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ODDZIAŁ n 

obejmujący wspomnienia od roku 

1809 do 1815. 



Księstwa tarnawskie w r. 18M. — Galicya Zachadiia 

w r. 1809.— Riąi Ceitraliy. 



Liawód gorących pragnień, obszernych i niecierpliwych nar 
dziei, przez utworzenie traktatem tylżyckim księstwa War- 
szawskiego w miejsce spodziewanej' Polski, zdziwił, za- 
smucił i obruszył kołysane ufaością w słowo Napoleona 
Polaków umysły. Konstytucya dla tego drobnego księ- 
stwa, przez Stanisława Potockiego za wyrazami samego 
cesarza na kolanie z pośpiechem kreślona, niema w nićj 
reprezentacya narodowa, rozgałęziona kosztowna admini- 
stracya, kodex Napoleona za prawo, wojsko liczne lecz 
na niestosowną do ubóstwa kraju stopę francuzką płatne, 
ogromne summy banków berlińskich połowę wartości a na- 
wet całkiem po zniżeniu ceny ziemi, dobra właścicieli obciąża- 
jące, na skarb cesarza zabrane, nakoniec dobra rządowe, po 
większćj części między marszałków francuzkich rozdzielone 
i z pod władzy rządu krajowego wyjęte, powiększyły użalenia 
i smutki. Jeżeli wybór króla saskiego na władzcę małą 
cząstkę spełnionych życzeń zaspokajał, obecność i władza 
prokonsula francuzkiego w sobie marszałka Dayoust, rozło- 
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ione liczne wojska francuzlcie, w wymagaDiach niepodobnych 
do zaspokojenia nienasycone, upokorzającyni czyniły ten 
szczupły dar i zwiększały utyskiwania. Nowa ta organizacya 
kraju, przy wyborze nie wszędzie trafnym departamentowych 
naczelników, nieprzyłożyła się do złagodzenia powszechnych 
zniechęceH. Niektórzy z nich szarfą francuzką dumni, 
woleli byd niezręcznymi Francuzami jak wyrozumiałymi 
współziomkami. Bogate ich szaty natrząsającym się z nędzy 
powszechnej widokiem raziły zubożałych mieszkańców, 
obudzały w podłych i chciwych zazdrość, w skromnych 
nienawiść i skargi. Prócz tego jak w każdych wielkich 
wzruszeniach zbiegać się zwykła jak na plac połowu ła- 
koma łupu i korzyści, a chciwa wyniesienia się rzesza. 
Tak księstwu warszawskiemu dostarczyła Galicya swoich 
półmędrków a Włochy swoich wychodźców i włóczęgów 
a mniemanych prześladowanych patrjotów, których nikt 
z kraju polskiego nie wypędzał, ale właściwe niespokoj- 
nym umysłom awantumictwo za granicę uniosło. Niepro- 
szeni ci opiekunowie losów Polski czepiając się legionów, 
tworzyli projekta jćj ratunku, wołali do opuszczonego przez 
siebie kraju o składki, zwodzili niebacznych, narażali na 
prześladowania nieostrożnych, a uzyskane ofiary własnem 
marnotrawstwem trawili. Jedynemu zaś istotnemu repre* 
zentantowi Polski Dąbrowskiemu za odrzucenie ich proje- 
któw potwarzą się odpłacali. Utrudniali sprawę Polski 
niesnaskami i niezgodą, a charakter narodu w oczach ob- 
cych ohydzali. Pierwsi i drudzy dla znajomości języka 
fraocuzkiego w początkowym odmęcie zapełniając pod ko- 
misy^ rządzącą opuszczone przez urzędników pruskich 
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bióra, juz zawód urzędniczy poczytali za swoje dziedzictwo, 
i do wyższych miejsc z obecnych zasłag rościli prawo. 
Przy stałój organizacyi nie umieszczeni, lub umieszczeni 
nie według życzeń zatozumiałćj miłości własnój i próżno- 
ści przybrali postać pokrzywdzonych patijotów, roznosili 
użalenia i potwarze, ohydzali rząd, namawiali do oporu, 
jątrzyli i wciągali w swoje sidła zacnych ale łatwowier- 
nych miłośników ojczyzny, a z powszechnój wady narodo- 
wćj skłonniejszych opierać się i przygarnąć jak słuchać. 
Wodzowie tóż legionów polskich przywiedli niemałą liczbę 
zasłużonych żołnierzy, którzy już przez wiek i osłabione 
tradami siły do oręża niezdatni, wc^ali o nagrodę zasług 
swoich lub ran w ostatniój wojnie poniesionych, wołali 
o miejsca i urzędy, których zabrakło. Król oblężony pro- 
śbami, chociaż sam żadnego dochodu ze skarbu nie po- 
bierał, jednych z własnćj szkatuły wspomagał, drugim 
pensye z ubogiego skarbu wyznaczał, zdolniejszych na rządz- 
ców dóbr narodowych lub strażników lasów skarbowych 
zaleci. Niektórym dzierżawy dóbr z względnem wymiar- 
kowaniem dochodów wypuścić kazał, z których oni mar- 
nując na zbytki intraty, nic nie wnosząc, ubożyli skarb 
a wszelki przymus, surowość, cierpliwość samą jak nie- 
wdzięczność wyrzucając, łączyli się z powyższego rodzaju 
patrjotami i liczbę malkontentów powiększali. 

Wojsko tćż acz zyskanemi świeżo laurami chlubne, 
nie uszło zarzutu. Ubiorem i duchem więcćj francuzkie 
niż narodowe, nie wiedzieć czy sławę wojowników, z któ- 
rymi się zbracilo, czy ich 'uciążliwe wymagania, nadużycia 
i przewodzenia więcćj pokochało. Wodzowie polscy po^ 
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Ważajijc, własnym przykładem upoważniać zdawali się to, 
z czego ich w podbitych obcych krajach prawo zwycicztwa 
wymawirfo, a co im natóg do własnej ojczyzny przenie- 
siony mitem uczynił. Mianowanie księcia Józefa Ponia- 
towsltiego na ministra wojny i powrócenie mu stopnia, 
jaki przed podziałem Polski posiadał, acz nie ubliżało ani 
sławie ani godności narodu, przecież przez porównanie 
jego przeszłości pod rządem pruskim i miękkości życia 
w Warszawie gdy legiony polskie dobijały się ojczyzny, 
nie podobało się powszechnćj a uprzedzonej przeciw niemu 
opinii, i wydawało się krzywdą wodzów pod sztandarami 
Napoleona za granicą osiwiałych, a chociaż krzywdą nie 
było, obrazą się stało. Zajączek od dawna domowi Po- 
niatowskich nieprzyjazny, a do narodu za niesłuszne po- 
sądzenia w powstaniu Kościuszki żywiący urazy, wzbraniał 
się znaków francuzkich zamienić na polskie. Zmuszony 
rozkazem Napoleona przyjął dowództwo pod Poniatowskim 
z jawną niechęcią i oporem, i nienawiści nie zmienił. JO^z. 
browski poddał się otwarcie, lecz skrycie truł ufnoś(5 woj- 
ska. Poniatowski miał zwierzchność, Dąbrowski przychyl- 
ność i władzę. Ta nieufność wojska, ta niejedność między 
niem a obywatelstwem, przy powszechnój a wzrastającćj po 
kraju nędzj, jątrzyła rozdraintone nią umysły mieszkańców. 
Daremnie Osiński, Wężyk, Woronicz, Niemcewicz, swemi 
pieniami. Towarzystwo Przyjaciół Nauk mowami, tenże 
Wężyk iOsiński teatralnemi patijotyczuemi sztukami, bu- 
dzili zapał. Gasł on jak płomień z nietrwałego- włókna, 
zwłaszcza że byli i tacy którz^ go studzili, jak Molski 
swojemi szyderczemi wierszami. 



— 7 — 

Po domach więc prywatnych, w towarzystwach, wzma- 
gały się narzekania skargi i obwiniania. Poduszczali je 
pozostali na miejscach po rządzie pruskim urzędnicy ukrytą 
wierność dla swego rządu dobrze taić umiąjący, a przy 
każdej sposobności zdradzający się w swojćj tęsknocie 
i nietracący nadziei odzyskania panowania nad tym kra- 
jem. „Źle wam było pod rządem pruskim w dostatkach, 
„w mnóstwie pieniędzy i swobodnych zbytkach, czy lepiój 
„teraz przy mniemanćj ojczyźnie w nędzy i upokorzeniu?^' 
Te były ich słowa na ulice między zniecierpliwioną pu- 
bliczność puszczane, aż nakoniec te skargi, te wyrzekania 
przenio^y się do izby pierwszego sejmu w głosach Godle- 
wsUego posła marjampoMiegp, który stan kraju i ducha 
mieszkańców w obrębie dotąd jedynie granic Jego znany, 
niebacznie jawnym w Europie uczynił. Tak co dotąd tylko 
wnosili obcy, w to chętnie uwierzyli. Na tych wiadomo- 
ściach opierała się proklamacya arcyxięcia Ferdynanda 
przy napadzie na księstwo warszawskie do mieszkańców 
wydana: „Łączcie się zemną, a powrócę wam utracone 
„szczęście, któregoście pod legalnym rządem używali'^ 
Chwała charakterowi narodowemu i obudzonemu przez 
prawych i gorliwych mężów zapałowi, że się wódz nie- 
przyjacielski zawiódł. 

Przyłączenie Galicyi do księstwa wspomogło go zie- 
mią, ludnością, wojskiem, duchem, niewspomogło zamo- 
żnością. Sama wyniszczona z zasobów , nieprzyniosłą zubo- 
żonemu skarbowi jak papierowe pieniądze połowę wartor 
ści tracące. Znikł z obiegu kruszec a szpichlerze wypró- 
żnione, trzody bydła i koni wyniszczone ofiarami na wojnę. 
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raczśj potrzebowały wsparcia jak żeby go udzielić mogły. 
Jedna tylko polowa kopalni soli w Wieliczce , żelaza i cynka 
w Suchedniowie, niejaki dawara zasiłek. Za to nowa 
organizacya kraju i wojska, zbyt kosztowna samem mnó- 
stwem urzędników cywilnych i wojskowych narażała na 
nowe wydatki. Prócz tego Galicya przychodząc do księ- 
stwa przyniosła z sobą w sercach niejaką urazę, którą | 
zarozumiałość wojska, niezręcznośś rządu warszawskiego | 
ściągnęła, a postępowanie jego urzędników wysyłanych do ] 
Galicyi rozjątrzyło. Przy wejściu wojsk polskich do tśj ! 
części kraju rząd tymczasowy dla nićj , w miarę postępu ' 
układał się w Kliraontowicach u Ignacego Potockiego, 
marszałka niegdyś w. ks. litewskiego, męża z rozumu 
i patrjotyziDU powszechnie wielbionego. Jen. Aleksander 
Rożniecki idący w przedniej straży, przez siostrę swoją, 
żonę Jana Potockiego brata jego, z nim spowinowacony, 
pierwszy mu tam hotd oddał i naradził się z nim- o spo- 
sobie urządzenia kraju przez, oręż zajmowanego. Z tych 
narad wypadło, aby w niepewności utrzymania się przy 
zdobyczy nie wzruszać z gruntu porządku, zatrzymać urzę- 
dników austryackich na miejscach , gdzieby ci pozostać 
chcieli, dodać im tylko urzędników z Polaków aby ci strze- 
gli ich postępowania, a wezwaniom wchodzącego austrya- 
ckiego wojska skwapliwiój zadość czynili. Urzędnicy tćż au- 
stryaccy odebrali od swego rządu ostrzeżenie aby na przy- 
padek ukazania się jakowego oddziału wojsk polskich nie 
przerażali się chwilowym a w wojnie zwykłym wypadkiem, 
posad swoich nie odstępowali, kasy tylko usuwali w bez- 
pieczne miejsca. Lecz postrach poprzedzający hufce pol- 
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skie, łdlku huzarów węgierskich, ranionych w potyczce, 
jachodząc przez Lublin taką trwogę rozniosło, iż wkrótce 
wszystkie drogi w kraju napełniły się wozami napchanemł 
żonami, dziedmi i bagażami przelękłych oficialistów cywil- 
nych i wojskowych, uchodzących ku Zamościowi, twier- 
dzy, w którój dowodził Pulsky, waleczny austryacki pid- 
kownik. Ta wędrówka tych, którzy co dopiero rządzili 
krajem , wyjawiła przed oczami wiejskich mieszkańców 
rzeczywiste wieści, które wprawdzie do nich dochodziły, 
lecz które tylko sobie nawzajem w eichem szeptaniu udzie- 
lali. Natychmiast ledwie nie wszyscy właściciele między 
Bugiem a Wisłą mieszkający zbiegać się zaczęli do Lu- 
blina, i napełniając miasto samą przytomnością swoją' i gro- 
madnem kupieniem się po ulicach, os^ nieznaną dotąd 
śmii^ością rozmów , zdradzającą sią iVHKą na twarzach, 
trwożyli urzędników austryaękicb. SzczenTna była wten- 
czas postać Lublina. Z jednój strony Wesołe , z drugićjej 
blade i smutne twarze. U rządzących bojaźń i przeraże- 
nie, u rządzonych [niejaka wyższość, u mniój ukształco- 
nych natrząsanie. J^o biórach administracyjnych i sądo- 
wych wielu było młodych Polaków. Ci wjednój chwili 
ujrzeli się panami swoich wwierzchników. Jedni z boja- 
źni prześladowania , drudzy c^a usłania sobie drogi w spo^ 
dziewanym nowym porządku, wielu z czystego patrjoty- 
zmu, łączyło się z obywatelami. Donosili oni im co się 
działo między Niemcami, a do biór wróciwszy wyżebra- 
nych u obywateli wieści udzielali z pewnym rodzajem ła- 
ski tym , kt^ch niedawno byli podwładnymi. Napełniony 
też był Lublin jak każde miasto rozmaitego rodzaju próżnia- 
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czą i na grze i rozpuście marnotrawiącą na bruku czas , 
młodzieżą. Między mą wielu było jeszcze z rewolucyifll 
Kościuszki z wojska i cywilności rozbitków, równie jak 
z konfederacyi targowickićj ohydzonych wprawdzie u do- 
brych Polaków lecz sposobem życia w jeduo ogniwo po- 
łączonych próżniaków. Ci, przybrawszy płaszcz patrjoty- 
zmu, jedni od drugich koleją protegowani, wypierali się 
samych siebie i z wystudzonem z miłości kraju i cnoty 
sercem zabiegali u obywateli za swojóm znaczeniem. Na 
czele obywatelstwa lubelskiego znajdowało się wtedy dwóch 
mężów prawych i zacnych , których powszechnie poważanie 
i wziętoSć otaczały. Franciszek Grabowski , za czasów da- 
wnćj Polski podkomorzy i podstarosta krasnystawski, za 
księstwa Warsszawskiego radzca stanu, a za nowego króle- 
stwa senator wojewoda, i Joachim Owidzki, dziedzic -Ja- 
błonny, siostrzeniec Wybickiego, wychowaniec i ulubieniec 
Andrzeja ordynata Zamojskiego, e-tkanclerza wielkiego ko- 
ronuego, pełnomocny" zarządzca ordynacyi Zamojskich 
u wdowy pozostałej Konstancyi z książąt Czartoryskich 
z linii Koreckii^j , mąż oświecony, prawy, gorący patrjota, 
długiem mieszkaniem pod rządem austryackim w Zamo- 
ściu z systematem rządu oswoiony i obszerne związki 
z urzędnikami austryackimi mający. Był on przyjacie- 
lem barona Mandorfa będącego w owej chwili kreiska- 
pitanem cyrkułu lubelskiego, człowieka zacnego, łago- 
dnego, sprawiedliwego, na którego zwierzchnicze rządy 
nie mieli obywatele przyczyny się użalai^. Lecz Mandorf 
acz nie miał sobie nic do wyrzucenia, lękał się o swoją 
rodzinę a nawet o siebie, aby obcy narodowi a zatem nie 



- 11 — 

mify, za krzywdy przez rząd jego wyrządzone Polakom, 
nie został ofiarą nienawiści. Te obawy powierzył ze łzami 
sędziwy starzec Owidzkiemu a zaręczeniem jego charakteru 
zaspokojony, pozostał na miejscu. Taki był stan Łubliina 
w jowej niespodzianćj i ważnćj chwili , gdy czterech ułanów 
polskich ukazało się na krakowskiem przedmieściu, któ- 
rzy otoczeni zbiegowiskiem ludu przebiegłszy miasto i uj- 
rzawszy się bezpiecznymi, stanęli przed domem prezydenta 
miasta i wezwali go aby się udał do pułkownika już sto- 
jącego przed miastem. Tym pułkownikiem był Dziewano- 
wski , żołnierz z legionów waleczny, pd części literat , czło- 
wiek prawy, lecz z charakteru nieco kapryśny i obraźliwy. 
Do niego więc na czele deputcyi miejskićj wyszedł prezy- 
dent miasta niejaki Władjch^ Niemiec z rodu, niedawno 
urzędnik sądowy, mający w mieście posiadłość po żome 
Polce i mówiący zrozumiale po polsku. Ten składając 
pułkownikowi klucze miasta, wśród zaręczenia że woj- 
sko bezpiecznie do miasta wejść może, upraszał o bez- 
pieczeństwo dla własności i mieszkańców. Obraził się 
tem Dziewanowski i odrzekł do niego z żywością : „Znać 
„że nie jesteś Polakiem; gdyby do mnie wyszedł był 
„rodak, podałby mi rękę, i uścisnęlibyśmy się nawza- 
,Jem. Wiedz że nie przychodzimy łupić waszych własno- 
„ści lecz odbierać naszą, nie idziemy ciemiężyć ziomków 
„lecz ich z pod waszego jarzma uwolnić. Idź i powiedz 
„twoim rodakom, że mogą bezpieczni zostać w mieście. 
„Włos im z głowy nie spadnie. Lecz biada tym , którzyby 
„się nie wyrzekli z nieprzyjaciółmi naszymi stosunków 
„i chcieli szkodzić Polakom. Obejmuję ten kraj w imię- 
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„niu Napoleona, który w tćj chwili panuje z Wie 
Blady prezydent powrócił do miasta, a niiu mógt u^ 
wiadomości swoim współurzĘdnikom, Dziewanowski z pld 
kiem swoim wszedt na krakowskie przedmieście wśród - 
ludu okrzyków. Szczególny to był widok spozierać na ' 
wBzstkte okna i balkony, oapetnioue kobietami, które po- 
wiewały chustkami i wchodzijce wojsko wiwatami witały, 
a między niemi córki i żony obcych urzędników, za któ- 
remi kryli się smutni ojcowie i mężowie. Dziewanowski 
już miał listę osób udzieloną sobie przez Rożnieckiego i we- 
zwał obranych obywateli do zasiadania w urzędzie obok 
zatrzymanych urzędników niemieckich. Grabowski podko- 
morzy, X. Józef Ifoźmian, Joachim Owidzki, ja i brat 
mój Wincenty, przydani zostaliśmy do zwierzchności cyr- 
kularnćj. Dziewanowski ruszył zaraz ku Zamościowi za- 
powiedziawszy przybycie głównego korpusu księcia Józefa 
Poniatowskiego. Jakoż w kilka dni zbliżył się ten korpus 
dwoma traktami, to jest od Markuszewa i Lubartowa. 
W8pomnie(; muszę jaka jest w ludzie wiejskim miłość 
i przywiązanie do ziomków. Pod Lubartowem orało kilka- 
dziesiąt pługów na niwie, około którćj traktem przecho- 
dziły wojska polskie z muzyką i śpiewem marszu Dąbro- 
wskiego. Nagłe to i niespodziewane widowisko, zwłasz- 
cza gdy oracze usłyszeli mowę polską i ujrzeli barwy 
narodowe, w takie uniesienie wprawiło orzących, że wszy- 
scy parobcy porzucili pługi i wmieszali się dobrowolnie 
w szeregi narodowe, i tak z przypiętemi gałązkami do 
miasta radośnie weszli, i wszyscy z własnój ochoty zacią- 
gnęli się. Coś • podobnego trafiło się przed parą laty 



V Bełżycach , w miasteczku na trakcie krakowskim polo- 
imm. W r. 1806 w kampanii między Napoleonem aPrua- 
sanii, kilku zbiegów francuzkich ukazało się w tćm mieście. 
Wieśniacy zgromadzeni na targ odpoczywającym w gospo- 
iiie ciekawie się przjpatrjwali , a gdy się dowiedzieli od 
Żjda, że to są Francuzi, i 2e id* pieszo ku Lwowu nie- 
tylko ich uczęstowali lecz wlasnemi furmankami odstawili 
do Kraśnika. 

Za parę doi wkroczył ksią2e Józef Poniatowski ze 
swoim Bzczaptym korpusem ^o miasta. KadoSć i uniesie- 
nie mieszkańców -nie daty spostrzedz sił drobnych. Wię- 
cej patrzano na barwy narodowe, na postacie i ubiory, 
niż na liczbę. Bozważniejsi atoli dostrzegli j^j a chód nie 
stygli na dachu, uczuli konieczność najspieszniejszego zbro- 
jenia aię. Wieści puszczone że dywizya Sokolnickiego obró- 
ciła się drugą stroną Wisły ku Sandomirzowi , że inny 
oddział inną drogą posuwa się ku Zamościowi, że Jł. Za- 
jączek pod Jedlińskiem zachodzi drogę arcykaicciu cofa- 
jącemu się z Warszawy ku Wiedniowi, do którego już 
wszedł Napoleon, krzepiły umysły; wszyscy jednak czuli, 
że los tćj prowincyi i wojska polskiego zawisł jedynie od 
oręża Napoleona w Wiedniu. Stały tć2 wojska rossyiskie 
nad Bugiem pod komendą Jla Gorczakowa. Ifsiąze Józef 
wysłał do jenerała rossyiskiego gońca w celu porozumienia 
się o wspólne działanie, lubo wołał był i pragnął ntepo- 
trzebować tćj pomocy. Miasto i obywatele dali wielki bal 
dla wodza w domu na Korcach. Książe Józef zaszczycił 
go obecnością swoją, był uprzejmy, wesoły. Zaczął bal 
iiiepomnę z jaką Niemką, tańcowi z kilkoma, co już do 
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reszty zawróciło młodym Niemkom głowy. Niemieccy urzę- 
dnicy mieli ten takt że niebyli. 

Nazajutrz wszyscy dodani urzędnicy Polacy i wielu 
obywateli udało się do kwatery księcia. Gdy wyszedł do 
nas, wystąpił do niego w dawnym ubiorze i mundurze 
polskim województwa lubelskiego Józef Podhorodeński^ 
mieszkający w Pliszczyoie pod Lublinem, dawny mecenas 
trybunału a pod ten czas ziemianin i właściciel kilku wio- 
sek. Ten zabrawszy głos rzekł do księcia: „Odzysku- 
jemy ojczyznę do którój wzdychaliśmy, wszyscy wszystka 
„winniśmy dla niój poświęcił!. Racz W. Ksi^ięca Moii 
„przyjąć oderanie dla nićj 150 jeźdźców z końmi, których 
„natychmiast własnym kosztem wystawię. Niechcę ża- 
„dnego stopnia. Dozwól tylko, Ksii^żę, abym przy boku 
ijego jako ochotnik osobą moją mógł walczy(i". Uścisnął 
książę Podhorodeńskiego, a wśród oddanój sprawiedliwości 
patrjotyzmowi dodał: „Będziemy mieli ojczyznę skoro mamy 
„takicli obywateli". Następnie Joachim Owidzki oświad- 
czywszy imieniem rodaków gotowość do wszelkich ofiar, 
gdy rzekł: ,, Powołamy wszystkich mieszkańców do broni, 
„cała ludność pochwyci kosy, i piki i wesprzemy wojsko", 
na to książę odpowiedział: „Buduję się z zapału, lecz 
„mamy skuteczniejszą broń niż kosy i piki, mając Kapo- 
„leona i jego potęgę, on nie lubi tego rodzaju powstania, 
„nie wzmiankujcie więc paaowie o niem, zbrójmy się re- 
„gulamie , skwapliwie , ale bez gwałtownych wzruszeA. 
„Jenerał Hebdowski szef mego sztabu, którego zostawiam, 
„objawi panom moje żądania. Przez niego będziem wie- 
„dzieć o sobie.". Żegnając nas uprzejmie obrócił się do 
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Owidzki^o i mnie, i neU: ,,^ro8i9 Pinów a 8obą'S 
Gdjśmy się sami z nim malefii ir jego pokoju, tak się 
do nas odezwał: „Nie zawio<Uem się na duchu mieszkaft- 
„eów województwa lubelskiego, nie zawiodę się na patrjo- 
„tfzmie całćj GaUcyi, z którego pomocą mam nadzieję ją 
„oswobodzić. Lecz chcąc wywiązać się zacnym i szlache* 
,,tiiym mieszkańcom tego kraju, uchybiłbym honorowi i cha- 
„rakierowi memu, gdybym z catą otwartością żołnierza 
,^ nimi nie postąpił i cokolwiek przed nimi ukrywał. 
,yDam więc dowód ufoośd w ten patrjotyzm z którego się 
„badnję , i niczego przed panami nie zataję. Wyznam więc 
„bardzo szczerze, że wojsko moje jest nieliczne i słabe. 
„Na hazard rzuciłem się w (jalicyą. Arcy-książe Ferdy- 
„nant jest mocny. Los nasz zawisł od powodzenia cesa- 
rza. Niemam pewnćj wiadomości o nowój bitwie pod 
Wiedniem , lecz wnoszę że arcy-książe cofiiie się z księ- 
stwa warszawskiego bądź dla ratowania Galicyi, bądź 
„dla wsparcia głównćj armii. Cofając się czyli z rozkazu, 
„czy z planu, może zaczepić o Galicyą, może przejść przez 
„Wisłę. W razie tego chwilowego wypadku cierpiałbym 
„i wyrzucałbym sobie gdybym tak gorliwych obywateli 
„naraził na pomstę. Z tśj przyczyny życzę unikać wszyst- 
„kich nadzwyczajnych zapałów, robić wszystko skwapli- 
„wie, lecz jakby z przymusui Dla tego wszystkie moje 
„rozkazy, wszystkie nominacye kazałem wydawać pod gro- 
„źbą śmierci , aby w razie chwilowego nieszczęścia mieli- 
„ście się czem złożyć i bronić. Unikajcie i niedozwalaj- 
„cię prześladowania Niemców, pomnąc że mają u siebie 
),iiaszych zakładników w Warszawie. Mówię do obywateli 
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„oświeonych i do dobrych Polaków. Raczcie zachować nu^e 
„wyznanie w tajemnicy aby wyjawienie nie ostudziło 40- 
„cha. Kierujcie nim tak aby nie ustawał, a na przygody 
,jak najmnićj osoby narażał." To wyznanie księcia tak 
szlachetne powiększyło w nas uwielbienie dla niego. Owi- 
dzki niem się zasmucił, lecz wkrótce ducha nabrał, ufa- 
jąc w gwiazdę Napoleona , wierząc ślepo w rozsiewane 
nąjniepodobniejsze wierci, nakoniec w ostatni ratunek uda- 
nia się do Rossyi pod opiekę sprzymierzonego z Napoleo- 
nem wojska. 

Wyszedł książę Józef ku Zamościowi. Na szpicy jego 
wojska jechał obywatel Podhorodeński w ponsowym kontu- 
szu z złocista ładownicą przez piersi. Pułkownik Nowi- 
cki jadący obok księcia rzekł; „To jest szlachcic, warjat. 
„Jak rak w czerwonym kontuszu. Pierwsza kula z fortecy 
„zabije go". „Mój kochany (rzekł książę), gdybyśmy 
mieli więcćj takich warjatów, „Polska by słała." W isto- 
cie samćj, ten Podhorodeński był człowiek prawy, śmiały 
w mówieniu prawdy, obywatel rządny, gorliwy Polak, serce 
miał szlachetne, lecz głowę nieco zamętem rażoną. 

Po upływie dni kilku napełniły Lublin radością wia- 
domości od wojska i z Warszawy. Arcyksiąże Ferdynand 
opuścił stolicę księstwa, a rząd polski z Torunia wróctf 
do nićj. Zamość szturmem wzięty. Ułatwił jego wzięcie 
Domański, rządzca ordynacyi, przystawieniem drabin. Puł- 
kownik Pulsky bronił się walecznie, lecz garnizon, złożony 
z samych prawie rekrutów galicyiskich, do 3000 wynoszący, 
rozstawiony na wałach, gdy ujrzał Polaków wdzierających 
się na mury, podawał im bagnety i wciągał do fortecy. 
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Pulsti raniony poddać się musiał. Sandomierz zdobyty 
został przez jenerała ^Sokolnićkiego, nie bez straty, bo 
legł książę Marcelli Lubomirski, waleczny młodzieniec. 
Pułkownik Strzyżewski zapędził się pod Jarosław, zdobył 
niezmierne zapasy ubiorów wojskowych, miedzi i żelaza. 
Jenerał Bożniecki wszedł do Lwowa i iząd polski zapro- 
wadził. Wśród .tych pomyślności zbiegli się do Lwowa 
wszyscy znakomitsi obywatele wgchodnićj Galicyi, Stani- 
sław ordynat Zamojski, Henryk Lubomirski, Tarnowski, 
Lewicki, i innych wielu. Książe Józef widząc się panem 
Galicyi, objął ją w imieniu Napoleona i rząd dla nićj cen- 
tralny ustanowił z Stanisława Zamojskiego jako prezesa, 
Lewickiego, Dzjerżkowskiego, Józefa Wielhorskiego , Mią- 
czyńskiego, Matusewicza, Franciszka Grabowskiego, Jana 
Tarnowskiego, i do spraw duchownych księdza Józefa 
Eożmiana podówczas scholastyka lubelskiego przeznaczył, 
do pomocy dodano im Dąbskiego, Orzechowskiego, Fre- 
drę, i innych, a na sekretarzy Maxymiljana Lewickiego 
i Izydora Piotmskiego , młodzieńca znakomitych talentów 
i zdolności. Przyznać potrzeba, że ten wybór był jeden 
z najlepszych, bo powołał do władzy mężów najznakomi- 
tszych patrjotyzmem, cnotą, światłem i powszechną u ziom- 
ków wziętością. Rząd ten natychmiast przystąpił do obsa- 
dz^a cyrkułów prawymi i zdolnymi obywatelami, i ich 
wybór zupełnie odpowiedział dobru rzeczy publicznój. Na 
wstępie rozkazano wszędzie zbijać lub zdejmować orły 
austryacki^, a na znak że ten kraj podchodzi pod wła- 
dzę Napoleona , polecono zawieszać orły francuzkie. Wszę- 
dzie odbywały się naboźej&stwa i uroczystości. W Lublinie 

2 



— 18 — 

prawie niepodobieństwem było zbić tak prędko orła z gi- 
psu wyrobionego na facyacie ratusza w rynku, zbyt wy- 
soko umieszczonego. Zbyt trudno i zbyt kosztownie było 
budować rusztowanie. Znalazł się ochotnik z czeladzi rze- * 
mieślniczćj, chłopiec czternastoletni, który z młotkiem 
i oskarda w ręku dał się uwiązać pod pachy i w pół na 
postronku trzymany przez kilkunastu ludzi, unosił się^. 
w powietrzu z niebezpieczeństwem życia. Przez dwie go- 
dziny poty ko wał austryackie' znamię, póki go zupełnie '• 
nie zagładził, i na jego miejsce orła francuzkiego z po- 
klaskiem przypatrującego się ludu nie zawiesił. Dnia tego 
był wielki obiad u jenerała Hebdowskiego , naktói7mc2y- . 
tałem odę moją, prawie w kilka godzin napisaną. Są 
w nićj błędy pospiechu, lecz czytanie to zrobiło niejakie 
wrażenie. Jenerał Hebdowski był znawcą i miłośnikiem 
literatury. Posłano tę odę rządowi centralnemu do Lwowa. 
Wtedy przytomny Stanisław Małachowski, potom jenerał 
i kasztelan szukał ze mną znajomości, sam z kilku uprzej- 
memi słowami przystąpił do mnie i odt^^ zawiązała się - 
między nami 40-letnia niezachwiana przyjaźń. Odebrał moją 
odę rząd centralny we Lwowie, lecz inter arma Ment mw 
sae. Byłaby może dotąd nie widziała świata, i możebym 
następnycli po nićj nie pisał, gdyby szczęśliwćm wydarze- 
niem nie była wpadła w ręce Józefowi Dzierżkowskiemu, 
znakomitemu literatowi, znawcy i miłośnikowi poezyi. On 
przerzucając korrespondencye rządowe, znalazł ją, a prze- 
czytawszy wniósł na posiedzenie rządu i przed^klamował. 
Usta więc jego rozsławiły ją. Posłano ją do głównćj kwa- 
tery księcia Józefa. Tam przyjętą była dobrze, czytaną 
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ifowtaizaną w strofach przez ■todjcń Aan^ i^tpaiczb 
pm nada centralnego dmki&m ;ą >cr<isii- ^.uai. 

Po mnie napisał na tę SMOą iDc^Trrii^r a* > ^i- 
ttninm Antoni WybranoT^ki wienzn. imr^ niai** v it>rjitr 
ta koncept, ,,Iż to nie jest orzet i:uc:Lnc: er:: vitMC. 
jifn tylko bi^e na złote od?n;>nff • losw-aiiiiz^tem i>rrr 
t^ upokorzenia w LuUinie. że iniMzono ue iai >n.: 
lietszami jako celującemi dowdpcm. 

Jenerał Hebdowski po tej irocz7K.Mc ioriw*e u.a* 
8( powickszeniem wojska, wyi^ran rekntAw iznrr/fni^m. 
nnandnrowaniem i dostawą. Ztj wybór zr\n\i vł iru«i 
ttdonitora stty zteojnćj w osobie niejaicari 2«iauaa ;<'it' 
folkownika, rodem z deckaacw^kiei ziemi , .^.f.n-^rj 
Pnesiąkły tćm wszystkiea czeco mą i F;anA:L:o^v zsir^n- 
tizyl, stał się nader aciąźliwym dla oĆ7wi.v.ii znn.n.: 
konie ludzi i broń. którą wuBig wydane-j; v2.-.n t<~f ł- 
pMwie dostawiano, spóźniał ozbrojinia : t\z\^s\ *.< :•.- 
'Stępować zaczęły, gdy odgadnięto *^kr^. j^TsiKn^j^z r-i- 
wymagań. Dgadzano się więc z nim na ior..'.V'» y^z^^iz-.. 
atak nietylko się zapetnfly szeregi, ale : ;e«: -.ziu.:.Ji- 
Jenerał Hebdowski acz sam nczdwy człoT-.^k vic«iz:3i 
ot^ i pobłażał, a skariącym się odpowiadał. \x tru 5jK/Kb 
jest pospieszniejszy, dogodniejszy wojska i zai:<vL:jLJ4«^y 
ma jednostajnońć, która w niem zachowaną być musi. 
Po dwnch lub trzech tygodniach spokojnoki, nagle prze- 
latony został Lublin smutnemi wieściami. Wojska austrya- 
dde które opuściły Lwów, zebrawszy się w znaczny kor- 
pus przez posiłki z Węgier Bukowiny i ściągnąws/) 
nadgraniczne regimenta, znowu się pod stolicę Galicy i pu- 
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sunęły. Wojsko polskie nierównie słabsze, cofnęło się, 
rząd centraley usunął się do Żółkwi. Książe Józef Po- 
niatowski łącząc w jedną siłę wszystkie swpje oddziały, 
obróciwszy drogę na Jarosław zajął stanowisko między 
Sanem a Wisłą; arcyksiąże Ferdynand opuściwszy księ- 
stwo warszawskie, zbliżył się do lewego brzegu Wisły 
i zamierzył odzyskać zdobyty Sandomierz. Forpoczty jego 
ukazały się nad Wisłą pod Puławami i wystrzały icli się- 
gi^y okien pałacu. Była to chwila, w którój po zerwaniu 
mostów na Dunaju pod Wiedniem, Napoleon prawie zam- 
knięty na wyspach odnogami tćj rzeki, trudnił się urzą- 
dzeniem nowój przeprawy i do nowój bitwy w kilkunasto- 
dniowym spoczynku przygotowywał się. Z tśj przyczyny 
przestrach ogarnął Lublin. Jenerał Hebdowski w nastę- 
pstwie księcia zostawiony taił te wypadki, które jednak 
ukrytemi być niemogły i z całą kancelaryą w cichości wy^ 
bierał się do obozu księcia', tylko prezesowi Owidzkienoiu 
i mnie zwierzywszy się z swych zamiarów. Lecz tój samćj 
nocy, w którój gotował się do wyjazdu odebrał z Puław 
wiadomość; że arcyksiąże Ferdynand obrócił się z rozdzie- 
loną siłą, jedną częścią pod Sandomierz, drugą ku Kra- 
kowu i oczekiwał w powolnym pochodzie rozkazów z Wie- 
dnia, od którego już był odcięty. Hebdowski więc został, 
wkrótce cały rząd centralny do Lublina zjechał i urzędo- 
wanie rozpoczął. W Lublinie więc skupiła się cała naj-^ 
wyższa władza Galicyi zachodnićj. Uzbrojenie dalsze objąh 
jenerał Wielhorski członek centralnego rządu, cztowielc 
prawy, gorliwy, żywego i energicznego charakteru, i mim(^ 
złamanego pedogrą zdrowia czynny a razem pou&ły 
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da Józefa przyjaciel. Zaraz więc przed nim ugiąć się 
jDosiala władza ordonatorów, inspektorów, magazynierów 
i t d. Jenerał Hebdowski pozostał w Lublinie i znosił 
się z jenerałem Wielborskim i z rządem księstwa. 

Ten rząd skoro wrócił z Torunia do Warszawy dla 
powzięcia wiadomości o Galicyi przez księcia Józefa za- 
jętćj, nieustannie wysyłał swoich ajentów do Lublina, dla 
wybadania ducha mieszkańców i rządu. Niezbywało na 
oebotnikach do nićj bo im się fatyga dyetami płaciła .Ci 
emisarjusze mordowali nas rozmaitemi zapytaniami, przy- 
nosili projekta reorganizacyi jeszcze zawczesnój przed roz- 
strzygnięciem losów kraju. Jeden z nich Karol Wojda 
podówczas referendarz w radzie stanu, człowiek oświecony 
i rozsądny po krótkiój ze mną rozmowie, uznał misyą 
swoją za niepotrzebną, przekonał się, że właściwiej będzie 
zostawić rzeczy in statu quo i zaraz odjechał. Przybył 
potćm, w tym samym celu Józef Kalasanty Szaniawski 
prokurator księstwa warszawskiego. Tego nie mogliśmy 
pojąć czego chciał, pofilozofowawszy z kilku znajomymi 
osądził nas zapewne za mało obznajomionych z filozofią 
Kanta i odjechał. Lecz wkrótce inna misya najgorsze 
wyprowadziła skutki. Po zdobyciu Sandomierza przez woj- 
sko arcy księcia Ferdynanda, książę Józef pod Trześnią 
ściśniony i prawie oblężony w oczekiwaniu wypadków pod 
Wiedniem bronił się walecznie, lecz nakoniec uczuł po- 
trzebę pomocy wojsk rossyjskich i posyłał kuriera za ku- 
rierem nad Bug do księcia Gorczakowa, przynaglając jego 
wkroczenie do Galicyi. Książe Gorczakow pod rozmaitemi 
pozorami spóźniał je, a jako najgłówniejszą przyczynę 
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spóźnienia podawał brak zapewnionćj żywności dla Bwego 
korpusu i magazynów, których niebyło, a bez których jalt 
twierdził niemógł się z SOtysiącznym korpusem ruszy(J. 
EsiiiżG Józef nie wtem dla czego wezwał rząd księstwa 
warszawskiego, aby mu na intendenta armii przysłał urzę- 
dnika zdolnego i energicznego. Właściwiój było wezwa<! o to 
rząd centralny. Wybór padł na człowieka zdolnego wszy- 
stko zamąci<3 wszystkich obrazie. Mówień raamoR.' " 

prefekcie płockim. Ten jako urzędnik zdatny i energiczny 
jak człowiek, dumny, zarozumiały, w całćj postaci swcgćj 
nosił znamiona tych wad. Mianowany pełnomocnym inten-' 
dentem armii z władzą nieograniczom;, ledwie stanął w Lu- 
blinie zaraz na koszt miasta jat ofiarami i przechodamt 
wojsk zubożałego zajął najobszerniejszy dom na rynku, 
nadto wszystkie sobie wygody dostarczat^, a 10 czerwo- 
nych złotych dziennie dyet wypłacać sobie kazał. Unic- 
dników miejskich i ziemskich wezwał, aby mu Bię przed- 
stawili i o nieograniczonej władzy swojćj zawiadomił. 
Zdziwiła nas ta przywłaszczona powaga obok rządu cen- 
tralnego postanowionego przez księcia w imieniu cesarza 
Napoleona, zwłaszcza że pan intendent mnlój się zajmo- 
wał urządzeniem magazynów, jak uorganizowaniem włada* 
rządowych. Zapowiedziawszy je zamówił posiedzenie pa- 
bliczne, a we wszystkich pismach i rozmowach dumą i opry- 
skliwością obrażał dając czuć prawo, a przynajmniej pre- 
tensyą księstwa warszawskiego do primogenitury, do 
starszeństwa i do wyższości nad prowincyą Galicyjską. 
Przyszedł na posiedzenie komissyi lubelskiej w ubiorze pre- 
fekta z szarfą przez piersi z przygotowanym projektem 
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organizacyi i z mową , którój duiqpemi i niezręcznemi 
wyrazami obraził wszystidcłi ai*zędników narodowych, 
a Niemców tak przeraził, iż ci natychmiast miejsca swoje 
porzucili i o paszporty upraszali. Niedługo trwała jego 
misy a. Bząd centralny a szczególnićj prezes ordynat Za- 
mojskie uczuł obrażoną swoją godność, udał się osobiście 
do głównćj kwatery księcia pod Trześnią, przedstawił mu 
całą szkodliwość tego rodzaju kolizyi i uzj^kał ograni- 
czenie jego nadużyć. Rozkazano mu we wszystkiem znosić 
się z centralnym rządem, nie mieszać się do jego urządzeń, 
i nie pozostać w Lublinie tylko do chwili przechodu wojsk 
rossyjskich; jakoż wkrótce książę Gorczakow zmienionym 
został, objął dowództwo korpusu książę Galiczin, wszedł 
zaraz do Galicyi dwoma traktami na Lwów i Lublin, 
misya pana intendenta skończyła się i odjechał do War- 
szawy. Będę jeszcze w sposobności mówienia o tym zda- 
tnym lecz mało lubionym urzędniku w innym czasie i w in- 
nych okolicznościach; tu tylko wspomnę że jego postępo- 
wanie nie uczyniło dobrego uprzedzenia o duchu i szlache- 
tności rządowych osób księstwa warszawskiego na umysłach 
współziomków, którzy o swoim wydatku wśród ofiar służyli 
krajowi i wzdrygali się być płatnymi za swoje trudy. 
Nie tyle nieszczęśliwy wybór uczynił książę Józef wzy- 
wając do swojój prżybocznój cywilnój kancelaryi Andrzeja 
Hgrpd^skięga Galicjanina zamieszkałego w Warszawie wy- 
chowanego w szkołach niemieckich dobrze obznajomionego 
z duchem i porządkiem austryackiego rządu, człowieka 
oświeconego, umiarkowanego i dobrze wychowanego. On 
jako sekretarz księcia sprawujący obowiązki wyręczyciela 
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w urządzeniach cywi]pycłi, w których książę był obcym, 
a nawet oddawać się im jako wódz w czasie wojny niemógł, 
nie nadużywał ufności ksiąźęcia, zachowywał się z prawo- 
ścią i z miarą. Dobrze znajomy członkom centrahiego 
rządu galicyjskiego, równie jak członkom rządu księstwa 
warszawskiego umiał z przyzwoitością utrzymywać związki 
między księciem a dwoma rządami bez obrażania niczyjój 
miłości własnój. Arcy-książe Ferdynand odzyskawszy Sando- 
mierz zaczął naciskać na obóz polski , z obóch stron Wisły, 
lecz ukazanie się forpocztów rosyiskich nad Wisłą i posunie- 
cie się księcia Galiczina ku Lwowu, zmieniło postać rzeczy; 
cofnął się w stronę Krakowa, a książę Józef wszedł do Galicyi 
w 5000 wojska; gdy zebrał wszystkie siły liczył do 
20,000 gdyż uzbrojenie szło szybko i powiększało się ofia- 
rami. Ordynat Zamojski ofiarował i wystawił pułk pie- 
choty; takiż pułk swoim kosztem uzbroił książę Konstanta 
Czartoryski i innych wielu obywateli, jak Małachowski, 
Podchorodeński, dali szwadrony. Nie doszła mnie wiadomość, 
aby Wielkopolska większemi ofiarami zawstydziła Galicyą. 
W czasie oblężenia Sandomierza wydarzył się wypa- 
dek , który tu opiszę , dla nauki i przestrogi młodych ofi- 
cerów, którzy częstokroć nie obacznąpłochością, pozwalają 
sobie niewczesnego i nie w miejscu żartobliwego dowcip- 
kowania. Niejaki Zabielski dobry szlachcic polski, w szko- 
łach austryackich wykształcony, był sekretarzem w rządzie 
cyrkularnym lubelskim; młody, przystojny, poznał piękną 
i w kwiecie życia będącą panienkę w Jastkowie pod Lubli- 
nem mieszkającą, u krewnych swoich Głuskich, słusznych 
i miernie majętnych obywateli i ożenił się z nią. Po oże- 
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nienia przeniesiony zastał na lepszą pensją i urząd; nie 
pomnę czy na komissarza delegowaeego, czy na burmistrza 
do Ostrowa miasteczka za Wisłą, dziedzicznego imna Do- 
brzańskiego. Tam szczęśliwy z młodą żoną sprawował ten 
urząd z prawością , zdolnością i szczególną wzictość i przy- 
jaźń zjednał sobie u garnizonu austryackiego i pułkownika 
stojącego w tern jmieście przed rokiem 18()9. W tym roku 
gdy arcy-książe Ferdynand ruszył ze swoim korpusem, 
regiment stojący w Ostrowiu pociągnął za nim. Wkrótce 
po rzuceniu się księcia Józefa w Galicyą , nadciągnęła częśr 
wojska polskiego dążącą na oblężenie Sandomierza ; przy- 
jął je ZabięlskL.iako Polak z radością i wszystkie żądania 
i rozkazy, wypełniał i ułatwiał. Dowodzący tym oddzia- 
łem dał mu rozkaz na piśmie pod groźbą kary i zemsty, 
aby w razie wiadomości o Austryakach lub pokazania 
się ich pod miastem lub w mieście jeżeliby byli w większćj 
sile , doniósł natychmiast do wojska polskiego pod Sando- 
wierz ; jeżeliby zaś w małćj nadeszli liczbie , aby za po- 
mocą mieszkańców rozbroił ich i do najbliższy komendy 
odstawił. Zdarzyło się, iż trzech, czy czterech huzarów 
austryackich , ukazało się w rynku miasta żądając furażu 
i wiadomości o sile i obrotach wojska polskiego. Zabiel- 
ski nie długo się namyślał, wykonał rozkaz polskigo do- 
wódzcy i rozbrojonych huzarów pod Sandomierz odesłał. 
W kilka tygodni korpus arcy-księcia Ferdynanda opusz- 
czając księstwo, dążył ku Sandomierzowi. Ten sam pułk 
austryacki i ten sam pułkownik przyjaciel Zabielskiego, 
stanął w Ostrowie. Przywitanie było przyjacielskie ; wkrótce 
i jenerał nadciągnął i obozem się rozłożył. Drugiego dnia 



- 26 - 

spostrzegł Zabielsld zmianę na twarzach swoich gości; 
kiedy się zacz^ domyślać przyczyny, pułkownik wziął go 
na stronę i ręce załamując, te do niego rzekł słowa: 
„Mógłżeś takiój dopuścić się zbrodni? Jak to urzędnik 
„cesarza przysięgły śmiałeś rozbrajać i wiązać żołnierzy 
„cesarskich i odesłać do Polaków , czemużeś tu pozostał? 
„czemużeś nie uszedł gdyśmy nadchodzili, zgubiłeś siebie 
„i żonę. Jenerał i całe wojsko już wie o tój niegodziwo- 
„ści, a może i sam arcy-książe już został zawiadomiony. 
„Ja co chwila oczekuję rozkazu aresztowania ciebie; na- 
„cóżeś siebie i przyjaciela wystawił. Wierni nasi posłn- 
„gacze żydkowie już wszystko donieśli, jakież więc możesz 
„mieć środki ku twojój obronie." Tłómaczył się Zabielski 
bojaźnią, przemocą, surowością rozkazu. Pułkownik nie 
przyaresztował go, lecz straż nad nim rozciągnąć kazał. 
Tegoż dnia wyznaczył jenerał komissyą do wykrycia pra- 
wdy, a po krótkićj indagacyi okuto go w kajdany i sąd 
wojskowy wyznaczony został, przed który bez zwłoki go 
stawiono. Gdy to ujrzała młoda i przywiązana żona, w ro- 
zpaczy nie słuchając tylko głosu żalu i trwogi o życie 
męża, tak jak stała w rannym ubiorze wybiegła na ulicę 
i wśród płaczliwego łkania,, biegła jak obłąkana gdzie ją 
rozpacz niosła, biegła ku Sandomierzowi do obozu pol- 
skiego, po wstawienie się i ratunek od księcia Józefa. 
Częścią pieszo, częścią na wozach wiejskich o głodzie^ do- 
stała się do obozu i przedarła się do kwatery księcia. 
Tu opowiem rzecz jój słowy, które sam od nićj słyszałem 
i czytałem w opisaniu jój męża , który po różnych kole- 
jach wróciwszy do kraju, tę swoją historyą mogącą do- 
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starczyć treści na smutny romans opisał i mnie do prze- 
czytania udzielił. „Stanęłam'^ mówiła ta nieszczęśliwa ko- 
„Ueta", w jHTzedpokojn księcia nap^iając płaczem i jękiem 
,^aterę jego. Bzndwszy okiem na grono młodych ofi- 
„cerów, którzy mogli mnie poczytać za szaloną, dopiero 
^spostrzegłam w jakim jestem nieładzie. Po zapytaniu kto 
Jestem? i czego żądam? gdy wśród łkania opowiedziałam 
.,^oją niedolę, zdawali się wszyscy brać udział w mojem 
„nieszczęściu; jeden z oficerów zdaje mi się kapitan Błe- 
„szyĄsld pobiegł do księcia. Książe niebawem wyszedł; 
„rzncStam mu się pod nogi i Uagałam o ratunek; mocno 
„wzruszony moją rozpaczą rzekł: „Cóż ja mogę ci po- 
„módz biedna kobieto I zrobię wszystko co mi możność 
„dozwoli, poślę natychmiast do arcy-księcia z błaganiem, 
„ofiarować mu będę kilku oficerów austryackich , których 
„między jeńcańii mam w niewoli, może go wzruszę i wy- 
jednam uwolnienie, uspokój się moja pani, i miej w Bogu 
,,nadzieję;'^ i zaraz kazał wygotować expedycyą dodając, 
„napiszę jeszcze prywatnie do arcy-księcia. Potćm rzuci- 
,,w8zy na mnie okiem, rzekł: „ale w jakimże jesteś stanie? 
„sama, młoda, w jednym ubiorze, i dostawszy 50 duka- 
„tów, proszę przyjmij to od rodaka, każę myśleć o twoich 
))Wygodach; będziesz je mieć wraz z wszelkićm poszano- 
„waniem które ci należy; i jednemu z starszych oficerów 
„oddawszy mnie w opiekę, rzekł: „proszę aby ta pani 
„mi^a dobre umieszczenie u jakiój przyzwoitćj gospodyni, 
„proszę je ugodzić, ja wszystko zapłacę, z mojego stołu 
„posyłać wszystko , i z dobrocią szlachetnój twarzy, która 
),iiigdy z mojój pamięci nie wyjdzie , pożegnał mnie. Przy- 
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„tomni oficerowie, z cafą przyzwoitością zajęli się moim 
„losem, podając mi siedzenie, abym spoczęła póki dom 
„wynaleziony nie będzie; jeden tylko niski, gruby trochę 
„zająkający się, średniego wieku wojskowy (dowiedziałam 
„się późniój, że nim był Pułkownik Nowicki) przystąpi- 
„wszy z uśmiechem do płaczącśj rzekł: otrzyj pani łzy, 
„jesteś młoda, przystojna, masz tu grono pięknych ofice- 
„rów, możesz się pokonsolować z nami „na te jego słowa 
„łzy mi oschły na źrenicach, stanęłam jak kamień, i taką 
„uczułam w sobie moc pogardy i obruszenia, iż gdybym 
„ipiała nóż lub sztylet w ręku, miałabym była dość siły 
„utopić go w piersiach niecnego żarto wnika^ który śmiał 
„się z. taką bezczelną płochością z mego nieszczęścia na- 
„trząsać. Nie pomnę co odpowiedziałam , lecz w duszy po- 
„myśliJ^am: „Bóg zemści się za biedną sierotę/' I nie- 
stety I zemścił się choć późno , venit poena pede claudo. 
Ten sam Nowicki, jenerał w wojsku polskióm za króle- 
stwa kongresowego, uąjniewinniój nieszczęśliwym przy- 
padkiem zginął w nocy 30 Listodada 1 830 roku. Niechże 
czerpją ztąd przestrogę, naukę wszelkiego rodzaju i wieku 
żartownisie, którzy często z nałogu bez udziału serca 
niemogą wstrzymać na języku czasem złośliwego, a zawsze 
jałowego dowcipkowania, tam nawet gdzie prawemu czło- 
wiekowi łzy i smutek przystoją. Gdy się to działo w Trze- 
śni w Ostrowie wyznaczony sąd wojskowy na Zabielskiego 
skazał go na śmierć przez rozstrzelanie, już go kapłan 
przygotował, już go pod karabinami prowadzono na plac, 
gdy ujrzał cały korpus oficerów idących z pułkownikiem 
na czele do namiotu jenerała? wstąpiła- na ten widok 
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w serce jego nadzieja, lecz gdy mu zawiązano oczy i klę- 
knąć kazano już niemylnćj śmierci oczekiwał, gdy w tćm 
usłyszał nagle słowo pardon i po rozwiązaniu sobie oczów 
ujrzał na spienionym koniu oficera, który zmianę wyroku 
mu przeczytał. Jenerał zmienił wyrok śmierci na dozgonną 
służbę prostego żołnierza w wojsku austryackićm. Wkrótce 
ubrany w mundur przedstawiony został pułkownikowi, 
a ten go uściskawszy rzekł: „Niezatrważaj się swoim le- 
ssem będziesz w moim pułku , osłodzę ci twoje położenie 
„będziesz moim domownikiem, umiesz dobrze po niemiecku 
„przyłączam cię do mojój kancelaryi/' Pocieszająca w tćm 
miejscu z jednój strona z drugiój smutna ciśnie się na 
umysł uwaga. Wszędzie między ludźmi u nieprzyjaciół 
nawet można znaleść serca zacne szlachetne i wspaniało- 
myślne. Zaszczytem jest dla ludzkości takie serce, jakie 
się okazało w pułkowniku austryackim dla Zabielskiego ; 
czemuż i jego nieszczęśliwa żona takiego współuczucia 
nie napotkała w rodaku. I my jednak takićj szlachetności 
zdolni, a książę^ Józef w zacnym postępku swoim względem 
Zabielskiej dał wzór, w który niech się młodzież wpatruje 
i niech się uczy hamować płochość charakteru właściwą 
Polakom, pamięcią i względami na moralność. 

Nie w samym pułkwniku austryackim znalazł Zabielski 
szlachetną nad swoim losem litość; doświadczył jój wkrótce 
w sercu pod grubą włościanina węgierskiego szatą bijącem. 
Pułk ten po opuszczeniu Krakowa, podążył pod Wiedeń; 
po bitwie pod Wagram i po nastąpionem zawieszeniu broni, 
rozstawiony został w Węgrzech pod Pesztem. Lubo Za- 
bielski miał w pułkowniku opiekuna i przyjaciela, przecież 
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dręczony tęsknotą do żony, bez wiadomości od niój smu- 
tny był, wzdychał i płakał. Spostrzegł to gospodarz 
domu, w którym stał na kwaterze i zapytał się go z nbo- 
lewaniem o przyczynę. ,,Po cót mam wyjawić moją dolę; 
, jestem najnieszczęśliwszym człowiekiem nikt na ziemi nie 
,, pomoże mi, chyba Bóg jeden." Wieśniak na to odrzekł: 
„Nie prosta ciekawość mnie wiedzie; lecz powierzcie mi 
,,się, moie ja biedny człowiek biednemu pomogę." OSmie- 
lony Zabielski , powierzył hstoi^ą swego nieszczęścia wło- 
ścianinowi z pochwałą i z wdzięcznością dla pułkownika. 
Włościanin się zamyślił i nic nie odrzekł; lecz uważał 
Zabielski , iż przez parę dni wychodził z domu niewraca- 
jąc aż w wieczór. Wróciwszy raz z tćj przechadzki , rzekł 
na osobności do Zabielskiego; ,, Biedny Polaku! ty byś so- 
„bie życzył dostać się do swoich. Otóż ja o tem mySla- 
,,łem, wiem gdzie Francuzi stoją, obszedłem wszystkie 
,, placówki, bądź gotowym dziś o północy, gdy zapukam 
,,w okno wyjdziesz do mnie a ja cię przeprowadzę i do- 
„prowadzę do Francuzów. Nie lękaj się zdrady, bo ja się 
,,boję Boga." Powierzył się więc Zabielski poczciwości 

(prostego wieśniaka i nie zawiódł się ; z niebezpieczeństwem 
życia swego, prowadził go tenże wśród ciemnój nocy mię- 
' dzy rozstawionemi na kamiennym gościńcu austryackiemi 
czatami. Gdzie go szmer zdradzał i usłyszał hasła, ukry- 
wał się ieżąc w rowie, aż nakoniec doprowadził go pod 
i) samą czatę francuzką, uścisnął, pożegnał i sam wrócił 
Długo byłoby opisywać wszystkie następne wydarzenia; 
] wspomnę tylko, iż nieszczęśliwy gdy mniemał, że u kresu 
I swych cierpień stanął , przyjęty jako zbieg i jeniec au- 
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stryacki, zastał rozkaz Napoleona wcielenia wszystkich 
jeńców austryackich rodem Polaków do legii polskićj , wal- 
czącćj w EBszpanii. Ani Francuzi, ani Polacy nie wyro- 
zumieli nieszczęśliwego położenia Zabielskiego , ze zgwał- 
coną wolą jego wpisali go w legią i zaledwie dozwolili 
napisać list do żony. Odesłany więc został za Pireneje; 
tam przez lat trzy walcząc , kilkakrotnie brany w niewolę 
przez Hiszpanów, Anglików, i odbijany przez Francuzów 
idlkakrotnie raniony i niezdolny do służby, w roku 1811 
otrzymał uwolnienie , wrócił do kraju , połączył się z żoną 
i uzyskał od ludzkiego i wyrozumiałego ministra Łuszcze- 
wskiego^ urząd podprefekta w Końskich. Osnowa rzeczy 
godna pióra, jakiego powieócio-pisarza ; mógłby on więcój 
zajmujące i prawdziwsze wypadki obejmujące utworzyć 
dziełko, od tych któremi nas tylu pisarzy dzisiaj zarzuca 
bez żadnćj nauki i korzyści. Ja nigdy do tego rodzaju 
utworów nie miałem ani chęci ani zdolności ani w cudzych 
smakowałem, tćm mniój w starych moich latach przy sty- 
gnących uczuciach mógłbym uledz pokusie tak powsze- 
chnćj teraz mozolenia się nad tćm, czegobym dobrze zro- 
bić nie potrafił. Wracam się do spraw galicyjskich. 

Gdy się to działo pod Sandomierzem i Trześnią, Na- 
poleon naprawiwszy mosty na Dunaju gotował bitwę. 
Arcy-ksiąźe Ferdynand odebrawszy od arcy-księcia Karola 
rozkaz porzucenia Galicyi i spieszenia na pomoc głównój 
armii, cofał się. Wojsko polskie za nim postępowano, ros- 
syjskie w wolnym poruszyło się pochodzie. Wkrótce książę 
Józef stanął pod Kr^wem i wezwał dowódzcę austrya- 
ckiego do poddania miasta. Ten niemogąc się bronić 
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wszedł w układy z księciem punkta kapitulacyi podpisa- 
nemi zostały; książę nazajutrz miał objąć miasto i przy* 
gotowania do wejścia poczynił. Tym czasem austryacki 
dowódzca podczas trwającycyh układów , wezwał Eossyan 
aby marsz przyspieszyli i uprzedzili Polaków oświadcza- 
jąc, że ich chętnićj do miasta wpuści. Jakoż jenerał 
Siewers prowadzący przednią straż rossyjską pospieszył 
w nocy poprzedzającej wejście księcia Józefa i zajął Kra- 
ków, z którego Austryacy wyszli. Obruszony tym podstę- 
pem książę Józef umyślił gwałtem wejść do miasta. 
Jakoż na czele całego korpusu, przy odgłosie bębnów 
i rozwiniętych chorągwiach zbliżył się do bramy. Stojące 
w nićj grenadiery rossyiskie skrzyżowali broń ; książę sam 
własną ręką ich roztrącił i przy odgłosie muzyki marsza 
Dąbrowskiego, wśród szeregów rossyiskich wszedł przez 
ulicę na rynek. Tam zastał rozstawione szyki; zaczęły 
się więc spory i umowy z wojskiem rossyjskiem ; i jedni 
i drudzy zajęli kwatery wmieście; mogłoby było przyjść 
do rozlewu krwi, lecz wygrana bitwa przez Napoleona 
pod Wagram, zmieniła usposobienie Kossyan. Jenerał 
Siewers odwołany został, a na miejsce jego przysłany 
młody książę Su warów charakteru i sposobu życia zgodnego 
z duchem Polaków , który umiał sobie zjednać w wojska 
polskiem wziętość a ich dowódzcy przyjaźń. Łatwo się 
więc porozumiał z księciem i harmonia wzajenma przy- 
wróconą została. Skoro książę Józef odebrał od cesarza 
Napoleona wiadon^oćć o zawieszeniu broni i o rozpoczę- 
tych okładach o pokój , wraz z rozkazem pozostania w Kra- 
kowie, natychmiast wezwał rząd centralny o wysłanie 
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deputacyi do cesarza z prośba o przyłączenie obu Oali- 
. cyi do księstwa warszawskiego. Wybrani więc zostali do 
tego ważnego poselstwa, Ignacy Potocki exmarszalek 
W. księstwa litewskiego, mieszkający podówczas w Eli- 
montowicach pod Kurowem. Ignacy Miączyński jeden z naj- 
znakomitszych właścicieli w Galicyi, potomek imienia zna- 
nego w Polsce, a z rządności rozsądku i charakteru po- 
siadający powszechną wziętość i poważanie. Tadeusz 
Matusewicz wsławiony wymową, znaczeniem w sejmie 
konstytucyjnym, mąż wielkich talentów, rozumu, cnoty 
i miłości ojczyzny. Dałem krótką jego biografią w przy- 
pisl^ch do mego Zienuaństwa. Miączyńskiemu wystarcza 
to co wyżćj o nim powiedziałem, gdyż mieszkając w cza- 
sie istnienia Polski, w Galicyi pod rządem austryackim, 
więcój był znany swojój prowincyi niż krajowi. O Igna- 
cym Potockim tylko wspomnę kto był, a lubo życie jego 
i zasługi są w rocznikach towarzystwa przyjaciół nauk 
wiernie skreślone, ręką jodzonego brata jego Stanisława; 
obecne plemię tak mało lubi czytać dzieła przeszłości, 
tak jest obojętne na sławę ludzi, nie do jego pokolenia 
należących, że krótka wiadomość o nim może się przyda 
dla nauki następców, jeżeli ci wyzują się z wad ojcow- 
skich, i mnićj zarozumiali, mniój od ojców dumni sobą 
będą. 

Dam więc obraz Potockiego pod godłem Tacytow- 
skiem. Sed incoruptam fidem professis, nec amore cuis' 
quey sine odio dicendua est 

Ignacy Potocki był z cnoty, z rozumu, nauki, patrio- 
tyzmu, siły i tęgości duszy, najznakomitszym mężem, 

# 3 
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w ciągu panowania Stanisława Augusta. Do tych wiel- 
kich i rzadkich zalet łączył dar ujmowania sobie umysłów, 
znał doskonale^współziomków, i umiał ich ścisłą, silną lecz 
logiczną i przekonywającą wymową prowadzić. We wszyst- 
kich najważniejszych sprawach ojczyzny nic się nie działo, 
bez jego wpływu, a raczój tak się działo jak radził i ży- 
czył , bo miał wielką wziętość i miłość w narodzie , i za- 
sługiwał na nie. Wpływał on czynnie do stanowienia 
komissyi edukacyjnćj, i w urządzeniu szkół przeważne miał 
zdanie. On w sejmie konstytucyjnym przyłożył się do 
zerwania gwarancyi i pomnożenia wojska narodowego do 
stu tysięcy. On skłonił do traktatu zaczepnego i odpór* 
nego ? Prussami. On był nąjgłównićjszym twórcą kon- 
stytucyi 3go Maja. On silną sprężyną powstania Kościu- 
szki, on w tóm powstaniu stawał na zaporze demagogi- 
cznym, i osobistą urazą Kołłątaja podżeganym zamachom, 
sfrancuźonych demokratów. On po przegranćj Maciejo- 
wickiśj bitwie, zdobyciu i wyrżnięciu Pragi przez Suwą- 
rowa, aby "C^arszawę od zemsty ochronił, rzucił się jak 
ofiara za nią w ręce mściwego zwycięzcy, * mówiąc : „Ja 
„mój naród wzburzyłem przeciw Imperatorowćj, ja jestem 
„sprawcą powstania, masz moją głowę, weź ją, a przebacz 
„niewinnój stolicy." Ale chwilowy tryumf wielkości du- 
szy zniszczyła oświecona, mądra Semiramda. północy, 
Minerwa filozofów Yoltaira, Diderota, d'Alemberta, i poe- 
tów naszych pochlebców Naruszewicza i Trembeckiego. 
Więziony aż do dnia śmierci Katarzyny jęczał w półno- 
cnych lochach wraz z Kościuszką, z Niemcewiczem, Mosto- 
wskim, Zakrzewskim. Uwolniony przez Pawła I, i uczczony 
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powitanian tego monarchy, posądzony przez rząd aostry- 
acki o porozumiewanie się z legionami, powtórnie wie- 
ziemy w Krakowie, a po uwolnieniu obrany przez okoli- 
czności z dostatków, po stracie jedynćj córki, przydśniony 
nąjdolegliwszemi ciosami, mieszkał w szczupła wsi pod 
Kurowem, w Klimontowicach, w drewnianym i w skromnym 
nader domu, nieugięty niedolą, i więcćj znaczący u ziom- 
ków w chwili, w którćj już nic w kraju nie znaczył. Same 
doświadczone nieszczęścia i godne ich znoszenie, podnio- 
sły go do majestatu wielkiego człowieka. Mieszkanie 
lego stało się świątynią cnoty dla wszystkich prawych lu- 
dzL Nauki, talenta, oświecenie, rozum, możni i ubodzy 
ich czciciele, zbiegali się nieść pociechę mędrcowi, słodzić 
mu chwfle, i nabywać od niego nauki; słodzić mówię 
chwile, które on dzielił między książki, między poezyą, 
literaturę, udzielając się Towarzystwu przyjaciół nauk 
warszawskiemu, ścisłe zachowując stosunki z Franciszkiem 
Dmochowskim ex-pijarem, towarzyszem swego wygnania, 
i redaktorem pod jego okiem dzieła o ustanowieniu i upa- 
dkii konstytucyi 3go Maja. Najulubieńszą jego nauką 
b^ filozofia i logika. Pierwszą czynami swemi urzeczy- 
wistni, druga harmonizowała z jego jasnym umysłem, 
i z wszystkiemi sprawami publicznego życia. Książe Adam 
jjSArtOryski , jęneri^ ziem Podolskich , mąż najoświeceńszy 
X. Polsce i nąjzaćnićjszy, jemu przypisał swoje dzieło 
Oantyszka z epigrafem. Nihil esł magia vi8u Dei dignum^ 
cuOm vir probus^ cum mała fortuna bene compositua, 
U niego szukał rady Tadeusz Czacki, przed wydaniem 
swego dzieła o prawach litewskich i polskich, i pocUug 

# 
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niśj je poprawiał. Piramowicz ścisłym był jego przyja- 
cielem i powiernikiem; jego uwagami pióro kierował pi- 
sząc o wymowie i poezyi. Naruszewicz, Kniaźnin, Szy- 
manowski, Węgierskie Niemcewicz, o nim i do niego ry- 
mami się odzywali. I ja pokusiłem się uczcić jego cnotę, 
odą do niego po powrocie jego z niewoli, jeżeli nie jest 
jego godną, czucie mnie nad zdolności uniosło. Żaden 
oświecony cudzoziemiec domu jego nie minął. Jakińi był 
znany yf Polsce takim słynął za granicą. ^Segur pisarz 
łiistoryi panowania Fryderyka Wilhelma króla pruskiego, 
z chlubą i z czcią oddał mu sprawiedliwość. Stanisław 
Au^st nie lubił go, bo każdy krok Potockiego był pr^ji- 
mówką niedołężności jego, lecz go poważać musiał. Fry- 
deryk August król saski cenił go i szacował; cesarz Ale- 
xander będąc ^ Puławach, chciał uczcić jego cnotę , i do- 
zwolił znękanemu pedogrą w ubiorze wygodnym dla scho- 
rzałego przedstawić się , wiele z nim rozmawiał, i wielkie 
poważanie powziął. Zgoła niiąż duszą i umysłem należący 
do starożytnych, i byłby najdoskonalszym wzorem, gdyby 
udziałem człowieka była doskonałość. Temistoklesem rzą- 
dziła żona, Cezar' był rozwiązłym, Kato stary, ów su- 
rowy cenzor obyczajów rzymskich, był skąpym, nieludzkim 
dla swych niewolników, w starym wieku ożenił się z młodą 
kobietą, i zbyt lubił wino. Któż nie przebaczy Potockiemu 
że nie był obojętnym na powaby płci pięknej, że owdo- 
wiawszy, utrzymywał tajemne stosunki z matką jenerała B. 
francuzką rodem, która się potem wyswatała za jego brata. 
Któż nie przebaczy, iż nie będąc rozrzutnym, byt zbyt 
wspaniałym w pomiar swego majątku, że lubił stół obsa- 
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dzony przyjaciółmi, i dla ożywienia z niemi rozmów, szu- 
kał zasiłku sposobem Anakreonta, bez upodlającego je- 
dnak zbytku; że w młodszym wieku dozwolił korzystać 
z siebie możnym graczom, którzy się majątkiem i znacze- 
niem do niego zbliżali, a szlachetności jego w sobie nie 
mieli. Hetman Branicki, jadąc z nim w jednój karecie 
do Kaniowa, Yfjgral od niego pięćdziesiąt tysięcy duka- 
tów, na które on kartkę ołówkiem napisaną wydał. Wie- 
dział o tćm rządzca dóbr jego ^Jankowski , bo Potocki 
zbierać pieniądze, lub część dóbr sprzedać na zapłacenie 
tego długu polecił. Jak rzadka jest na świecie wierność 
w sługach nawet obdarzonych i zbogaconychl Hetman 
nie upominał się o dług, dopóki Potocki był w znaczeniu, 

• 

gdy go fortuna do prywatnego zubożonego życia strąciła, 
odezwał się. Jankowski mając zamiar wydać piękną 
swoją jedynaczkę, wychowaną kosztem Potockiego wraz 
z córką jego Krystyną, za jednego z synów Pi gra- 
cza i faciendarza, którego gulą, dla wyrosłego na głowie 
guza nazywano, natchnął go aby pobiegł nabyć tego ołów- 
kiem skreślonego świstku, dokazał tego łatwo za kilka ty- 
^ęey czerwonych złotych , bo Branicki» miał tyle wstydu 
że nie chciał pod swojem imieniem rujnować dawnego 
swego przyjaciela, acz w życiu publicznóm późniój prze- 
ciwnika. Przyklejono świstek na papier stęplowy, po ry- 
sach ołówka poprow4v)no pióro, pozwano dłużnika przed 
przekupne sądy. Potocki nadto był szlachetny, aby się 
miał bronić, a tćm mniój przeczyć. Zagarnięto więc klucz 

Mnichowski, i ztąd dostatki Pi rodziny. 

Taki mąż stanął na czele deputacyi przed Napoleo- 
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nem. Przemowa jego do bohatera była krótką, i jak 
mówiono prawie w tych słowach zawarta „wielki cesarzu! 
„niech się stanie wola twoja, rzeknij słowo, a Polska po- 
„wstanie/' Ta ch^^ilą zapewne dokładniej jest opisana 
jj^amiętńikach Tadeusza Matusewicza, jako współtowa- 
rzysza tój audiencyi jeżeli z wielką szkodą kraju, nie za- 
ginęły. Ja piszę co słyszt^em od niego. Napoleon z uśmie- 
chem i pogodą twarzy przyjął to powitanie, zaczął uprzej- 
mie rozmawiać^ z Potockim, wypytywać się o obiedwie 
Galicye, a gdy ten zaczął opowiadać cesarzowi leniwy 
pochód i postępowanie Bossyan w Krakowie, zachmurzył 
czoło i rzekł: „Monsieur le comte, vous 6tes mai informó^^ 
znać nie chciał aby przejrzano o czóm wiedział, a czego 
czynić się niewiadomym polityka mu kazała. Potem we- 
zwał deputowanych aby się udali do ministra J^reta^ 
i tam mu swoje przełożyli żądania. Maret był jak naj- 
skłonniójszym ku Polakom, i przyrzekł w traktowaniu 
o pokój zadowolnić naród polski. Panowała wtedy w Wie* 
dniu epidemia diaryi. Nieszczęście chciało że po jednym 
obiedzie, na którym znajdowali się deputowani » wszyscy 
trzech po kolei zachorowali. Potocki osłabiony pedogrą, 
nie wytrzymał jój gwid:towności, i w kilka dni, z wielką 
stratą Polski i towarzyszów życie zakończył. Matuse- 
wicz i Miączyński niebezpiecznie zapadli, i ledwie ich ura- 
towano, tak że powzięto podejrzenia czyli na tym obiedzie 
otrutymi nie zostali. Tymczasem umowy o pokój, między 
cesarzami już dojrzewały. Względem Polski Austrya utrzy- 
mywała zasadę odstąpić księstwu warszawskiemu Galicyę, 
po linię jaką wojska polskie zajmowały. Przez co tylko cyr- 



- 89 — 

kał zamojski i to nie cały przy Galicyi Zachodniśj zostawał. 
Mat^ę^icz. skoro się dźwignął ze słabości pobiegł do Ma- 
reta, a ujrzawszy na mapie linią , w którą wielka częić 
ordynacyi zamojskiój odłączona była do Galicyi Wscho* 
dnićj, a więc do Austryi, z gorliwością Polaka i przyja- 
ciela tak żywo i wymownie wystawił położenie prezesa 
nsąda centralnego, który stałby się poddanym aastryackim> 
tak mocno przekonywał o potrzebie zachowania twierdzy 
Zamościa, nakoniec malując stan wyniszczony księstwa 
dowiódł, że Galicya bez Wieliczki żadnój pomocy księ- 
stwu, a więc i Francyi nie przyniesie. ';Przyjął uwagi Maret 
i przełożyć cesarzowi przyrzekł. Wkrótce Matusewicz 
wezwany został do cesarza i jasnem płynnem a umiarko- 
wanem tłómaczeniem się tak się podobał cesarzowi, iż ta 
chwila stała się dla niego początkiem opinii, jaką o nim 
powziął i razem przewagi^ jaką potćm z woli Napoleona 
u króla i w kraju uzyskał. Napoleon wziął ołówek i jednym 
zamachem zakreślił całą ordynacyą do ^księstwa, a o Wie- 
liczkę upomnieć się eum conditione sine qua non zalecił. 
Stawali ministrowie austryaccy upomie przy zatrzymaniu 
Wieliczki. Napoleon dla wojny hiszpafiskiój i dla pod- 
chwyconej nie szczerości rossyjskiej pragnął ukończyć 
wojnę. Stanął więc pokój, przedzielający na połowę żupy 
Wielickie. 

Gdy tćj wiadomości udzielił k$iąźe Józef rządowi cen- 
tralnemu, radość, uniesienie z jednój, zasmucenie z dru- 
gićj strony ogarnęły umysły mieszkańców. Cieszyli się 
Galicyanie zachodni, wschodni zasępili czoła, jakkolwiek 
amnestya ubezpieczyła ich osoby i majątki. Nowy rozdział 
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z braćmi, z którymi ich ośmiomiesięoEna wspólność spa- 
jała, zawód tylu ofiar i nadziei, nakoniec powrót pod wiar 
dzę rządn zobowiązanego do przebaczenia, lecz nie zdol- 
nego uraz zapomnieć, przerażał serca. Nakazano atoli 
w Lublinie publiczny i uroczysty obchód po kościołach, 
śpiewano Te Deum w kolegiacie lubelskićj. Podczas na- 
bożeAstwa po raz pierwszy weszli grenadyerowie polscy, 
z bębnami i rozwiniętemi chorągwiami, z bronią w ręku 
do- kościoła, i rozciągnęli się dwoma szeregami. Przy pod- 
niesieniu w bębny i bronią cześć oddawali. Po skończo- 
nym nabożeństwie jenerał Hebdowski donośnym głosem 
wykrzyknął po trzykroć „wiwat cesarz i król!" wojsko, 
lud, cała publiczność powtórzyła okrzyk, którym po raz 
pierwsaf zatrzęsły zię sklepienia starożytnego kościoła 
kolegiaty. O piątój godzinie nastąpił wielki obiad u Paąa, 
Zamojskiego, prezesa rządu centralnego, przeciągu^ się 
do późna, lecz nie był wesoły, z przyczyn które wyżój 
wyraziłem. Jakie mnie uczucia w tćj chwili zajmowały, 
świadczy moja druga.odą, w kilku dniach przed tym obcho- 
dem napisana, którą czytałem po raz pierwszy na wie» 
czorn^m zgromadzeniu u państwa Zamojskich. Otaczały 
mnie wszystkie dzieci gospodarstwa, przystrojone w ubiory 
grenady orskie i woltyżerskie polskie, i mój syn wtenczas 
pięcioletni takiż ubi^r przybr^. Oda ta, acz zapewne da- 
leka od doskonałości podobała się i zyskała zaszczyt być 
tłómaczoną przez dwa pióra, doskonale w język francuzki 
wprawne Józefa Mostowskiego brata Tadeusza minisjfa 
spraw wewnętrznych za królestwa polskiego, i Józefa Wiel- 
borskiego jenerała, a późniój ministra wojny. Sławny 
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wieszcz i professor liteiittary słowiańskićj w Paryżu, nie 
znalazł w nićj tylko jeden wiersz, jak się wyraził pra- 
wdziwie liryczny: „Uciszcie się stałe lądy^S a to z tćj 
przyczyny, że był prawdziwśm przypomnieniem zwyczaju 
w Polsce uży^iranego, przy najwyższych sądach przez 
woźnych, którzy na gwarzącą publiczność głośno w sali 
ziyUi byli ^irołać: „uciszcie się Mości Panowie/' Jeżeli 
ten sąd jest sprawiedliwy, zaręczyć mogę, że bez żadnćj 
myśli a ¥rięc zasługi , stałem się woźnym w tćj odzie, lecz 
z niego wnosić powinienem, że dziś moje ody nie zdolne 
8ą wywołać wrażenia jakie wtenczas sprawiły. One 
mnie bowiem otworzyły wstęp do Towarzystwa przyja- 
dót nauk warszawskiego, złożonego z najoświeceńszydi 
i najwięcćj utalentowanych mężów, one zjednały sobie' po- 
chwałę, a mnie przyjaźń rezydenta podówczas francuzkiego 
Serra^ męża z nauki i z pióra wsławionego w Europie, 
tóóry mi przyznawał d^^ch liryczny. Et me dicunt Vatem, 
sed non ego eredulus illis. 

W kilka dni potćm rząd centralny i cała powszech- 
ność lubelska zabr^a się do kościoła katedralnego, na 
obchód żałobny za duszę Ignacego Potockiego zmarłego 
z nieodz^owaną stratą i z powszechnym żalem w Wiedniu. 
Brat mól ksiądz Józef Eoźmian członek centralnego rządu 
i sdiolastyk lubelski wyrzekł pogrzebową mowę ze stal- 
lów kapituły, za którą przesłał mu czułe dzięki brat 
zmarłego Stanisław Potocki prezes rady ministrów księ- 
stwa warszawskiego. Wkrótce Stanisław Zamojski prezes 
rządu centralnego udał się do głównój kwatery księcia 
Józęfą_Poniatowskiego do Krakowa. Przybył tam także 
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i wszelkiego rodzaju rozpustnych uciech wyprawiał częste 
uczty, które kaziły sprawiedliwość sądową. Obydwóch 
dobrze znałem. Pierwszy byt kolegą ojca mojego w pa- 
lestrze i nie ostatnim mecenasem, nawet w kontuszu od- 
znaczi^ się niejaką znajomością języka francozkiego, miał 
pretensyę do świeższych wyobrażeń i stylu choć istotnie 
przejęty tylko zdaniami i nauką Woltera, nie oświecił 
sobie niemi głowy lecz zabałamucił; ztąd acz nie śmiałe 
jeszcze, lecz już umysł zarażające szyderstwo z religii 
i za niem idąca skaza obyczajów, nadto przechwalanie się 
wśród nićj jakby z nabytego rozumu jawnie się w nim 
przebijały. Byłem wtedy niedorostkiem, kiedy starzy tak 
o"Bim mówili. Pamiętam go w młodości mojćj między pa- 
lestrancką kontaszową młodzieżą elegantem z pudrowanemi 
włosami z fryzurą i tupetem markizów francuzkich; Książe 
jenęn^ Czartoryski mianował go podstarostą latyczewskim, 
porzucił więc palestrę lubelską, wyniósł się na Podole i tam 
zasiadłszy na sadowem krześle, zarobił sobie na reputacyą 
dobrego obywatela, zdolnego i bezstronnego sędziego, 
a' razem i gorliwego podczas sejmu 1738 roku patryoty, 
gdyż należał do stronnictwa księcia jeneri^a, przebrał się 
po francuzku obranym był na tiybunał lubelski deputa- 
tem. Po konfederacyi targowickiój i drugim podzielę Polski, 
ożenił się w ziemi chełmskiój i osiadł po żonie majątek 
z dwóch wsi złożony. Drugi to jest Franciszek Węgleń- 
ski był moim współuczniem w akademii Zamojskićj wraz 
z bratem swoini Janem, który potem był ministrem skarbu ". 
za księstwa warszawskiego i królestwa polskiego. Widzia-. 
łem obydwóch przez krótki czas w palestrze lubelskićj 
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późniśj mi znikli obaj bracia z oczów i nie ujrzałem 
pierwszego aż za rządu centralnego. O drugim niżćj powiem. 
Na początku zaraz rządu centralnego galicyjskiego, 
gdy przyszło do mianowania urzędników cyrkularnych, 
Grzymała zgodnie z życzeniem obywateli otrzymał urząd 
prezesa cyrkułu zamojskiego i sprawowi^ go nie bez zdol- 
ności , lecz w polskim sposobie więcćj trawiąc czasu na 
ucztach i zabawach z obywatelami niż w biórze, a tu twierdza 
Zamość zajęta przez Polaków potrzebowała czynnój i gor- 
liwój pomocy, przytóm może się chciał popularizować mię- 
dzy obywatelami niepodległością względem samego prezesa 
rządu Zamojskiego, i folgo wd obywatelom w ciężarach pu- 
blicznych, a uciskał paletami, dostawami, posługami ci^ą 
ludność ordynacyi. Wzniosły się więc skargi od dzierża- 
wców rządzców i włościan. Napominany przez wyższy 
rząd, gdy posłusznym być nie chciał został uąunięty 
z urzędu; inde irae. Węgleński zaś zaraz na początku 
rządu centralnego mniemał, że jako przeważnie znaczący 
we Lwowie zaproszony zostanie do grona nowego rządu, 
gdy go to zawiodło i zabiegi jego u dawnych kolegów 
stały się daremnemi, bo Stanisław Zamojski sam mąż prawy 
i ze wstrętem patrzący na tego rodzaju słynność, wyra- 
źnie się przeciw niemu oświadczył, wystąpił tónże "S^ę- 
gleński jako drugi przeciwnik rządu centralnego. Obaj 
antagoniści tegoż rządu po udzieleniu sobie nawzajem 
żalów, spiknieni zemstą, ułożyli między sobą odpłacić upo- 
korzeniem; udali się więc razem do Warszawy ze skar- 
gami i z obmową, a że Węgleński miał w rządzie rodzo- 
nego brata ministrem, a ten brat miał wpływ do rady 
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stami księstwa i poufny przystęp do Stanisława Potockiego 
presesa, który acz przez żonę krewny ordynata Zamojskiego 
nie bardzo mu sprzyjał, i nadto posiadał ufność Staszica 
także ^, Z amojskiemu nieprzyjaznego, więc intryga którą 
uknuli, łatwo i spiesznie im się powiodła. Rozsieli oni 
w Warszawie, że ich delegowali obywatele galicyjscy do 
rządu księstwa z prośbą o jak najprędsze przyłączenie tój 
prowincyi, wystawili rząd centralny za nie zdatny, za nie 
umiejętny, za znienawidzony i za szkodliwy rządowi księ- 
stwa, jako w brew systematowi tamże zaprowadzonemu 
postępujący pod sterem możnego pana, który dla oszczę- 
dzenia dóbr swoich został prezesem, aby zjednał niepamięć 
pozyskanych urzędów i łask austryackiego dworu i zy- 
skali wiarę może dla tego, że całe postępowanie tego 
rządu szlachetne było niejako przymówką rządowi księ- 
stwa, w którym osoby umieszczone w roku 1806 nie za- 
pomniały w posłudze krajowćj o sobie. 

I oskarżyciele i rząd księstwa nie pamiętał, że pan 
Zamojski okazał się w tych okolicznościach nieodrodnym 
synem Jędrzeja Zamojskiego kanclerza i Eonstancyi z Czar- 
toryskich , najgorliwszćj między Polkami obywatelki , która 
skąpa dla siebie , w powstaniu Kościuszki wszelkiego ro- 
dzaju ofiarami wspierała je , że był bratem Ąlexandra Za- 
mojskiego, który nie oszczędzał swoich skarbów na.wspo- 
maganie legionów , że sam Stanisław w obecnem powsta- 
niu głowę swoją, majątek, przyszłość licznój i*odziny na 
niepewny los naraził, że wezwany na prezesa rządu za- 
czął urzędowanie, od wystawienia swoim kosztem całego 
pidku piechoty, nie żądając dowództwa nad nim , że z jego 
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rozkażą rządzca jego przygotował wszystko i przyłożył 
się Indnością ordynacyi do zdobycia Zamościa, że był mę- 
żem prawym , w przekonania nieugiętym ; jeżeli w. młodo- 
ści podróżując wiele za granica wywiózł ztmitąd do to- 
warzyskiego życia nieco cudzoziemskich zwyczajów , żadną 
szkodliwą wadą nie nasiąknął; Zamojskim wyjechał z kraju, 
Zamojskim wrócił, zawsze uprzejmy, gościnny, szlachetny, 
przyciągał do siebie ludzi prawych i cnotliwych i łączył 
się z nimi; chyba mu to za winę poczytywano, że jawnie 
szanował, jawnie gardził, że dom jego wytwomością za- 
graniczną się odznaczał, że nie był gorący w oświadcze- 
niach choć w przyjaźni stały, że przy zdania raz powzię- 
tem z niejakim uporem obstawał, lecz za to śmiały wmó- 
wieniu prawdy, osobliwie tam, gdzie chodziło o dobro 
i pomyślność kraju, z rzadką odwagą nie szczędził jćj 
nawet monarchom, o czem mało kto wie u nas i mało kto 
tą zasługą poszcycić się może. Będę ja miał sposobność 
mówienia o nim pod królestwem Polskiem, wyjawię to 
wszystko , co na niego ściągnęło .od jednych zarzut nie- 
zręczności, od drugich uległości, od niektórych próżności, 
eimnćj i obojętnej postawy, wyjawię w sposobie aby o nmie 
powiedzieli czytający, to godło stai*ożytnych pisarzy: Ad 
prodendam tirłutia memoriam^ honae tantum eonscientiai 
praetio dueebatur. teraz wracam do naszych delegatów. 

Takiem w Warszawie wystawieniem rzeczy za wpły- 
wem ministra Węgleńskiego^ umieli sobie ci panowie wy- 
jednać wybór na delegatów do odebrania władzy i rozwią- 
zania rządu centralnego. Opatrzeni pełnomocnictwem je- 
chali do Lublina z tryumfem na twarzach , który najprzód 
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sWoim przyjaciojom okazali ; rozeszła się zaraz wieść o ich 
posłannictwie i nie pomału zdziwiło takie zaufanie rządu 
bięstwa Warszawskiego w przeciwnikach rządu central- 
nego. Hie zastawszy prezesa, udali się do wice-prezesa 
Le jnckiego J oświadczyli mu zlecenie z jakiem przybyli; 
ten zadziwiony odpowiedzią^, iż żądanie rozwiązania rządu 
eentraingo udzieli na sessyi swoim kolegom. Rząd uwia- 
domiony przez niego z oględnością i rozsądkiem postano- 
wi odnieść się do księcia Józefa, przez którego byt po- 
stanowiony i do prezesa rządu bawiącego wtedy w Kra- 
kowie, a aż do odebrania odpowiedzi księcia zawiesił z de- 
legatami nrzędowną komunikacyą, gdy się o pospiech 
naprzykrzać zaczęli, wice -prezes ustnie im odpowiedział: 
„ii go zadziwia ten krok zawczesny irządu księstwa, że 
„rząd centralny wie wprawdzie z wieści o traktacie na 
„mocy którego Galicya Zachodnia staje się częścią księ- 
„stwa, że niczego tak nie pragnie jak najprędszego zlania 
„się w jedno ciało, lecz że będąc rządem utworzonym 
„przez księcia Poniatowskiego w imieniu Napoleona przez 
„ten tylko organ rozwiązanym być może, że wnosi iż 
„rząd księstwa bez zniesienia się z księciem Poniatowskim 
„i bez odebrania rozkazu od króla saskiego takowój dele- 
„gacyi nie wyznaczył, lecz że należy czekać na rozkazy 
„księcia Poniatowskiego, który ich zgodnie z zamiarami 
„Napoleona wydać nie omieszka, że wtenczas rząd się 
„centralny sam rozwiąże i nie delegatom, lecz in corpore 
„osobiście w ręce rządu księstwa władzę swoją złoży/^ Tak 
odprawieni delegaci po kilku dniach oczekiwania, ujrzeli za- 
wiedzione nadzieje swego znaczenia. Wtenczas doniósłszy do 
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Warszawy nowe oskarżenia przeciw rządowi centralnemu, 
gdy nie odbierali odpowiedzi, bo się rząd księstwa spostrzegł 
w uchybieniu, którego się względem księcia Józefa dopuścił, 
udali się do sposobu, który tylko ludziom zaślepionym nie- 
nawiścią przyjść mógł do głowy i zamierzyli wzburzyć 
przeciw rządowi centralnemu władze cyrkularne i od nich 
mimo wyższćj władzy odebrać głośne przystąpienie do 
księstwa warszawskiego. \Yęgleński wyjechał na prowin- 
cyą tego dokazać, Or;;ymała^ zaś zaczął dzii^ać w Lubli- 
nie i przeciągać na swoją stronę prezesa Owidzkiego, 
członków cyrkularnej komissyi, z których nie wszyscy byli 
tak prawi i czyści jak sam prezes, lecz czychali na nowy 
porządek rzeczy , w żądzy umieszczenia się na urzędach. 
Niektórzy byli złączeni przyjaźnią z Grzymałą, łatwo ich 
więc było uwieść i do nieuważnego kroku głaskaniem tych 
nadziei namówić; wszyscy widząc Grzymałę okrytego ta* 
kiem zaufaniem rządu, wierzyli w niego jak w rozdawnika 
urzędów, zwłaszcza że ich ^ręcznemi mowami łudził, sze- 
pcząc raz do ucha, to drugi raz głosem perorując: „Jak 
„to ? bracia z braćmi spóźniają połączenie i kiedy księstwo 
,y wzywa ich przez nas do siebie, szukają zwłoki w for- 
„malnościach dogadzających ich próżności; z jaką przyjmie 
„boleścią król saski tę obojętność, czy niechęć przyszłych 
„swoich poddanych. Kiedy rząd centralny złożony po 
„większój części z ludzi, którzy przez traktat niczego nie 
,mogą się spodziewać od księstwa z taką obojętnością po- 
„stępuje, prawi obywatele powinni się odłamaći okazać mo- 
„narsze skwapliwość w uczczeniu go zapałem , który w przy- 
„Bzłem rozdawnictwie urzędów będzie umiał nagrodzić/^ 
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Takiemi namowami jedną tylko komissyą cyrkuhi labd- 
akiego, potrafił Grzymt^a ułudzić imie komissye na prze- 
łożenia Węgleńskiego obojętnie lub z przyzwoitością od- 
powiedziały, że podlegle rządowi centralnemu bez rozka- 
lów jego niemogą do żadnego urzędownego kroku przy- 
stąpić. Zebrała się więc komissya lubelska na nadzwy- 
czajne posiedzenie i mnie jako wice-prezesa wezwała. Owidzki 
prezes przygotowaną mową zagaił naradę', nadaremne były 
moje przełożenia, uprzedzone umysły i jednozgodnie my- 
flące, z zapałem przyjąwszy zagajenie, spozierały na mnie 
jak na stronnika rządu centralnego. Wszyscy więc woład 
zaczęli, niech się pan wice^prezes rozpisze, myśląc że nie ^ 
będę śmiał podać do akt, mego według ich mniemania 
niepatriotyzmu. Wziąłem więc pióro i napisawszy powody 
mego zdania> podałem prezesowi i wyszedłem. Boleśnem 
mi było różnić się z przyjacielem, z mężem ze wszech 
miar szanownym, najlepszym patriotą i najczystszym oby- 
watelem, przewidywałem skutki, które się ze szkodą dobra 
publicznego spełniły. Nazajutrz po tćj wieczomój sessyi, 
Owidzki naglony przez kolegów ud^ się do wice prezesa 
rządu centralnego z oświadczeniem kroku, jaki komissya 
lubelska uczynić przedsięwzięła, ten mu odpowiedział: „za 
„takie oświadczenie , jako zwierzchnik komissyi, powinien- 
„bym i całemu jćj składowi i jój prezesowi dać zaraz di- 
„missyą, ale przez wiek i zasługi WPana nie uczynię tego, 
,Jeżeli rozważywszy swój krok niebaczny cofniecie go.^^ 
A gdy Owidzki z żywością i z niejaką przymówką 
dla rządu centralnego odpowiadać zaczął. Wice -prezes 
rzekł mu „proszę mnie uwolnić od nieprzyzwoitego tłó- 
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„maczenia się, idę na sessyę i dowiecie się panowie o roz- 
„porządzeniu władzy." Powróciwszy Owidzki do kolegów, 
raportem który im uczynił nie zaspokoił umysłów lecz je 
rozjątrzył. Zamiar przedsięwzięty natychmiast wykonać 
postanowili i udali się w tym celu do legatów; ale tych 
zastali już w innych skłonnościach , odebrali bowiem z War- 
szawy polecenie aby się wstrzymali z działaniem, dopóki 
książę Poniatowski odezwą swoją nie rozwiąże central- 
nego rządu, a tak na niczem spełzły intrygi z tym 
smutnym dla kraju skutkiem, że w przyszłych nomina- 
ciach na urzędy pozbawiły Joachima Owidzkiego stopnia 
prefekta departamentu lubelskiego » który mu się słusznie 
należał, a odięły temu departamentowi gorliwego, cno- 
tliwego i zdatnego urzędnika. Otrzymał ten stopień książę 
Macićj Jabłonowski słuszny wprawdzie, umiarkowany 
i szlachetnie myślący mąż, ale daleki zdolnościami od 
Owidzkiego. Czekali komissarze dni kilkanaście , nadeszła 
nakonioc odezwa księcia Józefa do rządu centralnego, wzy- 
wająca go. aby się odtąd już nie z główną kwaterą, lecz 
I władzami księstwa warszawskiego znosił. Bząd centralny 
wydal natychmiast stosowne polecenie cyrkułom, sam zaś 
rozwiązawszy się, wyjechał z aktami do Warszawy, aby 
władzę i rachunki złożyć w ręce rządu księstwa. Eomis- 
sarre więc z zawstydzeniem wrócili do stolicy. Prezes 
Zamojski udał się do Drezna do króla saskiego i tam 
iiiu^a^cal i^\ aby rozkazał odebrać rachunki z summ któ- 
rcmi r^^d oentrali^' rozrządzał, król nakazała ale d, któ- 
rzy uic rdali rachunków i epoki utworzenia księstwa uwa* 
iali w i^Ym ^dachcti^m kroku próżność przymawiąjącą 
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władzom księstwa i z tćj przyczyny z złym humorem ptr 
trzyli na osoby rząd centralny składające. Kilka miesięcy 
upłynęło, nim ten rząd doczekał się odebrania od siebie 
akt i rachunków. Wkrótce rozjechali się członkowie Ga- 
licyi ^^chodnićj; z zachodnićj pozostali w Warszawie, 
gdyż wezwani zostali do zasiadania w radzie stanu księ- 
stwa warszawskiego. Maxymilian Lewicki sekretarz rządK 
centralnego otrzymał nominacią na referendarza, ja cho- 
ciaż nie należałem do rządu centralnego, nad moje spo- 
dziewanie mianowany zostałem drugim referendarzem. 

W tym czasie wojska księstwa, zaczęły się rozchodzić 
na zimowe kwatery. Do Lublina nadeszła dywizia jene- 
rała §pkolnickiego, wodza wsławionego szczęśliwym na- 
padem na Górę, który otworzył księciu wolny wstęp do 
Galicyi , zdobyciem Sandomierza i dzielną jego obroną. 
Jenerał ten powszechnie był ceniony w wojsku z śmiałych 
i zręcznych obrotów, niezachwianego męztwa, z znakomi- 
tych talentów wojskowych, prócz tych zalet był człowie- 
kiem oświeconym, lubił literaturę i towarzystwo ludzi 
nauką i ogładą odznaczających się , lecz przez długą w le- 
gion&ch polskich służbę, pi:zez kilkoletnie obcowanie z Fran- 
cuzami nasięknął ich wyobrażeniami i postępowanie tych 
wojsk we Włoszech i w innych podbitych krajach, prawie 
w nałóg mu się obróciło; z temi więc nawyknieniami 
i w kraju ojczystym i w Lublinie rozłożył się. Ubogie 
i wyniszczone miasto uczuło ciężar obszernych i często 
wymyślnych kwaterunków, wygód w nich w umeblowaniu 
i w żywieniu; prócz tego jenerał ten lubił zabawy, uczty, 
bale , festyny często je wyprawiał u siebie nie bez kosztu 
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miasta, które do nich przyUadać się musiało. Za wzo- 
rem wodza niżsi dowódzcy pewni poUażaoia starszyzny, 
dozwalali sobie nadużyć ndsków, a nawet gwidtów. I tak 
kapitan Stanjlteki jadący karierem przez Lublin, za nie- 
dość spieszne zaprzężenie pocztowych koni, poczmistrza 
niejakiego GrOndlich^ Niemca rodem, lecz osiadłego w Łn- 
Uinie kilka domów właściciela, przychylnego nowema po- 
rządkowi rzeczy, powszechnie poważanego i wziętego a mie- 
szkańoów jaż w podeszłym będącego wieka, skrzywdzi, 
zbił, skrwawił, nogami skopał. Za ten publiczny gwałt 
trudno było sprawiedliwości uzyskać. Jeaen^ Sokolnicld 
na oskarżenie się komissyi lubelskićj i prośbę o sprawie- 
dliwość, więcćj się zdziwił opieką komissyi nad pokrzyw- 
dzonym, niż obruszył się na gorszące zgwałcenie oso- 
bistego bezpieczeństwa, zarzucił nawet niepatriotyzm urzę- 
dnikom komissyi, że się przeciw rodakowi wdają za Niem- 
cem. Z tego wypadku niech czytający wnoszą, jakie 
wyobrażenie o sprawiedliwości i bezpieczeństwie przema- 
gały w niektórych dowódzcach legionów polskich. Wprawdzie 
Joachim Owidzki wspólnie z całą komissyą mocno obsta- 
jąc przy pokrzywdzonym, gdy oświadczył jenen^owi So- 
kolnickiemu, iż to wydarzenie donosi księciu Poniatowskiemu, 
a sam jako prezes wyznacza śledztwo do wykrycia czynu, 
sUonił jenerała do delegowania do niego oficerów i tenże 
ukaranie przyrzekł, przecież mimo dowiedzionego gwałtu 
karę tak zwlekano, że bez skutku spełzła. Z stolicy woje- 
wódzkićj przy takiem pobłażaniu, przeniosło się rozwolnienie 
karności wojskowćj, do prowincyonalnych miast i do wło- 
ści W Hrubieszowskiem, w dobrach radzcy stanu Staszica, 
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hnłani zbili ledwie nie na śmierć ekonoma, który wzbraniał 
zabierać gwałtem siana ze stogów. Z kwatery pułkownika 
hnłaiiów Adaina Potockiego, rozpisywano na gminy palety 
na poziomki pod karą śmierci, bądź to był żartobliwy kon- 
cept jakiegoś młokosa oficera, dla przysługi pani pi^o- 
wnikowój i otaczających ją panien, bądź niepojęte naigra- 
wanie się z wszelkich praw. 

Lubo zapewne|w tćm nadużyciu niemiał żadnego udziału 
sam pułkownik, przecież takowe palety udzielane sobie 
z rąk do rąk, oburzały, odstręczały i nie wróżyły pomyśl- 
nej przysd'ości przy takiem przewodzeniu siły zbrojnój. 
W E>akowie tuż pod okiem samego wodza naczelnego, 
nJodzież jego sztabu dopuściła się kroków nieprzystojnych 
z gorszącą swawolą na rynku jawnie dopełnionych; roz- 
ochocona winem z papierów szefa sztabu Fiszera zrobiła 
autodafe. Zapaliwszy wielkie ognisko jakby sobótki od- 
prawiali młodzi oficerowie, z pustoty skakali koło niego 
z zadziwieniem poważnych i pobożnych matron, które 
przez okna patrzały. Fiszer cheiał ukarać surowo tę 
lekkomyślną swawolę, lecz książę Józef przez przypo- 
mnienie własnćj młodości, pobłaźył, i gdy chciał ostro 
skarcić winowajców, przywoławszy ich do siebie spojrza- 
wszy na nich, zaniósł się od śmiechu i pustotę przeba* 
czył. To wszystko razem wzięte , wraz z duchem zaro- 
zumiałości i pogardy dla cywilnych, nie mogło dobrze uprze- 
dzać umysłów. Wspomniałem i z boleścią opowiedziałem 
tego rodzaju zdarzenia, tak dla nauki dzisiejszego poko- 
lenia, jak dla usprawiedliwienia moich współziomków ga- 
licyjskich z t6j nieufności z jaką zlali się w jedną całość 
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księstwa warszawskiego. Chcąc zwrócić uwagę ziomków, 
na drażliwe położenie w jakiem się stawiali, wydałem na- 
śladowanie ody Horacego Justum ae tenaeem, w którój 
umieściłem w kilku strofach przestrogi stosowne do oko- 
liczności. jZostała wydrukowana w dziennikach warszaw- 
skich. 

W jesieni tegoż roku zjechał do Lublina książę Adam 
Czartoryski jenerał ziem podolskich. Uszanowaliśmy go 
publiczną wizytą. Nikt z mężów znakomitych niebył w kraju 
godniejszym czci ziomków, i z wieku, i z zasługi, i z oświe- 
cenia, i z miłości nauk, i z przywiązania do Polski. Ro- 
zmawiał z nami z zwykłą sobie uprzejmością. Dotąd z in- 
no j strony spodziewał się on Polski, z której bądź pragnął 
jój , zawsze ducha i nadzieję utrzymywał. Syn tóż jego 
ksiąte Adam, już od utworzenia księstwa warszawskiego, 
ujrzał plany cesarza Alexandra i swoje zniszczone. Usa- 
nąwszy się, czy usunięty od steru polityki rossyjddćj, 
zjechał do Puław, chciał on zapewne bytnością swoją 
dowieść, że tam jest jego miejsce gdzie Polska, i że do 
każdój władzy przywiązać się gotów, która mu wróci oj- 
czyznę. Wiedział on o uprzedzeniach Napoleona przeciwko 
imieniowi Czartoryskich, które powziął z dzieła Buliera, 
znał trudność położenia w jakiem go okoliczności posta- 
wiły. W czasie wojny pruski^, jako minister rossyjski 
znajdowid: się w obozie cesarza ^exandra, lepiój przezie- 
rający rzeczy i lepiój ich świadomy, działając w ducha 
swojego monarchy, chciał przeciw Napoleonowi stawić 
altare contra ałtare i w tym celu oba rachowali na jene- 
rale Kniaziewiczu , lecz gdy ten wezwany do obozu, acz 
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nieprzyjazny i nie ufający Napoleonowi oświadczył, że 
przeciw braciom już stojącym pod chorągwiami Napoleona 
oręża nie podniesie, cesarz Alexander nietylko się tern 
oświadczeniem nie obraził, lecz z zapewnieniem szacunku 
jenen^a odprawił. Tak, odmowę jaką Napoleon znalazł 
w Kościuszce, cesarz Alexander napotkał w Kniaziewiezu. 
Oba d najcnotliwsi mężowie gotowi za ojczyznę życie po- 
łożyć, nie chcieli użyczyć swego imienia do osobistych 
widoków dwóch wielkich mocarzy, przewidując, że się oba 
prędzój czy późniój pogodzą nie według życzeń Polaków, 
lecz wedle interessu swoich państw i ludów. Kościuszko 
żądał rękojmi od Napoleona, że poty niezfoży oręża póki 
Polski niepostawi i tem go obraził tak, że się bez niego 
obejść zamierzył, zwłaszcza że znał republikanizm Kościu- 
szki, którego w nim nienawidził. Kniaziewicz chociaż nie 
\dat Napoleonowi jako republikanin, jako żołnierz znający 
jego geniusz i potęgę, przewidywał ze to się stanie co 
Napoleon ułoży, że cesarza Alexandra zamiary były już 
zbyt późne, że rachuby na Polakach pod berłem rossyj- 
skiem będących okażą się mylne ; niechciał więc zbawienia 
Polski na nowe zawikłanie narażać, i usunął się od współ- 
działania, do którego był wezwany. 

Ale zapędziłem się w politykę*, a mam mówić o księ- 
ciu Adamie. W roku 1 809 na samym początku kampanii, 
spotkałem go przypadkiem pod Bełżycami jadącego z Bos- 
syi do Pirfaw, jechał z Biernackim swoim sekretarzem i na- 
potb^ pułk hułanów polskich na trakcie kaźmirskim, wy- 
skoczył z pojazdu aby mu się przypatrzeć ż rozradowaną 
twarzą; w tóm miejscu z nim się zjechałem, poznawszy 
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mnie rzuci? mi się na szyję z uniesieniem, Izy mu pode* 
kły z oczów, ściskał mnie za ręce i niemógt się oderwać 
od tego widoku. Wtedy poznt^em jakie serce dla Pol- 
ski w piersiach jego biło, dusza jego wyskoczyła na twarz, 
jego. Rozjechaliśmy się z rozrzewnieniem, późnićj o nim 
mówid będę. 

W jesieni tegoż roku, obchodzono w Puławach święto 
imienin księżny jenerałowój Czartoryskiój. Jenerał So- 
kolnicki dawny uczeń szkoły kadetów, którćj książę byf 
dowódzcą i opiekunem, wyznawał głęboką cześć dla starego 
księcia, bywał często w Puławach i tam chociaż już pod 
siwiejącym włosem, poznawszy Emmę Potocką Seic^ryna 
Potockiego córkę, zaczął wzdychać do nićj i niebył bez 
nadziei otrzymania jój ręki, bo świeża jego waleczności 
sława, jednała mu u księstwa i u pani Sewerynowćj Poto- 
ckiój wziętość ; może tóż sobie i życzono tego związku dla 
politycznych względów. Sewerynowa Potocka nie uchodziła 
nigdy za dobrą Polkę. Miła, grzeczna, czarująca w towa- 
rzystwie, zawsze była zajęta drobnemi towarzyskiemi in- 
trygami. Jój ojciec był marszałkiem konfederacyi targo- 
wickiój, mąż acz słuszny człowiek i dobry Polak był se- 
natorem rossyjskim. W powstaniu Kościuszki przez wpływ 
który przez konfederacyą targowicką. wywierała na króla, 
ściągnęła podejrzenie Kołłątaja i ujeżdżać musiała z War- 
szawy. Związek więc z tak znakomitym patriotą polskim 
i wodzem mógł bydź pożądanym od matki i córki. Przed 
tym festynem jenerał Sokolnicki z którym żyłem w przy- 
jaźni, zwierzył mi się iż chciałby przy imieninach księżny 
jako stary kadet, złożyć swemu dawnemu dowódzcy hołd 
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wdzięczności, że zebrał około siebie kilku starych i młod- 
szych kadetów i że pragnąłby księciu , imieniem tćj szkoły 
ofiarować wiersze opiewające zasługi księcia i cześć ku 
niemu jego podkomendnych, prosił mnie abym mu tako- 
we wiersze napisał. Parę tylko dni miałem, skreśliłem 
Ulka strof i oddałem jenerałowi, sam zaś za nim pospie- 
szyłem do Puław. Towarzystwo było liczne jak zwykle, 
lecz nąjwięcój zebrało się wojskowych. Wieczorem przy- 
ciągnął na dziedziniec puławski pułk piechoty i dwoma 
rzędami uszykował się nad kanałem. Każdy żołnierz miał 
zatkniętą wiązkę łuczywa na bagnecie. Gdy się zmierz- 
chło Sokolnicki na czele oficerów wszecU: do sali, prosił 
księcia o poiriuchanie, przeczytał i oddał mu wiersze; roz- 
rzewniony starzec uściskał go czule i dziękował młodym 
oficeit>m. Gdy w tem błysła niespodziana łuna i oświe- 
cffa okna pałacu, wszyscy wyśli do przy sionka; cudowny 
przedstawiały widok owe dwutysiączne bagnety gorejące. 
Jenerał zakomenderował, wojsko poruszyło się i zaczęło 
przechodzić przy odgłosie marszu Dąbrowskiego wydając 
okrzyki: „Niech żyje nasz naczelnik i nauczyciel książę 
„Adam, niech żyje księżna.'' Uczęstowano wojsko i wszyscy 
wrócili do salonu gdzie nawzajem jenerała Sokolnickiego 
czekały niespodzianki. Otworzyły się drzwi do sali rzę- 
sisto oświecono j , tam na wyniesieniu ukazały się pod białą 
I muślinową przezroczystą zasłoną trzy dziewice w postaci 
[ gracyi, między nimi była Emma Potocka. Jenerał klęknął 
I przed ni4, poznawszy pod zasłoną przedmiot swoich west- 
L dmień. Niejeden z przytomnych miał uśmiech na ustach 
widząc osiwiałego wodza tak rozkochanym, tańce zakon- 
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czyły tę uroczystość. Wróciliśmy do Lublina na nowe zi- 
mowe zabawy, które ciągle wyprawiał jenerał. Niepamię- 
tam jak się potćm rozchwiał romans Sokolnickiego. Emma 
Potocka wybrała za męża pułkownika Strzyżewskiego młod- 
szego, przystojniejszego, a z waleczności i z zwycięstwa 
pod Jarosławiem wsławionego; tam wziąwszy do niewoli 
jenerała nieprzyjacielskiego, pałasz zdobyty na swym jeń- 
cu ofiarował księżnie do świątyni Sybilli. 

Na wiosnę w roku 1810 zdaje mi się, że w miesiąca 
Maju zjechał jdo Puław król saski kgiąże warszawski, nie 
wiem czy zaproszony czy z własnego popędu, chcąc od- 
wiedzić Nestora Polski książęcia Adama Czartoryskiego, 
który pod czas sejmu konstytucyjnego, jako nadzwyczajny 
poseł wysłany był do Drezna, aby zwiastował Frydery-i 
kowi Augustowi wybór jego córki na tron polski i skło- 
nił do przyjęcia korony. Wielu obywateli, urzędników, 
a między nimi i ja z przyjacielem i sąsiadem moim Gautier, 
za sejmu konstytucyjnego deputowanym miasta Warszawy 
udałem się do Puław. Napływ przybyłych byt taki że ani 
w pałacu ani w zajezdnych gospodach nie można było 
znaleść umieszczenia, staliśmy więc w dworka jednego 
ze służących księcia. Król bawił dzień cały, byliśmy mu 
przedstawieni przez księcia. Pierwszy raz wtenczas uj- 
rzałem tego Pana, i zachowałem w pamięci rysy jego po- 
ważnej, z pozoru surowćj a istotnie dobroć, łagodność 
i spokojność mali^jącćj twarzy. Stał w przygotowanych 
dla siebie przez księżną jenerałową pokojach ozdobionych 
wszystkićm tóm co Pidawy miały najkosztowniejszego, | 
szczególniśj w kwiatach. Wszystko urządzone było z wy- 
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godą, z gustem umiejętnćj ręki księżny; lecz król nie 
pnyjął tych ozdób, wszystkie z zadziwieniem i z nieu- 
kontentowaniem gospodyni usunięte zostały przez służbę 
królewską. Służba ta umieściła w pokoju jedynie skromne 
i szczupłe łóżko żelazne saskie, które z sobą wożono, 
z kotarą białą z perkalu, i osłonione parawanikiem żela* 
znym z takiemiż firankami, jakie każdy najdrobniejszy 
sdachcic polski z wieku Augusta III miał u siebie. Nie 
przjfjąl także warty czyli straży przed progiem. CbIsl straż 
honorowa stała na dole przy bramach dziedzińca. Jeden 
szambelan zdaje mi się Gablentz, kamerdyner i lokaj 
opasły, zestarzały, dworsko przybrany składali cały orszak. 
Obiad król jadł sam w swoim apartamencie, księcia tylko 
przes szambelana zaprosił do swego stołu. Wszyscy do- 
mowi goście, damy i księżna jedliśmy w salonie zwyczaj- 
nym. Nazaiutrz zaszły ekwipaże księcia przed pałac, ekwi- 
paże królewskie już zostały przewiezione na drugą stronę 
Wisły. Na Wiśle urządzony był statek pod baldachinem, 
okryty kobiercami, umajony drzewami, który pod ko- 
mendą jenerała Sokolnickiego przez pontonierów polskich 
był kierowany. Były inne dwa statki dla orszaku królew- 
skiego i przytomnych obywateli. Król pożegnawszy się 
w pałacu z księstwem siadł do pojazdu z swym szambe- 
lanem i z adjutantami. Książe i księżna udali się za nim, 
inni goście to pieszo, to pojazdami pospieszyli na brzeg 
Więły. Tu nastąpiło powtórne uprzejme pożegnanie. Król 
nie dozwolił księciu odprowadzić siebie dalój. Jenerał So- 
kolnicki przyjąwszy króla na statku, wskazywał miejsca 
tym którzy się na nim pomieścić mogli , między oficerami 
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i kilku obywatelami i ja umieszczenie znalazleo). Król 
cały czas na pokładzie rozmawiał z jenerałem, wypytując 
się go o osoby znajdujące się na statku. Na drugim brzegu 
ekwipaże królewskie i eskorta przyjęły króla, wsiadł do 
swego pojazdu, w podróży jak mi mówili eskortujący go 
oficerowie wypytywał się o każdą wieś którą mijał , o wta 
ścicieli i i d. 

Wróciwszy do pałacu, zwykłym porządkiem rzeczy 
zastaliśmy rozmowę o bytności króla, ani książę ani księ- 
żna nie byli z niej zupełnie zadowoleni, książę nie był 
kontent z niemieckiój pedanteryjnćj etykiety, że jój król 
nawet w prywatnym domu nie przestąpił, i do stołu swego 
prócz niego nikogo nie przypuścił. Republikancki, uprzejmy 
umysł księcia z derpkością krytykował etykietę saską, 
księżna także niejaki żal miała, że jćj starannćj gościn- 
ności król żadnćm uprzejmóm słowem, i ujmującćm po- 
dziękowaniem nie odpłacił. Pamięć niedawnćj bytności^ce- 
sarza Alexandra , którego syn ich książę Adam był w owym 
czasie ulubieńcem, i który wtedy o wskrzeszeniu Polski 
zamyślał, pamięć uroczój grzeczności i łaskawości tego 
potężnego pana, z jaką był dla księstwa, porówny- 
wała obydwóch panujących. Może tóż i odmienne oko- 
liczności które utworzenie Polski losem zwycięztw prze- 
niosły do Napoleona, i pozbawiły dom Czartoryskich tój 
wieUd^ zasługi u narodu, która była wszystkich jego 
starań celem, a ztąd drażliwe względem Napoleona poło- 
żenie, wpływały na humor księstwa. Żałowali może, że 
co otrzymać pragnęli i spodziewali się od cesarza Bossyi 
bez ich uczestnictwa, a zatóm zasługi z innćj i niespo- 
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dziewanój stało śię strony. Byłem ja w Puławach na 
chwilę w roku 1805 podczas bytności c^arza Alexandra, 
gdy wojska swoje prowadził na pomoc cesarzowi Franci? 
szkowi. Widziałem 80-tysięczny korpus pod dowództwem 
jenerała Mi^helsonaj^ zwycięzcy Pugaczewa rozstawiony 
koło Puław ; widziałem cały dwór cesarza i jego samego oto- 
czonego najznakomitszymi wodzami, dyplomatami, ludźmi 
stanu półńocnój i średnićj Europy. Stadion, minister spraw 
zagranicznych cesarza Franciszka zjechał dla narady z księ- 
ciem Adamem Czartoryskim ministrem cesarza Alexandra. 
Kuriery do Berlina co dzień odjeżdżali i nawzajem przy- 
jeżdżali. Spodziewano się i oczekiwano przyjazdu króla 
pruskiego, bo mówiono iż było myślą cesarza skłonić go 
do połączenia sił przeciw Napoleonowi, a w razie odmowy 
ogłosić Polskę i uderzyć na Prussy. Puławy więc były 
w całój świetności , w całym uroku swego szczęścia i swo- 
ich nadziei ; otaczały się więc swoją zwyczajną atmosferą, 
zebrały to wszystko czóm tylko zmysły i czucia unieść 
i podbić można. Żeby malować czćm były Puławy w mło- 
dości księżny, trzeba by mieć pióro Tassa przedstawia* 
jące zaczarowane ogrody Armidy, Fenelona kreślące opis 
wyspy Kalipsy, Monteskiego podające obraz świątyni 
Wenery w Knidos. Te urocze z natury miejsca, te 
ogrody, te gmachy, te roskoszne ustępy świetne z siebie 
i z mieszkańców, jakaś oddzielna, zalotna, ihiłośna, cza- 
rująca otaczała atmosfera. Każdy kto nią odetchnął wzdy- 
chać musiał; a przecież to wszystko nie było cudze, było 
polskie, narodowe, lecz w sposobie właściwym Puławom^ 
którego naśladować nie podobnem było bez popadnięcia 
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w niezgrabność. Gdy odbiegły chwile wdzięków, miłości, 
czarów, została miłość ojczyzny może gorętsza od innycli 
uczuć, zostały wspomnienia, wzniosły się i nagromadziły 
pamiątki przeszłości, i po upadku Polski miłość kraju 
stała się jedynym serc puławskich żywiołem. W czasie 
bytności cesarza dwojakie i namiętne uczucia ożywiały 
księżnę, uczucia obywatelki i matki. 

Wystawić sobie potrzeba z jednój strony księżnę, acz 
już w posuniętym wieku, lecz jeszcze w całój czerstwości 
postaci i romansowćj wyobraźni, otoczoną dwoma nado- 
bnemi córkami, orszakiem młodych wychowanie, uroldem 
wspomnień dawnych tryumfów, któremi całą Polskę i kraje 
obce czarowi^a, wśród pamiątek które ręka jćj w Puła- 
wach zebrała, wśród ozdób któremi upiękniła to lube 80« 
bie siedlisko, sercem rozczulonej matki przyjmującą w swo- 
im domu, potężnego mocarza Europy, a razem przyjaciela 
swego ulubionego syna, mocarza który już tyle zlał bjt 
na kraj polski pod jego berłem zostający łask i dobro- ' 
dziejstw , i który dozwalał spodziewać się dzwignienia jego 
ręką bytu narodowego. Z drugićj strony wyobrazić sob|A 
trzeba tego monarchę, władzcę najobszerniejszego państwa, 
obierającego miejsce urodzenia swego Parmeniona, miąjsco 
mieszkania jego rodziców za punkt, na którym się waiyił 
miały losy Europy. Gdy dodamy do tego, z jakióm byt 
poważaniem dla nich, z jakióm upodobaniem wylewał swoje 
serce dla syna w oczach rodziców, gdy wsponmę, że priy ] 
przywitaniu rzekł do nich: ,Ja was czczę, bo wyście v\A 
dali pewnego przyjaciela i doskonałego przewódzc^^^ łiSti 
pojmiem uniesienie ówczesne i nąjgodziwszą chlubę całedii 
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loda księstwa. Cesarz AIexander ledwie miał wtedy lat 
dwadzieścia kilka, gdyby był pry watiiym człowiekiem, byłby 
najpiękniejszym, najurodziwszym z twarzy i postaci mło- 
dzieńcem, najmilszym w obcowaniu, najgrzeczniejszym z wy- 
chowania, cóż dopiero mocarz najpotężniejszego państwa, 
w samym uroka rozkwitąjącćj wiosny, z początków pano- 
wania swego przedmiot czci i uwielbienia swoich i obcych, 
nadzieja całćj ludzkości, tćm więcćj czarował im mniój 
się otaczał świetnością przemożnego tronu, i samą osobą 
swoją obnażoną z tćj wystawy, wstępował na świetniejszy 
majestat cnót swoich. Gdyby się był trzymał ciągle zwy- 
czajów panigących , byłby tylko pospolitym monarchą, usu- 
wając się od etykiety, okazywał się wyższym nad innych 
królów, przez cześć dobrowolną , szczerą, nielękliwą którą 
jemu samemu nie jego tronowi ani urodzeniu oddawano. 
Bano wyjeżdżał do obozu w mundurze , po odbytym prze- 
Ipądzie wojsk przebierał się, i już jako gość i przyjaciel 
udzielał się towarzystwu. Od świetności jego dworu od- 
ląjał skromnym, lecz stosownym do jego urody i młodości 
libiorem. Wśród błyszczących gwiazd i bogatych mundu- 
rów całój dyplomacyi i dworu, książę Adam Czartoryski 
Mm jeden w czarnym ubiorze, lub w dyplomatycznym bez 
haftu odznaczał się tylko krzyżykiem polskim na piersiach 
fninU mUitari zyskanym na polu bitwy r. 1792. Wraz 
i swoim cesarzem zdawał się współubiegać o skromność. 
Cesan uprzejmy, grzeczny, ujmujący; książę Adam za- 
■yfflimy, spokojny, jakby obojętny, nie wydawał po sobie 
UjmnłflJBgego znaku pychy lub próżności. Cesarz za ka- 
tiMuŁ spotkaniem ściskał go lub obejmował w ramiona, 
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dwór cały okazywał cześć dla księcia, a przesadzał się 
w grzeczności dla księ&twa i dla obecnych Polaków. Bliżsi 
boku cesarskiego, jako to hr. Tottstoj, Strogonoff, Nowo- 
silców poufalój obchodzili się z księciem Adamem , jakby 
chcieli okazać, że oni mają miejsce ir sercu i w ufności 
pana tuż za księciem. Księżna jeneralowa przemyślna 
w wynajdowaniu zabaw i przyjemności, ciągle niemi roz- 
rywała gościa dostojnego. W dzień koleją następowały 
przechadzki lub przejażdżki do Marynek, Żulinek, Wło- 
stowic, Parchatki, 

Cesarz zawsze jeździł w otwartym pojeździe z księ- 
żną, z księżną Wirtembergską , z panią Zamojską. Esię-^ 
żnę Wirtembergską inaczćj nie nazywał tylko ma Tanie. 
Odwiedzając z księżną świątynię Sybilli i Dom Gotycki, 
z wielką ciekawością i z zajęciem oglądał starożytności 
i pamiątki w nich zebrane i słuchał opowiadania o nich; 
księżna umiała nadać miarę każdemu z nich, a cesarz oka- 
zywał ile go obchodzi wszystko co polskie, jakby chciał 
dać do zrozumienia, że będzie Polski stwórcą i opiekunem. 
Przy odejściu z świątyni Sybilli ujrzał księgę rozłożoną, 
w którćj zwykli się byli zapisywać imiennie d wszyscy, 
którzy tę świątynią odwiedzali , zapytał więc gdzieby miał 
swoje imię położyć. Księżna podała mu inną księgę aby 
ją pierwszy w ni^j podpisem zaszczycił, nie przyjął, pod- 
pisał się pod wszystkimi i jeżeli nowój księgi nie zaczął, 
dawną zamknął, bo niktby nieśmiał kłaść swego nazwiska 
przy jego podpisie. Tyle uprzedzeń dla tego domu, tyle 
łaskawości, uprzejmości dla przytomnych Polaków, jakże 
niemiało zawracać głów i unosić serc aż do oczarowania 
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umysłów szczególniej kobiet, które w umesienia swojem 
dość mocnych słów nieznąjdowaly do wysławiania tego za- 
chwycającego pana. Mocy tym uczuciom dawały okoliczno- 
ści, była to albowiem chwila największej w Polsce niechęci 
do Napoleona, którą roznieśli po kraju legioniści polscy, 
opuszczeni przez niego w traktacie lunewilskim, a któ- 
rych jedną częćć wysłid: do San- Domingo na pastwę za- 
bójczój febry, drugą oddał na żołd królowy Etrurii. Ci 
zaś, którzy niechcieli więcój [krwi nadaremnie przelewać, 
wrócili do ojczyzny; cesarz Alexander przygarnął ich i swo- 
bodnego w swoich krajach dozwolił im mieszkania. 

Powtarzam więc co wyżój powiedziałem , że porówny- 
wając te dwojakie odwiedziny Puław cesarza i króla sa- 
skiego, poróWnywąjąc okoliczności jakie je otaczały, poło- 
żenie Czartoryskich w tamtych czasach względem cesarza 
Alexandra i obecne względem króla saskiego i nawzajem 
stanowisko króla wyniesionego na tron przez Napoleona 
względem Puław, łatwo będziem mogli upowodować zimną 
etykietalność króla saskiego i względem króla niezadowolenie 
mieszkańców puławskich. Jeżeli księżna jenerałowa lub kto 
z obecnych spisał pamiętnik tych dwóch] odwiedzin, jeżeli 
szczególnićj zajął się nim książę Adam , znalazłyby się nader 
ciekawe, ważne i obchodzące nas szczegóły, które dla umie 
jako prostego widza były i są tajemnicą. Piszę to co było 
jawnem, co każdy widział lub z opowiadań bliższych świad- 
ków słyszał. 

Kiedy jestem na tym punkcie moich wspomnień, w któ- 
rych zamierzyłem sobie nie trzymać się chronologicznego 
ich porządku, lecz kreślić je nawykłem w miarę jak mi 
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pamięć przychodź). 6koAC2c więc opoiriadacie o tycli 
odwiedzinach eeiatskidh nim sit wrócę do księstwa war* 
szawskiego. 

Trwat pobyt cesarza w Patawach cztery a może i wię- 
ci^ tygodni. Stał obóz na tym punkcie, z którego mógł 
się tbrócid tA Pmssy lub -ku Wiedniowi, lecz powodzenia 
oroźa Napoleona pomieszało plany. Już on po wygranej 
Ktwie pod Srems dążył pod Wiedeń, potrzeba było tam 
spieszyd im pomoc coCającćj się armii austryackićj i części 
wojska rossyjskiego z nią złączonego, które to siły nie*^ 
zdolne były zasłonić Wiednia. W tój chwili tćź nadjechał 
od króla pruskiego jenerał Ealkreuter, ten sam, którego 
Polska w czasie aliansu swego z królem pruskim życzyła 
sobie mieć dowódzcą swojój armii. Ten miał polecenie 
wytłómaczyć niemożność króla zjechania do Puław, a jak 
twierdzom csego nie śmiem utrzymywać, dał uczuć cesa^ 
rzowi, że monarcha jego byłby szczęśliwym, gdyby ujrzał 
cesarza jak przyjaciela w Berlinie. Niewiem więc czyli 
z włlisiiego popędu lub z polityki, kiedy wojska rossyjskie 
spiesznym pochodem na Kraków ruszyły ku Wiedniowi, 
imperator s&m z marszi^kiem Tołstoj wyjechał spiesznie 
do Berlina. Puławy więc ogłodzone na kilka mil w około 
przea ten fiugi postój licznego wojska opustoszały i po- 
wzięty niejaką boja^ń o losy Polski, bo lubo ufność w ce- 
sarzu byta meograniczona , przeczucie jakieś ostrz^ało 
o niebezpieczeństwie wyniknąć mogącem z przyszłej roz- 
mowy z królem praskim. Zapał dla cesarza był taki 
w większćj części mieszkańców, że w tój podróży unikając 
olijawtenia się ducha patriotycznego w Warszawie, minął 
ją aby go niewczesne uniesienia nie naraziły dworowi pru- 
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Afama, ktdry sobie t^ąfi spieszył. Wiemy t ówesesn^ 
aini wyjaśnionćj historyi smatne skutki tego widzenia 
iH dwóch mocarzy; Ileż pi^e oczy i czarąjący wpływ 
bólowy pmskiśj nie śdągnęły nieszczęść na Prossy, na 

i" 

Bnyą, na Europę, ileż nie sprowadziły zawiktaA w poli- 
tfce cesarza, a nadziei polskich mogących bydź wtenczas 
neeiywistnionemi jeżeli nie zniszczyły, odwlekły i późnij' 
w inną przeniosły stnMię. Przysięga i zaręczenie wieczno) 
IRjjaźiii, pod wpływem pięknej, krótowy, na grobie Fry- 
krjkk Wgo dokonane sprawiły, że miecz tegoż wielkiego 
wgownika w parę lat późnij, z gruzów obalonego za je- 
Injm zamachem państwa Pruskiego, przeniósł się jak zdo- 
tfa w ręce Napoleona, tak jak losy Polski z rąk tego 
który o niój szczerze mytSlat przeszły w ręce tego, w któ- 
Kgo widoki stworzenie jój nie wchodziło. O vanQe men^ 
tm haminwn. 

Gzómże są ludzkie układy, zabiegi, zamiary. Opatrz- 
Mśi!, która sama zarządza światem, naigrawa się z nich, 
ladzie choćby najpotężniejsi są tylko jćj narzędziem do 
qielkiiaiiia j^ odwiecznych wyroków, raz te narzędzia wy- 
biera, drugi raz je kruszy aby okazać ich nicość. Nastę- 
pnie historya wypadków niepojętych, niespodziewanych, 
Mdzwyczajnych od tój chwili aż do upadku Napoleona, 
rie jestże tego jawnem świadectwem. 

Z Berlina pospieszył cesarz Alexander za armią swoją 
I tymczaaem jak wszędzie tak i do Puław doszły wiado- 
Bośd o zajęciu Wiednia i o co&niu się wojsk sprzymic- 
oonych ku BrOnowL Wieści te niebyły miłe puławskim 
LCCHn, acz się spodziewali że przybycie wojsk ros- 
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syffikich przeważy szalę losów. W kraju różne były ncza- 
cia. Sława Napoleona była już tak wielka, urok jćj tak 
przemawiał do wyobraźni młodzieży, że wielu niewątpiło 
o jego tryumiSe. Ci, którzy albo nie byli przypuszczeni 
do tajemnic puławskich, albo wątpili o szczerości zamia- 
rów cesarza, i ci nawet , którzy w nią wierzyli, nieprzypu- 
szezali przy takiój potędze i szczęściu Napoleona, możności 
stworzenia Polski bez zezwolenia jego, zezwolenie zaś to, 
mniemali byó przeciwnem bezpieczeństwu Francyi, a zatćm 
i potędze jój bohatera. Woleli przeto obzierać się na jego 
fortunę i od niój doczekać się Polski, nie zaś od Rossyi 
do którćj świeża nienawiść w wielu sercach tlała, ztąd 
więcćj takich było co się cieszyli z powodzeń Napoleona 
niż takich którzy się niemi smucili, lecz w Puławach wi- 
doczniejsze było zasmucenie. Tymczasem nadszedł gru- . 
dzień i rocznica koronacyi Napoleona. Wieść o zwycięztwie 
jego pod Austerlitz i okropnój klęski wojsk sprzymierzo* 
nych, z błyskiem piorunu przebiegła Europę, dowiedziano 
się razem, że cesarz austryacki we młynie pod Austerlit2 
podpisał przedugodne punkta pokoju oddzielnego od Rossyi, 
troskano się o cesarza, bo nie wiedziano gdzie się udał 
z niedobitkami swojćj armii. On odcięty od swego dworu, 
zwrócił się konno wraz z księciem Adamem ku Węgrom^ 
dopadłszy pojazdu u szlachcica węgierskiego, przebrał się 
do Krakowa w towarzystwie marszałka T^stoj i spieszył 
d<r Petersburga. W małem miasteczku w Krakowskiem 
pojazd mu się zepsuł, zgłodniały cesarz radby był czóm , 
się Dosilić; poczmistrz nie znający monarchy i biorąc go . 
xt oficera, wskazał mu Uasztor, radząc aby się tam do j!| 
gościnnego przeora udał; cesarz poszedł za tą radą, zastało 
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przeora obierającego się na mszę i prosił go o posiłek. 
Przeor w podobDym błędzie jak poczmistrz przyjął gościn- 
nie młodego oficera, uczęstował wódką i chlebem, lecz 
wnosząc te jedzie od armii, zapytiJ^ go w poufałym spo« 
sobie: „Podobno tam okropnie waszemu cesarzowi napę- 
„dzono strachu. '^ „Strachu nie" odpowiedział Alezander, lecz 
,j^rzegraliśmy bitwę'' poczem pożegnawszy grzecznie prze- 
ora, wrócił do pojazdu, a zastawszy go naprawionym, wsiadł 
i nieoparł się jak na chwilę w Lublinie. Gdy ciekawy 
przeor chdi^ u poczmistrza zaczerpnąć jakich nowin, przy- 
szedł na pocztę i dopytywi^ się kto był ten podróżny ofi- 
cer; poczmistrz już się był dowiedział jakiego mii^ gościa 
i gdy zapewnił przeora, że nim był cesarz Alesander, tak 
go przeraził, że prawie na chwilę pozbawił go zmysłów. 
Tymczasem cesarz wypchnąwszy w Lublinie i w oberży 
wziąwszy żywność na drogę, o godzinie dwunastćj w nocy 
stanął w Międzyrzycu przed domem księcia Konstantego 
Czartoryski ego; wszedłszy do pokoju przebudzonego i zdzi- 
wionego księcia rzekł: „kaź mi dać koszulę do odmienie- 
„nia, już kilka dni jedną noszę, tak nas przyjął pod Au- 
„sterlitz," opowiedział księciu cały wypadek bitwy, uspo- 
kofl: o brata i kilka chwil zabawiwszy pospieszył dniem 
i nocą do Petersburga. Z tego punktu kiedy spozieram 
na świat, gdy rzucę okiem na wyspę św. Heleny, i na 
Taganrog, gdy pytam się moich okolic, co się stało z Pu- 
ławami, zdaje mi się słyszeć głos z grobu dwóch najpo- 
tężniejszych monarchów i z nadbrzeży Wisły wychodzący 
Yanitaa vanitałum et omnia vanita8. 

Wracam się do księstwa warszawskiego, 



Księstwo Ifarazawksie od rokn 1SI9. 



(jdy jut zaczęto z Warszaw; arządzać Gfdicyc za- 
chodnią przyłączooą dó księstwa warszawskiego , i już 
I IbiaDOwano prefektów i podprefektów oddalitem się. z grona 
komissyi lubelskićj na wieś, nie spodziewając się i nie 
I tycząc sobie być uiytym w nowym porządku rzeczy. Po 
'niebardzo przyjemnćj pracy, wfiród zrujnowanego domo- 
' mowego gospodarstwa, chciałem poświęcić się rolnictwu 
r i wychowaniu jedynego syna, gdy odebrałem od mego 
J brata, podówczas ju2 infułata zamojskiego z Warszawy ' 
'wiadomośd, że przez Radę stanu księstwa warszawskiego 
l^dany zostałem na referendarza, i ie mnie ten urząd 
' nie minie, gdyż wybór jest poparty przez byłego prezesa 
■ 'jfządu centralnego bawiącego podówczas w Dreźnie, a szcze- 
gólnićj przez Tadeusza Matusewicza i cały rząd centralny 
już w osobach swoich wcielony w Radę stanu. Niedoga- 
dz^o to wszystkim moim zamiarom, prócz wyżój wyra- 
żonych powodów, miałem niektóre prace literackie do wy- 
kończenia, jakoto tłómaczenie bukolików Wirgiliusza, elegii , 
Tybulla, a nawet już pierwszy wątek zasnułem na Zie- 
miaństwo Polskie. Zdawało ml aię, że autor tego rodzaju 
poematu, powinien mieć ciągle naturę przed oczyma i przed- ^ 
miot do którego zachęcać zamyśla ; lecz to wszystko i przy- 
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jcmnoid \nejskicgo życia za podrzędne uważając w po« 
równania z obowiązkami umyślifem poświęcić się na ten 
gorzki zawód jakim jest urzędowanie pubUczno w Polsce. 
Jakoż wkrótce odebrafem nominacyą i wezwanie stawiema 
się dla wykonania przysięgi. Wyjechałem więc sam do 
Warszawy w nadziei, źe tam otrzymam urlop na czas jakL 
Mając pisać o księstwie warszawskicm w którem bjlem 
urzędnikiem, trudno mi będzie ustrzedz się mówienia o so- 
bie. 2QAm jak to rzuca podejrzenie na pi^ma, j^o po* 
Sądzeoic na autora. Wielu pisarzy ^nakoipitych tak pth 
cyob jak oaczycb wpadfo w tę wadę, która ich pi^mft 
orpbila cO^ cz}'tających ckliwemi i obudziła n!cu(90i($ dci 
ich opowiadań choćby najprawdziwszych, ip^edsięwziąlem 
więc unikać ile możności wspomnień o sobie, jednal( ttoą 
gd^a byłem czynnym aktoreni nie będzie mi podobn^ffi 
% zupełną (ścisłością dopełnić przedsięwzięcia. Niecbc§ 
i nie myślę udawać się za więcćj znaczącego niż nim by« 
lęiUi takie znaczenie jakie mi urząd nadaw^^, miało bare 
d^o wielu ludzi; przecież bywały sprawy i wydarzenia 
publiczne, w których czynnięjszym od innych byłem człon- 
kiem lub bliższym świadkiem, lub poufniejszym towarzy- 
szem tych co naczelnie kierowali rzeczą publiczną. Utrzy- 
muję z sumiennością nie uprzedzonego, że Ba4a Stanu 
księstwa warszawskiego w osobach, które ją składały, 
była prawdziwą treścią tego wszystkiego co tylko naród 
loiał w sobie najcnotliwszego , równie przez talenta jak 
przez czysty patriotyzm najznakomitszego. To samo mogę 
powiedzieć o senacie, iż równie cnota, powaga, zacność 
W odróżniały go od Bady stanur 



^ 



lalą stall Ksitstwa Warsnwskią;^. 



Jl rezesem tego pofityczn^o dała był Stąnidąw £p- 
tocki, mąt ucsony, wielki m&ośnik nauk i nąjcelniejszego 
wykształcenia; przez wielkie i ^gie doświadczenie, pnez 
piastowanie pierwszych w kraju za xzeczyposp<ditjj pol- 
skićj dostojności znający i umiejący prowadzić liczne 
i drażliwe zgromadzenia. Nikt nad niego zdolniąjszym na 
prezesa nie był, nikt go w tćm miąjsca zastąpić by nie 
potrafi. Przytomny, baczny, wymowny, bystro pojmiqąqr 
toczące się sprawy, cierpliwy a zawsze grzeczny, amiat 
piastować godność tćj najważniejszej instjtnęyL Nie wiem 
prawdziwie, czy łatwićj jest kierować (^q>iemi czy mą- 
dremi ludźmi. Czytam w Wirgilinszu: 

/Wtiisl ifHobiU nJffus^ jam tojta notatd. 
Łocz gdy się nkaie mąi insigmu pieUiU 

HU ngit dietU aHiiau>$t^ei p^dora wnde^L 
Z mądremi podobno tminiąjsza jest sprawi, ilaft pre- 
tensyi, ile próżności, jaka drailiwa mSość wlwna, jak 
nie łatwy przyst^^ do nich najjaśniejsi^ prawdzie i n^- 
duszniąjszema przekonania. Pnedei Potocki te wszystkie 
sprzeczne iywioły unosić, łagodzić, skłaniać, zniewalać 
poiy w^gącą wymową i trafiiością umiał. Fesiadat oi nadU 
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dar godzenia zdań, i to do tego stopnia, że gdy po skoń- 
czonych sporach wszystkie przeciwne zdania w jednym 
obrazie wystawiał i z nich większości sąd wyprowadzał, 
d za których przekonaniem skłonił się silną w mowie jeg0 
wynajdowali podporę, a tych których opinii nie potwier- 
dzał, tak usprawiedliwiał powody, tyle ich sam wynajdo- 
dował, że obie strony zadowolone chętnie do zgody przy- 
diodziły. Nigdy nie ożywał powagi, zawsze perswazyi 
uprzejmćj i do przekonania trafiającćj. W licznćm gronie 
nie podobna było wymagać równych zdolności; większa 
część cdonków była takich których miło było słuchać 
i uczyć się od nich> d bez koniecznej potrzeby nie mówili 
ale najczęśdćj d głos zabierali, którzy milczeć byli po- 
wimiL Nie jeden miał oświecony umysł, serce prawe, po- 
jęde łatwe, ale mu natura łatwego się wysłowienia od- 
mówSa, przecież nie raz miłość własna wyprowadziła 
go na plac nie równćj walki z ludźmi utalentowanymi 
i wymownymi. Przy każdój rozprawie najwięcćj mówił 
Staszic |. najczęścićj i prawie zawsze Kochanowski. Oby- 
dwom niedostawało daru wysłowienia, lecz Staszic, choć 
z trudnośdą się tłómaczył, wiedzii^ zawsze czego chdał, 
i stawał się zrozumiiJym. Kochanowski spór wiodąc wi- 
HH się, i częstokroć zaboawszy większą połowę czasu, 
tak się sam mnóstwem nie wyjaśnionych myśli zabatamu- 
dł, iż nie spostrzegł że przedw czemu spierał się , tego 
wbśnie w brew samemu sobie dowodził, Ja sam w po- 
czątkach sprawowania mego urzędu , szanując w nim wiek 
i doświadczenie, a nie znając namiętnój słabości gadul- 
stwa i sprzeczania dę, nie raz podługs jego opinii poprą- 
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Irinie redakcją reiorAta lub projektu, omsialeni prawi* 
cały mazać, a przy końcu powrócić do smazauycb artj« 
kuiów^ pod jego dyktowamem słowo w słowo je amie«^ 
iieząjąe, dopiero ostrzeżony przez moich kolegdw^ a zwła« 
Mcza przez Hatusewieza, skwapliwie moją ciei*pUwoid 
smieiulAm i uniknąłem podwójnój pracy. 

Kaldy z ministrów był na awojóm miejscu, i ze zdol« 
mtei i z tdentów i z gorliwości i ze znąiomości swego 
przedmiotu. 

ŁMeńM mmister ąprawiedłiwaśd^ w znaczni czg* 
ści powszecbnotei krajowój obudził przeciw sobie niecb^ć 
i uprzedzenia za niektóre nadużycia w urzędowaniu, a aieze-^ 
golnij za wytoczenie sprawy przeciwko DominilBOwi Sn? 
ciyAskiemu do sądu kryminalnego za ubliteaie powadM 
ministra (o czóm niż^ jako referent tój sprawy mówi^ 
bed«) za skwapliwe wprowadzenie kodezu francuzUegO 
w miejscu praw polskich, które była komissya rządzącą 
przywróciła, nakoniee za osadzenie dykasteryi i bióra 
swego, er-urzędnikami pruskimi Polakami wprawdzie, 
ale którzy najmniejszego wyobrażenia o dawn^ Polsce, 
o jfj instytucyach, o charakterze narodowym, o obycza* 
jach klass z których się składała ue midi, przeciw wszy- 
stkiemu co polskie, z wychowania w sdnladi niemieckidli 
jedni nioiawiść , drudzy przesadzone uprzedzenie wynieśli 
Łubieikski przecież był mężem oświecoąym, wq»ierąjąqrm 
taleuta i sdohiośd, goriiwym o dobro publiczne, praco- 
wity, regularny, czynny, po^iąjący dobrze ważność swego 
waądn, leci że nie był ucnmym prawnikiem, cięsto sta- 
wał si« igrzyskiem a czasem ofiarą aiezręcznych rad 



- 75 - 

i «pl)rwa swoich uczonych w pnwiictwie prosldAm pod* 
winAiyćh Uiirałistów. Go tylko od niego pochodiito^ jnź 
▼ Badłft stsnn bodiiło podęjnenie i nieufiiośd Nie In- 
Uoiio go, bądź że ma zazdroezcsono fasie i względów 
któfe pońadat u króla, bądź nie cierpiano przewagi jaką 
wywierał na Bzafdnek sprawiedliwości w kraju; pobożność 
Jego uważano za hipokryzją, którój wstęp jego do po- 
boinego króla przypisywano. Być może, iż on nie miał 
w postępowaniu dość uwagi i ostrożności na draźliwość 
opinii pubhcznój, nieugiętość jego charakteru unosiła go 
noże czasem za szranki niepodległości sądownictwa; prze- 
de* mimo tych usterko w których naturze ludzkiśj, a wię- 
fl^ jeśaeze rozdraźnionśj miłości własnćj ustrzedz się tru- 
te, na obmowy i potwarze któremi go ścigano, na za- 
laoly fslluywój i przesadzonśj pobożności, jezuityzmu 
i oUadnego nabożeństwa nie zasłużył. Nąjlepszćij mu do- 
starczyli obrony synowie jego, których sześdu w swych 
wsadach na posługi krajowe wychował. Wszyscy równie 
w zawodzie wojskowym jak cywilnym prawi i oświecem 
Indzie, gorliwi patryoci, zacni urzędnicy, w domowóm ży- 
da przykładni, a córki będące wzorem żon i matek. Nąj- 
iDlodszy z synów Henryk, tak surowo potępiany za zarząd 
banku polskiego, nie zasłużył na to potępienie. Można 
om zarzucić zbytnią śmii^ość pomysłów, niebaczność, nadto 
niespokojną ruchliwość umysłu i skłonność do ułudzeń, 
skutki wrodzonych genialnych, lecz nie dość hamowanych 
idohiośd, skutki żyłki stryjów jego_Pptpckiego starościtsa 
gnzowskiego i Ogińsidego , która go popchnęła do prml- 
aiewzięć pnsenorsłowych zbyt ryzykownych, i którójidU^ 
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się ofiarą, lecz szlachetności celów, zamiarów i czystego 
się poświęcenia dla kraju odmówić mu nie można. BaAk ^ 
na nim nic nie stracił, oddi^ cirfy swój majątek na jeg0. ' 
wynagrodzenie, i- wynagrodził, zubożał ale przy czystośel 
sumionia i jak Polak i jak chrześcianin pozostiJ'. WtBi^ i 
cając do ministra Łubieńskiego dodam, że gdy dokazaod ^ 
tego iż w nowym porządku rzeczy za królestwa połskiogit ] 
użytym nie zosti^, usunięcie się jego do Gumowa, nie nti i 
stręczanie się do urzędu, który mu tyle goryczy przynióali ] 
z godnością i z powagą zgodzenie się z prywatnćm tj^ i 
ciem, utrata znaczenia i wpływu bez żalu i smutku, sapir 
życie przez lat trzydzieści przeszło prowadzone w sposo* 
bie patryarchalnym, wśród czci i poszanowania licznój tA [, 
starszćj jak młodszój rodziny, są i będą odpowiedzią i diH J 
wodem, że nie był tak szkodliwym ministrem jak go pa^^; 
wna opinia ogłaszała, a był zawsze cnotliwym, znakoml-^ i 
tym z talentów i charakteru mężem. Ja sam wyznać nni-?'^ 
szę, iż wchodząc w urzędowanie za księstwa warszawskiego , 
z obmów i nienawiści po domach prywatnych rozsianyćk 
uprzedziłem się był przeciw niemu; lecz dziś gdy z zinui% 
krwią już o będącym w grobie mówić mi przychodzi, gdjf 
przypominam sobie jego postępowanie, wyjąwszy spnK'^ 
wy EuczyAskiego w której za daleko urazą się uniórf^ 
wyznać powinienem, iż jego czynnemu urzędowaniu, wy*' 
borowi zdatnych ludzi na urzędy, wiele wydział sprawie- 
dliwości zawdzięczał, i jego jest zasługą, że się dotąd 
utrzymywał w porządku, i jakby duchem jego ożywiony 
za powszechnem nie poszedł zepsuciem. Mówiąc tu oŁo— 
bieńskim muszę dla ludzi publicznych umieścić uwagę, jakc 
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im gdy są prawi i zacni należy się chronić od uprzedzeń, 
w rozbiorze materyi krajowych nie na to baczyć potrzeba, 
kto wnosi, kto podaje, lecz co podaje i wnosi, inaczój 
bylibyśmy podobni do tego chorego który odpycha zdro- 
mące i doświadczone lekarstwo, dla tego jedynie, że le- 
karz jego ufności nie wzbudza. 

" W^ksjęstw ie warszawskićm zubożonćm i wyniszczo- 
nćm , dobra ziemskie summąmi- bajońskiemi i pry watnemi 
długami obciążone , przy zupełnym niedostatku brzęczącej 
monety do tćj bezcenności przyszły, że własność miliono- 
wćj wartości na licytacyach publicznych za parę kroć sto 
tysięcy złotych, a więc za czwartą część istotnój ceny, 
w ręce Żydów i Prussaków przechodziła. Było obowiązkiem 
ministra skarbu szukać środków zaradzenia tój klęsce pod 
względem tak finansowym jak politycznym, lecz ten owszem 
widział w tćm, byską poprawę finansów krajowych, gdy 
dobra ziemskie dotąd w opłaceniu podatków zawodne, 
z rąk zrujnowanych właścicieli przejdą w ręce . możnych 
i dostatnich kapitalistów, widział i środek podniesienia 
gospodarstwa krajowego. Eagitąliści tćż« tandeciarze, teo- 
retycy ekonomii j)olitycznćj wołali głośno: „rządowi jedno- 
„czy żyd czy szlachcic posiada ziemię byleby podatki pła- 
cił^', lecz i właściciele wywłaszczeni nie zanie#.alj głosu 
żalu i narzekania podnosić do króla. „Ofiarwii jia^emi^ 
„krwią i majątkiem zasłużyliśmy u Napoleona iĄ tei]^ 
^szczupły kawałek ziemi polskiój, takićjże to doczeka- 
))liśmy się nagrody od tój ojczyzny którąśmy rękami na- 
))Szemi dźwignęli, że nas z siedzib przodków naszych wy- 
itPędzać dozwala i oddaje w ręce łupieżców, liweraatów, 
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podniósł glos z dwojakiego powodu, z obawy straty i przez 
nienawiśi! ministra. Opinia więc brukowa przedarta się 
do Rady stanu , a niechęci dla ministra przystęp jśj uła- 
twiła. Rada stanu składała się wprawdzie z właścicieli 
zadłużonycb , lecz miała także w tonie swojćm kapitali- 
stów czyste posiadających fortuny, jakimi był Staszic, Ko- 
chanowski. Linowski miał kapitały, nie miał własnośsi 
ziemskiej, Chociaż więc większośii byłaby za projektem, 
przekonanie osób trętwiła delikatnoStó własnego położenia, 
a podejrzenie przeciw ministrowi, że nie z powodu dobra po- 
wszechnego, lecz z powodu osobistego interessu wydzwi- 
gnienia siebie z długów wnosi projekt, przeciwnym argumen- 
tom przystęp ułatwiła. Ten więc projekt winą delikatno- 
ści jednych , winą interessu osobistego drugich, a niechęci 
do ministra wszystkich został tylko projektem, i jako świa- 
dectwo troskliwości ministra o dobro publicznenie jako 
prawo, lecz jako projekt wpisany został do dziennika praw 
księstwa warszawskiego. Wprawdzie jeden tylko zarzut słu- 
szny przeciw niemu czynie można było, to jest, ie za- 
zawcześnie i bez poprzedzenia go konicczuemi urządzeniami 
wniesionym został, jako to utworzeniem banku krajowego, 
zapasem gotowizny, bądź przez pożyczkę, bądź przez 
oszczędność; w skarbie zebranym. W stanie bowiem ów- 
czesnym księstwa, gdzie ani papierowej monety, ani ja- 
kiejbądź kruszczowćj prócz zdawkowćj i to pruskiśj lichćj 
i mało wartćj nte było, czemże biorący listy zastawne 
byliby opłacali procenta i amortyzacyą, kiedy nawet z po- 
datków uiszczać się regularnie nie byli w możności. Była 
więc słuszna obawa daremności acz zbawiennego środka, 
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i zupdućj ruiny kapitaUstów, w razie nieaniknionym zna- 
cznego spadnięcia listów zastawnych; i ta to obawa bez- 
stronnego i dla dobra kraju zawsze poświęcającego się 
Staszica nieprzyjacielem tego projektu uczyniła. Przecież 
pierwsza zasługa, bo pierwsza inicyatywa tego środka n^ 
leży się_Łu^ieńskiemu , jak wina obojętności ministrowi 
skarbu, który się z nim nie zniósł, i od którego projekt 
ten po¥rinien był pochodzid. Gdy Matusewicz objął mi- 
nisterstwo skarbu, na przygotowanie zapasów na wojnę 
1812 roku, zaciągnął pożyczkę we Francyi w domu Lafitte, 
lepszćm uporządkowaniem skarbu nagromadził jakiekol- 
wiek zasoby, billety bankowe stworzył, lecz to wszystko 
nieszczęścia wojny pochłonęły. Po jój ukończeniu gdy kraj 
pod berłem cesarza Alexandra odetchnął, gdy wojsko 
formując się przeszło na żołd skarbu państwa rossyjskiego, 
gdy przychód króla 7 milionów rocznie, jak to było za 
króla saskiego, tak i wtenczas nietknięty w skarbie po- 
zosti^, i na podniesienie kraju z nędzy, przeznaczenie 
z rąk dobroczynnego monarchy odebrał, Matusewicz po- 
dniósł projekt Łubieńskiego, ulepszył i wniósł do Rady 
8tana, lecz i w tym czasie z większą jeszcze siłą, złością 
i potwarzą powstali kapitaliści zasiadający w Radzie. Oko- 
fów^ bezecny Około w 1 nienawistny Matusewiczowi (powiem 
pod jego osobą powody) podburzył Linowskiego, Kocha- 
nowskiego, trafił do senatora Nowosilcewa komissarza 
cesarskiego przy rządzie królestwa także mu nie przychyl- 
nego. Rozgłoszono fałszywie, że ten projekt jest zrobiony 
dla domu Czartoryskich i dla samego Matusewicza, że ko- 
sztem kredytorów chcą się wydobyć z długów. Dość było 
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tego podejrzenia dla namiestnika zawsze nie przyjar 
znego Czartoryskim, aby się Btel przeciwnikiem projektu. 
Staszic tóż bardzo poważany od tegoż, nie zapomnid: czy- 
nić przełożeń, i w Radzie stanu silnie się opierać; przeto 
powtórnie spadł zbawienny projekt winą tych , którzy oso* 
bisty swój interess zwykli przekładać nad publiczne do* 
bro. Nie można tego zarzucić Staszicowi, rzuciwszy okiem 
na jego ofiary, na wszystko co poświęcił dla kraju i dla 
ludzkości. Czystość jego przekonania była niepodejrzana, 
lecz to przekonanie było błędnćm, obłąkała go podejrzli- 
wość o czystość zamiarów drugich, bo sam sobie tylko 
ją przyznawał. Oszczędny i skąpy dla siebie, hojny dhi 
kraju, wszystkich miał za marnotrawców i ruinę majątków 
nie ofiarom dla kraju, które jego nie zubożyły, lecz nie 
poprawionćj wadzie szlachty, którćj nienawidził przypisy wi^. 
Kapitaliści samolubni, którzy przyczynili się do od- 
rzucenia projektu wkrótce skarani zostali, gdy stan kró- 
lestwa, bezcenność dóbr i produktów ziemi, zawód w do- 
chodach skarbowych, krzyki właścicieli nagabanych przez 
wierzycieli, wywołały moratorium, lekarstwo gorsze od 
choroby. Dopiero książę Ksawery Lubecki zostawszy mi- 
nistrem skarbu a istotnie namiestnikiem , wsparty ufnością 
cesarza, wniósł ten projekt systematu kredytowego, prze- 
wagą swoją utrzymał, i wieniec dobroczyńcy kraju, o który 
się dwóch ministrów kusiło pozyskał. Sic vo8 non vobi8. 
Bo jakkolwiek bądź, pierwszy pomysł tćj instytucyi zawsze 
do Łubieńskiego należy. Dodam gdy o niih mówię, iż 
uddi rzadką tęgość charakteru, a szczególnićj odwagę cy- 
wilną, którą nie wiele Polaków poszczycić się może. Ła- 
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twiój irystawiamy pierś na nieprzyjacielskie kole jak na 
wrzaski gminne, groźby władzy, lub zmarszczenie czoła 
możnych. W dwóch zdarzeniach ten minister okazał w. wy* 
sokizn stopniu te dwa przymioty. — Opowiem te zda- 
rzenia. » 

Kodex francuzki kryminalny przepisywał wyraźnie, ii 
wojskowy popełniający gwałt lub zbrodnię , nie w duźbie, 
oie pod bronią, lecz eitra służby powinien być oddany 
przez władzę wojskową sądom kryminalno-cywilnym po 
ukaranie. Zdarzyło się, iż kapitan od hułanów Maszkie- 
wicz stojący garnizonem w miasteczku Grójcu stc^ się 
acz po pyanu zabójcą młynarza z Wilczćjgóry, wsi radzcy 
stanu Michała Kochanowskiego. Kazał on przyprowadzo- 
nego do siebie jak zwierze na postronku, za to, że sobie 
me dał zabrać fury, na którćj mąkę do miasteczka przy- 
wiód:, bić żołnierzom kijami na śmierć; a w obec pod- 
prefekta w ubiorze urzędowym reklamującego przeciw temu 
gwałtowi, czołgającego się u nóg jego młynarza tak sil- 
nie kopnął w głowę nogą uzbrojoną w ostrogę, że ten do 
muzgu skaleczony w kilka godzin skonał. Podprefekt wi- 
dząc pospólstwo Grójca zburzone, i bojąc się krwawój 
sceny między wojskiem i ludem, zebrał narodową gwar- 
dyą, i szwadron burzliwego wojska do opuszczenia miasta 
ZIIII18&, sam zaś zrobiwszy protokół zabójstwa, do mini- 
stra policyi, wojny i sprawiedliwości raport przesłał. Za- 
bójstwo było jawne, gwałt gorszący, prawo wyraźne, ocze- 
kiwano więc surowego ukarania, o które właściciel Wil- 
czćjgóry, radzca stanu Kochanowski głos do wszystkich 
trzech ministrów podniód. Lecz niestety! książę Józef 

6* 
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Poniatowski, zawsze skTonny brać stronę wojska, któremu 
wiele pobłażał, już uprzedzony przychylnie został za wi* 
nowajcą przez kobiety i adjutantów s)voich. Wyznaczył 
więc wprawdzie komissyą do wyśledzenia prawdy, lecz ta 
komissya najfałszywsze i przeciw prawdzie zeznanie na- 
soówionych świadków poparłszy, przekupnem świadectwem 
lekarzy wojskowych, iż śmierć młynarza nastąpiła w sku- 
tek apoplexyi z zbytniego użycia trunku, opinią swoją 
uniewinniła Maszkiewicza. Książe Józef opierając się na 
tój indagacyi ukarał go kilkodniowym aresztem, a mini- 
Btrowi sprawiedliwości wydania go pod sąd cywilny od- 
mówił. Minister więc Łubieński w tój inkwizycyi cywilnśj 
Bprzecznćj z.wojskową, i w tój niezgodności zdania z mini- 
Btrera wojny wniósł spór juryzdykcyjny do Rady stanu, mimo 
nieukontentowatiia księcia Józefa utrzymał go, a król go 
potwierdził, i Maszkiewicz miał być wydany władzy cy- 
wilnćj, gdy wojna r. 1812 zni>Ycczyła skutek tego posta- 
nowienia. Erok ten Łubieńskiego tćm więcćj tęgości jego 
charakteru winien być przypisany, że w owych chwilach 
aby narazić sobie księcia Józefa i wojsko nie mało było 
potrzeba odwagi, nie przez obawę zemsty tego księcia, 
którćj on w szlachetnćm sercu swojćm zdolny nie był, 
leicz że przyjaznych jego pozbawić się chęci, a tóm bar- 
dziój urazę jego na siebie 'ściągnąć , jeżeli się nie stawało 
przewinieniem, było wstydem. 

' Drugie jeszcze następujące wspomnę wydarzenie. Może 
nie wszystkim jest wiadomo, ze w r. 1812 gdy już zmro- 
żone wojska francuzkie cofały się , a wojska roftsyjskie od 
Kiemna weszły do Księstwa warszawskiego, ceSarz Ale- 
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landgr wydął proldamacyą do narodu polskiego, w któr^ 
zachęcając Polaków do łączenia się z sobą, przyrzekał im 
wskrzeszenie Polski, konstytucyą i instytucye narodowe. 
Ta odezwa acz przez policyą nie puszczona do Warszawy, 
przedarła się jednak do rządu i do ministerstwa. Przy- 
słał ją przez emissariusza swego jenerał rossyjski Czaplic, 
Polak, znany dobrze w Warszawie i w kraju, przysłał ją 
mtfwię Mostowskiemu, Matuse wieżowi ministrom, i z nimi 
wszedł za pośrednictwem tego emissariusza w rozmowę 
i porozumienie się. Imieniem cesarza przyrzekał spełnię* 
Dienie . wszystkich najusilniejszych żądań Polaków, byleby 
wojsko polskie pod dowództwem księcia Józefa będące, 
oderwało się od Napoleona i pozostało w kraju. Ńie śmiano 
księciu czynić tój propozycyi, książę więc cofnął się z woj- 
skiem bardzo szczupłóm do Krakowa. W krotce za nim 
pospieszyć musiały rząd, rada jeneralna konfederacyi, mi- 
nistrowie; i w Krakowie jako władze usadowiły się. War- 
szawę objęły wojska rossyjskie, i rząd tam tymczasowy 
ustanowiony został, w uim pod przewodnictwem jenerała 
Łanskoy zasiadło trzech Polaków, książę Adam Czarto- 
ryski, Wawrze^ki i książę Ksawery Lubecki, należał także 
do niego No^^^^ilców dzielący wówczas wyobrażenia i prze- 
konanie księcia Czartoryskiego, i w poufałój żyjący z nim 
zażyłości. Ponieważ Napoleon ruszył wszystkie kohorty 
francuzkie, i nowe starcie się w Niemczech na wiosnę 
przygotowywał, ponieważ tylko jedne Prussy odskoczyły 
były od koalicyi francuzkiój i odstąpiły resztę sprzymie- 
rzonych i sama Austrya trzymała się jeszcze Napoleona, 
wiele na tern zależało cesarzowi Alesandrowi aby w Po- 
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lakach oderwać od niego najwierniejszych i najwaleczniej- 
szych sprzymierzeńców, których choć siły uszczuplonemi 
były, mogły się znacznie wzmocnić w Krakowie, jak się 
to stało; a przytćm odstąpienie naczelnego i ulubionego 
wodza od sprawy francuzkićj pociągnęłoby za sobą od- 
stąpienie lub zachwianie się innych wodzów którzy w sze- 
regach w obozie Napoleona jeszcze pozostali. Ile skry- 
tych było starań aby się to stać mogło, o tyle była gor- 
liwą czynność ministra francuzkiego. Bignona, aby atę to 
nie ziściło , zwłaszcza że już w Krakowie biegały tajemne 
polityczne pisma, a szczególniej jedno które jeneri^wi 
Krópińskiemu przypisy wano , dowodzące, źe Napoleon ni- 
gdy zamiaru wskrzeszenia Polski nie miał i zawsze J% był 
gotów poświęcić , że teraz w nieszczęściu błąd swój poznaje, 
lecz co już raz opuścił tego w żaden sposób dokazać nie 
jest w stanie , że Polacy sami o sobie myśleć po^rinni, 
i wybrać sposób zbawienia który im opatrzność nastręcza. 
Zgodnie więc z duchem tego pisma nie śmiem twierdzić, 
czy rząd tymczasowy warszawski w którym zasiadał książę 
Ą4am Czartoryski, czy sam ksiąąże z natchnienia cesa- 
rza wysłał Józefa Szaniawskiego ex -prokuratora przy 
sądzie kassacyjnym księstwa, a późniój pełnomocnika or- 
dynacyi zamojskiój , któremu się jako wiadomy toku wszy- 
stkich spraw księstwa nie wiem czy szczęśliwie, czy nie- 
szczęśliwie nastręczył, wysłał mówię do Krakowa, gdzie 
P. Zamojski prezydował w radzie jeneralnój konfederacyl, 
dla wyjawienia i jemu i innym przyjaciołom zamiarów 
i żądania cesarza, a razem dla wyrozumienia i namówie- 
nia umysłów. Szaniawski nie znalazł przystępu do księcia, 
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jedynie panu Zamojskiemu i Łinowskiemn powierzył 8WOJ4 
missyą, a spostrzegłszy, że przez wtadze francuzkie za- 
czyna być uważanym, nic nie sprawiwszy odjechał. Lecz 
wkrótce w tym celu stawiła się w Krakowie ważniejsza 
osoba, która natychmiast wszystkich oczy na siebie zwró- 
ciła, a całą czynność dyplomacyi i policyi francuzkiój 
obudziła. Tą osobą, tym posłannikiem był książę An- 
tom ^^Rądziwiłł znany w kraju i zagranicą, spokrewnio- 
ny przez żonę z dworem pruskim lubiony przez cesa- 
rza Alocandra, a poufały przyjaciel księcia Józefa Po- 
nłatow sldego. Ten ledwie zjechał do hotelu, natychmiast 
Bigno n, rezydent francuzki wezwał w imieniu Napoleona 
i pod osobistą obpowiedzialnością ministra policyi Igna- 
cego Sobolewskiego o przyaresztowanie go bezzwłoczne, 
i zatrzymanie aż do odpowiedzi Napoićona, któremu na- 
tychmiast raport zdaje. Sobolewski chciał się odnieść do 
rady ministrów, lecz zagrożony odpowiedzialnością i lę- 
kając się posądzenia o wspólnictwo w tych zabiegach, 
przystawił straż wojskową księciu Radziwiłłowi, a rzecz 
Cdią bez zwłoki wniósł na zgromadzoną radę ministrów. 
Rezydent francuzki Bignon przyszedł na nią i powtórzył 
swoje żądanie. Sam prezes rady ministrów i wszyscy 
przytomni ministrowie znaleźli się w tmdnóm i draźliwóm 
położeniu, gdyż lubo się już obzierali na nowe nadzieje, 
i niektórzy już w ciche umowy wchodzili, podejrzenia je- 
dnak uniknąć chcieli, bo jeszcze z narażenia się Napo- 
leonowi niebezpieczeństwo było i bliskie i pewne. Wszy- 
scy więc nie wyłączając księcia skłonniejsi byli uledz mi- 
nistrowi francuzkiemu* Jeden Łubieński głos podniósł 




z nagana dla ministra policyi, że i 
ministrów, bez Jiadnych wyjawionj 
pod strażą, znakomitego obywatej 
dżającego do Krakowa za pusa^ 
deji'zany mówit, nie trzeba byto t 
żeli dopiero tu podejrzenie ściągu^ 
konać wprzódy a nie przeSladowac. 
tylko jest niesprawiedliwe Lecz i nie poli^ 
y/oiać ze strorjy rzijdu rossjjskiego i prusla 
rych wfadzą i opieka uchodząc z Warszł 
dżiny zostawiliśmy. Ośmielit więc swojćm siloem obsta- 
waniem radę ministrów, i zniewolit do umiarkowania re- 
zydenta francuzkiego, a tak ksti^ie Radziwiłł z poleceniem 
wyjazdu bez zwłoki z Krakowa, uwolnionym został. Nie- 
przyjaźni minisrowi Łubieńskiemu, w tym jego tak Śmia- 
łym kroku, chcieli tylko upatrywać zręczność otworzenia 
sobie wstępu do nowego a przewidywanego porządku rze- 
czy. Ja sklonniejszy jestem przyznać to jego odwadze 
cywilnćj, wierności obowiązkom ministra sprawiedliwości, 
i czystój dla dobra publicznego gorliwości, gdyż aż do 
ostatka przy królu saskim i Napoleonie pozostał, prawie 
ostatni do cesarza Alexandra przystąpił, i póżnićj w rządzie 
królestwa umieszczenia nie znalazł, lub znaleść nie cbci^. 



Minister spraw wewnętrznych Jan Paweł Łu- 
szczmski, którego na tym urzędzie zastałem, byt czło- 
wiekiem wielkich zdolności i niepospolitych talentów, przy 
tćm mąż prawy, pracowity, gorliwy, i w prowadzeniu spraw 
publicznych jeszcze za rzeczypospolitej polskiśj wprawny. 




^ on ■cbetar łem sejmu konstjtacjJDego, po rewolacyi 
Eofdószki gospodarował na wsi, i prace wiejskie prze- 
dzieli literatura któr^ milowat. Wezwany na sekreta- 
rza przez komissyą rządzącą pod Napoleonem pny wy- 
borze ministrów przez króla saskiego dobrze mu zalecony, 
otizymid Dominacyą na ministra spraw wewnętrznych, od 
czego wymówić się pragnąf, i wymawiał się, lecz nako- 
iliec naleganiom ulćgT. Jego zasFagą pierwssa organiza- 
cja tak polityczna jak administracyjna księstwa, chciaf ją 
lupe^nie zastosować do konstytncyi, i zrobił ją zbyt fraa- 
euzką, zbyt rozdrobnioną, i zbyt kosztowną. Z pracy 
i z zdolności byt na swojćm miejscu, lecz pomocników 
icoai albo zbyt miemydi, albo zapełnię niezdatnych. Wy- 
brał on ich albowiem sobie, albo raczćj nie mógł uniknąć 
nie wybrać z swoich sąsiadów t przyjaciół, w prywatoóm 
tydu zbyt z nim sponfalooych, co potćm zwierzchnictwo 
jego, i ster nad nimi krępowało. Czai on to, i dla tego 
prawie wszys&idi własną pracą wyręczał. Wszystkie pro- 
jekta nie tylko eam pisał, wszystkie przedstawienia sam 
okłada aż do nąjmuiejszój redakcyl, bo miał szlachetną 
unbtcyą, aby z jego bióra pisma godne roztrząsania Rady 
stann wychodziły, a nie miat w nićm żadnego podobnego 
talenta, jakie nagromadzał koto siebie Łubieński. Przy- 
chodził na Radę stanu zawsze dobrze przygotowany, ła- 
tffo i jasno mówił, zwięzło i bez gadatliwości się tłóma- 
czyt, nie zapalić się, nie opierał, lecz przekonywid. 
Mi&ł tóż szacunek i powa2anie. 

Minister sJcaTbu Węgleński Jan bez znakomitych ta- 
lentów, bez odznaczających zdolności szczególną mi^ traf- 
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ność, a z nią talent podobania się tym, ktdrzy go bliżńj 
znali, Inbiony był w Badzie stanu a przyganiany w pn- 
bliczności.* jJózef Czartoryski stolnik W. księstwa litew- 
skiego, pan rzadkich przymiotów, prawy, rządny, oświe- 
cony, oszczędny dla siebie, hojny dla kraju, wielki gospo^ 
darz, u którego zięcia. Jana Potockiego starościca szcze- 

■ r ,■■■■■ ■ ^ 

rzecUego mieszkającego w Boćkach na Podlasia był Wę- 
gleński pełnomocnym rządzcą, zdziwiony wyniesieniem go 
na [ministra zwykł był mawiać: „JeżeU pan Węgleński 
„tak zarządzi skarbem publicznym, jak zarządził interes- 
„sami zięcia mojego i jego brata, że dotąd oba niewiedzą 
„co mają i czy mają, skarb się wkrótce bankrutem ujrzy/^ 
Znałem ja Węgleńskiego Jana w młodości mojćj , znałem 
gdy kończyr szkoły w Zamościu, równie jak brata jego 
sławnego adwokata lwowskiego nie z talentów, nie z nauki, 
lecz z owćj Pochttlanki pod Lwowem, wiejskiego jego 
domku, z którego trząsał sądownictwem i kaził obyczaje 
młodzieży* Widziałem obydwóch na chwilę w palestrze 
lubelskiśj, potom znikli mi z oczów. W kilka lat po re- 
wolucyi Kościuszki, będąc u mojćj siostry na Podlasia 
w sąsiedztwie Bocków, usłyszałem wielkie pochwały nie- 
jakiego pana Budzyńskiego świeżo przybyłego z legionów 
włoskich, który zarządzał bockowskiemi dobrami, zaldadał 
fabryki, sprowadzał cudzoziemców, zgoła na kształt zagra- 
nicznego przemysłu przerabiał dobra; a że był nieograni- 
czonym pełnomocnikiem i czynił to zaciąganemi co rok 
summami, a razem dostarczał na wystawne życie młodemu 
małżeństwu pieniędzy, myślano błędnie że potrafił stwo- 
rzyć intraty, póki się nakoniec łatwy do odgadnienia ae- 
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kret tilenta nie wy}aśQif. Ztąi dopóki ten sekret odkryty, 
nie był, repntacya, i w sąsiedztwie wziętość i naśladowanie. 
Był on prawie wyrocznią okolicy, miał dość oświecenia, 
oglądy, wiadomofid i umiał się dobrze uwiedzionym po- 
zorami sprzedad. Spostrzegłszy go w Boćkach, przypo- 
mniałem sobie rysy mi znajome, lecz że go znałem mło- 
dym i w sukni polskiój z czupryną, tu zaś go ujrzałem 
człowieka czterdziestoletniego w sukni francuzkićj i w ufry- 
zowanej peruce, nie domyśMem się tajemnicy. Młodzież 
jednak, która go otaczała i słuchała jego opowiadań po- 
dróży po cudzych krajach, o walkach legionów polskich 
o udziale jaki miał w sprawie Polski za granicą, zawsze 
w sposobie mistycznego patriotyzmu udzielanych, wnosiła 
czy się domyśliła, że pod imieniem Budzyńskiego ukrywa 
się przed podejrzliwością pruską jakaś ważna osoba i tóm 
podejrzeniem i mnie natchnęła. Ten mniemany Budzyń- 
ski widząc z swego zarządu zachwiany kredyt i korzystając 
z wejścia wojsk francuzUch do Prus, odkrył się dopiero 
Węgeńskim Janowi Potockiemu i Felixowi jego bratu, lub 
ti&t odkryć się pozwolił i w imię patriotyzmu otrzymał 
nietylko uwolnienie od obo?^ązków, lecz otrzymał reko- 
mendacyą do ^Stanisława Potockiego przeważnego podów- 
czas członka komissyi rządzącćj. Ten go zalecił Dębow- 
jkiemu kasztelanowi Czechowskiemu zarządzającemu skar- 
bem księstwa warszawskiego, który potem został ministrem 
skarbu. Dębowski uprzedzony o jego zdolnościach miano- 
wał go pierwszym konsyliarzem swego ministerium, wkrótce 
potem zszedł z tego świata, a Węgleński przybrawszy so - 
bie za dyrektora skarbu Pkojtpwft, który udawał bezczelnie 
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wielkiego finansistę zarządzał finansami kraju bez tjtulu 
ministra, następnie jednak za wpływem Stanisława Poto- 
ckiego otrzymał nominacyił na ministra. Otóż tego pana 
Budzyńskiego zastałem Węgleńskim i reinistrem, lubionym 
w Radzie stanu, ujmującym wszystkich, umiejącym się 
podobać przez patriotyzm i przyjemność form powierzcho- 
wnych, ścisŁt złączonego przyjaźnią z Linowskira i z Igna- 
cym Sobolewskim; lecz mimo dobrych jego chęci, ani zdol- 
noSci , ani talenta jego nie mogły wydoład smutnemu po- 
łożeniu finansów krajowych. Zawód w funduszach na 
wypłatę tak wojska jak administracji krajowój był ciągły 
i wielki, każdy z ministrów wołał o pieniądze na utrzy- 
manie swego wydziału, pensye urzędników zalegały, a że J 
w dolegliwych razach skłonniejsi jesteśmy obwiniać na i 
sterze rzeczy publicznćj stojących niż zgłębiać okoliczno- I 
ćci, powszechne narzekania zaczęły odstręczać od niegO | 
umysły publiczności. Zarzucano mu zbytnią słabość i ule- 
głość dla swych podwładnycli, tych opieszałość lub nie- 
wierność, może niekiedy nie bez przyczyny i w tój bole- 
snśj kraju chorobie szukano w myśli na złe rosnące innego 
lekarza, zwłaszcza że się odkfyły niedbałości i malwersacie, ■ 
o których pod Okołowem powiem. Dodać tu muszę, że 
o ile Węgleński miał przyjaciół w osobach i urzędnikach 
składających adminstracyą księstwa przed połączeniem . 
Galicyi, o tyle nabył niechętnych i nieprzyjaznych w urzę- 
dnikach z Galicyi do Rady stanu przybyłych. Nieprzeba- 
czano mu owego ubliżenia rządowi centralnemu przez ^ 
delegowanie do jego rozwiązania Franciszka Grzym^ ' 
i Franciszka Węgleńskiego brata jego. 
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Fm Zamojski będąc w Dreźnie a króla, iimłat ma 
atw(Nrzyć oczy na iłą admmistracjrt skarba i natchnąć 
u&oSdą do Tadensza Matosewicza męia rzadkich zdobio- 
śd, znakomityd^ talentów, niezmordowanej gorliwości, nie- 
skatonćj prawości charaktero. Zastałem więc Węgleńskiego 
juź chwiejącym się na swoim urzędzie, nawet zniechęco- 
nym. Projekta, Irtóre wnosił na Radę staną , przełołenia 
dołączone do nich nie nosiły cechy porządnego wyrobienia 
rachnnki często były mylnie podsommowane, mnie samemu 
zdarzyło się parę razy odkryć ważne pomyłki, winą to 
było niedbi^ości jego ¥rydzii^u rachunkowego, na który 
zbyt się ufnością swoją spuszczał; nieuźyłcm tego będąc 
referentem w Radzie stanu, lecz go ostrzegłem, przekonii 
mnie o prostćj omyłce, kazi^ poprawić, przyganił swemu 
biórowi , a szczególniej Powalskiemu , za delikatność zaś 
moją i ufność w charaktejrze oświadczył mi swoją wdzię- 
czną przyjaźń i tćj mi zawsze dawał dowody, w obydwóch 
kolejach swego urzędowania, tak za księstwa warszawskiego 
jak za królestwa polskiego. Był on dobrym Polakiem, gorli* 
wym urzędnikiem i obywatelem i dał tego dowód w śmiałem 
narażeniu się wielkiemu księciu. Z początku drugiego swego 
zawodu pobłażał mamoti-awstwu namiestnika i dostarczał 
ma pieniędzy. Gdy wypłata żołdu dla wojska pi-zcszła 
na skarb królestwa, ścisnął dłoń, szukał w oszczędnościach 
funduszu, gdy ten niewystarczał i naglono go o postawie- 
nie skarbu w odpowiednim stanie potrzebom, przez nało- 
żenie nowych podatków, a nawet namiestnik celem ujęcia 
go wyrobił dla niego 150,000 złotych gratyfikacyi z ubo- 
giego skarbu, czem opinią o nim osłabił, jednak nowych 
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podatków nie wniósł i nie nałożył. Lecz zbyt śmiały i nie* 
bezpieczny krok dla siebie zrobił, podanćm przełożeniem, 
iż nie widzi przy niemożności i ubóstwie kraju innego 
sposobu ratunku jak zmniejszenie Wąjska o dziesięć ty- 
sięcy. Czćm wielkiego księcia obraził, a ujrzawszy go. za- 
gniewanego podziękował za urząd i otrzymawszy po^rą- 
eie ilranciszku piękny majątek w Hrubieszowskiem , tam 
spokojnie życia dokon^. Ja mu w jego urzędowaniu cztery 
winy wyrzucę, 

1) Nie podanie pierwszego budżetu zastrzeżonego 
w konstytucyi 1 Mszywe wytłómaczenie wyraźnego pod 
tym względem artykułu konstytucyi, do czego jako wygo- 
dnćj rzeczy dla samowojności ministrów, ^Mosto^$ki radą 
swoją nie obojętnie wpływał, a co potom u następcy jego 
ministra faworyta, a rządu samowładnego wychowańca 
stało się źródłem niesłychanych nadużyć. 

2) Wyjednanie ministerstwa sprawiedliwości bratu 
swemu JPranciszkowi Węgleńskiemu exadwokatowi lwow- 
skiemu, słynnemu z hulaszczego i mnićj moralnego żyda. 

3) Przyjęcie znacznój gratyfikacyi. 

4) Przyjaźń i znoszenie w ministerium Okołowa. któ- 
i:ego, jednak oddalić musi^, gdy publicznie na przemyca^ 
siu towarów, jako dyrektor skarbu schwytany został. 



liiister wtji/ iiui kaiąie PMiatewBkŁ 



K^i^źe Józef Poniatowski nadto jest glońny, nadto 
znany światu abym potrzebował długo się fetd jego zasłu- 
gami i sławą rozciągać. Podały go wieczni pamięci £u* 
ropy i Polski ważniejsze jak moje pióra. Żyje i żyć bę- 
dzie w popiersiach, obrazach i rydnach, miał żyć w posągu 
na który cała Polska się złożyła, już był ulany, już miał 
być postawiony. Niestety! i tćj tak zaszczytnój pamiątki 
i jego i nas nieszczęćliwe wypadki pozbawiły, ale dzieje 
obce i narodowe uratują sławę jego od niepamięci. 

Bóg nigdy nie stworzył piękniejszej duszy, ani natura 
nie odziała jćj powabniejszą i szlachetniejszą postawą, 
nad tę jaką miał książę Poniatowski; był w nim prawdziwy 
ideał rycerza z wszystkiemi wdziękami, z całym urokiem 
zacności, szlachetności, uprzejmości, męztwa, dobroci, 
a razem godności, które się w jego wejrzeniu, w jego 
twarzy, w jego każdym ruchu malowały. Nie dziw więc, 
że w młodości był psuty przez kobiety, a w męzUm wieku 
^mi szacunek, miłość i uwielbienie współziomków bo na 
nie zarabiać umi^. Jak minister wojny nie b]i na swo- 
jem miejscu, pracy umysłowój i mozolnój niebył zdolny, 
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dla niego koń, szabla, plac boju, lub przynajmniej obroty 
wojska były najulubieńszem zatrudnieniem, tego się uczył 
za młodu w szkole rycerskiśj, do tego w służbie austry- 
ackićj w młodzieńczym wieku nawykł. Będąc jednym 
z najlepszych i najzręczniejszych jeźdŁców Polski , najpię- 
kniejszym był na czele szeregów, gdy wypuścił koniowi 
wędzidło i na przodzie w czapce hułańskićj na bok na 
głowie opnszczonćj pędził. Nie zrównał się on zapewne 
talentami, naukami, ani Tarnowskiemu, ani Zamojskiemu, 
ŻołkiewskiemiL Chodkiewiczowi, Sobieskiemu, którzy razem 
jak wodzowie i jak mężowie polityczni i wojsku i narodowi 
z chwałą przewodzili, lecz świetnością odwagi żadnemu 
nie ustępowi^. Był to wódz rycerz ż innych czasów, po- 
dobnicjszy do Bajardów, Eondeuszów, Tureniuszów. Rzecz 
szczególna, wychowany acz w Polsce, lecz po zagranicznemu, 
tłómaczący się łatwiój zagranicznemi językami jak narodo- 
wym, w służbie austryackićj kilka młodych lat przepędziw- 
szy, już w wojnie tureckiój pod Sabaczem dawszy dowody 
świetnćj waleczności i niebezpiecznie ranny, za wzorem 
dawnych Polaków, prócz ogłady nic zagranicznego do kraju 
nie przyniósł. Polak z Polakami po polsku przestawać 
lubił, otaczał się najznakomitszą młodzieżą , dzielił ich za- 
bawy, zalety, wady, słabości .i te mu się prawie w nrfóg 
i naturę obróciły tak że król stryj jego widząc iż to to- 
warzystwo często go do nieprzystojnych płochości unosi, 
nieraz mu gorzkie robił wyrzuty. Podczas sejmu konsty- 
tucyjnego założył się, że na koniu całą Warszawę w dzień 
biały obnażony przejedzie i dobrawszy sobie towarzyszów 
Ignacego Hryniewieckiego i podobno Sanguszkę, dokazał 
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tego ze zgorszeniem wieln, spławiwszy pierwój konie w Wi- 
die. Mial^wzór do tćj pldchości w stryju swoim cxpod- 
komorzym koronnym Poniatowskim, który po ulicach War- 
szawy obwoził w karecie nagą aktorkę, sławną Józefkę, 
którą potem za Józefa Zapolskiego wydał. Trzy były 
podczas sejmu konstytucyjnego najpiękniejsze młode kobiety 
w Warszawie, Kossowska podskarbina koronna Bielińska 
z domu, urodzona z Sanguszkowćj, Rozalia księżna Lu- 
bomirska z domu Chodkiewiczówna, która później pod 
gilotyną w Paryżu życie straciła i Julia Polocka z domu 
księżniczka Lubomirska urodzona z Czartoryskiój. Te 
wszystkie i wiele innych, dobijały się o serce księcia Jó- 
zefa. Na jego święto zebrały się raz pod Blachą, prze- 
kupiły kamerdynera » że je wpuścił w uiebytności księcia 
do jego sypialnego pokoju, i w nim kwiatami łóżko jego 
uwieńczyły. Gdy w tóm książę niespodzianie nadjechał 
z swoją faworytą aktorką Sitańską i wszedł do pokoju. 
Spotkanie to niebardzo było dla obydwóch stron przyjemne. 
Niemcewicz w swojój komedyi powrót posła wystawił 
Szarmantskiego eleganta warszawskiego. Wiersze które 
on czytał, a które każdy ma w pamięci zaczynały się od 
tych słów: 

Gdy szambelan do bntdw srebrne przypiął kolce, 
I przed pałac zajechać kazał kariolce. 

A że książę JAzef był pierwszym elegantem Warsza- 
wy» był celem westchnień wszystkich kobiet, jeździł po 
Warszawie w ostrogach, w pięknój kariolce, pysznemi 
końmi i sam się powoził, publiczność do niego stosowała 
te wiersze. Gdy się książę o tóm dowiedział, zajechał 
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przed dom posła inflantskiego, przymusił go wsiąść z sobą* 
do kariolki, obwiózł go po Warszawie pod oknami wszy*- 
stkich kobiet, i tak się zemścił. 

W roku 1791 mianowany przez króla naczelnym wo* 
dzęm części wojska przeznaczonego odpierać nieprzyjaciół 
na Ukrainie, otoczył się najwaleczniejszą młodzieżą rycer- 
skat jakoto Mokronowskim, Wielohorskim , towarzyszami 
oręża w służbie austryackićj, miał też jenerała Kościuszko 
pod swojem dowództwem. Lubo od króla wahającego sift 
już między tainfederacyą targowicką a sejmem i konsty- 
tucyą 3 maja, dla nierozdraźnienia imperalorowój Kata- 
rzyny, z którą już był korcspondencyą prowadził, odebrał 
rozkaz nio wdawania się w stanowczą bitwę i cofania sio 
ka stolicy przed nacierającemi siłami, przecież on czuciem 
szlachetnem honoru i osobistą odwagą wiedziony, każdy 
odwrót krwawym bojem i dzielnym odporem oznaczył i aż 
pod Markuszów w ciągłych starciach się cofał: gdzie wy- 
brawszy plac do bitwy i naradziwszy się z wodzami chdat 
stanowczą walkę wydać; wzywał nawet króla do obozu, 
a widząc wahanie się jego i przewidując na jaki krok się 
odważy, pierwszy myśl powziął wpaść do Warszawy na 
czele odważnego rycerstwa, uwieść króla do obozu, bitwę 
zRossyanami stoczyć, wraziejój przegrania cofać się ku 
Krakowu, a ztamtąd do Austryi aby udać się pod jćj opiekę 
za przykładem Jana Kazimierza. Kt(> wie czy byłby nie 
uratował tym krokiem króla od hańby, kraju od zguby. 
Lecz gdy się namyśla w przedsięwzięciu, król tymczasem 
przystąpił do konfederacyi targowickićj i armistidum z wojr 
skiem rossyjskiem zawrzeć mu kaz£^. Uczucia jego w t^ 
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akoHcEHO^d malują się w liście do kr^ pisanym pelnys 
oburzenia i wyrzutów. Acz posłuszny woli stryja, zatrzy- 
mał ogłoszenie rozkazu, a jako młody i gorący; ostatni 
raz już nie jako wódz lecz jako żołnierz chciał użyć oręia. 
,,Zróbmy sobie polowanie na Kozaków/' odezwał się do. 
otaezającćj go młodzieży i zaraz znalazł ochotników. Na 
czele więc brygady kawaleryi uderzył na nacierające pułki 
kozackie, gnał ich przed sobą aż pod Garbów, gdzie go. 
naprowadzili na ukrytych po zbożach strzelców, gdy cisie 
okazali i razić zaczęli jego szeregi, a Kozacy z większym 
tłumem do walki powrócili, uchodzić musiał w rozsypce. 
Jenerał inspektor kawaleryi młody Iliński zginął, obok 
niego skłuty spisami, jego samego tylko dzielność konia 
przesadzającego płoty uratowała. Po tćj nieroztropnćj roz* 
prawie, podpisał zawieszenie broni w Markuszowie , żi^tująe 
wojska i żałowany od niego wyjechid: do Wiednia, i tam 
przerwę czasu między konfederacyą targowicką, a powsta- 
niem Kościuszki przetrwri. Lecz skoro Kościuszko pod- 
niósł oręż, zaraz po bitwie^ rasławickiój, a raczćj nićszczęr 
śliwćj pod Szczekocinami, przybiegł do obozu naczelnika 
z prośbą, aby ten, któremu on niedawno dowodził pod 
swoje go dowództwo przyjął, jako chcącego życie na jakim 
bądź stopniu za ojczyznę położyć. Umiał Kościuszko oce* 
nić tak wzniosłej duszy i szlachetnego poświęcenia się 
dowód, i powierzył mu oddział wojska, który miał bateryi 
szwedzkich pod Warszawą bronić. Bronił je walecznie, 
lecz jednój nocy oddaliwszy się do Warszawy, jak mówiono 
do Bwojój ukochani Sitańskiój, naraził na stratę okopy^ 
Prusacy z Bossyanami wpadli na nie. i zdobylL W roz« 
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kpaczy b^agał Kościuszkę aby mu pozwolił odJtyskać je, 
jakoż 2 pomocą Dąbrowskiego narażając się pierwszy na i 
dmieri^ odzyskaf, lecz u wodzów na dtugi czas ptocbością 
naraziwszy swoją sfawę, opinii naprawić nie mógt. Fo 
upadku rewolucyi Kościuszki udał się znowu do Wiednia, 
i tam zamieszkał, a po abdykacyi króla odebrawszy z rąk 
Pawła I na dziedzictwo starostwo bogusławskie na Ukra- ' 
inie, i czcS(! dóbr stołowych króla klucz Zyple wrócił do 
Warszawy już pod panowaniem pruskium będącćj. Mie- 
szkał w pałacu pod blachą, szanowany od rządu pruskiego, 
lecz od brukowej publiczności z samego nazwiska nie lu- 
biony. Życie tćż jego nie odpowiadało wymaganiom pa- 
tryotów, udzielał się tylko wyższym i wykształconym to- 
warzystwom. Dom jego chocia:>. zawsze otwarty dla mło- 
dzieży polskićj, nie był przystępny dla wszystkich, mię- 
dzy dawnymi towarzyszami broni czynił z wychowania wy- 
bór; przybrał sobie za towarzyszkę igospodynią domu swego 
francuzką emigrantkę znakomitego urodzenia panią Yauban 
nie młodą już i przesądami arystokratycznemi napojoną. 
Ztąd najwięcćj cudzoziemcy doznawali gościnności, z Po- 
laków ci tylko, których ogłada i doskonała znajomość ję- 
zyka francuzkiego zalecała. Ztąd zabawy, rozrywki, tea- 
tra tylko w językach zagranicznych, polski musiał się 
schronić do gabinetu samego księcia, do poufałych tylko 
przy lulkach i żartobliwych rozmów. Pomnę , byłem wten- 
czas w Warszawie kiedy się wszczął spór między teatrem 
polskim a francuzkim i wfoskim, które protegowali książę 
Józef i Stanisław Potocki. Loże na teatrze polskim były 
prawie puste, gorszyła się z tego publiczność, cierpiał 
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i narzekał Bogusławski, Osiński Lodwik, którego wten* 
czas wyborne Uómaczenia Kornela i Woltera grywano, 
i ktdiy właśnie •kochał się w córce Bogusławskiego, był 
równie obrażony. Jeden tylko Stanisław Sołtyk, ez*pod* 
stoli koronny i żona jego wspierali teatr narodowy. To- 
warzystwo przyjaciół nauk, które się za zezwoleniem rz^da 
zawiązi^o, a którego nąjczynniejszymi członkami byli Sta- 
szic, Kopczyński i Franciszek Dmochowski, ile możnoM 
wpływ swój wywierało. Przyszło więc do sporu na pióra 
między opinią arystokratyczną cudzoziemską, a demokra- 
tyczną polską. Osiński sub ignoto napisał wiersze po- 
chwalne dla publiczności narodowój, uszczypliwe dla wspie- 
rających cudzoziemszczyznę, które zakończały te dwa 
wiersze: 

Jesscze Polak po polska i pisse i czyta, 
Bo nie cala Warszawa jest blachą pokryta. 

Stanisław Potocki wspierający teatr francuzki, lecz 
nie wyrzekający się polskiego, chcąc godzić ten spór 
umieścił w gazecie artykuł podający w śmieszność tych, 
którzy protekcyą użyczaną teatrowi francuzkiemu za wa- 
żną przeszkodę do wzrostu sceny narodowój rozgłaszali, 
i d^ śmieszną sztuczkę własnego utworu na teatr polski 
w tym celn napisaną. Że w liczbie obrońców tegoż tea- 
tru był Franciszek Dmochowski znany pisarz , literat, wier- 
szopis, więc tenże odpisał Stanisławowi Potockiemu z su- 
rową krytyką jego sztuki. Potocki puścił między publi- 
czność kilka wierszy epigramatycznych na Dmochowskiego, 
w których temi szczególnićj dotknął go słowy: 
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Nie wielka e itrony mej^j bjrtabj ofiart 
Końcem mojego pidra pogromić pijara. 

Na to Dmochowski odpisał zjadliwym wierszem. 

O sąd i smak nakonioc nie będę się spierał, 
Taki Z' ciebie literat , jakiś był jenerał. 

Ten bryzg żółci nie godny tćm więcój Dmochowskiego, 
te twierdzenie fałszywe, bo jeżeli Potocki nie był dobrym 
jenerałem co pod Mirem okazało się prawdą, był nie 
wątpliwie jednym z najznakomiszych owego czasu s obszer- 
nć|j nauki > z sądu i smaku literatem. Przecież ta cudzo- 
ziemszczyzna zagnieżdżona pod Blachą więcój była winą 
emigrantki francuzkiój niż książęcia Józefa. On nigdy 
nie unikał rodaków; dawnych towarzyszów broni, przyja- 
ciół młodości społeczność lubił. Mpkronowscy, Wielo- 
horscy, Potoccy, Bielińscy, Sapiehowie, nie wychodzili 
z jego domu. Byli to patryoci ale wychowaniem wyksztal* 
ceni; ci co nie mieli tćj zalety czując się upośledzonymi 
brak swego wykształcenia na brak patryotyzmu księcia 
Józefa składali. Nie przyłożyła się tóźf do zjednania mu 
przychylnój od tego rodzaju ludzi opinii, bytność króle- 
stwa pruskich w Warszawie. Książe Józef z swego 
urodzenia i położem'a musiał się przedstawić dworowi, 
i od królestwa z tyhc samych powodów równie jak 
z osobistych przymiotów, z odróżniąjącemi względami 
przyjęty został. Grzeczny i zalotny nie wiem czy z na- 
tchnienia dworu czy z własnój chęci przykładał się do 
uprzyjemnienia chwil pięknćj królowy, dawał dla ni^ fety 
i bale na których z nią tańcował. Przy ocye^dzie kró- 
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lestira otrzymał oznaki ich ukootentowaDia i ozdobiony 
rosiał orderem orła czarnego; dość przyczyn do potępie- 
nia go przez gorących nierozważnych patryotów, którzy 
nie umieją wyrozumi^wad różnego od swego położenia, 
i wymagają częstokroć tego, czegoby sami nie uczynili 
gdyby się w tóm położenia znaleźli, sądzą z błahych po* 
sorów o cnocie i patryotyzmie zacaych i szlachetnych 
ludzi bo nie umieją zajrzeć w serce, a rękojmie z prze- 
Bd^ości za nic ważą, bo sami ich nie mają. 

Książe Józef Poniatowski nie zrozumiany od "^nich 
i obmawiany z świadectwem które mu dawały jego we* 
wnętrzne dla Polski uczucia, nie odmienił swego sposobu 
tycia aż do wojny między Francyą a Prussami. Gdy Na- 
poleon stanął w Poznaniu, gubernator Warszawy jenerał 
pruski Kięllerj' ten Kńeller wzór rządzców w podbitych 
krajach, któremu uwolniona już od panowania pruskiego 
Warszawa w dowód wdzięczności swojój wznieść pomnik 
zamierzała, odjeżdżając z Warszawy z rozkazu króla pru- 
skiego oddał zwierzchnictwo nad nią księciu Poniatow- 
skiemu. Jen podjął się go przez miłość niesprawiedliwa 
względem niego Warszawy, aby charakterem rządzcy wy- 
branego przez sprzymierzeńca cesarza Alexandra zasłonić 
to miasto nie od postępującego wojska francuzkiego, lecz 
od cirfających się wojsk rossyjskich, które rozjątrzon0 
najmniejsze poruszenie miasta mogło było wziąść za pozór 
do zemsty, którą wrzało. I to mu wzięto za złe; i mało 
było tak rozważnych ludzi aby zdoMo prawdziwą ozna- 
czyć cechą tę szlachetną odwagę narażenia się zbyt skwa- 
pliwemu i gorącemu patryotyzmowi dla ocalenia współ- 
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ziomków którą sam NapolfiDn ocenił. Przeprowadziwszy 
wojska rossyjskie przez most pragski udał się z kluczami 
miasta przeciw postępującemu ku Warszawie z przednia 
•strażą jenerałowi Mitaud, i wprowadziwszy go do miasta 
wrócił pod Blachę, i zaraz ubiór dawny jenerała polskiego, 
przybrał, w nim powitał Murata podówczas księcia Berg 
i Klewii, a wzajemne spojrzenie dwóch podobnych do sie- 
bie rycerzy ścisłą między nimi zawiązało przyjaźń. Wl^ótce 
nadciągnął Napoleon, nastąpiły przedstawienia najznako- 
mitszych osób „Gdzie są wasi magnaci Czartoryscy, Lu* 
„bomirscy, Potoccy'^ zapytał. Wystąpił książę Józefa 
i już uprzedzonemu o nim przez Murata z swojój rycer^ 
skićj i pełnój godności postawy tak się podobał, iż go 
w myśli swojój na głównego dowódzcę wojsk polskich 
przeznaczył. „Wasz książę Józef ma prawdziwą postać 
„królewskiego potomka"; mówił do wielu. Talleyrand mi- 
nister spraw zagranicznych Napoleona szczęśliwy był spo- 
tkać w Warszawie pod Blachą emigrantkę francuzką z da- 
wnej arystokracyi, z którćj sam pochodził, szczęśliwy był 
że znalazł się w jćj i w księcia obcowaniu w żywiole swo- 
ich nawyknień. Uczęszczał więc pod Blachę. Gdy Na- 
poleon mianowi^ czy polecił mianować księcia Józefa do- 
wódzcą i organizatorem siły zbrojnćj kraju, nad spodzie- 
wanie publicznćj opinii, gdyż ta ten stopień jenerałowi 
Dąbrowskiemu jako dowódzcy legionów polskich słusznie 
przeznaczała, obrażona publiczność to jego wyniesienie 
nad Dąbrowskiego nie jego zaletom, nie widokom i prze- 
konaniu Napoleona, lecz intrygom pani Yauban, Talley- 
randa i księcia Berg, i tych wpływowi do Napoleona 
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przyznawalTa. Obięcie tego stopnia dernistem tstalo się 
na niejaki czas dla księcia, i przez urazę Dąbrowskiego, 
i przez nieprzyjaźń Zajączka zawsze nieprzycbylDego imie- 
niowi Poniatowskich, i przez niechęć i nieukontentowanie 
innych dowódzców niższych i wyższych równie z legionów 
włoskich do kraju przybyłych, jak tćż z rewolucyi ko- 
ściaszkowskićj pozostałych. Gdy więc Dąbrowski już 
walczył z swojemi pułkami, w Wielkopolsce zebranemi 
obok wojsk francuzkich pod Czczewem a późciśj pod 
Friedland, Poniatowski w Warszawie organizował wojsko, 
i na plac boju wysyłał. Po traktacie tylżyckim i ogło- 
szeniu Księstwa warszawskiego, król saski mianował go 
najwyższym dowódzcą trzydziesto-tysięcznego wojska i ra- 
zem ministrem wojny. Trzecią część tego wojska zaraz 
Napoleon dla niedostatku skarbu księstwa przyjął na swój 
żołd i wyprawił do Hiszpanii. Książe Józef acz dowódzcą 
wojska polskiego ulegał atoli rozkazom marszałka Davout, 
na którego Napoleon całą władzę wojskową i policyjną 
w sprawach księstwa zlał. W roku 1809 w rozpoczętój 
wojnie między Francyą i Austryą, po oddaleniu się mar- 
szałka Dayout z wojskiem francuzkióm i saskićm do 
wielkićj armii , zostawiony wraz z księstwem warszawskióm 
sam sobie, znalazł się w przykrćm i trudnćm położe- 
niu wśród nieprzychylnych sobie wodzów, nie ufającego 
i szemrającego wojska, z szczupłemi i ledwie kilkanaście 
tysięcy wynoszącemi siłami, bez dostatecznej artyleryi 
i dział. Ledwie wyprosiwszy u króla saskiego bateryą 
artyleryi którśj pozostać przy nim na krótki czas król 
dozwoHł, miał on zasłaniać księstwo przeciw przeważnym 



— 108 — 

czterdzieści tjrsięcy wyborowego wojska liczącym siłom 
arcy-księcia Ferdynanda grożącego napadem od Krakowa. 
Zna? książę Józef, że to położenie jego było tryumfem 
dla urażonych na niego wodzów, umiał go nietylko zro- 
bić krótkim, ale jeszcze na swoją sławę obrócić. Zwo- 
łał więc radę wojenną. Na niój radzono mu, aby bes 
bitwy poświęcił stolicę, cofnął się z wojskiem i z rządem 
ktt Toruniowi, lecz on po przeczytaniu proklamacyi arcy- 
księcia Ferdynanda, którą ten książę oparł na przeko- 
nania, że Polacy znienawidziwszy rząd Napoleona teraz 
w złym razie opuszczeni od niep;o chętnie do dawnego 
położenia swego powrócą, zawieść więc to mniemanie 
i uniknąć posądzenia Napoleona zamierzył, i racz^ zgi- 
nąć z szczupłą garstką wojska jak wydi^! stolicę bez roz- 
paczliwego starcia. Wyszedł wię& z tą garstką pod Ra- 
szyn. Po tój jego determinacyi Dąl^owftki , który wprzódy 
nie wiem czyli szczere czyli nieszczere dawał mu rady, 
zapomniawszy osobistćj niechęci jak dobry Polak w wy- 
robieniu planu bitwy usłużył mu szczerością,- lecz zosta^ 
wit go jego waleczności, sam w Warszawie gotując na 
wsparcie odwodową silę. Ani naiód ani wojsko nie za- 
wiodło się na osobistój waleczność i na rycerskich zdol- 
nościach Poniatowskiego. Stoczył^ morderczą bitwę pod 
Raszynem, w którój i własną odwagą i zręcznemi obro- 
tami zadziwił dziesięć razy potężniejszego nieprzyjaciela, 
a szacunek dla siebie wraz z obawą wraził w niego. 
Książe Ferdynand wykonywający plany rady wojennśj 
wiedeńskiój związane obrotami z główną armią działającą 

■ 

w Bawaryi, i chcąc jak najprędzój posiąść Warszawę 
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dla podania ręki SdjloFis partyzantowi podbarzającema 
do powstania Pmssy, pierwszy sie do niego odezwał o ka* 
płtnlacyą Warszawy. Poniatowski podał warunki korzy- 
stne dla kraju i stolicy^ bo zachowawszy okopaną Pragę, 
zostawił sobie plac do działania ną prawym brzegu Wi* 
s?y, przyjął je ksiąte Ferdynand, późniój się spostrzegł 
na co Galicyą wystawił. Poniatowski więc cofnął się 
z garstką wojska, Pragę obsadził, rząd wyprawił do To- 
runia > lecz w cofaniu się doznał gorzkich za dobrodziej- 
stwo wyrzutów. Podburzone przez duchy niespokojne 
pospólstwo wołało na przejeżdżającego: Na szubienica 
edrajeów co nas nieprzyjacielowi wydaU i ledwie od przy- 
witania go kamieniami wstrzymali się. Pewny swego szla- 
chetnego i zbawczego czynu zniósł wrzaski z pogodą czoła 
jaką nadaje świadectwo sumienia z prawego dopełnienia 
powinności, i głos ocalonego honoru, umiał już wtedy 
z doświadczenia Malignum spemire vulgus, Książe Fer- 
dynand wysłał za nim oddział wojska z . art.yleryą , aby 
w razie zwrócenia się jego ku Galicyi, przeszedłszy Wi- 
słę pod Górą^ zastąpił mu drogę i zabrał. Okopał się 
pod Górą jenerał austryacki w celu postawienia mostu. 
Poniatowski kazs^ na niego napaść Sokolnickiemu, a gdy 
zręcznością i odwagą tego jenerała okopy pod Górą 
w nocy bagnetem zdobyte zostriy, książę Józef wypra- 
wiwszy Dąbrąwskiego do Wielkopolski , Zajączka w Ra- 
domskie, sam śmiały plan rozwinął, i rzucił się z kilką 
tysiącami ludzi w Galicyą, czem razem i siebie urato- 
wid, i otrętwił nietylko szczególne księcia Ferdynanda 
działania, lecz samemu Napoleonowi zatrzymanemu w z wy- 



— 108 - 

ciężkim postępie przez zerwanie mostów na Dunaju stał 
się pomocą. Wszedłszy do Galicyi wrzącćj zaps^em i wi- 
tającej go jako zbawcę, przez rzadką szlachetność du- 
szy nie stracił z uwagi swego i współziomków poło* 
żenią. Opisałem wyżój jak się znalazł w Galicyi, jak 
korzystając z zapału mieszkańców dla uratowania woj-r 
ska, księstwa i Polski przed doświadczonymi patry- 
otami, swego i ich niebezpiecznego położenia .nie taił; 
owszem z zacną szczerością rycerską wyjawił, jakie 
środki osłonienia ziomków od prześladowania w razie nie 
udania się wyprawy przedsięwziął, jak jój dał rękojmią 
amnestyi w obięciu kraju pod zdobycz orłów Napoleona. 
Sunt 8ua praemia laudi. Opatrzność tyle szlachetności 
nie mogła zostawić bez chwały, bez nagrody. I kiedy 
postępy samego Napoleona, ramionami wezbranego Du- 
naju pod Wiedniem uwięziła, bohatera polskiego kazs^a 
wziąść fortunie za rękę i umiatać przed nim od zwycię- 
ztwa do zwycięztwa drogę, że wkrótce jak to wyżśj opi- 
sałem stał się zdobywcą Galicyi. Opowiedziałem wyżój 
i niebezpieczeństwa w jakich się znajdował, i waleczność 
z jaką je przemógł aż do tryumfalnego wejścia do Kra- 
kowa, tu opisując rysy jego charakteru jako wodza i zwy- 
cięzcy nie opuszczę tego com z ust Marcina Badeniego 
znanego w całój Polsce z rzadkiego rozsądku i nieposzla- 
kowój prawości usłyszał. Wypiszę tu jego własne słowa. 
„Po rozwiązaniu centralnego rządu mówił mi, uda- 
„łem się do Krakowa dla złożenia uszanowania księciu 
„Poniatowskiemu i powinszowania mu zwycięztw. Zasta- 
„łem go zasmuconego. „Panie Marcinie'' rzekł do mnie, 
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„w wielkim jestem kłopocie. Stoję ta Da czele trzydzte- 

„stu kilku tysięcy wojska, nie mam grosza w kassie. Tu* 

„tejsze kassy cyrkularne puste, Księstwo warszawskie 

,^ mi nie nadsyła; wojsko zaczyna być nieukontento- 

„wane, może się w nićm rozprządz karność i rozprzęiona 

„uczynić je uci^żliwem krajowi, zlituj się i zaradź temiL^ 

„Zastanowiwszy się rzekłem: Nie ma innego sposobu w tćj 

„nagłości jak użyć znacznych depozytów sądowych, które 

„do dwóch milionów po kassach feralnych wynoszą , ksiąie 

„moiess ten rozkaz wydać, a potćm wezwać skarb księ- 

f^wa warszawskiego aby je zwrócił. Jakiegoż to są ro- 

„dzajn summy ? zapytał książę. „Są to po większćj częśd 

„summy wdów i sierot*' Na to moje wyjawienie (słowa 

„są własne Badeniego) rumieniec dziewiczego wstydu wy- 

„stąpił na całą twarz księcia, zapłonił się jak panna, za- 

„łamał ręce i rzekł do mnie: „Panie Marcinie, przebóg 

„przyjaciel mój jesteś 1 a na co mnie namawiasz. Ja czto- 

„wiek honoru miałbym się tykać grosza wdów i sierot, 

„choćby z głodu umrzeć ja tego nie uczynię.*' Na te 

„słowa jego z żywością wyrzeczone taki mnie razem wstyd 

„samego siebie i ku niemu cześć i uwielbienie ogarnęły, 

„że gotów byłem do nóg mu upaść. Uchwyciłem go za 

„rękę , chciałem ucałować, wyrwał ją. Otóż rzekłem będą 

„i pieniądze i książę nie tkniesz się funduszów wdów 

„ i sierot. „A to jakim sposobem*' zapytał. Odrzekłem : 

,^Ja, książę Henryk Lubomirski prefekt, panowie Wo- 

„dziccy i jeszcze się znajdą tacy co na swoje dobra weź- 

„mierny te depozytowe summy, przecież będą miały bez- 

„pieczeAstwo, poźyczemy księstwu i w jednym roku od- 
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f^daittj kassom.^ Uiciskał mnie ksi^żt i rzeU: „Kiedy 
,itak to się nie gniewam i przyjmę, ale z r%k waszych." 
Gdy po traktacie wiedeńskim i objęciu przez króla 
saskiego prowincyi galicyjskich wracał z wojskiem do 
Warszawy, która jak wprzódy kamieniami obrzucić go 
chciała, tak w tćj chwili unosiła się czdą i uwielbieniem 
kn jego osobie, i na jego przyjęcie tryumfalna bramę 
wystawiła ; on wiodąc trzydzieści kilka tysięcy najpiękniej- 
szego i we wszystko opatrzonego wojska, w miejscu tych 
pięciu czy ośmiu tysięcy ocalonych pod Raszynem; na 
czele kolumny otoczony świetnym sztabem zbliżył się do 
bramy, a słysząc okrzyki i klaskania zgromadzonego tłumot 
zastanowił się, spojrzał na bramę w trofea przystrojoną, 
uskoczył wraz z sztabem na bok, zawołał na kolunmę 
marsz , a gdy ta weszła pod bramę , on ją objechał i mi- 
nął, i dopiero za nią na czele wojska stanął, bądź to 
była skromność, bądź słuszna wzgarda poklasku tydi 
dłoni które kamieniami na niego miotać chciały, zawsze 
jest wzniosłój duszy znamieniem. 

Virttc8 repuUid nesda sordidae 

JntaminatU ftUget honoribus^ 

Nee sutnit aut ponit aecuros^ 

Arbitrio popularis aurae. 
W tym czy w następnym roku wojsko c$te chciało 
dać dowód czci swojój dla ulubionego wodza, i wszyscy 
dowódzcy i podwładni wyprawili wielką składkową ucztę. 
W murach pałacu saskiego bronią , chorągwiami i trofeami 
zwycięztwa ozdobiono przysionki i sale, postawiono na 
wysokióm podnóżu popiersie księcia uwieńczone 
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JeocnU SokolnicU^ wezwał mnie do dania napisu pod to 
popiersie, na prędce taki ułożyłem, który umiewrzono: 

Tak loby jak Germanik bratnim pułkom w Rzymie, 
. Z podobnych Je^ awycięztw odbierz jego imię, 
Ł gdy sndw wzniealeaz oręi na obronę ziomków 
Wśrdd awjcięztw nowych, nowych nabędziesz przydomków. 

J^iąże J0zef w czasie sprawowania przezemnie urzędu 
ref^endarza w Badzie stanu, jako wódz naczelny trudnił 
Óę nąjwięc^ ćwiczeniem wojska prawie codziennie na 
dziedzińcu saskim, a liczniejszych szeregów pod Wolą. 
Jako minister wojny rzadko kiedy bywał na posiedzeniach 
rady, wydział jego prowadził jenerał Hebdowski, dobry 
administrator a razem oświecony człowiek i literat, do- 
pomagał mu pułkownik Bautenstrauch, pierwszy miał pre- 
tensyą do czystości stylu polskiego, drugi do £rancuzkicgO| 
oba pisali poprawnie. Projekta dla wojska w biórzc księ- 
cia dobrze byw£^y wypracowane. Książe dwa lub trzy 
razy najwięcćj na rok przynosił je sam na Radę stanu, 
powszechnie wchodził z niemi do sali z teką pod pachą, 
i to wśród rozpoczętego posiedzenia i toczących się roz- 
praw. Takie było ku niemu uszanowanie, iż gdy się uka- 
zał, prezes Bady Stanisław Potocki i wszyscy członkowie 
ruszali się z miejsc swoich na jego powitanie, to samo 
działo się gdy odchodził. Przy wejściu ministrowie wska- 
zywali mu miejsce przed sobą, lecz on go nic przyjmo- 
wał i siadał na właściwóm ministra wojny ; między mini- 
strem skarbu i policyL Ministrem policyi był Alexander 
Potocki cześnikiewicz koronny, który często wśród roz- 
praw zasypiał, raz tak zasnął, ze chrapać zaczął. Książe 
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Józef budząc go z uśmiechem rzekł do niego : „Ministrze 
„spać można, ale chrapać się nie godzi/' Zwykle słu- 
chając dyskussyi, które dla niego były i obce 1 ckliwe, 
brał pióro i rysował sobie różne karykatury, nie tracił je- 
dnak z uwagi tego nad czćm się spierano. Spytany o zda- 
nie, zawsze prawie zaczynał od tych słów: „Ja w moim 
„głupim rozumie sądzę'' i powiedział zdanie tak trafne, 
tak jasno, krótko,; w prostym i dobitnym sposobie wy- 
słowione, że najbieglejszych członków zadziwił. Co rzeU 
Tacyt o Agrykoli to słusznie do Poniatowskiego stosować 
można, iż mylnie niektórzy mniemają „iż umysłom rycer- 
9,skim brak zwykle przenikliwości mbłiliŁatem. On bo- 
„wiem wrodzoną roztropnością między mężami rady st- 
„wsze umiał snadnie i właściwie działać." Cnduntplm 
que milUaribus ingenita subtilUatem deesae i t. d. Byłem 
przytomny gdy raz wszedłszy na Badę stanu zastał żywy 
spór między członkami Rady a ministrem sprawiedliwości 
Łubieńskim o reskrypt jego wydany do sądu w sprawie 
Dominika Kuczyńskiego, który on jako tłómaczący ai-ty- 
kut prawa i uwłaczający niepodległości sądownictwa za- 
skarżył. Bronił się minister i odpierając wyrzuty skoń- 
czył tłómaczenie temi słowy: „Sądziłem, że jako stró- 
jyżowi prawa przystało mi w ten sposób objaśnić sądom 
„drogę postępowania." Na to odezwał się książę Józef: 
„Go w tym razie to stróż przepalił w piecu." Toczyła 
się sprawa w sądzie kassacyjnym Rady stanu magno motu 
Szymanowskićj rejentowój koronnój, znanój powszechnie 
z intryg i z zabiegów sądowych i pieniaczych. Książe 
nigdy na sądzie kassacyjnym nie bywał, niespodziewane 
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jego zjawienie się zadziwiło wczystkich. Syn Szymanow- 
dai} byt w sztabie księcia; matka naprzykrzona i nie- 
zbyta z domu przyjaznego rodowi Poniatowskich wymo- 
dliła obecność księcia, peWna że według jćj wystawienia 
z dobrćj strony swćj sprawy, jako niby za uciśniona 
wdową książę da swoją kreskę. Tymczasem sprawa była 
z cudzoziemcem najgorsza a nawet w najwyższym stopnia 
gorsząca i obrażająca wszelkie wyobrażenie sprawiedliwo- 
ści Dla osobliwości warto o nićj nawiasem wspomnieć 
równie jak o intrydze pieniaczkL 

Szymanowska sprzedała dobra Kaski cudzoziemcowi 
Holendrowi, zawarła z nim nrzędowy kontrakt, wzięła 
znaczny zadatek, przy wypłacie reszty kapitała obowią- 
lałasię dobra oddać. Tymczasem spostrzegłszy, że mo- 
głaby więcćj za te dobra dostać; powtórną uczyniła 
sprzedaż niejakiemu Błociszewskiemu za znaczniejszą sum- 
mę. Cudzoziemiec pozwał ją o nie dotrzymanie kontraktu 
i resztę iimówionćj summy złożył. Błociszewski zatrzy- 
mał swoją wypłatę do skończenia sprawy; ale w sądach 
Szymanowska tak nabiegała, adwokaci tak wykrętnie wy- 
stawili rzecz , że z mocy jakiegoś artykułu prawa naka- 
zano cudzoziemcowi przysiądz co myślał wtedy gdy kon- 
trakt podpisywał. Gzy że artykuł kontraktu zaręcza mu 
konieczne dotrzymanie sprzedaży przez Szymanowską, lub 
tśź w razie nie dotrzymania dawał mu prawo do odebra- 
nia zadatku. Cudzoziemiec naturalnie w dobrćj wierze, 
liie rozumiejący języka polskiego zaprzysiągł co myślał. 
Otóż ztąd sprawa kryminalna. Szymanowska pozwała go 
do kryminalnego sądu, przekonano go niby brzmieniem 
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artykułu, że miał tylko wyraźDe prawo do Vadium i ska- 
zano biednego cudzoziemca za mniemane krzywoprzysię- 
stwo a istotnie za niezrozumienie języka polskiego na 
więzienie. A tak biedny cudzoziemiec został bez pienię- ' 
dzy, bez dóbr, za wdanie się z pieniaczami polskimi ■wię- 
zienie zyskał, zgryzł się i umarł. Sukcessor jego Holen- 
der wywołał sprawę do sądu kassacyjnego, ale Szyma- 
nowska i w sądzie kassacyjoym natręctwem , udanym pła-' 
czem i związkami umiała ująć lub uprzedzić', najczystszych 
ludzi. Za synem ministra sprawiedliwości Łubieńskim 
Piotrem była Szymanowska, ztąd rejentowćj wstęp do mi- 
nietra. Rządkowski radzca stanu człowiek prawy i wymo- 
wny, dawny plenipotent i przyjaciel męża j6j rejenta ko- 
ronnego trzymał jćj stronę. Stanisław Potocki prezes 
sądu kassacyjnego, stosunkami przyjaźni i literackiemi 
związany był z Szymanowskimi, a ztąd i jego poparcie. 
Od niego zależało wyznaczenie referendarza na referenta. 
Wyznaczył z natchnienia Łubieńskiego, młodszego _Wyr- 
gzechowskiego z powodu, że akta po większćj części były 
pisane w języku niemieckim, i że wsadach kryminalnych 
sądziła się sprawa według kodeKu pruslcicgo. Wyczechow- 
ski człowiek jak go znano znakomitych zdolności i bifr* 
głości w prawie zręcznie, uczenie wystawił sprawę, opie- 
rając się jedynie na formach, jednak w tym jego refera- 
de widać było sztukę usiłującą ukryti prawdę, która przez 
siatkę rzuconćj zasłony przezierała. Prokurator równie 
jak Wyczechowski z bióra ministra sprawiedliwości, i z jego 
zalecenia przez króla mianowany wnioski uczynił za od- ' 
rzuceniem rekursu nieszczęśliwego cudzoziemca. Sprawa 



J 



- 115 - 

Szysiaiiowskićj zdawała się wygraną. Chciał jakieś spo- 
strzeżenia swoje robić Franciszek Grabowski radzca stanu, 
który za królestwa polskiego został senatorem wojewodą, 
ale będący koło niego Rządkowski wątpliwości jego 
szeptaniem do ucha zbijid'. Siedząc na przeciw obydwóch 
nachyliłem się przez stół ku Grabowskiemu i rzekłem: 
„t)ać pieniędzy na dobra, stracić je, dóbr nie mieć i je- 
„szcze pójść do kozy za to i umrzeć, nmiemam że sąd 
„tiJd nie zrobi honojru dykasteriom naszym za granicą/* 
Te słowa Grabowskiego jakby ze snu obudziły, a Staszic 
blisko siedzący już brwi nadstawił. Grabowski był czło* 
wiekiem niezmiernie prawym i sumiennym, jako dawny 
mecenas znał zasady prawa, mówił logicznie i jasno, nie 
był nigdy skwapliwym do wyjawienia zdania póki się 
gruntownie o rzeczy nie przekontJ, znał jurystów wybiegi 
a nawet niewierności w wystawianiu istotnego stanu sprawy, 
dla tego referatom nie wierzył, ale zawsze po ich wysłu- 
chaniu bn^ akta, czytał i sprawdzał. Prosił więc i teraz 
o akta, a ledwie kontrakt sprzedaży przeczyta! i poró- 
wnaj: go z dekretami sadowem! odezwij się „a to jest 
iiTzecz inna^S i jak adwokat tak jasno, dobitnie krzywdę 
cudzoziemca wystawił, że cała Bada na referującego obru- 
szyła się. Zaczęłii się więc dyskussya żwawa. Wycze- 
chowski nie dotrzymał placu. Gdy przyszło do wotowa- 
tiia ledwie czterech członków wraz z Łubieńskim mini- 
strem dato kreski za Szymanowską, wielka większość 
bjla za skassowaniem wyroków. Gdy w tćj kolei przyszło 
^^ Józefowi dać wotum, dal kreskę przeciw Szyma- 
nowskićj, ałe zarazem odezwał się z szczerością: „miała 

8* 
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„mnie po co prosić żebym przyszedł na posiedzenie/^ 
Ta otwartość i to zdanie, czyż nie okazywało dowodnie 
szlachetnej i czystćj jego duszy. Ja na tern posiedzenia 
to zarobiłem, że mi Szadkowski powiedział: „Tyś sza- 
„tanie pokusił Grabowskiego/^ Sekret wyni.ósł się aż do 
Szjrmanowskićj , a obrażona pieniaczka biegając od domu 
do domu z żalami wszędzie dodawała: „niech lepiój pan 
,,Eoźmian wiersze pisze a nie peroruje w Radzie stauu/^ 

W tym także czasie chwyciła się głów młodzieży 
jakaś mania pisania w języka francuzkim epigra^ma- 
tów i satyr szczególnićj na kobiety najwięcśj wzięte 
w wyższćm towarzystwie, nie oszczędzano i mężczyzn. 
Nazwano te pisma złośliwe w obieg puszczane katalogami. 
Płochy dowcip znalazł w nich obszerne pole dla szyder- 
stwa i obmowy, zawstydzał jednych, obrażał wielu, roz- 
śmieszał wszystkich. Nie pominięto w tych wybrykach 
jałowego dowcipu nawet księcia Józefa, a szczególniój 
pani Czosnowsldćj , z którą ścisłe związki jego nikomu 
tajne nie były. Ztąd skargi do księcia na oficerów jego 
sztabu, a szczególniój na jednego, który nietylko pisał 
te katalogi ale się z nich jeszcze przechwalał. Książe 
przeczytawszy je w obec całego swego sztabu, kazał wy- 
stąpić obwinionemu swemu adjutantowi i rzekł do niego 
z gniewem: „Dziękuj Bogu, żeś mnie umieścił w twoim 
„podłym i nikczemnym paszkwilu, inaczój w obec całego 
„mego sztabu byłbym ci kazał szlify obedrzeć. 

Byłem przytomny na placu saskim gdy wychodziła 
na wojnę roku ,1^42 dywizya jenerała Kniaziewicza. Książe 
Józef odbyws^ jój . przegląd kazał się otoczyć swemu 



- 117 - 

sztabowi i wszystkim wyższym i niższym dowódzeom 
i rzekł do nich donośnym głosem: „Idziemy walczyć pod 
„sztandarami cesarza towarzysze broni! pamiętajcie prze- 
„chodząc granice księstwa, że wstępujecie na ojczystą 
„ziemię, nieście oręż mściwy nieprzyjaciołom, opiekuńczy 
„współziomkom, idziemy nie podbijać lecz uwalniać, dość 
„tęgo dla Polaków, niech żyje cesarz!*^ Gdy wyszedł osta.- 

• 

tni za dywizyami któremi naczelnie dowodził król west- 
falski Hieronim, który przez przydłuższe bawienie w War- 
szawie na kąpielach w winie i w mleku, spóźnił ruchy 
swojego skrzydła, mówiono nam, że Napoleon unosił 
się gniewem przeciw księciu Józefowi. Wnosić można, 
iż król westfalski swoją winę w części na księcia Józefa 
przerzndł, lecz Napoleon odjąwszy królowi westfalskiemu 
dowództwo, wkrótce wyszedł z Uędu. Po krwawem zdo- 
byciu Smoleńska do którego z nie małą stratą wojska 
polskie się przyczyniły, wrócił mu swoje poważanie i ufność, 
którój on przez tę kilkomiesięczną kampanią pod Mozaj- 
skiem a szczególniej pod Moskwą z chwałą odpowiedział. 
W cofaniu się głównćj armii z uszczuplonemi siłami za- 
słaniał wojska francuzkie. Berezynę przebywszy szczę- 
śliwie wśród zimy, wśród zmarzłych Francuzów, ostatki 
swoich hufców aż do Warszawy doprowadził. S[rótko w niej 
spoczął i wojsku zdezorganizowanemu krótkiego dozwolił 
spoczynku. Skoro Rossyanie ścigający Francuzów zbli- 
żyli się ku Warszawie, a rząd księstwa i konfederacya 
królestwa a raczćj jćj Rada wezwana przez Pradta amba- 
sadora francuzkiego do ogłoszenia pospolitego ruszenia 
została, przyjął pod swoje dowództwo ośmiu marszałków 
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departamentowych. Książe Eustachy Sangnszko przytomny 
wtenczas w Warszawie, starał się usilnie o jeden z tych 
stopni i otrzymał. Już podówczas przez ręce Czaplica 
jeneri^a rossyjskiego prowadzącego przednią straż od 

Ęuga przedarła się proklamacya cesarza Alexandra do 

• 

Polaków zwiastująca Polsce nowego jój losu opiekuna. 
JttOIostowBkl, Matusewicz, Sobolewski ministrowie we- 
szli z Jenerałem Czaplicem w porozumienie. Matusewicz 
który dla mnie nic tajnego nie miał, zobowiązawszy mnie 
do zachowania tajemnicy, gdyśmy rozmawiali o wspólnych 
naszych z Francuzami nieszczęściach dobył tój proklama- 
cyi, przeczytał i dodał: „Cóż mówisz na te nowe na- 
„dzieje?" Odpowiedziałem: „Trzymać się jednój strony, 
f^Napoleon ostatnich sił dobędzie, Austrya córki nie od- 
„stąpi, może więc jeszcze odniesie zwycięztwo i po zwy- 
„cięztwie pokój zawrze, a przy pokoju jako zmiennych 
„i niewdzięcznych odstąpi.'* „Mój kochany*' odpowiedział 
Matusewicz „Austrya szczerze mu nie pomagała i nie po- 
„może, tu zmowa musi już być powszechna, poświęci 
„córkę dla upokorzenia Francyi, i dla wydzwignienia 
„siebie, a przy tóm Napoleon nigdy nie chciał szcze- 
„rze wskrzeszenia Polski , i tyle nas dźwigał i łudził o ile 
„byliśmy mu potrzebni do jego niepojętych zamiarów 
„i planów. My dla Polski, dla ojczyzny przelewaliśmy 
„krew i ofiary ponosili, nie zaś dla Francyi. Ktokolwiek 
„nam tę Polskę szczerze daje powinniśmy z nim trzymać. 
„Cesarz Aleiander dawną i stałą ma myśl wskrzeszenia 
,Ó6j, jest to monarcha szlachetny i wspaniały.** Nie wiem 
czyli d panowie udzielili tego sekretu księciu Józefowi, 
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lecz wątpię. Bozeszliśmy się, lecz ta rozmowa dala mi pow^ 
do myślenia, zasmuciłem się. Badeni Marcin mój od seici 
przyjaciel równie jak Matusewicz spostrzegłszy to: „Ja* 
„kąż masz zgryzotę*^ zagadnął mnie. Jemu jednemu po^ 
wierzyłem moje obawy. Wysłuchawszy mnie neU: „Jar 
„szcze raz nas oszukają.'* Gdy mu wystawiłem, że gi- 
nący deski rozbitego okrętu się chwyta, rzekł: ,»Polacy 
„powinniby w suplikacyach do Boga dodać: „od powie* 
„trza, głodu, ognia, wojny i wskrzesicieli zachowaj nas 
„Panie." Gdy po zbliżeniu się Rossyan do Warszawy, 
rząd, Bada konfederacyi i książę Józef z szczątkami wcg^ 
ska udali się do Krakowa, i rząd tymczasowy dla księ- 
stwa warszawskiego w połowie z Polaków, w połowie 
z fiossyan złożony rozpoczął urzędowanie w skutek za- 
-ffliarów cesarza Alexandra ciągnęły się skryte dalsze ne- 
gocyacie aby wojsko .polskie odjąć Napoleonowi, mni^' 
może dla osłabienia jego sił, którym ta garstka pozosta- 
łych szeregów nie wiele przynosiła pomocy, jak dla za- 
dania dosu opinii, jaką jeszcze wymerd a razem bole- 
snćj mu rany odstąpieniem najwierniejszych jego sprzy- 
mierzeńców, którem i inni pozostali przy nim zachęce- 
niby zostali do podobnego kroku. Wysłany więc został 
w tym celu do Krakowa plenipotent ordynacyi zamojski^' 
Józef Kalasanty Szaniawski z oświadczeniem od rządu 
tymczasowego z Warszawy, że byleby książę Józef zatrzy- 
mi^ się z szczątkami wojska w Krakowie i nie dążył za 
rozkazami Napoleona, cesarz zostawi mu obręb kraju, który 
8obie sam zakryśli, i ten obręb wojskom swoim szano- 
wać każe. Jakeśmy to wyżój wspomnieli Szaniawski czy 
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nie imisi^ czy nie chciał znaleść przystępu do księcia 
Józefa odjechał nic nie wskórawszy. Książe Józef zbroił 
się, ćwiczył wojsko, i czekał na rozkazy cesarza Napo- 
leona, który poruszył z gruntu całą Francyą, i do Nie- 
miec przeciw sprzymierzonym ku Dreznowi dążył. Am- 
bassada francuzka na którój czele był^Bignon już podzie- 
rała Polaków, i dla odwrócenia umysłów od rozbierania 
przyszłych losów i zastanawiania się nad niemi wymyślała 
sabawy, publiczność krakowską zachęcała do nich, zgoła 
Kraków tonął w festynach , roztargnieniach, ucztach i tań- 
cach, gdy z wałów jego ledwie nie widzieć można było 
forpoczty i pikiety kozackie. Między temi licznemi ucztami 
odznaczył się bal przez miasto Kraków dany w sukieni- 
cach na uczczenie księcia Józefa w dzień jego imienin, 
wspaniały i liczny, ten jeden mógł być usprawiedliwionym. 
Znajdowałem się na jednój z uczt u Bignona gdy właśnie 
przed kilku dniami przyszła wiadomość, że król neapo- 
litański Murat odsti|gił Napoleona i w dalszój wojnie 
neutralnym się oświadczył. Bignon gospodarz uczty po- 
sadził księcia Józefa przy sobie i wśród rozmowy zapytiJ^ 
go dość głośno, co sądzi o niegodnym postępku króla 
neapolitańskiego. Książe odpowiedział iż zadziwiony i zgor- 
szony jest wraz z wszystkimi, lecz jak zna króla neapo- 
litańskiego nim go potępi, woli mniemać, że nie jest 
zdrajcą, lecz że cesarz przez swoją politykę kazał mu się 
samemu ratować na chwilę aby i króla i królestwo neapo- 
litańskie zachować dla niego, na ostatek dodał: „wnoszę 
„źe król musiał się znaleść względem swego narodu w ta- 
»,ldśm położeniu, że zmuszonym się widział pójść za nim/' 
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Gdy Bignon s iywośdą zaczął mówić, te tadne powody 
nie mogą wymówić zdrady względem cesarza, którema 
jako swemu dobroczyńcy wszystko winien, wszystko ma 
więc poświęcić był obowiązany wdzięcznością i honorem, 
książę Poniatowski odpowiedział mu te słowa, które do 
nas dobiegły: ^iję czepem przed wielkością i potęgą 
„cesarza, lecz gdyby po mnie wymagał kroku przeciwnego 
„ocaleniu mojój ojczyzny me mógłbym mu być posłusznym.'' 
lVa te słowa głuche nastało milczenie ale razem z uśmie- 
chem potwierdzenia na wszystkich ustach. Bignon spu- 
śc3 oczy, i zapewne powziął podejrzenie, czyli do ucha 
księcia już nie doszły namowy, z któremi się był zjawił 
Szaniawski a potom książę ^Antoni Radziwiłł, a z któremi 
może przystęp do niego znalazł Stanisław Grabowski, 
wszelkie zbierane wiadomości donoszący mu, mając bowiem 
swoją tajną policyą z samych Polaków złożoną nie po- 
dobna aby o zabiegach rossyjskich i rozpoczętych w tym 
dachu porozumieniach nie wiedział. Przecież książę Jó- 
zef to podejrzliwe jego mniemanie wkrótce zawstydził. 
Nadeszła ważna chwila. Rossyanie nie mogąc nic wyje- 
dnać u księcia Józefa, zbliżyli się pod Kraków. Rząd, 
konfederacya i ambassada musiały szukać schronienia 
w Oalicyi, wojsko zbierało się za rozkazem Napoleona 
do wychodu ku Czechom. Linowski radzca stanu> członek 
konfederacyi a osobisty przyjaciel i księcia Józefa i księ- 
cia Adama Czartoryskiego i już przekonany, że dla ura- 
towania Polski nie zostaje innego środka, jak rzucić się 
z ubosd^ w ręce nowego opiekuna, którego szczerości 
uzierał rękojmią w osobie księcitf Adama Czartoryskiego, 
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nadaremnie przez dni kilkanaście swoją logiką, wymową 
i patrjotyzmem starał się wywierać wpływ na księda. 
Ten mu odpowiedział: „Konfederacya i władze cywilne 
„niech robią co chcą, król na nie rządy kraju zdał, lecz 
„wojsko poddał pod rozporządzenie cesarza, króla więc 
„tylko i Napoleona słucham rozkazów, w politykę się nie 
„wdaję, jak żołnierz honoru swego strzegę/^ Dnia któ- 
rego już miał wychodzić z Krakowa, przyszedł do niego 
Linowski rano, zastał go w łóżku. „Góż*^ rzekł „ksiąłe 
„wychodzisz, porzucasz nas i ojczyznę, zastanów się je- 
„szcze raz czy nie zepsujesz naszój sprawy, i nie narazisz 
„siebie, wojska i ojczyzny na zgubę ?^' Książe odpowie- 
dział mu z żywością: „Słuchaj, widzisz te pistolety które 
„koło mnie leżą, dziś je w nocy dwa razy miałem w ręko, 
„chciałem sobie w łeb strzelić aby wyjść z tak trudnego 
„położenia, ale nakoniec wziąłem determinacyą, nie od- 
„stąpię Napoleona." „Więc książę odstępujesz ojczyzny," 
zarzucił mu Linowski , on z ży wćm Avzruszeniem odrzekł: 

„iVi6 chcę i ojczyzny kosztem honoru nabytSj,^*^ To mi opo- 
wiadał sam Linowski, któremu choć się nie powiodły na- 
mowy, z największą czcią i szacunkiem o nim się wyra- 
żał, i mówił: „żałować go trzeba, a uwielbiać i szano- 
„wać należy. Wiadomy jest każdemu jego koniec. Prze- 
rżnął się do Napoleona przez kraj mu nieprzyjazny. Wal- 
czył pod Lipskiem, został marszałkiem francuzkim, bez 
ukontentowania ten stopień przyjął. Spotkał go jednak 
przy uzyskaniu tćj godności ten zaszczyt, iż wszyscy mar- 
szidkowie francuzcy zebrani podziękowali Napoleonowi, że 
ich grono tak znakomitym wodzem zaszczycił. Czwartego 
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dnia tćj okropnćj pod łapskiem bitwy dwa razy raniony z ko* 
ma nie zsiadł, co&t się za wojskiem francuzkićm z szczą- 
tkami swojćj kolumny, zastawszy most na Elsterze wysa- 
dzony, nie zostawało mu jak się poddać , tak mu radzono 
bo jnź iadnego moźebnego środka nie zostawano. Rzeka 
była Uotnista, głęboka, brzegi jćj wysokie, on sam osła- 
Uony ranami, koń prawie bez tcbu, widząc zbliżających 
się nieprzyjaciół dobył raz ostatni oręża i wyrzekłszy te 
pamiętne słowa: „Bóg mi powierzył honor Polaków, jemn 
„samema go oddam'* rzucił się w rzekę, już dopływał 
brzegn, Blechąmp jego adjutant Francuz, skoczywszy za 
nim w wodę, chwytał go za ręce, niestety I oba utonęli. 

YiritiB neludena immerite mori 
Caelum negata tentat ire via. 

Tak zskończył żywot godny pióra Plutarcha. Ode- 
hńl tćź czeńć jaka tak szczytnemu wyznawcy i ofierze 
rycerskiego honoru należała. Naród cały zapłakał. Okryła 
serca żałoba. Swoi i obcy, sprzymierzeni i nieprzyjaciele 
ubiegali się w złożeniu hołdu pamięci i sławie jego. Woj- 
sko osierocone po ulubionym wodzu wyprawiło mu po- 
grzebowy obchód w^edan. Franciszek Morawski pułko- 
wnik wezwany na tłómacza powszechnego żalu, w wymo- 
wnóffl, rzewnóm i pełnóm gorącego czucia przemówieniu, 
złożył nieśmiertelny wieniec jego cnotom, świetnym za- 
sasługom, i szlachetnej śmierci. Wodzowie polscy wy- 
stawili mu skromny pomnik na brzegu rzeki, na który 
ciało jego wydobyto! Cesarz Alexauder ceniący wszystko 
co świetne, szlachetne i wzniosłe nawet w nieprzyjacielu, 
na prośbę narodu i wojska polskiego dozwolił ciało jego 
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sprowadzić do Krakowa, które ucze^one wspaniałym po- 
grzebem złożone -zostało w grobie królów polskich przy 
trumnie Sobieskiego. Warszawa nie była ostatnia w spół- 
ubieganiu się o zaszczyt należenia do hołdu polowemu 
obrońcy kraju i ostatniemu potomkowi królewskiemu. Na 
tym bolesnym i uroczystym obchodzie, na którym nietylko 
cala ludność Warszawy, lecz i W. ksiąze konstanty, i obe- 
cni w stolicy wodzowie rossyjscy znajdowali się, przemó- 
wił AIexander Linowski z zwykłą sobie treściwą, ognistą 
rzewną i śmiałą wymową. Obróciwszy się on do Rossyan 
zakończył mowę swoją temi wyrazami, które w pamięci 
wszystkich utkwiły: „Ros(3yaniet gdy odtąd przeznaczę- 
„niem naszóm zostało pod wspólnóm wspaniałego monar- 
„chy połączyć się z wami berłem, pamiętajcie żeśmy go- 
„dni być waszą bracią,' nie zdolni na niewolników." Ta 
śmii^a prawda stała się godną i bohatera i narodu, i mó- 
wcy, i czasów cesarza Alexandra bo przypomniała Trajana 
i Pliniusza. Mara łemporum felicitate. 

Gdybym był zdolnym dać moim współziomkom wiemy 
obraz Józefa Poniatowskiego ze wszystkiemi jego wznio- 
fiłemi zaletami umysłu i serca równie jak z słabościami 
nieoddzielnemi od natury ludzkiój, które przecież w lu- 
dziach wyższych nie zawsze są zawadą do ich przezna- 
czenia, a częstokroć bywają podnietą do najszlachetniej- 
szych i najznakomitszych czynów, szukałbym w tóm po- 
mocy u starożytnych pisarzów i biografów. W tóm ja- 
snóm i przejrzystym źródle wszystkich zaszczytów i zna- 
komitości rodu ludzkiego, mimo przedziału wieków, ró- 
żności ludów, ich wyobrażeń, obyczajów i wiary religijnój. 
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odbijają się podobieństwa charakterów szczególnych osób 
odbijają się mówię rysy powszechne i wspólne twarzy ea- 
Ićj ludzkości. Moźebym więc w Poniatowskim odkrył 
równie wielkie przymioty jak zalotne skłonności Alcybia- 
desa, moźebym znalazł w nim zdolności Scypiona afry- 
kańskiego do pokonania w sobie najtrudniejszój do zwal- 
czenia namiętności serca ludzkiego, bo czego dopiął 
Bzymianin przez niezrównaną miłość ubóstwiónój przez 
siebie cnoty, Poniatowski w jego położeniu dokazałtty tęga 
tryumfu nad sobą przez zamiłowanie rycerskiego honoru, 
który czóm innóm nie jest tylko najszlachetniejszą treścią 
najszlachetniejszój cnoty. Może*bym przechodząc do bliż- 
szych czasów wyśledził w nim niektóre rysy zalet i uczuć 
Eondeusza, Tureniusza a szczególniśj Bayarda. Z na- 
szymi narodowymi wodzami trudniejszebym miał poró- 
wnanie, umiejętnością sztuki wojennój nie był od nich 
pośledniejszym, a miłością ojczyzny i osobistą waleczno- 
ścią najcelniejszym wyrównał; w innych czasach wśród 
poniżonego narodu działał i poważnój ich sędziwości nie 

* 

doczekał, był wprawdzie najwyższym wodzem, lecz nie 
miał stopnia współwładzcy króla i narodu, jaki tamci 
w urzędach hetmanów piastowali. Raz tylko sam działał 
pod rozkazami największego bohatera świata, lecz udział 
w chwale Napoleona stał się równym udziałowi wielu na- 
szych i obcych wodzów. Z rodzaju waleczności i męztwa 
najwięcćj się zbliżył do Stefana Czarnieckiego, bo tak jak 
on lubił łączyć stopień żołnierza ze stopniem wodza. Jak 
on pragnął osobiście walczyć , wystawiać się na niebezpie- 
czeństwa i płacić je krwią swoją. I narażał się nie raz 
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tak jak się wodzowi narażać nie przystało. Wiem, Ce 
wńród ognia walki zazdrońcił placu tym , którzy się s ni^> 
przyjacielem pierś z piersią , ręka z ręką spotykali. Żoł- 
nierz polski i dowódzcy na błysk jego pałasza patrzyli jak 
ich przodkowie na połysk szczerbca Chrobrego, lub Batorego 
szabli. Pióro chwiejące się u jego czapki było to białą Hent- 
ryka lY kitą. Żaden wódz ani z obcych ani z narodowych 
nie dopiął takiego stopnia miłości w wojsku, jaką nasze 
ku niemu pałało. Czarnieckiego kochano, lecz się jego sa- 
rowości bano. Poniatowski samą czystą miłością, którą 
sobie za sprężynę w postępowaniu do prowadzenia serc 
i umysłów wybrał, wiódł" do sławy swoje szeregi. Ko- 
chano go mniój dla tego że pobłażał, jak dla tego, ie 
się nigdy nie gniewał i nie mścił, słuchano go przez bo- 
jaźń zasmucenia go. Kochano go szczerze i z tćj także 
przyczyny, że każdy podwładny rycerz widział w nim wy- 
obraziciela charakteru narodowego, a zatćm w nim uzie- 
rał samego siebie, co pochlebiało równie miłości własn^ 
jak narodowój. Gdy który z nich co szlachetnego zamy- 
ślał o nim wiedział, że Poniatowski jego mniemania nie 
zawiedzie, a nie raz go już czynem uprzedzi. Gdy go 
zaś sądzę z stopnia na którym się urodził, z tćj miłości 
którą sobie zjednał, z tego żalu po nim powszechnego, 
długiego, bolesnego tćm mocnićj się przekonywam, że go 
słusznie porównałem z Germanikiem. Istotnie był to Qer- 
manik polski, którego cały obóz, cały Rzym opłakiwał, 
przeciw którego popiołom cała ludność stolicy świata ze 
łzami i wyrzekaniem wyległa, gdy urnę w którćj zam- 
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kAitte były jego popioły cnotliwa Agrypina do groba ceza- 
rów niosta. Warszawa i Polska widziała taki sam obchód. 
Taki ziomek, taki rycerz, taki wódz godzien jest za- 
pewne Plutarcha, będziesz go miał kiedy? Pragnę ale 
tak prędko nie wróżę, ani nawet nie życzę i dla niego 
i dla nas. W tym pośmiertnym istnienia naszego wieku 
prędz^ go otrzyma u obcych jak u swoich. Doczekali się 
go wprawdzie Grecy i Rzymianie, ale doczekali się pod 
Trajanem. Nam chociażby znaleść go dozwolonćm było 
nie poznalibyśmy się może dzisiaj ani na nim, ani na 
przedmiotach jego pracy. Patrząc na popęd wieka, na 
tę walkę wyobrażeń przeciw zasadom społeczeństwa ludz- 
kiego, na tę pogardę wszelkiój powagi i władzy, na zo- 
bojętnienie dla przeszłości, a nienawiść tego co dawne 
wieki czciły, wielbiły i czćm się słusznie pyszniły, możnaż 
sobie wróżyć a nawet życzyć Plutarcha. Stan też obecny 
literatury, która w sobie wyobrażenia i smak całego to- 
warzystwa jak w zwierciadle odbija czyż nas upoważnia 
do nadziei, źe się znajdzie biograf godnie sławiący pra- 
wdziwą wielkość, cnotę, i uczucie honoru. Inna za kró- 
lestwa polskiego wyszła biografia sławnych ludzi pod pió- 
rem Alexandra Chodkiewicza, inne w obecnych czasach 
okazują się w kraju i za granicą, któż się spodziewał 
znaleść uwiecznione nowe znakomitości i wielkości, o któ- 
rychby dawnićj ani wspomniano, któż się z ludzi wytra- 
wniejszych i poważniejszych nie zarumienił za tych cno- 
tliwych, znakomitych i zasłużonych mężów, których w ten 
J^óźnorodny orszak wmieszano, czy dla uszlachetnienia 
pierwszych czy dla poniżenia drugich. Wiek który nie 
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dośd, wymjflrayeh i nanacoDjch fiiktów które się w rox- 
a in o njd i nowani wyobrażeniami głowach zarozumiałych 
meuków Inb mistycznych mędrców wylęgły. Już się i obe* 
cne a szciególniój starsze plemię na nich spostrzegło i po- 
mato. Ciyta z krytyką, lub nie czyta. Ale przemyślna 
mobkowoM zaraz sobie zaradziła. Weszła w spisek z dzień- 
mknand na kieszenie ciekawych, zyskała umieszczenie 
swydi atworów na kartach politycznych wiadomości. Tam 
całe dzieło na dnie rozczłonkowane* któreby razem wyszłe 
Mto kto knpił, przekrada się do wiadomości powszechno] 
i do worka czytających peryodyczne pisma. Nowy wynala- 
zek bazgraczy francuzkich , które to ziarno znalazło u nas 
bujną ziemię. Znam wprawdzie mężów najszlachetniej- 
szych uczuć, znakomitych talentów i nauki, niewątpli- 
wych zdolności, którzyby mogli przedstawić nam wiemy 
obraz Poniatowskiego. Jeden z nich najstarszy byłby do 
tij pracy zdoUiiejszym, że znał osobiście Poniatowskiego, 
i pod jego dowództwem walczył, że mieszka tam gdzie 
i w sobie i około siebie mógłby znaleść wszelką sposo- 
bność do powiedzenia prawdy, lecz on szczególnićj zawód 
poetyczny obrał sobie za przedmiot sławy. Dwaj drudzy 
nie mniój podołaliby szlachetności i ważności tćj pracy, 
gdyby pieiwszy sobie nie zakazał imaginacyi , drugi chciał 
ją nieco hamować. Z czucia, wyobrażeń nikogo zdolniej- 
szego do wywiązania się z tego zadania nie znam, lecz 
dosyć że sami znakomite i zasłużone noszą imiona, nie 
znaleźliby wiary u obecnego plemienia, okrzyczanoby ich 
pisma jak orationem pro domo sua. To tćź nie koniecznie 

dla obecnego plemienia, lecz dla potomnych pisać potrzeba 

d 
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eurd posteritatis bez wpływu obawy prześladowania i zem- 
sty, równie jak pokusy odbierania za życia poklasków. 
Ja w mniemaniu mojćm obecny wiek uważam jak prze* 
latającego kometę, który zieje zarazy i zabójcze choroby, 
lecz nie wywiera żadnego wpływu na bieg wirowy wiel- 
kiego planety jakim jest ziemia, nie strąci on jój z tego 
obrotu, którym się jednostajnie i stale toczy, i którym 
sprowadza niezmienne koleje wiosny i zimy, dni i nocy. 
Przebieży kometa, wywrze skutki chwilowe, a z obrotem 
ziemi koło słońca przejdzie co chwile trwało, a wróci co 
było. Świat, towarzystwo, literatura wejdzie w karby 
stałe i niezmienne. Gdy nasi potomkowie ujrzą w ręka 
młodzieży szkólnój dzieła pisarzy będące odwiecznemi 
i wieczystemi wzorami wszystkich piszących, gdy umysły 
zwrócą się znowu ku czd cnoty, poświęcenia i honoro^ 
wtenczas przyjdzie czas na Plutarcha Polski i na biografią 
Poniatowskiego. 

Przy Poniatowskim zapuściło się pióro moje w ubocz. 
Eto to czytać będzie, niech przebaczy gadatliwości ośm- 
dziesięcioletnego starca. Nie ma on już przed sobą przy- 
szłości, obecność jest dla niego bolesną, stęka i żali się 
bo cierpi. Została mu tylko przeszłość i jćj wspomnie- 
niami krzepi się, to jest pokarm, któr}'m życie swoje 
utrzymuje i przedłuża, to jest żywioł jego duszy i ciała. 
Gdy napadnie na dawny przedmiot czci powszechnćj i uwiel- 
bienia, które dzielił, gdy dojrzy jakićj świętości religijni 
dawnych narodowych uczuć i wyobrażeń, cóż dziwnego, 
że się niemi w tym wieku głodu takich wzorów nasycić 
nie może. Zbiera on w nich nie tylko pociechy, lecz 



- 181 - 

Imni ińę od rozpaczy ntd naturą hdzką. Póki ma pa- 
mięć daty poty czuje żyde, gdy to zgaśnie i przeszłość 
sdę już przed nim ftawrze, śmierć tylko stanie się ucie- 
czką od tęsknoty. 

Gdyby ndody ród to czyti^ ruszyłby z uśmiechem 
nadonaini, możeby powiedział jeżeli zna Horaciusza o czóm 
wątpię. DtffieUU quaerulu$^ laudator temporU aeU 8$ 
fuero, cifuor^ ea^tigatorgus minorum. Odpowiedziałbym 
słowy tego samego mistrza: Quid intaetum nefaste /tn* 
gmmius i t d. Słyszałem nie raz mówiących: „Starzy nie 
„pojmują postępu ludzkości, to są mumie zaskrzepłe, prze- 
„cież żaden z wieków przeszłych nie poszczyci się tylu 
„odkryciami, tylu wynalazkami przynoszącemi zaszczyt 
,^mmiowi ludzkiemu.^' Przyznaję tę zasługę, tę chwałę 
wiekowi obecnemu w świecie fizycznym, przyznaję niesły- 
diaiqr postęp i doskoni^ość w naukach przyrodzonych 
i fidsłych, dziwię się nad parą, nad potęgą elektryczności 
kierowanćj myślą ludzką, nad kolejaAi żelaznemi, nad prze- 
mysłem. Ale cóż zrobił ten wiek z światem moralnym? 
Co za odmęt! co za nieład w wyobrażeniach, jakie ma- 
rzenia, jaka dążność, jaka chciwość i żądza materyalnych 
uciech, jaki ich ruch i temi żelaznemi kolejami przelot po 
świecie. Czekajcie mówią bo to jest wiek przerodzenia 
się towarzystwa, wstrząśnienia tylko potrzeba a wszystko 
się na szczęście ludzkości obróci. Tak mówią demagogi, 
socyaliści. Mnie się zdaje, że się' ludzkość nie przeradza 
ale wyradza^ a jeżeli pozwolę na to słowo przerodzenia 
powiem: Przeradzamy się ale z ptaków gnieżdżących 

się na wierzchołkach drzew wyniosłych , i ztamtąd śmiały 

9* 



- 182 — 

lot wznoszących ku niebu, i śmiało w twarz słońca 
trzących w nikczemne robactwo, w czołgające się i zja- 
dliwe gady i płazy, co nie mogąc dosiąść siedliska tych 
ptaków, żądłem na nie syczą, przeradzamy się po wię- 
kszćj części w wijące się glisty, w liche pędraki, w ślepe 
krety co ukryte w ziemi powierzchnię jćj pod nogami 
przechodniów wzruszają i toczą. Niech mi dziś jaki na- 
ród na ci^^ powierzchni ziemi poszczyci się jakim wiel- 
kim , znakomitym człowiekiem. Płodna w rozum, i ró wniś 
w cnoty jak w zbrodnie na czele oświaty stojąca Francya 
zdobyć się na niego nie może""). Nie ma ani jednego 
człowieka, któryby ją wydarł z paszczy szarpiącćj ją anar- 
chii. Sam drobiazg, nędza i lichota. Ale we Francyi 
przynajmniej jak dawnićj za czasów jój chwały, władza 
i polityka wspierały literaturę, tak teraz w nieszczęśli- 
wych dla nićj chwilach literatura wspiera politykę i wła- 
dzę. U nas miejsca nie ma dla polityki , byłoby dla lite- 
ratury gdyby plac jQ nie był opanowany z niektóremi 
wyjątkami przez niedowarzonych nieuków, którymby ra- 
czćj milczeć jak bazgrać należało. We Francyi nie mają 
odwagi mówić prawdy i stanąć przy niój ludzie polityczni, 
ale mają szlachetną śmiałości mężowie uczeni ostrzegać 
naród i karcić piórem równie politycznych jak literackich 
histryonów. U nas nie ma odwagi mówienia prawdy w ża- 
dnym zawodzie. Jest zuchwałość targać się i miotać na 
wszystkie powagi i zasługi, i nią się nadymać i puszyć. 
Politowanie i pogardę wzniecają, spory, kłótnie, wzajemne 



*) Pisane w roku 1849. 



- 18S - 

się szarpania, poficzkowania nawet w zgromadzenia narodo- 
w6m firancnzkióin, pociechę atoli zaraz niosą pióra Goizota 
St Marę Girardin, Thiersa, Montalemberta, Sacj, Cayil- 
lier Flenry, liGćhała Cheyalier i innych. Jaki bądź Frań- 
cya sobie rząd nada, literatura piękna, zdrowa nie zagi- 
nie lecz tryumf odniesie. U nas ndokosy niedowarzone 
dają zachwalę nauki starszym, oświeceńszym, a wrza- 
skiem zagłuszającym zrażają od podniesienia gfosu. Mnożą 
lię u nas bez końca historye literatury naszćj, w których 
się autorowie jak zajadłe zwierzęta rzucają z szarpaniem 
na Naruszewiczów, Śniadeckich, Dmochowskich, Osińskich 
i Ł d. He głów obałamuconych tyle mamy odrębnych li- 
teratur. Eto z tych banialuk co wyciągnie, czego się 
nauczy, czćm się nakarmi? W jednćm piśmie peryody- 
cznćm zdarzyło mi się czytać w obwieszczeniu o nowym 
autorze historyi literatury te słowa: „Historyi jak Na- 
„mszewicz nikt teraz już nie pisze.^^ Niestety I pomy- 
ślałem tem gorzćj, tćm wstydnićj dla nas. W roku 
1810 był w Warszawie p. Glęy intendent dóbr łowickich 
marszałka Dayout , oświecony człowiek i literat Nauczy- 
wszy się języka polskiego chciał poznać literaturę naszą 
a szczególnnićj historyczną , dano mu do czytania historyą 
Naruszewicza, gdy ją przeczytał taki smak powziął do 
oiój i cześć do autora, że ją na język francuzki tłóma- 
czyć przedsięwziął, mówiąc z jednym z naszych literatów, 
rzekł do niego : „Mając uczonego i głębokiego historyka 
, Jakim jest Naruszewicz, nie wy obcym, ale obcy niech 
„wam zazdroszczą, to jest prawdziwy Tacyt polski." Pa- 
miętam ja czasy ostatniego podziału Polski. O jakże inny 
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wystawiała wtedy obritz literatura nasza. Po krótkićm 
ogłuszeniu jćj gromem zagłady oarodu zaczęła się odzy- 
wać właściwym sobie głosem, zaczęła być nie czćm in- 
nćm jak tylko dalszym ciągiem tego ducha który oży- 
wiał wiek Stanisława Augusta, Prawda, że żyli jeszcze 
wtenczas ci prawie wszyscy mężowie którzy byli jśj za- 
szczytem, a mieli razem pociechę widzieć swoich nastę- 
pców w Dmochowskich, w Śniadeckich, w Niemcewiczach, 
Potockich, a ci już uzierali uczniów swoich w później- 
szych Osińskich, Wężykach, Felińskich, Erópiftskich, Nie- 
mojewskich i t. d. Ale wtedy studencka młodzież nie 
nauczała lecz się uczyła, i nie rosła w tę ślepą zarozu- 
miałość my i nań. Teraz zaledwie jaka brednia uroiła 
się w ciemnćj i niedowarzonej głowie już idzie obwie- 
szczenie „N. N. znakomity nasz poeta, N. N. genialny 
„nasz wieszcz , N. K. znany z talentów autor , N. N. wsłar 
„wiony nasz filozof" Czytając te ogłoszenia rozumiałbyś, 
że ten wiek u nas z samych mędrców się składa. Biorę 
dzieło do ręki, a to brednie, bałamuctwo, banialuki, a czę- 
sto fałsz, kłamstwo, gruba niewiadomość, a styl jaki? 
często taki ża który dawuićj w infimie za piec na pokutę 
sadzano. 

Nie rozciągam ja zdania mego do wszystkich dziś pi- 
szących, wiem że są pióra i znam je, co nie pisząc hi- 
storyi literatury, przez pożyteczniejsze płody umysłu, umie- 
jętność i sztukę pisania umiały wejść do historyi litera- 
tury. Cenię pracę tych pisarzy, którzy po epoce nie- 
szczęść krajowych starali się wyprowadzili umysły z otrę- 
twienia i ze zniechęcenia, wyznaję iż nasze peryodyczna 
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jUttńaaktmo znaczne poezyniło postępy. Oazeta War* 
ssawska wlaśdwym i dobrym stylem jest pisana. Do ro- 
emików gospodarstwa krąjow^p> schronify się czyste chęci, 
idrowe^ ^pomysły i szlachetne talenta. Lecz kiedy zwa- 
lam stan literatory naszćj w jaki ją po większćj części 
plenue obecne wprawiło, zwłaszcza w pierwszych latach 
po ndm 1831 , porównam' ją do tego czystego i przezro- 
czystego niegdyś -stawn, który przed Latoną uchodzącą 
przed zemstą Janony z dwoma przy piersiach bliźniętami 
Apolinem i Dianną, aby w nim dokuczającego pragnienia 
nie zgasiła, chłopi Licyjscy nogami i rękami muł i błoto 
poruszywszy, w brudną i mątną kałużę zmienili. Za co 
przeklęła ich bogini, i staw ten w wiecznie brudną i za- 
tęchłą kałużę, zuchwałych i bezbożnych gburów w skrze- 
CHce ropuchy przeistoczyła, aby w nićj wiecznie się ba- 
\ntj. Pięknie to opisi^ Owidiusz znienawidzony klassyk. 



Nawet po przemianie 
Ksctah szpetny, i chęć swardw jeszcze im zostanie, 
Głowę z kału wydając wznoszą skrzek chrapliwy ; 
Szyja ) postać nadęta, głos ich obrzydliwy, 

I w błotnej nowe żaby babrzą się topieli. 

(Tłdmaczenie Kicińskiego). 

Ten stan literatury naszćj pochodzi nie z samego 
naszego jak rzekłem pogrobowego położenia, z braku 
w nim instytucyi naukowych czysto narodowych, zgroma- 
dzeń uczonych, towarzystw literackich, lub sprzyjających 
oświeceniu, literaturze i językowi, ale równie z niedosta- 
tku powag bądź zbiorowych, bądź pojedynczych. Nie ma 



— 136 — 

tych cznjnycli i surowych stróżów rozsądku, pomysłów, 
języka, smaku, stylu coby nie jałową i bezprawną kry- 
tyką, lecz z śmii^ością i z przekonania wyrzecaonemi zda- 
niami i przestrogami, a razem własnemi w rozmaitych 
przedmiotach wydawanemi wzorami pokazywali ciągle jak 
pisać należy, a strapiali nieumiejętność i zarozumiałość. 
Uznali to dawniejsi wszystkich krajów krytycy, że najcel- 
niejszy autor bez stylu jest złym pisarzem. Rozsądek, 
smak, styl są pierwszemi warunkami dobrego pisania. 
Rozsądek oiabywa się z wiekiem, smak w towarzystwie 
żywych, lub zmarłych wykształconych ludzi, styl wła- 
ściwy każdemu przedmiotowi po części przez czytanie wzo- 
rowych pisarzy i mistrzów sztuki. Jeszcze dodam: styl 
jest więcój darem niż nabytkiem, jest raczśj talentem jak 
umiejętnością. „Styl jest to człowiek'^ powiedział zna- 
komity pisarz francuzki, kto nie ma stylu niech lepiój nie 
pisze, bo żadnego wrażenia nie zrobi, i pożytku nie przy- 
niesie, niczego nie nauczy, utrudzi czytających i znudzi, 
a nie znającym się pobałamući głowy. Będzie się Im 
zdawało, że zrozumieli, bo im tak opinia o autorze i mi- 
łość własna szepce, tymczasem albo to sobie wnieśli o 
czóm autor nie myślał, albo gdyby się ich zapytano jak 
rzecz zrozumieli, nie mogliby się wytłómaczyć. Kobiety 
szczególnićj mające chętkę do literatury, chętniój chwalą 
to czego nie rozumieją, jak to co do ich pojęcia przypada, 
i dobrze wjednój komedyi powiedziano: „Że zawsze po- 
„dziwiają ludzie, to czego nie rozumieją.'^ 

Jeszcze jedna i może najważniejsza jest przyczyna 
obecnego stanu literatury naszćj , i tój milczemem pomi- 
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ląć nie mogę. Po podzielę politycznym kraju, i literatom 
mipaAa się na kilka części, straciła główne swoje ogni* 
8ko zkąd na nią promienie biły. Na odpadłe prowincye 
musiały koniecznie wpływ wywrzeć nietylko rząd, ich urzę- 
dnicy, ale szkoły i same nauki przez cudzoziemców da- 
wane. ZtąA jak widziemy różnicę wyobrażeń, tak spo- 
strzegamy i w języku i w literaturze i w jój stylu różnicę 
między Grałicyanami , Wielkopolanami, Litwinami i War- 
szawianami, a choć i między nimi wszystkimi są mężo- 
wie, którzy po rozbiciu okrętu narodowego tak myślą, tak 
piszą jak ich przodkowie w złotym dla literatury wieku 
pisali, miłość własna tem niezgrabniejsza, że prowincyo- 
nałna woli ich krytykować jak naśladować i słuchać. Od 
dawna już same sąsiedztwo ludów obcych w pogranicznych 
prowincyach mii^o wi^yw na język, na dialekt, na wy- 
mawianie. Najtwardziój wymawiali Wielkopolanie jako 
sąsiedzi Szląska pogranicznego Niemcom i bliscy Prusa- 
ków i Kaszubów. Nawet Krakowianie mimo akademii 
istniejącój w ich stolicy, zarazili się nieco wymawianiem 
od Wielkopolan. Najczystsza mowa polska utrzymywała 
się i utrzymuje w prowincyach sąsiadujących z Rusią. 
Ziemia sandomirska, przemyska, lubelska najczyściejszym 
mówiła dyalektem, jednak wszystkie te dyalekty czyli 
prowincyonalizmy w pisaniu albo nikły albo się ledwie 
dostrzedz dawały, bo nauka po całym kraju była jedna- 
kowa, a smak kszt^cił się w stolicy przez obecność dworu 
i najoświeceńszych i najwięcój wykszt^conych towarzystw. 
Ze wszystkich języków obcych, niemiecki najszkodliwszy 
^I^yw na naszą polską mowę wywarł. Czeski, ruski jako 
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f pobratymcze , z jednego wielkiego słowiańszczyzny wypły- 

L wające źródła, przykładały się zawsze raczćj do jćj zbo- 

L gacenia, kiedy niemiecki odprowadzał ją od j^J Bkładni, 

miękkości i natury. Zniemczeni Polacy krzyczeli na pi- 
I sarzy wieku Stanisława Augusta, że zarazili język i lite- 

I raturę francnzczyzną, mog^^ to zarzucid Naruszewiczowi, , 

Trembeckiemu, Karpińskiemu, a z późniejszych Kołtąta- 
Y tajowi , Śniadeckira , Woroniczowi. Jeden Stanisław Po- 

tocki ku schyłkowi wieku czasem w polskim toku, na fra- 
zach francuzkich się potknął. Lecz zapomnieli oni , ie po 
upadku nauk u nas, wzory francuzkie obudziły w nas 
smak lepszy i rozżarzyły poc^hodnię oSwiaty. Może język 
odstąpił od czysto łacińskiego wzoru, ale na jasności przez 
porządek gramatykalny, którego francuzki język jest nie- 
wolnikiem zyskał. Matusewicza, Niemcewicza, Felińskiego, 
Osińskiego pisma równie są zrozumiałe i jasne , jak dzieła 
Górnickich, Bielskich, Skargów, choć od ich toku nieco 
odstąpili. Nie myślmy tak jak Francuzi teraz myślą, nie 
zarażajmy serc i umysłów ich wyobrażeniami, ale tak pi- 
szmy jak oni piszą, a każdy nas zrozumie. Głaszczmy 
uszy jak oni głaszczą, nie drapmy ich tak jak to Nieme; 
swoim dyalektem twardym robią. Nie lękajmy się obzna- 
jomienia się z językiem francuzkim ; przy tćj ' wolnodci 
przekładni stów mowa nasza jak łacińska jest przyjazna 
mocy, zwięzłości i harmonii, lecz pod piórem niebacznego 
i niezręcznego pisarza staje się nieraz przyczyną niezrft- 
zumiatości, wątpliwości i ciemnoty stylu. Znajomość j§-' 
syka francuzkiego na którego straży nietylko stoi grama- 
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tjki lecz nie przestępny porz^ek Mif utworzyła n nas 
pisarzy jaanydi i gładkich. 

Jeszcze wymienię jedn^ przyczynę tego odmętu lite- 
rackiego na naszój ziemi. Wszyscy o wszystkićm chcemy 
psać, a nie pamiętamy na tę przestrogę: Non amniapos' 
mma$ omnes. Ztąd mieszanina rzeczy, stylów i najdzi- 
wacnHgszydi sądów. Niech pedanci, antykwariusze, bi- 
Uiografy, nie towarzyscy erudyci, matematycy, astrono- 
mowie, iie wdają się w poezyą i przestają o nićj sądzić. 
Niech powiastko i romanso-pisarze, dziennikarze, gaze- 
Cttrze nie piszą historyi i nie dają jćj prawideł. Niech 
kehi^ autorki, dyletanci religijni nie wydają traktatów 
tadogicznych, niech kaptume mnichy nie rozsprawiają 
o dzietiaeh sztuki, smaku i stylu, niech młodzież zaledwie 
m szkół wybijająca wprzód zmordi]ue oczy nad czyta- 
Bkm, niż pióra nad bazgraniem, niech wszyscy nie zapo- 
nanają o tój przestrodze mistrza smaku i rozsądku* 

Sumite tnateriiMm vestris qui scribiiis aequam 
Viribu8j diu verBcAe quid ferre posaunł 
Qidd valeant hummi. 

A wtedy spełni się skutek jego rady. 

Clii poUnter leeta erił res 

Bide nee facimdia deerit, nee lueidus ordo. 



Dalsiy dąg w Railiie stanu księstwa warszawskiegdt 



Wracam do rady stanu księstwa warszawskiego, 
stanąłem był na ministrze wojny. 

Minister policyi^ Alexander Potocki cześnikiewicz ko- 
ronny winien był swŚj urząd nie tyle zdolnościom, jak 
protekcyi Stanisława Potockiego prezesa rady, i Ostrow- 
skiego ex-podskarbiego, który po Stanisławie Mi^achow- 
skim jako najzasłuźeńszy i najstarszy prezydował senatowi. 
Alexandra Potockiego syn był zięciem Ostrowskiego, któ- 
rego pierwsza żona była Leduchowska; że zaś w nąjza* 
cniejsze serce wkrada się nepotyzm^ więc przy poparciu 
prezesa senatu i Potocki został ministrem i Leduchowski 
wojewodzie czerniechowski otrzymał przy nim miejsce kon- 
syliarza, i on to wraz z Glińskim który za Stanisława 
Augusta pracował przy Mniszchu marszałku W, koronnym 
w wydziale policyi, rządził za księstwa tą gałęzią admi- 
nistracyi. Minister mało o czem wiedział, przecież był to 
człowiek prawy, nie bez oświecenia. Na Bady stanu po- 
siedzeniach najczęściój jak to już powiedziałem drzymi^. 

Powtórzę, źe jak senat księstwa warszawskiego, tak 
i Bada stanu co do wyboru osób była treścią tego wszy- 
stkiego co tylko kraj miał w sobie najznakomitszego 
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X cBotj, ftwiiłlii, talentów, nauki, patriotymu, roromn 
i dotwiadoenia. Do grona takiego naleiyć ndodaaema 
wBcOj hjlo nielylko aasiczytem, ale i szkolą. Jeden dnch 
sdadietny, jedno dążenie, jedno przekonanie, jedna gorli- 
wość dobrze stoienia krajowi i dobrze radzenia królowi, 
oiywiala wszystkieh. Zgoda, szacunek wzajemny, wza* 
jemie praekonanie o prawości zamiarów łączyły wszystkichi 
tidnój Kch^ emolacyi, którą zazdrość wyprowadza, chyba 
sdachetne współnbieganie się kto lepiój krajowi usłuży 
nazwiemy emulacyą* Były różnice talentów zdolności, 
mniejszego lub większeg odoświadczenia, niebyło zazdrości. 
Oddawano sobie sprawiedliwość i wspierano się wzajemnie. 
Tć] przyktadnój jedności nawet nieszczęśliwa sprawa Ku- 
czyltekiego nie naruszyła. Wszyscy byli przejęci oburzę- 
mem za niesłuszne prześladowanie prawego i zacnego oby- 
watela, wszyscy potępiali postępowanie ministra, choć mu 
przyznawali znakomite zdolności, gorliwy patriotyzm i rzad- 
ką pracowitość. 

Chociaż nie mieszkającemu w stolicy wieśniakowi, 
a późniój prowincyonalnemu urzędnikowii wszyscy człon- 
kowie Rady stanu znani byli, jedni osobiście, inni z re- 
P^tacyi, która się o nich z sejmu konstytucyjnego po kraju 
rozchodziła. Gdy przybyłem do Warszawy wezwany na 
^A referendarza, zacząłem naturalnie od odwiedzin wszy- 
stkich członków grono Rady stanu składających. Jak oni 
^e, tak ja im niebyłem obcym. Przyjęcie miłe na mnie 
zrobiło wrażenie i odebrałem od prezesa wezwanie sta- 
wienia się na sessyi dla wykonania przysięgi. Przybyłem 
^Sc na wyznaczoną godzinę, gdy mnie wpuszczono do 
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a&li posiedzeń, zastałem wszystkich członków stojących 
i prezesa trzymającego krzyż w ręku. Przybliżyłem się 
więc do uklęknięcia, prezes stuknął w stćł i przemówił 
do mnie w tak uprzejmych, w tak pochlebnych wyrazach, 
iż mnie to niespodziewane powitanie jako nieprzygotowa- 
nego do takiego przyjęcia i nie wprawnego do mówienia 
ex abrupto zmieszało. Ledwie byłem zdolny kilką słowami 
zająkllwością nieskładnemi podziękować. Nie byłem kon- 
tent z siebie, wniosłem sobie albowiem, źe jak w młodym 
człowieku pomięszanie idzie na karb skromności, tak w doj- 
rzałym jakim ja byłem poczytanym będzie za nieudolność. 
Fałszywy jednak zrobiłem sobie wniosek. Członkowie ' 
Rady stanu nieśmiałość moją wzięli za hołd oddany swo- 
jćj wyższości, wymowniejszy niż ten, który się łatwemi 
usty wypłaca. Dano rai to zaraz uczuć oświadczeniami 
przyjaźni i szacunku. Radzca stanu Matusewicz szczegól- 
nićj dla mnie przychylny, oświadczył mi, iż potrzeba aże- 
bym się przedstawił ministrowi francuzkiemu Serra, z któ- 
rym łączył go wzajemny szacunek. Jakoż nazajutrz 
o umówiouój godzinie zawiózł mnie na ulicę miodową, 
podówczas nazywaną ulicą Napoleona do pałacu Teperow- 
skiego; skoro nas zameldowano, wyszedł skwapliwie mi- 
nister i gdy mu Matusewicz powiedział kto jestem, wziąJ 
mnie za rękę i odezwał się po polsku do mnie akcentem 
cudzoziemskim lecz wyraźnym, „NiebylUm^ bez ojczyzny, 
bo nam zoiUity Fuiawi/" był to jeden z wierszy moich, 
które do starego księcia jenerała Czartoryskiego w imie- 
niu kadetów przez niego wychowanych, na żądanie jene- 
rała Sokolnickiego napisałem. Zaczął zaraz baron Sem 
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rosmowę o fiteratune, o poesji, o moich odach, o rato- 
racfa naszych, o poetach i ofiarował mi 8WOJ4 broazorkę 
łicinaką, w htór^ opisał prawdziwie po tacytowska wojnę 
Napołepną z Prossami. Tak był oczytany w Tacycie, iź 
całkowite frazy tego rzymskiego dziejopisa znaleść można 
w tćm piśmie. Sen a był Włoch rodem , wielki wielbi- 
dd Napoleona, literat uczony i pałający z całym ogniem 
Włocha miłością nank. Łat miał blisko 50, wysokićj po- 
stawy, twarzy czerwonawćj, rysów na nićj wydatnych, 
w^nchach nieco niezgraby, jakimi są powszechnie ludzie 
oddani nrace i ciągłemu nad nią ślęczeniu. Nosił suknie 
jedwaUem haftowane, kroju dworskiego używanego na 
dworze Napoleona; lubił szczególnićj towarzystwo litera-. 
tów i poetów. Cdzielał się i celniejszym społeczeństwom 
^d nadobnój. Uczęszczał do domu na Grzybowie Outa- 
kowdich, do PP. Stanisławowstwa Potockich i do woje- 
.^te J^ckijęgo. Do niektórych dam wiersze pisał. Z li- 
teratów, których do siebie zapraszał, cenił Kopczyńskiego 
2 poetów Osińskiego i Wężyka któremu przyznawał zna- 
komity talent. Cenił rozum i naukę księcia Adama Czar- 
toryskiego, przy każdój sposobności głośno wyznawał cześć 
i uwielbienie dla rozumu i talentów Matusewicza. Ja jego 
dla mnie przychylność winienem był uprzedzeniu jakie 
zrobił Matusewicz, może nieco moim odom, które miały 
szczęście podobać mu się, a najwięcćj niejakiemu oczyta- 
niu się w Tacycie, którego on na pamięć umiał i o któ- 
^m rozmawiać lubił. 

Jakkolwiek Rada stanu księstwa warszawskiego była 
co do osób nąjcelniejszym zbiorem tego wszystkiego czego 
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ważna ta instytucia wymagała, były w niej jednak różnice 
i stopniowanie zdolności i talentów, były różnice chara- 
kterów które wpływały na jćj rozprawy. Pierwszeństwo 
należało się bez wątpienia Potockiemu i Matuse wieżowi, 
oba byli oświeceniem, nauką i wymową równi, lecz Sta- 
nisław Potocki byt już wyczerpany wiekiem, Matusewicz 
byt w całćj sile umysłu i rzadkiego talentu wymowy, tóm 
on szczególniśj celował, że go miara nigdy nie odstąpiła. 
Łinowski Alexander miał znakomite zdolności, wymowę 
jędrną, silną pod piórem, mniój płynną w ustach, chara- 
kteru był żywego, drażliwego i częstokroć nie umiejącego 
się powściągnąć, obrażał się i obrażał łatwo. Badeni 
Marcin^ który żył z nim poufale i jak Krakowianin Kra- 
kowianina znał dobrze w publicznśm i prywatnśm życiu, 
atrafnem słowem wady malować umiał, nazywał go Szorst- 
kim. Przecież równie jak inni, którzy go znali oceniał 

m 

jego znakomite przymioty i zasługi. Woronicz był jednym 
z najcnotliwszych i najcelniejszych członków. Gdym go 
wspomniał, obszerniejszą mu kartę poświęcę i hołd jego 
pamięci złożę. 



i 



hm Pawcl fawfii Ww^iiou 



yfowmcz z csnciA 8W^;o, ze sposobu myślenia z na- 
uki, z dzieł nadto jest znany żeby moje pióro dodać mu 
eo, lab uJ4Ć potrafiło. Po jego pochwale w Towarzystwie 
przyjaciół nank przez księcia Adama Czartoryskiego z mi- 
strzowskiem ocenieniem jego cnót i talentów wyrzeczonój, 
eóż jeszcze pozostało do powiedzenia o nim. Przedmioty 
które się toczyły w Badzie stanu pojmowiJ jak człowiek 
oświecony i najlepszy Polak, lecz był to w całćj rozcią- 
^ośd kai^^an lewita, z wszystkiemi swemi talentami i przy- 
miotami, z całą poezyą duszy i umysłu, religii i kapłań- 
stwa. Ciągle jęczał nad upodleniem kościoła w Polsce, 
przekonanym będąc, że świetność kościoła łączy się nie- 
sŁarganym węzłem z świetnością kraju i narodu. Ciągle 
więc marzył o wiekach ubiegłych Jagiellońskich i Wazow- 
skich, uwielbiał Napoleona jako wskrzesiciela Polski, nie- 
nawidził ijego instytucyi i supremacyi świeckiój nad ko- 
ściołem, a wzdrygał się na samo wspomnienie bezbożności 
wojsk jego. Czirfy, rzewny, . moralny, radby był od razu 
przerobić narodowe obyczaje, a raczćj wrócić je do kar- 
bów, w których przodkowie do potęgi i sławy doszli. Wszy- 
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stkie przez politykę lub konieczność wymagane ofiary, 
skoro nie miały na celu ulżenia ludowi, uważał za szko- 
dliwe i zabronione, radby był kościołowi, duchowieństwu 
wrócić dawną powagę, znaczenie, zamożność, i jak mówił 
sposobność pomagania krajowi. Mawiał do nas: „Pókiście 
„szanowali własność najświętszą, własność obowiązkową 
„ołtarzy, ofiary pobożności, dostatki biskupów i ducho- 
„wieństwa; Pókiście się nie tknęli tego czegoście nie dali. 
„darów królów waszych i pobożnych przodków. Bóg was 
„wznosił w potęgę i chwrfę. Gdyście w sejmie konstytu- 
j^^yj^Y^ targnęli się świętokradzą ręką na dziedzictwo 
„Św. Piotra, Bóg się od was odwrócił, a jak wy rozszar- 
„paliście między siebie dostatki i majątki świeckiego du- 
„chowieństwa i zakonnego, tak Bóg zesłał sąsiadów aby 
„waszą ziemię rozebrali." Przy kaźdśj więc dyskussyi 
przemawii^ rzewnie, przemawiał za ubogą ludnością, za 
moralnością i sprawiedliwością, wszystkie polityczne i eko- 
nomiczne widoki uważał za podrzędne, niś mogąc przy- 
stać do otaczających go wyobrażeń, pirzy kładem i mową 
młodszych nie zrażał lec^ nawracał. Rzucił się więc my- 
ślą i duszą w przeszłość, z nią przestawał, ją uwielUał, 
jćj powrotu pragnął. Imaginacya jego gorąca poetyzowała 
przed nim tę przeszłość, zasłaniała wady i błędy, w ma-> 
rżeniach cnotliwych i pobożnych wystawiała lnu jak Eden 
Polskie z którego nieposłuszne dzieci wygnanemi zostały. 
Pełen Bożego ducha, pełen poezyi religijnćj, ukarmiony 
pismem świętom i pieniami wyniosłemi jego proroków, 
był to prawdziwy Jeren^iasz polski, w samych swoich pła- 
czach i narzekaniach narodowy poeta i prorok wołający 



- 147 - 



BE lad obłąkany; Veh tibi Jeruialem^ veh tibi Betsalee. 
Jeden zawsze i ten sam w Radzie stanu, w sejmie, w To- 
wanystwie przyjaciół nauk, w skromne in probostwie Pow- 
sina, póinićj na biskupstwie krakowskiem i na stolicy ko- 
kiota jak arcy-bisknp warszawski i prymas królestwa, 
tend samemi pamiątkami przeszłości zdobił swój mały 
ogródek i szczupły domek plebana w Powsinie, jakie pó- 
fnićj rysował i wybijał na ścianach pałacu biskupiego 
w Krakowie. Jeden czv na ambonie czv w towarzystwie, 
jednemi żalami nad religią i ojczyzną rozrzewniał wszy- 
stkich i zajmował. Czas zbywający od publicznych posług 
trawił w Powsinie, i częścićj opuścił Rad^ stanu jak oł- 
tarz, ambonę i szkółkę swoją, sam młodzieży wiejskiój 
dawtł nauki, sam ją przyspasabiał do przykazań religi j- 
nycu i miłość ojczyzny w nią wszczepiał. Szczególną mnie 
zaszczycał przyjaźnią, bo wchodziłem w jego świętobliwe 
i najzacniejsze uczucia. Nigdy nie minąłem jego domu, 
przejeżdżając w bliskości, czasem poświęciłem mu niejeden 
dzień wolny. Z radością obwodził tćż mnie po ogrodzie, 
wskazywał narodowe pomniki, a o literaturze, szczególnićj 
o poezyi rozmawiać lubił. „Nie każdego'' nie raz rzekł 
do mnie, „oprowadzam tutaj, nie przed każdym spowia- 
i)dam się z moich marzeń. Nie jeden z teraźniejszo] mlo- 
))dzieży z uśmiechającem politowaniem patrzyłby na te 
łłdrobiazgi porównywając je z Wilanowem, lecz każdy we- 
! łłdhg możności tworzy sobie to co lubi." Gdy mnie pro- 
wadził do swojćj szkółki i ujrzałem jak dzieci wiejskie 
cisnęły się do ucałowania mu ręki, rzekłem: „ksiądz radzca 
})8tanu praktykuje słowa Chrystusa sinite j>arvulo8 venire 
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fid me.^^ „Tu jestem pasterzem tój trzócDd/* „odpowia- 
,dal: „trzeba pilnować aby te niewinne jagniątka niewy- 
,rasly na kozłów/' „Ale nie wszyscy to robią" nważałem. 
,Odrzekl: „Nie wszyscy bo nie mogą, lub nie umieją, a nie 
,mogą i nie umieją jedni przez ubóstwo, drudzy przez 
,zniechęcenie, widząc utraconą wziętość i poważanie nie- 
,indiwidualne, ale całego swego świętego stanu. Et^ż się 
,to t^raz ciśnie do stanu upodlonego i prawie znienawi- 
,dzonego, jaką cbęć do niego wynoszą z teraźniejszych 
,szk(5ł, na których czele są róźnowiercy. Wikarego tru- 
,dno znaleść zgodnego, wszyscy porzucają nowicyaty, 
,szkoły duchowne dla wojska, wymiera ten staii i wkrótce. 
,skona. Ną (tę sylabę było jego zwyczajem powtarzać) 
,przyprowadż mnie swego Jędrusia, niech mu tę panflątki 
,pokażę, czuwaj nad nim aby się nie zaraził powszechną 
,teraz obyczajów skazą, prowadź go gdy podrośnie w do- 
,bre towarzystwa, a szczególniój do domu kasztelanów^ 
,połonieckićj, jest to święta pani, tam ujrzy obraz domów 
,naszych prababek:" Szczególniój on uwielbiał dom tój 
prawdziwie świętobliwój pani, miał pociąg do domu księ- 
cia jenerała Czartoryskiego i córki jego pani Zamojskiój. 
Pana Stanisława Potockiego i samój był sttJym i wdzię- 
cznym przyjacielem, lecz wyobrażenia religijne tego domu, 
raziły jegp przekonanie. Wspomnę tu, co go zniechęciło 
do Francuzów i osób przejmujących ich obyczaje. 

W roku 1806 był właśnie na obiedzie u kasztelano- 
wój Połoniecki^j , gdy jenerał francuzki Mitaud po ustą- 
pieniu Prusaków i Rossyan wchodził do Warszawy. Sze- 
regi wojsk napoleońskich rozciągnęły się przez cały Nowy 
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świat aż za dom pijarski, w którym kasztelanowa miesz- 
kała. Dzień był jesienny, wietrzny i ostry, żołnierze zmarzli 
postawiwszy broń w kozły, drżeli od zimna i Ui w ręce. 
Gdy to z okna spostrzegł Woronicz zawołał do kasztela- 
Miij : „Matko dobrodziejko ! zaradź temu. kaz pokrzepić 
„tych zbawców naszych nim na kwatery ich rozprowadzą. 
„O czemuż nie jestem w domu, może i przed mojem 
,;inieszkaniem to samo się dzieje, pospieszam im otworzyli 
,^]ą piwnicę i obmyśleć wygody.'^ Kasztelanowa kazała 
zaraz wynieść kilka koszów wina i częstować żołnierzy, 
a Woronicz do swego mieszkania na kanonią pospieszył. 
Ucz przyjechawszy zastał dom odbity, goście zbrojni nie 
czekali na gospodarza, rozłożyli się z bronią, z fajkami 
po apartamentach, pełno wszędzie bagażów i dymu. Na 
hxL Woronicza leżał oficer w zmokłym ubiorze , gdy Wo- 
ronicz przystąpił do niego i niełatwą francuzczyzną za- 
czął go przepraszoć za swoją nieobecność, oficer jakiś 
prostak i złego charakteru, krzyknął na niego: „Ja tu 
ijestem gospodarzem, a ty moim sługą, zdejm mi buty.'' 
i Woronicz nie chcąc się narażać na gwałtowność żołda- 
cką, ściągnąć mu musiał buty, a sam wynieść się do je- 
dnego z kanoników, póki nie wykwaterowano i to nic bez 
tradności napastnego gościa. Nieraz wyprowadzaliśmy go 
na opowiadanie tćj sceny, z niezgojonem uczuciem żalu, 
poetycznie ją opowiadał. „Miarkujcie sobie," mówił. „Ja 
))kapłan Chrystusa, ja przychodzę do katolików i muszę 
Htemi rękami któremi Boga piastuję, ściągać buty zabry- 
))Zgane błotem bezbożnikowi, błoto z nóg jego miesząca 
j)« krwią przenajświętszą Syna Bożego. O Tatarzy ! o Turcy 




- 450 - 

„nie śmielil^y się na to odważyć ;^' i gdy to mówił jeszeie -> 
miał łzy w oku. Opowiadał on nam czasem swoje zdi*^?)' 
rżenie podpaś rewolucyi Kościuszki. Był on podówczas ' = 
audytorem przy biskupie lubelskim Skarszewskim, nwiąr i 
zionym i wkrótce jako zdrajca kraju osądzonym; położe- 
nie więc jego było przykrem a nawet niebezpiecznem. 
Mówił nam: „Zważcie sobie co to jest gmin, jak się zwykł . 
„odpłacać tym nawet co mu dobrodziejstwa wyświadczą. 
„Zasmucony losem mego biskupa, szedłem wieczorem przez 
„ulicę rymarską, gdy usłyszałem płacz i narzekanie w szczu- 
„płym i nędznym domku. Zbliżyłem się na podwórze, 
„wybiegła do mnie zapłakana kobieta z kilkorgiem dzieci 
^,w podartych koszulach, wołając: „Ojcze duchowny ratuj 
„nas." Przeszedłszy przez próg, znalazłem się w domu 
„stolarza napełnionym rozmaitemi sprzętami porządnie wy* 
„kończonemi, cóż wam jest, zapytałem, ja tu niewidzę 
„biedy. Odpowiedziała kobieta płacząc, byliśmy zamożnymi 
„rewolucya wtrąciła nas w ostatnią nędzę, nic z tych 
„meblów sprzedać nie można, mamy na długach znaczne 
„zaległości, nikt nie płaci. Mąż mój chodzi od domu do 
„domu nie może nic wydobyć, teraz wyszedł z swego mie- 
„szkania, dzieci głodne płaczą , a kawałka chleba niema, po- 
„ratuj nas czóm możesz, lub kup co z tych sprzętów, lub 
„daj na ich zastaw. Żaden z mebli które oglądałem niebył 
„dla mnie przydatny. Co miałem przy sobie, kilkadziesiąt 
j^ztotych, dałem jak jałmużnę i żegnając ją rzekłem, 
„przyślij do mnie męża rozmówię się ż nim, może mu 
„znajdę robotę lub kupca. Nazajutrz stawił się przede- 
,mną człowiek wynędzniały, rzucił mi się do nóg i^i^jskł: 
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gestem ten stolarz, którego wczoraj szlachetna litością 
' „uratowateś od rozpaczy" i wystawił mi swój stan. Za- 
„pyłatem go w jakim sposobie mógłbym mu być pomo- 
,^ym, odpowiedział, „gdybym miał zarobef lub moje 
„wierzytelności odebrał, lub co sprzedał, nicpotrzebował- 

„bym wsparcia." Otóż będziesz miał zarobek, kupuję 

* 

„u ciebie szafę , spytałem ile kosztuje i bez targu zapła- 
kałem. Zrób mi drugą, nieco większą na książki, ale 
„porządną i powiedz jćj cenę. Zażądał 200 złotych, za- 
.,liczyłem połowę i zapytałem na kiedy gototfa będzie. 
,^a dwie niedzieli odstawię ją, odpowiedział. Minęło trzy 
„razy dwie niedziele nie dostawił, myślałem że umarł. 
„Wstąpiłem więc do niego przechodząc koło jego domu, 
„zastałem go śpiącego, żona powiedziała mi, że dopiero 
,,co z warty wrócił. Gdy się zapytałem o szafę, prze- 
„badzony tłómaczył się, że z powodu służby wojsko- 
„wśj nie miał chwili wolnśj, lecz że niezwłocznie weźmie 
„się ^0 roboty, minęło znowu dwie niedziele szafy nie 
„było, posłałem służącego przypomnieć zobowiązanie, słu- 
„żący wyłajany został, nakoniec przystawił szafę, ale tak 
„lichą, tak nikczemną, tak niezgrabnie zrobioną, że ledwie 
„by się do kuchni przydała. Gdy mu zacząłem robić wy- 
„rzuty i o nieregularność i o lichą robotę, gdy dodałem 
„że takiem postępowaniem kredyt sobie psuje i odstręcza 
„kupujących, odpowiedział z gniewem iTiardo. „Dziękuj 
„jegomość Panu Bogu, że masz z uczciwym- człowiekiem 
„do czynienia, od innego majstra i takićj byś nie dostał." 
„Ale ja za taką lichą robotę tyle płacić nie mogę ile 
„za. dobrą i ozdobną." „Licha czy nie licha, ja lepiśj 
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„wiem co warta" odrzekł zuchwalec „niecb mniejego , 
„mość nie bawi i dopfaci, bo niemam czasu na targi. "■ 
„Widząc jego gniew i ztichwalość, rad nie rad dopłaciłem J 
„do 200 złotych i rzekłem, więcćj nie chcę mieć z tobą ' 
„do czynienia. W kilka dni potom idąc zmierzchaniem i 
„przez ulicę rymarską, uczułem się razem nagle przea- 
„sihią dłoń pochwyconym za kark z krzykiem," a tuś bul- 
„taju popie! coś mi to nauki dawał i nie chciałeś mi pła-. 
„cić za moją robotę, poczekaj będziesz tu wisiał obok' 
„twego biskupa." Po głosie, po twarzy i po tćm co wy- 
„rzekł poznałem mego stolarza , przecież nadchodzący . 
„ludzie stropili go, odchodząc groził mi jeszcze palcem 
„i słowy „poczekaj popie." Przyszedłszy do siebie, roz- 
„myślałem czy warto raiet' litość nad tego rodzaju ludźmi." 
Dla tego też gdy się dowiedział Woronicz, że pospólstwo 
Euczyfiskiego na krześle nosiło przed gmachem sądowym,- 
rzekł: „Niecb im tylko przestanie bułek i kiełbas kupo- 
„wad to go powieszą." • i 

Woronicz między ministrami najwięcej czcił ksigcitt 
Józefa z jego męztwa i szlachetności. Łubieńskiego mi- 
nistra cenił pobożność i patriarchalność życia, mnie samego , 
zachęcał do bywania w jego domu i sam tam uczęszcza 
lubił tę całą rodzinę. Morawskiego Józefa referendarza, 
zdolnościom' i chęciom oddawał słusznie sprawiedliwość, 
po Morawskim Franciszku bracie jego, a. niektórych jego 
ognistych wierszy znakomitego poetę krajowi wróżył i nie 
zawiódł się. Badeniego rozsądek i trafność zdania, Gra; 
bowskiego Franciszka radzcy stanu, kasztelana potćm wo-' 
jewody prawość i pobożność niezmiernie szacował. ^ 
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ijka^i talent, i zacnodć charaktera i źywośd uczuć wysoko 
cenił. Staszica nie lubił, nie mógł mu nigdy przebaczyć 
ieniezmazany charakter start z siebie i lem 4pchowieństwo 
igorszyt. Pobożność, moralność i obyczaje polskie, uwa- 
żał za zasadę i grunt towarzystwa, inne zalety za pozłotę 
tylko. F|Lnulie historyczne przenosił nad nowe, dla tego 
dla Małachowskich z powodu Stanisława Małachowskiego, 
dla Zamojskich z powodu Jana i Jędrzeja, okazy wał. widoczne 
poszanowanie. Ostrowskiego wojewodę, chociaż ten z dro* 
łmćj szlachty pochodził, dla jego zasług na podskarbstwie 
nadwomem, prawości i przywiązania do kraju poważał 
i do domu jego uczęszczał. Wybickiego acz najlepszego 
Polaka, dla jego rewolucyjnego entuziazmu i nieprzychyl- 
noid dla duchowieństwa, związków nie szukał. Książe 
Adam Czartoryski po śmierci Gawrońskiego biskupa kra- 
kowskiego, natchnął go cesarzowi Alexandrowi na następcę, 
jakoż podany do Rzjmu otrzymał nad swoje spodziewanie 
nominacyą, nie chętnie ją przyjął, raz dla tego że się od- 
dalał w diecezyą sobie nieznaną , drugi raż że wiedział, iż 
przy szczupłych dochodach tego biskupstwa w pomiar da- 
wnćj świetności biskupów krakowskich, i książąt siewier- 
skich, godności tego stopnia, którą wystawna pompa da- 
wnićj otaczała nie wydoła. Objął to biskupstwo i znalazł . 
je w gorszym stanie niż się spodziewał. Pałac biskupi 
spustoszały, długi i zaległe podatki obciążające posiadane 
przez zeszłego biskupa dobra, w pensyi oddane dobra 
szczupłą bo tyll^o 100,000 złotych czyniące intratę , a więc 
^odostateczaą na niezliczone do tego dostojeństwa przy- 
dane wydatki. Gdy w -swojśj imaginacyi przypominał 



- 154 — 

sobie dawnyeh biskupów, ich znaczenie, ich świetność, ich 
milionowe dochody, jęknął boleśnie nad tą różnicą. Tój 
wzniosłćj i poetycznój duszy zdawało się, że imię swoje 
upośledzi, podejmując się stanąć na tym stopniu w po- 
staci Gawrońskiego nie. Sołtyka. Biedził się więc przez 
parę lat z projektami rozległemi podniesienia tój dostoj- 
ności i z niemożnością. Przedsięwziął więc przedstawić 
rządowi swoje położenie i obudzić w nim współuczude 
nie za swoją osobą, lecz za godnością biskupstwa krakow- 
skiego. W tym celu z napisanym wymownie memoriałem 
przyjechał do Warszawy. Sprawa ta tyczyła się najwięcój 
ministra skarbu, którym podówczas był Tadeusz Matuse- 
wicz, poparcie zaś zależało od ministra oświecenia i ob- 
rządków religignych Stanisława Potockiego, lecz na nim 
mimo związków przyjaźni, nie mógł liczyć biskup krakow* 
ski, gdyż Potocki poduchowne dostatki garnął na korzyść 
szkół i oświecenia publicznego, a znany był z nieprzyja- 
znego dla duchowieństwa usposobienia. Udał się więc 
wprost do ministra skarbu, z którym się nawaajem wy- 
soko szacowali, i który przez żonę Przebendowsi^ą z domu, 
BWiązany był z wielu krakowskiemi rodzinami. Matuse- 
wicz wysłuchawszy cierpliwie jego żalów, rzekł mu: „Dla 
„krakowskiego biskupstwa nic zrobić nie można, bo trze- 
„baby wzruszać zapadłe prawa i konstytucye, i narazić 
„się na podobne reklapiacye innych biskupstw, a szano- 
„wny biskupie! nadto jesteś dobrym Polakiem, abyś od 
„ubogiego skarbu bez władzy prawodawcjój żądał w tym 
„sposobie jakiój zmiany, lecz czują to, 2e co się nieda 
,,zrobić dla biskupa, da się i powinno się wykonać dla 
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„Woroflócza, lecs nie taję, że do tćj mojój dobrój chęci ^^ 
„będzie przeszkoda u namiestnika, a ja nie mam u nieggr 
„ufnoścL Będę mówił z panem Stanisławem Potockim 
„aby przysposobił namiestnika, który jako napoleoński 
„żołnierz i nasiąkły uprzedzeniami przeciw duchowieństwu 
„nie lubi tego stanu. Prócz tego zna niezamożność skarbu, 
„grosza odejmować fabrykom, miastom, zapomogom, dro- 
„gom bitym, a nawet i mnićj potrzebnym wydatkom nie 
„zechce." Odjechał ^Woronicz od ministra niezadowolony 
lecz przynąjmniój z niejaką nadzieją. Zastępowałem wten- 
czas w komissyi skarbu jednego członka z wydziału. Mi- 
nister skarbu przywoławszy mnie, opowiedział mi rozmowę 
swoją z biskupem krakowskim, i dodał: „trzeba coś zro- 
„bid dla tego zacnego człowieka, w nim jest zaszczyt pol- 
„skiego kościoła, nauk i oświecenia; weź jego przedsta- 
„wienie i wygotuj przełożenie do namiestnika, nawykł on 
„do ciebie, utoruj drogę Woroniczowi lecz i jego skłoń 
„żeby ograniczył swoje żądania; trzeba coś uczynić dla 
„niego, bo on tak boleśnie swoje położenie czuje, że um- 
„rze, a wtedy większą poniesiemy stratę/^ Zająłem się 
więc gorliwie poleceniem ministra i wprost udałem się do 
Woronicza, gdy mnie ujrzał uścisnął mnie, mówiąc: „wy- 
„bierałem się do ciebie, ną losy moje masz złożone w swoje 
„ręce , dowiedziawszy się , że ci minister powierzył mój 
„memoriał ucieszyłem się, przecież ty nie będziesz prze- 
„ciw duchowieństwu i przyjacielowi." Przyszedłem, od- 
powiedziałem, ^całować rękę naszego biskupa i prosić 
o Uogosławieństwo. „Go ty mówisz biskupa, to biskupek 
„mały, drobny, obdarty, pozbawiony wszelkich sposobów 
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„utrzymania dostojnodci tego tak świetnego niegdyś sto- 
ma ;*' i zaczął dalśj rozwodzić żale. Sprawa była z sle- 
dziennym, rozżalonym, pełnym poetycznśj imaginacyi, lecz 
oświeconym, dobrym, łagodnym, nie interessowanym dla 
swojćj osoby, umiejącym się [poświęcić dla dobra publi- 
cznego mężem/ łatwo więc go skłoniłem do umiarkowam'a 
jego żądań ; „wszystko,^' rzekłem „co tylko będzie można 
„zrobi się dla biskupa krakowskiego, bo na stolicy kra- 
„kowskiśj nie Gamrat zasiada, a co się zrobi dla Woro- 
„nicza, to się w jego ręku obróci dla dostojeństwa jego 
„dyecezyi." Odpowiedzii^ mi : „i ty widzę zarażasz się, pa- 
„miętasz o Gamracie, a nie pamiętasz o Oleśnickich, Kra- 
„sińskich, Gembickich, Małachowskich, Sółtykach, co prze- 
„ciw Tatarom, przeciw Szwedom, przeciw opryszkom ka]> 
„packim z kościelnych dostatków uzbrojonemi hufcami 
„zastawiali Polskę, za wiarę i ojczyznę prześladowanie 
„i więzy znosili." „Inne'' rzekłem „nastały czasy, stolica 
„duchowieństwa krakowskiego równie lub większśj obecnie 
„nabędzie sławy od imienia, cnót, talentów i^wjrmowy 
„Woronicza, niż od oręża i dostatków tamtych/' „Zbyt 
„T) mnie dobrze trzymasz, boś mój przyjaciel," odpowie- 
,jdział, ale wierzaj mi w niedostatku ręce opadają, a ję- 
„zyk się plącze." Zapytałem go, czy był u namiestnika. 
„Nie zastałem go, odrzedł, lul^ może zastałem, a nie przy- 
,jął mnie, bilet tylko złożyłem." Niechże ksiądz biskup 
„zatrzyma się z osobistą wizytą aż ja ostrzegę." Nazajutrz 
udałem się do jenerała Eosseckiego, kt^ acz sceptyk 
i dla stanu duchownego dzielący opinią wówczas panującą 
i system francuzki, osoby w tym stanie odznaczające się 
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oświeceDiem, tal^tami i nauką cenił i powiżal, nie wiele 
więc miałem z nim trudności w sUonienin jego przychyl- 
ności dla Woronicza, szanował on go, a muszę mu oddać 
sprawiedliwość, iż na ważnym swoim urzędzie nikomu 
nie szkodził, a gdy się przekonał o słuszności żądań, radą 
wspierał i gorliwie pomagał. Od jenerała udałem się do 
namiestnika, wchodząc spotkałem się w pierwszym pokoju 
z wychodzącym Okołowem, który zwykle przychodził ba- 
wić Zajączka bufonadami, plotkami i szyderstwem z osób 
i z spraw, każdemu byle cokolwiek znaczącemu umiał 
jakąś śmieszność przypiąć i nią rozśmieszyć starego ka- 
lekę, liyąjąc nmie, zatrzymał się i zapytał:' „Czy wi- 
„działeś Jeremiasza krakowskiego? „Jakiego Jeremiasza? 
„A tego nieśmiertelnego {d^aksę Woronicza. Uroiło się 
„w głowie poetycznój popa, żeby zostać księciem sie- 
„wierskim, niech więc z Austryakami wojnę prpwadzi; 
„co za duma i chciwość klechy 1 nie dość dla niego sto 
„tysięcy pensyi, ja; bym mu połowę odljął, małoż na- 
„zhierał z opactwa łędzkiego i z innych prelatur, otóż 
„to wasi biskupi, chciwość w nich i egoizm, u nas 
„tego niema." (Okołów był bowiem kalwinem). Z tych 
kilku słów powziąłem podejrzenie, czy podobnemi słowy 
nie popisywał się przed namiestnikiem i niezawiódłem 
się, ledwie wspomniałem że mamy biskupa krakowskie- 
go w Warszawie, odpowiedział namiestnik. „Wiem, po- 
„wiadał mi Okołów z jakiemi śmlesznemi pretensyami 
))przyjechał, słyszę że płacze, jęczy i narzeka, to jest da- 
))Wny śledziennik, on z niczego kontent nie będzie. Po co 
siP^ął biskupstwo, niech je złoży, Gawroński obchodzi 
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„sH teni dochodami, dla czegóż się niema WoroideE oliijśc!." 
„Ale jakże też Gawroński zostawił to biskapstwo, odpo- 
„wiedziałem: „dobra, pałac, końdoły, wszystiko w zanie- 
.„dbaniu, byłem ja w Krakowie przy jego śmierci, opowia- 
„dał mi Badeni jego rząd i życie, poniżył on tę dostojność, 
„ttie można się dziwić, że Woronicz pragnąłby }ą podnie&ć, 
„a potrafi byleby miał o czćm.^ „Ja jego nie wiele znam 
„szanuję go z jego patriotyzmu i talentów*^ rzekł Zaj|C2ek 
„ale w czómże rząd królestwa pomódz może, niech go 
„Rzeczpospolita wesprze/' „Ale on jest biskupem i se- 
„natorem polskim od cesarza mianowanym,'' odparłem 
„mieszka na krawędzi Oalicyi gdzie biskupi są lepićj upo- 
„sażeni. Do godności tak wielkiego monarchy jakim jest 
„cesarz Alexander, należy aby jego biskup nie miał F^y- 
„najmniój pośledniejszćj od drugich rqnrezentaeyi/' „Niech 
„więc idzie W drodze łaski do cesarza" odrzekł namie- 
„stnik. „Skarb królestwa pieniędzy mu dać nio może, 
„bo i niema i na potrzebniejsze rzeczy wydać je musi/' 
„Nie jest nmićj potrzebną" odrzeikłem „wystawność w Era- 
„ko wie, nie może się bez nićj obejść tak dla reUgijnydh 
,Jak dla politycznych powodów. Jest to miasto zamiesz- 
„kałe przez kobiety pobożne i przez zamożnych dućho* 
„wnych przyzwyczajonych do nabożeństw wystawnych, 
, jest teraz pod wpływem trzech opiekunów, dwóch nie- 
„mieckich, jednego polskiego, każdy będzie łożył starania 
„aby ducha mieszkańców do siebie przyciągnąć, to miasto 
„było przez lat kilkanaście pod rządem austryackim, nie- 
„podobna ażeby tam i przez handel i przez stosunld są- 
,jiBiedztwa nie było w niektórych zniemcsałych mieszkań- 
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rjtiA dawn^ pnychylnotei. Wiele na tha zależy i dla 
„nas, aby tam ntnymywać dacha prawdziwie pdskiego 
^ patriotycznego, trzeba ażeby ta mafa rzeczpospolita 
,,oiida się zawsze częścią królestwa polskiego, nikt tiie 
,jest zdolniejszy skutecznićj przyłożyć się do tego, jak 
„biskap diecezalny przez wpływ na duchowieństwo i na 
,jN>bożnyćh mieszkańców, nikt pewniój nieprzyłoty się 
Jak Worojoicz rozkrzewiając swoje własne i gorące dla 
„Polaki uczucia. Przy tern nominowanym będąc od króla 
„polskiego i będąc senatorem królestwa, powinien ob- 
,jawiać tę przewagę, którą ma i mieć winien nasz 
„monarcha." Te uwagi zastanowiły namiestnika i rzekł 
do mnie: „Masz po części przyczynę, cesarz sam zrobić 
„może jak chce, ja mu przeszkadzać nie będę." Nie dość 
^ przeszkadzać dodałem: „trzeba pomódz; cesarz bez 
„opinii swego namiestnika nic nie zrobi, odeślę po nią 
,»biskapa prośbę, czy nie lepićj będzie przedstawić cesa- 
„nowi i poprzeć." Niech więc poda swój wniosek mini- 
„8ter skarbu, lecz ja żadnego wielkiego wydatku nie po- 
„prę." Tak więc skłoniwszy namiestnika, opowiedziałem 
ministrowi i Woroniczowi moją rozmowę i dodałem, że 
jest czas teraz oddać wizytę namiestnikowi. Pojechał więc 
do niego, przyjęty został z uprzejmością zwykłą księciu 
Zajączkowi, rozmawiał z nim, wysłuchał, wszedł w jego 
zażalenie i żegnając się, rzekł: „Pamiętaj mości księże 
„biskupie żeśmy ubodzy, ułóż się z ministrem skarbu, ja 
„słuszne żądanie poprę mojem wstawieniem się." Jakoż 
dotrzymał słowa, uUad ministra skarbu z biskupem kra- 
kowskim potwierdzony przez cesarza został. Dano mu 
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jego 100,000 dofydi kompetencyi w polowie w dobrach, 
w polowie gotowiznib omorzoiio zal^ośd, sphcono fiugi, 
dobra mniarkowanie wyrachowawszy intratę wyposzczono, 
i na kilka lat od ciężarów nwohdono. Ta pomoc wyno- 
szą do 200,000 zlo^dL Odjechał acz nie zupełnie za- 
dowolony, lecz prsynąjmmśj uspokojony. 

Jak dochodów ^th użył w Krakowie, wiadomo ca- 
łemu krajowi. IffUt się z całą gorliwośdt kai^śna, 
najlepszego Polaka, z cał4 imaginacy% poety na wskrze- 
szenie narodowych pamiątek szczególnićj w swojóm mie- 
szkaniu; wywnętrzył się z wszystkiemi swemi talentami 
na sławę ambony, na wystawę nabożeństwa, bez j^o oso- 
bistego Uogosławieństwa, bez jego rzewnego przemówie- 
nia, często bez wiersza, żaden ślub żaden akt znakomitszyćh 
rodzin nie odbył się. Czczony, kochany, wielbiony udzida- 
J4C się koleją rzeczypospolitćj i królestwu, w sędziwiejącym 
wieku jak drugi Skarga kazał, nauczał, pocieszał, gdy 
po śmierci Skarszewskiego wyniesiony na arcybiskupstwo 
warszawskie odstąpić musiał z żalem ulubionćj przez 
siebie dyecezyi. Atoli w Warszawie pocieszał się i da- 
wnemi wspomnieniami i odnowieniem dawniój zawiązanych 
stosunków przyjaźni w duchownćm i świeckićm towarzy- 
stwie. Uczęszczał na posiedzenia Towarzystwa przyjaciół 
nauk i w ten swój dawny żywioł rzucił się. Pracował dla ko- 
ścioła, dla nauk; rozpoczęte przez siebie dwa poemata Łe- 
chiadę i Jagiellonidę przezierał, lecz nie mógł się namyślać 
które miał ukończyć. Czytywał wyjątki poufałym przyjacio- 
łom i plan swój opowiadał, za obszerny na jego wiek, za tru- 
dny przez samą ciemną epokę. (Myśmy mu wystawiali, że 
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do pierwszćj epopei wszystko stwarzać musi, że w gmi- 
nie nawet nie znajdzie śladów mitologii owych czasów, 
że z Lecha nigdy nie zrobi bohatera epicznego rzekł: 
„Czaję, że mi trudno idzie i zacząłem Jagiellonidę/^ 
Gdyśmy go pytali czy przedmiotem tćj epopei będzie za- 
szczepienie religii chrześciańskiój w Litwie, i połączenie 
Litwy z Koroną , a więc wystawienie miłości i ofiary Ja- 
dwigi, uśmiechał się i mówił: „Jeszcze się zastanowić 
„potrzeba co przedsiewziąść i jak przedsięwziąść, ale dla 
„oegolby poważna epopeja miała koniecznie wymagać 
, ^ośd." Odpowiadaliśmy raz dla tego, że miłość jest 
nąjtnidniejszą namiętnością do zwalczenia, walka z nią do- 
stiicza rzewnych i ulubionych sercu ludzkiemu wrażeń. 
2e dabośd tój nietylko się ród ludzki nie wypiera , lecz 
tte sądzi aby upodlającą była, gdy ją w największych 
bohaterach znajduje, i tym bohaterom wtenczas wyższość 
{Ryznaje gdy ją pokonać umieją. Nakoniec idzie tu o 
uchwycenie wszystkich, a kobiety składają połowę ro- 
daju ludzkiego, i przez tę słabość nad silniejszemi od 
fiiebie istotami panują, podobają więc sobie w jćj obra- 
ach. Przyznawał poeta słuszność tych uwag, lecz nie 
wiem czyli byłby je usłuchał, i czyli obrazu miłości ziem- 
skićj byłaby się jego ręka kapłańska dotknęła. Czytał on 
mi kilka razy wyjątki urywkowo pisane z Lechiady, wszę- 
dzie było widać ogień Woronicza, wiersz Naruszewiczow- 
dd, znać było jego szkołę co do wyrażeń czasem niesma- 
kowDych, wersyfikacya wzniosła i gładka często łatwemi 
ipospolitemi końcówkami osłabiona. Wśród tych przy- 
jacielskich rozmów, wśród ciągłych wspomnień dawnćj 

11 
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Polski , przypomniał sobie obiady czwartkowe u Stanisława 
Augusta , wskrzesił je u siebie , i koleją zapraszał miło- 
śników nauk i celujących autorów. Na tych obiadach 
stół bywał okrywany naczyniami szklannemi, na których 
wyryte były popiersia starożytnych mędrców, filozofów, 
mówców, poetów greckich, rzymskich i polskich. Przed 
Osińskim powszechnie stawiano kieliszek z Horacyuszem, 
przed Niemcewiczem z Eurypidesem, z Ezopem albo Fe- 
drem , przed Brodidńskim z Janem Kochanowskim , i tak 
przed każdym z odpowiednim jego talentowi wieszczem 
lub pisarzem. Z dawnych narodowych poetów najwięcćj 
Woronicz cenił Kochanowskiego i Sarbiewskiego, ze współ- 
czesnych mu Naruszewicza, Trembeckiego, Krasickiego, 
Osińskiego 9 Felińskiego i Wężyka. Gdy będąc jeszcze 
kanonikiem warszawskim i radzcą stanu przeczytał za księ- 
stwa warszawskiego Napoleidę poema całe w dityrambach 
Franciszka Morawskiego ogniste, silne, lecz jak zwykle 
młodego poety przesadne i w myślach nieco zawikłane, 
unosił się przedemną nad jego pięknością, a gdy z ust 
moich usłyszał krytykę rzekł: „To jest młody człowiek, 
„wiek uhamuje zbytni zapęd, a poezya zostanie bo jest 
,już w duszy. Łatwiój ogień przygasić jak go bez za- 
„rzewia wzniecić. Wierzaj mi ten młody człowiek będzie 
„znakomitym poetą' ^ i zgadł. 

Powszechnie rzewność, smętność i narzekania Woro- 
nicza przypisywano jego cierpieniu na śledzionę. Ja mnie- 
mam, że losy kraju naszego, te przejścia z świetności do 
'nadziei, z nadziei do przepaści i znowu do odżycia, czego 
był uczestnikiem i świadkiem, na tćj czułój, zacnćj, i czy- 
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stą miłością krają gorejącćj duszy, wycisnęły piętno da- 
tach cierpień, i charakter jego w narzekający, płaczliwy 
zmieniło. Pismo święte w które się wczytał, prorocy 
którymi się karmtt, nie dostarczyły mu pociech ale łez. 
Słysz^em od Józefa Morawskiego referendarza, którego 
on lubił i cenił, iż raz zastał go nad wierszami z obwią- 
zaną głową sei:wetą białą zmaczaną w gorącćm winie. 
„Czy księdza radzcę stanu głowa boli*^ zapytał Morawski, 
„nie" odpowiedział, „ale tym sposobem budzę w sobie 
nimaginacyą, aby wydoł^a moim uczuciom i boleściom 
ś,8erca", i przeczytał mu świeży poetyczny utwór żalów 
' aąd nieszczęściami i upadkiem kraju, w którym silne gromy 
rrocał na nieprzyjaciół jego. Gdy Morawski znalazł je 
a mocne „młody jesteś^S odpowiedział z żywością „nie 
„widzii^eś tego co ja, jak z tych okien (i wskazał na za- 
„mek królewski) cudzoziemiec w kubraku pogwizdując wy- 
„rzocał na śmiecie sprzęty z sali obrad natodowych.*' 

Jakkolwiek bądź jeżeli tę żałość i rzewność Woro- 
neża któremi wszystkie pisma wierszem i pro^ą zaprawiał, 
przynąjmnićj w części przypisać należało jego fizycznćj 
chorobie , tak jak dziś wielu u jednego z młodych poetów 
bolesne jego treny cierpiącemu jego zdrowiu przyznaje, 
któżby z Polaków czystą miłością kraju pałających nie 
ifczył, aby ich obu choroba zaraźliwą się sti^a. 

Woronicz nie jako rymotwórca, lecz jako liryk, jako 
inwdziwy narodowy biblijny i religijny poeta, ma miejsce 
Jishiżone między celnymi poetami, a może nawet wszy- 
Aieh duchem z niebios natchnionego wieszcza przewyż- 
Bza; lecz zasługą swoją i sławą otrzym^ palmę pierszeń- 



— 164 



stwa z wymowy kaznodziejski^, którą ze Skargą się zró- 
wnał, a czasem prześcignął. Dopełnfl on w calćj rozdą- 
glofai tego zdapia Kwintyliana Oratorem non nisi btmum 
mrum es$e judieo. Najzacniejszy, najgorętszy, nąjszla- 
chetaiejszy Polak i ka^an jak dragi Skarga moc i po- 
tęgę wymowy czerpał z serca i z przekonania. Umysł 
nakarmiony pismem świętom, wzniosłemi proroków wró- 
żbami, słodyczą ewangieliczną , ozdobiony głęboką znajo- 
mością wzorów i dziejów narodowych, posłngiwał ma do 
jędrnego wybicia najwznioślejszych myśli. Czerpał w fM- 
dle wymowy w serca , i na skatkach się nie zawiódł, gdy 
jęczał rzewnił, gdy gromił zastraszał, gdy nauczał pocią- 
gał, gdy jlUkal łzy wyciski^ ri vis me flere flendum tibi 
esł. W ziemiaństwie mojćm wspomniałem go pod nazwi- 
skiem „Fenelona", ta dodam, że w wymowie jego łączyła 
się słodycz, rzewność i poezya Fenelona, bez jego teolo- 
giczno-mistycznych i romansowych zadekań z mocą, z po- 
tęgą biblyną Bossueta, i przez styl i przez myśli bliższym 
był drugiego ^ak pierwszego. Ale pocóż mam go poró- 
wnywać do którego bądź ze swoich lub obcych pisarzy, 
mówców i poetów, był on sam sobą, w porównaniu ze 
swoimi najpodobniejszy do Skargi we wszystkich swoich 
polityczno-religijnych mowach i kazaniach, nim przesiękły 
przez niego wykarmiony, lecz w swoich tworach treści- 
wszy, jędmiejszy, i nigdzie tyle rozwlekły. 

Woroniczowi na rok przed zgonem danem było prze- 
wodniczyć obrzędowi koronacyi króla polskiego. — Wkrótce 
potom zapadłszy na zdrowiu udał się do wód, zkąd wra- 
cając umarł w Wiedniu. Zwłoki jego sprowadzono do 
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Warszawy. Książe Adam Czartoryski w Towarzystwie 
przyjadót nauk, na publicznćm posiedzeniu rzewnym i wy- 
mownym głosem uczcił rocznicę jego śmierci , w którym 
mistrzowskićm piórem , i tćm samom uczuciem które Wo- 
ronicza ożywiało dał wiemy obraz jego, najcnotliwszy 
obywatel i kapłan otrzymał zaszczyt być chwalonym przez 
tego, który w cnocie i poświęceniu równego nie ma. Umarł 
Wor<micz, w czas. Bóg . za nagrodę cnót jego oszczędzi 
mu bolesnych dla serca jego widoków, rie widział nie- 
szd^ć kraju, nie widział npadjni rzeczypospolitój kra- 
kowskićj, nie widział wypadków roku 1847 i tylu klęsk 
które nawiedziły ziemię naszą, nakoniec nie doczekał po- 
gorzeliska Krakowa, a w nim pałacu biskupiego i zagła- 
dzenia wszystkich swoich pomników i pamiątek któremi 
umiewał uwiecznić gorące swoje dla Polski uczucia. W chwi- 
lach mego wiejskiego życia pod jego wizerunkiem, na 
który z nieukojonym żalem spoglądam umieściłem napis, 
który wierszem w krótkich słowach to wyraził com tu 
obszerni^ o nim powiedział. ^ 

Zapędziłem się mimowołnie i pod Woroniczem równie 
jak pod Poniatowskim, niech się stanie moją wymówką 
ten sam powód przy kapłanie, który mnie uniósł przy 
rycerzu. * 



Daluy dąg lUj sten Ksitstwi Wirsnwskieg^. 



J ózef Wieloborski jenerał wojsk polskich , dowódzca 
legionu oblężonego w Mantuy przez Wormsera, wraz z gfó^ 
wnie dowodzącym jenerałem francuzkim w tej twierdzy, pro- 
testujący przeciw kapitulacyi i zabrany w niewolę przez Au- 
stryaków, radzca stanu i dyrektor komissyi żywności wojska 
polskiego, byt synem Michała kuchmistrza koronnego, uro- 
dzonym z Ogiński^ siostry hetmana wielkiego litewskiego. 
Wychowany przez ojca, posła od konfederacyi barskiój do 
Paryża, i kilka lat zamieszkałego we Francyi, będącego 
w bliskich stosunkach zażyłości z Janem Jakubem Rousseau, 
który na jego żądanie napisał dzieło polityczne o sposobach 
ratowania Polski, żyjącego w związkach z encyklopedystami, 
i który wsławionego wówczas Mablćgo sprowadził do Polski 
i osadził w dobrach swoich na Wołyniu w Grochowie 
aby mu powierzyć wykształcenie trzech synów swoich, 
Józef Wieloborski pod takim ojcem i pod takim mistrzem 
wraz z braćmi swymi wykształci się na celiyącego oświatą 
i ogładą towarzyską człowieka. Wszyscy z postaci przy- 
stojni, nawet urodziwi , p^ąjący duchem rycerskim w ści- 
stój byli przyjaźni z księciem Józefem Poniatowskim. Jó- 
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zef radzca stanu, zdaif zdrowie zapdtiie i przez nadii^- 
da młodości , i przez trody wojenne , pedogra go zła- 
mała tak, że na kolach chodzić musiał, a późnićj na 
krześle przynoszono go na posiedzenia Rady stanu. Już 
będ<^ nagabany tą bolesną chorobą ożenił się w Krakow- 
skićm z młodą i piękną panną Salomeą Dembińską sta- 
rościanką woibromską, bogatą dziedziczką, siostrą rodzoną 
żony Tadeusza Czackiego starosty nowogrodzkiego. Gdy 
ojciec majątek zadłużył i stracił, synom tylko posag matki 
Ogińskiej pozostał. Oświecony, zacny, utalentowany, ję- 
zykiem francuzkim mówiący jak narodowym co (wówczas 
było dość rzadkićm), znający doskonale Francyę, i wiedzący 
sekret czćm Francuzów z ich zarozumiałości i fałszywego 
o innych narodach wyobrażenia spychać, nader był po- 
mocnym i pożytecznym we wszystkich z nimi o wyma- 
gania sporach i zatargach. Francuzi uważali go bo śmiały, 
a razem więcćj jak wielu z nich ogładzony, nie dał sobie 
nic narzucać. Z natury charakteru żywego a nawet po- 
pędliwego łatwo się gniewał i unostt, i w rozprawach 
w Kadzie stanu bywał często ostrym i cierpkim. Nie lu- 
bił metafizyki niemieckićj uczniów szkoły pruskićj , nie 
lubił pedanteryi Staszica, miłości własnćj Łinowskiego, 
próżności Stanisława Potockiego prezesa rady ministrów, 
gadulstwa Kochanowskiego , a przy kaźdćj dyskussyi spie- 
rał się z nimi na podstawie ich wad , którym przymawiał, 
i ich zdaniu ufność odejmował ; lecz że dobrze znano jego 
serce i wychowanie dalekie od chęci ubliżenia komukol- 
wiek, liczono to na rachunek jego poufności z jaką żył 
ze wszystkimi prawymi ludźmi. Mątusewicza , Woronicza, 
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Sobolewskiego^ Badeniego niezmiemie szacował, i zdanie 
ich uważał. Ci wynaleźli na niego sposób, iż skoro się 
zapalił i unosić zaczął, którykolwiek z nich a szczegól- 
niój Matusewicz odzywał się do niego: „Jeszcze nie dość 
„za mało, więcój potrzeba/' Wtedy zaczął się śmiać 
z siebie samego, i do rozpraw wracał, lub odstępował 
swego zdania, gdyż tiporu nie miał w sobie. Jakoż ta 
żywość jego i draźliwość była skutkiem cierpień pedo- 
grycznych, które niemiłosiernie go dręczyły. Dla tój 
boleśnćj niemocy nawet jego wydział żywności wojska 
nie szedł tak jakby pod tak prawym , gorliwym i nieska- 
żonym urzędnikiem życzćć i spodziewać się należało. Pod- 
władni jego acz zdatni pozwalali sobie nadużyć lub na 
nie przez szpary patrzyli, grzeszyli albo zaniedbaniem, albo 
pobłażaniem. Wielohorski często po kilka niedziel w łóżku 
pedogrą dręczony nie mógł wszędzie użyczać bacznego 
oka , nie mógł osobiście zwiedzać magazynów, przestawać 
musiał często na fałszywych raportach. Skarg do niego 
nie dopuszczano, wybuchnęły więc z gwałtownością na 
sejmie roku 1811, i mimo księcia Józefa obrony, mimo 
chęci rządu, król chcąc zaspokoić zażalenie, i potrzebu- 
jąc zezwolenia sejmu na nowe podatki, zgodził się na skas* 
sowanie dyrekcyi żywności. Zniósł on to upokorzenie mę- 
żnie , nawet z pogodą czoła, jak człowiek prawy, czystego 
sumienia i nie mający sobie nic do wyrzucenia prócz 
choroby. 

Nikt. od niego śmielćj prawdy nie mówił, czy niż- 
szym czy wyższym. Byłem z całą Bada stanu świadkiem 
następującego wydarzema, Gdy w roku 1812 miał się 
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zebrać sejm konfederacki pod laską księcia Adama 
Czartoryskiego jenerała ziem podolskich « król saski 
ksiąźe warszawski władzę swoją królewską względem księ- 
stwa warszawskiego przelał na Radę stanu tegoż księ- 
stwa. Hrabia SenflL.PiIsacli minister interessów zagrani- 
cznych zjechał przed sejmen do Warszawy. Podczas jego 
lotności wypadł jakiś publiczny obchód w kościele św. 
Jana, na którym i on miał się znajdować. Pan Stani- 
sław Potocki wniósł wątpliwość na Radę stanu , jakie mu 
miejsce w kościele wyznaczyć. Wielohorski pierwszy się 
odezwał: „naturalnie i jako gościowi , i jako cudzoziem- 
„cowi, i jako ministrowi interessów zagranicznych naszego 
„króla i jako wiemy przychylnemu Polakom, i cenionemu 
„od Napoleona pierwsze przed Radą stanu. Jeżeli on 
„uzna to miejsce za zbyteczne dla siebie to go nie 
„przyjmie, jeżeli przyjmie to nie będzie żadnego ubliże- 
„nia ni nam ni jemu.^' Pan Potocki odrzekł na to: „ale 
,ja jako mający charakter przez prezydencyą w Radzie 
„stanu na którą król przelał swoją władzę, charakter 
„wice-króla powinienem zachować mój pierwszy stopień.'^ 
jjdie jesteś WPan ni królem ni wice-królem" odparł Wie- 
lohorski ,Jesteś prezesem Rady na którą król przelał 
„władzę rządzenia tym krajem. Rada cała jest wice-kró- 
„lem, a rozumiem, że w tym razie ministrowi spraw za- 
ngranicznych pierwsze miejsce przeznaczyć a przynajmnićj 
„ofiarować należy/' Rada przystała na zdanie Wielohor- 
l^ego. Gdyśmy się nazajutrz zgromadzili do kościoła, 
Benat zajął miejsca po prawój stronie stallów kościoła. 
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Bad* §Uam po lew^, referendme siedli za Bada stano, 
piarwsze miąjsce próżne zoatafeo dla Senft-I^lsacha , który 
gdy mę opóźniał z przybyciem, pan Stanisław piorwsze zajął 
mięjsee. Wiród nabożeństwa wszedł hrabia Senft-Pilsach 
do koiciola, w obiorze oroczystym swego orzędo, w or- 
derach, w trzewikadi i pończochaclL Prefekt warszaw- 
ski Nakwaski wprowadził go między stalle aź do pana 
Stanisława, który czyli się zapomniał , lab tćź swego zda- 
nia o pierszeństwo nie odmienił, wstawszy z krzesła za- 
miast usunąć się wskazał Senftowi drogie miejsce, wten* 
czas ten minister stanąwszy przed panem Stanisławem 
rzekt głośno: „Monsieur U Comłeje eide ma plac d Page^ 
au mSrite jamais h la van\U'*% to rzełszy siacD na dro- 
gićm krześle. Po okończonćm nabożeństwie gdy Senft 
wyszedł, a otworzyło się koło z senato i z Rady stano 
pan Stanisław odezwał się do nas: „Czego się ten Kie- 
„mieć rozgniewał, zdaje mi się żem mo nie ochybtt." 
Wielohorski odrzekł: „Dostałeś WPan czegoś szokał, 
„Senft zgadł WPana słabość/^ Na sprawie Koczyńskiego 
czytano dłogi i nodny referat poblicznie, pan Stanisław 
z początko słochał potćm znodzony podparł •się łokciami 
o stół i zadrzymał, nie ocknął się aż po wnioskach pro- 
koratora* Wypadało na niego, jak to zwykle z wielką 
trafnością zwykł był robić, treść rzeczy somarycznie wy- 
stawić, tą rażą odezwał się: „Ja prawdziwie z tak dto- 
„giego referatu nie mogę nic pojąć, i nie rozumiem ja- 
„kie są powody do skassowania wyroko/' Jakżeś WPan 
„mógł co pojąć kiedyś WPan spał, my cośmy słuchali 
„wiemy o co idzie^' rzekł Wielohorski i w krótkości z traf- 
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BOteią po^edziat swoje zdanie. Po sejmie konfederackim 
mianowany zastępcą ministra wojny trudnił sie uzbroje- 
niem, lecz nieszczęściem dla niego i dla kraju uderzony 
o łóżko chorobą, częścićj go pilnując, nie mógł użyczyć 
sprawie ojczystćj tój sprężystości która go charakteryzo- 
wała. Zarzucano mu iż Ludwika Krópińskiego literata 
i poetę przyjaciela swego , który w rewolucyi Kościuszki 
był niskim oficerem , i na Pradze kilkunastą ranami okryty 
z pod trapów wyciągnięty do życia przywróconym został, 
zrobił nie tylko jenerałem, lecz dowództwu jego powie- 
rzył świeżo z rezerw i z nowych zaciągów zbierający się 
na odparcie jenerała rossyjskiego Czemiszewa korpus. 
Twierdzono bowiem, że Krópiński nie tyle i tak spręży- 
ście działał jak tego wymagały nagłe wypadki wojenne. 
Zasiadając Wielohorski w radzie administracyjnćj ówcze- 
snej, która ulegać musiała wpływowi Pradta arcybiskupa 
mechlińskiego ambassadora Napoleona , i która nie mogła 
dość znaleść środków na zaspokojenie wymagań jener^a 
Du taillia. komendanta Warszawy, nader był pożytecznym 
i pomocnym, znając dobrze administracyą francuzką, i uwa*- 
żanym będąc dobrze przez Francuzów. Gdzie wymowa 
ani Matusewicza ani Potockiego nie pomogła, jego śmiałe 
stawienie się, energiczny sposób tłómaczenia się i zna- 
jomość charakterów francuzkich, nie dająca sobie nic bez 
przyczyny narzucać wyjednywała. Pradt w dziele swoj^m 
o Bwćm poselstwie do Polski, trzech wspomniał Polaków 
odznaczających się według opinii jego rozumem, cnotą, 
p&tryotyzmem i charakterem, Potockiego, Matusewicza, 
a szezegókdój Wielohorsldego. Przed zajęciem przez Bos- 
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syan Warszawy ndąl się z całym rządem do Krakowa, 
tam pomagał księciu Józefowi w zebraniu nowycb i da- 
wnych szeregów, i gdy rząd , wojsko , konfederacya schro- 
niła się do Galicyi, odjec;]^ do Paryża. Tam po abdy- 
kacyi Napoleoiia przedstawiony cesarzowi Alexandrowi 
i W. księciu Konstantemu, z swojćj ogłady, z swojego 
sposobu rozumowania, z żywości dowcipu i z śmiałości 
niezmiernie się im podobał. Skutkiem tego wrażenia, które 
na W. księciu uczynił mimo zdartych sił został w kró« 
łestwie polskióm ministrem wojny. Piastował ten urząd 
lat kilka z powodzeniem, bo umiał unosić nieunoszony 
W. księcia charakter, ulegał, ale linii za' którą się podłość 
zaczynała, nie przekroczył. Wiedział kiedy przełożenia 
czynić i jak czynić. Często wesołością, dowcipem, 2artami 
to wyrobS, czegoby się nieudało najsilniejszemu rozomowŁ^, 
Przecież nie uszedł zarzutu od wojska nieukontentowa* 
nego z wprowadzonej karności, i od tych młodych, nie- 
doświadczonych, lub udających stoicyzm umysłów, które, 
że same działać nie umieją, nieudolność swoją obmową 
drugich okrywają. Zamknął jednak wszystkim usta V[ię- 
lohorski, bo piastował urząd tylko, póki postępowanie 
i sumienie mógł pogodzić z dobrem kraju, z uszanowa- 
niem dla instytucyi narodowych, z charakterem prawego 
męża i dobrego Polaka. Ulegał i nie odstępował miejsca, 
aby nie otworzyć placu czychającćj na niego podłości, lecz 
skoro tćj podłości od niego zaczęto wymagać, stanął 
w obronie konstytucyi z nieugiętą duszą, podziękował ża >i 
urząd i dał z siebie przykład, który nie znalazł naśla- 
dowców, poświęcając wszystkie zaszczyty, łaski, nadzieja 
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dalszego wyniesienia, czego żaden z ministrów nie zrobi). 
Po czćm wyjechał do majątku żony odłożonego i zrujno- 
wanego unosząc szacunek i żal powszechny. 

Ignac y Sobolewski w kolei przez jakie przechodziła 
Polska sekretarz komissyi rządzącćj, następnie sekretarz 
w Badzie stanu księstwa warszawskiego, potćm radzca 
stanu, minister policyi, za królestwa polskiego minister 
sekretarz stanu, nakoniec minister sprawiedliwości, był 
najdoskonalszym reprezentantem każdego z tych urzędów, 
których nigdy nie szukał, ale do których był życzony, szu- 
kany, wybrany dla swoich zdolności, obszemćj nauki, 
światła i umiarkowania. Od żadnego z członków Rady 
fltanu nie był pośledniejszym ani w tych wszystkich żale- 
tach ani w patryotyzmie , chyba w wymowie od Matuse- 
wiezai Linowskiego, od wszystkich był wyższym, w nauce 
ekon^oii polityczno], w sztuce administracyi kraju, bo 
się tym przedmiotom szczególniej oddawał w czasie swo- 
ich podróży za granicą po Anglii i Francyi , i ciągle się 
w nich czytaniem dzieł najświeższych i najcelniejszych do- 
skonali. Wyższ]rm był jeszcze rzadką w tak uzdolnio- 
fsjm mężu skromnością, którą do nieufności w sobie po- 
suwał. Matusewicz sam, tak umiarkowany w rozprawach, 
czasem się przeciw bałamuctwu Kochanowskiego, przeciw 
teoriom i uporowi Staszica zapalał. Sobolewski się nigdy 
Bie wyrywał i nie rozprawiał, zapytany bez pretensyi do 
wymowy rozbieri^ rzecz doskonale, nie obrażał niczyjego 
zdania, i nie czuł się obrażonym nieprzyjęciem swego, 
ch^tme odstępował. Był tóż niezmiernie z swego sądu 
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poważany, a z osoby szanowany i kochany. Dobry ojdee, 
mąż, obywatel, urzędnik, Polak, równie prywatnćm jak 
publicznym życiem zjednał sobie powszechny szacunek 
i uważanie. Lubił wiejskie życie, wolne dni od urzędo- 
wój pracy poświęcał gospodarstwu i rolnictwu. Źadnój 
ambicyi, żadnój żądzy znaczenia, błyszczenia, zacietrania 
drugich nie dostrzegło się w nim nigdy. Takim był jak 
radzca stanu, takim na ministerstwach w kraju i na dwo- 
rze. Mąż nieposzlakowanej cnoty, i dobrze pojętego pa- 
tryotyzmu , z Matusewiczem żył w najściślejszej przyjaźni. 
Staszic znał się na nim i utrzymywał z nim pouMą za- 
żyłość, sam trudny Linowski w zgodzie i dobrćj harmo- 
nii z nim zostawał. Książe Józef Poniatowski lubił go 
i poważał , książę Adam Czartoryski za natchnieniem Ma- 
tusewicza po ogłoszeniu królestwa polskiego, i nadaniu 
mu konstytucyi podał go na urząd ministra sekretarza 
stanu, niższy stopień od innych ministeryów. Przyjął go 
nie bez ofiary, bo oświeconym rozumem wiedział na jak 
trudne i śliskie wchodził stopnie. Dał się jednak nakło- 
nić i poświęcił się, gdy cesarz Alexander wrażał u&ość 
o swoich najlepszych dla narodu polskiego chęciach , i jako 
uczeń Laharpa pojmował zasady instytucyi liberalnych, 
które sam z przekonania własnego krajowi nadid'. ^obo;^ 
lewski umiał sobie zjednać zaufianie tego monarchy, nawet 
cesarz upodobał go sobie, bo pznał w nim człowieku 
stanu, który bystrem rozsądkiem pojął położenie swojo 
i cesarza. Jak Polak msiX on dobrego ostrzegacza i po- 
plecznika w ministrze spraw zagranicznych Capodist riaft^ 
który go dobrze obznajmił z polityką cesarza 
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łającą nigdy interessów Polski od interessów swego wiel- 
kiego państwa, i Polskę stworzoną przez siebie i obdarzoną, 
chciał mieć dogodnćm narzędziem do spełnienia liberal- 
nych swoich widoków dla świata, aby przez nie tćm pe- 
wnićj wpływem swoim na Ei^ropę , potęgę Rossyi podniósł 
i ugruntował. Sobolewski i tern się umiał podobać cesa- 
rzowi, że skromny, dyskretny, przezorny, poznał dobrze 
charakter narodu rossyjskiego , zazdroszczący Polakom 
łask przez cesarza na nich wylanych. Ani więc chełpli 
woćdą, ani wystawnością życia, ani jakiem! bądź wyma- 
ganiami nie obrażał draźliwości tego narodu, a szczegól- 
niój możnych rodzin, które tron otaczały. Umiał więc 
bez ubliżenia godności utrzymywać braterstwo, którego 
zaszczepienia cesarz sobie życzył. Cesarz Alexandersam 
prawie prowadził dyplomaycą, i własnćm często piórem 
nią kierował, jak w rozmowie pou&ćj zdawał się być 
szczerym i otwartym , tak w dyplomatycznych i rządowych 
zniesieniach używać lubił stylu mglistego, wątpliwego, 
i często dwuznacznego, zgoła nie zawsze i nie od każdego 
przeniknionym być chciał. Sobolewski jasno i wyraźnie 
piszący, wkrótce wyćwiczył się w stylu swojego cesarza, 
i umiał trafić i w jego myśli, a czasem* w życzenie ażeby 
nie być zupełnie pojętym. Ztąd namiestnik królestwa 
iohiierz otwarty, i pragnący wiedzieć wyraźnie jakie są 
chęci i żądania cesarza, aby im tćm pewniój zadość uczy- 
nić, nie raz narzekał na dwuznaczny styl Sobolewskiego; 
tak że tym urzędowym korespondencyom musiał w pomoc 
przychodzić prywatnemi komentarzami w listach do mini- 
strów, objawiając to poufnie, co się pod urzędowemi wy- 
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razami ln7lo. Dopóki cesarz Alesander czy przez intrygi 
obce, czy tćż istotnie przez spiski i zmowy Karbonarych 
we Włoszech, towarzystw tsjemuych w Niemczech, i przez 
objawiające się podobnych wyobrażeń oznaki w młodych 
^ głowach w Polsce , nie odstręczył się od swoich liberalnych 
zasad, Sobolewskiego zawód byt łatwym, lecz gdy po kon- 
gressie werońskim ściślej złączywszy się z sąsiedniemi mo- 
carstwami cofnął się z tćj drogi którą iść zamierzył, So- - 
bolewskiego położenie trudniejszćm Bię stało, przez zmianę 
cesarza z jednćj, drzez draźliwoSć polskich umysłów z dru- 
gićj strony. Uchylenie się ttó ministra Capodistrias od 
zarządu spraw zewnętrznych, a powołanie do niego hra- 
biego Nesseirode, acz nie zupełnie pozbawiło go rady, 
pozbawiło przychylnej podpory, chociaż zawze ostrożny, 
uważany i baczny utrzymywał się w ciągłej ufnoSci ce- ' 
sarza, przecież z biegiem nieszczęśliwych okoliczności, 
wydarzył się na drodze jego nieunikniony szkopuł, 
który go z dalszego toru strącił. Zdarzenie było nastę- 
pujące: Wielki książę Konstanty po odkryciu spisku Łu- 
kasińskiego, w który wielu wojskowych zawikłanymi się 
znalazło , po przekonanej) się o wspótuczuciu wojska i mie- 
szkańców, które surowość kary wywołała, patrząc na wzbu- 
rzenie mtodzieży azkolnćj , na pisma publiczne liberalizmem 
tchnące pod piórem Brunona Kicińskiego i Skomorowskiego 
powziął podejrzenie o knowaniu jakiegoś ogólnego prze- 
ciw Bossyi spisku, i zażądał od cesarza władzy nieogra- 
niczonej pouvoir diaerdtionnaire , nie ręcząc aby bez tćj 
władzy mógł utrzymai! porządek i grożąc, że bez ni^" 
porzuci Polskę. Cesarz odebrawszy to żądanie, w chwili 
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w ktdrćj wiele mu zaleiało na nieodstręczeniu wielkiego 
łsięda od mieszkania w Polsce i zajmowania się wojskiem 
polskićm, znalazł się w bardzo trudnćm położeniu. Wezwa- 
wszy więc Sobolewskiego, i oddając mu W. księcia żądanie, 
oiwi&dczy} mu, iż chciałby dogodzić bratu, bez ubliżenia 
jednak instytucyom nadanym przez siebie królestwa. So- 
bolewski spostrzegł zaraz iż się to pogpdzid nic da, w kraju 
w którym wyraźny artykuł konstytucyi zaręczył zachowanie 
kardynalnego prawa. Neminem eaptwahimus nisi jurę 
ffidum^ i raczćj W razie jeżeli obawy W. księcia są uza- 
sadnione o czóm wiedzieć nie może, a będąc pewnym że 
z każdego nierozważnego wybuchu więcćj wynikało nie- 
bezpieczeństwa dla Polski niż dla Rossyi, był za zawie- 
szeniem na czas konstytucyi, jak za jój zgwałceniem. 
Cesarz rozkazał mu szukać środków w ograniczeniu żą- 
danćj przez wielkiego księcia władzy, w sposobie o ile 
tylko można dogadzającym W. księcia chęci, a ubliżają- 
cym jak najmniój przepisom konstytucyi. Sobolewski uło- 
żył to nadanie władzy wymieniając przypadki , w których 
jedynie mogło nastąpić przytrzymanie osoby, a po jćj przy- 
trzymaniu sądowe pompowanie według konstytucyi za- 
strzegł. Cesarz przeczytał, rozważył, jak słyszałem po- 
praw- i przesłać równie W. księciu jak namiestnikowi 
zalecił. Ledwie to nadanie W. książę odebrał, uniesiony 
gniewem, że bezwarunkowój nie otrzymał władzy, przywo-* 
łał namiestnika, miotał na Sobolewskiego gromy i groźby, 
jego redakcyi i udziałowi przypisał zaprowadzenie zmian 
w cesarskióm postanowieniu, ledwie go o podzielanie ducha, 
któreffo chdat poskromić nie obwiniał. Zakazał więc ogło- 

12 
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ssseniił} i zcatą żywośe^ swego charakteru odesłał cesaf* 
nom nieprzyjęte przez aiebie nadanie. Jak się z sob% 
wytłómaczyłi bracia, nie jest mi wiadomem. Bzeezy zo- 
stały in ^ata quo aż do przybycia cesarza do Warszawy. 
Sobolewski plerwćj zjechał, a gdy przyszedł powitać wieł-^ 
kiego księcia, teni w naj^wyźszćm uniesieniu, w obec wieki 
jfoerałów i różnych innych osób gorzkie i groźne uc2ly« 
Bił mu wyrzuty, w słowach twardych i ostrych. Sobałow- 
ski z zwykłą słodyczą i z skromnością odpowiedział „iAi 
„starał się jaik mógł najlepiój wypełnić wolę cesarza, przy- 
„znałby się do niezręcznćj może i niestosownćj redakcyi, 
„gdyby jićj, był cesarz nie rozważył i nie potwierdził.'** Tern 
meukontentowaniem 'W. księcia zmartwił się i zasmucił 
Sobolewski, czekał jednak z spokojnością , azali cesarz 
który dowiedział się a ptzejściu jakie miał z W. księciem, 
nie okajie mu łaskawćm słowem chęci wynagrodzenia mU 
tćj pirzykrości. Lecz cesarz przy pierwszćm stawieniu saę^ 
Sobolewskiego nietylka nie mu o niój nie wspomniał, kcz 
jeszcze jakieś zasępienie się okazał; bądź że cała ta sprawa 
była mu nieprzyjemną, bądź że nie tyle redakcya mu nie- 
dogadzała, jak te> wyjawienie Sobolewskiego, że przez 
niego potwierdzaną została , i że wolałby był aby on wziął 
na siebie całą. winę dla oszczędzenia mu nieprzyjemności. 
Dcoąyśłił się ' więc Sobolewski położenia rzeczy, . wieckział 
ż6 usuwając się na zawsze , wystawi się na nieukontento- 
waifte cesarza, obrał więc środek prosić o urlop kilko^ ^ 
miesi^iczny dla poratowania zdrowia. Cesarz nietylko - 
chętnie zezwoliły lecz wypogodził czołe, jak gdybyby chciał 
dad poznać, że tĄ ofiary petrzeba była dla przywi^k^eoiai i 
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dobrtj harmonii ndędzy cesarskimi braćmi, nśdsnął więc 
Sobolewskiego 2 oświadczeniem swojój najwyższćj przy- 
chylności, i dodał: „dajże mi kogo na następcę, 2 któ- 
„regobym i ja i brat był kontent." Sobolewski wspomniał 
Stefana Grabowskiego radzcę stanu jenerała brygady, za- 
siadającego w kondssyi wojny, a przez ten stopień podle- 
głego W. księcia. Cesarz przyjął go, i W. książę osn- 
aięde się Sobolewskiego i mianowanie Grabowskiego uwa- 
żał jakby odniesiony tryumf. Podróżował więc Sobolew- 
dd, i był tyle szczęśliwym, że uniknął wielu nieprzyjem- 
ności. Opłakał on w cichości śmierć cesarza Alezandra, 
a po śmierci Badeniego mianowany ministrem sprawiedliwo- 
ści, ze zwykłą sobie prawością i zdolnością sprawował ten 
mząd. W roku 1830 wyjechał do wód, i przedłużywszy 
swój pobyt za granicą, nie był przytomny wybuchowi, 
który i ojczyznę i rodzinę jego w otchłań wepchnął. W lat 
potom parę za pierwszo] bytności cesarza Mikołaja w War- 
KBwie, ukazał się tamże, słyszałem iż z początku był przy- 
jfjty obojętnie, nawet zimno, bo nie wiedziano jaką ma 
opinią i wziętość u panującego. Koło rodzinne na Grzy- 
bowie i kilku przyjaciół było jego schronieniem i pocie- 
chą. Doświadczył czego wszyscy ludzie znakomici zasługą 
doświadczyli, od tego rodzaju czcicieli fortuny, którzy za 
jśj promieniem cześć swoją od jednego do drugiego prze- 
noszą. Jedni nie wiedzieli jak go witać, inni zinmo i ostro- 
żnie do niego przystępowali, inni go unikali. Mąż mą- 
dry śmiał się w duszy, i oszczędzał im zakłopotania. Sam 
poszedł na publiczne posłuchanie i wmieszał się w tłum, 
nie wysuwając się swoim skronmym zwyczajem naprzód. 
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Wieleż to przed nim stało, nowych wielkićj jasności znaczeń, 
wieloż lodzi któjzy za czasów cesarza Alexandra na spojrze- 
nie jego -przy drzwiach czekali. Ci sami z wysokości swojój 
nie spojrzeli na niego. Cesarz obchodząc spostrzegł w tłu- 
mie dawnego ministra, zbliżył się, uchwycił za rękę, 
uścisnął i rozmawiać z nim zaczął, następnie do stołu 
swego wezwij. Otóż od tój chwili, zacząwszy od najwyż* 
szych osób do najniższych, współubiegano się w czd 
i w uszanowaniu dla niego. Nie nowe to rzeczy, tak było 
i będzie zawsze. Znajdujemy między ludźmi więcćj po- 
dłych jak zacnych; Sobglewski przechodził przez wielkie 
nieszczęścia. W Petersburgu stracił ulubioną córkę jedy- 
naczkę, piękną i nąjlepiój -wychowaną, i w Warszawie 
w młodzieńczym wieku syna. Stracił żonę, któi-ą kochał 
i szanował, stracił za granicą syna drugiego, wielkićj za- 
cności i zdolności. Pozostał mu tylko najstarszy syn Jó- 
zef równie zacny, oświecony i nąjstaranniój wykształcony. 
On miał nieszczęście pochować w obcym kraju ojca, któ- 
rego w lat siedemdziesiąt przechodzącym wieku ciosy kra- 
jowe i domowe straty złamały i do grobu wtrąciły. 






Studshw Stisiic. 



iStąnislaw Sjkaszic za księstwa warszawskiego i kró- 
lestwa" polskiego radzca stano, a potćm minister stano, 
na którym to urzędzie złamany wiekiem, trudami i prze- 
ciwnościami, przeżywszy przeszło lat siedemdziesiąt zawód 
swój zakończył. 

Kto on był? co dla ziomków, dla kraju, dla cat^ 
ladzkoćci uczynił, jak się dla niój wylał, z ci^ym zapisem 
najszlachetniejszego i najzacniejszego serca, z całą nieule- 
głością swego przekonania, z celą siłą i tęgością oświe- 
conego nauką i rozmyślaniem ukrzepibnego umysłu, wie 
kraj, wie powszechność narodowa, a cała ludzkość dla 
chluby i sławy natury ludzkiój wiedzieć powinna. W księ- 
stwie warszawskiem już on był duszą, która wszystko 
poruszała, wszystko ku dobru powszechnemu ludzkości 
niezmordowaną czynnością, a rzadkim i może jedynym 
wzorem zupełnego wyrzeczenia się samego siebie dla do- 
bra i uszczęśliwienia drugich kierowała. Taki mąż natu- 
ralnie między oświeconymi i cnotliwymi towarzyszami mii^ 
wielką powagę i znaczenie, a zdanie jego zys^wało za- 
służoną przewagę. Nigdy nie objawiał swego mniema- 
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ma bez cDtigiego zastanowienia się i namyshi, pojąwszy ^ 
rzecz wszechstronnie mówił jal^ mistrz, pewny dobrod ^ 
swego zdania. Referaty jego nosiły cechę objęcia do-~ 
Uadnego przedmiota, były wypracowane mozolnie i znad i 
było z stylu i z śmiałości wniosków, pisarza Uwag nad k 
życiem Jana Zamojskiego i Przestróg dla Polski. Ta samd^ 
jędmości, moc, ta sama gorliwość w poszokiwanin prawdy, 
ta sama odwaga w wyrażeniach często ostrych, i żadnym 
ubocznym widokom i czyich bądź mniemaniom nie uległych. 
Lecz mąż ten mądry, uczony, wyrobiony pracą i rozmyi- 
ślaniem, nie mat talentu nieprzygotowanój wymowy, a za- 
siadał w gronie, w którćm kilku koUegów jego jak Po- 
tocki, Hatu^ewicz, Linowski, Łuszczewski, tym darem 
wrodzonym w wysokim stopniu celowali. Gdy przysdo 
swój referat popierać lub cudze wnioski zbijać, namyślał 
się rozważał, gotował, a. gdy zaczął mówić, po kilku pe- 
ijodach płynność go odbiegała, słów brakowało; ztąd 
czasem w gniew wpadał, unosił się i stawał się cierpkim 
w dyskussyi, a czflsem twardym i przymawiającym, bp 
tylko swojśj prawości i cnoty zdawał się być pewnym, 
i mało było ludzi, których zdań i czynów z podejrzliwo- 
ścią nie badał i o osobiste widoki nie posądzał. Godzi 
się o tak osobliwym, szczególnym, a może jedynym w Pol 
sce mężu nieco obszerniój pomówić i dać go dokładniój 
z szczegółów jego życia poznać młodemu plemieniu, zwła- 
szcza że biografie jego dotąd po dziennikach i innych 
pismach perjodycznych umieszczone, z jednego tylko źró- 
dła to jest z mowy pogrzebowój księdza Szyejkowskiego 
rektora akademii warszawskiej czerpane są niezupdFnie 
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ddUtadoe* Dą{ą się w mh Bpostetegad aietylko op^sraw 
ma lecz me mieszczą żad&^ wiadomoid o prywatnesn iy* 
citt Staszica, w którem Bie nąjlepićg wylNjają pierwBBe 
zarody charakteru duszy, umysłu i s<Nrca. Ksiądz Szwej* 
koiPV«ki czerpał wprawdzie apowiadanie swoje ę biografii, 
którą sam o sobie Staszic dla Towarzystwa przyjaciół nauk, 
wedle jego ustaw, własną ręką napiaał, lecz mówiąc 
w czasadi w których ani o człowieku, ani o autorze 
politycznym, ani o pisarzu, ani o Polaku, wszystkiego po^ 
wiedzieć, a zwłaszcza w świątyni pańskiej nie można było, 
mówiąc z ambony, o ex-kapłanie i prawie renegacie cha- 
rakteru kapłańskiego, musiał Szwejkowski ostrożnie dra- 
żliwe ustępy *jego życia pomijać. Ja będąc przeznaczo- 
nym przez Towarzystwo przyjaciół nauk do powiedzenia 
na posiedzeniu publicznym pochwały Stanisława Staszica, 
miałem sobie udzielony ten sam rękopism biografii, jego 
własną ręką skreślonćj, zacząłem pisad, okoliczności pracę 
przerwały. Wróciłem Towarzystwu udzielony. mi rękQpi»Hi, 
lecz notaty z niego zostały przy mnie. Przy tem jestem 
może jedynym przy życiu pozostałym świadkiem nd^odośd 
Staszica, bo będąc dzieckiem zaznałem go gdy z zagrani-' 
cznych akademii wrócił, i umieszczony jako nauczyciel 
synów Jędrzeja ^zamojskiego eĘ-kanclerza Wkoronpego 
w Zamościu, w akademii naukę języka frai^c^zkiegp wy- 
kładał, i mieściłem się w gronie uczniów jego aż do cza3u, 
w którym się na kapłana wyświęcił i został proboszczem 
_w Turobipjtga Przeniesiony z Zamoicia do szkół lubelskich 
straciłem go z ócz; podczas rewolucyi^KościuszUi będąc 
wychodźcą widziałem go, po rewolucyi i nastąpionej wkrótce 
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fnderci Eonstancyi z ksiąiąt Czartoiyskidi 2Samojski6j, 
przy którćj w Wiedniu [przemieszkiwał, szczegóły o nim 
zbierałem z nst Joachima Owidzkiego osobistego jego przy- 
jaciela i ciągłego na dworze Zamojskich towarzysza, wi- 
dywałem go w jego domu i w Lublinie, nakoniec za księ- 
stwa warszawskiego jako referendarz i członek Towarzy* 
stwa przyjaciół nauk, byłem jego współpracownikiem, 
a szczerzćj mówiąc prawie uczniem, bo nie złączyłem się 
z tymi, którzy jego bezprzykładne poświęcenie prawie 
w szyderstwo podawali dla tego, że postępowanie Staszica 
było dla nich nieznośnym wyrzutem. Po wojnie napole- 
ońskiój wspólnie z Marcinem Badenim, wielkim jego przy- 
jacielem podróżowaliśmy we trzech do Krakowa, a nim 
konfederacya otworzyła swoje posiedzenia w Krakowie, 
przebyliśmy razem w Bejscach u Marcina Badeniego blisko 
sześć niedziel , na poufałych politycznych i literackich roz- 
mowach. Tam Staszic najwięcój pracowi^ nad swoim 
wielkim poematem Bód ludzkie tam co ranek ściągał mnie 
do swego mieszkania i czytywał mi długie ustępy tego 
zapewne, co do form poetycznych niepowabnego dzieła, 
białym bez spadków wierszem nakreślonego, brakiem wiary 
religijnój i błędną filozofią nacechowanego, lecz które od- 
czytane z uwagą i z przekonaniem że mąż ten tak uczony 
tak mądry nie mógł przedsiewziąść dzieła zupełnie śmie- 
sznego, zadziwia zbiorem niesłychanych wiadomości, głę- 
boką erudycyą, daje wyobrażenie o mozolnćj ciężkiśj pracy 
Staszica skierowanćj zawsze ku wyśledzeniu prawdy, o czło- 
wieku, o jego naturze, o jego losach; Czytywał mi wyją- 
tki z niiady z deklamacyą wybijającą harmonią naśladow- 
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»(, któr^ mniemał usprawiedliwiać tok nierównego, uryw- 
kowego i bez spadku wiersza. Gdy niektóre twarde gminne 
tab napuszone wyrazy raziły moje ucho, tłómaczył mi, że 
tak Homera przekładać należy. Gdyśmy naprzykład do- 
szli do tego wiersza malującego jak Ulysses rozgniewany 
na Tersyta berłem go uderzył, a to w tych wyrazach: 
„ly blazgonisz i berłem go po grzbiecie przeparzył,^^ za- 
pytał mnie , czyli to wyrażenie nie dość wybitnem znajduję, 
odpowiedziałem, „iż może właściwiój byłoby powiedzieć. 
„Po coś rozpuścił usta i berłem go po plecach uderzył,^' 
odrzeU on na moją uwagę. „Toby było po teraźniejsze- 
„mu, a ja chcę Homera Homerem tak prostym i natural- 
„nym, jak on był i wiek jego, ziomkom okazać. To są 
„gminne wyrazy, bo tóż Homer był gminnym poetą i dla 
gminu śpiewał.^' W Krakowie gorszył się z wesołości 
i z zabaw w chwilach konania Polski, i gdy za namową 
Badeniego i jenerała Kniaziewicza napisałem wiersz na 
tańcujący Kraków, wymawiał mi, żem go do sekretu nie 
przypuścił. „Domyśliłem się" „mówił" żeś to ty napisał, 
„boś się wspólnie z nami na te szaleństwa oburzał." Roz- 
jechaliśmy się z Krakowa, w rok potom zastałem go już 
w Warszawie, w niespokojnościach o losy Polski, i zaję- 
tego jedynie Towarzystwem przyjaciół nauk. Po utworze- 
niu królestwa polskiego, ciągłym byłem jego towarzyszem 
a często współpracownikiem, to w Radzie stanu, to w ko- 
missyi spraw wewnętrznych, to w Towarzystwie przyjaciół 
nauk. Odbywi^em z nim częste wycieczki do Targomina 
i Tfłpch, mieszkania ministra Mostowskiego, który go 
nieskończenie cenił i poważał. Miałem więc sposobność 



-- 189 — 

pczęjrzscj go meikroi i badaweamn okiem, U tak pewien 
Ęftkraść się w najdrobniejsze fołdy jego serea. W poufa^ 
łych w podrożonych rozmowach najszczęńliwBjsą miewałem 
do tego sposobnońć. Powiem z chlubą, szacigąc mnie 
i patrząe jak na eweg^ ucznia, wywnętrzal się z aWoiGh 
uczuć i plan<^w, mogę więc do biografii jego w numerze 38 
Przyjaciela ludu z roku 1838 w miesiącu lutym umie- 
szczonój, dodać niektóre wiadomości. W życiu tak zna- 
komit^o meto najmniejszy szczegdt, nie może być obo- 
jętnym dla narodu, któremu tyle dobrodzicgstw wyświadczył. 
Staszic nienawiść do możnowładztwa i możnowładz^ 
ców polskich powziął od młodości, jako dobry syn zacnych 
acz w bardzo miernym stanie żyjących rodziców. Staro- 
sta grodowy Ciński , wyrządził był krzywdę na jnąjątku 
i honorze ojcu jego burmistrzowi w Pile. Krzywdę tę 
głęboko uczuł młody Sta8*zic i ważył w sercu gromy prze- 
ciw możnym, pomoc i wsparcie uciśnionym. Chociaż ży- 
wych nemiętności i nieczujący w sobie żadnego powołania 
do stanu duchownego, przecież że pobożna matka w sła- 
bościach go ofiarowała Bogu i życzyła sobie, aby przy- 
wdział kapłańską suknię, przez miłość dla ni^j, przez 
uszanowanie jćj woli, ten gwałt sobie uczynić zamierzył. 
Po śmierci rodziców otrzymawszy część szczupłą spienię- 
żonego majątku i ukończywszy w kraju nauki, udał się 
do niemieckich akademii, z tamtąd do Paryża, gdzie nie 
pod Bufonem jak to czytamy w kazaniu Szwejkowskiego, 
lecz pod sławnym Dubantonem słuchał wykładu historyi 
naturalnej i szczególną żądzą nabycia^dokładniąjszych znajo- 
mości nauk przyrodzonych przejętym został. Był w zaiKyło^ 
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śd z wesyfitkimi tek nteinaBymi filoeofami 1® wieka, to 
jest z wsąrstkimi encyklopedystami, e obcowania z mmi 
nie mógł nabyć caego iaiego jak agnbimgo scepty- 
cyzmu, jednak prawy i ttgnmtowaiiy w zasadach moralr 
Bofici uezeA, przejął się silnym wstrętem do poidłośei, 
Bikczemnoiki , chciwoiSrci , przedajnoćci, któi« ci Buueaieiii 
filozofowie, a istotnie jurgieltnicy monarchów i podilebcy 
modnych, za wzorem patriarchy swego Woltera płaszczem 
ówczesaśj mądrości ojorywali. Wróciwszy do krąjn z wy<- 
kształeonym nmysłem nie mógł się spodziewać według 
panującćj ustawy i zwyczajów być umieszczonym na jakim 
bądź urzędzie publicznym jako nie szlachcic, chyba tylko 
jako człowiek uzdolniony, m^gł uzyskać miejsce sd^retar 
rza lub wuczydela w jakim możnym domu, albo dopiera 
po sfcassowaniu zakonu Jezuitów w jsamierzonćj dopiero 
komissyi ^dukacyjnój. W oczekiwaniu więc jakiego umie* 
szczenią, znajdował się na owym nieszczęóliwym i zbro- 
dniczym sejmie roku 1773, na którym pod laską Poj-^ 
nińsldegp kudimistrza koronnego dwie wielkie zbrodnie 
popełnionemi zostały. Podział kraju i rozszarpanie dóbr 
jezuickich. (Widział więc zadany gwałt sejmowi przez 
Poni^skiego jurgieltnika dworu obcego, patrzał jak tą 
laską, którą podnosić przysiągł na obronę kraju i jego 
swobód, przymuszał posłów do zabójstwa ojczyzny. Pa- 
trzał na czołgiyącego się u nóg posłów cnotliwego Bey- 
tanai słyszał głos jego rozpaczy jakby jęk konającćj 
matki, gdy rozciągnięty na progu wołał: „Zabijcie mnie, 
„tf me zobijajoie ojczyzny ;^^ indział gwałt na jego osobie 

■ 

i tak mocąe odebi^ał w cnotiiwćg duszy wrażenie, tę jąż 
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w serca jego gotowały się te gromy, które późnićj z całą 
energią silnego pióra wyzionął. Szczęśliwem zdarzeniem 
dał się poznać Józefowi Wybickięma przyjacielowi Ję- 
drzeja Zamojskiego, który na tym sejmie prawie sam je- 
den cnotliwy i nieugięty złożył urząd kanclerza, aby zgu- 
bnego dla ojczyzny traktatu nie podpisać. Król czuł wiet- 
kość jego duszy i zasługę, odbierając od niego pieczęć 

i nie szczędząc mu pochwała rzekł do niego: „Potomność 

• 

mylić się będzie miedzy Janem i Jędrzejem. Vtdeo nU" 
liora proboquey deteriora seąuor; bo Stanisław August 
traktat podziałowy podpisał i znalazł w Młodziejowskim 
kanclerza, który na tej hańbie narodu pieczęć położył. 
Staszic więc zalecony Jędrzejowi Zamojskiemu wezwany 
został na wspótnauczyciela młodziutkich synów ex -kancle- 
rza, nad którymi główny dozór miał TAbbć la Chaisę 
Francuz oświecony, Staszic zaś dawał naqki w polskim ję- 
zyku. W domu Jędrzeja Zamojskiego doznał znowu bo- 
lesnego wrażenia, z zapamiętałości narodu, którćj był 
świadkiem. Z następnego sejmu Jędrzej Zamojski-, wy- 
znaczony został do ułożenia kodexu praw krajowych które- 
by odpowiadały potrzebom rzeczypospolitej. Mąż ten nąj- 
cnotliwszy w Polsce, oświecony, ludzki, znany z nieugiętćj 
prawości , mający powszechną wziętość i powagę w kraju, 
zdawał się najzdolniejszym królowi i narodowi do przed- 
sięwzięcia zmiany praw feudalnych polskich, pod któremi 
jęczał lud wiejski ; mniemano , że wnioski tego Arystydesa 
Polski, przekonaniem i powagą jego okryte, znajdą łatwy 
przystęp do umysłów oświeconych, a uprzedzonych i prze- 
sądnych do zmilczenia zmuszą. Zamojski przybrał sobie 
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do pomocy Józefa Wybickiego i nają Va 

warszawskich. Sędziwy starzec, mc 
•k ». 

już w swoich dobrach dla ludu wicjt 
był cały kraj obdarzyć. Będąc w Be 
deniego, miałem w ręku rękopism te 
fikiego projektów jego do tych praw ..w^- 

skiój otrzymany, które rozdzi|j|B|^ ex-kanclerz królowi 
Stanisławowi Aagustowi do oi^nFr^zesyłał. Na stronnicy 
jednego z tych rozdziidów w którym były rzucone zasady 
porównania z sobą wszystkich stanów w obliczu prawa, 
podniesienia stanu wiejskiego do równości szlacheckiej, 
/ apoważnienia małżeństw między chłopkami a szlachtą i t. d. 
czytałem te słowa ołówkiem ręką Stanisława Augusta 
nakreślone. ,^bawienne, święte prawo ale zawczesne, ze- 
„psaje wszystko.*- Przewidział i zgadł Stanisław August, 
ledwie na następnym sejmie wniesiono projekt, powstało 
wibiijnenie*niesłychane umysłów, nieprzypuszczono żadnego 
nnAdałn do dyskussyi, odrzucono projekt. Byli tacy co 
wołdl aby Zamojskiego ogłosić pro hoste patriae. Inni 
domagali się, aby rozkazać na publicznym rynku palić 
przez kata najzbawienniejsze prawo. . Staszic świadek tego 
8t|łii, tój głupoty, tój krzywdy i niewdzięczności wyrzą- 
dionój najznakomitszemu, najcnotliwszemu mężowi, usunął 
■e wraz z nim z Warszawy na wieś, a potem do Zamo- 
feia, gdzie ten wielki mąż świadectwem swego sumienia, 
i mędrca umysłem trawił w sobie zgryzotę z zawiedzio- 
oych nadziei i ból z niewdzięczności, ciemnoty i zaślepie- 
nia ziomków. Staszic młody, gorący, żywy, cnotliwy obra- 
zem doli tego męża, szałem i zapamiętaniem współrodaków 




h 
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byl głęboko poruszony, źe odtąd zamyślał się nad sto- 
Polski, nad sposobami ratowania jćj. Bolał wraz 
z Jędrzejem Zamojskim, a w rozmowach z nim szukał 
hartu duszy, rósł w pogardę w uienawiSf! do zbrodni i wy- 
stępków nflodowych. Nie mając znaczenia, zapragnął je 
sobie piórem stworzyć;, rozdmuchiwał w sobie, niecił żar 
pałającćj miłością ojcjgosny duszy, i już rozmyślał nad 
znakomitemi politycznemi dziełami. W jednśm z nich wy- 
skoczyła mu z serca iskra ubolewania nad Jędrzejem Za" 
mojskim w tych rzewnych słowach: „Przyjaciela lodzi 
„nazwano niei)rzyjacielera Polaków." Nie wierzył atoli 
jeszcze swoim sitom i zdolnościom do wejścia w zawód poli- 
tycznego pisarza. Lat kilka sposobił si@ przez czytanie 
archiwum papierów Jaua Zamojskiego, a tymczasem roz- 
rywał się niekiedy literaturą narodową i zagraniczną, na 
Uómaczeniach celniejszych autorów francnzkich wprawiając 
pióro do ważniejszych przedsięwzięci. W tych tłómacze- 
niach widać wahanie się, jaki rodzaj literatury za cd so- 
bie wybierze, przerzucał się na wszystkie rodzaje, na^ym 
młodego człowieka przeskokiem, to w prozę, to w poezyę, 
to raz w poważne i techniczne dzieła, to znów w romanse; 
szedł za wrażeniem jakie w nim bądź głos powszechoćj 
pochwały, bądź własne jego upodobanie wznieciło. I tak 
między rokiem 1 780 a 1785 tłómaczył poema Rasyna 
młodego o religii, następnie powieść romansową Numa' 
Pompihusz drugiego króla rzymskiego z Floryana, żaoita 
przerzucił się do tłómaczenia ważnego dzieła Buffona 
Epoki natury, w któróm już przeziera śmiałość i powagar 
pedagogiczna. W wyrazach w przedmowie umieszczonydK 



^ 



osiraegar „Nieeh głupi dzłeYa tego nie csiyta, bo w stMm 
„lic nie zrozumie.^ I enown z tak poważnego i uczo- 
nego dzieła przeskoczył do tłómaczenia pochwały Marka 
Aurelius£a przez Thomasa napisanćj. W roku ł784 zja- 
wił się pierwszy owoc jego głębokich rozmyilań nad Pol- 
ską, nad natura jój rządu, nad wychowaniem publicznóm 
i obywatelskićm młodzieży, nad wadami ustawy rządzą- 
ca i naredu, pod tytułem: „Dwagi nad życiem Jana 
„Zamojskiego* hetmana i kanclerza W. koronnego, przy- 
„stosowase do teraźniejszego stanu P(dski." Jest to pier^ 
wsza iskra tego głębokiego rozumu i serca miłością oj- 
czyzny przepełnionego, która rany narodu i niedoskona- 
łość iządtt4f$^wieciła, i która jak płyn elektryczny prze- 
niknęła serca jego ziomków i umyałamLich wstrzęsła, jest 
to daiek) ktika się przyczyniło do obudfbnia ducha w sej- 
mie 1788 roku. W dzielę tćm« atoli łatwo dostrzedz 
można, %e jest płodem gorącego, zacnego, ale młodego 
jeszcze pisarza. Nie ma w nim ani systematu ani po- 
rządku, ani jedności, ani włąściwoflf stylu różnorodnym 
przedmiotom o których mówi: Są w nim sprzecznością 
są parodoxy, jest mieszanina wymowy i poezyi, prozy 
poważnćj, dobitućrj, frzmiącćj i znowu lekkiój, romanso- 
wej, opisującój. Są sny poet^zne, obrazy marzeń i t. d. 
Atoli mimo tych wad są rady zdrowe, przestrogi zbawienne, 
piórem w płynie elektrycznym maczanóm pisane. Widać że 
autor kreślił je cząstkowo, jak mu materye polityczne, eko- 
nomieaue, administracyjne na myśl przychodziły, i potom je 
dopiero* szykował, I tak wyśliznęły mu się te słowa: „Sta- 
y,FOs&ytność duszę ledwiie znała.'^ Zapoimniał o Sokratesie, 
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o Platonie, o Arystotelesie i t. d. a przecież sam w pla- 
nie edakacyi wyłącza za wzorem Platona naukę poezyi 
słowami pogardy dla tego rodzaju: „Jeżeli ma dowcip, 
„łatwo się tego bajarstwa nauczy/' Przecież jak wiemy 
sam potćm tłómaczył to bajarstwo Homera, i wielkie poema 
Ród ludzki prawdziwie rzec można przebajał. Lecz to 
wszystko nie odejmuje ceny jego cnotliwej pracy; obrazy 
zdrajców ojczyzny, sejmu podziałowego, liberum Veto^ nie- 
zgod, niesnasków sejmowych, ambicyi i dumy możnych 

• 

są piórem Danta acz prozą kreślone; zapędy zgrozy jego 
hamowała tylko nadzieja, że naród rad jego posłucha, za- 
dziwia w nim niesłychana pracowitość z jaką zebrał wia- 
domości statystyczne, rolnictwa, handlu, przetai|rsłu w Pol- 
isce, i rachunkov^iy tabelle z nich ułożył. Zdaje mi się 
że to dzieło pierw/^ie w innym porządku materyi w Heils- 
bergu w roku IfS^ ^roKowane , nie było ani tak obszerne 
ani tak szczegółowe , więcćj w niem było wzmianki o ży- 
ciu, o sprawach Jana Zamojskiego. W drugióm wyda- 
niu umieszczonym v^czd.ę zbioru pism Staszica .prawie 
inne dzieło obszerniejsze i co do przedmiotów rozleglejsze 
czytam; znać że Staszic je przerobił, wyrzucił z niego 
wiele o Janie Zamojskim, jako jot umieszczone w po- 
chwale r. 1784 napisanćj. Długo się nie domyślano autora 
tego dzieła, przypisywano je Józefowi Wybickiemu, do- 
piero późnićj przyznał się Staszic do niego. * 

Przy zbliżającym się sejmijB r. 1788 gorliwy ten Po- 
lak kołysany nadzieją poprawy losu Polski, znalazł się 
wraz z Jędrzejem Zamojskim na tym sławnym sejmie, na 
którym wykrzyknięto 100,000 wojska i podatki, a na któ- 
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lym pierwszy Jędrzćj Zamojski 200,000 złotych zfożył na 
ołtarzu ojczyzny. Świadek początkowego zapafu, a wkrótce 
opiesziJodci, obojętności, uleglo.4ci izb zebranych, świa- 
dek wniesionego zaskarżenia przeciw mordercy ojczyzny 
Ponińskiemu, i ztąd przerażenia wielu posłów, aby oskar- 
żony wspólwinowąjców nie pociągnął za sobą, następne 
datwienie mu ucieczki, schwytanie, osądzenie na więzie- 
nie w Gdańsku, z gorszącćm pobłażaniem najstraszniej- 
szej zbrodni, obrona tejże zbrodni przez Ealixta'. Poniń- 
skiego brata zdrajcy, przez które kilka posiedzeń zmar- 
nowanych zostało, egoizm Wielkopolan i ukrzywdzenie 
przez nich kraju w podatkach, zabawy, uczty, intrygi, 
psekupstwa, mnóstwo pieniędzy rozsypanych przez obce 
rządy, w taki smutek i boleść wprawiły cnotliwego Sta- 
szica, iż wziął pióro do ręki, i dzień i noc pracując, na- 
pissi w roku 1790, przed samą trzeciego Maja konsty- 
tucyą dzieło pod tytułem Przestrogi dla PoUki ostatnie^ 
w którem serce, umysł, imaginacya i pióro niemi kiero- 
•wane wysadziły się, na ostre wyrzuty, groźby, przepo- 
wiednie przeciwko wszystkim prze*szkadzającym do wznie- 
sienia nowój budowy rządu i zniszczenia panującćj w rze- 
czypospolitój anarchii. >^^szic z początku tego dzieła 
spokojnie, jak mistrz z katedry przekłada, i uczy naród 
pierwszych zasad społeczeństwa, wzajemnych obowiązków 
Rąizonych i rządzących, rozwija w wnioskach kontrakt 
Bossa, przechodzi następnie do zastosowania tych zasad 
do stanu politycznego Polski , nie tai się z przekonaniem, 
źe lubo jest gorliwym miłośnikiem równości i wolności 
a nienawidzi despotyzmu, przecież od rzeczypospoUtćj nie- 

13 
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rządnćj taka jaka jest w Polsce wolałby widzieć despotyzm, 
boby ten przez własny interes uratował jestestwo narodowe, 
prawa obyczaje, religią, gdy przeciwnie rzeczpospolita zgubi 
naród. Radzi jak najprędzćj wprowadzić sukcessyą tronś 
i monarchią konstytucyjną, przebiega koleją komuby z H* 
siadów tron dziedziczny oddać, zdaje mu się, że najna- 
turalnićj i najkorzystniej byłoby wezwać księcia rossyj- 
skiego, lub pod jedno berło się poddać. Myśl tę wypro-J 
wadzą .z jednorodnego szczepu Słowian najmnićj niebeZ' 
piecznego narodowości polskiój , wyprowadza z dawnćj po- 
litkiy starych Polaków, po śmierci Zygmunta Augustai • 
i za Jana Kazimierza po kilkokroć powziętćj, wyprowa- 
dza z postępowania ówczesnego Rossyi z podbitemi lu- 
dami zachowującego podówczas każdemu ludowi, joga. 
narodowość i obyczaje. Innych sąsiadów uważa jako nie*;; 
przyjaciół krwi istnienia narodu polskiego. W ostatnim 
razie gdyby związki z Rossyą zawiązane być nie mo- 
gły radzi oddać tron dziedziczny domowi saskiemu, jako 
przychylnemu Polakom, i znającemu ich obyczaje i skłoa*/ 
nosci. Rozrzewniającemi są jego zaklęcia się sumienne, 
„nie jestem" mówi -„znany i znanym nie będę, nic szu- 
„kam znaczenia ale kocham vl\^ kraj , mój naród z za- 
„pałem i szczerze. Nio jestem ani rossyjski, ani pruski, 
„ani austryacki stronnik, nienawidzę sprawców krzywd, 
„naszych. Jestem niewolnik obcego monarchy zaprzedany 
„mu przez współrodaków. Wy co opóźniacie dzieło wy^ 
„bawienia, przyjdźcie tu zobaczyć co ja cierpię, co moi 
„współrodacy cierpią, a ujrzycie co was czelca." Ten swój 
systemat rozwinął wyraźnićj w roku 1815 podczas koa«, 
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gresowego królestwa w rozprawie czytanćj na posiedzenia 
Towarzystwa przyjaciół nauk O Równowadze europefiUłf 
w którćj radzi zrośnięcie się wszystkich Słowian pod ber- 
łem cesarza rossyjskiego. Woła na Eossyan i Polaków 
aby się nie dali rozdzielać przez poduszczenia obcych, ale 
na zawsze złączyli się pod zastrzeżeniem sobie swobód 
rządu konstytucyjnego i narodowości. Ileż jest w tćm piśmie 
. tkliwych, rzewnych obrazów, któremi ta przepełniona miło- 
ścią ojczyzny dusza wciska się do czucia i przekonania roda- 
ków. Oszczędza i szanuje stan szlachecki, przekonywa go, 
te w tym składzie potwornym rzeczypospolitćj jest tylko 
małą cząstką narodu, ale nie jest narodem. Nazywa go re- 
prezentantem tego narodu, który władzę jogo przywłaszczy- 
wszy sobie piastuje i nadużywa jćj. Przemawia do niego 
łechcąc jego miłość własną, i interes osobisty, aby umiarko- 
wawszy tę władzę rozumnemi i ludzkiemi prawami bronił jćj, 
bo inaczćj zginie wraz z narodem. Tak wszystkich środków 
szuka do obudzenia stanu szlacheckiego, i doskonalenia 
go, do sprawiedliwości względem stanu miejskiego i wiej- 
skiego. Lecz kiedy po tylu naukach i radach zwraca myśl 
na skład sejmu ^ i w nim na tych, kt'órzy stawiali przez 
przesądy, nałogi dawne, cnotliwym i prawym obywatelom 
przeszkody do . korzystania zjedyućj i nicpowrotnćj chwili 
zbawienia ojczyzny, już to nie iskra oświecająca wady 
i błędy narodu wytryska z jego cnotliwego serca , już ta 
głowa myśląca zamienia się w gorejący wulkan, którego 
ogień nie mogąc się w piersiach pomieścić, wybucha pio- 
runami i gromami przeciw możnowładzcom i w proch ich 
obraca. Już jego wyrzuty, zgroza, oburzenie, groźby. 
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przepowiednia, wróżby, postrachy nie mają miary, miota 
je pełnemi usty i piórem, nie wymienia osób, ale po ry- 
sach śmiałych i silnych poznać można i tych, którzy Po- 
nińskiego potępić nie śmieli, i tych co się z sejmu nai- 
grawah listami niby przez omyłkę z Jass przestanemi, 
i tych co wołali na sejmujących , wtenczas szlachcic uczuje 
więzy, gdy go chłop przed sąd pozwie, i tych co krew. 
polską podczas konfederacyi barskićj na czele wojsk obcych 
przelewali, i tych którzy już zbrodniczy związek knuli 
i ich nikczemnych jurgieltników, i tych którzy ^ po- 
datkach oszukali kraj, i co starostw zrzedz się nie 
chcieli. Język polski nie wystarcza mu do rzucenia obelg, 
zniewagi, ohydy, każde słowo natężone brzmieniem jest 
w ustach jego sztychem, razem, puginałem. Przedstawi- 
wszy obraz ich dumy, ich pogardy praw, ich samolubstwa 
zarzuca im skażenie charakteru narodowego, i za te wy- 
stępki i zbrodnie przeraża ich przyszłością. Woła gdy 
Polska upadnie pierwsi panowie zniszczeją i uschną, a je- 
żeli się wzburzą, przypomną im się Węgry i Tekieli. 

Nie będę bronił w tych gromach wyrazów twardych 
ostrych, obelżywych, indignatio fecit versum. Z czucia mó- 
wił i z przekonania, a prawda chociaż ostra i surowa Idedy 
jest prawdą historyczną nie powinna obrażać jakby potwarz 
i obelga. Na ohydzenie zbrodni zdrady kraju, nie mają 
słowniki dość wyrazów właściwych i Staszic stwarzać je 
musiał. Nic w życiu mojćm nie zdarzyło mi się czytać 
mocniejszego, potężniejszego, odważniejszego. Nie śmiem 
sądzić czyli Filipiki Demostenesa, mowy Cycerona prze- 
ciw Werresowi, Eatylinie, Antoniuszowi, porównane z tern 
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pismem okazałyby tyle mocy, obruszenia i siły uczucia. 
Musiało to być wszystko prawdą acz cierpką i bolesną, 
kiedy sejm nie poszukiwał autora i drukarza , ale jakby 
zawstydzony zamilkł. Wewnętrzne przekonanie o prawdzie, 
kazało mu w cichości cierpieć zasłużoną karę. Jednak 
że na prawych umysłach rady i przestrogi sprawiły wra- 
żenie dowodem jest, że w duchu tych rad i życzeń napi- 
sano konstytucyą 3 Maja, w którćj lud pod opiekę praw 
przyjęto, miasta do reprezentacyi przypuszczono, a tron 
elekcyjny zmieniono na sukcessyą, i elektorowi saskiemu 
oddano. 

Badbym aby młodzież tegoczesna tak nie douczona 
w rzeczach ojczystych zamiast karmienia się mizememi 
powiastkami, lichemi wierszami, zamiast babrania po śmie- 
ciach historycznych, które znakomici pisarze od historyi 
odrzucili, wzięła pisma Staszica do ręki, przynajmniej do- 
wiedziałaby się o blisko dotykających ją sprawach i nie 
myliłaby się w zdaniu komu ma złorzeczyć a kogo Uo- 
gosławić. 

Po ustanowieniu konstytucyi 3 Maja Staszic z po- 
ciechą serca, ale nie bez obawy już gotujących się na- 
stępności które ten przezorny umysł, z przyspieszonego 
pokoju z Turkami i intryg prowadzonych w Jassach prze- 
widywał, udał się wraz z Jędrzejem Zamojskim i mło-. 
dymi jego synami do Zamościa, do tego niegdyś przy- 
bytku sławy narodowćj , na którego bramach rył Jan Za- 
mojski mieczem napisy o pałria quam mihi cara es i t. d; 
a wówczas zaszczyconego mieszkaniem sędziwego mędrca 
i prawdziwego Arystydesa Polski. Mieszkanie to było 
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uićź^^aiie prz62 najznakomitszych i najgorliwszych oby^ 
wateli. Często je odwiedzał brat rodzony pani Zamojski^J^ 
Józef książę Czartoryski stolnik litewski, nadzwyczajny 
podeł do dworu berlińskiego. Pan oświecony, ludzki, gor- 
liwy patryota, który na Wołyniu i w dobrach swoidi 
w" Korcu , pierwszy zwrócił dobroczynną opiekę na Jod . 
wiejski, szkółki zaUadał, uciążliwe powinności ucbylff 
i s ludźmi po ludzku obchodzić się lubił. Miasto dla zbo- 
gaćenia kraju w gmachy fabryczne zdobił, fabryki zakła* 
dl^, cudzoziemskich rzemieślników sprowadzał, i oszcz^ 
dny dla siebie , hojny był zawsze dla kraju. Ów pan w]K 
obowany między Francuzami za granicą, nie wstydził 
w słomianym kapeluszu i w skromnym ubiorze żyć mic^ 
dzy włościanami, odwiedzać i zachęcać rzemieślników i bydl^ 
wzorem prawdziwego miłośnika kraju i najzacniejśzegir' 
obywatela, wtedy kiedy możni panowie na Woły pin od*^ 
znaczali się uciskiem ludu , obojętnością na losy baja,- 
i wyciśnione z pracy wieśniaka dostatki na zbytek i pi 
pych marnotrawili. Staszic więc żyjąc w tym żywioł 
tóm mocniój nasiękał zasadami uszczęśliwienia ludzkości, 
któro późniój z taką energią i w pismach i w czynach;^ 
swoich rozwinął. W tym właśnie czasie jako już wyświj* 
eony kapłan otrzymał prezentę na probostwo w Turobinie^;, 
leciB spostrzegłszy iż mu niepodobieństwem było dzielii 
się między obowiązki pasterza ludu i nauczyciela młodyckr 
Zamojskich , a jako literat mając w zamiarze ważne ra»i\ 
kowe prace, przy tćm czując, że stan kapłański wymagi:] 
zupełnego poświęcenia nictylko trzodzie, ale obr2|l<| 
kom i pobożności tak wewnętrznćj jak zewnętrznćjf a mi 
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czając w sobie bądź skłonności bądź zdolności do niego 
zrzekł się probostwa. Wkrótce umarł Jędrzój ZamojskL 
Opatrzność usunęła go od widoku zbrodni targowickicb. 
Staszic pozostał w domu wdowy w tych samych obowiąz- 
kach, bo miał jćj zupełną ufność, i wywierał przeważny 
wpływ równie na wychowanie synów jak na umysł matki. 
Było zwyczajem] ówczesnym w Polsce wysyłać dzieci za 
granicę, szczególnićj do Francyi po nabycie ostatniego 
ogładzenia obyczajów. Staszic według przepisów o ordy- 
nacyi Jana Zamojskiego i według swoich własnych zasad, 
które w pismach swoich o edukacyi młodzieży rozwinął, 
sprzeciwił się wyjazdowi ich za granicę, pókiby własnego 
kraju dobrze nie poznali i nie położyli zasług, któreby 
ich don niego wiązały. Wkrótce wybuchła wojna i dzieło 
konstytucyi 3 Maja obalone zostało. Jenerał Tadeusz 
Kościuszko wsławił się w nićj talentem i odwagą; po 
przejściu wojska do konfederacyi targowickiój Kościuszko 
wziął dymissyą i udał się do Lwowa. Rząd austryacki 
podejrzliwy lękając się zapału, z jakim przez obywateli 
we Lwowie przyjmowany został, oświadczył mu przez 
jenerała komendanta Galicyi życzenie aby się oddalił z t^j 
części kraju, nie wzbraniając mu mieszkać w Wiedniu 
lub w innych prowincyach cesarstwa. Kościuszko żądał 
pozwolenia odwiedzenia pani Zamojskiój w Zamościui 
i na kilka dni otrzymał. Tam jak mi powiadał Joachim 
Owidzki zaufany powiernik p. Zamojskićj, Staszic zabra- 
wszy znajomość z Kościuszką, naradzał się z nim nad 
sposobami ratowania jeszcze Polski. Staszic miał swój 
ulubiony systemat monarchii konstytucyjnej. Uczeń Wa* 
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shingtona napojony był uczuciami republikanckiemi, a na- 
wet demokratycznemi i obzieral się na Francyę. Staszic 
okiem badacza zgłębił jego nmysł i zdolności; o sercu 
i waleczności nie wątpił; ztąd często z nim rozmowy 
i spory o sposobach powstania Polski prowadził, którym 
był przytomnym Joachim Owidzki, i opowiadał mi, iż 
Staszic nie powziął tój opinii o Kościuszce jakićj szukał, 
osądził go mało biegłym w politycznym składzie Europy, 
i rzekł o nim: „to jest człowiek prawy i waleczny, lecz 
„mało zna Polskę, a mnićj jeszcze Europę. On na czele 
„wojska chciałby być Washingtonem , a Polski nie uratuje 
„tylko jaki Sylla." 

Wkrótce młodzi Zamojscy dorośli, a starszy Alexan- 
der doszedł lat przepisanych przez instytucyą ordynacyi 
do objęcia jój w posiadanie i wykonania przysięgi. Mło- 
dym zwykła się przykrzeć długa podległość, z szczegół- 
nićj dla matek i dla tak surowych nauczycieli jakim był 
Staszic. Dworacy zawsze szukający własnego pożytku 
w zmianach następstwa, podmuchiwali w młodym i bogatym 
panu żądze wolności i niepodległości. Młody Alesander 
zaczął z początku ostrożnie i nieśmiało, następnie natar- 
czywie i cierpko domagać się od matki, aby mu oddała 
to co mu się z prawa należało. Wystawiała mu matka 
los młodszego plemienia, i wymagała od niego na parę 
lat tćj ofiary. Staszic zawsze surowy i nawykły do pe- 
dagogicznego względem ucznia tonu, zapomniał się w za- 
pale żywości, że mówi do usamowolnionego ordynata, 
i twardym wyrazem obraził jego miłość własną. Młody 
ordynat nie mógł mu przebaczyć tego uchybienia. Co się 
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jak pófni^ opowiem stało źródłem gorsz^cój sprawy, z strony 
ordynata nieprzyzwoitej i ubliżając^, a dla Staszica przy- 
krej. Po układzie zawartym między matką a synem, który 
gallicyjską ordynacyą w zarządzie matki zostawił a pol- 
ską oUąl, ordynatowa Zamojska i jój nieodstępny towa- 
nsysz Staszic udali się na mieszkanie do Wiednia. To- 
czyła się wtenczas zajadła wojna między Francyą a Aa- 
stryą, na potrzebę tdj wojny namnożone papiery spadały 
lab podnosiły się w biega w pomiar pomyślniejszyćh lob 
mnićj szczęśliwych zdarzeń wojennych. Nabywając i zmie- 
niając papiery bankowe, wkrótce z oszczędzonćj pensyi 
nauczyciela i darów pani Zamojskiój Staszic znaczne summy 
zebrał; z tych 4000 dukatów umieścił u p. Zamojskiój, 
która acz nie potrzebowała pieniędzy, zwykła była do 
swojój kassy brać kapitały Staszica i rewersa na nie wy- 
dawać. Do umieszczonćj owój summy 4000 dukatów, 
wkrótce Staszic dodał dwa, a p. Zamojska zamiast zapi- 
sać osobno na skrypcie 2000 czerwonych złotych, cyfrę 
4000 przemieniła na 6000 nie wiem czy z podskrobaniem, 
czy tylko pociągiem pióra. Po śmierci p. Zamojskiój Sta- 
szic upomniał się o swój depozyt u pełnomocnika ordy- 
nata Zamojskiego niejakiego Karskiego , człowieka niezrę- 
cznego, niedelikatnego, zarozumiałego, służbą i ufnością 
wielkiego pana nadętego , a pochlebstwy pragnącego sobie 
zjednać imię gorliwego o dobro pana swego sługi. Wie- 
dział on o urazie Ąlexandra Zamojskiego do Staszica, 
gdy więc ujrzBl skrypt poprawiony, oświadczył że nie jest 
mocen tego rodzaju obligu wypłacić bez pokazania go or- 
dynatowi; ordynata zaś uprzedził, że skrypt jest sMszo- 



— 202 - 

wany, i poduszczył do wywołania Staszica przed sąd, za- 
ręczając że fabrykacyi dowiedzie. Zaczął się więc proces 
słuszny ze strony nieskażonego Staszica, ohydny ze strony 
ucznia, godoy rady nikczemnego służalca, niegodny Za- 
mojskiego. Staszic nie mając świadków tego co się mię- 
dzy nim a p. Zamojską stało , na poparcie słuszności swego 
długu ofiarował przysięgę. Sąd jćj dopuścił, niezręczny 
sługa założył odwołanie się do wyższego sądu. Znala- 
złem się tego dnia w Lublinie, kiedy Staszic stanął przed 
sądem, wszedłszy do restauracyi na obiad zastałem tam 
Staszica, którego już dla osiwiałych włosów, i starćj wy- 
tartej sukni z owego Staszica młodego, nader przystoj- 
nego, starannie się ubierającego, jakiego w dzieciństwie 
mojćm znałem, ledwie poznać mogłem. Przypomniałem 
mu się jak uczeń jego » nie zapamiętał mnie i nie poznał, 
lecz z uprzejmością przywitanie przyjął. Schodzić się za- 
częli współbiesiadnicy i zasiedliśmy do stołu, gdy nagle 
wszedł zadyszany, ogromnćj postaci kapłan, był to ksiądz 
Hojewski pr^^at i kanonik, proboszcz garbowski, w do- 
brach Michała Granowskiego sekretarza W. koronnego, 
którego córkę jedynaczkę pięlcną i bogatą zaślubił sobie 
Alexander ordynat Zamojski. Przez te związki ten pra- 
łat intercssując się do toczącśj się z Staszicem sprawy, 
aby pierwszy mógł donieść swemu kollatorowi o jćj skutku, 
zjechał do Lublina, był przytomny w forum lubelskićm, 
i tam się dowiedział o przypuszczeniu Staszica do przy- 
sięgi i o załoźonój appelacyi. Obruszony że sprawa nie 
poszła podług jego życzenia w zapale oburzenia zasa- 
pany wpadł do restauracyi, siadł do stołu, i nie znając 
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Staszica odezwał się: Jdę z forum, z sprawy tego łajdaka 
,,Staszica, który nie dość, że skrypt na panią Zamojską 
„sfabrykował, lecz chciał krzywoprzysięstwem- poprzeć 
„swoją niegodziwość. Musiano założyć appelacyą od wy- 
„roku sądu, a spodziewam się , te ten fałszerz pójdzie do 
„sądu kryminalnego i będzie z ohydą sukni naszój, którą 
„nosi kajdanami brzękał/' Próżno chciałem zwrócić rozmowę 
na inne przedmioty, prócz mnie nikt* Staszica nie znał. 
Obtrectatio et livor pronis auribua aectpiuntur. Ksiądz roz- 
szerzał się z obelgami na nieszczęśliwego Staszica. On nie- 
zmięszany , zmarszczył brwi , spuścił oczy i jadł spokojnie. 
Gdy się obiad skończył, ścisnął mnie za rękę, i biorąc kape*^ 
Ittsz przystąpił śmiało z groźną powagą, którą sobie nadać 
umiał do księdza prałata, i zapytał go głośno : „Czy WPan 
„znasz księdza Staszica?^ „Nie znam, i nie chcę znać 
„tego oszusta.^ „Otóż ja nim jestem^, odpowiedział Sta- 
szic „nie ja jak WPan mniemasz, ale WPan hańbisz tę 
„sukienkę. WPan kapłan coś powinien karcić obelgi, po- 
„twarze i obmowy, sam śmiesz szarpać sławę niewinnego 
„człowieka, którego charakteru nie znasz. Wiedz WPan, 
„że moja dobra sława nie zależy od tak występnych ust. 
„Przebaczam WPana nierozum, ale gardzę i potwarzą 
„i potwarcą." I to rzekłszy wyszedł, zostawiwszy pra- 
łata tak pomieszanego i upokorzonego , że jak to pospo- 
litym wyrażeniem wysławiają się, języka w gębie zapo- 
mniał. Zbladł i drżał, tak to występek na gorącym uczynku 
schwycony, obudzonym w sobie wyrzutem sumienia miesza 
się , traci przytomność i niemieje. Od tćj chwili przez 
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Iftt kilka nie spotki^em Staszica, lecz ta sprawa skoń- 
czyła się z tryumfem dla niego. Alexander ordynat Za* 
mojski dopuścił się tego błędu, lecz był pan zacny nie 
wyrodny syn Jędrzeja. Wkrótce pod niezręczną ręką le- 
karza> który przecinając mu wrzedzionkę na karku uszko- 
dził mu arterią, w kwiecie wieku skonał. Brat jego ro- 
dzony młodszy ożeniony z Zofią księżniczką Czartoryską 
księcia jenerała ziem podolskich córką, odebri^ tę smu- 
tną wiadomość w Londynie, gdzie z młodą i najpiękniej- 
Bsą 2 Polek żoną bawił. Gdy pospieszył do kraju po ode- 
branie spadłój na siebie ordynacyi, stary książę jenerał 
Czartoryski rzekł do niego: „Stasiu przy objęciu ordy- 
jUBeji jedną rzecz dla mnie uczynisz , każ umorzyć gor- 
.szący proces z Staszicem, bo on was krzywdzi. Jeżeli 
„Staszic sfabrykowid' dokument czego ja nie przypuszczam, 
„co będą wróżyć po wychowańcach i uczniach fałszerza, 
Jeżeli nie sfabrykowid', jaka ohyda dla uczniów tak ha* 
„niebny czynić mu zarzut, i zaprzeczać zasłużonćj na- 
i^rody, nve tineo sive mneor aemper tamen maetUor^ 
„proszą więc nie słuchaj podłój rady służalców i każ za- 
„płacić , bo inaczój ja zapłacę/* Stanisław Zamojski miał 
szlachetne serce, kazał zapłacić i sprawę umorzyć. Czas 
ubiegły między śmiercią ordynatowćj Zamojskićj , i rokiem 
1806 Staszic poświęcił naukom i rozpoczętym przez siebie 
literackim dziełom, równie jak podróżom po kraju. Bie- 
gły w historyi naturalnój i geologii, chciał sprawdzić na 
ziemi polskiój system Buffona. Zapuścił myśl badawczą 
pod powierzchnią liemi polskiój , zwiedził łańcuch Earpa- 
tów , śledzS ich powinowactwo i związki z innemi górami 
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świata, i jak Pascal na szcsjde gtfr alpejskich, tak Sta- 
szic z szczyta Krępaka rozważa! ich pierwszą przedpoto- 
pową posadę, zmianę potopową, ich warstwy wewnętrzne, 
mierzy? jeziora na nich, uważi^ napływy kruszyn na pła- 
szczyznach , wdzienJ się w głąb ich jaskiń i pieczar, wy- 
śledzid' w nich skarby, kmszcze , kamienie i sole , przeno- 
sił się na płaszczyzny i znowu wdzierid' się na szczyty 
niebotyczne, podróżował po całym kraju niegdyś Polską 
zwanym, uwaźid' ustępy mórz, głębokości rzek, stworzeń 
]aż zagubionych ślady, różnicę ludu na górach i na pła- 
szczyznach, zdjął mappę z miejsc zwiedzanych, i wydał 
ze swój podróży, nieśmiertelne naukowe dzieło w dwuna- 
sta uczonych rozprawach o Karpatach , zbogacił go tabel- 
lami miejsc gdzie mógł wnioskować, lub rzeczywiście zna- 
lazł odkryte te skarby wewnętrzne których poszukiwał. 
Dzieło niesłychanój pracowitości i wytrwałości, nieosza- 
cowane dla Polaków z wiadomości nietkniętych przez ża- 
dnego z uczonych naszych, ważne dla Europy bo dające 
poznać obcym narodom całą ziemię Słowian, o których 
już wtedy wnosił, że w rękach swoich mieć będą złożone 
losy i przeznaczenia Europy. Dzieło godne być tłóma- 
czonćm na obce języki , któróm autor Polak wszedł w po- 
czet głębokich badaczy tajemnic nieba i ziemi Nie jest 
dla mnie przystępną nauka geologii, nie potrafię sądzić 
jak daleko są pewne, i do jakiego stopnia usprawiedli- 
vrionemi być mogą "wnioski Staszica, o ziemiorództwie, 
o przeszłych zmianach powierzchni ziemi, i o przepowie- 
dzianych, które podług niego nastąpić mają, lecz kiedy 
w tóm dziele czytam wszędzie dla kogo? na co? i w ja- 






kim celu tę pracę z taką niezmordowaną nsUnością, z ta- 
kim szafunkiem sił przez kilkoletnie podróżowanie po kraju, 
rozpoczął i wykończył, gdy w każdćj i przy każdćj roz- 
prawie znajduję zwrot myśli do ojczyzny, i to wyznanie, 
że to jedynie dla Polski > dla Polaków, dla ziomków, przez 
mifość tćj ziemi, tćj ojczyzny, tego rodu z którego po- 
chodził przedsięwziął, aby tę ziemię choć już niepodle- 
głości pozbawioną dać we wszystkich na powierzchni bę- 
dących, i wewnątrz ukrytych skarbach obcym narodom 
poznać, aby wiedziały jaki kraj, jaki lud bytu samoistnego 
pozbawiony został, gdy czytam tę gorącą apostrofę do 
młodzieży polskiój: „Nie wolno już wam być bohaterami 
Jakimi byli wasi przodkowie, bądźcież ludźmi oświeco- 
„nymi, uczonymi, pracowitymi, moralnymi i cnotliwymi, 
„uczcie się poznawać tę ziemię która was zrodzifa, od- 
„dajcie się naukom rolnictwa, przemysłowi, wynalazkom; 
„coraz wiccćj przywiązujcie się do tój ziemi, kochajcie 
„i wsławiajcie jq.^ Kiedy przebiegam okiem te wyrazy 
zwrócone do możnych panów: „Przestańcie podróżować 
„za granicą, marnować dostatków między obcymi z ziemi 
„ojczystćj zabranych, dajcie, dajcie z siebie przykład, 
„obróćcie je na ulgę włościanom , na ozdobę tćj ziemi, na 
„zakłady przemysłu i handlu. Niech domy wasze będą 
„świątynią obyczajów narodowych, niech w nich młodzież 
„nawyka do miłości ojczyzny, do moralności, do cnoty, 
„do pracy. Paść może naród wielki, zniszczeć nie może 
„tylko nikczemny.^ Przejęty czcią i uwielbieniem dla au- 
tora, dzięki składam opatrzności, że Polsce dała Staszica. 
Badbym aby uczone rozprawy jego o Tatrach po któ- 
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rych z niebezpieczeństwem życia podróżował mtódi polska 
brała czasem do rękL Jakże ta podróż jest malo- 
wniczą, jak razem poetyczną, filozoficzną i patryotyczną, 
jakie bogactwo górniczego języka, jaki nowy słownik wy- 
razów silnych, brzmiących, właściwych, prawie z rumo- 
wisk tych gór wydobyty, tak że wyrazy te grzmią to jak 
burza w Tatrach , i na Krępaku , to szumią jak wezbrane 
potoki, tak że czytającemu zdaje się że jest przy Sta- 
szicu, że widzi* te cuda natury przed sobą. O tym poe- 
tyczno opisującćm dziele, a raczćj o autorze rzec można 
bez pochlebstwa, co powiedział Horaciusz o Pindarze. 

Monte decurrens velut amnis i t. d. 

Atoli i tego trudno zataić, że Staszic w swojćm unie- 
sieniu poetycznćm przekształcał , przecinał znajome i uży- 
wane wyrazy, mniemając że przez to kaleczenie języka do- 
bitniejszym go czyni, i tak naprzykład orzeł u niego nie 
ma dzioba ale dzióUon^ Staszica styl nie jest do naślado- 
wania, i o tern słusznie ostrzegł Szweykowski. 

Wkrótce zebrawszy swoje summy i korzystając z pory, 
^którćj rząd austryacki wyniszczony wojnami, starostwa 
W Galicy i zachodnićj sprzedawał, kupił na dziedzictwo za 
Iglka kroć stotysiccy, starostwo hrubieszowskie z miastem, 
położone w najżyzniejszćj ziemi niegdyś województwa 
bełzkiego, zatrudnił się jego gospodarnem urządzeniem, 
i nawet z ulgą ludu podniósł intratę pobieraną do 1CO,000 
złotych. Oddany zawsze naukom, trawił czas na posu- 
waniu dzieł literackich oczekując wypadków ztoczącćj się 
wojny. Już była weszła do grobu Katarz}'na IL Paweł I 
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monarcha gwałtownego cbarakteni lecz wspaniały, otwo- 
fsjrł więzienia jęczącym Polakom w lochach Petersburga 
i w sybiryjskich jaskiniach. Eońcinszko, Niemcewicz, 
Ignacy Potocki, Mostowski odzyskali wolność udania się do 
twojego lub do obcych krajów, uwalniając rzekł do nich: 
„Gdybym był panował w chwili rozbioru Polski, nigdybym 
„był nie pozwolił na jćj podział, teraz nie w mojćj mocy 
„zwrócić to co się już stało." Król Stanisław August we- 
zwany został z Grodna do Petersburga na mieszkanie, 
książęta młodzi Czartoryscy powołani na adjutant^w 
do wielkich książąt, następca tronu Alexander uczeń 
Łaharpa, piękny, młody, ludzki, wspaniały, oburzający 
tię na gwałt uczyniony Polsce powziął szczególną przy- 
chylność do księcia Adama Czartoryskiego, na którego 
smutnój twarzy nieszczęścia jego ojczyzny malowały się. 
Wiedziano w Polsce jakim był książę Adam dla kraju, 
i z tych szczęśliwych związków snuto nadzieje dla Polski, 
chociaż jeszcze dla czerstwego zdrowift Pawła I odległe. 
W Polsce mimo klęsk zadanych sobie wzajemnie z Bos- 
syanami, bądź z przyczyny długiego ich goszczenia w kraju, 
bądź podobieństwa obyczajów któremi tak łatwo jak oni 
od obcych przejmujemy, bądź z wspólnego rodowego po* 
chodzenia wypływało mnićj nieprzyjazne usposobienie, Jak 
względem innych sąsiadów którzy nas dumą swoją v|fO« 
karzali. Rossyanie nie zaprzeczali Polakom wyższości 
w cywilizacyi, inne ościenne narody z natrząsaniem się 
i pogardą barbarzyńcami nas mianowali. Rossyanie i Po* 
lacy mogli być jak dwaj szermierze równą bronią z sobą 
walczący, zajadli wśród boju, lecz którzy zadawszy sobie 
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rany broń rzucają, podajii sobie dfonie i żyją w zgodzie. 
Tego nas uczy bistorya, toby zaświadczyli starzy Polacy, 
na to ja w młodości patrzałem. Staszic był z liczby tych, 
którzy także z tego włókna snuli pasmo nadziei. Wkrótce 
Fryderyk Wilhelm II umarł. Miody syn jogo wstąpił na 
tron, z dobrćm sercem i szlachetnym charakterem. Nie 
będąc sprawcą podziału Polski nie miał powodów niena- 
widzied Polaków. Następnie Paweł I nagłą śmiercią por- 
wany został. Alexander, ów Alexander oczekiwany, ży- 
czony wstąpił na tron, i powierzył księciu Adamowi 
Czartoryskiemu zastępstwo ministerstwa spraw zagra- 
nicznych. Nastały dla Polaków łagodniejsze i pełne na- 
dziei czasy, kiedy z ręki tego wspaniałego monarchy, przez 
ręce powieiiiika jego lały się dobrodziejstwa dla narodo- 
wości polskiój, dla nauk, dla oświecenia, kiedy garnięto 
do Wilna, do Krzemieńca rozproszonych członków aka- 
demii krakowskiój, kiedy brat cesarski W. książę Kon- 
stanty w odwiedzinach możniejszych domów polskich na 
Wołyniu ujmował ^uprzejmością umysły mieszkańców płci 
obojćj, kiedy wśród wojska rossyjskiego zjawiły się pułki 
pod barwą polską, przypominające orszaki narodowe, kiedy 
w senacie rossyjskim zasiedli znani z przywiązania do 
kraju Polacy, kiedy rodowitych i cnotliwych Polaków we- 
zwano na gubernatorów prowiucyi , które niegdyś zasmu- 
cone teraz z nieprześladowaną swobodą mówienia weselszą 
i pełną nadziei przybrały postad. Z drugićj strony sto- 
lica dawnój Polski Warszawa, także pod łagodniejszym 
odetchueła rządem. Już wyżój powiedziałem, iż król pru- 
ski ją nawiedził, zezwolił ua otwarcie teatru narodowego, 

14 



na pisma naukowe i peryodyczne w języka polskim. 
Legioniści polscy po rozwiązania legionów przez Napo- 
leona, znaleźli wolny przystęp do krajów pruskich, Kra- 
sicki arcybiskup gnieźnieński wyjednał Dmochowskiemu 
wolne mieszkanie w Warszawie, który zaczął wydawać, 
pamiętnik literacki. Mostowski zs^oźył drukarnią i dzieła 
polskie przedrukowywać w nićj zaczął. Możni, uczeni, 
patryoci nie dawni więźniowie zbiegli się do Warszawy. 
Ożył więc duch nargdowy, ruch umysłowy się objawił. 
Krasicki znowu pisać zaczął. Molski odezwał się w Uó- 
maczeniu Eneidy na Wirgilego lutni. Osiński dał się 
poznać, Linde pierwszy tom swego słownika wykoń- 
czył. Stanisław Potocki , Soltyk expodstoIi koronny i żona 
jego otworzyli domy dla uczonych Polaków, wkrótce po- 
wzięli zamiar zawiązania Towarzystwa przyjaciół nauk, 
Krasicki na nie wyrobił upoważnienie u króla pruskiego. 
Zaraz co tylko Polska miała najznakomitszego w naukach 
i talentach cisnęło się do tego zawiązku. Na czele jego 
stanął Albertrandi najuczeńszy z Polaków, i powszechnie^ 
polihistorem polskim zwany. Przybył do niego Kołłątaj 
za wpływem cesarza Alexandra z ołomunieckiego więzie- 
nia uwolniony. Czacki gorliwy i czynny, ufność obydwóch 
rządów posiadający, pisał, zachęcał i był duszą ożywia- 
jącą Warszawę, nim się oddalił na Wołyń, i nieśmiertelny 
zakład gimnazyum krzemienieckiego ze składek obywatel- 
skich przedsięwziął. Zgoła z tego nie dawno martwego 
ciała cień ojczyzny prześliznął się przed oczyma nąjmni^ 
wierzących w zmartwychwstanie. Chwile nadziei częstokroć 
są szczęśliwsze od spełnionćj rzeczywistości. Zważając dziśi 
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ustępstwa tćj długićj walki r le to ciało politycsne Bie ber 
gwałtownych cierpień do ż]rcia przywołane, nigdy 2upeł'- 
nego nie odzyskało zdrowia, że w nióm został zawsze 
zaród kcmwttlsyi z któremi passnjąc się znowu do grobo 
wtrącone zostało, czasy owe nadziei » czasy prawdziwej 
pomyśfaiodd umysłowej i materyalnćj sprawiedliwie nazwane 
być mogą pomyślmejszemi , od tych w Ictórych w części 
tjiko marzenia i oczekiwania^ spełnione zostsJ^y. Odgłos 
z stolicy obudził w Staszicu wszystkie jego uczucia, mniój 
może jak człowieka politycznego, niż jak literata. Po- 
rzucił więc Hrubieszów i samotność i z swemi naukowcml 
i maferyftlBemi zapasami udał się na mieszkanie do War- 
szawy. Ledwie tam stanął, już się stał duszą tego nau* 
kowego i umysłowego ruchu, poszukiwany od uczonych, 
ipiąże się z nimi, zostaje członkiem Towarzystwa przy- 
jaciół nauk, członkiem niezmordowanym , najczynniejszym, 
najgorliwszym, a nade wszystko najhojniejszym. Tow£^ 
ncfstwo utrzymywało się jedynie ze składek członków, 
zbierało się na sessye po prywatnych domach Sołłtyka 
i Stanisława Potockiego. Nie miało sali na publiczne po^ 
siedze&ia. Staszic zaraz temu zaradza hojncmi ze swych 
zbiorów ofiarami. Najmuje obszerny dom na Kanoniach, 
onądza w nim salę na publiczne zebrania. Na druki-, na 
pomoc uczonym nie szczędzi wydatków. Na każdem pra*- 
irie posiedzeniu, czytaniem uczonych rozpraw, tłómaczenia 
lOiady, wyjątków rozpoczętego dzieła o Rodzie ludzkim 
o^ia te zgromadzenia, i staje się wagą tego zegara, 
która dżemem swojóm porusza wszystkie sprężyny i ruch 

ick ułatwia. Tai^ swoje polityczne macrzenia i nadzieje, 
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bo przezorny i pamiętny pod jakim rządem żyje, i co 
przeciw temu rządowi pisał, nie chciał' ani osoby swojój 
na podejrzenie, ani dozwolonćj narodowości. polskiój na 
zgubę narażać. Wyłącznie więc naukom oddany, prze- 
trwał czas do najmnićj spodziewanej chwili , w którśj Na- 
poleon wyzwany przez monarchią pruską do wojny, je- 
dnćm trąceniem ją obaliwszy, stanął z ogromncmi na ziemi 
polskićj zastępami. Staszic doświadczonym i przezornym 
umysłem ważąc z obóch stron zabłysło nadzieje, zdaje się 
iż powziął przekonanie, że Francya za p(5źno się spo* 
strzegła w swojćj odwiecznśj polityce, którą była zanie-^ 
dbała, że Rossya w pojęciu swego interessu ją uprzedziła. 
Przy tćm pamiętał on postępowanie Napoleona z legionami 
polskiemi, traktat w Campo Formio, widział samowładz- 
two nad Francyą, podboje i zdobycze na Europie, krwawe' j 
i okropne wojny zfąd cierpienia całćj ludzkości, którĄj-^. 
on był zawsze obrońcą i patronem, chwałę zamiast wolno-'«. 
ści, nie dał się więc zaślepić ten nieugięty filantrop, i zdajtf^^^ 
się z milczenia jego w tym czasie, w którym entuziaztdt ^ - 
dla tego bohatera świata uniósł wszystkie umysły polskie- 
że względem Napoleona był jednego zdania z Kościuszl 
Jakoż z zasad wyznawanych przez obydwóch tych móżót 
wnosić można, że Katopolski tak myślał jak uczeń Wi 
shingtona. Tym wnioskiem można sobie tłómaczyć jeg;i 
postępowanie więcćj oczekujące niż zapałem ożywioi 
jednak w miarę postępu wojny i nabierania pewności o 
miarach nowego wskrzesiciela, czynność jego ożjvi 
się przez związki i przyjaźń z członkami komissyą 
dzącą składającymi , szczególniój z Potockim, z Wybi< 
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z Gutakowskim, z Sobolewskim. Wpljrwal więc do na- 
tchnienia ich temi zasadami do przyszłego urządzenia tego 
kraju, jakie dla ludzkości głosił, jakie niezmiennie wy- 
wyznawał, jakie uiszczonemi mieć pragnął. Wiedział on, 
że ulubioną Stanisława Małachowskiego niegdyś marszałka 
sejmu r. 1788 a teraz prezesa komissyi rządzącćj, męża 
cnotą i powagą przeważnego w opinii ziomków, jest idea 
z powrotem Polski powrotu konstytucyi 3 Maja. Sta- 
szic który podczas sejmu konstytucyjnego ustąpienia prze* 
sądnego stanu szlacheckiego za niedostateczne , lecz tylko 
jako początkiem dobrego będące uważał, teraz mniemała że 
gdyby się przy swych przesądach stan ten upierał, raczćj 
narzucić mu sprawiedliwość względem reszty ludu należy, 
jak cierpieć nadużycia. Z tćj przyczyny uczęszczając do 
domu Małachowskiego źywemi przełożeniami i radami 

4 

pragnął u niego wyjednać porównanie stanów, równość 
zupełną w obliczu prawa, równą zdolność do urzędów, 
równą sprawiedliwość dla wszystkich. Małachowski nie 
łatwo odstępował swojego przekonania choćby przesądnego, 
na poparcie jego miał za sobą wiek, doświadczenie i po- 
wagę, a z natury był żywy. Staszic uparty w swojóm 
zdaniu, nie dość baczny na wyrazy, sądził że przy pra- 
wdzie godzi mu się obstawać bez względu na osoby. Ztąd 
przyszło raz między nimi do tak gorącego sporu, że Ma- 
łachowski wyrzucając Staszicowi jego demokratyczne * zda- 
nia i pisma, i obwiniając go o szkodliwą demagogią, 
drzwi przed nim zamknął. To słyszałem z ust jenerała 
Wincentego Krasińskiego obecnego tćj żywćj rozprawie. 
Zniósł tę obelgę Staszic mężnie, bolejąc że ludzkości 
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w Polsce jeszcze w najcnotUwszych mężach obrońców nie 
miała. Nie przestawał wpływu wywierać na innych csłon- 
k<Sw, a gdy w utworzeniu przez traktat tylżycki księstwa 
warszawskiego, w konstytucyi przez Napoleona nadanćj 
ujrzał mnićj wolności , a ludzkości więcćj , gdy spostrzegł 
ledwie nie wszystkie swoje ^.yczcuia i rady spełnione, przy- 
wiązał się dusz<^ i sercem do dzieła. Wezwany przez 
Fryderyka Augusta księcia warszawskiego na referendarza 
stanu ; wezwanie to od pobożnego monarchy, mimo opinii 
religijnych jakie wyznawał, uznał za pochlebne świadectwo 
swoich zasług, swojćj gorliwości i cnoty, i stopień acz 
nieodpowiedni wiekowi, i znaczeniu w opinii powszechni 
przyjj^ł. Wkrótce wyniesiony został wraz z Alezandrem 
Linowskim na stopień radzcy stanu, wezwany do d^rek- 
cyi oświecenia publicznego, i po śmierci Albertrandego 
jednomyślnie wybrany na prezesa ToTfarzystwa przyja^* 
ciół nauk. Poświęcił się tym trzem obowiązkom z ci^% 
gorrwością i czynności«') niepokonanego ducha. Wspie- 
rał radami swemi ministrów, i w roku 1807 wydał sza- 
cowne pismo o statystyce Polski, w którćm okazawszy z nie- 
mylnych podań obszernośr. kraju, wysiewy, dochody, wy- 
kazuje ile po uwolnieniu od rządu obcego płacić może po- 
datków, dochodzi tego przez dokładny rachunek i zaklina 
ziomków aby chętnie na utrzymanie własnego żołnierza 
do tych skłonili się składek, które wymuszonym sposo- 
sobem płacić musieli ulegając cudzoziemskićj władzy. 
Wskazuje stosunki handlowe z Francyą, zachęca do za- 
miennego handlu. Nie pominął chwili zbliżającego się 
6€|jmu 1808 roku, napisał gorącą odezwę, w którój upo^ 
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ndna to nowe zgromadzenie Aby spokojnćm i rozwaźnto 
postępowaniem zaprzeczyło tym zarzutom i potwarzom, 
któremi nieprzyjaźni nowemu istnieniu kraju sąsiedzi sta* 
ra|| się odjąi! mu wspóluczucie Europy. Zaklina o żlo- 
tenie podatków, o utrzymanie dostatecznćj siły zbrojnćj, 
zbawienne daje rady, zachęca do cierpliwości i stałości: 
^Pomnijcie, że tylko nikczemny będąc uzbrojonym powraca 
„loiowu do niewoli/ Niestety! nie na wszystkich skut* 
kowały jego słowa. . Młody trybun Józef Godlewski pos^ 
mariampolski wystąpił z wyrzutami przeciw rządowi księ- 
stwa warszawskiego, zgromił je Aiexander Linowski, młody 
poseł wzburzył sejm do tego stopnia, że zasłużony urzę- 
dnik z ławki swojój ustąpić musiał, i ledwie mowa Wo- 
ronicza i poselstwo od króla uspokoić zdołały wrzące 
umysły. Staszic bolał nad tym wypadkiem. Podczas 
wojny 1809 między Francyą i Anglyą widząc księstwo 
warszawskie przez Napoleona zostawione własnym siłom, 
a na przypadek napadu Austryaków powierzone zajęciu 
wojsk rossyjskich powziął podejrzenie o nieszczerości lub 
niemożności ze strony Napoleona uiszczenia zamiarów, 
któremi nadzieje Polaków kołysał. Zdaje się, że już 
wtenczas odżyły w Staszicu dawne jego marzenia o połą«- 
czeniu się w jedno ciało całój Słowianszczyny pod berłem 
rossyjskićm. Chociaż to było jawną i niezaprzeczoną rzeczą, 
źe świetne księcia Józefa Poniatowskiego nad Austryakami 
zwycięztwa, i same podbicie Galicyi męztwem jego wojska, 
bez wygranój przez Napoleona bitwy wagramskiój na nicby 
się były nie przydały, i że tylko potęga Napoleona wy- 
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darła Galicją zachodnią i część wschodniój aastryackiemu 
państwu, lubo okazało się skutkiem, źe Napoleon rozpo- 
czynający tę straszliwą wojnę nie zapomniał o księstwie 
warszawskićm , lecz nie chcąc sił swoich rozdzielać w obro- 
nie sprzymierzeńców, głębokością swojój polityki, wciągnął 
do zasłonienia tego zawiązku Polski, jednego z jćj nie- 
przyjaciół z dziwną zręcznością , przecież Staszic urazy do 
niego nie tait. * Gdy albowiem usunąwszy się z rządem 
księstwa do Torunia po oswobodzeniu kraju wracał przez 
Tykocin do stolicy, i gdy tam pod posągi^ Czarnieckiego 
obchodzono uroczystość zwycięztw odniesionych, Staszic 
w obce osób do rządu należących wystąpił z pochwałą 
bohatera i narodowego męztwa. W mowie tój całą chwałę 
z uwolnienia Galicyi wojsku narodowemu i wodzowi jego 
przyznał , a nic o Napoleonie i jego dla Polski dobrodziej- 
stwach nie wspomniał. Zdaje się, źe zawiedziony w na- 
dziejach przyłączenia obydwóch Galicyi do księstwa, za 
tyle krwi przelanćj, za tyle przysług oddanych, sądził że 
nie dosyć wynagrodzeni byliśmy. Przysługi te były isto- 
tne, działaniem swojćm książę Poniatowski rozerwał sHy 
austryackie, paraliżując korpus arcy-ksiccia Ferdynanda, 
a przez to czynnie przyłożył się do zwycięztwa pod Wa- 
gram i pokoju presburgskicgo. Po przyłączeniu Galicyi 
zachodniój, i części wschodniój do księstwa warszawskiego 
z mocy powyższego traktatu powiększoną została Rada 
stanu nowymi z Galicyanów członkami. Wezwany na re- 
ferendarza stanu, zastałem już Stanisława Staszica radzcą 
stanu razem członkiem izby edukacyjnej, i prezesem po 
śmierci Albertrandego Towarzystwa przyjaciół nauk, za- 
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stałem go czynnie i gorliwie pracującego w tych trzech 
zawodach, używającego powszechućj czci i poważania 
w Badzie stanu, a szczególną złączonego przyjaźnią z mi- 
nistrem skarbu Węgleńskim i z radzcą stanu Ignacym So- 
bolewskiuL Zbliżyłem się zaraz do niego. Pochlebnemu 
o mnie uprzedzeniu Marcina Badeniego, męża prawego, 
oświeconego, i powszechnie w krajn cenionego winienem 
przychylność ku mnie Stanisława Staszica, która wkrótce 
zamieniła się w stałą, wierną i chlubną dla mnie przy- 
jaźń tego męża. Wiedział on o mojóm zamiłowaniu lite- 
ratury krajowćj, czytał moje patryotyczne ody, i ciągle 
widząc moje prace i w Radzie stanu i naukowe, wkrótce 
mi wyjednał wybór na honorowego członka Towarzystwa 
przyjaciół nauk. Mowa pochwalna, którą oddałem cześć 
stosownie do przepisów, zasłużonemu w naukach, i uby- 
lemu z grona Towarzystwa księdzu Nagurczewskiemu 
i znajomość kilku wyjątków z Ziemiaństwa polskiego, które 
właśnie pisałem, zjednały mi wybór na czynnego członka 
i w zagajeniach Staszica zaszczytne wspomnienie. O jakże 
z zgasłymi ludźmi z posunięciem się wieku czasy i mnie- 
mania zmieniły się. Co chwalonem dawniój było , to przez 
nowe plemię zdeptanem i zbezczeszczonem zostało. Kla- 
skano w Towarzystwie przyjaciół nauk, winszowano mi 
tryumfu, gdy Ludwik Osiński czytywał ne publicznych 
posiedzeniach wyjątki z mego Ziemiaństwa. Dziś pan 
Wójcicki osądził mnie za czołgacza po śladach Wirgiliu- 
sza, a pani Klementyna Hoifmanowa, acz z wielu* miar 
zasłużona przez swoje użyteczne dla młodzieży żeńskićj 
zdieła autorka, bez znajomości języka łacińskiego i lite- 
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ratnry rzymskićj z którćj wzór wzięty był nń 
kiem w tym poemacie, zawyrokowała że jest lichy, pSaski, 
nie narodowy. Zarzuciła mi opuszczenie tego , co właśnie 
w nim się znajduje. Nie gniewa mnie ani dziwi ten sąd 
dzisiejszy, bo kiedy napadam w zbiorze gawęd p. Wój- 
cickiego krotofilną ich ozdobę, znaną anegdotę o jednym 
trefnisin, który panny ciekawe zwiódł ukrytym pod ki^ie- 
luszem niby ptaszkiem, po którego sięgając powalałf 
sobie palce, z pokorą wyznaję, iż nie czuję się zdolnym 
do zaprawiania pism moich podobną wonią, i wolę wzoiy 
czerpać w Wirgiliusza jak w autorze tego rodzaju gawęd 
Równie kiedy czytam pośmiertne pisma p. Hoffmanow^^, 
i znajduję w nich ustępy niegodne przewodniczki młodydi 
naszych dziewic, lub zwierzenia się publiczności, że raz 
ubrawszy się ładnie wcale była nie szpetną, my którzy- 
śmy znali p. Hoffmanową wydziwić się nie możemy tój 
miłości własnój z którą się wydała, a którą uczennicom 
swoim zawsze poskramiać radziła. Duch terażniejszój li- 
teratury, która wydała tak mało dobrych wzorów, a tak 
wiele zarozumiałych krytyków przeszłości spowodował mnie 
do napisania do mojćj synowicy Zofii Przewłockićj prze- 
pisującćj pięknćm pismem moje poema kilkunastu wier- 
szy, które tak zakończyłem: 

My się na sądzie wieków nie omylim 
Szukajmj w wzorach dla pióra zapasów, 
Chlabnićj być głupim z Homerem, z Wirgilim 
Nii geniuszem tych czasów I 

Wracam do Stanisława Staszica. Staszic zasiadając 
w dyrekcyi edokacyjnćj pod gorliwym jćj prezesem Sta- 
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nidawiem Potockim, był najczynniejszym jego doradzcą 
i pomocnikiem, a razem funduszów na wychowanie mło- 
dziety przeznaczonych najgorętszym obrońcą. O te fun* 
dusze pieczy mjnisterstwa spraw wewnętrznych powierzone, 
od początku księstwa warszawskiego wszczął się spór mię- 
dzy ministrem sprawiedliwości, ministrem spraw wewnę- 
trznych i dyrekcyą i ciągnął się przeszło trzy lata. Z mocy 
praw polskich i ustaw trzech sejmów exekucya tych fun- 
daszów od poaiadaczów dóbr pojezuickich oddaną była 
komiasyi edukacyjnćj z mocą wywłaszczenia niespłacająr 
cych tych dochodów. Rządy pruski i austiyacki zacho- 
wdy pod tym względem urządzenia praw polskich. Rada 
9ajwyteza księstwa warszawskiego przez Napoleona usta- 
nowiona moc prawom polskim w catćj rozciągłości powró- 
ciła. Po nadaniu i ogłoszeniu konstytucyi dla księstwa, 
^B9 tego księstwa zaczęły się mieszać do esekucyi tych 
fonduszów, i zaprzeczyły legalności exekucyi administra- 
cyjni', równie jak prawa wywłaszczenia, do którego same 
tylko mieć wyłączne prawo mniemały. Nastała więc kolli- 
xya między władzami tern popularniejsza, że possessoro- 
wie dóbr pojezuickich sądzili, że są nieograniczonymi wła- 
feicielami tych dóbr, i ich hipoteki licznemi obciążali dłu- 
gami. Dyrekcyą zaś edukacyjna uważała ich jako wie- 
CEoych lecz warunkowych posiadaczy i exekwowała nale- 
wne od nich opłaty administracyjnie przez prefektów, a nie 
uiszczających się wywłaszczała. Sądy przez swoich ko- 
morników wypędzały exekutorów administracyjnych pierw- 
szeństwo przed funduszami edukacyjnemi dając długom 
prywatnym. Na próżno dyrektor edukacyi Stanisław Po- 
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tocki wzywał miDistra spraw wewDętrznych jako opiekuna, 
aby okryf swoją powagą i zabezpieczył od uszczerbku te 
na cel tak święty przeznaczone dochody, Łubieński mini- 
ster sprawiedliwości wymógł na słabym ministrze spraw 
wewnętrznych Łuszczewskim, iż ten niesprzeciwiat się pier- 
szeństwu esckucyi sądowych, a naglony od dyrekcyi edu- 
kacyjnćj obranćj z możności opłacania nauczycieli, i za- 
grożonćj rozpadnięcicm się ciała naukowego, zwłoczyt 
wniesienie sporu jurysdykcyjnego do Rady stanu. Przez 
trzy lata próżnemi były prośby, przedstawienia i nalega- 
nia, nakoniec na silne naprzykrzania się Staszica spór ten ' 
dopiero w roku 1812 wniesiony do Sady stanu został. 
Wtenczas Staszic 'wezwawszy do siebie najbicglejszych 
a razem niepodejrzanych w prawości prawników, i zasię- 
gnąwszy ich rady i zdania, wygotował sam z wielką pracą 
i z głęboką znajomością rzeczy obronę funduszów eduka- ^ 
cyjnych, i na posiedzeniu Bady stanu, z całą energią swego 
charakteru, z całym zapałem cnotliwćj i o dobro młodego - 
plemienia gorliwej duszy wystąpił z nią. Jest ta jego 
obrona umieszczona w zbiorze dzieł jego. Pragnąłbym ^ 
aby późne plemię ją czytało dla dowiedzenia się komv^. 
winno to oświecenie, które pobiera i aby uczuło święta' 
powinność wiecznego czczenia popiołów swego prawdziwego 
opiekuna. Gdy przyszła ta materya do dyskussyi Bad^r 
stanu, Stanisław Potocki wymownie, gorliwie, mocno p(^<^ 
parł obronę Staszica. W Badzie stanu przecież róża.^ 
objawiły się zdania. Wszyscy teoretycy pruscy popien 
ministra sprawiedliwości, broniąc nienaruszalności pra^ 
własności i krcdytorów w dobrćj wierze powierzający^ 
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na hipotekę kapitały. Wtenczas Staszic uniesiony zgrozą, 
zawołał z zapałem: „Cóż to ja widzę, w Radzie stanu 
„księstwa warszawskiego targających się na tę świętość 
„funduszu, który cnotliwi obywatele w roku 1773 zdraj- 
„com i łupieżcom ojczyzny wydarli. Ci sami zdrajcy i lu- 
„piezcy co śmieli kraj zaprzedać odstąpili części swoich 
„łupów na wychowanie swoich dzieci. Zli obywatele nio 
„śmieli być złymi ojcami. A tu widzę ojców familii po- 
„święcających los i dolę swojego plemienia, dla kogo? 
„Dla marnotrawców i złoczyńców, dla wykrętaczów pra- 
„wnych, co wiedząc jaka jest natura tych dóbr, podstępnie 
„powściskali się do hipoteki. Znali oni prawa wyraźne, 
„są one w yoluminach legum i niewiadomością zasłaniać 
„się nie mogą. Ciemni ojcowie zgubili kraj, my go dźwi- 
„gnać chcemy, a sposoby oświecenia naszym potomkom 
„odejmujemy. Niech się więc Polska nie spodziewa po- 
„wstać, a gdyby nawet jakim cudem powstała, zgubi je 
„młode a z naszój winy ociemniałe plemię." 

Na te wyrzuty Staszica podobne do ostrych sztychów, 
których przy nieugiętości swojego charakteru w obronie 
prawdy i sprawiedliwości użył, jedni z członków Rady 
stanu zamilkli, drudzy się zawstydzili, wielka część śmielój 
wnioski jego poparła, i w brew przedstawieniu ministra 
sprawiedliwości, prawie jednomyślnie przełożenie dyrekcyi 
edukacyjnój przyjętóm i pod wyrok królewski poddanem zo- 
stało. Król potwierdził zdanie Rady stanu, a tak chwała i za- 
sługa ocalenia funduszów edukacyjnych przy Stanisławie Po- 
tockim i Staszicu jako najgorliwszym ich obrońcy pozostała. 

Zarzucano niekiedy Staszicowi uporczywość przy jego 
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teoret7cznydi systematacłi i pomydach. Zarzucano a pie]> 
wotnego wychowania wyczerpaną surowość i ostrość w tl6^ 
maczeniu się, aż do obrażania względów przyjętych i tm^ 
chowywanych w wykształconem towarzystwie, zarzncaoo 
mu nawet zbytnią zarozumiałość i ufność w sobie, i te 
nieugiętość swego charakteru aż do niewyrozumienia i twar^ 
dości serca posuwał. Może Staszic zajęty jedynie dobrem 
kraju i pomyślnością catćj narodowćj ludzkości w szcze- 
gólnych wypadkach dostarczył do posądzenia siebie powo- 
dów, może zamyślając uszczęśliwić ludzkość, niekiedy za* 
pomniał że szczęście ogólne składa się z pomyślności po- 
jedynczych osób, może znając wady i ni^ogi swojego narodu, 
i pragnąc je wykorzenić nie zawsze był trafnym w wyborze 
środków, może nie pomnii^, że zawstydzając i obrażając iA- 
diwidua niepoprawia ich, ale w zaciętość popycha i sam so- 
bie stawiał przeszkody do najzacniejszych i najszlachetniej- 
szych zamiarów, przecież w żadnym względzie złego i twar- 
dego serca przypisać mu nie można. Następujący wypadek, 
którego byłem świadkiem poprze moje twierdzenie. 

Przy rogatkach warszawskich obok komor, były ście- 
szki od wchodzących do miasta i wychodzących wydeptane 
któremi piesi przechodnie myali komorę. Gdy ztąd od- 
kryły się przemycania towarów, minister skarbu wydał 
rozkaz do pisarzów komór i strażników, aby uczęszczania 
tych ścieszek zabraniali przechodniom , i na komorę zwrar 
cali. Staszic niewiadomy tego rozkazu, zwykł był rano 
wychodzić za rogatki z książką, lub z se}Ltemem własnych 
pism w ręku, i tam na wolnem powietrzu czytywał, lub 
pomysły swoje na papier przenosił. Jednego pięknego 
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pocaikUf jak zwykle w niepozornym ubiorze wyprawił się 
był na przechadzkę, i właśnie udat się zakazaną ścieszką. 
Strażnik komory spostrzegłszy nieznajomego sobie prze- 
chodniai gA^olsi na niego groinym głosem: „Wróć się.^ 
Staszic czy niedod^yszi^ głosu strażnika, czy niezważał na 
DiegO) zamyślony szedł dalćj* Strażnik podchmielony tron- 
Idem podskoczył do niego i chwyciwszy za kark, gwałtem 
zwr^dt go z drogi; a -chociaż Staszic rzekł do niego, 
„Nie znasz mnie» jestem radzcą stanu, jak każdemu tak 
i mnie wolno tu chodzić/' Z lichego ubioru Staszica nie 
wierząc mu, uderzył go i obalił na ziemię. Ludzie nad- 
chodzący obronili Staszica od gwałtowności pijanego stra- 
tnika, i zasłonili od razów. Staszic prosto z przechadzki 
z cfllem obruszeniem udał się ze skargą do ministra skarbu^ 
tądając surowego i przykładnego ukarania występnego wi- 
winewąjcy. Minister Węgleński natychmiast zrucit i na 
zawsze ze służby oddalił strażnika, lecz Staszic* me. po- 
przestał na tćm, wymagał aby był oddany pod sąd, i we- 
dtag prawa nietylko surowo ukarany, lecz aby to ukaranie 
publicznie ogłoszonem było; użalił się więc przed Bada 
stanu, a. gdy mu przedstawiono że to ogłoszenie byłoby 
ubliżającem dla niego samego, że i osobę swoją i wysoki 
swój urząd naraził na napaść, obstawał przy s wojem. 
Wystawiano mu los biednego strażnika, ex-wojskowego, 
żołnierza zasłużonego, ojca licznój familii. Żadną uwagą^ 
poruszyć się nie dał i odpowiadał: „Siebie i rząd m<y 
..wtedybym skrzywdził, gdybym zniósł i zamilczał obelgę 
jm wyrządzoną. Mówicie mi o litości, tu litość byłaby 
ji.występn%. T4 to litdść u zwierzchników nie w miejscu 
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„nżjwana, zaraża kraj zTymi, niewiemjrroi i zuchwałymi 
„urzędnikami, i w narodzie uwiecznia cztery najgtównlej- 
„8ze wady i nałogi polskićj natuiy. Burdactwo, zuchwa- 
„łośd, pijaństwo, i porywczość? do razów. Są prawa na 
„wstrzymanie i karanie podobnych występków, stają się 
„one nłememi kiedy zaniedbujemy ich pomocy. Pijań- 
„stwo tu i nieprzytomność umysłu, nie mogą służyć 
„za wymówkę, owszem powiększają winę w urzędniku. 
„Żyhśmy lat kilkanaście pod rządem austryackim i pru- 
„skim i nie widzieliśmy podobnie gorszącego wydarzenia, 
„bo tam gdyby się trafił podobny wypadek, winny oficy- 
„alista lub urzędnik brząkałby kajdanami i błoto skro- 
„bałby po ulicach. Dziś oficyaliści po rządach tych po- 
„zostali czy Niemcy, czy Polacy w ich szkole wychowani 
„zaw&tydzają naszych czysto polskich urzędników umiar* 
„kowaniem i regularnością. W służbie ciągle narzeka- 
„nia.tylkb, na pozostałych po rządzie narodowym słyszemy. 
„Czyjaż to wina? o to pobłażania lub wspólnictwa zwierx- 
„chników.^ Oddano więc strażnika pod sąd, odsądzony 
został od urzędu za niezdatnego do służby publicznój 
uznany, i więzienie dwumiesięczne odsiedzić musiał. Gdy 
odbył naznaczoną karę, czołgał się po ulicach z żoną 
i z dziećmi żebrząc umieszczenia, poradzono mu aby się 
udał do Staszica, błagał przebaczenia i wstawienia się za 
nim. Gdy go Staszic u drzwi swoich ujrzał surowemi 
zgromił go wyrzutami, a potom rzekł: „Widzisz, postę- 
„powaniem twojóm pozbawiłeś się chleba, żonę i dzieci 
„doli pewnój. Jeżeli mi przyrzeczesz , że się poprawisz, 
,że szczególniój nałogu pijaństwa wyrzeczesz się , wsta- 
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„wię się za tobą.'' I przywoławszy go wyliczył mu kilko- 
miesięczną pensyą dodając : „Gdybyś kiedy nie ze swojćj 
^winy popadł w nędzę i w nieszczęście, a ja dowiedzia- 
„łem się , żeś na los swój nie zasłużył , udaj się do mnie, 
„a ja cię nie opuszczę i wspomogę.^ W takim sposobie 
mąź ten mściciel praw, mścił się za swoje osobiste krzywdy. 
W krotce wydarzył się z strony wyższego urzędnika 
inny wypadek. R... R prefekt płocki, ten sam który 
próżnością, dumą i nadużyciem władzy wsławił się na 
intentendut^e wojskowćj w Galicyi, osiadłego obywatela, 
że wezwany na dzień wyznaczony nie stawił się przed 
nim, kazał gwałtem wziąść z domu siłą zbrojną, i podo- 
bno skrępowanego przed siebie przyprowadzić. Gwałt ten 
pokrzywdzony obywatel zaskarżył do ministra spraw we- 
wnętrznych, równie jak Rada departamentowa płocka, 
a gdy minister Łuszczewski łagodnego i słabego cha- 
rakteru chcifli poprzestać na surowćj naganie, wypadek 
ten wytoczył. się przed Radę stanu o oddanie pod sąd 
prefekta płockiego. R. znany był z swoich despotycznych 
rządów, z dumy, z próżności i nie był lubionym. Prócz 
ministra nie miał żadnego między radzcami stanu obrońcy 
Staszic szczególnićj z mocą i jędmością o oddanie pod 
sąd nastawał, przypomniawszy swój wypadek z strażni- 
kiem „Jak^ rzekł „niżsi urzędnicy nie mają się dopuszczać 
„zuchwałych nadużyć, kiedy w zwierzchnikach swoich 
„takie wzory mają. Skaraliście drobnego przestępcę, po- 
„błażaniem nie nasuwajcie myśli, że Rada stanu jest tą 
^pajęczyną w którój mucha więźnie a bąk ją przebija.^ 
B. jednomyślnie zawieszony w urzędzie i pod sąd oddany 

15 
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zostsli ale minister spraw wewnętrznych udał się z proś- 
bami do króla , wystawił jego znakomite zdolności, gorli- 
wość i zasługi, nakoniec zawiśd przeciw niemu członków 
Bady stanu galicyjskich, iż król na naganie ograniczyć 
karę zalecit i przewinieniu pobłażył. Nie poprawił się B. 
ciągle jeden i za księstwa i za królestwa, dumny, nieposłu- 
szny zwierzchnikom, dopiero dymissyą przez dyrektora 
jeneralnego administracyi krajowćj zagrożony, do uległo- 
ści ugiętym został. 

W roku 1812 podczas wybuchłćj wojny między Bossyą 
a całą połączoną pod chorągwiami Napoleona Europą. 
Staszic dzielił radość z wszystkimi i spodziewał się. Lecz 
skoro po konferencyi poznańskićj między Napoleonem 
a Matusewiczem ujrzai sejm gromadzący się moribua an- 
tiguis pod konfederacyą jeneralną obydwóch narodów, gdy 
deputacya wysłana od tego sejmu do Napoleona z prośbą 
o ogłoszenie królestwa polskiego stawiła się przed nim; 
gdy prośby przez samego ambassadora jego Pradta napi- 
sanćj nie przyjął, lecz inną i w innych wyrazach pod 
swojćm okiem wojewodzie Wybickiemu ułożyć kazał, i na 
tę dwuznacznie odpowiedział: „Zobaczę, zobaczę, gdyż 
mam wiele względów do pogodzenia.'' Staszic o szcze- 
rości zamiarów Napoleona powątpiewać zaczął, a przynaj- 
mnićj o zmianę ich posądzał „Tu jest'' mówił między 
poufałymi Jakieś kuglarstwo polityczne. Ambassador 
„inaczćj mówi i działa, cesarz inaczćj. Czy po pierwszóm 
„starciu się z Bossyą, znowu się naszym kosztem pogo- 
„dzić nie myśli, lub inne i olbrzymie przedsiębiorąc za- 
j^mysły, czy się nie ' chce wraz z nią przedrzeć do Indio w. 
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^tby tam ostatni cios zadać AngliŁ Ta ciemna zasłona 
i^zamiarów cesarza niepokoi mnie.'' Tak gdy się wszyscy 
spodziewali i radością unosili, przezorny ten nmyśł tro- 
skał się o losy Polski. Po wejściu Napoleona do Moskwy 
napisałem Odę na jój spalenie, i czytałem ją na wydzia- 
łowóm posiedzeniu Towarzystwa przyjaciół nauk. Staszic 
atuchi^ jćj z uwagą. Zaczynała się od tych słów : 

Gdzie jest ów potwór natury 
Ten olbrzym, postrach narodów. 

Po skończeniu sessyi Staszic wziął mnie na stronę 
i izeU: „Zatrzymaj się z jój drukowaniem do końca 
„wojny, bo olbrzym jeszcze stoi i walczy.^ Matusewics 
mi także tę samą uwagę zrobiła posłuchałem więc oby- 
dwóch rady. Po katastrofie nad Berezyną i cofaniu się 
rozUMlw francuzkich, rząd, konfederacya i szczątki woj- 
ska^PIskiego wraz z Bignonem ministrem francuzkim 
udali się do Krakowa. Wielu wprawdzie członków Rady 
stanu już wiadomych proklamacyi cesarza Alexandra po- 
zostało w Warszawie, lecz Staszic wyjechał za rządem do 
Krakowa wraz z Marcinem JBadenim i ze mną, i przeja- 
zdem przez parę miesięcy gościł w Bejscach w domu te- 
goż Badeniego. Miałem sposobność i w podróży i w Bej- 
scach wybadać i poznać jego zdanie o nadzwyczajnych 
okolicznościach, których rozwiązanie było wątpliwćm, bo 
Napoleon jeszcze oręż trzymał, i nowe kohorty na plac 
boju powołał. Jakkolwiek bądź Staszic takiego się roz- 
wiązania jakie potom nastąpiło nie spodziewał, już po- 
wziął obawę aby Napoleon okupując sobie dynastyą swoją 

15 ♦ 
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Francy^ i pokój, Polski nie poświęcił. Na ten wypadek 
już do dawnego swego i zawsze niezmiennego systematu 
połączenia się z Rossyą przechylać się zaczął, zwłaszcza 
że cesarzowi Alexandrowi jako monarsze wspierającemu 
oświecenie, nauki, zachowującemu narodowość podległym 
berłu jego ludom, a szćzególnićj wspaniałemu dla Pola- 
ków więcćj ufał, i pod berłem jego podobniejszym po- 
wszechny pokój, i odetchnienie po tylu okropnych klę- 
skach ludzkości wróżył. * Proklamacye tćź cesarza Ale- 
xandra utwierdzały go w tćm mniemaniu, a skoro dowie- 
dział się o postępowaniu ludzkićm i braterskićm wojsk 
rossyjskich w księstwie, i o mianowaniu tymczasowego 
rządu w Warszawie , w którym pod prezydencyą jenerała 
i senatora państwa rossyjskiego Łanskoja zasiadł w tym 
rządzie książę Adam Czartoryski, Wawrzecki dawny na- 
rodu polskiego po bitwie maciejowickićj naczelnik^^ąże 
Xawery Lubecki i Nowosilców wówczas i przyjazn^Csię- 
ciu Czartoryskiemu, i najwierniejszy z wszystkich Bossyan 
widokom cesarza Alexandra i najprzychylniejszy interessom 
Polski, powrócił Staszic do Warszawy i zamknięty w swoim 
gabinecie oddi^ się naukoi|ym pracom. Tym chwilom 
winniśmy jego nader ważne pismo o Równowadze Europy, 
w którćm z zwykłą jędmością stylu okazując zawziętość 
czystego germanizmu przeciw rodowi Słowian , nierozwagę 
na własne niebezpieczeństwo Francuzów, wytykając wady 
w polityce ludów łacińskich równie jak w ich charakterze, 
czas w którym pisze uważa za najwłaściwszy do zrzesze- 
nia się w jedno ciało ludów słowiańskich pod berłem 
rossyjskiego cesarza. Sądzi on, że natura w swoich od- 
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wiecznych działaniach prowadzi do tego. W tJm zrze- 
szenia ugl^da zachowanie narodowości polskiój, jój oby- 
czajów, religii i swobód. « „To musi nastąpić^ wota: „zgi- 
,nie kto się temu sprzeciwiać będzie/ Nakoniec po trak- 
tacie wiedeńskim wydał krótkie pismo Ostatnie moje prze^ 
itrogi dla Polskie w którćm popierając swój wyźój wyra- 
żony systemat kończy je temi słowy : „Łączcie się z Ros- 
„syanami i oświecajcie się."* Tym dachem tchną jego 
wszystkie zagajenia, wszystkie jego przemowy do uczniów 
w których cesarza Alęxandra wystawia im jako wzór mo- 
narchów i rodu polskiego dobroczyńcę. To samo prze- 
konanie objawia się w jego przymówieniu się do cesarza 
gdy mu jako prezes Towarzystwa przyjaciół nauk ofiaru- 
jąc roczniki Towarzystwa i swoje dzieło o Ziemiorodztwie 
na publicznćm posłuchania w roku 1816 przedstawiał 
cdonków tegoż Towarzystwa. Znajdowałem się wtedy 
w ich gronie , i opisaniem tego posłuchania przerwę tę 
osnowę. 

Po wspaniałym wjeździe cesarza AIexandra do War- 
szawy, kiedy niewątpliwą zdawało się rzeczą, że nie kto 
iony po ogłoszeniu konstytucyi mianowany będzie namie- 
stnikiem tylko książę Adaif Czartoryski , ciche szemrania 
i szeptania zaczęły się rozchodzić o jenerale Zajączku, 
który zasiadając w komitecie wojskowym do armii polskićj 
ntworzenia wyznaczonym, umiał się W. księciu podobać, 
i uległością jego woli przychylność sobie zjednać. W tój 
chwili właśnie wypadło przedstawienie Towarzystwa przy- 
jaciół nauk cesarzowi. Licznie zebrane grono pod prze- 
wodnictwem Staszica wprowadzone zostało do gabinetn 
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tronowego, cesarz stał przy kominie, księże Adam Czar-* 
torjski obok niego. Książe przedstawił Staszica, który 
w krótkich słowach przemówi^zy, ofiarował monanuse 
dzieło swoje o Ziemiorodztwie. Wystąpił Linde równie 
przedstawiony przez księcia, i złożył w hołdzie swój sło* 
wnik. Cesarz łaskawie przyjął, i położył na kominku. 
W krótkich w języku francuskim słowach zape?mił To- 
warzystwo o swojo] przychylności i protekcyi, potom obszedł 
łańcuch członków, a książę Adam każdego imiennie przed- 
stawili, następnie wróciwszy do komina i wziąwszy dyk- 
cyonarz Lindego w rękę, zaczął rozmowę o dyalektach 
pobratymczych rossyjskiego i polskiego, nakoniec zapytał 
się jaka jest etymologia nazwiska Zajączek Gdy Linde 
wytłómaczył, cesarz powtórzywszy słowo Zajączek poże- 
gnał Towarzystwo. Ta okoliczność na pozór błaha, dała 
nam poznać, że owe głuche szemranie o Zajączku nie było 
bez zasady, jakoż się niebawem uiściło. Wybór zaś i no- 
minacya jenerała Zajączka na namiestnika nastąpiły z na- 
stępującćj przyczyny. 

Przyznać potrzeba, że książę Adam Czartoryski acz 
doskonale znany i ceniony w Polsce rossyjskićj przez 
wszystko co swym wpływem 9la niój wyjednał} oddalony 
przez lat kilkanaście od stolicy pc^kiój , i dopiero przez 
konfederacyą jeneralną nieco poznany, nie wszystkich mie- 
szkańców miał za sobą życzenia. Gorąco pragnęła go 

mięć na czele rządu, oświeceńsza część ludności krąjo- 

• 

wój , szczególniój cała prawie arystokracya polska , posło- 
wie sejmu konstytucyjnego, duchowni, biskupi, i pierwszego 
znaczenia mężowie, wielu ze szlachty mąjącój jakiekol* 



— 231 — 

wiek 2wi%2ki z Pofawami, zgoła ci wszyscy, który sobie 
życzyli powrotu czystćj narodowości polskićj, instytacyi, 
praw, do których nawykli, i którym ciężały instytucye 
francuzkie nienarodowe i kosztowne. Przeciwnie zaczą- 
wszy od stolicy, miasta departamentowe, powiatowe, oby- 
watele wiejscy nie mogący się pozbyd niechęci do Rossyi 
sędziowie , adwokaci liczni i joź zbogaceni kosztownemi 
opłatami, prefekci, podprefekci, burmistrze, zgoła cała 
czereda urzędnicza popruska i pofrancuzka , którój o miej- 
sca chodziło, nakoniec wszyscy demokraci francuzcy, któ- 
rych nie mała była liczba przeciwni byli księciu. Tych 
ostatnich naczelnie prowadził Węgrzecki prezydent miasta 
Warszawy, człowiek prawy, poczciwy, oświecony, lecz głó- 
wny nieprzyjaciel wszelkićj arystokraqyi , i tak mową jak 
pismami poduszczał umysły, przerażał obawą zwrotu nie- 
ładu i feudalizmu polskiego. Zgoła opinia o księciu Ada- 
mie i życzenia dla niego dzieliły się na dwa stronnictwa. 
Za nim było przeważne znaczeniem , patryotyzmem, oświe- 
ceniem przeciw niemu liczbą. Wielki książę Konstanty 
nie lubiący księcia Adama uważał to i cesarzowi bratu 
donosił , ten atoli dotąd miał się obojętnie , jednak ważąc 
opinią większości znalazł powody do namysłu. Książe 
Adam po traktacie wiedeńskim bawił przy cesarzu w Pa- 
ryżu, i tam garnął do nowego władzcy, rozpierzchnio- 
nych po upadku Napoleona Polaków. Już on przed 
wyjazdem na kongres wiedeński bawiąc koleją to w War- 
szawie, to w Puławach, to usuwając się od natrę- 
ctwa solicytantów do Zakrzówka, jako przezorny ko- 
chający swój kraj, pragnąc aby się cesarz qie myli} 
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w wyborze urzędników przy nowój organizacyi królestwa, 
zbierał wiadomości o osobach, którychby do nowego po- 
rządku rzeczy użyć, którychby się pozbyć należało. Nie 
przestając na spisie i na biografiach osób przez przyjaciół 
Puław sobie podawanych, szukał zdań u obojętnych i u bez- 
stronnych, jednak względem niektórych uległ natchnie- 
niom i wstawieniom się swojój rodziny, a szczególnićj 
wpływowi Linowskiego, który tenże siłą swego charakteru, 
patriotyzmem i znakomitemi zdolnościami wywierać umiał. 
Jemu więc najprzód zapewnił książę miejsce dyrektora 
poczty i policyi. Przeznaczenie zaś jenerała Erópińskiego 
domowego przyjaciela Puław na ministra wojny z krzywdą 
starszych i wysłużonych wodzów, nie przechylało na stronę 
księcia Adama przy^ylności W. księcia Konstantego, który 
nie cierpiał aby mu się kto bądź do wojska mieszał, 
owszóm dawne niechęci rozjątrzyło. Jeszcae z kongresu 
wiedeńskiego cesarz Alexander przysłał zasady przyszłćj 
koustytucyi. Książe Czartoryski wróciwszy z Paryża do 
Warszawy przedsięwziął zająć się organizacyą kraju i nad 
nią pod tymczasowym rządem, wspólnie zdobranemi oso- 
bami pracować zaczął. W przeciągu czasu między przy- 
byciem księcia Adama do Warszawy komitet wojskowy 
trudnił się organizacyą armii pod najwyższą W. księcia 
Konstantego dyrekcyą. Książe ten samowładnie nim kie- 
rujący i nie znoszący żadnego woli swojej oporu, nie zna- 
lazł tylko w jenerale Zajączku i Wielohorskim posłuszne 
narzędzia. Jenerałowie Kniazie wicz, Woyczyński, Paszko-^ 
wski, nie zadowoleni oddalili się z komitetu. Wojsko 
z powodu przemiany ubiorów szemrać zaczęło. Gniew na' 
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to W. księda powiększał zię i zaczęły się nadużycia sa- 
mowolności, które zasmućmy i trwożyły umysły mieszkań- 
ców. Węgrzecki prezydent miasta Warszawy za to że 
fmei przedstawić komitetowi , iż nie może zmuszac3 kraw- 
ców ażeby stawili się do szycia mundurów dla wojska, 
za narzucone sobie bez dobrowolnćj ugody wynagrodzenie, 
wzięty pod straż wojskową i osadzony w więzieniu. Hen- 
lyk Łubieński za wizytę szpitalów znieważony słowy przez 
W. księcia w obec licznych współrodaków. Wilczek od- 
bierający sobie życie z rozpaczy wystrzałem pistoletowym, 
te i tego rodzaju wydarzenia, obndzsij powszechne na- 
rzekania. Zastał je książę Adam, a oblężony skargami 
od zasmuconych mieszkańców aby cesarzowi przełożył nad- 
użycia, w trudnćm się znalazł między obydwoma braćmi 
położeniu. Łinowski podał mu radę mnićj zręczną. Jako 
dyrektor policyi f^gotowcJ^ raport do rządu o duchu mier 
8zkańców i o przyczynach przejścia tego ducha z najle: 
pszych skłonności do ostygnięcia, i namówił księcia aby 
takowy raport jako powiernik zamiarów cesarza przesłał 
ma do Berlina, gdzie Alexander podówczas bawił. Ode- 
brawszy go cesarz wraz z listem księcia, dla sprawdzenia 
złego i zaradzenia mu, wysłał natychmiast adjutanta swego 
jenerała. Ożarowskiego z listami do brata, i wnosić można 
że mu udzielił policyjnego raportu. W. książę na widok 
Ożarowskiego wpadł w gniew i niesłychane uniesienie, 

Idąjał go publicznie i rozkazał natychmiast bez odpowiedzi 
wracać, a przypisując wszystko sprawie Czartoryskiego, 
sam natychmiast siadł do pojazdu i do Berlina dniem i nocą 
pospiesi^ł. Tam jaka nastąpiła między bracią rozmowa. 



i 
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nie wiadomo. Mówiono że W. książę pozostania swemu 
w Polsce, tak koniecznemu dla cesarza Alexandra z ró- 
żnych politycznych przyczyn, położył waninek sine qua 
non oddalenie od rządu Czartoryskiego a mianowanie na- 
miestnikiem jenerała Zajączka. Jakkolwiek Czartoryski 
i W. książę naprzeciw siebie stać żadnym sposobem nie 
mogli, jednak możeby był książę Adam osięgnął ten plac 
jako mąż umiarkowany i zdolny do upiastowania między 
braćmi dobrój harmonii, lecz cesarz Alexander wiedział, 
że prędzćj rozumny Czartoryski przebaczy ma poświęce- 
nie siebie jego spokojności, niż gwałtowny i niealegł3r 
brat odmowę. Mianowanie tćż Zajączka namiestnikiem 
nie było nieprzyjemne wojsku, będąc uczczeniem odnie- 
sionych ran. Było przytćm rękojmią liberalizmu, a choć 
się nie pooobało stronnictwu arystokratycznemu, a szcso* 
gólnićj Puławom, z zasług, z ogłady, z niecenia, a słtawy 
w narodzie i za granicą nabytój, a nawet z poważnój sę%> 
dziwością postaci, nietylko ^ie ubliżało godności tegff 
miejsca, ale między Polakami było jednym z najprzyzwoi- 
tszych, a dla polityki cesarza jednym z najtrafniegszych '; 
wyborów. Staszic acz przychylny domowi Czartoryskich, 
był jednym z pierwszych, który się z tym wyborem po*! , 
godził. Namiestnik zaś znając i oceniając światło, goili- ^ 
wość i miłość dla kraju Staszica uprzejmością swoją po^ ti 
ciągał do siebie, a świadomy pism jego, w któryś 
przekonanie objawił znajdując je zgodnem ze Bwoj< 
radą i czynnością jego podpierać się zamierzył. I to 
nie mało wpłynęło na wzajemne związki, że w mli 
swoj^ oba jednemu domowi winni byli swoje wy] 
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i W8tf p na scmę śiriata. Staszic byl nauczycielem Zamoj*- 
skich. Zajączek był synem pułkownika ich milicyi i kuch- 
mistrzowi Wkoronnemu krewnemu Zamojskich Wielohor- 
skiemu przez dom Zamojskich dodany i polecony został, 
gdy ten od konfederacyi barskićj jako poseł do dworu 
francnzkiego wyjeżdżał. 

Staszic więc mianowany przez cesarza radzcą stanu, 
^rektorom jeneralnym przemysłu i kunsztów w komissyi 
spraw wewnętrznych, a w komissyi oświecenia członkiem 
z zwyUą sobie pracowitością zaj^ się oświeceniem, nau- 
kaim, kopalniami żelaza, cynku, soli, fabrykami, drogami 
Ifinister spraw wewnętrznych Mostowski, minister oświe- 
cenia Potocki, tym samym przyjęci duchem wydobycia 
kraju z ubóstwa i stworzenia jego zamożności, namiestnik 
pragnący wsławić rządy swoje pomyślnością mieszkańców 
i ozdobieniem ojcsffstćj ziemi, znaleźli w nim gorliwego, 
czynnego i oświeconego pomocnika, doradzcę i wyręczy- 
ciela« Wszyscy trzój mu ufa]^ podziwiali pracę, szacowali 
i poważali osobę, jakoż pod jego kierunkiem nieugiętą 
i niezmordowaną gorliwością, zaczął kraj kwitnąć i wzma- 
gać się widocznie. Namiestnik tóm szczerzój, tćm stalój 
przywiązywał się do niego, że w jego pismach objawiony 
systemat połączenia Polaków z Bossy anami, jako jedyny 
środek zbawienia i zachowania tego, co nadspodziewanie 
przez wspaniał(ftnyślnego monarchę narodowi udzielonóm 
zostało, spotykał się i zgadzał z namiestnika moctfćm 
przekonaniem. Bazu jednego jadąc wraz z Staszicem 
w jednym pojeździe do Targomina na obiad do ministra 
MoBtowakiego, dokądeśmy się co niedziela udawali, z** 
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pytałem go, dla czego rząd takie miliony trwoni na ozdo* 
bienie Warszawy, która w ubogim i małym kraju tak 
wyglądać będzie, jak głowa ufryzowana na ładimanami 
ukrytem ciele. Odpowiedział mi: „Nie zaniedbujemy i kraju. 
„Lecz cóź to, nie zgadujesz jeszcze przeznaczenia War* 
„szawy pod berłem rossyjskićm; To miasto przez swoje 
,jeograficzne i polityczne położenie jest przeznaczone być 
„trzecią, a może główną stolicą wielkiego w jedno ciało 
„zrzeszonego pod jednem potężnćm berłem słowiańskiego 
„rodu. Tu się rozstrzygną losy Europy zachodnićj. Po- 
„zwoliła na rozbiór Polski, musi służyć mocniejszemu, 
„zaniedbała mieć z Polaków sprzymierzeńców, będzie miała 
„ze wcielonych w Słowiańszczyznę panów. Kostka jest 
„już rzucona. Spajajmy się z Bossyą i oświecajmy, bierzmy 
„od nićj potęgę, ona niech bierze od nas oświecenie.*' 
Staszic wpływu swego użył nietylko nft dobro kraju, ale 
i swojój hrubieszowskiój osady. Zamyślając bowiem lu- 
dność jój uposażyć dziedzictwem gruntów, uswobodnić j^ 
i w niój podać wzór, jaldby życzył mieć cały kraj urzą- 

• 

dzony, wypracował ustawę dla tego towarzystwa liberalną, 
ludzką, wspaniałą, w nićj przezornym umysłem nakreślił 
urządzenia zabezpieczające jój zakwitnienie. Wyzuł się 
z całego swego bogatego majątku, a ludzkość zrobił jego 
dziedziczką i przez przychylnego sobie namiestnika, ró- 
wnie jak przez' Sobolewskiego ministra se^kretarza stanu, 
wyjednał potwierdzenie jój przez cesarza. Niestety! o ile 
ta ustawa i ten czyn wspaniały dobroczyńcy zdalazł uwiel- 
bienia u cnotliwych, oświeconych i ludzkich właścicieli 
po kraju, o tyle w okolicy Hrubieszowa, w niektórych 
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denmych i zatwardziałych samolubcach spotykał uwłóczy- 
óeli, przeciwników i takich, co obmową i czynami za za- 
wodne w swoich spodziewanych skutkach, święte i jedyne 
dzidto udawać, rozgłaszać i poniżać w opinii ziomków 
przedsięwzięli. Staszic gorszył się z tych niecnych zama- 
chów. Lecz poddawszy swoją rzeczypospolitą pod opiekę 
rządu, a szczególniój komissyi spraw wewnętrznych, w którćj 
zasiadał i w którćj był pewnym jednego z sobą zdania 
dyrektora administracyi, do którego wydziału szczególniój 
ta opieka należsJ^a, wspólnie z nim czynnie i gorliwie 
czuwał, aby bądź z strony sąsiadów towarzystwa hrubie- 
szowskiego, bądź ze strony urzędników wojewódzkich, 
ustawa jego najmniejszego nie poniosła uszczerbku, 
owBzćm za życia jego i pod jego okiem coraz pomyślniój 
się rozwijała w skutkach swoich i w celach prawodawcy. 
Przecież ten mędrzec, ten filozof, filantrop, ten Polak, 
ta obywatel najgorliwszy, najodważniejszy w mówieniu 
^wdy i w czynieniu dobrze, ten urzędnik najpracowi- 
tszy, który przez miłość polskiego rodu wyrzekł się sa- 
nogo siebie, zabijał się trudami dla uszczęśliwienia współ- 
fiomków i ludzkości, któremu ziemia polska tyle winna 
pomyślności, ozdoby i dostatków, itótf jój kopalnie od- 
był, urządził, sól przysposobił, fabryki mnożył, do usła- 
nia di*óg znacznie się przyłożył, któremu młódź polska 
winna wielką 'część oświecenia swego przez uratowanie 
HuiduBzów, który ojców jój jak natchniony prorok o błę- 
dach przestrzegał, który niecnych gromił, cnotliwych za- 
chęcał i wspierał, który w literaturze krajowćj jak mówca 
i pisarz na znakomite zasłużył miejsce, mąż jedyny między 
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współczesnymi ftobie, który u obcych miałby pomniki 
a swoich za życia jeszcze doznał, od jednych szyderstwa 
niewdzięczności, od drugich, a nawet o wieczna hańbo I 
od młodzieży stołecznój prześladowania. Zniósł on to 
wszystko z stałością duszy stoika, nie zraził się, bo znał 
historyę , świata i historyę polskiego narodu. Nie dla 
wdzięczności pracował, wdzięczności się tó£ nie spodziewa}, 
uśmiechał się na złość ludzką, którą ciągłem poświęce- 
niem zawstydzał. Opiszę po krotce te pierwsze przeciw 
niemu niewdzięczności i niedołężnćj zemsty, groty i opo* 
wiem do nićj błahe powody. 

Eonstytucya królestwa polskiego zaręczyła narodowi 
polskiemu wolność druku zostawując prawu, którego sta- 
nowienie sejmowi oddała przepisanie środków ukrócają* 
jących jćj nadużycia. Młodzież ze szkół wychodząca nie- 
baczna, nie zgłębiająca *naszego położenia, zupd:nie od- 
miennego od krajów niepodległych, ź niepohamowaną żądią 
słynności za wzorem pismaków francuzkich a z zwykłą aobie 
do małpowania skłonnością, rzuciła się w zawód dzien- 
mkarski. Pierwszy, młody pisarz i literat znany pochLo* 
bnie z Uómaczeń łacińskich klassyków i małych litera- ^^ 
ckich utworów Biunon Kiciński zaczął wydawać rodzaj . 
pisma peijodycznego ped tym tytułem Orzeł Biały i przy- ' 
brał sobie za pomocnika niejakiego Skomorowskiegp ucznia 
gimnazium Krzemienieckiego z swoich nmi^ oględnych 
wyobrażeń znanego; już bacznem Wksięcia i jego polieyi 
okiem śledzionego. W tóm więc piśmie zaczęły się ąjawiai^ 
artykuły polityczne rozmaitego, a przeciwnego rządowi 
ducha, rozbiór czynności rządowych często z krytykąi 
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& nawet z szyderstwem osób do rządu należących. Wy- 
chodziły na jaw dyskussie Sady stanu, które młodzi 
vice-referendarze przytomni posiedzeniom, a nie umiejący 
sekretu dochować po domach wyjawiali, aby sobie wa- 
łności dodać. Tćmi plotkami rządowemi najwięcćj odzna- 
czył się, szczególniój pomiędzy kobietami je roznosząc, 
książę Antoni Jabłonowski syn księcia wojewody Stani- 
dawa, któremu nie brakowało dowcipu, i który galonową 
wziętość posiadał. Ten to był książę Jabłonowski, który 
się potćm dał wciągnąć do spisku Syljewa, Bestużewa 
i Pestla przeciw Alexandrowi. Redaktorowie Orła podsłu- 
chując tych zwierzań się, używali ich na wątek do swoich 
opozycyjnych artykułów. Gdy więc w Orle białym zaczęły 
się mnożyć takowe drażliwe i uwłaczające artykuły, mi- 
nister spraw wewnętrznych spostrzegłszy Wksięcia i na- 
miestnika nieukontentowanie, pragnął w formach konsty- 
to^inych zaradzić złym skutkom i dla kraju i dla dzien- 
oika wymknąć mogących, i zamierzył założyć pismo 
polityczne w komissyi spraw wewnętrznych wzywając do 
redakcyi jego najznakomitsze w Warszawie pióra. Dyre- 
kcyą tego dziennika zamierzył powierzyć dyrektorowi je- 
oeralnemu w komissyi spraw wewnętrznych, a na reda- 
ktora głównego wezwać Ludwika Osińskiego. On sam, 
Stanis^w Potocki minister oświecenia, Staszic, Plater, Li- 
piński nawet Niemcewicz mieli dostarczać artykułów pro- 
BtiMcych fałszywą polityczną opinią, skłaniających do 
pmiarkowanego używania swobód konstytucyinych i oka- 
zujących 9 ^0 ^ położeniu Polski tak i tyle obdarzonój 
od cesarza Alexandra, prawdziwą miłością ojczyzny i pa- 
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triotyzmem jest szanować obecne dobro i oglądać się 
na ziszczenie obietnic cesarza, Lecz gdy Wksięciu Kon- 
stantemu użalającemu się na swawolę dziennikarzów po- 
wierzył myśl swoją, ten odrzucił radę Mostowskiego 
oświadczając, że nie chce piśmiennćj polemiki z młodzieżą, 
bo takowa raczćjby rozdmuchała złe, któremu zaradzić 
należy przez skarcenie lub zakaz pism nieuważnych 
i szkodliwych. 

Do chęci obudzonój w naczelnie rządzących ograni- 
czenia wolności pisania, przybył nowy powód z pism 
samego Niemcewicza W tym właśnie czasie zaczęło wy- 
chodzić dzieło jego Dzieje panowania 2^gmunta III^ 
a więc epoki historycznej największych między Moskwą 
i Polską wojen , zatargów, krzywd wzajemnych i niena- 
. wiści. Niemcewicz jak w sejmie konstytucyinym, tak tóm 
bardziej w skutku następnych wydarzeń, żywił w sercu 
niepohamowaną nienawiść do Bossyi. Znajome są pisma 
jego tym duchem tchnące, jako to Ekloga Kiryły^ Listy 
litewskie i t. d. W tym czasie zajmował on tylko miejsce 
sekretarza senatu, a choć doznawał wszelkiego poszano- 
wania jako cnotliwy Polak, oświecony i utalentowany mąż 
i przyjaciel księcia Adama, nie odmienił się w dawnych na* 
wyknieniach, które się pod piórem jego wyraźnie objawił^. 
Mnićj więc potrzebnie do rzeczy poumieszczał dotkliwe 
przeciw narodowi rosyjskiemu z owego czasu paszkwile, 
malujące w ubliżających kolorach i wyrazach postawę, 
obyczaje i stan oświaty jego. W swoich własnych opowiada- 
niach nieoznaczał mieszkańców Bossyi nazwiskiem BossyaOi 
lecz często używał pogardliwego nazwania, jak to nienawi- 
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stni im przodkowie nasi czynili inieDi4C ich Moskwicinami. 
Nie uszło to bystrej i podejrzliwej uwagi senatora Nowo- 
8ilcowa, obraziło go to naumyślne i niepolityczne ubliża- 
nie i użalił się przed namiestnikiem prosząc, aby temu 
zaradził wpływem swoim na Niemcewiczu. „Po co'^ mó- 
w3: on „w teraźniejszem położeniu dwóch narodów, to 
„drażnienie tern szkodliwsze, że pochodzi od osoby tak 
„wielkiej wziętości i poszanowania, a przeto tak przewa- 
,^ny wpływ wywierającćj na opinią publiczną. Eossyanie 
pożyli nienawiść do Polaków, chociaż zwycięzcy nie obra- 
^ją w niczem ich miłości własnćj narodowćj , nie nazy- 
»wają ich Lachami jakto ich dawniej mianowano w Bos- 
,syj, owszem oddają sprawiedliwość wyższości ich cywi- 
Jizacyj i Karamzyn w swćj historyi j^j niezaprzeczył. Eos- 
j^yanie weszli w widoki swego cesarza, pojednania i por 
i^ączenia* pod jedno berło tych dwóch ludów, oświe- 
„ce&sza część w narodzie dopomaga mu w tćm dziele, 
»lecz ma jeszcze monarcha do zwalczenia nie małą li- 
,czbę i w wojsku i w ludzie i między możnymi , patrzącymi 
„z zazdrością na te dobrodziejstwa wylane na kraj ko- 
^sztem krwi Bossy an podbity. Taka niebaczność ze strony 
^Polaków utrudniając położenie cesarza i polityczne i we- 
„wnętrzne może go zatrzymać , może spóźnić lub odmienić 
Jego dalsze dla Polski widoki. Wtenczas sami Polacy 
gbędą sobie winni, jeżeli się pozbawią obszerniejszego 
sistoienia, a może i tych swobód, któremi ich wspania- 
le ałość cesarza uposażyła 1" Te uwagi komissarza cesar- 
skiego trafiły do przekonania namiestnika, który zaprosił 

io siebie Niemcewicza. Dotąd żyli oba z sobą w ścisłćj 
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przyjaźni, zawiązanćj tak w sejmie konstytucyjnym jak 
w rewolucyi Kościuszki. Dzielili oni jedne wyobrażenia 
i jedną postępowali drogą. Po uwolnieniu Zajączka z wię- 
złenia Ołomunieckiego przestawali ze sobą i nad ratowa- 
niem Polski wspólnie się naradzali. Podczas wojny fran- 
cuzkiej w księstwie warszawskiem , po powrocie Niemce- 
wicza z Ameryki ta przyjaźń mocniej się jeszcze zacisnęTa 
Mogli więc ze sobą nawzajem, acz różni obecnem położe- 
niem, z zupełną otwartością i poufałością rozmówić się, 
lecz oba żywi z natury, a przy swoim systemacie upomi 
zawiedli się na sobie. Namiestnik powierzył Niemcewi- 
czowi użalenie Nowosilcowa i znajdował je słusznemi, bo 
był głęboko przekonany, iż nie zostaje Polakom jak trzy- 
mać się otwarcie i szczerze Rossyi i starał się skłonić 
Niemcewicza do umiarkowania. Niemcewicz zawsze mav 
rżący inną przyszłość dla Polski, lękający si^ skażenia 
charakteru narodowego i wystąpienia z drogi cywilizacyi, 
mniemał, iż nie należało bezwarunkowo przy wiązy wacS 
się do dobrodziejstw cesarza Alexandra, którego wspania- 
łym chęciom wierzył, lecz trwałości jego dzieła nie ufał, 
następców i naród jego podzierał i po wczesnej wydarzyć 
się mogącej śmierci jego, podobnych losów dla swego krąjo 
jakie go po upadku Napoleona za to7 że je z przeznacze- 
niem jednego człowieka połączył, obawiał się. Ztąd żywa 
między nimi rozprawa , ztąd wzajemne wyrzuty, przymówki 
obraza i uraza. Namiestnik wyrzucał Niemcewiczowi nie- 
umiarkowanie w słowach i pismach, Niemcewicz zbytnie 
oszczędzanie i miłość obecnego położenia aż do krzy- 
wdzącej go uległości i czołgania. Dotknięty namiestnih 
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zerwał związki przyjaźni z Niemcewiczem i* dom inu 
swój wypowiedział. Nie przebaczył mu tego mściwy jak 
go zwano Julian i pierwszćj sposobności zemsty nie opu- 
ścił. W tym właśnie czasie na teatrze francuzkim prote- 
gowanym przez W. księcia występowała młoda i przystojna 
aktorka Philis, którą szczególniej część rossyjska publi- 
oności upodobała sobie. Ufna ona w jćj łasce zaniedby- 
wała się w nie jednej roli , a pewnego razu lekceważe- 
nie publiczności posunęła do tego stopnia, iż z karmel- 
kiem w ustach . wyszła na scenę. Widzowie polscy wzią- 
wszy to jój zapomnienie za ubliżenie sobie gwizdać za- 
częli. Ztąd hałas i wrzawa, aktorka^ obrażona, spłakała 
uę i znalazła opiekunów i obrońców, którzy jćj zażalenie 
do W. księcia zanieśli. Ten nakazał policyj wydać rozpo- 
nądzenie zabraniające świstania i hałasów na teatrze. 
Ztąd w publiczności i po dziennikach jak w Orle Bia- 
łym i w Kronice^ okrzyki jakby przeciw zgwałceniu 
konstytucyi i odjęciu swobód nią zaręczonych, ztąd pa- 
szkwile na władzę policyjną. Skomorowski umieszczał po 
guetach artykuły rozdrażniające, a w skutku ich W.książe 
Filoiąj na namiestnika nalegał o wydanie postanowienia 
ukrócającego tę jak ją nazywał umysłową swawolę. Na- 
miestnik pi-zynaglił komissyą oświecenia do wniesienia 
projektu cenzury, którą swoją namiestniczą władzą wpro- 
wadzić zamierzył. Zawiadomiony o tem Niemcewicz napi- 
sał do Kroniki artykuł pod tytułem Sen Flutareha w któ- 
lym złośliwie piórem w żółci umaczanem, wytknął nadu- 
życia władzy, skutki ich, a to w sposobie , że każdy mógł 

poznać 1 osobę namiestnika i zamiar autora. Jenerał Kos- 
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secki odpisał na tę diatribę z umiarkowaniem i przyzwoi- 
tością, lecz nikogo nieprzekonał a ściągnął na siebie nie- 
przebłaganą nienawiść? autora Snti Flutarelia. Wtenczas 
i W. książę i Nowosilców i namiestnik, zgodzili się na 
potrzebę położenia hamulca coraz więcej ośmielającej się 
wolności druku. Gdy droga sejmowa jeszcze była daleka 
namiestnik przynaglił ministra oświecenia do wygotowania 
projektu zawieszenia wolności druku do sejmu, lub usta- 
nowienia cenzury. Wniósł więc minister oświecenia pro- 
jekt i ten przez radę administracyjną przyjęty został ; lecz 
gdy przyszło do jego kontrasygnowania pan Stanisław 
Potocki bądź że prawdziwie zasłabł, bądź że zmyślił 
chorobę, nie przybył z Willanowa na sessyą. Wtenczas 
Staszic na posiedzeniu Rady w zastępstwie ministra uchwa- 
lone postanowienie podpisał. Orzeł biały nie chciał się 
poddać cenzurze i wychodzić przestał; lecz jeżeli nie 
w publicznych pismach , to pokątnie zaczęły się odzywać 
głosy potępiające i szkalujące Staszica. Nie dość na tem 
gdy sejm nadszedł wielka część posłów, a szczególniśj burz- 
liwe województwo kaliskie głośne wniosło szemranie o obrazę 
konstytucyj jakby przez ministra oświecenia i Staszica wy- 
rządzoną i obydwóch do oddania pod sąd cesarzowi przedsta- 
wić zamierzyło. Przy końcu sejmu gdy nadszedł dzień 
na podawanie petycyi do króla przeznaczony, posłowie ka- 
liscy, ci trybuny polscy, a raczśj naśladowcy opozycyi fran- 
cuzkiśj Niemojewscy, Biernacki, Morawski wnieśli oska- 
rżenie i prośbę do monarchy o oddanie pod sąd Stanie 
sława Potockiego i Stanisława Staszica. Uprzedzony o tśm 
Staszic wybierał się na posiedzenie w celu tłómaczenia 
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się. Ale znając jego charakter, nieugiętość i oburzenie, 
wiedziano źe to tlómaczeuie będzie raczćj nauką, wyrzu- 
tem, zgromieniem sejmu niż usprawiedliwieniem. Staszic 
bowiem nie umiał dać miary wysłowieniu, nawykły do 
tonu pedagogicznego byłby niemylnie wywołał burzę po- 
dobną do tćj jaką niegdyś Linowski ściągnął na siebie, 
lecz Bzkodliwszą dla narodu pod berłem cesarza Alexan- 
dra, od tćj, którą król saski zniósł, ułagodził i przeba- 
czył. Namiestnik więc uwiadomiony i przerażony wezwał 
do siebie Staszica, zatrzymał i do pogardzenia zarzutami 
i skargami skłonił. Wzniósł się nad nie Staszic , głęboko 
jednak uczuł urazę, a po skończonym sejmie nie raz do 
przyjaciół mawiał: „Jak to, p. Stanisława Potockiego 
»i mnie pod sąd ? Toż nasze zasługi , nasze poświęcenie 
„się za nic u nich! toż nas pod sąd oddają, co się dla 
„kraju , dla ich synów poświęcamy, toż nas zrozumieć nie 
„chcą żeśmy widzieli konieczność położenia tamy rozpa- 
„sanym piórom i językom, aby krajowi oszczędzić nie- 
„8zczęść , któreby uiebaczność i głupota sprowadziły. Nie, 
„naród, który tak z doświadczenia korzysta, który nie 
„rozumie co jest wolność a co swawola, i że w pewnych 
„okolicznościach i położeniach to jest swawolą coby w in- 
„nym czasie było tylko wolnością, naród który tak ceni 
„zasługi i zasłużonych prześladuje , t losy swoje , konsty- 
stucyą i dolę potomków na szwank wystawia, nie daje 
„tękojmi poprawy i zdolności utrzymania swego bytu." 
Nie ostygł atoli w gorliwości czynienia dobrze temu na- 
rodowi, utrudzał się, pracował, i szczególniśj zwrócił 
Bwoje usStowanie ku wydobyciu soli w Ciechocinku i Su* 
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chedniowie. Oprócz tego górników i znawców z zagranicy 
sprowadzał , kopalnie rozszerzał, fabryki zakładał i wspie- 
rał. Jeżeli go zasmucały drobne wypadki odkrywanych 
między młodzieżą zmów i stowarzyszeń, mniemał że prze- 
zorne oko W. księcia i czynność policyi krajowój nie do- 
zwoli im stać się niebezpiecznemi. W przemówieniach 
swoich na examinach uczniów wymownemi naukami i prze- 
strogami zachęcał do szanowania obecnój pomyślności kraju, 
i do zachowania wdzięczności dla dobroczyńcy jego cesa- 
rza Alexandra. Zawsze jeden, zawsze ten sam, wierny 
powziętemu systematowi i nieugięty w przekonaniu a nie- 
dbały na szemrania fałszywego lub mniój bacznego patryo- 
tyzmu. Dziwić się potrzeba jak jego siły fizyczne, jak 
umysłowe zdolności podołać mogły tylu różnorodnym przed- 
miotom i zatrudnieniom. Nauki, oświecenie, szkoły, ad- 
ministracya, drogi, fabryki, kopalnie, budowle. Towa- 
rzystwo przyjaciół nauk, szkoły rzemieślnicze, teatr na- 
rodowy, literatura, pomnik wzniesiony sławnemu ziomkowi, 
tyle dzieł jego ręką skreślonych długo zaświadczać będą 
jego niezmordowaną gorliwość i czynność. 

Podczas wyż wspomnionego sejmu bolesną także od- 
niósł poprzednio ranę. W czasie dyskussyi projektów mię- 
dzy Radą stanu a komissyami sejmowymi z izby poselskiój 
i senatu wyznaczonemi , gdy się żywy wszczął spór o je- 
den ze zbawiennych projektów, i przeciw rządowi człon- 
kowie komissyi w ostrych powstali wyrazach , a szczegól- 
nićj przewodnik ich kasztelan Wincenty Grzymrfa, Sta- 
szic obecny na tóm posiedzeniu chcąc poprzeć już zmor- 
dowanych koUegów głos zabrał prawie w tych stowadi: 
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„Przebóg panowie ! spostrzeżcie się , że wznawiacie kłótnie 
„i spory z tronem owych dawnych sejmów polskich, które 
^Polskę zgubiły. Przebóg! wspomnijcie czćm nie dawno 
„byliście. Oto zawojowano nas i nie istnieliśmy; wspa- 
„niały cesarz dźwignął nas , obdarzył swobodami jakich 
„tylko życzyć sobie mogliśmy. Zaledwie wróceni do źy- 
qCia zamiast okazania wdzięczności , i wymiarkowanćj ule- 
„głości, targamy się, burzemy, przeciw komu? przeciw 
„potędze, która jak nas utworzyła tak może nas jednym 
„tchem zdmuchnąć." Chciał dalój mówić, ale nagły okrzyk 
członków sejmowych i wrzask Grzymały pj^rwsJ^ mu 
moij^ w sł^^ch: „Pod sąd, pod sąd zaffl^uje taki 
„członek rządu, który do rozpraw i sporu z ministrami 
„i z rządem miesza niekonstytucyjnie imię panującego, 
„i zastraszyć nas pragnie.'^ I zerwawszy się z miejsc 
wyjść chcieli, zaledwie prezydujący i referent którym by- 
tem, łagodnćm tłómaczeniem chęci Staszica i jego patryo- 
tycznej gorliwości uspokoiliśmy umysły, i do dalszego roz- 
bioru rzeczy skłonili. Zamilkł zasmucony Staszic, i z zmar- 
szczonym czołem siedział jak niemy. Po ukończeniu po- 
siedzenia rzekł do mnie: „Widziałeś jak powstali na mnie, 
„nie chcą słuchać prawdy, jeszcze duch anarchiczny 
„ojców przebija się; zobaczysz, jeszcze oni raz zgubią 
„Polskę." Mimo wieku i sił starganych nie ostygł w wła- 
teiwćj sobie gorliwości aż do objęcia ministerium skarbu 
przez księcia Xawerego Lubeckiego, na którym się Sta- 
szic z pierwszych jego fiskalnych urządzeń zaraz poznał, 
lecz Łabęcki nie poznał się na Staszicu, i nie ocenił go 
według jego wartości. Staszic mawiał o Lubeckim : „Ten 
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„czTowiek nie ma żadnego wyobrażenia o ekonomii poli- 
„tycznśj, o finansach, o rządzie konstytucyjnym, ma by- 
„strość pojęcia, nie ma nauki, mało czytaT, a zarozumiały 
„i uparty, i ślepe naśladowanie urządzeń rossyjskich mniema 
„by (5 najwłaściwszą sztuką rządzenia. On tak zawikła na- 
„sze interessa, że równie Rossyanie jak Polacy z odmętu 
„tego się nie wydobędą." Czyli Staszic miał słuszne po- 
wody osądzid tak Lubeckiego nie chcę rozstrzygać, lecz 
jeżeli Bóg dorzuci jeszcze jaki rok do mego życia, dam 
wierny obraz tego ministra, tu tylko wyrażę, że Staszic 
równie o am'Owadzone monopolia jak też o ciągły gwałt 
zadawany ^jTwatnój własności, i najświęts^gKt tiadMum^ 
równie jak o zagarnienie do skarbu wszelkich depozytów 
sądowych, sierocych i t. d. o nieuszanowanie konstytticyi 
stale stawał mu w Radzie stanu na przeszkodzie',' zt^d . 
spory, ze sporów urazy, z uraz zemsta tego księcia, który 
śmiały ufnością panującego, stawszy się istotnie nietylko 
namiestnikiem, lecz samowładnym rządcą, rad był się po- 
zbyć każdego urzędnika niepodległego, a tóm więcój 
przeciwnego jego zamiarom. Zaczął więc od krytyki wy- 
działu Staszica, szczególniój górnictwa, a pod pozorem, 
że komissya skarbu pożyteczniój i na większą skalę jest 
zdolniejszą zarządzać kopalniami, postarał się o dekret 
cesarski przenoszący górnictwo wraz z funduszami z ko- 
missyi spraw wewnętrznych do komfesyi skarbu. 8taszH^< 
więc pozbawiony swego ulubionego przedmiotu w chwiff^l 
w którój już kraj znakomite z jego .pracy zbierał korzy- 
ści, a widząc wydział swój ograniczony jedynie przemy- 
słem i kunsztami , ogołocony z funduszów, o które w nowe 
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z mioistrem skarbu trzeba byfo wchodzić zatargi , zażą- 
dał od namiestnika uwolnienia od swego dyrektorstwa, 
i z komissyi spraw wewnętrznych z głęboką raną serca 
a z żalem ministra ^Mostkowskiegg i całój komissyi od- 
dalił się. Esjąże namiestnik atoli szanujący i osobę i prace 
Staszica nie zniósł tego aby tak pożyteczny i gorliwy 
nrzędnik wyszedł ze służby bez oznaki zadowolenia ze 
strony monarchy, i wyjednał dla niego stopień ministra 
stanu z prawem zasiadania w Radzie administracyjnej, 
i ozdobę orderu orła białego. Przyjął te nagrody Staszic 
z wdzięcznością i z chlubą , i odtąd oddał się cały komis- 
syi oświecenia, Towarzystwu przyjaciół nauk, Radzie stanu 
na którą uczęszczał, Towarzystwu hrubieszowskiemu które 
odwiedzał , czuwając nad wypełnieniem ustawy. Zajął się 
tdEże drukowaniem dzieł swoich , do których ryciny z Pa- 
ryża 2 znacznym kosztem sprowadził, kazawszy je wyko- 
nać podług swoich nie zawsze zrozumiałych, i mogących 
byd pojętemi rysunków, gdy nagle i niespodzanie tknięty 
apoplexyą nerwową, mimo gorliwych starań najbieglej- 
szych lekarzy, po kilkodniowój słabości w domu w którym 
ciieszkrf, to jest w pałacu księżny Alexandrowśj Sapie- 
żyny, a teraz hrabiego Andrzeja Zamojskiego cnotliwe ży- 
de zakończył. Odwiedziłem go na dzień przed jego śmier- 
ci ^ ziastałem go obstawionego na skroniach pijawkami, 
ubranego, leżącego na kanapie, zupełnie przy- 
[0 sobie. Powziąłem więc nadzieje jego wyzdro- 
wienia. Podniósł się on do mnie , uściśnieniem ręki przy- 
iritał, opowiedzicd' słabośd i rzekł: „Może się jeszcze 
»2tśj choroby wydzwignę , lecz jeżelibym umarł, wszystko 
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„zostawię w porządku. Jesteś dyrektorem admimstnicTi, 
„nie porzucaj urzędu, pamiętaj strzedz i opiekować się 
„mojćm Towarzystwem hrubieszowskićm. Znam twój spo- 
„sób .myślenia i prawość, pisałeś za wlościanąmij.^broń 
„i zasłaniaj tę instytucyą równie od zbytecznego miesza- 
lnia się rządu y jak nadużyć tych, których nad nią prze- 
dłożyłem , a szczególniój nie dozwól jój szkalować obmo- 
„wami i plotkami egoistów twardych i nieludzkich, i nie- 
„chęcią niektórych sąsiadów. Niech się rozwinie, skutki 
Jćj będą znakomite i pożyteczne dla kraju, zaklinam cię 
„o to na miłość ojczyzny. Odwiedź mnie jeszcze." Przy- 
rzekłem, lecz kiedy powtórzyć nazajutrz chciałem od- 
wiedziny, nowy napad apoplexyi wydarł go na zawsze 
krajowi , ludzkości i wszystkim prawym ludziom. Ledwie 
się rozeszła wieść o jego śmierci, nietylko przyjaciele, 
ale szczególnićj cała młodzież z uniwersytetu i z liceum 
zbiegła się i obiegła progi jego z żalem i z wyrzekaniem, 
i przygotowała się do tego pogrzebu, podczas którego 
koleją zmieniając się niosła na barkach swoich zwłoki jego 
na Bielany, gdzie się pochować polecił, jako w miejscu 
ulubionóm dla swoich rozmyślań. Świadek rozjątrzenia, 
szemrań , paszkwilów tćj samćj młodzieży nie dawno prze- 
ciw Staszicowi podbudzonój gdy cenzurę podpisał, i znowu 
przy pogrzebie jego przytomny tój czci, tego zapału, 
i uwielbienia, przypomniałem sobie ów wiersz Naruszewicza: 

Wasz to zwykły obyczaj, cierń w życia przeciągu, 
A potćm martwe wieńczyć zwłoki na posągu. 

Ale niestety ! ten co wyręczając naród , sam władnym 
kosztem wzniósł spiżowy posąg Kopernikowi , dotąd nawet 
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grobowego nie pozyskał pomnika. Któryż go z znakomi- 
tych ludzi i bohaterów w Polsce z rąk narodu otrzymał? 
Mamotrawiemy pieniądze na zbytki, na włóczęgę po obcych 
krajach, widziemy jak inne narody sławą wielkich ludzi 
sławę swoją uwieczniają, a my ich nie naśladujemy w szla- 
chetnych czynach, lecz za to rozpustę i zgubne wyobra- 
łania od nich przejmujemy. Pragnęlibyśmy mieć wielkich 
i znakomitych ludzi , a jakże ich do poświęcenia się za- 
chęcamy. Żaden powtarzam z naszych bohaterów lub za- 
stożonych mężów nie ma od narodu posągu ani pomnika. 
Tarnowskiemu zięć wystawił wspaniały w Tarnowie na- 
grobek, Zamojski skromny napis na blasze pozyskał, który 
sam sobie wyryć kazał Hic situs eat Joannes Zamojski. Na 
nagrobka Żółkiewskiego w Żółkwi prawnuk jego Sobieski 
położył napis Exoriare aliguia noatria ex oaaibua ultor. 
Czarnieckiemu wystawił posąg w Tykocinie wnuk jego 
Klemens Branicki. Kopernika Staszic posągiem uczcił. 
Kiedy w pismach Staszica o życiu Jana i Jędrzeja Zamoj- 
skich czytam wyrzekania na tę nieczułość, niedbałość, 
a razem wyrzuty narodowi za występek przeciw sławie 
jego, i za dowód niewdzięczności przychodzi mi na myśl 
uwaga, że Staszic jakiómś tajemnćm przeczuciem wie- 
dziony, swój przyszły los kreślił. 

Zdaje mi się , iż Staszic wyznaczył sobie w testamen- 
de miejsce wiecznego spoczynku na Bielanach, z nieja- 
kiego powodu obawy, aby duchowieństwo jako renegatowi 
kipłaAstwa me odmówiło powązkowskiego cmentarza. Lecz 
duchowieństwo widząc opinią powszechnój czci dla niego, 
nietylko nie śmiało mu przeczyć pogrzebu, lecz do jego 
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świetności gorliwie się przyczyniło. Skarszewski, arcybi- 
* skup upomniał się tylko u zatrudniających się pogrzebem, 
aby jako kapłan z charakteru, którego z siebie zatrzóć 
nie mógł ubrany był po śmierci w kapłańskie urzędowe 
szaty. I tak się tóż stało. Mąż więc nieporównanśj mi- 
łości ku ludzkości, dobroczyńca sierót, ubogich, i szpita- 
lów jak zaszczycał sobą społeczność, tak duchowieństwo 
przyznając się do niego, zaszczytu nabyło. Ale młodzież 
szkolna prawie go obnażyła z tych szat świętych, obry- 
wając je na pamiątkę swojśj czci i wdzięczności. Pogrzeb 
więc stał się świetnym licznym tłumem, wszystkie zakony, 
pijary prowadzili zwłoki niesione na barkach młodzieży 
szkolnćj , która tego trudu podzielić ubiegającym się urzę- 
dnikom nie dozwoliła. Jedno tylko zgromadzenie księży 
missyonarzy przytomne nie było, i mało kto z wyższego 
duchowieństwa. Nabożeństwo żałobne odbyło się w ko- 
ściele ks. kamedułów bielańskich,, skromne co do wystawy, 
świetne co do natłoku ludu i pierwszych w kraju osób. 
Kazanie powiedział ks. Szwejkowski rektor akademii war- 
szawskiej, wymownie, godnie, i jak przyjaciel zmarłego 
tkliwie wywiązał się przyjaźni i prawdzie, stosownie do 
okoliczności i czasów. Nie mógł wszystkiego powiedzieć 
coby był chciał, powiedział atoli ^szystko co tylko po- 
wiedzieć można było, dobrze oce<iił zmarłego zasługi, 
i rzetelnie odmalował jego życie. Przy spuszczaniu zwłok 
do dołu wystąpił młody referendarz Albert Grzymała 
z mową,^tórą młodzież z uniesieniem przyjęła, którój^ 
my starsi w zupełności zrozumieć nie potrafili. Nie spo- 
dziewał się Staszic aby syn jego przeciwnika zapragnąć 
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chluby sławienia go, o którą każdy z najdostojniejszych 
mężów chętnieby się był współubiegał. W istocie nale- 
żało się, któremu ze znakomitych członków bądź Towa- 
rzystwa przyjaciół nauk, bądź Rady stanu przyjąd tę po- 
sługę, i nie jeden z nich życzył sobie tego zaszczytu, 
gdy młodszy od nich wszystkich wiekiem, i nie dawny 
w Radzie stanu współtowarzysz zmarłego ubiegł wszy- 
stkich zyskanóm u namiestnika zezwoleniem. Wybór ten 
zadziwił. Troskliwy o godne uczczenie pamięci Staszica 
zapytałem sławnego wydawcę Astrei Franciszka Grzymałę 
imiennika Alberta , czyli czytał przygotowaną mowę, i czy 
ona zaspokoi oczekiwanie powszechne. „Czytałem ją" 
odpowiedział „będzie zjiiój publiczność kontenta , jest go- 
ndaa i śmiała." Z natężoną więc ciekawością słuchałem 
jij przy grobie Staszica, a gdy jój wszystkich wyrażeń 
i myśli zrozumieć nie mogłem , słysząc pochwały w koło 
mnie rozlegające się, nie pomału się zdziwiłem. Zabie- 
rając się do powrotu z tego obrzędu spotkałem mówcę, 
Irtóry mnie zapytał czy mam mój pojazd , gdy rzekłem że 
niam dorószkę , zaprosił mnie do swojój karety, dodawszy : 
»LQbo ztąd prosto jadę do namiestnika odwiozę pana do 
jjpgo domu" (Grzymała mieszkał na dole w domu Fraenkla, 
gdzie i ja miałem moje mieszkanie). W pojeździe rzekł 
do mnie: „Zaraz wiozę mowę moją do namiestnika, czy 
»'Dyślisz pan że nie będzie nic jśj miał do zarzucenia, 
^^^ ją pan znajdujesz?" "Przyznam ci się" odpowiedzia- 
'®®> „że nie dosłyszałem wszystkiego , i nie wszystko po- 
»j?l^eni, lecz uważając że publiczność z ciekawością słu- 
»chała i unosiła się, nie mogę wątpić, że musi być go- 
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,,dBa twego talenta." Wysadziwszy umie przed mym do- 
mem pospieszył do namiestnika. W kilka godzin przy- 
szedł do mnie . Ludwik Osiński i zapytał czy w całości 
zrozomii^em mowę Grzymały, a gdy i ja mu podobne py- 
tanie zrobiłem, rzekł: r^nając Grzymałę, wiedząc ie 
„nie brakuje mu ani zdolności ani dowcipu, słysząc te 
„demne i enigmatyczne wysłowienia, a razem widząc unie- 
sienia młodzieży wpadam na domysł, że jak uwielbienie 
Jćj dla dzisiejszych poezyi, tak i dla tój mowy pochodzi 
„ze znaczenia tajemniczego które dla nas jest niezrozu- 
„miałćm , a do którego klucz mają niektóre w porozumie* 
„niu z sobą będące umysły."" Kto wie czy domysł Osiń- 
skiego nie był trafnym, i czy gq następne wypadki nie 
usprawiedliwiły, to jest spisek Jabłonowskiego, do któ- 
rego i Grzymi^a należi^, mnóstwo młodych ludzi zawi- 
kłanych w nim , ztąd komissya śledcza , sąd sejmowy, wy- 
rok niezadowalniający cesarza, gniew, obrazy, urazy i osta- 
tni rewolucyjny wybuch. Szczęśliwy Staszic, że śmiercią 
uniknął tych nieszczęśliwych wypadków. Widząc zniwe- 
czone wszystkie swoje trudy, systemata, nadzieje, pomy- 
sły, byłby albo się wygnał z kraju, albo sędziwą głowę 
wśród głębokićj boleści złożył na grobie ojczyzny. 

Jakkolwiek Staszic był jednym z najznakomitszych 
a nawet rzadkich mężów polskich, i do rzędu jój. mędr- 
ców należał, chociaż go okrywała sędziwość , powaga i su- 
rowość obyczajów malująca się na jego twarzy i w całym 
układzie , nie uniknął posądzenia i obmowy, do którćj wro- 
dzoną słabością naturze ludzkićj dał niejaki powód , nara- 
żając częstokroć bądź przez zbytnie zmordowanie prac«, 
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bądi przez roztargnienie umysłowe, bądź przez upór w swo- 
ich ulubionych systematach i teoryach poważną swoją osobę 
na śmieszność. 

Pomijam tych, którzy zarzucali mu liberalizm aż do 
demagogii posunięty, drudzy despotyzm jaki zdawi^ się 
lubić wywierać, nadmienię tylko, iż choć wyobrażeń jego 
religijnych bronić nie chcę , i jako katolik odszczepieństwa 
od wiary świętćj i zrzeczenia się kapłaństwa usprawie* 
dliwić nie mogę, przecież powstać muszę przeciw tym, 
którzy go za ateusza ogłaszali. Ci wszyscy nie znali 
chyba spraw Staszica, nie czytali żadnego z dzieł jego. 
Duchowni szczególniój powstawanie jego przeciw fanaty- 
zmowi, wytłómaczyli sobie za obrazę religii i osądzili go 
jako bezbożnika. Pisma jego i czyny dowodzą, że co do 
rę|^ byt prawdziwym i gorliwym chrześcianinem , wszę- 
dzie religią objawioną za pierwszą zasadę moralności i spo- 
łecznego porządku zaleca. Go do politycznego systematu 
był za monarchią konstytucyjną , za jednotą władzy silną, 
ale prawami opisaną i nigdy elekcyjną. Ztąd gdy był bez 
znaczenia, przemawiał za prawami ludzi, gdy dostąpił 
władzy był ścisłym a nawet surowym wykonawcą prawa, 
i wymagał bezwarunkowego posłuszeństwa zwierzchności 
jako reprezentującój , że tak powiem żyjące prawo. Byli 
tacy co go o próżność i o żądzę słynności posądzali. Ten 
zarzut opierali na tćm, iż chętnie przyjmował urzędy i znaki 
zaszczytne, że się w dni uroczyste przybierał w ordery, 
co jak mówili nie przystało na filozofa abnegata. Ci nie 
pamiętali, że towarzystwo nasze jest zupełnie nie podo- 
bne do spartańskiego, lub rzymskiego z czasów rzeczy- 
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pospolitćj, że u nas Diogenes prędzćj byłby wyśmiany 
jak podziwiany, a nawet i w Atenach nie uszedł szyder- 
stwa, że Plato chociaż filozof nosił płaszcz szkarłatny, 
i Diogenesa dziwactwo zarzutem próżności zawstydził. 
Nakoniec Staszic żyjąc w towarzystwie stosował się do 
iego zwyczajów, za dziwaka i oryginała uchodzić nie chciał, 
nie mógł nie przyjąć świadectwa swoich zasług, nie mógł 
odmówić a skoro przyjął nosić je musiał. Co do żądzy 
słynności, iż ona była główną pobudką spraw Staszica, 
trudno jest zajrzeć w serce ludzkie aby o tśm z pewno- 
ścią sądzić , a gdyby i tak było, żądza ta skoro takie skutki 
wyprowadzała dla ludzkości i kraju, nie ujmuje zacności 
spraw, i nie poniża człowieka. Staszic istotnie mówiąc 
może nieco przesadzał w gorliwości , przez którą nad siły 
jednemu człowiekowi użyczone brał na barki swoje (Ce- 
zary, i dla tego nie wszystkim przedmiotom wydołał, przez 
zmordowany pracą i wiekiem umysł, przedmioty nie- 
które prowadzone mogły być źle, z mniejszym pożyt- 
kiem dla kraju. Wina to jest tych , którzy go zbyt obar- 
czali, bo on niczego nie szukał, ale tćż niczego nie od- 
mawiał i niczóm się nie zrażał. Źli ludzie, a szczegół^ 
niój podwładni umieli go nie raz zmordowanego podejść 
i ufność jego zdradzić. Nie raz mu co innego czytali, 
a nie to co czytali podsuwali do podpisu , i tak assygna- 
cye chwytali. Że razem zasiadał i w komissyi spraw we- 
wnętrznych i w komissyi oświecenia , któryth najczynniej- 
szym był członkiem, w sporach między temi dwoma ko- 
missyami, nie raz dwa przeciwne sobie zdania podpisem 
fiwoim oznaczył, tak iż zdawało się, iż Staszic nastaje na 
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Staszica. Ztąd poufali przyjaciele pozwalali sobie żartów. 
Baz na dobrze dobranćm zgromadzenia obiadowćm u mi- 
nistra sprawiedliwości Marcina Bftdeniego, na któróm sami 
przyjaciele Staszica znajdowali się, pokazano mu na piśmie 
podobne zdarzenie, a Badeni rzeki do niego: „Widzisz 
,w jaką przez zbytnią gorliwość podajesz się śmieszność, 
^am siebie łajesz, wierzaj mi, więcćjbyś krajowi dobra 
^przysporzył , gdybyś tyle na siebie nie brat; bobyś tym 
^przedmiotom mógł więcćj dać uwagi, na których się znasz 
ji lepićjbyś je prowadził , a tak chcąc wszystkim dogo- 
,dzić, żadnemu nie dogadzasz.^ „A jeżeli ja nie zatrudnię 
»się i nie będę. pracował, kto pracować będzie ?^^ odezwał 
się Staszic. „A jak umrzesz ? czy świat już przez to stanie, 
ntyle lat kraj rządził się bez ciebie i po tobie rządzić się 
),będzie. Nie mićj tćj miłości własnój , że ty jesteś tą 
„osią, na którój świat sie obraca.^' Obrażony tóm Sta- 
Szic porwał się z gniewem od stotu i wyszedł, lecz po 
I obiedzie Badeni udał się do niego , wytłómaczył się, prze- 

I 

I prosił go, i ten drobny spór nie zachwiał ich przyjaźni 
i pouMości , do śmierci ich sobie wzajemnie dochowali. 
Jednemu Badeniemu wolno było wszystko mu mówić na- 
wet surową prawdę, przyjmował ją i nie gniewał się. Raz 
po rozprawie nad rosnącą zamożnością kraju naszego, 
którą Staszic serio i żywo utrzymywał, a którą Badeni 
zaprzeczał; ten ostatni wyzierając na ulicę, spostrzegł 
z okna wśród mocnego mrozu , na pół bosego i w podartój 
r^liermiędze idącego za furką drzewa ciągnioną przez mi- 
temą^ wychudłą szkapę włościanina; wziąwszy więc Sta- 
szica za rękę rzekł do niego: „Przypatrz się twojój za- 

t. 






k 
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„możności kraju." Na tych obiadach u Badeniego po- 
wszechnie żywe staczały się rozprawy, szczególniej z Łi- 
nowskim Staszica, do których ten ostatni mimo czasem 
ostrśj krytyki jego tcoryi i rządu tak nawykł i tak polu- 
bił, że kiedy siedzący u stołu nie byli w humorze sprze- 
czania się, on sam te spory wywoływał mówiąc: „Cóż 
to panowie milczycie ? ja jestem gotów odpowiadać" i nie 
raz przepłacił przegraną, gdyż Linowski był wymowny, 
dowcipny, logiczny i satyryczny, Staszicowi zaś czasem 
dla natężonych i skupionych myśli słów brakowało. Naj- 
częściśj dysputa toczyły się o środki administracyi kraju. 
Staszic bronił centralizacy i , bo był monarchistą , Linowski 
w duszy republikanin nastawał na nią, i nazywał ten 
rząd najgorszy, który się we wszystko wdaje, o wszystkiem 
chce wiedzieć, i przez to krępuje nawet swobodę gospo- 
darczego przemysłu. Tam gdzie wszyscy przez interes 
własny dobrze robią dla siehie, dobrze się dzieje w kraju; 
bo dobro powszechne składa się z pomyślności indywidu- 
alnych. Rząd ani wszystkiego rozpocząć ani wszystkiemu 
wydołać nie może, to utrzymywał Linowski: „Bogacicie" 
mówił „urzędników, oficyalistów, magazynierów, przedsię- ^ 
„biorców, a szarzacie mieszkańcami i obywatelami, drę- 
„czycie ich niepraktycznemi rozporządzeniami, pismami, 
„rubrykami, raportami, mordujecie ich cierpliwość, znie- 
^chęcacie, wrażacie nieufność i podejrzliwość do waszych 
„zapytań i postanowień. Chcecie wszystko wiedzieć i niej 
„nie wiecie, bo mieszkaniec właściciel nauczył się taić wszy«4 
„stko przez bojaźń nowych ciężarów, a urzędnicy was' 
„przekupni kłamią przed wami. Gdzie rząd nie szpieg 
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^e śledzi każdego kroku, tam się wszystko dzieje ptwar- 
„Gie, a zatóm i on wszystko wie. Gdzie się za tćm ubiega, 
,,ażeby wszystko widzieć i w we wszystko się wtrąca, 
,,mgdy się prawdy nie dowie. Chcecie naprzyklad oświe- 
„cać lud i przymuszacie dzieci wiejskie do chodzenia do 
„szkółek, sprawcie im wprzódy buty i sukmanki, bo 
„trudno, aby boso i nago w mrozy przebywali półmilową 
„podróż. Uwolnijcie ich ojców od ucisku, od ciężarów, 
„od posług, które ich ubożą, a oni się przy zamożno- 
„śd sami oświecą, w nędzy na co się im zda oświecę- 
„nie, chyba na to, aby od siebie uciekali, lub porwali 
,^a kosy.^' Bronił się Staszic, lecz że mało go kto po- 
pierał, zawsze prawie jeżeli nie przekonany, to przynaj- 
nmićj przegadany wyszedł. Lecz te obiady u Badeniego 
tak się przyjemnemi zrobiły, przez poufałe z sobą obco- 
wanie i rozprawianie ludzi najznakomitszych w kraju 
i z patriotyzmu, z nauki, z rozumu, dowcipu, iż zapro- 
szonym być na nie za zaszczyt uważano; bywały zabawne, 
wesołe, uprzyjemniali je Niemcewicz, Ludwik Osiński, 
spory przenosiły się często z polityki do literatury i to 
co maXo być zabawą, stało się nieraz nauką. Gdy się 
rozeszła wieść o tego rodzaju zgromadzeniash, rozsą- 
dniejsi rodzice mający zażyłość z Badenim, prosili go jak 
o łaskę, aby wzywał czasem ich synów do tego towarzy- 
stwa, dla zbliżenia ich i zapoznania z ludźmi ważniej- 
szymi w kraju i z sprawami, które tam z wszelką wolno- 
ścią rozbierano zaprawiając krytykę dowcipem i wesoło- 
ścią daleką od uszczypliwości. Pan ordynat Zamojski 

często synów swoich do tego grona przysyłał. 

17* 
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Kie raz Staszic doznał zawodu w zastosowaniu swo- 
jej teoryi do praktyki. Kaz w piękny majowy poranek 
wyszedłszy na balkon mojego domu na święto-krzyskićj 
ulicy, z którego był widok na tyły pałacu księżny Ale- 
xandrow^ Sapieżyny, ujrzałem bramę otwierającą się, 
i usłyszałem turkot dzwoniący lichćj kolasy, parą mizer- 
nemi szkapami, w obdartym zaprzęgu ciągnionćj i powo- 
żonój przez zgarbionego w lichćj odzieży starego stróża 
czy furmana. W tym półkrytku siedział Staszic tulący 
się w głębi jego, ubrany w płaszcz i kryjący się przed 
okiem widzów. Poznawszy i po turkocie i po lichocie 
znanego w całćj Warszawie pojazdu Staszica , dostrzegłem 
jego osoby, lecz niezmiernie zdziwiony byłem Widokiem 
za tym pojazdem, i na koźle obok siedzącego woźnicy, 
czepiających się lub umieszczonych ośmiu czy dziesięciu ma- 
łych wyrostków, nie więcój jak od ośmiu do dziesięciu lat 
liczących, tćm więcój zdziwiłem się spostrzegłszy z pod 
fartucha tego pojazdu wyzierających jak główki wróbli 
kilku dzieciuchów, których Staszic gdzieś wywoził. * Przed 
jedynastą godziną rano, o którój zwykle sessye po bió- 
rach zaczynały się, ten sam turkot tego pojazdu sprowa- 
dził mnie na ganek i ujrzałem Staszica już powracają- 
cego z przejażdżki lecz samego tylko, jedynie dwóch czy 
trzech chłopców biegło około jego pojazdu, lub się go 
czepiało. Zszedłszy się z Staszicem zapytałem go co zna- 
czyła ta przejażdżka, dokąd i w jakim celu ją przedsie-' 
wziął? „Dojrzałeś mnie chociaż się ukryłem, a więc ci ^ 
„powiem. Wiesz że piszę poemat póo tytułem R6d ludzki .^ 
„znasz go z wyjątków, teraz układam w myśli ryciny wy*.;^ 
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« 

„obrażające moje twierdzenia, przez jakie środki natnn 
„doprowadziła dzikiego człowieka błądzącego po lasach 
„do zaspokojenia swoich potrzeb, jak głód zmusił go do 
„karmienia się żołędzia i chwastami, zimno do okrycia 
„nagiego ciała skórami zwierza , jak był wprzódy łowcem 
„nim ujarzmił zwierzęta, następnie pasterzem i właścicielem* 
• ,jak własność doprowadziła go do stowarzyszenia, i do 
„początkowćj cywilizacyi. Chciałem więc to naocznie wi* 
„dziec i teoryę doświadczeniem sprawdzić. Wziąłem kil- 
„konasta chłopców, przegłodziłem ich przez dni parę 
„w zamknięcia , wywiozłem głodnych do bielańskiego lasu, 
,4 powiedziałem im: „Głodni jesteście, tu nam nikt jeść 
i,nie da, bo tu las, trzeba się wam samym starać o po- 
„ływienie, natura tu rozsiała żywność, są dzikie owoce, 
,je8t żołądi, są ptaki, są zające i t. d.; szukajcie, gon- 
icie, chwytajcie, a głód zaspokoicie. Cóż na to powiesz? 
„chłopcy zamiast się wdzierać na drzewa, szukać zwie- 
„rza , skupiły się , pokładły się , zaczęły przeraźliwie pła* 
„kać i wołać jeść , gdy moje namowy a nawet łajania nie 
„ponoSgły, musiałem ich zaprowadzić przed bliską oberżę 
„i nakarmić , ledwie się najedli do sytu , otóż dopiero roz- 
„biegli się po lesie, zaczęli się wdrapywać na drzewa, 
nakręcać gniazda ptasie , gonić po lesie zwierza jakby 
»ogary z krzykiem i hałasem. Jakiego więc widoku nie 
nSprawił mi głód, sprawiła mi rozpusta młodych hulta- 
I njów, zgromadzić ich na powrót nie mogłem, i ledwie 
1,1 kilkoma spokojniejszymi powróciłem, to mnie jednak 
fiiaprowadziło na rozmaite uwagi i wnioski o naturze czło- 
wieka." „Nie mogło być inaczój'' odpowiedziałem, „bo 
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„ksiądz Radzca stanu nie wywiozłeś dzikfch chłopców do 
„łasa , lecz z miasta , z miejsca cy wiiizacyi , gdzie już nie 
„była im obcą ani żywność, ani sposoby jćj nabycia." 
„To prawda" odrzekł, „ale gdyby się byli znaleźli zabłą- 
„kanymi w lesie, z któregoby przez kilka dni wyjść nie 
„mogli, cóżby im płacz pomógł?" „Wtenczas" odpowie- 
działem „możeby potrzeba utrzymania życia przymusiła 
„do szukania w tym sposobie pożywienia, ale las bielań- 
„ski nie jest puszczą , oberża w nim jest i klasztor, a War- 
„szawę z nićj widać, i ledwie nie stragany przekupek 
„u których bułki kupowali lub chwytali." „Nie sądź mnie 
„tak nierozsądnym, abym o tóm zapomniał, jednak to do- 
„świadczenie nie było bez pożytku. W tych dzieciach nie 
„odezwała się natura ludzka dzika, ale natura ich rodu 
„słowiańskiego, leniwa, próżniacza, żebrząca w głodzie, 
„rozpustna i zuchwała w dostatku i w nasyceniu , zdra- 
„dziła się natura ich ojców włościan na wsi, rzemieślni- 
„ków w mieście, tych pierwszych nie chcących w głodzie 
„zaradzić pracą rąk, lecz oblegających dwory z workami 
„na barkach, tych drugich ubożejących próżniactwem 
„i rospustą. Tak, stanęła przed mćm okiem ta choroba 
„właściwa słowiańskiemu plemieniu, ten trąd, ten rak, 
„co go toczy, lenistwo, próżniactwo, marnotrawstwo, zu- 
„chwałość i rozpustna swawola." 

W roku 1812 gdy konfederacya królestwa polskiego 
i rząd księstwa warszawskiego oddalił się z Warszawy 
do Krakowa , Staszic chociaż do rządu należał, mógł 
z wszelkićm bezpieczeństwem pozostać w stolicy jak to 
wielu urzędników uczyniło, oddalić się jednak przedsię- 
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wzi^l, i chwile burzy w Bejscach a Marcina Badeniego 
cdonka podówczas konfederacji i Radzcy stanu dyrektora 
dóbr i lasów narodowych przetrwać. Gdyśmy się z Ba- 
demm wybierali w tę podróż , ^Staszic nas na kilka go- 
dzin własnym pojazdem i własnemi końmi uprzedził, aby 
'wprzód stanąć i wspólny nocleg o mil kilka zamówić. 
Wyjechawszy w sześć godzin po Staszicu , dogoniliśmy go 
o milę blisko przed noclegiem , pojazd jego stai na dro- 
dze, konie się poplątały, gryzły się i kwiczt^y, furman 
ani posługacz radzić sobie nie umieli. Staszic łający lu- 
dzi siedział zachmurzony. Zastanowiliśmy się, wysiadł 
do nas i rzekł: „Poratujcie mnie, wszak to ja dziewięć 
„godzin zgłodniały jadę. Coś się stało moim koniom, iść 
„nie chcą , gryzą się , lejcowe cofają się nieustannie do dy- 
„szlowych, nakoniec tak się poplątały, porwały zaprzęgi, 
„że jechać dalój niepodobna." Wzięliśmy go więc do 
naszego pojazdu, a zostawiliśmy jednego z naszych słu- 
żących aby jakkolwiek zaradziwszy temu wypadkowi, choć 
powoli dążył za nami na nocleg. W pół godziny dogntd' 
na^pojazd Staszica. Gdy się Staszic zapytał jak sobie 
poradzili? Służący Badeniego na doradzcę zostawiony 
odezwał się : „Któż tćź kiedy zaprzęga ogiery do dyszla, 
„a klacze w lejc." Otóż odkryła się przeszkoda i przy- 
czyna z niepraktyczności i Staszica i sług jego pochodząca. 
Badeni który nigdy nic nie przebaczał Staszicowi i ciągle 
go z jego teoryi zwracał do praktyczności , rzekł do niego : 
„Jesteś mędrcem , filozofem , a nie wiesz i nie umiesz tego 
. ^„co najprościejszy człowiek wie i umie. Bujasz po mebici 
nPO powietrzu, a nie umiesz jeździć po ziemi, lepićj źe- 



— 264 — 

ffbyś pieszo chodził jak dawni filozofowie, których naśla- 
„dujesz. Zaciekasz się za niepodległością rozumu, za 
„swobodą, wolnością swoją i ludzi, mniemasz się niepod* 
„ległym a jesteś niewolnikiem swoich sług, życie twoje 
,Jest na ich łasce. Tłómaczyłeś Buffona historyę natury 
„i zwierząt, a nie doczytałeś się, że klacze nie zaprze^ 
„gają się z ogierami. Gdybyśmy byli nie nadjechali, był* 
„byś musiał nocować na drodze, lub szukad pieszo noc- 
„legu. Gzy to nie wstyd dla mędrca, dla filozofa, że 
„w czóm sobie rady dać nie mógł, mój prosty sługa swoim 
„prostym poradził mu rozsądkiem i nadsztukował jego ro- 
„zum." „A przecież" rzeW Staszic „chociaż ja się powoli 
„włóczę, nigdy i nigdzie uprzedzić się nie dam, i wszę- 
„dzie tam jestem gdzie Wćpanowie co się nazywacie prak- 
„tycznymi ludźmi." „Gzy nocowałbyś dziś z nami z tćm' 
„twojćm uprzedzeniem?" odrzekł Badeni. Śmiał się po- 
tom Staszic sam z siebie i z żartobliwości dowcipnego 
Badeniego. 

Gdyśmy przyjechali do Bejsc pięknego wiejskiego mie- 
szkania Badeniego, gościnny gospodarz umieścił nas j|y- 
godnie , przyjęci zostaliśmy po polsku , umieszczeni i usłu- 
żeni po zagranicznemu. Dano mi stancyą obok Staszica. 
Okna jego pokoju wychodziły na południe. Zima była 
ostra w miesiącu lutym, Staszic lubił niezmierne ciepło, 
i kazał potężnie palić w piecu. Gdy w Marcu pogodniej- 
sze i cieplejsze dni nastały, ubrany w wytarte futro pod 
płaszczem wychodził acz często po rozmarzającym błocie 
do pięknych na wzgórzach gaików, które otaczają nado-|| 
bne Bejsc położenie, tam przechodząc się rozmyślał nad 7 
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swoim wielkim poematem Ród ludzki i jak powiadał od- 
świeżał zmordowany pracą umysł, i szukał w świeżćm 
powietrzu i w śpiewie ptasząt zgoła w odmładniającćj się 
naturze natchnienia. Gdy powrócił około południa zamy- 
kd się w swoim ciepłym pokoju i pisał, nie wychodził 
'z niego aż na obiad, po obiedzie znowu pisał. Wieczo- 
rem łączył się z całćm towarzystwem które składało się 
z rodziny Badeniego z zięciów i córek, syn zaś w tym 
czasie był w Dreźnie. Razu jednego wszedłem do niego 
w samo prawie południe , siedział w rannćm ubraniu przy 
' gorącym piecu w szlafmycy na głowie z odsłoniętćm czo- 
łem i z częścią przednią głowy obnażonćj z włosów. Pro- 
mienie słoneczne przez szkło okien biły mu w samą czaszkę, 
gorąco było i od pieca rozpalonego i od słońca nieznośne. 

• 

„Jak ksiądz Badzca stanu możesz w takim prawdziwie 

„piecu babilońskim wysiedzieć, apoplexyi dostaniesz, zwła- 

„szcza iż uważam że piszesz , i że umysł natężasz.*' „ Ja*^ 

odrzekł „lubię ciepło, krew we mnie już stygnie, trzeba 

ją rozgrzewać a zwłaszcza pisząc dzieło poetyczne." „Mo- 

„d|||ż będzie co usłyszeć? znam małe wyjątki." „Chęt- 

„nie" odpowiedział „ale mi szczerze powiesz, jak znaj- 

i „dziesz wiersz nie rymowy, biały i obrazy, które ci prze- 

I „czytam", i zaczął z silną , dobitną deklamacyą czytać mi 

I ustęp, w którym daje obraz zalotności kobiet ujarzmio- 

I nych władzą mężów, gdy dla złagodzenia swoich tyranów 

■ domowych wysadzały się na upięknienie swych wdzięków, 

^tby ich mtfość i czułość zjednać. Słysząc ten ustęp pra- 

Iziwie rozumiałem, że to zbyteczne gorąco mózg Sta- 

^ rozgrz^o i w wrzący zamęt go wprawiło. Obraz. 
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niepojętego dziwotworu jeszcze dziwniejszym czyniła bia- 
łych wierszo w harmonia naśladowcza, na którą Staszic 
wysilać się lubił, a która nie była czćm innćm dla słu- 
chu jak tylko młotami twardemi bijącemi o uszy. Sta- 
szic albowiem chcąc być dobitnym zmieniiJ: często samo- 
wolnie gramatykalne zakończenie słów i ich twardością 
którą brał za moc, raził i kaleczył uszy. Powiedziałem 
wyżćj zdanie moje o tym dziwotworze poetycznym, o ile 
jest ważnym z celu, z głębokich a często błędnych po- 
mysłów, z erudycyi pisarza, o tyle jest najdziwaczniejszym 
płodem co do formy, co do imaginacyi, co do obrazów 
co do wierszy do tego stopnia, że aż na pośmiewisko 
twórcę swego wystawia. Mógłźe taki mędrzec rozsądny, 
poważny wpaść w zasadzkę i w sidła niesfornćj imagina- 
cyi , czyż znając Staszica nie przychodzi na myśl owe zda- 
nie Cycerona Homo non omnibus horis sapit Zkądże ta 
słabość prawie powszechna naturze ludzkićj nie tóm pra- 
gnąć zasłynąć, do czego nas natura zdolnością uposażyła, 
lecz właśnie tćm, w czóm nam nawet zdrowego wyobra^ 
źenia odmówiła. Zkąd przyszło mężowi tak mądremi||ą- 
pragnąć zostać poetą , gdy harmonia która jest szatą poe- 
zyi, która ułatwia przejście jćj do serca, słuchowi jego 
tak była obcą, jakby kto ołowiem zalał uszy jego. Tak 
on zrobił jak ten głuchy co wrzeszcząc myśli że śpiewa, 
lub ten skrzypiciel, który przebierając na stronach pal- 
cami rzępoli i mniema że gra. Co do harmonii naślado- 
wczej byłem świadkiem skutku, jaki pod piórem Staszica 
raz uczyniła. Przed sejmem zdaje mi się 1811 roku król 
saski Fryderyk August zjtfchał do Warszawy , i zwykł był 
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prezydować w Radzie księstwa warszawskiego, w którćj 
rozbierano projekta do praw i urządzeń mających być 
przedstawionemi od tronu sejmowi. Staszic wygotował 
był referat o potrzebie zapomożenia kraju przemysłem, 
&brykami, kopalniami dotąd zaniedbanemi, górnictwem 
i t d. Beferat był długi a choć dobitnie wysłowiony, 
król znużony zdawał się drzymać, gdy właśnie Staszic 
przychodził do wyliczania przeszkód tamujących u nas 
handel, a zatóm dowodził potrzeby poprawy dróg, temi 
słowami wyrażając się: ^^Gdziet jest u nas turkot, ruch 
hryk po drogach brukiem brukowanycK^^ Na te tak nie- 
szczęśliwe, a naumyślnie nagromadzone twarde zgłoski, 
F król jakby turkotem wozu przebudzony ocknął się i za- 
pytał p. Stanisława Potockiego co to jest? a gdy mu pan 
Stanisław wytłómaczył uśmiechnął się. Staszic więc od- 
niósł tryumf nad snem królewskim , lecz nie nad słuchem. 
• W tak miłem towarzystwie przepędziłem kilka tygo- 
dni w domu zacnego Badeniego. Staszic wyjeżdżał cza- 
Sł do Dobiesławjc bliskiego majątku księżny Alexan- 
wćj Sapieżyny, która tam zjechała, i którą on odwie- 
* dzał, wracał jednak zawsze do Bejsc. 

Byli tacy, co nietylko za młodszego życia jego, ale na- 
wet w sędziwości posądzali go o zbyteczną ku płci żeńskiój 
skłonność, a nawet sądzili mieć powody do tego w znale- 
zionych po jego śmierci poszlakach. Do tego mniemania 
czyli było słuszne lub nie, sam Staszic dostarczał pozo- 
rów, chociaż od tego rodzaju zarzutów swoją surowością, 
obyczajów, moralnością, wiekiem już późnym i zaniedbaną 
postacią zdawał się módz być wolnym. W młodości swojćj 
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jak go pamiętam był nader przystojny^ nawet powabny 
i ugrzeczniony, ubierc^ się starannie jak akademik w czarną 
francuzką z płaszczykiem i kołnierzykiem akademicką 
suknię, gdy był mistrzem przy młodych Zamojskich. Chę- 
tnie przestawał w towarzystwie kobiet i bardzo im się 
podobać nmiat. Powiadała mi jedna podeszła matrona 
żona mojego i jego przyjaciela Joachima Owidzkiego, iż 
raz podchwyciwszy go, że nieco wolnićj niż przystało na 
księdza, (gdyż właśnie się na kapłana wyświęcił) rozpra- 
wiał o kobietach, rzekła do niego ^^Monaieur labbi rapt- 
„lez vou8 quen ąualiti de pretre. Vous avez renonci 
^fUua femmea.*^ ,jPardonnez Madame^ fai renonci au ma" 
^^riage^ mais jamais aux femmes,*^ Uważano w później- 
szym jego wieku w Warszawie, iż darami swojej do- 
broczynności hojnićj wspierał nieszczęśliwe kobiety niż 
mężczyzn. Opiekując się teatrem, bo czćmźe się Staszic 
nie opiekował na benefis zaczynającćj młodćj aktorki, 
gdy jćj gra, a może twarz podobała się, zawsze kilkana- 
ście czerwonych złotych za nadesłany billet płacił. Lul^ 
uczęszczać na przedstawienia teatralne, w godzinę wff 
czomą, przed otwarciem teatru brał na siebie wytarte 
futro lub płaszcz stary, twarz i głowę szmatą jakąś lub 
chustką czarną obwijał i w niepozornćj czapce szedł na 
paradys, i tam się sztuce przypatrywał, często jednak i mimo 
tego przebrania poznanym bywał. Uczęszczał na examina 
szkoły teatralnćj, która się pod dyrekcyą Ludwika^ Osić- 
skiego kształciła, uważał pilnie skoki baletniczek i dekla- 
macie aktorek, zajmował powszechnie krzesło prezy dują- 
cego między członkami dyrekcyi teatralnćj. Zabawnie byłQ 
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patrzed, gdy ten poważny, surowy, z brwiami nastrzępio- 
nemi i z pochmurnym wzrokiem starzec, za każdym zrę- 
cznym skokiem baletniczki rozchmurzał czoło, krasił twarz 
uśmiechem, ręką i głową potakiwał i poklaskiwał zrę- 
czności. Raz nawet z aktorkami naraził się na następu- 
jącą śmieszność. Surowy, ale podług swego widzimisię 
i w ciągłym o to sporze z Kopczyńskim gramatyk ściśle 
pilnował aby nie wymawiano w Polszczę ale Polsce. Na 
nieszczęście wszystkie aktorki wymawiały Polszczę. Sta- 
szic je ciągle poprawiał, lecz, że aktorki często myliły 
sif, zniecierpliwiony zawołał, a zawsze to nieszczęśliwe 

i powtórzył kilkakrotnie z przyciskiem drugą syllabę 

bez pierwszćj. Młode aktorki rumienić się zaczęły, a po- 
tem uśmiechać. Publiczność to spostrzegłszy odezwała 
się głośnym śmiechem. Zdziwiony Staszic jeszcze się nie 
spostrzegł, aż go ostrzeżono, wtenczas rzekł: „Proszę 
),mnie niepodchwytywać. Castis omnia casta i sam się 
„śmiać zaczął." Gdy się to zdarzenie dostało do paszczy 
Okołowa, na szyderstwo wystawiło poważnego starca. 

Powiedziałem wielkie zasługi, niezrównane ofiary, 
znakomite zdolności tego prawdziwego mędrca. Te małe 
w potocznćm życiu skazy, czyż mogą ująć cokolwiek jego 
wartości. Są to wady natury ludzkićj, słabćj nawet w naj- 
silniejszych. Staszic mimo całćj mądrości swojćj nieraz 
sobie pewnie powtarzał JBomo sum nihil humani a me alie- 
num puto. Zawsze zostanie on w pamięci ludu polskiego 
dobroczyńcą kraju, zawsze będzie mędrcem z dzieł, nie- 
zrównanym obywatelem z czynów i darów, któremi ludz- 
kość uposażył. Żywot jego w No. 33 Przyjaciela ludu 
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tomu drugiego na rok 1833 przychylną zosti^ współziomka 
jego skreślony ręką, który godnie wynurzył wdzięczność 
narodową dla tego męża, i bezstronnie go z pism jego 
osądził. Nie zataił prawdy, że styl jego jest twardy i nie 
do naśladowania, czyny do naśladowania trudne. 

Z rycin, które wyszły po śmierci Staszica najpodo- 
bniejszy z twarzy i układu przedstawia wizerunek ta którą 
zaraz po śmierci jego odbito. Wyraz jego twarzy przy- 
pomina starożytnych mędrców, gdyby zamiast sukni fran- 
cuzkićj przywdział był togę lub płaszcz grecki, możnaby 
go było wziąść za Platona lub Arystotelesa. Mam na 
mojój ścianie ten wizerunek mistrza i przyjaciela mego, 
napisałem pod nim te cztery wiersze: 

W pracach nad szczęściem kraju i ziomków oświatą* 
Umysł mu krzepił Zeno, sercem władał PlatOi 
Lecz jak się wznieść nad obu, szukał wzoru w niebie^ 
I zdołał więcćj kochać ludzi niili siebie. 

Lubo Staszic rozkazawszy się pochować na Bielanach 
zalecił grób swój okryć prostym głazem i tego dopełniono, 
myślałem przecież, że obdarzony przez niego kraj, tego, 
który własnym kosztem Kopernikowi wzniósł posąg, uobi 
jakim grobowcem lub pomnikiem godnym jego i narodu. 
Gdy to po upływie lat dwudziestu kilku nie nastąpiło do- 
dałem dwa następujące wiersze. 

z jego daru Kopernik w spiżu ziomkom oży}. 
Jemu na pomnik ziomek i głazu nie słoiył« 



Dakiy ciąg • Radzie staBii ksif stwt winuwski^d. 

Marcin Badeni. 



W gronie Rady stanu, strzech zasiadało radzców, 
którzy jeszcze strój narodowy polski zachowali, to jest 
Marcin Badeni Krakowianin, Bządkowski Mazur i Franci* 
szek Grabowski dawniej podstarosta krasnostawski, a za 
królestwa polskiego kasztelan i później wojewoda. Ci 
• dwaj ostatni jeszcze nawet golone głowy zatrzymali. Byli 
to dawni prawnicy polscy, biegli w woluminach legum 
i w sprawach krajowych, nader pożyteczni rządowi księ- 
stwa, a szczególniej Radzie stanu, która razem składała 
s^ kassacyjny, do którćj więc przychodziły czasem sprawy 
początkiem swoim czasów jeszcze rzczypospolitćj polskićj 
sięgające, a zatem dawnym prawom polskim podległe. 
O nich nowe pokolenie słabe miało wyobrażenie, a wy- 
cbowańcy rządu austryackiego i praskiego żadnego. 

Marcin Badeni nie obcy żadnym przedmiotom pod 
rozbiór Rady stanu przychodzącym, był tak znakomitym 
mężem z cnoty, z prawości, z rozsądku i dowcipu, iż na- 
leży o nim jako o wspólniku prac, i jako o przyjacielu 
obs2ernićj pomówić. Etoby go chciej doldadniój poznać 
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w życiu jego publicznóm, niech raczy przeczytać mowę 
moją na obrzędzie pogrzebu jego z urzędu miana. Nie 
moja wina jeżeli się tam znalazły pochwały, ten mąż to 
sprawił, że same proste opowiadanie czynów jego mieć 
może ten pozór. Badeni pod kontuszem, bez znajomości 
obcych języków, bez nauki był prawdziwym geniuszem 
w swoim rodzaju. Co innym mozolna praca, nauka i pra- 
widłowe oczytanie nadaje, on otrzymał z przyrodzenia, 
to jest dowcip, przenikliwość, rozsądek, trafność sądu, 
wielkie i długie doświadczenie, a wśród niego bystre za- 
patrywanie się i zgłębianie rzeczy i ludzi. Żyjąc na dwo- 
rze Stanisława Augusta, temi zaletami umysł swój zbogacił. 
Ciągło przebywanie z najznakomitszymi ludźmi kraju, tak 
szczęśliwe wyprowadziło skutki na polor i ogładę jego 
osoby, iż powszechuem zdaniem za najgrzeczniejszego pod 
szatą polską był miany, i w przysłowie narodowe obróciło 
się ^^grzeezny jak Badeni^*' co i Niemcewicz w pismach 
swoich powtórzył. Dowcip miał tak trafny, z taką zrę- 
cznością i delikatnością go używał, iż czy w publicznych, 
czy w prywatnych posiedzeniach, nieraz nim zabawił, roz- 
śmieszył, a nigdy nikogo nieobrazil. Mało gdzie bywał 
z powodu zatrudnień urzędowych, lubił swój dom, swój 
obiad i towarzystwo kilku dobranych przyjaciół, wszędzie 
był zapraszany, żądany, i mówiono jak o fecie jakiej ze 
branie na którćm się znajdował. Dom wojewody Ostro^^ 
skiego powszechnie nawiedzał wieczorami, do domu kasztel 
nowćj połanieckićj na obiad zaproszenia nie odmówił i C2 
sem wnim wieczórprzepędził. Zawsze miły, żartobliwy, wi 
miał do mówienia o ludziach i sprawach wieku Stanisł/ 
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gusta, wszystkich zni^, z wszystkimi żył, o wszystkich 
dobrze mógł sądzić. Gdy w obecności jego mówiono po 
francozku, chociaż po niektórych słowach bystrością ro- 
zumu . domyślał się o czóm mowa, przez ciekawość atoli 
meraz się zapytał pnyjaciela o czćm mówiono, nieraz na- 
wet żalił się na siebie, że się tego języka nienauczył. 
„Wprawdzie wzniósłbym się był może wysoko, a może 
,4 tak wysoko jakbym sobie nieżyczył ze znajomością tego 
Języka ;'^ mawicA do nas, i zaraz przytaczał anegdotę na- 
stępującą: „Po rewolucyi Kościuszki wysłany byłem przez 
„księcia Stanisława Poniafowskiego do Petersburga; po- 
„wracając przejeżdżałem przez Bygę gdzie mieszkał jene- 
„rał Jgiestrom, którego ćbsarzowa Katarzyna za powsta- 
„nie warszawskie usunęła od dowództwa i Rygę mu iia 
„mieszkanie przeznaczyła ; uwiadomiony o moim przejeździe 
),wezwał mnie na obiad do siebie, i wszedł zemną w ro- 
„zmowę o niedawnych wypadkach, żalił się szczególnićj 
„na niesprawiedliwość i intrygę moich współziomków „pa- 
„dłem ofiarą^^ rzekł „mojćj ufności w osobach które mnie 
„zdradziły, oskarżono mnie przed monarchinią o zbytnią 
^ „surowość względem Polaków, i o rozdrażnienie ich ducha. 
„Nie byłem tak surowy jak tego rozkazy imperatorowy 
„wymagały, może zasłużyłem przez to na niełaskę monar- 
nChini, lecz nie na nienawiść Polaków ; przecież mnie po- 
„tępiąją i szkalują; wymawiałem moich ziomków, i wsze- 
„dłem z nim w rozbiór przyczyn, które i zawiązały i przy- 
„spieszyły powstanie. Zgoła wdaliśmy się w rozprawę 
„polityczną. Rozmawialiśmy ja językiem polskim, on ros- 
„syjskim, gdy przyszło do pożegnania rzekł do mnie: 

18 
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„Jaka to szkoda że Wpan nie umiesz po francuzku, był- 
„byś był pewnie na te trudne czasy zdolnym króla mini- 
„strem." I byłbym wisiał odpowiedziałem" zaczął się 
„śmiać do rozpuku z mej odpowiedzi i rzekł: „Masz przy- 
„czynę, wysokie stopnie są w takich czasach niebezpieczne, 
„szczęśliwy kto ich nie pragnie." 

W Bejscach trawiliśmy chwile nader swobodne póki 
konfederacyi jeneralnćj , od którćj się już był książę Adam 
Czartoryski jenerał ziem podolskich marszałek jćj oddalił 
do Sieniawy, nie powołał na posiedzenia wice-prezes Rady 
Stanisław ordynat Zamojski, ^adeni okazywał nam swoje 
gospodarstwo, swoje piękne zabudowania. Majętność swoje 
ozdobił pięknym domem, racz^ pałacem przez architekta 
Kubickiego porządkiem włoskim z kolumnami wystawio- 
nym, i do fortuny właściciela szczelnie przymierzonym, 
na którego przyczółek sam Badeni dał napis : Praca darzy 
ipoezynkięm. Gdyśmy podziwiali jego piękny i obszerny 
majątek, rzekł do nas: „Los mi wprawdzie posłużył, mało 
„mając po rodzicach, przyszedłem do znakomitego majątku 
„teraz mi do dwukroć sto tysięcy złotych przynoszącego, 
„winienem go szczęśliwym zdarzeniom, sobie samemUi^^-' 
„a wielką część i początek jego, książęciu Stanisławowi . 
„Poniatowskiemu podskarbiemu Wkoronnemu synowcowi 
„królewskiemu, któiy posługi moje wiernie i szczerze do- 
„pełnione, z królewską wspaniałością i hojnością wyna- . 
„grodził. Dobre czasy, popłata zboża powiększyły go. 
„Wielu zazdrosnych dziwi się zkąd do tak znakomitego 
„mienia przyszedłem, wiedzą źę zarządzałem dobrami sto- 
„łowemi króla, które książę Stanisław dzierżawą trzymał. 
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yMote mnie posądzają że szedłem drogą ubitą, przez tylu 
„niewiernych wyręczycieli w interessach panów. Wyttóma- 
„czę się przez dokumenta, zkąd i jak sama fortuna do 
„mnie przyszła. Wiecie że brat mój rodzony rejent ko- 
^ronny zostawał przy królu Stanisławie w jego gabinecie. 
„Widząc iź król ciągle szarpany w dochodach z dóbr swoich 
„stołowych , to przez Tyzenhauza , to przez następcę jego 
^^Rzewuskiego marszałka, żali się i w ciągłym będąc nie- 
„dostatku szuka człowieka któremuby mógł powierzyć do- 
„tór administracyi tych dóbr, brat więc mój nastręczył mnie 
^królowi, to zbliżyło mnie do osoby Stanisława Augusta, 
i)i do jego rodziny. Była to właśnie chwila, w którćj król 
,iZaproponował synowcowi swemu, aby przyjąwszy na siebie 
„wszystkie ciężary, wydatki, pensye i t. d. te dobra obcią- 
„żające, wziął je bądź w administracyą, bądź w dzierżą V7ę, 
„zarządzd' niemi jak mu się podoba, wszystkich zysków 
„poszukiwd' dla siebie, byleby królowi do szkatułki jego 
„na potoczne wydatki sto tysięcy czerwonych zJotych wy- 
„płacał. Książe się wahał, ale chcąc wiedzieć z dokładno- 
„ieią, ile może królowi dochodu bez swojćj straty zapewnić, 
' „nżyr mnie do zwiedzenia i do wybadania intraty tych dóbr. 
„Zwiedziwszy, wybadawszy, zaręczyłem księciu z wszelką 
nPewnoćcią, iż płacąc królowi 100,000 dukatów, może mieć 
i^uezawodnego dla siebie zysku 50,000 czerwonych złotych, 
ijeteti gospodarstwo poprawi, z zaniedbania dobra podźwi- 
ttgnie, i w nielstórych czynsze postanowi. Książe Stanisław 
)jut mnie dobrze znając zastanowił się, a potćm rzekł do 
nOUiie, podejmże się administracyi z zupełną władzą zapro- 
„widzenia wszelkich ulepszeń. Ja na twoje słowo z kró* 
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„lem układ zrobię. Jeżeli dasz coroczDie bez zawodi^l5Q,000 
„czerwonych złotych, reszta zysku będzie twoją, lecz musisz 
„mi zaliczyć z góry pierwszą ratę, która do 30,000 duka- 
„tów wynosiła. Prosiłem o kilka dni do namysłu, najwię- 
„cćj chodziło o pieniądze. Obiegłem bankierów, wytłóma- 
„czyłem im rzecz, znalazłem kredyt, i przyjąłem admini- 
„stracyą i jśj warunki. W pierwszych latach mało było 
„zysku za moje trudy, lecz w następnych dochodziły od 100 
„do 300^000 złotych. Oto macie rejestra, z których się 
,,otwarcie i jasno księciu Stanisławowi tłómaczyłćm, nie tając 
„zysków. Książe podpisywał rejestra, cieszył się i oceniał 
„moje otwartość, rzetelność i ufność. Po podziale Polski, 
,,ekonomie królewskie wpadły pod panowanie rossyjskie, 
„król po abdykacyi został na pensyi trzech dworów. Skoń- 
„czyła się administracya księcia Stanisława Poniatowskiego, 
„potrzeba było oddać dobra rządowi rossyjskiemu. W tych 
„dobrach były znaczne remanenta zbożowe, składy i zapasy, 
„papiery i akta , jedne do króla, drugie do księcia Stani- 
„sława należące. Podałem ich spis księciu Stanisławowi, 
„interes był trudny, mozolny, nawet kosztowny, z oficiali- 
„stami rossyjskimi. Książe przejrzawszy akta rzekł do 
„mnie : „Jedź oddaj dobra, a bylebym ja był wolny od wszel- 
„kich do mnie pretensyi, odstępuję ci tych wszystkich re- 
„manentów, na koszta bez których się nie obejdzie, na 
„nagrodę twojego dla mnie poświęcenia i pamiątkę mojćj 
„wdzięczności." Te remanenta uczyniły kilkakVoć'sto tysięcy. 
„Ztąd te fundusze na kupno Beysc z przyległościami od 
„Hieronima Sanguszki wojewody wołyńskiego. Ztąd naby- 
„cie Kołaczkowie, Ruszcy, Branicy i t. d. z których zebrany 
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„majątek powiększylsię taniem i szczęśliwem kupnem dóbr, 
„drogą sprzedażą zboża na złoto, a opłacaniem wydatków 
„i podatków bankocetlami/' Jakoż dowody tego wystawił 
„przed nasze oczy, dodając: „w miarę wpływów jakie mia- 
„lem mało zrobiłem, ale nie uwierzycie ile mnie koszto- 
„wały ofiary dla nieżyczliwych, dla zazdrosnych, opłaty 
„niewiernych i zdradliwych ludzi, niema szczęścia bez go- 
jłTCzy, z pomyślnością trzeba się kryć przed ludźmi." 

Gdy oddalał się na jaką parę godzin , bądź na wizytę 
w sąsiedztwo, bądź na objazd folwarków, czasem mnie 
brał z sobą, czasem zostawiał, ażebym się nie nudził od- 
dawiJ' mi klucz od biblioteki i archiwum , w którym stare 
i najważniejsze papiery złożone były. Biblioteka była 
obok apartamentu syna na drugiem piętrze, wszedłszy do 
niśj zemną rzeki: „Masz francuzką i polską, pierwszą na- 
„byłem ryczałtem dla syna, drugą zbierałem dla siebie. 
,, Lubisz czytać to cię zostawię póki nie wrócę, potćm po- 
>,każę ci ważniejsze rzeczy w archiwum." W bibliotece 
])olskiój znalazłem prawie wszystkie ważniejsze dzieła z pa- 
nowania Stanisława Augusta i kilkanaście kronik i dzieł 
historycznych dawnych jakoto: Długosza, Kromera pol- 
skiego i łacińskiego. Bielskiego, Piaseckiego, Łubieńskiego, 
9k nawet dzieła Orzechowskiego, Górnickiego , i niektórych 
Idassyków łacińskich. Biblioteka francuzką była liczniej- 
sza, zamykała parę tysięcy książek ale niekompletnych, 
i niezalecających się wyborem. Gdy zapytałem go o przy- 
<^ync tćj niedokładności biblioteki francuzkićj, rzekł do 
innie: „Ja po francuzku nie umiem, kupiłem ją ryczałtem: 
7)kupiłem ją za 500 dukatów * od pana N. N. jedynie dla 
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„tego, aby o mnie źle nie mówił. Patrzaj na tę szpinkę, 
„na ten pierścień brylantowy, to nie warte jak sto duka- 
„tów, dałem za nie 300 temu samemu przyjacielowi, który 
Jamnie obdarzał biblioteką. Wino niby stare, którem was 
„czasem częstuję przy stole, pochodzi z haraczu, który 
„na mnie nałożył.. W Krakowie lepszego za mniejsze pie- 
„niądze* dostanie, lecz Krakowianin, współziomek, przyja- 
„ciel, a razem surowy przestrzegacz cudzych czynów, sam 
„tylko sobie przypisujący cnotę delikatności, i nieugiętość 
„duszy, tak sobie płacić każe/' 

Gdy mnie wprowadził do swego archiwum, w któróm 
pliki ogromne papierów i grube wolumina w starożytne 
okładki oprawne ułożone były, tak rzadkie i nieocenione 
skarby znalazłem, żem wyjść nie mógł z sadziwienia, po- 
chodziły one z daru księcia Sta niaława P oBtotowskJego^ 
a wprzód rozrucone były po gabinetacch i archiwach króla, 
po składach w dobrach stołowych królów polskich. Sy- 
nowcowie królewscy książę Stanisław J^^^siąże Józef, nie 
dbali o nie^ nie znali i nie cenili ich wartości, i pierwszy 
wraz z remanentami zboźowemi odstąpił je Badeniemu^ 
Znalazłem tam rachunki Bonara z Wieliczki, rejestra eko- 
nomiczne przychodów i wydatków rodziny Jagiellońskiej, 
przemiary dóbr za Zygmunta Augusta i urządzenia z na- 
stępnych aż do Stanisława Augusta czasów. Z jego zaś 
gabinetów nietylko rozmaite korrespondencye i bruliony 
listów ręką króla pisane do obcych dworów , lecz i kores- 
pondencye z partykularnymi. Znalazłem tam memorisJiy 
wszystkich prawie województw, w grube wolumina opra- 
wne, i ręką króla parofowane. Na marginesach piórem 
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jego notowane odpowiedzi. Między niemi, dostrzegłem 
nakreślony plan i myśli do wierszy na Ruinę Jezuitów 
i na końcu ten napis: „kochany Naruchu dziś nakryśli- 
„łem coby można napisać na upadek twego zakonu, tak 
„znakomitego i tak powszechnie żałowanego, jeżeli ci się 
„myśli zdają godnemi, odziej je twoim pięknym wier* 
„szem/^ Jakoż porównawszy to tło królewskie z wierszem 
na Ruinę Jezuitów w dziełach rymowych ))iskupa smoleń- 
skiego umieszczonym, znalazłem go słowo w słowo zgo- 
dnym z rzuconą myślą królewską, a tak dowiedziałem się 
że rymy tylko do Naruszewicza, myśli i obrazy do uczor 
nego Stanisława Augusta należą. Lecz coś uważniejszego 
wpadło pod moje oko, kopie korespondencyi Stanisława 
Augusta prowad2(U]y^.z Katarzyną po ustanowieniu kon- 
stytucyi 3 mąjA^ już nawet z naradzenia się ze strażą przez 
tęż konstytttcyą do boku królowi dodaną, w którćj zasia- 
dali marszałek sejmowy Małachowski, Ignacy Potocki, 
Kołłątaj, Ostrowski,! t. d. Czytałem minutę listu króla 
własną jego ręką pisaną, mazaną i poprawianą, w którym 
król już po wypowiedzeniu wojny przez Rossyą i zawią- 
2^iue już konfederacyi targo^ickićj starał się imperatorową 
skłonić do pojednania się z Polską i ofiarował koronę 
y^' księciu Konstantemu. Czytałem i odpis imperatorowy, 
^ którym żaląc się na sejm' r, 1788 i na starganie przez 
^^®So dawnych związków z Rossyą, dziękuje królowi za 
^yczliyfą chęć wrócenia do nich, dziękuje za ofiarę, wzywa 
^^y w dowód szczerości swoich oświadczeń przystąpił do 
^^federacyi targowickiśj, a potom dopiero negociacie będą 
^Sły być rozpoczętemi. Odzywa się do światła króla, 
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iż gdy zgłębi obecne położenie obydwóch państw, sam 
przyzna iż coby się było dało z łatwością i korzyścią dla 
obydwóch narodów przy wzajemnój ufności uskutecznić, 
po tóm co nastąpiło na sejmie r. 1788 musi być z rozwagą 
i z ostrożnością badane nimby przedsięwzięte być mogło. 
Wiele w tóm archiwum znalazłem światła do historyi pa- 
nowania Stanisława Augusta, wiele nabyłem nieznanych 
mi wiadomości. 

W smutnem położeniu kraju i naszem, trawiliśmy 
przyjemne chwile w Bejscach, gdy nas odezwa Stanisława 
ordynata Zamojskiego wice-prezesa Rady konfederacyi je- 
neralnój do Krakowa powołała. Zdziwiło nas wezwanie, 
i przyjechawszy udaliśmy się zaraz do p. Zamojskiego, 
ten rzekł: „Musiałem otworzyć posiedzenie Rady konfe- 
„deracyjnój na żądanie członków tu przytomnych i nale- 
„ganie p. Bignon ministra francuzkiego, wiecież w jakim 
„celu? i o co chodzi? o to nasi młodsi koUedzy podburzeni 
„przez p. Bignon chcą i wymagają od Rady konfederacyi, 
„aby odsądziła od czci i honoru księcia Eustachego San- 
„guszkę jako marszałka konfederacyi wojewódzkiego xa 
„to,, że porzucił służbę i bez wzięcia urlopu lub dymissyi, 
„oddalił się z kraju.'^ książę Eustachy był blisko spo- 
krewniony z p. Zamojskim przez żonę, był wielkim przy- 
jacielem Badeniego, ja i z ojca, i z siebie, i z nim, i z oj- 
cem jego wojewodą wołyńskim, miałem dobrą znajomość, 
znany był w kraju i z sejmu konstytucyjnego i zrewolu- 
cyi Kościuszki za jednego z najgorliwszych patriotów i naj- 
waleczniejszych rycerzy. Bardzo był lubiony od księcia 
Józefa Poniatowskiego, młodość z sobą wspólnie przepę- 
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dzili; wprawdzie ojdec jego wojewoda wołyński, człowiek 
zacoy, poczciwy, lecz słaby nie znalazł w sobie dość mocy 
do odmówienia narzaconych sobie przez cesarzową Eata- 
nynę^onorów, i przywdzii^ mundur jenerała leitnanta 
wojsk rossyjskich, co dobrego Polaka syna jego niezmier- 
nie trapiło. Chcąc więc zatrzeć to wspomnienie, skoro 
ostatnia wojna rossyjska z Francyą wybnchła i królestwo 
polskie w Warszawie ogłoszone zostało, książę Eustachy 
gotował się połączyć się z wojskami narodowemi, skoroby 
te na Wołyń weszły, a gdy zmienna kolej wojny, w tój 
stronie kraju nie pozwoliła mu być czynnym, przekradł 
się do Warszawy i przystąpił do konfederacyi , pragnął 
ale niemógl: wejść do wojska, gdyż polskie szeregi już 
walczyły za Dzwiną, doczekał się więc katastrofy Moskwy 
cofania się wojsk francuskich i wezwania pospolitego ru- 
szenia przez konfederacyą jeneralną ; niebacznie zapragnął 
być marszi^kiem którego departamentu, i przez przyjaciół 
czynił o to starania u członków Radę konfederacyi skła- 
dających. Próżno mu odradzał przyjaciel jego Badęni 
z pizyczyny już chwiejących się losów Napoleona i na- 
dziei polskich, próżno mu wystawiał że już niepożytecznie 
osobę swoje, ojca i ogromny majątek naraża na zgubę, 
L * odejmuje sobie sposobność usłużenia krajowi w pomy- 
r Mniejszych, gdyby te nadeszły chwilach , próżno mu książę 
j Józef powróciwszy do Warszawy z niedobitkami przema- 
I f złego wojska to samo powtórzył, w szlachetnym lecz 
DiDićj rozważnym zapale wytrwawszy, prosił i otrzymał 
Aominacią na marszałka czyli regimentarza. Ta wiado- 
mość przeraziła gwałtownie ojca jego księcia Hieronima 



— 282 - 

mieszkającego w Sfawucie w kraju zajętym przez wojska 
rossyjskie. Obawa i zgryzota złamały go i nagle umarł* 
Książe Eustachy dowiedziawszy się o śmierci ojca w tru- 
dnem i bolesnem znalazł się położeniu. Z narażeniem, 
osoby swojój lecz ufny w protekcyą księcia Adama Czar- 
toryskiego będącego wtedy na Wołyniu, bez uprzedzenia 
ks. Józefa Poniatowskiego, pod którego komendę marszał- 
kowie wojewódzcy poddanymi przez Badę konfederacyi 
zostali, oddalił się z Warszawy i pospieszył na Wołyń do 
żony i dzieci. Otóż ten krok jego równie nierozważny 
jak pierwszy, Bignon minister francuzki uznał za szko* 
dliwy i zabijający ducha publicznego, o który więcój dbi^ 
Napoleon w czasach nieszczęścia jak szczęścia, uważał go 
nawet jako szkodę przynoszący interessom Polski przez, 
wzniecenie podejrzenia w umyśle cesarza o przychylności 
do jego osoby i wdzięczności narodu polskiego, które po- 
dejrzenie usprawiedliłaby i wzmocniła Bada jeneralna po- 
błażaniem dla winnego. Temi twierdzeniami przeraził 
i namówił kilku młodszych członków Bady do uczynienia 
wniosku, aby sąd na księcia Sanguszkę wyznaczony został, 
a gdy kara osoby nieobecnego dosięgnąć niemogła, aby 
w razie zapadnięcia surowego wyroku, na wizerunku jego 
spełnioną została. Gdy nam p. Zamojski oświadczył z smut- 
kiem powody zwołania Bady na posiedzenie , w naszem 
przekonaniu uznaliśmy wniosek niepożytecznym krajowi, 
ą zatem szkodliwy przez niebaczne ohydzanie się przed 
obcymi, i w tem przekonaniu zeszliśmy się na posiedze- 
nie. Prócz innych powodów tyczących się sławy naszego 
kraju, i ocalenia honoru zacnego człowieka i dobrego Po* 
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li|n» który tylko podwójnćj nieroztropności stał się winnym, 
iroUliśiny sobie uwagę, iż iniciatywa rzeczy niemogła po- 
diodzić od Napoleona, lecz jest wynalazkiem samego mi- 
mtra, może w trjrm razie niedość zręcznego. Napoleon 
wiedział dobrze że po proklamaciach cesarza Alexandra, 
t po jego klęskach duch w sprzymierzeńcach się zachwiał, 
liedzia} ze i w Polsce różne są mniemania i niepewności, 
grzedeź w chwilach owych, w których Prussy go odstą- 
p3y, wolał mieć utajone przed światem zachwianie się 
innych sprzymierzeńców jak głoszone, wolał ażeby mnie- 
oumo że Polska wierzy w jego losy i wiernie się go trzyma, 
jik żeby ujrzano że i ona się chwieje. Ale część człon- 
ków Bady konfederackiej natchniona przez ministra fran- 
easkiego już z umówionem zdaniem przyszła na posie- 
lżenie. i zaraz po zagajeniu sessyi przez p. Zamojskiego 
jiden z nich ¥^stąpił z wnioskiem wykazującym konie- 
czność sądzenia ks. Sanguszkę przez Radę konfederacyi. 
Ci którzy to zdanie popierali, byli pewni większości. Bada 
llbowiem sUadała się z ośmiu członków, i z dziewiątego 
sekretarza, za wnioskiem oświadczało się pięciu przeciw 
memu, p. Zamojski, Gołaszewski biskup, Badeni i ja. Na 
próżno wystawialiśmy, że jak sama konfederacya zawiązaną 
została w celu politycznym, tak aktem swoim tylko wła- 
dzę polityczną zlała na Badę, że jeżeli przewinienie jest 
polityczne, Bada mogłaby tylko wnieść oskarżenie lub 
wezwanie do rządu aby prokuratorowi rozkazał zaskarżyć 
winnego przed sądem. Gdzież tu jest prokurator? gdzie 
sąd kryminalny? kraj cały wojskami nieprzyjacielskiemi 
zajęty. Zechcesz Bada konfederacyi przywłaszczać sobie 
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moc sądowniczą, którćj sejm konfederacyi jój nieużyczyt,^ 
tak jak nie udzielił mocy rządzenia krajem. Przypuściwssy^- 
że Rada wszystkie władze w sobie jednoczy, więc sama' 
sądzić będzie, lub sąd wyznaczy, i wskazać musi w kar^' 
żdym razie podług jakich praw obwiniony marszałek Bu- 
dzony będzie. Nic nie wskórały nasze uwagi. Rada uwa-^ 
żała się za wszechwładną, chociaż Badeni z zwykłym swoim' 
dowcipem nazywał ją tylko kapelą do grania ziomkom 
marsza. Już wniosek miał przejść pod głosowanie. Po« 
seł Skórzewski członek Rady, wahał się jeszcze, jego kreska 
mogła była przeważyć szalę na nasze stronę, gdy mnie 
przyszła szczęśliwa myśl aby poddać pod sąd Rady nastę- 
pującą uwagę. „Rada w dyskussyi obecnćj uważała mar- 
„szałków wojewódzkich za osoby cywilno-polityczne i je<j 
„dynie podległe jej władzy. Zapomnieliśmy wszyscy, że' 
„marszałkowie są osobami wojsko wemi i podlegają prawom 
„wojskowym, a gdyby nawet nie uważać ich pod tą po- 
„stacią, to stali się wojskowym przepisom ulegli, skoro 
„Rada konfederacyi poddała ich pod zwierzchnią kommendę 
„wodza naczelnego wraz z całem pospolitem ruszeniem. 
„Nie wiemy więc jakby książę Józef Poniatowski w tjm 
„wypadku postąpił sobie. Nie godzi się nam wdzierać 
„się w prawa księcia i w prawa któreśmy na niego zlali. 
„Coby powiedział? gdybyśmy przywłaszczając sobie jego 
„atrybucye osądzić chcieli którego z jego jenerałów. Mar- 
„szałkowie od czasu objęcia nad nimi komendy wodza na- 
„czelnego siły zbrojnój, są jenerałami i jedynie jego zwierz- i 
„chności podlegają, nietylko więc porządek rzeczy wymaga ! 
„aby się nie wdzierać w zwierzchność księcia, lecz sama 
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„delikatność dla jego osoby radzi , aby bez zapytania go, 
„i bez udziału jego nic nie przedsiębrać, i nie zabierać 
„się do postanowienia, jest więc moim wnioskiem'^ do- 
dałem 9^aby księcia Józefa dla porozumienia się z nami 
„zaprosić na jutrzejsze posiedzenie/^ Zamilkli wszyscy, 
poparli mnie p. Zamojski, Badeni, •Gołaszewski, i Łinowski 
znalazł wniosek słusznym, i zadecydowano zaproszenie 
księcia. Po sessyi p. Zamojski i Badeni rzekli do mnie, 
„uratowaliśmy Sanguszkę i razem umiarkowanie Rady. 
Nazajutrz przyszedł na posiedzenie książę Józef. Z obo- 
wiązku sekretarza wygotowałem protokół wszystkich spo- 
rów i zdań. Wódz naczelny słuchał cierpliwie, nakoniec 
się odezwd^: „Kiedy panowie z chlubną dla mnie ufno- 
„ścią szukacie mego zdania, powiem je otwarcie. I tak 
„obcy aż nadto nas szkalowali i szkalują , po co się przed 
„nimi przez własne usta ohydzać bez źadnój dla kraju 
„korzyści. Książe Sanguszko dwa razy nierozważnym się 
„okazał, płocho się podjął marszałkostwa , z większą je- 
„szcze płochością je porzucił. Wszakże mógł się od niego 
„przyzwoicie uwolnić. Byłem jego przyjacielem , miał mój 
„szacunek jako dobry Polak i waleczny żołnierz, ten czyn 
,Jego rozłącza nas na zawsze. Jeżeli panowie chcecie 
„przyjąć moje zdanie , przestaniecie na tćm , abym ja jako 
„jego zwierzchnik dał mu dymissyą, a dam mu ją wspo- 
„sób taki, że stanie się dla niego dostateczną karą. Kopię 
,jśj prześlę Radzie." Gdy Łinowski i Skórzewski przy- 
stali na zdanie księcia inni non tam libenter quam rwe- 
renłer zgodzić się musieli, i tak się uspokoiła ta burza 
grożąca osławieniem zacnego człowieka, dobrego Polaka, 
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który jeszcze mógł być sprawie krąjowój użytecnyi&i 
a który tylko stał się winnym niebaczności na porcądek 
służby. 

Kraków był podówczas stolicą małego obrębu Polski 
do którego się wojsko , rząd, konfederacya, i wszyszy pra- 
wie dobrzy obywatele sthronilL A tak Polska miała dwie 
stolice i dwa rządy. W Warszawie władał rząd tymcsnir 
sowy polsko-rossyjski przez cesarza Alezandra ustanowiony, 
W Krakowie rząd polski kierowany i strzeżony przez mi- 
nistra francuzkiego Bignona. A tak rozdzielony kraj mio- 
dzy dwóch walczących z sobą opiekunów chwiać się w du- 
chu zaczął, którego z nich losom i oświadczeniom o&ć, od 
którego zbawienia się spodziewać. Znał to minister fnst 
cuzki ; żeby więc odwrócić umysły od badania i zastania 
wiania się nad swojóm położeniem , wymyślał rozmaite W^ 
bawy, uczty, tańce dla mieszkańców, zachęcał do dawanU 
ich i zapraszania na nie , możniejsze domy naglił aby oly- 
wiały ruch towarzyski, a tak przez trzy miesiące w któ- 
rych wojska polskie zbroiły się w Krakowie, stolica ta 
w smutnóm położeniu kraju, przedstawiła najszczęśUwtti * 
i najweselszą postać. Co dzień obiady, szlichtady, kawal- 
kady, wieczory, bale ; co wszystko na umysłach powafiiicj- 
szych boleśnćm uczuciem odbijało przy widoku z wałów 
czatów, i spis kozackich , prawie o milę od Krakowa do- 
strzeganych, przy widoku niedostatku kass publicznych, 
nędzy prostych żołnierzy, nieporządku i nieładu w szpi- \ 
talach, z których po nocach trupów wywożono i gubiono ^ 
po drodze, tak iż zdarzyło się, że tancerze powracający 
z balów w nocy po ciemnych ulicach potykali się na iddi 
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Kle można było żadnemi uwagami i przestrogami, wstrsy* 
mać niepojętego szalu tćj ginącćj Jerozolimy, głos roz- 
sądku zagłuszało mnóstwo młodych, urodziwych, stroj- 
nych oficerów, nie pewnych dnia jutrzejszego a więc chcą- 
cych dzień dzisiejszy wesoło przebyć. Fodbudzała do tćj 
wesołości wielka liczba pięknych, dobrze wychowanych, 
córek, wnuczek, wychowanie poważnych i pobożnych ma- 
tron, które wciągnięte w ten wir przez młodzież przesa- 
dzały się w domach swoich na te zabawy, w których brali 
udział najpoważniejsi mężowie i urzędnicy, dla przypodo- 
bania się ministrowi francuzkiemu, i dla durzenia ziom- 
ków swoją wesołością. Na jednym z wieczorów tańcują- 
cych u Małachowskićj wojewodziny krakowskiój , widziałem 
p. Stanisławą Potockiego prezesa Rady ministrów już 
wtedy starca skaczącego w kadrylu. Wyznać muszę, iż 
jeden dom państwa Zamojskich, chociaż się udzielał nie 
mogącym być uniknionemi zabawom , u siebie żadnych nie 
dawał. Jakoż nikt mnićj jak pani Zamojsi^a nie miała 
się z czego cieszyć. Dobra Polka już ona za swoje przy- 
wiązanie do ojczyzny, miała sobie wzbroniony wraz z mę- 
żem wstęp do Galicyi , która była dla Polaków jedynym 
schronieniem od oręża rossyjskiego w obecnćj chwili. 
Ojciec i mąż przewodniczyli w sprawie wspieranćj praez 
cesarza Napoleona, bral zasiadał w Warszawie i prowa- 
dził sprawę pod opieką cesarza Alexandra. Nie wszyscy 
więc dzielili to krakowskie odurzenie , szczególnićj gorszył 
się nićm Badeni i jenerał Kniaziewicz. Pierwszy wyrzu- 
cał w poufnych rozmowach matronom krakowskim zapo- 
mnienie o losach obecnych Polski, ale napróżno, drugi 
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głośno utyskiwał. Raz wpośród gmatnćj z tego powoda 
rozmowy, Badeni odezwał się do mnie: „Jest tu was kilka 
„literatów i pisarzów, którzy wojujecie piórem i wiersze 
„piszecie , ruszacie ramionami na te szaleństwa i milczycie, 
„gdyby tu był Molski nie puściłby płazem tego zgorsze- 
„nia , które charakter nasz narodowy na szyderstwo obcyeh 
„wystawia, bo pewny jestem że śmieją się z tych zabaw 
„ci sami, którzy do nich zachęcają/' Eniaziewicz z wię- 
kszćm jeszcze oburzeniem przemówił i naglił abym kilka 
wierszy rzucił sub ignoto. „Ale to się nie utai'^ rzekłem, 
„i ja sekretarz konfederacyi napoleońskiój , wystawię się 
„na naganę i może prześladowanie/' „Zmiłuj się'' odrzekł 
,Ja sam je rozrucę i utaję." Napisałem więc w duchu 
satyrycznym kilkanaście wierszy pod tytułem Na tańcująy 
Kraików^ przyniosłem i oddałem jenerałowi Eniaziewiczowit 
on je zapieczętował w list , i kazał sobie lokajowi jakby 
z poczty warszawskiej oddać , gdyż ja dla odwrócenia po- 
sądzeń tokfwiersza Molskiego przybrałem. Lokaj oddaf 
list Kniaziewiczowi w przytomności kilku osób. Jenerał 
wiersze przeczytał , pozwolił rozpisać kopie , sam je rozda- 
wał , i tak rozbiegły się po mieście. Dopiero się wszczfł 
hałas, wrzawa, gniewy. Szukano w myśli autora, gu- 
biono się w domysłach , przecież z toku wiersza nikt nie 
wpadł na mnie. Ileż nie zrobiono fałszywych wniosków, 
przygan, najdziwniejszych zastosowań do osób, podburzono 
nawet księcia Józefa tym wierszem : 

Było komu kraj niszczyć, nie ma komu bronić. 

Co się odnosiło nie do wojska polskiego, lecz do sprzy' 
mierzonych Sasów i innych Niemców. Rozdrażnione ko* 
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biety stosując niektóre wyrazy do tych, których dotknąć 
autor nie myślał, kobiety podburzyły młodzież. Otói mnó- 
stwo wierszopisów krakowskich wystąpiło z satyrami, z od- 
powiedziami, z przyganami. Najśmieszniejsze były te, 
które rozwinęły całą erudycyą o początku tańców, o wzię- 
tości ich u wszystkich narodów, leciały wiersze, wierszy- 
dła jak grad ; tańce w prawdzie ustały, ale zaczęła się po- 
lemika wierszowa, dopiero Franciszek Morawski jędrnym 
i tęgim wierszem ją zgromił i do milczenia przymusił. 
Z czytelników moich wierszy, jeden minister Mostowski 
domyślał się autora,' gdy przyszedłem do niego zapytał 
mnie: „czy czytałem wiersze na tańcujący Kraków?'' za- 
cząłem ganić i wiersze , i zamiar mogący obrazić Francu- 
zów. „A wiesz kto je pisał'' zapytał mnie ,Ja wiem albo 
„Molski, albo ty?" Gdy się wypierałem, prosząc aby 
mnie swoim domysłem nie wystawił na prześladowanie, 
i twierdziłem , że tok wiersza jest przeciwny memu rzekł 
„kto się chce ukryć nie trudno mu cudzy wiersz naśla- 
„dować, lecz bądź spokojny sekret zginie między nami." 
W kilka lat potćm gdy mieszkałem w Warszawie dowie- 
działem się, że jeden z wierszopisów warszawskich przy- 
znał się do tego wierszą, i wtedy dopiero odkryłem ich 
autora przed Morawskim. / 

Wracam do Badenięgo. Mąż ten prawy, cnotliwy, 
oświecony, rozumny, dowcipny, miły w towarzystwie, acz 
nieuczony, bo znał tylko historyę swego narodu i litera- 
turę ojczystą, używ^ w całćj zupełności powszechnego 
. i zasłużonego poważania i wziętości, wszyscy szukali jego 
przyjaźni, co szczególniejsza wszyscy nąjuczeńsi w kraju 
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ladzie ubiegali się o związki z nim poufale i ścisłe. Czacki, 
^iadecki, Karpiński, wszyscy nauczyciele akademii kra- 
kowskiej utrzymywali z nim stosunki. Znaczeniem swo- 
jśm u dworu i u możnych wielu pomagał. Karpiński jemu 
był winien , że w wiosce królewskiej dożywociem sobie na- 
danój, mógł w spokojnój starości w lutnię trącad. Mało 
było w kraju wielkich sporów między prywatnymi, żeby 
do nich na roziemcę wezwany nie był. Wieluż testamen- 
tów nie był exekutorem? Zgromadzenia u niego odzna- 
czały się wyborem oświeconych i prawych osób, obiady 
nie wielkie, na które co tydzień poufałych przyjaciół spra- 
szał, ożywiane były to rozmowami o sprawach krajowych, 
w których żywe spory najczęściśj z sobą toczyli Staszic 
i Łinowski, to potocznemi literackiemi i naukowemi roz- 
prawami prowadzonemi przez Niemcewicza, Osińskiego, 
Tarnowskiego, Sierakowskiego. Najprzyjemniejszą zaprawą 
tych uczt były dowcip , uprzejmość , wesołość gospodarza, 
który umiał zręcznie i delikatnie drażnić z sobą polity- 
cznych i literackich atletów. Niektóra młodzież celniejsza 
w kraju wzywana na te obiady wiele czerpała wiadomości 
i nauki, i lepićj się kształciła jak po biórach rządowych. 
Chociaż Badeni już lat 70 dochodził był silnego zdro- 
wia, humor jego wesoły świadczył o nióm. Nie lubił lu- 
dzi smutnych i tetryków. Raz przy mnie widząc przyja- 
ciela doktora Szastra smutnym i posępnyn, bo był cier- 
piącym, rzeld do niego: „Naśladuj mnie, bądź wesołym 
,»a będziesz zdrowym." Odrzekł mu Szaster: „Bądź zdrów 
„a będziesz wesołym." Mimo atoli silnego zdrowia i utrzy- 
mywania się nader skromnego w jedzeniu i w piciu, m 



- 291 — 

aa pokojach oesarskidi dostał aderzenia krwi do gIo¥^ i za- 
wioto, zatoczył się i o ledwie nie apadł, zaprowadzony przez 
nas do domu przyszedł do siebie, i jeszcze potćm lat kilka 
zdrowia używał, ipodejmowid^ z gorliwością publiczne posługi. 
Koleją prezes delegacyi administracyjnćj, zastępca ministra 
skarbu po usunięciu się Matusewicza, zwrócił na siebie 
szczególne względy cesarza Alexandra za nagromadzenie 
Jimduszów skarbowych. Namiestnik Zajączek niezmiernie go 
szacował i smakował w jego towarzystwie, a nawet rady 
jego z u&oódą przyjmował. Kiedy po śmierci ministra 
sprawiedliwości Franciszka Węgleńskiego zachodziła tru- 
dność w wyborze osoby na ten urząd, namiestnik który 
nienawidził prawników, którymi komissya sprawiedliwości 
obsadzoną była, nadspodziewanie powziął zamiar dania 
j^ za przewodnika człowieka prawego i zdrowym rozsąd- 
kiem prowadzącego się całe życie. Wymawiał się Badeni 
Bieomiejętnością prawa, lecz namiestnik użył wszystkich 
sposobów skłonienia go „właśnie" rzekł do niego „potrze- 
))bQjemy do tćj komissyi człowieka z zdrowym rozsądkiem, 
^prawością i z jasnćm objęciem do prowadzenia ludzi, 
nktórych nauka wykrętami przeciwnemi sprawiedliwości 
})Obł^je, a ty właśnie masz ten przymiot." Podjął się 
^deni i godnie odpowiedzią^ nowemu powołaniu; zaufał 
^ędzy członkami komissyi sprawiedliwości najwięcśj Woź- 
^ckiemuradzcy, ten zacny, oświecony, i dobrze uczony w pra- 
cach urzędnik ocenił rozsądek, chęci i prawość swego 
przewodnika i wspierał go radą. W twardych wypadkach 
%ij całe prawnictwo nic przeciwko sile mocniejszćj wła- 
dzy nie pomogło, tra&ość rozsądku Badeniego zasłaniała 
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tę komissyą od nieprzyjemności. Bazu jednego W. ksiąźe 
rozkazał przywieść przed siebie posła Wincentego Niemo- 
jewskiego, który nie zastosował się do wydanych ubliża- 
jących członkowi sejmu rozkazów. Rząd lękał się aby go 
W. książę nie kazał osadzid w więzieniu po audycncyi^ 
minister sprawiedliwości przedstawił go w obec innych mi- 
nistrów. Gdym przyszedł do ministra spraw wewnętrznych 
Mostowskiego z zapytaniem co się stało z Niemojewskun, 
ten mi odpowiedział: „Co to jest prosty i trafny rozsą- 
„dek, dziś winniśmy kilku słowom Badeniego zapobieże- 
„nie gwałtowi, który miał być zadany konstytucyi, i oszczę- 
„dzenie nam najprzykrzejszego położenia, prawdziwie 
„cudu dziś na umyśle W. księcia dokazał." Badeni razu 
jednego w nocy słysząc hałas na ulicy wstał, i otwo- 
rzywszy szybę od okna wyjrzał; w kilka godzin dostał 
nieznośnego bólu głowy. Za użyciem środków lekarskich 
ta głowa zlała się jakąś skorupiastą materyą, tak iż mu- 
siał ją jedwabną czapeczką przykrywać , ta nieprzyjemność 
sprzykrzyła mu się i wezwał doktora Kindzla. Za uży- 
ciem przez niego środków głowa się wyłuszczyła, lecz 
humory czy materya uderzyła na żołądek, stracił apetyt, 
dostał małój gorączki, i słabnąć zaczął; w kilkanaście 
dni uczuł w nocy trętwienie nogi lewćj i ręki, następnie 
objawił się paraliż , i już z łóżka nie wstał; gasł powoli 
przez kilkanaście dni z zupełną przytomnością umysłu, 
rozmawiając z rodziną i z obecnymi przyjaciółmi. Stałem 
przy jego łóżku w nogach, przypatrując się z smutkiem 
spokojnój lecz już śmiertelną bladością powleczonćj twa- 
jego, gdy rzekł do mnie z uśmiechem: „Cóż ty si- 
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,^iwo8za dumasz nad swoim przyjacielem", wja^gnąt do 
mnie rękę, ucałowałem ją, tćj nocy skooał na ręku córki 
Eoostiuitow^ Popielowćj , którą nadzwyczaj kochał, i która 
go pielęgnowała w słabości Na żądanie rodziny acz 
uciśniony boleścią zrobiłem gwałt memu żalowi, i przy 
wyprowadzeniu zwłok jego przemówiłem do zgromadzono) 
publiczności. Przesłałem mowę moją Janowi Śniadeckiemu, 
odpisał ' mi zachęcając abym się zatmdnił zebraniem 
jego przysłowiów, jego dowcipnych spostrzeżeń ucinko- 
wych, a zawsze trafnych i pełnych nauki dla młodszych, 
oryginalnych wyrażeń, rozrucone po pamięci całćj po- 
wszechności, przy pomocy tylko wiciu osób, które go za- 
pamiętają mogłyby razem być zebrane. Syn tego nieod* 
źatowanego męża obdarzył mnie jego wizerunkiem szty- 
chowanym , a zdjętym z jego portretu w młodszym wpra- 
Vfdzic wieku odmalowanego , lecz nader co do rysów twa* 
rzy i charakteru podobnego. Mam go zawsze przed sobą 
na mojćj ścianie, i umieściłem pod nim następujący napis: 

Prawy, czynny, gorliwy w całym życia wątkoi 
Ziomek przysłowiem zrobił dar jego rozsądku, 
Świat byt dla niego szkołą, ludzie księgozbiorem, 
I bc2 imienia mędrca stał się mędrców wzorem. 

Syn wzniósł mu piękny nagrobek w kościele w Bej- 
scach. Słuszny ten i wykształcony człowiek , wiedząc do- 
Wze w jakićj przyjaźni żyłem z ojcem , że byłem powier- 
nikiem wszystkich jego najskrytszych myśli, a nawet tro- 
sko w domowych, odwiedzał mnie po kilkakrotnie w mojćm 
zaciszu wiejskićm i nagadać się ze nmą nie mógł o nie- 
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odżałowanym ojcu. Mnie on osądził* najzdolniejszym do 
dania napisu na nagrobek i razem pomnik pobożności 
Bjnowskiój; określiłem go przyjazną ręką a razem z naj- 
ściślejszą prawdą. 

Rzadko wski i Grabowski oba doskonali, biegli pra- 
wnicy w ustawach dawnśj Polski, byli arcy-użytecznymi 
w sądzie kassacyjnym , do którego jak wyżćj rzeldem przy- 
chodziły sprawy z dawnśj rzeczypospolit^j polskiśj, i we- 
dług opisu tych praw sądzone być musiały; praktycznie 
i jednakowo uczeni , żyli z sobą w ścisłćj przyjaźni. Su- 
knią narodową byli sobie podobni, charakterem i repnta- 
cyą nieco się różnili. Bządkowski nieco przebiegły, cza- 
sem był£stronny dla spraw przyjacielskich moribus oirti- 
guia jak to pod księciem Józefem w sprawie Szymanow- 
skiej rejentowćj koronnćj opisałem. Grabowski prawy, 
sprawiedliwy, religijny i aż do lękliwości sumienny, ża- 
dnym względom światowym nigdy się ująć nie dał, a do 
tych cnót wielkie doświadczenie i znajomość wybiegów 
prawniczych łączył. Ztąd z wielką troskliwością nie tylko 
spraw słuchał, lecz nie ufając wystawieniom obrońców nie 
dał zdania póki pism prawników ze złożonemi dowodami 
pilnćm ^kiem nie sprawdził. Nieugięty w swojóm prze- 
konaniu nieraz sąd kassacyjny od popełnienia skwapliwo- 
ścią lub ufnością błędu lub niesprawiedliwości zwrócił. 
Zdarzyło się nieraz, że gdy już sąd ten zabierał się po 
wnioskach prokuratora do wetowania, Grabowski jeszcze 
dokumenta czytał, wzywany od zniecierpliwionych człon- 
ków do dania kreski odpowiadał: „Ja nie dam zdania 
„póki się z dokumentów nie przekonam," Przekonawszy 
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' fiie na drogę sprawiedliwości często sąd naprowadził, nie- 
raz wykrył fałszywe wystawienie rzeczy przez obrońców, 
i niedbałość w sprawdzaniu dowodów przez prokuratora. 
Oj[K)wiadał mi sam wypadek tego rodzaju, który się wy- 
darzył w trybunale lubelskim, za czasów dawnćj Polski, 
a w którym on jako deputat województwa lubelskiego za- 
siadał. Toczyła się sprawa wielką forsą między jednym 
magnatem przemożnym, a biednym jednowioskowym szla- 
chcicem. Grono sędziów składało się po wiclkićj części 
z jorgieltowanych przez tego magnata sędziów wybranych 
z województw ruskich, w których leżały dobra magnata, 
i innych z Wielkopolski i z Małopolski ujmowanych ucztami 
i datkami ; ledwie kilku znalazło się ludzi nieskażonych 
i niepodległych, ci łatwo przewidywali znaczną za magna- 
tem większość. Grabowski z . dawnćj swój mecenatury 
przypomniał sobie tę sprawę, gdyż był w nićj obrońcą 
ubogiego szlachcica, i spostrzegł, że ten źle był broniony 
przez swego nie bardzo zdatnego adwokata, gdyż lepsi 
wszyscy byli zajęci przez możnego pana, a tu chodziło 
o drugi zgodny dekret, od którego już nulla redemptio. 
Po skończonych induktach na ustępie gdy po krótkićj 
^Jskussyi już się zabierać miano do wotowania, Grabow- 
^^ czytał jeszcze papiery. Zniecierpliwiony trybunał spie- 
^^łc się na obiad , który właśnie dawał magnat i naglony 
f^^ez Achatesów jego do głosowania, aby mu przed obia- 
^^ dobrą wiadomością o wygranym procesie strawniej- 
^^^m jedzenie uczynić, zaczął się brać do głosowania. 
^<iżnj był opór tych, którzy radzili na kreskę Grabo w- 
^^ego poczekać, zaczęto wołać na niego: „Niech pan 
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„lubelski porzuci czytanie i zdanie swoje powie, gdyż bc- 
„dziemy bez niego wetować/^ „To j^st sprawa dawna, 
„ważna, zawikYana'S odparł Grabowski „potrzebuję dtnt- 
„szego czasu dla powzięcia przekonania, proszę wotowa- 
„nie odłożyć na popołudniową sessyą/^ Zawołano „panie 
„tnarszałku , prosiemy o kreski/' Jakoż biedny szlachcic 
znaczną większością głosów, najlepszą sprawę przegrał; 
lecz Grabowski do wetowania nie należał , nawet na obiad 
ni^ poszedł z sali sądowój, i papiery czytał. Gdy się 
trybunał na poobiednią sessyą zgromadzać zaczął. Gra- 
bowski się odezwał: „Przeczytałem papiery i przeko- 
„nałem się, że macie na sumieniu biednego szlachcica, 
„którego wasz wyrok niesprawiedliwy obrał najniesłusznićj 
„z majątku", i wytłomaczył im całą sprawę, a oraz wi- 
docznemi dowodami poparł. Trybunał zawstydziwszy się 
swojćj skwapliwości przedsięwziął wnieść na posiedzenie, 
że gdy wyrok przeczytany i ogłoszony nie był , należy po 
wytłómaczeniu sprawy przez deputata lubelskiego do no- 
wego wetowania przystąpić; lecz w takim razie według 
praw organicznych sądownictwa jeden członek przeciwny 
mógł zatamować rzecz. Jakoż znalazł się śmiały jur- 
gieltnik co stanąwszy opornie eircum latam sententiam 
niedopuścił zmiany wyroku, i wyrządzona niesprawiedli- 
wość w swojćj mocy została. 

Wiem jeszcze o jednym jego czynie maligącym pra- 
wość, nieskazitelność jego sumienia. Będąc mecenasem 
miał w swojój obronie sprawę podobnie ubogiego szla- 
chcica. Sprawa zdawała się jeszcze odległą^ kilkanaście 
ją innych poprzedzało, mógł więc śmiało oddalić się na 
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na parę dni s Łoblina. Troskliwy jednak teby pnez 
nadzwyczajny przypadek sprawa nie przypadła w czasie 
jego nieobecności, polecił ją nie tylko jednemu z naj- 
zdolniejszych dependentów, lecz nprosił jednego z me- 
cenasów aby go wyręczył, prócz tego w każdym razie 
kazał solne sztafetą dać znać , gdyby sprawa blisko przy- 
wołaną hjć miała. O^jechi^ albowiem o sześć mil od 
Lublina. Właśnie nad wszelkie oczekiwanie sprawa się 
przysnn^a, sztafeta dla spadłych wielkich śniegów spó 
źDiła się, on przemieniając konie, chociaż pojazd porzn- 
ął, i jak kurier przedzierał się przez zaspy konno, już 
mt czas nie podążył, i szlachcic mimo przyzwoitćj obrony, 
bo sprawa była wątpliwa, przegrał. Grabowski zgryzł 
fiifi tym wypadkiem i dręczył się, chociaż sumienie ża- 
dnego mu wyrzutu czynić nie mogło, jednak zachoro- 
wawszy późnićj gdy testament pisał, przegraną przez 
Bzlachdca summę kilkanaście tysięcy wynoszącą z swego 
nmątku zajd^acić mu kazał, jakoż wróciwszy potćm do 
zdrowia sam się z nićj uiścU. Mało jest a może wcale 
lue ma prawników z tak delikatnćm sumieniem. 

Żył on z Badenim w śdsłćj przyjaźni, równi sobie 

^ prawości, rÓ¥mie byli umartwionymi w małżeńskióm 

^^ciu. Znosili oni ciężkie utrapienia życia. Grabowski 

P^ez religią aż do śmierci ulegał swemu mi^żeńskiemu 

P^cznaczeniu. Badeni majętniejszy i mnićj cierpliwy 

^^^pił się od wspólnego mieszkania udziałem znacznój 

P^tisyi, jednak nie uwolnił się od wizyt małżonki. Raz 

^^chodząc z Rady stanu późno, i uchybiwszy obiadu na 

^^ry był zaproszony rzekł do Grabowskiego: „Dziś je- 
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„Stern bez obiadu, trzeba gdzieś go w traktyerni posza- 
„kać/^ Grabowski więc zaprosił go na obiad do siebie, 
z którym go żona jego czekała. Przybyli więc oba do 
pani Grabowskiój nieuprzedzonój , że jedna osoba więcój 
siądzie do stoła , za co biedny Grabowski przez cały czas 
znosić musiał wymówki i łajania. Gdy się obiad skoń- 
czył gospodarz wziąwszy gościa na bok przepraszał go 
i tłómaczył zły humor żony, Badeni odpowiedział mu 
z uśmiechem: „Oddane, to rzeczy, jak moja żona przyje- 
„dzie, zaproszę cię na obiad i z lichwą ci odpłacę/^ 



Dalszy dąg Rady statto. 

Ałeaander Linowtki. 



Alerander Linowski był bez wątpienia jednym z naj- 
znakomitszych radzcó w stanu równie % rozumu , talentów^ 
wymowy jak patryotyzmu. Jeżeli był niższym w nieprzy|[o- 
towanój wymowie od Stanisława Potockiego , a szczegól- 
nićj od Tadeusza Matusewicza, za to był od obydwóch 
wyższym, treściwszym, jędrniejszym w przygotowanój lub 
pisanśj. Patriotyzm jego był czysty i niepodejrzany, lecz 
w posługach publicznych umiał sobie wybierać stopnie do- 
godne jego osobistym interessom, nie dla korzyści uwła- 
czających szlachetności jego charakteru , lecz przez pewien 
rodzaj próżności, i zbyt może o sobie wygórowanego za- 
rozumienia. Głosząc zawsze prawidła cnoty, ofiar i po- 
święcenia ^ nie zawsze poświęcał swoje widoki osobiste 
w sposób jakiego od innych wyicagał. Zawsze sądził się 
upokorzonym, gdy kogo bądź z osób bliskich siebie wie- 
Uem choć zasłużeńszych widział przed sobą, ledwie sę- 
dziwym starcom wyższe stopnie na urzędach przebaczał. 
Badeni, który go znał dobrze jako Krakowianina mawiał 
o" mm: y^Linowski ma dla innych {prawidła, dla siebie 
„aeepcye/^ 
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W młodości swojój wyszedłszy ze szkół, i odziedzi- 
;zywszy po ojca majątek, zaraz z jednowioskowego ma- 
jątku został posłem na sławny sejm konstytucyjny 1788, 
połączył się z prawymi i gorliwymi patryotami i odzna- 
czył się wymową. Przybliżył się do dworu, gdy ten po 
zawarciu aliansu z Prussami, zdawał się szczerze łączyć 
z narodem, wpływał do tajemnych narad nad ułożeniem 
konstytucyi 3 maja. Zabrał wtenczas znajomość z Trem- 
beckim, który trzymał berło rymopistwa polskiego, przy- 
niósł mu początkowe próby swoje w poezyi, i zyskał od 
niego zachęcenie w wierszu , który z chlubą w późniejszym 
wieku powtarzał: 

Niechaj postrach i trwoga w mtodjch mężach roinfo 
Trzjmajiicych w zamknięciu swe ionki zazdrotfmOy 
Jeili z daru z Lampsaku Boga jak z Minerwy, 
Tak silne wziąłeś ciała jak umysłu nerwj. 

Po upadku konstytucyi 3 maja , i zajęciu kraju przez 
wojska rossyjskie wrócił do swego gniazda w Krakowskie, 
i w Krakowie zamieszkał, utrzymywał tam ducha naro- 
dowego, i przygotowywał ziomków do powstania. On był je- 
dnym z tych, którzy wiedzieli, utrzymywali sekret i przyspo- 
sobili jenerałowi Kościuszce naczelnictwo siły zbrojnćj, i nic — 
spodziane przybycie do Krakowa ułatwili. Jego pióra jes* 
akt powstania, manifest do obcych dworów i pierwsz^ 
proklamacye do narodu. W nich nie oszczędzał zanadt: 
uszczypliwych i niepolitycznych przeciw dzielącym Polsk 
monarchom wyrazów, ale w rewolucyiipo tak okropnym 
ranach, trudno było wymagać umiarkowania gdzie ws2 
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sŁko od zapała zależy. W bitwie rasławickićj i szczeko- 
cińskićj był w sztabie naczelnika w randze rotmistrza ka- 
walcryi. Pierwszy raz go ujrzałem w cofaniu się od 
Szczekocin pod Kozłowiec, gdzie ii(ryprawiony byłem przez 
komissyą lubelską, po przegranćj bitwie przez jenerała 
Zajączka pod Chełmem. Oddałem Kościuszce expedycyą 
na drodze, jechał przy szeregach na małym koniku w suk- 
mance krakowskiój, otoczony jenerałem Flszereio, Józe- 
fem Dembowskim I Łinowskim. W Kozłowcu w małym 
domku ekonoma, Kościuszko oddał ezpedycyą jenerałowi 
Fiszer, który mi czekać na odpis rozkazał. Uważa- 
łem wielką poufałość między Kościuszką a Łinowskim. 
Pierwszy w mojćj przytomności rzekł do drugiego : „Mu- 
„siało się coś między nimi stać nadzwyczajnego, kiedy 
„za nami nie^ postępują.'' Kościuszko potćm rzekł do 
mnie : „Jeżeli Austryacy nie cofną się z kraju , niech się 
„komissyą uda do Zamościa, a wkrótce wróci na swoje 
„miejsce.*' Linowski zapytał mnie o bitwę pod Chełmem, 
i o jenerała Zajączka i Wedelfelda. Odpowiedziałem jak 
jenerał Zajączek traktował komissyą, odrzekł: „On wszę- 
„dzie przesadzi, ale nie czas teraz skargami i komera- 
„żami bawić się , trzeba ducha utrzymywać i bić się." Po 
zbliżeniu się Kościuszki pod Warszawę, Linowski wszedł 
do Bady najwyższćj, i jak wyznaczany komisarz zasiadł 
pod prezydencyą jenerała ZającSżka w sądzie, który miał 
wyrokować o biskupie lubelskim Skarszewskim podkancle- 
rrzym, tam skłócił się żywo z tym jenerałem, który ze 
zbyt surowćm zdaniem wystąpił. Zajączek nienawidzący 
dworu posądził go o wpływ na niego króla, i wyłączył go 
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i grona sędziów. Łinowski ostąpit, lecz wkrótoć po apadlm 
rewolucyi Kościuszki zemśc3 się dotkliwie na nim i na 
Kołłątaja, napisał albowiem i wydrukował małe pisemko 
lecz ostre i zjadliwe zarzucające tak Kołłątajowi jak Za- 
jączkowi demagogiczne i krwawe zamiary, i jak niebez- 
piecznych jakubinów, którzy zatruli czystość Kościuszkow- 
skiego powstania przed narodem wystawił. Mniój godna 
zapewne zemsta chociażby się na prawdzie opierała, a któni 
jedynie drażliwości charakteru Linowskiego przypisać na- 
leży, 

W Krakowie pod rządem austyackim pędził życie 
spokojne. Gospodarstwo wiejskie zdał na brad, sam się 
oddawał towarzystwu ludzi uczonych. Żył zawsze w nąj- 
znakomitszem społeczeństwie, nie zapominając jednak 
o dobrym zarządzie fortuny. Uczęszczał do Sieniawy do 
księstwa jeneralstwa Czartoryskich, gdzie stale oddychano 
patriotyzmem, i gdzie się zwykło było zgromadzać naj- 
świetniejsze i z wychowania i z ojczystych uczuciów obojćj 
płci towarzystwo. Księżna Maria Wirtembergska jeszcze 
młoda, piękna, będąca podówczas w rozwodzie z mętem, 
lubiąca się podobać jak to sama wyznawała, a nader 
wszystko ofiara swojego przywiązania do kraju, jak był&. 
ozdobą tego świetnego towarzystwa, tak była przedmiotem^, 
czci powszechnćj i westchnień nadaremnych nie jednegc^ 
z młodych rodaków, Łinowski był w ich liczbie, wzdychi^^ 
i wiersze o niój i do nićj pisał. Znam jeden pod tytołi 
Herbata z winem ^ które zaprawił delikatną skargą 
obojętność księżny. Nie wiem czyli jeszcze podczas sejmis. 
konstytucyinego, lub czy w tych czasach bywając w War^ 
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aawie, zapoznał 8if z professorem Łęskim i w młodij 
nrodziwćj żonie jego zakochawszy się, rozwiódł ją co było 
łatwo pod rządem proskim, ożenił się i już ciągle w War- 
szawie zamieszkał, prowadząc domowe, skromne i prawie 
patriarchalne tycie. Mało gdzie bywał prócz pod Blachą 
a kięda Józefa, którema podobać się a panią Yauban njąd 
BoUe umiał. Żony w świat wyższy nie wprowadził, dna 
tćż acz przyzwoite wychowanie odebrała, nie miała żądzy 
pokazywania się wśród wrzawy stołecznego towarzystwa, 
ograniczyła się domowem życiem, była dobrą żoną i matką. 
Mąż ją cenił i stale był do nićj przywiązanym, nietylko 
był dobrym mężem i ojcem, lecz nad pasierbem opiekę 
ojcowską rozciągnął, wychował z własnemi dziećmi sta- 
taome, przyzwoite otrzymanie zapewnił i zawód zdolno - 
feiom otworzył. Dziwić się potrzeba, że człowiek tak 
znakomitych talentów i już nabytego znaczenia, po wejścia 
Napoleona żadnego a przynajmniej głośnego nie miał 
^ czasie wejścia wojsk francuzkich udziału w sprawach 
Publicznych; nie wiem nawet czyli Napoleonowi był przed- 
^iriony. Bądź będąc obywatelem galicyiskim i mając 
^^asność w Krakowskiem nie chciał się narażać, bądź 
^^Ciał być szukanym i nie szukał, bądź dla szorstkości swo- 
^j w obejściu się z wyższymi doznał od nich przeszkody; 
Hdzić o tćm nie będę, lecz to mnie zastanawia, że przy 
^^ganizowaniu księstwa warszawskiego, został wybrany 
^^zem z Staszicem na referendarza Rady stanu i przyjął 
^olóźeństwo ' z młodymi bez znaczenia w kraju będącymi 
Uczniami szkoły pruskićj. Wnosić bym mógł, że znana 
t)[ii jego wyniosłość dotkliwie na tóm cierpiała , gcfybym 
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razem nie znat jego czystój mitości kraju. Za pierwsza 
bytnością króla saskiego w Warszawie w r. 1807 przed 
sejmem wyniesiony został wspólnie z Staszicem na sto- 
pień radzcy stanu, i jako mąz znany z wymowy przezna- 
czony został do obrony przed sejmem projektów rządowych 
wprzódy dyskutowanych w Radzie stanu. *Na pierwszym 
wstępie odpowiadając na krytykę tych projektów i popu- 
larne zarzuty przez młodego posła Gk)dlewskiego wnie- 
sione, zapalił się oburzeniem » że młody poseł śmie mu 
stawiać czoło „niech wie* rzekł głośno „poseł tnariam* 
„polski, że te projekta są pisane przez ludzi, co już 
„w kraju znakomite zasługi z cnoty, patriotyzmu i rozuma 
„położyli, kiedy on jeszcze jak uczeń szkoły przebywał/' 
Na te słowa cała izba po wiekszój części z gorącćj i dra- 
źliwćj młodzieży złożona zawrzała i obruszyła się ; zaczęto 
wołać „pod sąd, pod sąd za obrazę izby, niech wyjdzie 
„pan Linowski, precz z Linowskim/^ ,Jiinowski założy- 
wszy ręce stał i rzekł: „izbie nie myślałem ubliżyć i nie 
„ubliżyłem, do przebłagania się nie zniżę, zabicie mnie, 
„rozsiekajcie z miejsca się nie ruszę/^ Próżno mówili 
i wymawiali go Stanisław Potocki i Woronicz, sejm nie 
chciał przystąpić do żadnych narad póki Linowski nie 
wyjdzie; król uwiadomiony o burzy, przysłał ministra sekreta- 
rza Brezę i wezwał do siebie Lino wskiego, posłuszny królowi, 
uisi się do niego i więcój nie wrócił, to ułagodziło umys^* 
Z sejmu tego wyniknęła sprawa Dominika Euczyfl- 
skiego, z Łubieńskim ministrem , którą niżćj opiszę. Li- 
nowski był z pierwszych, który wziął obronę prześlado* 
wanego obywatela swego podobno szkolnego kolegi i pr^- 
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jadela. Nienawidził on przytem dwóch znakomitych w Radzie 
stanu członków: Stanisława Potockiego i Łubieńskiego, 
pierwszego może przez niejaką zazdrość jego talentów 
i znaczenia, drugiego dla widocznćj * łaski króle wskiój, 
którą sobie jednać umiał. Obydwom zawsze się sprzeci- 
wiał w Radzie stanu , i obydwóch językiem surowym a czę- 
sto uszczypliwym prześladował. Zarzucał on p. Stanisławowi 
próżność i lekkość, a p. Stanisław dawał mu wzajemnie 
uczuć zarozumiałość i pychę; ta między nimi nieprzyjafń 
trwała aź do śmierci. W początkach królestwa polskiego 
pan Stanisław obrażony obmowami jego, nadto dając się 
powodować urazie, dał do jednego z dzienników obraz 
panaJDumnojpłaakiego, w który rysy charakteru Linowskiego 
podług swego zdania osądzonego starał się zebrać, tak 
że publiczność poznała i oryginał i chęć piszącego. Li- 
nowski nie miał także przyjaciela w Niemcewiczu; bo 
obydwa ubiegali się o popularność, ale każdy innemi dro- 
gami. Linowski zwykł był stawać w opozycyi każdćj 
władzy i każdćj znamienitości. Niemcewicz miał swoje 
nawyknienia, swoje wybrane przedmioty czci lub nienawiści ; 
nie przebaczał on wad nawet przyjaciołom, znał je, szczy- 
pał »ub ignoto\ lecz zazdrości ani do moźniójszych, ani do 
więcśj utalentowanych nie miał, a źe był stałym przyja- 
cielem p. Stanisława Potockiego, dość było powodu do 
niesprzyjania Linowskiemu. Obadwaj prawi ludzie, do- 
brzy patrioci, liberalni. Linowski w wyborze przyjaciół 
był trudny, rzadzićj przyciągał niż obrażał, i dla tego 
nie wielu -miał przychylnych. Niemcewicz posiadał po- 
wszechną miłość i przyjaźń w płci oboj^, nawet ci, któ- 

20 
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rych zdarzyło mu 8ię dla niepowściągnionego w wesołości 
języka obrazić, nie mogli się od związków z nim oderwać,. 
i chętnie mu wybryki jego dowcipu przebaczali. WiedzianOi 
że to pochodziło z nałogu nie z s^rca. Przytem dla swoich 
cierpień za kraj , dla swojćj niepodejrzanćj miłości ojczyziqr 
i dla swoich pism literackich, w których zawsze przebijała 
się miłość kraju swego, obyczajów, języka, a nieuleczona, 
nienawiść do nieprzyjaciół Polski, i wszystkiego co było 
nicnarodowćm i cudzozicmskićm, był tą potęgą wyobraża- • 
jącą całą siłę opinii narodowćj. Mieć go przeciwko sobie, 
było jedno co zostać zgubionym w opinii powszechnćj. 

Po przyłączeniu Galicyi zachodnićj do księstwa war- 
szawskiego i powiększeniu jego składu przez członków 
rządu centralnego, znaczenie i talenta Tadeusza Mątuse-. 
wicza przeważyły w kraju znaczenie Linowskiego. Z Ma- 
tuszewiczem i z Stanisławem Potockim zjednoczyli się 
wszyscy znakomitsi radzcy. Linowski został tylko przy 
ministrze Węgleńskim., na którego miejsce wkrótce Ma- 
tusewicz nastąpił. Wygnany przez Węgleńskiego dła* 
złodziejstwa Około w, i mimo swych starań i zabiegów, 
podłości odepchnięty od Matuse\Yicza, przeniósł swoją 
złośliwość i plotki do Linowskiego, a pochlebstwem i obrno* 
wami kołysał w nim obrażoną miłość własną, i możezaz- ,| 
drość obudzoną przez wziętość i uwielbienie, które sobie 
Matusewicz u Serry . ministra francuzkiego zjednał, a pwez j 
niego oczy Napoleona i króla saskiego na siebie zwrócił. 
Jakoż wkrótce Matusewicz do Paryża wezwanym został,, 
tam Napoleonowi śmiało i wymownie wystawił stan kraju* 
Napoleon polecił mu podać ten obraz na piśmie, a knil 
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saski w tym celu wyznaczył deputacy^ z Rady stanu. 
Matusewicz podjął się redakcyi takowego przedstawienia 
i wygotował obszerny do Napoleona raport, w którym 
przechodząc przez wszystkie gałęzie rządu, okazał nietylko 
potrzebę oszczędności w wydatkach, lecz wsparcia kraju 
pożyczką ze strony cesarza, jeżeli chce tei^ kraj pomo- 
cnym sobiel i pożytecznym uczynid. Linowski nie użyty 
do tćj deputacyi, skrytą urazę do Matusewicza powziął. 
To przełożenie Matusewicza dało początek do negociacyi 
o pożyczkę 10 milionów franków u bankiera Lafitte, która 
wkrótce do skutku przyszła. Nie długo potom książę 
Józefa Poniatowski wysłany został do Paryża od króla dla 
powinszowania urodzin króla rzymskiego. Po jego powrocie 
głuche wieści zaczęły się rozchodzić o nieporozumieniu 
między cesarzem Ąle^andrem a Napoleonem. Wojska 
fraucuzkie walczyły w Hiszpanii; we Francyi żaden ruch 
wojsk dozierać się nie dał, gdy wiadomości z Litwy i Wo- 
łynia przychodzące ostrzegały o przybliżaniu się wojsk 
rossyiskich na całśj. granicy księstwa. Nie wiem, czy 
2 rozkazu x;esarza, czy też z własnego popędu ostrożności 
raz już rząd przedsięwziął wszystkie składy, amunicie, 
broń i t. d. wywieść do Modlina, lecz ten przestrach 
okazał się próżnym i zaniechano dalszych przygotowań. 
Tymczasem minęła zima , a na wiosnę cesarz Alexander 
przybył do Wilna, wojska jego w większój sile zgroma- 
dzać się zaczęły. Negociatorowie przewijali się między 
Paryżem a Wilnem. Jenerał francuzki Marchand ukazał 
się w Warszawie, wszystko zapowiadało ważne wypadki ; 

wojska polskie organizowały się i ćwiczyły. Jenerał Enia- 

20* 
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zięwlcz, który od czasów rozwiązania legionów, wprzód 
mieszkał i ożenił się na Wołyniu, a od r. 1809 osia^ 
w Warszawie, wezwany został i przyjął komendę jedn^ 
dywizyi wojska, nakoniec sam Napoleon się ruszył i stanął 
w Poznaniu, wziąwszy do swego pojazdu Wybielano 
znanego mu z pierwszój w Polsce wojny, a następnie 
wezwawszy dcf siebie* ministra Matusewicza dla objawienia 
mu swoich względem Polski zamiarów. Przypuścił go 
więc do stołu swego, i naradzał się ż nim, w jakim spo- 
sobie ma naród polski objawić swoje do niego prośby 
o przyjęcie go pod swoje opiekę i wskrzeszenie rozdartój 
jego ojczyzny. Gdy mu Matusewicz przekładał, że cały 
naród gotów jest wziąść się do broni dla wspierania jego 
zamysłów, i że powstanie skonfcdcrowane w jedno ciało 
zwyczajem w Polsce używanym i skutecznym, on o rze- 
czach polskich jedynie z Rhuliera uprzedzony, że konfe- 
deracye w Polsce były powszechnie buntem szlachty lul^ 
wojska przeciwko władzy królów rzekł do niego „JIi n^ 
veua pas de votre Pospolite. Po wytłómaczeniu przez MflC- 
tusewicza, że konlederacye zbawienne bywały przy królacli, 
i że królowie bądź je zawiązywali w wielkich zdarzeniaclj, 
bądź do nich przystępowali, zgodził się Napoleon i sta- 
nęło, że się sejm pod konfederacyą zawiąże, król do nić; 
przystąpi, wyznaczy Radę konfederacyi i na nią swą władzę 
przeleje. Ta Rada poda prośbę dó Napoleona o wskrze- 
szenie królestwa polskiego, wezwie wszystkie prowincje 
do powstania i przystąpienia do konfederacyi, ducha utrzy- 
mywać będzie, nic się nie mieszając w administracyą kraju, 
która przez króla saskiego na Radę ministrów przelao4 
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zosti^a. Dla spełnienia tego układa powrócił Matusewicz 
Ą) Warszawy z zaleconem sobie zwołaniem sejmu, lecz 
razem z nakazem nie wyjawienia w jakim celu. Ja byłenr 
jednym z pierwszych, którym wyjawił tajemnicę, gdyż 
mnie przeznaczał na sekretarza Rady jeneralnój i z swego 
wyboru i z życzenia przyszłego marszi^ka sejmu księcia 
Adama Czartoryskiego jenerała ziem podolskich. Zapy- 
tany przez Linowskiego coby przywiózł, nie wiem dla 
czego nie powierzył mu tajemnicy, która wkrótce prze- 
brać się zaczęła. * Linowski zbyty od niego ogólnikami 
rzeB z humorem: „Dla czego się ukrywasz przedemną, 
„wiedziałiem , że chcesz zawsze być pierwszym , nie wie- 
„dzidcm, że pragniesz być jedynym." 

Ta powiem to, o czćm należało mi wspomnieć pod 
.Badenim. Gdy się rzeczy wyjawiły i wybieamo członków 
> Bejmu , z senatu^, z Bady stanu do Rady konfederacyi 
I jenerahićj, najzacniejsi ludzie wejść sobie do nićj życzyli. 
1^ Wszystkich umieścić było niepodobno. Mieszkanie Matu- 
j sewicza oblężone było przez współubiegających się preten- 
dentów, każdy radby był należeć, przyłożyć się do po- 
wstania Polski, a z każdego ciała politycznego skład Rady 
konfederackićj miał mieścić w sobie członków, to jest 
2 senatu 2, z Izby polskiój 6, z Rady stanu dwóch i je- 
^Qego referendarza. Linowski oczywiście pominionym być 
nie mógł, lecz wybór dwóch radzców ważył się między 
^im, Koflianowskim , Staszicem i innymi. Brat mój pod- 
^^czas deputowany na sejm, rozmawiając z Badenim spo- 
strzegł po nim jakieś zasmucenie i niespokojność, i po- 
^erzył mi, że Badeniego dręczy niepewność, czy będzie 
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wybranym na członka Bady konfederackiój , c;sego sobie 
niezmiernie życzy. „Czemu nie uda się do Matusewicza, 
,,odrzekłem/' „niechce mieć postaci solicytanU/' brat mój 
odpowiedział. Zdarzyło mi się tego dnia być u ministra 
Matusewiczą> który jako przyszłemu sekretarzowi Rady, 
zwierzył się z kłopotu w wyborze osób, gdy przechodził 
listę członków Rady stanu, rzekł: „Linowskiego i Eodba- 
^nowskiego minąć nie można, jako najstarszycli radzców/^ 
Odezwałem się na to: „mamy stwarzać dawną Polskę 
„czyli nikogo nie będzie w Radzie koqfederacyi w polskim 
„ubiorze i z dawnej Polski." „A dziękuję ci," odrzekł: 
„żeś mi przypomniał Badeniego , jego minąć nie można, 
„i dla jego osoby, i dla jego związków i reputacyi w Li- 
„twie, a nawet w calćj Polsce. Ale cóż zrobić z Eocha- 
„nowskim?". Pozwoliłem sobie uwagi, że Kochanowski 
w tćj chwili zastępca słabego ministra spraw wewnętrznych 
Łuszczewskiego, który dogorywa, niebyłby w stanie dwom 
magistraturom wystarczyć. Wziął więc minister Skarbu 
pióro, i wpisał między kandydatów Badeniego. Będąc 
zaraz tego wieczora u Badeniego. „Cóźeście tam ułożyli 
„z Matusewiczem o przyszłćj konfederacyi," zapytał mnie 
„chowacie sekret, więc mi nie powiesz." „Owszem jako 
„członkowi przyszłćj Rady konfederackićj mogę wszystko 
wyjawić" odrzekłem. Zerwał się z kanapy, i z najwię- 
kszą czułością uścisnąwszy mnie zawołał: „komuż to winie- 
„nem, bo Matusewicz może o mnie niepamiętał." Owszem 
„niemógł cię pominąć i nie pominął, winieneś to panie 
„radzco sobie." On odrzekł : „Ja, należenie do tój sprawy 
„czynne, poczytuję sobie za najwyższy zaszczyt, byłbym 
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,^ę sądził upośledzonym, gdyby mnie był minął, biorę 
„go za świadectwo mego przywiązania do kraju, za na- 
„grodę moich zasług od ziomków droższą nad wszystkie 
„dostojeństwa i ordery. Bądźcie pewni mojćj wdzięczno- 
„ści/' Nigdy -niewidziałem weselszego i szczęśliwszego 
Badeniego jak w tćj chwili. 

Gdy po zalimitowaniu sejmu, konfederacya rozpoczęła 
6We posiedzenia przez proklamacyę do narodu, akcessa 
do niej ze wszystkich stron Polski szybko i licznie przy- 
chodziły. Pierwszym jćj było czynem wysłanie dwóch 
deputacyi; jednój do Napoleona do Wilna z prośbą o wspar- 
cie jśj zamiarów, drugą do króla saskiego o potwierdze- 
nie konfederacyi i przystąpienia do nłśj. Pierwszój prze- 
wodniczył Józef Wybicki wojewoda, drugićj książę Jabło- 
nowski kasztelan. Między posłami dodanymi Wybickiemu 
miody Alexandrowicz przebrał się na tę delegacją po 
polsku. Mylnie napisał ksiądz Pradt ambassador francu- 
ski, że adres do Napoleona przez Matusewicza napisany, 
był długi i ckliwy, i że on go poprawiał. Byłem przy- 
tomny na tćm posiedzeniu, na którćm redkcya jego ro- 
zbieraną była, w obecności ambassadora francuskiego; 
znalazł on ją odpowiadającą swojemu celowi, dodał tylko 
iż życzyłby aby silni śj. było demonstrowane, że istnienie 
Polski równie jest koniecznem dla Francyi, jak dla równo- 
wagi europejskiój. Na te uwagi Matusewicz prosił go, 
ażeby co sądzi potrzebnem i zgodnem z życzeniem cesa- 
^^a, raczył dodać; wziął więc do siebie i dodał kilka fra- 
zesów, które właśnie przeciwny skutek sprawiły jakiego się 
^bassador spodziewał. Wybicki skoro ten adres naro- 



- 312 - 

dowemi kolorami i pieczęcią opatrzony w ozdobnój puszce 
zamknięty okazał Maretowi, a ten zapewne przeczytał go 
prywatnie cesarzowi, cesarz znalazł go nie po swojćj myśli 
ułożonym, przywołał Wybickiego i rzekł mu: „Adres ten 
„nie jest zgodny z mojemi stosunkami politycznemi,^' 
i zaraz sam podyktował Wybickiemu taki, jaki był umie* 
szczony w dzienniku konfederackim, i taki sobie publicznie 
oddać rozkazał. Adres zaś oryginalny z podpisem mar- 
szałka i członków Rady, pozostał w kancelaryi cesarskiej. 
Gdy więc Wybicki na posłuchaniu publicznem przeczytid: 
prośbę Rady konfederackićj, dał na nią Napoleon tę sła- 
wną odpowiedź okraszoną słowami przychylności dla Po- 
laków, przyrzekającą wsparcie z dodatkiem jeżeli^ jeżeli, 
jeżeli. Takie postępowanie cesarza zasmuciło delegatów, 
lecz Maret przychylny Polakom umiał to politycznie wy- 
tłómaczyć, zapewniając, iż wszystko zależy od powodzenia 
oręża i ducha prowincyi polskich pod berłem cesarza Ale- 
xandra będących, który mu się niepewnym zdawał. 

W Radzie konfederacyi jeneralnćj duch panował naj- 
lepszy, z tą tylko różnicą, że zacząwszy od sędziwego 
starca księcia Adama Czartoryskiego członkowie senatu^ 
radzcy stanu i dwaj posłów Łubieński i Skórzewski pra- 
gnęli się ściśle .trzymać aktu konfederacyi, i do rządu 
wcale się nie mieszać, trzech zaś posłów Antoni Ostrow- 
ski, Franciszek Wężyk i ksiądz Skórko wski, wymagało od 
rządu, aby konfederacyą jako najwyższą narodową władzę 
zawiadomiał ciągle o swych czynnościach. Z tymi człon- 
kami łączył się często Linowski, a nawet był ich naczel- 
nikiem i pod tym względem często stawał w opozyci 
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większości; żądza bowiem popularizowania się, tf^-razem 
przewodzenia była jego słabością. Wkrótce zawiązany 
w Litwie rząd tymczasowy przysłał przez delegatów swoich 
jJcces do konfederacyi. Na czele tćj depytacyi był Jelski 
sędziwy, w stroju polskim i znamienity obywatel. Na pu- 
blicznym z tego powodu obchodzie w kościele św. Jana 
po mowie księcia marszałka, zabrał głos Alexander Li- 
nowski przygotowany, wymowny, w którym śmiało uty- 
śkqąc na nowe i nienarodowe formy uciskające Polskę 
wyraził życzenie i nadzieję konfederacyi w mądrości cesa- 
rza, że powstąjącćj Polsce dozwoli wrócić do właściwych 
sobie i narodowych instytucyi. Było to powiedzianem dla 
litwinów, nawykłych do polskich praw pod rządem cesa- 
na Alexandra i lękających się kodexu francuzkiego. Zna- 
leziono ją pod pewnym względem niepolityczną i mogącą 
niepodobać się cesarzowi. Ambassador francuzki zażądał 
jej i kazał ją sobie wytłómaczyć. Pan Broglie za rządu 
parlamentarnego par Francyi, i za Ludwika Filipa minister 
Bpraw zagranicznych przez krótki czas bawienia w War- 
szawie tyle się nauczył języka polskiego, że był w stanie 
to tlómaczenie pod okiem Linowskiego dobrze posiadają- 
•«cego język francuzki przedsiewziąść, i przenieść w nie 
całą świetność wymowy oryginału. Linowski wydziwić 
się nie mógł bystrości pojęcia młodego, audytora, który 

• 

J^ wtedy przynosił wróżby znakomitego pisarza i męża 

staiiu. 

Gdy wkrótce ze zmianą pomyślności oręża, rząd i Bada 
konfederacyi przeniosła się do Krakowa, Linowski niewie- 
^) że przed tym wyjazdem zrobione zostały propozycye 
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i oświadczenia cesarza AIexandra stworzenia Pobki. Ja 
wiedziałem, gdyż mi minister Matasewicz te obietnice 
i odezwę cesarza rossyjs kiego pod sekretem powierzył*, 
lecz w Krakowie już one przestały być tajemnicą, i Li- 
nowski zwątpił aby Napoleon mógł, a nawet żeby chcitf 
szczćrze utworzyć Polskę, odstąpił więc młodych kole- 
gów jeszcze łudzonych przez ministra francuzkiego Bi- 
gnona, jak to wyraziłem pod księciem Józefem Poniatow- 
skim i pod Badenim. Gdy książę Józef wyszedł z woj- 
skiem do Czech, konfederacya zalimitowawszy swoje po- 
siedzenia, rozjechała się. Linowski udał się do Warszawy 
i przez związki swoje z księciem Adamem Czartoryskim 
do znaczenia w nowym porządku rzeczy torował sobie 
drogę, zbliżył się więc do członków rządu tymczasowego, 
a szczególnićj do Nowosilcowa, którego dobremu dla Pol- 
ski usposobieniu wszyscy wtenczas wierzyli, i zacz^ wpły- 
wać radami na przyszłe urządzenie królestwa polskiego. 
Gdy cesarz Alesander wyjeżdżał na kongres do Wiednia, 
bawił parę dni w Puławach, Linowski był mu przedsta- 
wiony przez księcia. Widząc się ze mną w Warszawie, 
mówił do mnie z wielką ufnością i pochwałami Nowosil- 
cowa, uważał go za najprzychylniejszego z Bossyan spra^ 
wie polskićj i żałował, że go cesarz Alexander nie wziął 
z sobą na kongres, rzekł: „Czego książę Adam nie będzie 
„śmiał zrobić , Nowosilców gotów jest przedsiewziąść. Onby 
„raczój wykroił wojnę Bossyi z nieprzyjaciółmi Polski, 
„niżby zezwolił, żeby najmniejszą część oderwali od nićj, 
„i Polska całaby powstała pod berłem władzcy Bossyi." 
W przerwie między traktatem wiedeńskim a ogłoszeniem 
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konstytucyi, należi^ do wszystkich deputacyi przygotowu- 
jących projekta do urządzenia Ki-ólestwa wedłag zasad 
przyszićj konstytucyi. Powołany do Puław, gdzie cesarz 
Alezander był zjechał, należał wraz z księciem Adamem 
Czartoryskim, Nowosilcowem i Ludwikiem Platerem do 
narad nad przyszłą konstytucyą według zasad już wprzód 
położonych; kiedy potom w jćj wykonaniu znalazły się 
męjasności lub wątpliwości liczne, jakby jakie furtki dla 
irtadzy, ja mu mówiłem „wszakże należałeś do j^j ułoże- 
„nia.^^ Lecz on składał winę na redakcyą Platera. Nie 
wiem czyli Plater układał text francuzki, lecz wiem, że 
&a polski ją tłómaczył. Mnie się zdaje, że do redakcyi 
(ttyginału najczynnićj wpływał Nowosilców. Przy miano- 
wania osób na urzędy, władze królestwa polskiego sUa- 
dąjące, Linowski został mianowany w komissyi spraw we- 
wnętrznych dyrektorem jeneralnym policyi z dodaniem dy- 
f^kcyi poczt po śmierci Sartoriusza, urząd korzystny i zna- 
^2ący, lecz niemógł się on zgodzić z ministrem spraw we- 
wnętrznych Mostowskim. Mostowski czuł się na swojem 
miejscu i przez podwładnych w niczóm krępowanym być 
^B lubił; Linowski zaś najmniój był stworzonym do ule- 
S^ości, i nie mógł nigdy zapomnieć, że w dawnej Polsce 
^^ jednćj linii mieścił się z Mostowskim. Był więc raczćj 
^^trętnym doradzcą a często jawnym krytykiem niż pod- 
władnym. Ztąd Mostowski przemyśliwał jakby go z tego 
Miejsca usunąć, okoliczności posłużyły mu do tego. Po- 
siedziałem wyżśj jak Linowski swoją uporczywą nieule- 
Rłością naraził księcia Adama W. księciu Konstantemu, 
^ może przyłożył się mimowolnie do powodów, które usunęły 
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księcia Czartoryskiego od namiestnikostwa. Sam tćź ścią- 
gnął na siebie osobiście nieukontentowanie W. księcia. 
W. książę jednemu z przejeżdżających książąt krwi prze- 
znaczył mieszkanie w apartamentach na poczcie, które 
Linowski zajmował, może przez jakąś niechęć do Linow- 
skiego, wyniesionego przez księcia Czartoryskiego. Linow- 
ski biorąc za wymówkę, że nie może rugować z mie- 
szkania oficyalistów pocztowych, kass i archiwów, i usu- 
wając się od odpowiedzialności za szkody i zatrzymanie 
służby pocztowój, stropił W. księcia z jego żądania, lecz 
gniewu i urazy nie uniknął. 

Linowski w czasie swego urzędowania powiedział dwie 
mowy odznaczające się silnom jego słowem, jędmóm jak 
wyżśj powiedziałem. Pierwszą na publicznym obchodzie 
po księciu Józefie Poniatowskim , drugą na pogrzebie To- 
masza Ostrowskiego, prezesa senatu, którego dom upodo- 
bał sobie, i gdzie dla swego rozumu był lubiony od ca- 
lój rodziny. Napisał on i wiersze do imperatorowćj matki 
uwielbiające tę, która dała pokojodawcę Europie, które 
ona z uprzejmością przyjęła. 

W trudnem się on znalazł położeniu po nominowa- 
niu jenerała Zajączka namiestnikiem, raz jako protego- 
wany przez księcia Adama, którego równie jak wszystkich 
Czartoryskich nienawidził Zajączek, powtóre dla owój 
książeczki przepełnionój żółcią, napisanój po rewolucyi 
Kościuszki przeciw Zajączkowi i Kołłątajowi. Znalazł on 
jednak sposób zbliżenia się do namiestnika, to przez Wę- 
gleńskiego Jana ministra za księstwa warszawskiego, to 
przez Około wa protegowanego przez siebie, którego pła- 



— 3i7 - 

skie bofonady bawiły namiestnika, a który za rekomen- 
dacyą Nowosilcowa, któremu znaczną summę pożyczył, 
znalazł wstęp do domu Zajączka , i na niejaki czas umysł 
starca opanował, znalazł mówię sposób przejednania so- 
bie namiestnika do tego stopnia, iż jego przysługi przyj- 
mował, a w towarzystwie znajdował upodobanie. Często on 
żartów dozwalał sobie z Okołowa, które starego kalekę ba- 
w9y, te przecież żarty niespodzianie i niewinnie pozba- 
wiły go urzędu i wygodnego miejsca, a to z następują- 
cego wydarzenia: Razu jednego w obecności Węgleń- 
skiego i Linowskiego wszedł Około w do namiestnika. 
A że zaraz skoro się ukazał zaczynały się bufonady lub 
plotki, które ta brukowa trąba roznosiła, namiestnik za- 
pytał go : „Cóż mi przynosisz Kalwinie ?^ (tak on zawsze 
zwykł był nazywać swego domowego bufona). „Oto mości 
I nksiąże^idę z parady wojskowćj. Co to za nierozwaga 
»w naszych Polaczkach, cesarz był na paradzie. Cóż książę 
»powiesz na to, wszyscyśmy stali z odkrytemi głowami, 
»6dy spojrzę koło siebie , a tu jakiś szubrawiec czy szla- 
nChciura wąsaty z nakrytą głową , ani myśli zdjąć czapki ; 
»ni6wię: „widzisz, że cesarz przechodzi, odkryj głowę." On 
aSpojrzał. na mnie, jakby się chciał kłócić , nie wiele my- 
8% podniosłem laskę , i zrzuciłem mu czapkę z głowy/ 
»Cóż ci na to powiedział" zapytał namiestnik? „Cóż miał 
^powiedzieć, podniósł czapkę z ziemi i odszedł." „Nie 
»rób tego drugi raz , boby mógł cię skrzywdzić , lub wy- 
»zwa(5 i wyprawiłbyś scenę w obecności cesarza, za któ- 
»rąbyś pewnie z rozkazu W. Księcia w kozie siedział." 
ZamilkJ i zmieszał się Okołów. Spostrzegłszy jego po- 
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mięszaiiie Węgleński i LinowsU drażnili go tartand, ba- 
wit się niemi namiestnik. „Uważałeś księże jak pomię* . 
„szany wyszedł kalwin, albo się chwali i kłamie, albo Łćż 
„żałuje tego co zrobił i boi się; trzebaby mu wypłatać 
„sztukę żeby na jaw wyszło, albo kłamstwo albo tebó- 
„rzostwo. Ja pod zmyślonóm nazwiskiem wyzwę go na 
^pojedynek, a ujrzy książę, że albo tu przyleci zasapany 
„po protekcyą księcia, lub się będzie musiał zawstydzić 
„kłamstwa.^ „Zróbcie to^ odpowiedział namiestnik, „a za- 
„bawiemy się z kalwina, bo bezczelnie dozwala sobie da- 
„rzyć wszystkich.^ Jakoż Linowski kazał nieznajomą Vęką 
napisać list do Około wa w słowach: „Mości panie Oko- 
„łów, miałeś zuchwalstwo zrzucić mi czapkę z głowy na 
„publicznćj paradzie, dodałeś do nićj bezczelność i prze- 
„chwalałeś się nią po domach. Spodziewam się , że znaj- 
„dziesz odwagę dać mi llómaczenie w sposobie przez 
„ludzi honoru używanym. Czekam więc WPana zaro* 
„gatkami jerozolimskiemi, gdzie o godzinie czwartćj rano 
„udaję się z przyjaciółmi mymi; wybór broni WPana 
„zostawię , palną i ostrą przywiozę z sobą. N. N. szła* 
„chcic i obywatel mazowiecki.*' List ten posłany gdy rąk 
Okoł(yya doszedł tak go przestraszył, że jak sam potćm 
opowiadał ledwie apoplexyi nie dostał; lecz tchórzostwo 
inną zupełnie drogę do ratunku wybrało, jakiój się nie spo- 
dziewali autorowie żartu. Okołów zamiast udać się do na* 
miestnika, pobiegł ze skargą do Nowosilcowa, ten z rapor- 
tem pospieszył do W. księcia, który go zaniósł do cesarza, 
i w mgnieniu oka cała policya rossyjska, i Rożniecki£gp 
w ruch wprowadzona w celu odkrycia wyzywającego. Żan* 
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darmerya obsadziła wszystkie ulice dotykające do rogar 
tek jerozolimskich. Namiestnik nieuwiadomiony o tćm po- 
licyjnym poruszeniu, wezwany do cesarza, zagadniony zo- 
stał czy wie o pojedynku, i czy policya przedsięwzięła 
środki przeszkadzające? Namiestnikowi żart, którego do- 
zwolił wyszedł z pamięci, dopiero go sobie przypomniał 
gdy cesarz wymienił Okołowa, przyznał się wię do misty- 
fikacji, i podając w śmieszność Około wa przez niezrę- 
czność czyli zapomnienie wymienił Linowskiego. Cesarz 
na to odpowiedział: „Żart wprawdzie niewinny, lecz ze 
aStrony dyrektora policyi w kaźdćj chwili, a tćm więcćj 
,w mojćj przytomności naganny, nie chcę na czele policyi 
Mjowćj urzędnika, który sobie takićj płochości dozwala.*^ 
Jakoż rozkazał ministrowi sekretarzowi stanu Sobolew- 
duemu wygotować dymissyą, podpisał ją, i ta z wielkićm 
zadziwieniem wszystkich, z tryumfem dla Okołowa, po 
odjeździe cesarza Linowski^mu wraz z nominacyą na ka- 
sztelana do senatu dla nieokazania zupełnój niełaski wrę- 
czoną została. Mostowski jeden był kontent, że tym spo- 
sobem pozbył się go z grona radzców zasiadających w ko« 
oussyi spraw wewnętrznych. Nie można jednak mniemać 
% sam powód powyższy sprowadził dymissyą, Linowski, 
jak wyźćj rzekłem już razy kilka ściągnął na siebie urazę 
^•księcia, dodawszy do tego nieukontowanie Mostow- 
skiego z swoich dwóch radzców często mu opornych Li- 
nowskiego i Gliszczyńskiego wnosić należy, że szukano 
^ylko pozoru jakiego do oddalenia obydwóch, i chwycono 
się pierwszego wydarzenia. Jakoż W. książę już miał 
w myśli nadać miejsce Linowskiego po swojćj chęci Sur 
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mińskiemu radzcy prefektury płockićj, synowi wojewody 
dawnego partyzanta .dworu rossyjskiego i matki intry- 
gantki zalotnćj za Stanisława Augusta, któiy to Sumiński 
podczas odwiedzin W. księcia u garnizonu płockiego, po- 
dobać mu się umiał, i uległości woli jego dawał rękoj- 
mią. Po usunięciu {^inowskiego wkrótce los podobny 
spotkał Gliszczyńskiego , następnie Kochanowskiego radzcę 
stanu, gdy ten przez skrewnienie swoje przez żonę z na- 
miestnikiem, przez dawną poufałość i przyjaźń jak6 z Za- 
jączkiem, stał mu się natrętnym w radach, i często opor- 
nym w zgromadzeniu Bady stanu. Następnie i Matuse- 
wicz minister skarbu wyszedł z rządu. Zrażony ciągłćm 
sprzeciwianiem się przez namiestnika j)rojektom wnoszo- 
nym przez niego, a szczególnićj mianowaniem Okołowa 
do komissyi skarbu na radzcę stanu dyrektora jeneralnego 
dóbr i lasów rządowych, owego pogardzonego od wszy- 
stkich, na publicznój kradzieży schwytanego i oddalonego 
ze służby złodzieja, podziękował za urząd, i tylko ka- 
sztelanem dla upokorzenia go mianowany został, tak że 
potćm w przysłowie się obróciło to powiedzenie gdy 
który z radzcó w stanu, bądź w komissyi bądź w Radzie stanu 
stawał śmiało przy konstytucyi: „Pójdziesz w kaszte- 
„lany.^ Dodać tu muszę, że kiedy tak znakomitemu ze 
wszech względów mężowi wyrzucaliśmy drażliwość, jaką 
okazał odstępując rzeczy publicznćj w tak ważnym przed- 
miocie jakim jest skarb, rzekł do nas: „Wiecie, że jak 
^zawsze tak i w tym porządku rzeczy chciałem się po- 
„święcić na usługi kraju, pozostać na tćm miejscu miał- 
/^bym nawet osobiste powody, los mego syna, którego 
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gOddatem do gabinetu pana Capodistńas, zawisł od łaski 
^cesarza. Znosiłem więc z cierpliwością wszystkie upo- 
„śledzenia, upokorzenia, a nawet prześladowania jako po- 
dkute za moje przeszłe znaczenie. Nie wolno mi nawet 
abyło nic dobrego dla kraju przedsiewziąść , zaraz zawiść, 
„zazdrość, nienawiść- stawały mi na drodze, i najzbawien- 
niiiejszym moim chęciom potwarzą osoby mojćj przeszkody 
sStawiały. Wniosłem projekt systematu kredytowego, spo- 
ntwarzono' mnie, że dla dogodzenia interesom Czartory- 
^$h i własnemu kraj listami zastawnemi zarażam, spadł 
nPrzez nienawiść namiestnika do Czartoryskich i do mnie, 
^spadł przez obmowy i rozdmuchanie podejrzenia przez 
i(Okołowa, którego z domu Radziwiłłów wypędziłem. 
•Przecież cierpiąc zostałem na miejscu. Lecz kiedy teraz 
sSadzają obok mnie jako kontrolera moich czynności, tego 
i>ziodzieja Okołowa , przekonywam się widocznie , że mnie 
»clicą się pozbyć. Około w to jest smród , koło tego gnoju 
»siedzieć, byłoby ostatnią podłością.'' 

Ci dwaj znakomici talentami ludzie Matusewicz i Li- 
nowski różną drogą szli w życiu publicznóm ; zawsze atoli 
V^^ i szlachetną, różną gdy obrani z czynnego zna- 
czenia weszli do senatu. Matusewicz zawsze umiarko- 
wany, skronmy, nieobrażający nikogo swoją wyższością, 
^^łcy wybierać przyjaciół i uprzejmością jednający so- 
h'e powszechne poważanie i wziętość , nie zstąpił z tego 
tom w postępowaniu z rządem , który mu się tak źle od- 
pładt. Łinowski z żywą urazą wszedł zaraz do opozy- 
^j i w senaeiei i na sejmach stanął w brew projektom 
^ rządowym i przewodniczył tak w tćm politycznóm ciele 

21 
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jak w prywatnych towarzystwach surowój krytyce wszy- 
stkich czynności rządu. Oto jest tego dowód. Matase- 
wicz^ wkrótce po otrzymanój dymissyi na pierwszym sej- 
mie wybrany na czele deputacyi do przedstawieuia cesa- 
rzowi przyjętego przez senat projektu rzekł w mowie 
swojćj: ^Najjaśniejszy panie I szczęśliwi jesteśmy waszą 
„cesarską mością królem naszym, szczęśliwi z instytucyi 
„wspaniałością duszy WCkrólewskiój mości narodowi na- 
„szemu nadanych , przynosiemy przed tron twój wraz z jćj 
„owocem uczucia nieśmiertelnej wdzięczności. Królu nasz 1 
„podbiłeś serca nasze wspaniałą dobroczynnością, wdzię- 
„czność nasze i uwielbienie najdalszym pokoleniom prze- 
„każemy.'' Linowski zaś przeciwnie na następnym sejmie 
podburzywszy senat do odrzucenia projektu najzbawien- 
niejszego organizacji sądu sejmowego, i wymową swoją 
przez dwie sessye spierając się z członkami Rady bronią- 
cymi projektu, to jest z Platerem i ze mn ą^ w zapale- 
wymowy rzekł w obecności całój publiczności, wyrzucając 
rządowi ubliżenia konstytucyi: „Gdyby mi wolno było 
„z niepodległym głosem przybliżyć się do tronu cesarza, 
„rzekłbym! panie odbierz konstytucyą, lub ją każ ściśle 
„zachowywać."^ Projekt dla tego utrzymanym w senacie 
został, lecz spadł w izbie poselskiój. Tak nierównie zno- 
sili swoje upokorzenie, lecz obydwóch zdrowie jednocze- 
śnie chwiać się zaczęło. Matusewicza z słabości nóg 
i piersi, którój zaród na najwyższym stopniu znaczenia 
jego pod Napoleonem już się objawił. Cierpienie mo- 
ralne, boleść ranionśj duszy przyczyniły się do nadwerę- 
żenia zdrowia Linowskiego. Pierwszy rzucił się na łono 
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religii, chwile swobodnego próżnowania dzielił między li- 
teraturę, którą lubił, wieś, którą ogrodem i pomnikiem 
poświęconym żonie swojćj Przebendowskiój z domu ozdo- 
bi, zajął się szczególniej tłóiqaczeniem dzieła Tomasza 
JirEempis o naśladowaniu Chrystusa, które wybornym 
stylem na język polski przelał, i wyjechawszy do wód 
dla poratowania zdrowia, w Bolonii życie na ręku przy- 
jaciela swego księcia Adama Czai*toryskiego zakończył. 
Linowski nie taił się z pewnym rodzajem nieukontento- 
wania, mało gdzie bywając ograniczył się domowóm ży- 
ciem. Oddał się wychowaniu dzieci, które kochał, nie za- 
niedbywał literatury, którój był miłośnikiem , pisał i pou- 
fałym przyjaciołom swoje utwory czytywał, narzekał na 
czasy i ludzi, na niesprawiedliwość sobie wyrządzoną, 
nie oszczędzał w uszczypliwych ucinkach swoich przyja- 
ciół i niep/zyjacioł. Czasem zapraszał na wieczory fami- 
lijne, które dla swojćj młodzieży dawał, i tak czas dzie- 
je, którego już sprawy urzędowania nie zapełniały, za- 
padłszy na lekką słabość nagle i niespodziewanie życie 
zakończył. Pierwszy był^ powszechnie żałowany, drugi od 
8woj6j rodziny nader słusznie , i od kilku wiernych mu przy- 
JMioł, w których byłem liczbie. Dla mnie albowiem był 
\ > flzczególnemi względami, i ja ceniłem całą jego wartość 
^ zrażając się tśm , co może innych miłość własną ra- 
fio. Mówiono bowiem o nim, że to jest jóź, którego 
J&oro się nie głaszcze zaraz kolce nadstawia. Ezecz szcze- 
k silna, że protegowany przez niego Około w, który mu całe 
żyde pochlebiał, po śmierci pierwszy go z duipy i miłości 
^l^ftsnćj obgadywał, ale on tak i z namiestnikiem postą* 
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pił. Dodać jeszcze winienem , iż Alexander Lino wski otrzy- 
mał zaszczytny dowód ufności księcia Józefa Poniatow- 
skiego, gdy na exekutora testamentu jego, przez niego 
wybrany został. 

Co do referendarzów stanu, tych zastałem wszystkich 
zdolnych i gorliwych, jako to Karola Wojdę, Onufrego 
Wyczechowskiogo, Józefa Morawskiego, Stawiskiego. Ma- 
xymilian Lewicki sekretarz rządu centralnego wraz ze mną 
powiększył ich grono. Wojda pierwszy z porządku refe- 
rendarz był człowiekiem uczonym, w administracyi pm- 
skićj i francuzkićj biegłym, francuzkim, a szczególuićj nie" 
mieckim językiem łatwićj władający, aniżeli polskim, gdyż 
przez długie bawienie za granicą odwykł był od niego, zo- 
stając w sztabie jenerała Moreau; tłómaczył się jednak po 
polsku usty i piórem jasno i zwięźle. Onufry Wycze- 
chowski szkół pruskich wychowaniec zdatny, lecz obycza- 
jom, instytuciom a szczególuićj wyobrażeniom umysłów 
polskich obcy, nie przypadał do smaku członkom Rady 
stanu, Łubieńskiemu ministrowi tylko był dogodnym* 
Ztąd jego przedstawienia jako •pinskim duchem tchnąoe 
zawsze podzierauo, a że będąc młodym zwykł się był 
spierać z starszymi, nie lubiono go. Jakoż wkrótce mi' 
nister Łubieński wyniósł go na prezesa sądu, a na jego 
miejsce wyjednał uominacyą dla brata jego młodszego _ 
bardzo zdatnego pod względem prawnictwa, i mającego 
niepospolity talent tłómaczenia się. Józef Morawski zns^- 
komitym umysłem obdarzony, zacny, najlepszy Polak, miiixo 
wielkich zdolności, że był zięciem ministra . sprawiedli w o 
ści już nie obudzał takićj ufności na jaką zasługiw«t« 
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Uprzedzenia przeciw teściowi jego powzięte rozciągały 
stronne umysły może i do niego , tóm więcój , że wówczas 
okazywał się gorliwym uczniem filozofii Kanta, i często 
swoje przedstawienia myślami i stylem tchnącym szkołą 
niemiecką zaprawiał. ^ Stawiski przez czas urzędowania 
swego mato dał dowodów zdolności, gdyż pracy unikał. 
Lewicki Maxymilian znany i dobry austryacki prawnik, 
a w wyobrażeniach swoich więcój niemiecki jak polski 
urzędnik , chociaż w duszy i sercu najlepszy Polak , jasno 
widział, jasno pisał, lecz przez wygórowaną staranność 
dokładności tak długo i rozwlekle, że ta niezręczna do- 
kładność mordując uwagę słuchających nudotą sama sie- 
bie truła; dodajmy do tego, że w czytaniu ton miał tak 
jednostajny, tak przewlekający, iż samego Staszica tak 
zawsze bystro słuchającego przedstawień nieraz uśpiła, 
zkąd często komiczna wynikła scena, dla niepowtarzania 
którój Staszic albo stojący słuchał, albo unikał siadać przy 
tym Morfeuszu. Razu jednego Staszic słuchając zbyt dłu- 
giego referatu zaczął drzymać, i wszedł w walkę z prze- 
magającym snem, wstawał, marszczył brwi, zażywał ta- 
bakę, lecz sen go zwalczył, gdy się skończyło czytanie, 
po sessyi rzekł do członków : „Nie będę siadał przy tym 
„monotonicznym czytelniku , lub proszę , aby kto inny jego 
„pisma czytał; bo ja tonu jego głosu znieść nie mogę." 
Stanisław Grabowski był sekretarzem Rady stanu, 
uczony, pełen wiadomości, nadzwyczajną pamięcią celujący, 
ciągle roztargniony naukami i polityką, która była jego 
namiętnością, najmniśj zdatny był do urzędu, który wy- 
magał ciągłćj uwagi, rozsądku i trafności w redakcyi 
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spraw toczących się. Szczurowski sekretarz protokulłsta 
nie uczony, lecz nie tyle roztargniony, miał rzadki talent 
nagradzać to czego Grabowskiemu brakowało, w jasnćm 
i treściwćm wyrażeniu zdań szczególnych członków przy dy- 
skusyach. Oddać atoli muszę sprawiedliwość Stanisławowi 
Grabowskiemu , iż czując swoje pod tym względem nieudol- 
ność ważniejszych decyzyi redakcyą zwykł był pokazywać 
referendarzom i ich rady i poprawki chętnie przyjmował 

Najpierwszy, jak pomnę, padł na„.ffime. referat w in- 
teresie Stanisława Grabowskiego sekretarza Rady sttóu 
ze skarbem tego księstwa, do którego rozpoznania już 
zastałem wyznaczoną deputacyą z radzców stanu Woro^ 
nicza, Grabowskiego, Szadkowskiego; do tćj więc depu- 
tacyi dodany byłem, i ta powierzyła mi wygotowanie refe- 
ratu. Interes przez ministra skarbu Węgleńskiego wnie- 
siony był następujący. 

Król Stanisław August , lubo zrzekł się» rozdawnictwa 
starostw na sejmie, za co darem dostał dziedzictwem ua 
Ukrainie cztery najwjększe starostwa białocerkiewskie, 
chmielnickie, bogusławskie i kaniowskie. Po abdykacyi 
korony wydał z pewnych obowiązujących go względów 
Stanisławowi Grabowskiemu antidatowany przywilej na 
starostwo nad Bugiem położone zwane Krzywowierzba do 
40,000 złotych dochodu przynoszące. Gdy po objęciu Ga- 
licyi przez rząd austryacki Stanisław Grabowski przez 
noty podawane do tego rządu zabierał się do objęcia w po- 
sessyą tych dóbr , rząd austryacki " rozpoznawszy jego pre- 
tensye, uznał przywilćj za nielegalny, odsunął go i do- 
bra Krzywowierzba inkamerował do dóbr rządowych. 
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W wojnie między Austryą i cesarzem Napoleonem, gdy 
książę Józef Poniatowski zawojował Galicye obie w imie- 
niu Napoleona , i razem niemi wojskowo i cywilnie za-^ 
rzq.dzał, Stanisław Grabowski wznowił swoje prośbę do 
księcia o utrzymanie siebie przy przywileju i oddanie so- 
bie Krzywowierzby przez rząd austryacki, jakby niepra- 
wnie zaprzeczonćj. Książe Józef wiadomy powodów i związ- 
ków Grabowskiego z królem, i skłonny dotrzymać stryja 
swego woli , rozkazał rządowi centralnemu Galicyi powró- 
cić, dobra Grabowskiemu wprawdzie tylko w posiadanie, 
zostawując ostateczne rozporządzenie legalności pretensyi 
przyszłemu prawemu rządowi. Rozkaz księcia wypełnio- 
nym został, a gdy po traktacie presburgskim Galicya do 
księstwa przyłączoną została, i rząd legalny rozpoczął 
swoje czynności, minister skarbu Węgleński uczynił wnio- 
sek do króla saskiego o odzyskanie Krzywowierzby, a król 
rozpoznanie całego interesu przesłał do rozbioru i opinii 
Rady stanu. W deputacyi więc w tym celu wyznaczonój, 
tak dla osobistego położenia Grabowskiego jako tóź dla 
związków jego z królem i z księciem Józefem znalazłem 
więcój skłonności za Grabowskim , niż skarbem , ofiara zda- 

• 

wała się być nie wielką, a pod każdym względem patryo- 
tyczną. Woronicz szczególniój najlepszego serca mąż popie- 
rał ją, i już był na korzyść Grabowskiego wygotował referat ; 
gdy przyszło do rozbioru jego w deputacyi, w tym rozbiorze 
pokazała się cała nielegalność pretensyi. Król saski może 
udarować Grabowskiego dobrami, może mu wyświadczyć 
Jnną łaskę, lecz gdy się nas pyta o prawność przy- 
wileju nie możemy sumiennie w porównaniu z prawami 
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polskiemi i austryackiemi , a oraz świeżćm zastrzeżeniem 
w traktacie status quo legalności mu przyznać, przy 
t^m nie sam pan Grabowski jest w tym przypadku, 
naruszenie tćj legalności może skarb narazić na nie- 
słychane reklamacye i zubożyć go, a przy tóm traktat 
presburgski zastrzega w całości zatrzymanie tego co rząd 
austryacki nadał lub odebrał , spadkobierca nie może nad- 
werężać urządzeń swego jurisdatora. Takie były radzców 
stanu prawne powody, i mimo próśb i wymowy Woroni- 
cza odebrałem polecenie wygotować na tych zasadach re- 
ferat; gdy go wniosłem na radę stanu podpisany przez 
wszystkich członków a nawet Woronicza , chociaż za Gra- 
bowskim o pewne względy wnosili głos Stanisław Potocki 
i Woronicz , przedstawienie opinii jednozgodne Rady stanu 
w duchu referatu przesłane zostało królowi. Grabowski 
jako sekretarz Bady stanu przeczytawszy to przedstawie- 
nie w kancelaryi , przy expedycyi załączył swój memoryat 
do króla, w którym oskarżył referenta o niezgłębienie 
rzeczy, o naciąganie dowodów i argumentów, zgoła o fał- 
szywe wystawienie interesu i wprowadzenie w błędną 
opinią członków Rady. Król ubocznemi instancyami znie- 
wolony zwrócił przedstawienie do Rady stanu z polece- 
niem powtórnego rozbioru rzeczy, a jakby za powód do 
tego zlecenia przyłączył memoryał Grabowskiego. Gdy 
to Rada stanu odebrała, oburzono się na ten krok nie- 
rozważny i płochy sekretarza, a ja za każdym wyrazem 
oskarżenia czułem odzywający się wstręt i odrazę od za- 
wodu publicznego, w którym tak niemiłosiernie i niesłu* 
sznie przywitany zostałem. Oświadczyłem Radzie prośbę 
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aby mi się pozwoliła usunąć od dalszego należónia do tego 
interesu. Lecz Rada stanu biorąc krzywdę moje, za 
ubliżenie sobie pośrednio, i obwinienie siebie przed kró- 
lem, przywołała Stanisława Grabowskiego, jego równie 
nieprawne jak ubliżające zwierzcfanićj nad sobą magistratu- 
rze, a zatóm zasługujące na dymissyą postępowanie naga- 
niła, a po powtórnym rozbiorze rzeczy, stanąwszy nieza- 
chwiana przy swojój opinii, mnie na powtórnego jój reda- 
ktora wyznaczyła. Ułożyłem więc przedstawienie w wyra- 
zach umiarkowanych, więcój wymawiające krok Grabow- 
skiego, niż obwiniające, dotknąłem nawet, że jeżeli sprawa 
Grabowskiego według praw i sprawiedliwości inaczój roz- 
strzygnioną być nie powinna, osoba jego i położenie zasłu- 
guie na względy, którym tylko łaskawość króla zadość uczy- 
nić może. Byli między członkami Rady stanu tacy, któ- 
rzy zbyt oburzeni nie dopuszczali ze strony Rady stanu 
tego rodzaju napoinknienia , lecz większość zgodziła się 
na nie; jakoż król stosownie do opinii Rady stanu dobra 
na skarb zająć kazał a Grabowskiemu wyznaczył ze skarbu 
18,000 złotych dożywotnićj pensyi, to jest połowę tego 
co dobra czynić mogły. Nagrodzony zostałem za doświad- 
czoną przykrość przyjaźnią członków Rady stanu spokre- 
wnionych z Grabowskim, on zaś zaspokojony pensyą, 
i wszedłszy w siebie , sam zbliżył się do mnie z usprawie- 
dliwieniem się z nierozważnego kroku. Stłumiłem w sercu 
urazę, wróciłem mu przyjazne uczucie, którego od niego 
nawzajem w różnych politycznych naszego kraju przygo- 
dach doświadczyłem. Ten najlepszego serca, rzadkiój 
uprzejmości człowiek, zawsze gotowy do przyjacielskich 
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asłng i wszystkich sobie ujmować pragnący, nikomu chyba 
sobie przez niesłychane marnotrawstwo szkodliwy, lecz 
lekkiego i płochego umysłu, wyniesiony potćin losem na 
najwyższe urzędy, był jednym z tych którzy mi dawali 
dowody stałśj przychylności. Kiedy po wypadkach roku 
1831 wszedł w związki i w znaczenie w nowym porządku 
rzeczy, gdy mnie ukrytego w domowćj zaciszy wielu się 
zaparło , lub z góry na mnie spoglądało , on mnie z rzadką 
uprzejmością pomagał w wyjednaniu paszportów dla nmie 
i dla syna, w czasach w których jako bliskich epoki re- 
wolucyjnej , z trudnością je można było uzyskać. 



ftakiy ciągirspomieA X ezasn księstwa wanzawskiegt* 

Towarzystwo stołeczne. 



rlie potrzebowałem długiego czasu na zaznajomienie się 
z pierwszemi domami w Warszawie. Najznakomitsze osoby 
zBałem, lecz jak najmilsze wspomnienie wyrażę poznanie 
i osoby i domu i familii calćj , Maryanny Lanckorońskiój 
fcasztelanpwói połanieclrićj. Stałem obok jśj domu w ka- 
fflienicy Abramowicza na Nowym świecie. Brat mój infu- 
łat Zamojski już jćj dobrze znajomy przedstawił mnie j6j, 
* Ignacy Zapolski mający za sobą synowicę j6j , mój przy- 
J^ciel i spowinowacony, pochlebnie uprzedził tę panią ; do- 
bijałem uprzejmego przyjęcia a potśm byłem szczęśliwy po- 
^skaćtak stałą, ścisłą i aż do jćj śmierci niezachwianą przy- 
J^źń i ufność, iż stałem się prawie' codziennym powierni- 
kiem wszystkich j6j spraw domowych. Raz w tydzień ea 
^j(Hcio musiałem się znajdować z żoną i synem na obie- 
^^ie i ledwie rzec nie mogę , że prawie wcielony zostałem 
^ rodzinę tój świętobliwój , oświeconśj i najzacniejszej 
Patrony polskićj. Przez podwoje tego domu codzień prze- 
bijała się od poobiedniój godziny cała Warszawa, wszy- 
^^y spieszyli tam z czcią i uszanowaniem. Wszystkie zna- 
*^oniitości obojśj płci, młodzi i sędziwi, urzędnicy publi- 
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czni, podróżujący rodacy, a nawet cudzoziemcy sądziliby że 
sobie uchybili , gdyby się nie zaszczycili odwiedzinami tych 
relikwii narodowych. Król saski ile razy był w Warsza- 
wie wyprawiał swoich szambelanów z powitaniem, królowa 
przysyłała do pokazania swoje pieski , wiedząc, że je ka- 
sztelanowa lubi. Do tego domu źli tylko Polacy lub hańbą 
nacechowani choćby orderami okryci nie mieli wstępu, 
drzwi przed nimi były zamknięte, lub jeżdi się który 
bezczelnie przez nie przedarł, zimne przyjęcie gospodyni 
poważnćj i sędziwćj odtrącało ich. W tym domu można 
było poznać ducha ciJćj Warszawy. Zastałem ją nieu- 
kontentowaną jak to powyżćj wyraziłem , wesołą lecz na- 
rzekającą na nędzę, na rząd a szczegóhućj na mnóstwo 
urzędników; przypisywano winy osobom, co było skut- 
kiem wojny i ciągłych a nieuniknionych ofiar. Najwięeśj 
narzekano w domu pani kasztelanowćj na ministra Łu- 
bieńskiego mimo to, że syn jeden tego ministra miał za 
sobą wnuczkę kasztelanowćj połaoieckićj Szymanowską, 
najprzód za prześladowanie Dominika Kuczyńskiego o czćm 
wspomniałem wprzódy i jeszcze niźćj w szczegółach opi- 
szę , potom za skwapliwe wprowadzenie kodexu. Syn Łu- 
bieńskiego nieraz z ust kasztelanowćj musiał słuchać gorz- 
kich przeciw ojcu W3rrzutów. 

Z wielką łatwością przyszło mi zaznajomienie się 
i zaprzyjaźnienie z wszystkimi literatami i uczonymi, 
którzy wtenczas w Warszawie w Towarzystwie Przyjaciół 
Nauk, na teatrze narodowym w publiczności i w kraju 
słusznie słynęli. Nieodrażono mnie powagą, wyższością, 
zazdrością, lecz z uprzejmością przyciągano; winienem to 
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był pochlebnemu- o mnie uprzedzeniu Jana Tarnowskiego 
bardzo uczonego, a najmniój zarozumiałego męża. Niem- 
cewicz, Osiński, Wężyk, którzy wtedy berło teatru trzy- 
mali; Staszic, Kopczyński, Linde, Bentkowski, Bohusz, 
gdy się im przedstawiłem, chętnie mnie przyjaznemi wy- 
razami przygarnęli do siebie. Szczególnie związałem się 
z Osińskim, któremu jednogłośnie i słusznie szczytny 
i naczelny talent w poezyi przyznawano. Znałem go od 
dzieciństwa mego we Wronowie w Lubelskiem, gdzie wspól- 
nie przepędzaliśmy wakacye, powzięliśmy dla siebie czułą 
przyjaźń bez zazdrosnój emulacyi, bo któżby przed sobą 
pierwsz^o miejsca w poezyi Osińskiemu nie ustąpił, kto 
tylko pisma jego czytał; jedne wyobrażenia o literaturze, 
jedne patriotyczne uczucia, wspólny umysłowy pokarm na 
jednćj drodze i w administracyi krajowćj i w literackim 
la^rodzie ściśle nas połączyły ; był on wtenczas sekreta- 
rzem ministerium sprawiedliwości, sekretarzem Towarzy- 
stwa Przyjaciół Nauk, wkrótco^ został pisarzem Sądu Kas- 
sacyinego po świeżo zmarłym Xu. Franciszku Dmochowskim, 
wydawał od niego odumarły dzienuik, wezwij mnie do 
dawania mu ulotnych w poezyi tworów, umieszczi^ je 
w swoim dzienniku. Przyjemnem dla mnie było towarzy- 
stwo tych nowych znajomości. Starsi przyciągali młodsze 
^ objawiające się talenta zachęceniem, kierowali łagodną 
i nie uszczypliwą krytyką ; młodzi szanowali powagę star- 
szych, uczeńszych i zasłużeńszych i ubiegali się o ich 
potwierdzenie i krytyczne zdanie. Nie było pychy w star- 
szych, zarozumiałości w młodszych, zazdrość wygnaną 
była z tego patryarchalnego, że tak powiem związku; lite- 
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riUara nie l>yła pędzona w powietrze parową machiną, 
nieprzeskakiwała lokomotywą gór i karków nie łamała. 
Szła po ziemi powolnie, uważnie, roztropnie, umiarkowa- 
nie; rosła, wzmagała się oparta na niewzruszonej pod- 
stawie starożytności, na tój zasadzie prawdziwego rozumu 
i smaku. Dzieci w szkołach nie były mędrcami ani mędrcy 
dziećmi; jedno było godło, jedno hasło: służmy poczciwćj 
sławie etc. Wilno uznawało Warszawę za stolicę litera- 
tury; Krzemieniec dopiero założony, jeszcze z pretensyą 
wyższości nie wystąpił; Śniadecki w Litwie, Czacki i Koł- 
łątaj na Wołyniu piórem, wyobrażeniami, zasadami wią- 
zali prowincye z Warszawą. Lwów jeszcze milczał, lub 
cisnął się ku Warszawie, zgoła chociaż była powszechna 
nędza, i niedostatek utyskiwania wymuszał, moralną strona 
kraju krasiła wszystko zgodą, wesołością. Żyły jeszcze 
w sercach wielu owe szlachetne uczucia ze starój Polski, 
wyczerpane służenia krajowi o swoim chlebie, żyła jeszcze 
w sercach owa pieśń Krasickiego w młode umysły wpo- 
jona: Święta miłości kocJuznij ojczyzny^ byle cię tylko 
wspomódz^ byle wspierać^ nie stal iyó w nędzy ^ nie źal 
i umierać! Pensye wyznaczone na etacie, były wprawdzie 
znakomite i kraj na nie narzekał, lecz ich nie płacono 
wyższym urzędnikom, ledwie niższych niemi utrzymywano; 
nikt się na zaległości nie uskarżał, nikt ich się nie do- 
magał. Mnie samemu, gdy po kilku miesiącach urzędo- 
wania przyniósł woźny worek z miesięczną pensyą dy tkami . 
pruskiemi, zarumieniłem się jakby mnie chciał przekupić; 
zdało mi się, że z urzędnika zostanę jurgieltnikiem, wiersz 
stosowny wyskoczył s mągo serca i umysłu; gdy zaś 
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późDlćj spostrzegłem nieznaczne nawyknienia, a potćm 
obieganie się przy końcu księstwa o ten jurgielt, umie- 
iciłem go w mowie Katona cenzora o obyczajach Rzymu 
wydrukowanćj w dzienniku Bentkowskiego I 

Tak gdy się podlą jednia ubiegają drudzy 
Otói owoc, że synów zastąpili słudzy. 

Kiedy umysł i serce są zadowolnione i szczęśliwe, 
fizyczny niedostatek jest niczćm, doświadczyłem'tego w księ- 
stwie warszawskiem żyjąc skromnie, oszczędnie, bez uczt, 
bez wystawy niezazdroszcząc moźniejszym wyższości ma- 
jątkowćj. Była wesołość, często radość i uciecha, bo było 
bezpieczeństwo, swoboda, wolność, niepodległość, a nade- 
wszystko nadzieja powrotu dawnćj Polski; nie zważano 
na wymagania wojska , czasem na nadużycia , bo te męz- 
twem, sławą tego wojska i pochwałami przez Napole- 
ona dawanemi sowicie wynagradzane były. Uczty bywały 
1'zadkie, obchody publiczne częstsze, wszędzie panowało 
braterstwo i względy winne sobie nawzajem. Dla mnie 
nie było szczęśliwszych czasów jak te trzy lata trwania 
księstwa pod berłem monarchy najbogobojniejszcgo, naj- 
sprawiedliwszego, najrządniejszego, z całą religią święto- 
ści swego powołania kochającego lud swój, znającego 
1 przebaczającego wady, a ceniącego zalety Polaków, pa- 
^ftnego przywiązania tego ludu do swoich królów i uspra- 
wiedliwiającego w całój rozciągłości wybór swój na króla 
polskiego, pod rządem mówię najcnotliwszych, najoświe- 
ceńszych rodaków, których sobie do pomocy wezwał. Rzec 
Jsaogę, że król saski był to w ludzkiój postaci obraz bó- 
stwa władnącego tym krajem. Niestety ! kiedy wspomniemy 
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że w kilka lat późnićj kongres wiedeński wrócił aa tron 
Ferdynanda hiszpańskiego a króla saskiego za wierność 
traktatom uwięził i na korzyść Pruss z prowincyi obrał, 
co przychodzi myśleć o sprawiedliwości politycznćj na 
świecie I Ja się tylko temu dziwię, że cesarz Alexander 
ten ówczesny Tytus czy Trajan, który w Polakach uczcił 
wspaniałością swoją uczucia dla ojczyzny i wierność ich 
wojska dla Napoleona, nieprzeszkodził tój gorszącćj wieki 
i potonmość niesprawieliwości. 

Podczas urzędowania mego dwa czyli trzy razy król^ 
saski zwiedził Warszawę, przyjazd jego niebył żadnóm 
utrudzeniem kraju, jechał pocztą z nielicznym orszakiem, 
poprzedzony na dni kilka dworem dla ulżenia poczcie. Je- 
chał jak widzii^em w lecie w otwartym pojeździe, w pła- 
szczyku płóciennym na mundurze kadeckim, w kapeluszu 
którym z uśmiechem kłaniał się biegnącemu i wołającemu 
vivat pospólstwu. Byli tacy co taki wjazd króla znajdo- 
wali zbyt skromnym i przypisywali go wygórowanćj oszczę- 
dności. Wystawa Polakom zawsze się podoba i ujmuje. 
Odpowiadali im rozsądniejsi ; dziękujcie Bogu, że macie 
takiego króla, który dla siebie żałuje wydatków, a dla 
togo siedm milionów należącój mu ze skarbu pensyi nie- 
tyka się i zostawia ją na potrzeby kraju; nieotacza go 
służba ugalonowana i bogata, lokaje jego przyzwoicie okryci 
wygodnie umieszczeni, opaśli i zestarzali w służbie, są 
świetniejszym orszakiem tego dworu, bo reprezentują ma- 
jestat władzy rozlewającćj szczęście około siebie. 

Podczas bytności króla bywały zebrania u dwom, o któ- 
rych marszałek dworu publiczność uprzedzić, powszechnie 



- 337 — 

bywały wieczorem. Wolny był wszystkim w mundurach 
przystęp. Damy znakomite już znajome królowi lub pra- 
gnące się przedstawić, stawały w półkole po jednój stro- 
nie, mężczyźni po drugiój, marszałek dworu ustawiał, za- 
pytywał o imiona i ułożoną koleją szykował. Przed audien- 
cją przechadzano się śmiało i głośno rozmawiano z pe- 
wnym rodzajem swobody i ufności; gdy godzina nadeszła 
drzwi roztwarły się od gabinetu króla, marszałek nadworny 
Jan Małachowski z laską w ręku ukazał się pierwszy, 
powtarzając głośno: „Mości panowie, król Jego Mość idzie.'^ 
Wszedł za nim król, królowa, księżniczka Amelia otoczeni 
szambelanami, ministrami saskimi i polskimi i obchodzili 
najprzód półkole żeńskie potom męzkie, równie król jak 
królowa przedstawionym czynili zapytania, z uprzejmością 
rozmawiali, nikt nie odszedł bez usłyszenia z ust ich kilku 
słów uprzejmych. Następnie król siadał przy stoliku do 
giy w wista, szambelanowie obnosili wezwania osobom 
przeznaczonym do partyi z królem i z królową ; skoro się 
iiłoźyła partya, publiczność przytomna zaczęła chodzić) 
- rozmawiać, gwarzyć, czasem zbyt głośno śmiać się co 
sprawiało taki hałas, iż Małachowski marszałek stojący 
przy stoliku króla musiał kilkokrotuie stuknieniem łaski 
pnsypominać głośno gwarzącym obecność króla. Król 
z uśmiechem rzekł nieraz do niego : „Daj Wpan pokój, niech 
lic bawią," i zdawał się czuć i okazywać na twarzy wewnę- 
trzną pociechę, że się jego władzy nie boją, lecz ją ota- 
I czają ufną swobodą. Zwykle przed północą kończyła się 
partya i królestwo odchodzili. W czasie takiego wieczora 

22 
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roznoszono wyborną orszadę i limonadę, która zyskała 
nazwisko poczciwćj limonady saskićj. 

Podczas bytności króla czyli przy sejmie lub też przy 
innój okoliczności, trzy razy na tydzień w zamku odby- 
wały się sessie Rady stanu, na których rozmaita rozbie- 
rano projekta i urządzenia ; król zwykle na nich osobiście 
prezydował. Zbierano się powszechnie po lewćj stronie 
sali wielkiój, w pokoju obszernym postawiony był długi 
stół zielonem, cienkiem suknem okryty i krzesłami na 
koło otoczony ; dla króla na początku stołu umieszczone 
było na stopniu krzesło wielkie aksamitem karmazynowym 
obite. Stolik równie zielonem suknćm okryty, odsunięty 
Qa kilka kroków ku drzwiom od stołu Rady stanu, był 
przeznaczonym dla refiferendarzy i sekretarza. W początku 
księstwa warszawskiego refiferendarze zasiadali na końcu 
Bady stanu, lecz król dowiedziawszy się że za dawnćj 
Polski refferendarze kor. w Radzie nieustającśj mieli oso- 
bne umieszczenie i stolik, polecił i w księstwie warszaw* 
skiem wyznaczyć osobne i oddziehie miejsce tym urzędni- 
kom, co się niezmiernie niepoiobało Linowskiemu i Sta- 
szicowi. Król zły humor tych panów uleczył wyniesieniem 
ich na radzców stanu. Gdy ostrzeżono że król ruszył się 
z swego gabinetu zwykle przed godziną drugq, cała Rada 
stanu in corpore wychodziła do wielkićj sali naprzeciw 
niego i wprowadzała go. Zwykle był ubrany w mundur 
kadecki z gwiazdami, wstęga niebieska pod frakiem, w trze- 
wikach, pończochach, kapelusz stosowany białemi strusiemi 
piórami obłożony trzymał pod pachą; gdy zasiadł na krze- 
9śle| minister sekretarz stanu Breza z teką i papierami 
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osiadł naprzeciw króla na końcu stołu, ministrowie koląją 
wydziałów, a radzcy stanu koleją nominacyi obsiedli stół. 
Pan Stanisław Potocki zaczynał szereg zasiadających po 
prawćj stronie, minister Łubieński po lewój, refferendarse 
podobi^e swój oddalony stolik obsiedli: Przeczytawszy 
minister sekretarz stanu protokuł ostatniego posiedzenia 
odczytał następnie kolój przychodzących pod rozbiór pro- 
jektów, król po zapytaniu ministrów, oznaczył jaki projekt 
ma być wniesiony, wezwany więc przez ministra sekreta- 
rza re£ferendarz stawał przed królem i stojący czytał re- 
ferat. Członkowie Rady przymawiać się pragnący, prosili 
króla o pozwolenie i porządkiem zaczynała się dyskussya, 
król cierpliwie słuchał, przymawiał się, uwagi czynił po 
polsku, mówił bowiem naszym narodowym językiem nieco 
trudno i powolnie, ale razem starannie, gramatykalnie 
i jasno. Gdy który z radzców Rady stanu chcąc być lepiój 
zrozumianym przez króla wpadł w rozprawę językiem fran- 
cuzkim co się najczęścićj Kochanowskiemu trafiało, król 
przerywał mówiąc: „Proszę po polsku, bo pan Rządkow- 
„ski nie rozumie.'' Zdarzało się, iż gdy dyskussya długo 
trwała, ten pan umordowany czasem zadrzymał; o godzi- 
nie czwartój zajrzawszy na zegarek, zamykał sessyą i wy- 
chodził tym trybem jak przyszedł. Po odejściu króla dwóch 
kamerdynerów wnosiło stoliki i na dwóch wielldch tacach 
obfite śniadanie z suchych konfitur, szynek, likworów 
i w czterech małych buteleczkach spleśniałych stare wino 
jeszcze od Augusta II zachowywane, wszystko z apetytem 
zmiecione bywało a szczególnićj stare wino jako nader 

rzadkie. Na jednćm z takowych posiedzeń doświadczyłem 

22* 
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tego świątobliwego i dobrego monarchy rzadkićj względem 
siebie delikatności. Byłem referentem projektu o exeka- 
cyi podatków, który był wniósł do Rady stanu minister 
skarbu Węgleński; w przekonaniu mojćm uznałem go do 
zamierzonego celu nieskutecznym, a zatóm niepoźytecznym 
i niepotrzebnym. Za tą opinią moją poszła cała Rada 
jednogłośnie ; gdy do króla przesłany został, minister po- 
parłszy w nowóm przełożeniu swoje powody, upraszał 
króla mimo opinii Rady stanu aby projekt jego zamienił 
w dekret. Król całą expedycyą wrócił do Rady stanu, 
zastrzegając aby cslą rzecz zatrzymała do przybycia króla 
do Warszawy, gdyż tę materyą chce mieć rozbieraną 
w obecności swojój: W przytomności króla wezwany zosta- 
łem do przygotowania i wniesienia na Radę stanu projektu 
i przedstawień ministra. Gdy przeczytałem referat przed 
królem i Radą, król uczyniwszy kilka uwag pro i contra 
zapytał się Rady stanu o zdanie. Po skończonój dyskus- 
syi gdy król spostrzegł niezmienną opinią członków prze- 
ciw projektowi ministra, zapytał mnie: „Jakież Wpana 
Jest zdanie.^^ „Ja Najjaśniejszy Panie nie mogę mied tu 
„zdania a opinią moją wyraziłem w moim referacie.'' 
„A więc się Wpan upierasz przy swojćj opinii f na to ja 
zamilkłem, lecz pokłoniwszy się z uszanowaniem odsze- 
dłem na swoje miejsce* Uważałem że król potćm kilka 
minut rozmawiał z panem Stanisławem Potockim, a na- 
stępnie oświadczywszy że potwierdza opinią Rady stanu 
zamknął posiedzenie. Przechodząc około stolika re£feren- 
darskiego z uprzejmą łagodnością spojrzał na mnie i ukło- 
nił się; gdy odprowadziwszy monarchę do jego gabinetu 
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wróciliśmy na posiedzenie, pan Stanisław Potocki wziąwszy 
mnie pod rękę rzekł: „Wiesz źe król myślał iż dę uraził 
4 pyti^ mi się czy się dobrze wyraził chcąc wiedzieć czy 
^ ty tego samego jesteś zdania. Wytłómaczyłem mu ze 
„słowajj^pierasz się używa się na naganę. Odpowiedział 
sini, więc się źle wyraziłem." Tego samego dnia wieczór 
odebrałem od ministra sekretarza stanu Brezy billet na- 
stępującój treści: „Król Jego Mość wysyłając mniewpo- 
),dróż rozkazał mi wezwać referendarza stanu E. aby 
„mnie zastępował w trzymaniu protokułu na Radzie stanu 
))a to w dowód swego ukontentowania z jego prac publi- 
>>cznych." Zastępowałem więc przez parę dni ministra 
sekretarza stanu chociaż młodszym byłem od innych, a ta 
^aska królewska stała się dla mnie tak chlubną, tak drogą, 
iż żaden zaszczyt, order lub tytuł przewyższyć jój w pa- 
dnięci mojćj i uczuciu wdzięczności nie mógł. Co za de- 
likatność, jaka znajomość ujmowania sobie sercl W kilka 
fini hrabia Senft Pilsach minister interesów zagranicznych 
wezwał mnie do siebie i oświadczył mi życzenie króla, 
abym wszedł do deputacyi w celu regulowania summ Ba- 
jońskich wyznaczonćj, a którćj członkowie na system zgo- 
dzić się nie mogli, i ciągłe o ten system spory między 
dwoma Wyczechowskimi i prawnikami pruskimi a Eocha- 
Dowskim radzcą stanu spóźniały skutek. Króla ktoś uprze- 
dził iż ja mam ścisłą przyjaźń z Kochanowskim i mogę 
wpływem swoim przyłożyć się do zgodnego uregulowania 
przedmiotu; przyjąłem z uszanowaniem i z chęcią kró- 
lewski rozkaz nie ręcząc za skutek. Król ujrzawszy mnie 
na publiczni audyencyi, przystąpiwszy do mnie z uśmie- 
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ctiem taskawoSci rzekł do umie: „A ja Wpanu znowu 
,^ową pracę drfem." „Obym tylko Najjaśniejszy Panie 
„znalazJ w sobie tyle zdolności do Bpełnienia woli W. K. 
„Mości, ile mam citęci." Wpan to dobrze zrobisz." Po- 
wiodło mi się, deputacya trafiła nakoniec na środek go> 
dzący rozróżnione opinie i projekt królowi przedstawiony zo- 
sti^. Odtąd przy kaźdćj audyencyi król z łaskawem czołem 
przystępował do mnie a Senft Pilsacb oświadczył mi, że kr^l 
cseka tylko najplerwszćj sposobności okazania mi dowodu 
swego ukontentowania. Me taję że do tćj opinii o mnie wiele 
się przyłożyła opinia i względy dla mnie ministra franca- 
zkiego Serry, a szczególnićj Stanisława Zamojskiego wo- 
jewody, Tadeusza Matusewicza mego przewodnika i przy- 
jaciela, Małachowskiego marszałka, Wielhorskiego, leczJabo 
czysta moją chęcią służyłem krajowi, nie dla wyniesienia, 
nie dla nagród, te pochlebne dla mnie nadzieje przerw^y się 
wraz z nową dolą księstwa Warszawskiego, które do ioDÓj 
sfery przeznaczeń powołąnem było, i już przygotowania 
do przyszłych swoich losów i w umy^ach i na ziemi księ- 
stwa czuć się dały. 

Wspomniałem wyżćj że najszczęśliwsze chwile życia 
mego w publicznym zawodzie w księstwie warszawskiem 
przezemnie spędzone były. Nie brakowało nam na domach 
w których momenta odpoczynku przyjemnie się spędźmy; 
nie było w nich wystawy. Możne nawet i bogate domy, 
zubożoue ofiarami, przyjęły skromny lecz przystojny i przy- 
zwoity sposób życia. Godzien prawie bywały obiady lub 
;zorynie gromadne, nie głośne, nie szumne lecz wyborowe 
przyjacielskie; ludnlejsze zbierania, wystawniejsze fety, 
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zortaWiono tylko uroczystościom cesarskim. W prywatnych 
domach nie bywały obiady liczniejsze jak na 24 lub 30 
osób, kielichy wielkie wygnano, wino węgierskie ustąpiło 
miejsca francuzkim, wino tylko szampańskie zachowało 
swoje prawa do wysokich, wysmukłych kielichów. Cza- 
sem s^^ylko zjawił stary węgrzyn. Dom Zamojskiego 
wojewody trzymał pierwsze miejsce z niejakićj wystawności 
w libeiyj, w posłudze i z zapraszania kolejnego osób zna- 
nych, bądź z posług krajowych, bądź z literatury ; na wie- 
czorach w tym domu czytywali w obecności dam patryo- 
Łjczne poezye, teatralne sztuki, ulotne wiersze, pisarze 
już pewnśj reputacyi lub świeżo wyjawiający się z nie- 
śmiałym lecz niewątpliwym talentem. Dom wojewody Sta- 
nidawa Potockiego równie uczęszczany, oświeceniem, mi- 
łością nauk wsławiony, tym samym powabem dla uczonych 
jaśniał. Dom generalstwa Wielhorskich, Jana Małachow- 
skieio marszałka nadwornego, Józefa Krasińskiego obo- 
źnica, Alexandra Chodkiewicza, na mniej liczne, lecz do- 
l^rane i poufałe obiady i wieczory spraszał; w tym samym 
rodzaju rad był zawsze u siebie miewać: Łinowski, Ba- 
deni, Matusewicz, Grzybów a w nim Gutakowski wojewoda. 
Nie dały się upośledzać domy dwóch Ossolińskich kaszte- 
lana podlaskiego i prezesa apellacyjnego. Dom księcia 
Józefa Poniatowskiego, Ostrowskiego wojewody, kasztela- 
nowój połanieckiej zawsze otwarte, zapraszały i przyjmo- 
wały równie cgrwilnych gości, równie cudzoziemców jak 
swoich, byleby poprzedzonych dobrą reputacyą. Serra mi- 
nister francuzki niekiedy na poufałe i literackie obiady zbierał 
do siebie gości, na uroczystości cesarza dawał wystawniej- 
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sze i liczniejsze bale i wieczorne zgromadzenia. Przez 
czas trzechletni księstwa Warszawskiego trzy się odzna- 
czały uroczystości. Obiad wielki dla księcia Józefa Po- 
niatowskiego przez wojsko na uczczenie zwycięztw jego 
nad Austryakami dany, o którym pod osobą tego księ- 
cia wspomniałem; bal wielki przez miasto WarszaMPw pa- 
łacu Raczyńskich wyprawiony, i bal kostumowy u Serry 
rezydenta francuzkiego w pałacu Teperowskim, na którym 
książę Józef Poniatowski zwykle w mondurze wojskowym 
chodzący, po powrocie swoim z Paryża raz pierwszy uka- 
zał się w ubiorze dworskim francuzkim, w trzewikach, 
pończochach, w materyalnym haftowanym jedwabiami ko- 
lorowym fraku i ubiorze. Policzę do tych przyjemnych 
schadzek i zgromadzeń wieczory, małe u Orzechowskiego 
Okszyca Galicyanina sędziego apellacyjnego księstwa War- 
szawskiego, które Horacyuszów polskich masykiem zielo- 
nym w Tokaju ciśnionym przywabiały, na które często 
za węchem odetkanego korka z zapleśniałćj butelki, pro- 
szony czy nie proszony przychodził ów wsławiony bufibn 
Warszawy Około w trębacz wszystkich plotek, jeszcze nie 
tak spodlony jak późniój , uczony, dowcipny, wesoły, czę- 
sto płaski, zawsze prostacki w wyrażeniach!, lecz rozśmie- 
szać i sobą i drugimi w najwyższm stopniu umiejący, 
bawił, rozweselał parodiami uczonemi, pospolitemi swawol- 
nemi uczonych i nieuczonych — zgoła przy biedzie i nędzy 
fizycznćj, umysłowe, moralne życie wśród nadziei najszczę- 
śliwiój płynęło. 

W literaturze ważnój trzymał berło z obecnych Sta- 
nisław Potocki, Staszic, Linde, Kopczyński, Bochusz, — 
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z nieobecnych Czacki, Śniadeccy i t. d. W poezji Osiń- 
ski, Niemcewicz, Wężyk, Molski, Feliński, Krópiński, 
nadsyłali swoje płody mimo przedziałów kraju. Literatura 
była jednolitą, jednym duchem tchnęła, do jednego celu 
dążyła^szystko się jak w ognisku w Towarzystwie Przy- 
jaddflliik pod jedną barwą skupiało, [niebyło jeszcze 
akademii, Krakowska tylko nadsyłała płody naukowe 
swoich professorów. 

Fiałkow*ski jeszcze był nie wydał tłómaczenia Hora- 
cyusza, a jego o zasadach literatury opinia nie zawsze się 
podobała Stanisławowi Potockiemu, i ten tylko jeden mię- 
dzy nimijprzypominam sobie spór. Znakomitsza młodzież cho- 
wała się za granicą w Francyi co usprawiedliwiały sto- 
sunki między Francyą i Polską ; było kilka pensyi męzkich 
założonych przez oświeconych Francuzów. Guwernantki 
po domach powszechnie były francuzkie, angielskie się 
jeszcze nie zjawiły; były i pensje uprzywilejowane przez 
Polki prowadzone. Łiceuin warszawskie w pałacu Saskim 
umieszczone pod zwierzchnim dozorem rektora uczonego 
Lindego, tego prawdziwego ojca młodzieży, zacnego, pra- 

• 

cowitego i oddanego z całem poświęceniem moralnemu 
i naukowemu wykształceniu młodego plemienia, przy pro- 
fessorach uczonych Polakach jak Bentkowski, Szwejkowski 
i inni i spolszczonych cudzoziemcach, wydawało młodzież 
skromną, niezarozumiałą , skłonniejszą zapatrywać się 
i naśladować starszych, jak ich czyny i dzieła rozbierać i 
krytykować; nierozprawiałar o polityce, o kraju, kochała 
ojczyznę, lecz kierunek jój losów zostawiała starszym. 
Naturalnym tokiem rzeczy po ukończeniu nauk więcój w ni^ 
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było chęci do oręża jak do literatury, bo rozumiała do- 
brze swoje obowiązki względem ojczyzny; powiedzmy 
prawdę, że czasy wojenne nie są przyjazne naukom, prze- 
ciei w księstwie warszawskiem inier arma non silebani 
muBae, a przyznamy to zasługom mężów dojrzał|£b. pa- 
triotów prawdziwych, miłośników nauk oświccoi^Hr^ te 
nie dozwolili wiekowi Stanisława Augusta cofnąć się, ale 
go niezmordowaną usilnością powolnie wprawdzie, ale sy- 
stematycznie i wytrwale dalej posuwali. Książe jenerał 
Czartoryski, Potocki Stanisław, Staszic, Linde, Dmocho- 
wski, Wolscy, Bentkowski i zakon księży Pijarów i człon- 
kowie Towarzystwa Przyjaciół Nauk mają w tóm nieza- 
przeczoną zasługę, Młodzi wychodzący ze szkół, mnićj 
się cisnęli do biór, do urzędów, najczęścićj prosto z ławek 
szkolnych przesiadali się na koniu, w miejsce porzuconych 
piór brali szablę do ręki ; ten był duch księstwa, ta żądza 
znaczenia. Dla tego nie dały się czytać ani w gazetach, 
ani w ulotnych pismach, żadne wybryki niesfomój imagi- 
nacyi, żaden z młodych czy pod wojskową, czy pod cy- 
wilną szatą, nieprzylepiał sobie woskiem skrzydeł, nie- 
wzlatał pod nieba, nie wydzierał prośbami lejców Appo- 
linowi od jego koni, nie wsiadał na wóz i nie zapali 
świata, bo się z przykładu bał gromowładzcy, aby go 
piorunem nie strącił, a tym gromowładnym Jowiszem był 
Napoleon, przed którego piorunami równie Europa, jak 
najmniejsze księstwa drżały. Po jego dopiero upadku 
wśród pokoju i rosnących *tiadziei, wtrącony został 
cały, moralny porządek w czuciach, wyobrażeniach, w smaku, 
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w odmęt, 7 którego tylko Bóg jeden i to nie zaraz, kraj 
ten wyprowadzić może słowy fiat lua. 

Ciekawsze zdarzenia w czasie trwania księstwa war- 
szawskiego aż do konfederacyi, która je w królestwie 
pr2er^y:a, opo¥riedziałem pod osobami ministrów, zna- 
komitipro radzców stanu; opowiedziałem w żywocie brata 
loego Józefa biskupa kalisko-kujawskiego. W tóm miej- 
scu jedno sobie przypomninam: zjawienie się w przejeździe 
przez Warszawę księcia Ludwika Wirtemberskiego rozwie- 
diionego męża księżny Maryj z Czartoryskich, za sejmu 
konstytucyjnego naczelnego dowódzcy armii litewskiój, 
który ją po odstąpieniu króla pruskiego od naszćj sprawy 
odstąpił, następnie z służby pruskiój wszedł w służbę 
siostrzeńca swego cesarza Alexandra. Od owego czasu 
nie pokazał on się w Polsce i Warszawie, zjawienie się 
jego zadziwiło i dało powód do różnych wniosków, zwła- 
szcza w chwili już wyjawiających się nieporozumień Ros- 
syi z Francyą; z dawniejszych czasów zadłużył się on 
był wielu kupcom i bankierom niektórym warszawskim, 
obsiedli go więc zaraz kredytorowie , a gdy im wypłacić 
się nie mógł i do wyjazdu się zabierał , postarali się u mi- 
nistra sprawiedliwości i.policyi o urzędowy i osobisty areszt ; 
musiał więc pod policyjną strażą w swojóm mieszkaniu 
pozostać aż do wypłatności. Nie wiem czy przez układ 
z kredytorami, lub nadesłanemi pieniędzmi z Prus lub 
Rossy i wykupił się; mówiono zaś powszechnie, że się udał 
do rozwiedzionśj z sobą małżonki księżny Maryi Czarto- 
ryskiej jako matki księcia Adama Wirtemberskiego, i że 
księżna ta znana ze swoich cnót i wspaniałój szlachetno- 
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śd, nadesłanćm z Puław czy zaręczeniem, czygotowemi 
pieniędzmi wykupiła go i uwolniła. 

Skończę ten artykuł o księstwie sławną sprawą Do- 
minika Kuczyńskiego z ministeryum sprawiedliwości, a ra- 
czźj z Felkem Łubieńskim ministrem, która takie ^enie 
umysłów sprawiła nietylko w stolicy, lecz w całg- ^awie 
powszechności narodowćj, i to do tego stopnia, iź od 
przyjazdu mego do stolicy aż do konfederacji królestwa 
polskiego, pod którą się ukończyła, utrzymywała w stanie 
niespokojnośd wszystkie domy, wszystkie towarzystwa, 
zgromadzenia, sejmy i podniecała niechęć przeciw mini- 
strowi i jego doradzcom. Napomknąłem i w opisaniu 
początków księstwa i pod osobą ministra Łubieńskiego 
powody do niej; tu dam ją poznać obszerniój dla dokła- 
dniejszego wyobrażenia, zacznę od opisania osoby Domi- 
nika Kuczyńskiego, z tą bezstronnością i dobrą jego catćj 
natury znajomością, jakićj się nauczyłem nie od bruko- 
wych języków, lecz z akt i czynów całój sprawy, którśj 
byłem nieszczęśliwym referentem. 

^ Dominik Kuczyński jóden z synów Kuczyńskiego, 
podkomorzego mielnickiego, obywatela możnego, zacnego, 
dobrego i gorliwego Polaka, którego dla przewagi ma- 
jątkiem i liczną zamożną rodziną królikiem podlaskim 
w tem województwie i kraju nazywano, owego Kuczyń- 
skiego, który wezwany przez księcia Repnina, aby wpływem 
swoim skłonił swoich współobywateli do wybrania na po- 
selstwo na sejm podziałowy 'życzliwego Rossyi posła, 
on w przysłanego sobie oficera rossyjskiego kandy- 
data z rzadką śmiałością, jakby na szyderstwo z tego 
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bieda, tym postem wybnU, za co potem ten 
oficer prostak i dobroduszny, gdy z swojem laudom 
jak w tryimifie przed ambassadorem się stawił, łatwo 
zgadnąć jak przyjęty został. W domu już ojca wyra- 
hidt w ^^i6_ Dominik Kuczyński charakter republikancki, 
nieugię!^ śmii^y i do oporu władzy skłonny. Oddany na 
nauki do konwiktu nobilium ksićży P^arów w liczbie 
znakomitszych i zamożniejszych współuczniów (jak mi 
oni opowiadali) odznaczał się pilnością, bystrością pojęcia, 
dowcipem, a razem pewnym rodzajem drażliwego chara- 
kteru, w językach tak starożytnych jak nowożytnych 
dobrze wyuczony, pod polską suknią wystawiał postać 
wykształconego dobrze , a zawsze duchem narodowym od- 
znaczającego się młodzieńca ; pamiętając dobrze wiek Au- 
gusta III, w którym palestra to jest praktyczna szkoła 
prawa polskiego po zwinięciu wojska pod Augustem II 
stała się dla szlachty wyłącznym zawodem, a potem tę 
szlachtę na pieniaczów zamieniła, Kuczyński z obcowania 
samego nabył jakiejś skłonności, z którćj o smak w pie- 
niactwie można go było posądzać, nie z chciwości zysków, 
lecz raczćj z nałogu, przewodzenia tym lub owym spo- 
sob*em, aby na swojem postawić. Posiadłszy majątek po 
ojcu i podzieliwszy się z braćmi, póki Polska trwała 
źył z obywatelami, po podziale Polski nió mógł nawyknąć 
do rządu pruskiego, znienawidził cudzoziemców, którym 
podlegał , nakoniec zrażony drobnemi dokuczaniami, sprze- 
dał stryjecznemu bratu swoją milionową schedę i prze- 
niósł się jako samotnik do Warszawy, aby swobodniój 
pod gubernatorem Kellerem mógł życie prowadzić. Gdy 
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' go poznałem mógł mied lat blisko pięddziesiąt, był wzrostu 
słusznego, miernśj otyłości, twarzy białćj, pełnej i ra- 
mianśj, włosów jasnych, głowy już nieco ołysiałćj, ubierał 
się starannie w rozmaitego koloru taratatki. Gdy wy- 
chodzi: na ulicę, brał na siebie półbekieszekj^futrem 
w zimie, w lecie kacawejkę. Stał u G-ąsiorowskiego w ho- 
telu angielskim, zajmował połowę dołu po prawćj stronie. 
Warszawa wtenczas zamieszkaną była przez wiele mo- 
żniejszych rodzin, z których członkowie i do sejmu kon- 
stytucyjnego i do powstania Kościuszki należeli, nadto 
po rozwiązaniu się legionów polskich we Włoszech, wiele 
cywilnych i wojskowych wychodźców garnęło się do niśj, 
wiele tćż było brukowych próżniaków, którzy pozorem 
patriotyzmu zwykli pokrywać swą nicość. Kuczyński 
z natury swojćj trudny do pogodzenia się z jakim bądA 
rządem, zgoła z tego rodzaju ludzi, których Francuzi 
les Frondeurs nazywają, zgromadzając około siebie przy*:- 
jaciół jednego sposobu myślenia z sobą, i w ich męzki^m 
żyjąc towarzystwie, wspomagając potrzebnych, wspierając 
hojnie szpitale, zSikony, klasztoiy, sypiąc jałmużny między 
ubogich, równie tą szlachetną hojnoś'cią jak związkami, 
to pokrewieństwa, to przyjaźni z najznakomitszymi pa- 
triotycznemi domami, szczególnićj z marszałkiem senatu 
Małachowskim, stał się nietylko popularną, patriotyczną 
potęgą w Warszawie, lecz że tak powiem bożyszczem 
ubogiego ludu, który co dzień zgromadzał się rano przed 
jego domem i nigdy bez jałmużny nie odszedł. Przeci- 
wnie Felix Łubieński za rzeczpospolitej polskićj starosta 
ńakielski, sam znakomitego imienia potomek spokrewniony 
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prsei żonę s Bielińskimi i z Sanguszkami prawy czło- 
wiek pobożny i patriota, brat przyrodni Prota Potockiego 
starościca gnzowskiego, sławnego bankiem i bankructwem, 
odzyskawszy dziedzictwo to, starostwo guzowskie, drogą 
zamiau^z rąk pruskich, zamieszkał w Guzowie, oddał 
się zupełnie gospodarstwu i fortunie, i jakby się starał 
podobać więcćj rządowi obcemu, jak mniemaniom po- 
wszechności, za wzorem swego przyrodniego brata, my- 
iłat o zakładaniu fabryk w Guzowie, sprowadzał i osa- 
dzał kolonistów Niemców, a dla ich zachęcenia chciał jak 
twierdzono wymurować w Guzowie kościół protestancki, 
co obraziło równie opinią katolicką, jak patriotyczną. 
Przedstawiony królowi pruskiemu przez rząd, otrzymał 
order orła czerwonego. Dość tych powodów do obudzenia 
nieprzycbylnćj opinii, do posądzeń o fałszywe nabożeństwo 
do uprzedzeń, jakby przeciw obojętnemu patriocie. Gdy 
Wojska francuzkie weszły do Warszawy, i na czele ko- 
niissyi rządzącej Stanisław Małachowski postawiony zo- 
stał, Kuczyński tę samą rolę na większą stopę rozwinął. 
Łubieński swoją odmienił, Kuczyński wzywany do urzę- 
dów żadnego nie przyjął, lecz zamierzył sobie wszystkim 
doradzać, wszystkich uważać, wolał sądzić, jak być są- 
dzonym. Wszedł jednak do komissyi żywności, podjął 
się odwiedzać szpitale wojskowe i ich wygodzie pomagać, 
co mu dało sposobność ujmowania sobie Francuzów. 
Odwiedzał albowiem jatki, stragany, kupował żywność 
i swemi rękami rozdawał je Fraucuzom, czem ich sobie 
jednał i w popularności wzrastał. Łubieński chcąc się oka- 
zać tern czem był w istocie^ to jest dobrym Polakiem i pa* 
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triotą, widział przed sobą przeszkody nagromadzone z prze- 
szłości; nie wezwany do żadnego znakomitego urzędu, 
starał się gdziekolwiek nogę w strzemię włożyć, pewnym 
będąc, że jak dobry i zręczny jeździec konia dosiędzie. 
Wydział sprawiedliwości prowadził pod rządem ^^cuz- 
kim Józef Kalasanty Szaniawski, dawny prawnik w Pol- 
sce, potem emigrant i przez przyjaźń z Wielkopolanami 
szczególniej z jenerałem Niemojewskim, mający związki 
ze wszystkimi legionistami i używający słynności filozofa 
niemieckiego ; kierował więc tym wydziałem z pomocą to- 
warzyszów swoich Orchowskiego, Neymana i Horodyskiego 
także filozofa ze szkoły niemieckiój Iwowskiój. Łubieński 
więc acz do arystokratycznych rodzin należący, zbUżył się 
do Szaniawskiego i próżność jego ujął, gdyż lubo to nie 
odpowiadało ani jpgo wiekowi, ani jego znaczeniu dawniój- 
szemu, zażądał pod jego zwierzchnictwom pracować 
i w wydziale sprawiedliwości dopomagać. Szaniawski, któ- 
remu to pochlebiało mieć takiego podwładnego, ani się 
spostrzegł, jak niebezpiecznego dla siebie nabył pomo- 
cnika; był on pewnym urzędu ministra i chlubił się pro- 
tekcyą udzielaną Łubieńskiemu; tymczasem protegowany 
przez swoje i rodu swego związki u dworu Saskiego, uj- 
rzał przed sobą otwartą drogę do ministei*ium. Po 
wprowadzeniu konstytucyi Napoleońskićj , skoro przy- 
szło do nominacyi ministrów. Jakie zadziwienie ogarnęło 
wszystkich, gdy Szaniawski prokuratorem jeneralnym, 
a Łubieński ministrem sprawiedliwości mianowanym zo- 
stał. Przypisywano to staraniom Bielińskich i księcia Sta- 
nisława Jabłonowskiego równie jak osobistym skłonno- 
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śdom króla, który pomny na wierność dla domu saskiego 
primasa Łubieńskiego chciał dać dowód pamięci dla jego 
roda, a przytem wyobrażenia filozoficzno - sceptyczne Sza- 
niawskiego jakie będąc za granicą wyznawał mogły od« 
stręczycW króla , gdy przeciwnie życie przykładne, pa- 
tryarchalne i pobożne Łubieńskiego przez usta dwor- 
skich » a szczególniój Schneidera spowiednika królew- 
skiego, który uczęszczał do domu Łubieńskiego, głoszono, 
ułatwiło mu drogę do przekonania pobożnego i religijnego 
króla. Nie trudno więc wnieść, z jaką urazą i nienawiścią 
Szaniawski i jego pomocnicy udali się z żalami pod pro- 
tekcyą opinii publicznćj i jćj reprezentanta Kuczyńskiego, 
który już był nad wszystkiemi urzędowemi biórami swój 
cenzorat rozciągnął. Łubieński zrozumiał swoje położe- 
nie mając króla po sobie, nie wiele yfażfi skargi urażo- 
nych , chcąc jednak usprawiedliwić swój wybór , i razem 
poprzeć się silniejszemi związkami, zaczął obsadzać sądy 
i bióra bez względu czy zniemczonymi czy niewynarodo- 
wionymi rodakami byle tylko dobrze uczonymi w prawach 
i zdolnymi. Powołał więc zaraz do bióra swego na kqn« 
syliarzów dwóch .Wyczechpwskich rodzonych siostrzeńców 
Józefa Wybickiego, Woźnickiego, Kalinowskiego i innych 
młodych wprawdzie, lecz znakomitemi odznaczających się 
zdolnościami, a wykształconych w szkołach pruskich, na- 
wykłych do porządku i posłuszeństwa bezwarunkowego 
dla władzy, lecz obcych zupełnie nie tylko nawyknieniom 
narodowym, ale nieznających charakteru współziomków, 
lub tylko ze złćj strony świadomych go, i napojonych 

przez obcych mistrzów nienawiścią do wszystkicB insty- 
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tucyi liberalnych , zgoła z wyobrażeń więcśj Prusaków niż 
Polaków. Wezwanie Wyczechowskich zjednało Łubień- 
skiemu przyjaźń Józefa Wybickiego członka komissyi rzą- 
dzącój, a potom senatora wojewody, gorliwego patrioty, 
znanego Napoleonowi, uważanego przez króla^askiego 
i przewodniczącego opinii francuzko-polskićj, tak jak Ku- 
czyński przewodniczył anti-francuzko- prusko polskiemu 
stronnictwu. Przy pierwszćm obsadzeniu urzędów i błór 
zdarzyło się iż na liście królowi podanych kandydatów, 
minister odmienił porządek i stopień jednego z nich. Szpie- 
gujący malkontenci podchwycili ten krok ministra i głoś- 
nemi wyrzutami napełnili miasto, naturalnie że w tych 
skargach najgłośnićj przemawiał Kuczyński, a że pier- 
wszy sejm nadchodził chcąc zainteressować posłów do 
podniesienia głosu przeciw nadużyciom ministra, napisał 
list obszerny do Szepietowskiego przyjaciela swego, w któ- 
rym przekonywając go o potrzebie upraszania króla aby 
przepisał ministrom granice ich postępowania, na popar- 
cie wniosku swego wymienił ministra sprawiedliwości Łu- 
bieńskiego i wypadek powyźćj wspomniany zaskarżył jako 
nadużycie władzy. Kopię tego listu przyniósł do mar- 
szałka Małachowskiego z zapytaniem czy go znajduje słu- 
sznym, i czy może go drukiem ogłosid. Małachowski 
podówczas prezes senatu odpowiedział mu: „Wydruku/*, 
ja cię do tego upoważniam." Jakoż Kuczyński list swój 
wydrukował, i gdy się sejm zgromadził list ten rozbiegł 
się po rękach posłów i publiczności i dał powód do skarg 
i napaści Godlewskiemu posłowi marianpolskiemu zaraz 
ila pierwszym sejmie grającemu rolę trybuna plebis. Łor 
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bieński acz do żywego obrażony listem Kuczyńskiego tćm 
dotkllwićj źe drukowanym, przecież jako Polak szanu- 
jący wolny głos z domowych praw polskich przez komis- 
syą rządzącą ziomkom powrócony, możeby był strawił 
w sobie*' urazę i urzędowśj zemsty jako minister nie po- 
szukiwał, lecz konsyliarze jego Prusacy oburzeni wyrzu- 
tanai głośno czynionemi, z takićj strony i w postaci tak 
niebezpiecznćj i ubliżającćj powadze ministra wystawili ten 
czyn Kuczyńskiego , tak konieczność systematu principUs 
ohsta wywiedli , tak rozdmuchali w Łubieńskim oburzenie, 
iż ten mniemając że dopełnia obowiązku swego urzędu, 
udał się ze skargą do króla, i wyjednał polecenie powo- 
łania przed sąd kriminalny autora listu i drukarza. Za- 
ledwie prokurator kryminalny Niemojewski podniósł głos, 
i postanowienie królewskie na jaw wyszło, cała publi- 
czność zawrzała gniewem przeciw Łubieńskiemu, umiał 
go rozżarzać, i coraz żywsze za sobą intercssowanie się 
budzić Kuczyński, ukazując się na ulicy w postaci przy- 
gnębionego, i spotykającym go mówiąc: „Nie lękasz źe 
„się rozmawiać z krimtnalistą ?" co tćm więcój koło niego 
gromadziło ludzi. Wezwany przed sąd kryminalny nie 
zaprzeczył się autorem listu, naglony aby drukarza wy- 
dał, odpowiedział „tego nie uczynię, lecz karę za niego 
„na siebie przyjmuję." Gdy po trzykrotnych indagacyach 
to samo powtarzał wezwano go ostatecznie, a że stawił 
się nim się sąd zgromadził, zlecono mu zaczekać w ubo- 
cznćj izbie prymasowskiego psU:acu, w którym odbywał 
sąd kryminalny warszawski swoje posiedzenia. Istotnie 

nie była to izba lecz raczój sklep , w którym dawnićj mie- 
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ściła się psJ:acowa spiżarnia, lub skład na rzeczy. Skle- 
pienia opatrzone były długiemi ankrami żelaznemi i roz- 
maitemi bakami i wiszadłami, Kuczyński wszedłszy tam 
mniemał się być w więzieniu, zwłaszcza gdy się dowie-' 
ińai że kryminaliści zbójcy, złodzieje w tćm miejicu zwy- 
kli oczekiwać swego wyroku; wyszedłszy więc z tego 
sklepu, zaraz po domach i ulicach przez siebie, i przez 
usta przyjaciół rozniósł skargi i żale na obelgę sobie wy- 
rządzoną, co sprawiło powszechne oburzenie w publiczno- 
ści. Sąd kryminalny nie mogąc od niego otrzymać wy- 
mienienia* drukarza, zapytał ministra sprawiedliwości co 
w takićm zdarzeniu przcdsiewziąść. Tu minister zbyt po- 
wolny radom swoich koDsyliarzów, reskryptem do sądu 
wydanym polecił zagrozić mu artykułami prawa krymi- 
nalnego pruskiego. Traf czy tćż nieuwaga woźnego spra« 
wiła, że z rezolucyą sądu w ten sposób zredagowanf 
nie zastawszy Kuczyńskiego w domu a dowiedziawszy się, 
że jest w bliskim kościele na mszy, niei się za nim i zbli- 
żywszy się do siedzącego między ludem i modlącego się 
w ławce wręczył mu w obecności wszystkich wezwanie, 
które zaraz ciekawość i szemranie obudziło. Kuczyński 
przyjąwszy je, wyszedł z kościoła a wychodzącego lud za- 
raz otoczył i badał, on je okazał a wróciwszy do domu, 
zajrzał zaraz do prawa pruskiego, dla przekonania się 
jakim to artykułem zagrożony został. Artykuł ten prawa 
kryminalnego brzmiał jak następuje: „Gdy złodzićj albo 
.rozbójnik mimo pewnych poszlak upornie się zapiera po- 
„pełnionćj zbrodni, lub nie chce wydać wspólników, sąd 
.może przystąpić do przymuszających środków i wyliczyć 
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jBJk tyle razów, ile budowa jego ciafa znieść może, at 
,do liczby N. N. zawsze jednak ze ścisłą bacznością na 
jego zdrowie." Gdy Kuczyński artykuł ten przeczytał 
wpadł w oburzenie, którego stopień ci tylko wystawić so- 
bie mogą, co znali jego żywy i drażliwy charakter, tćm 
więc£j rozdrażniony im szlachetniejszy. Za odgłosem tego 
nieuważnego kroku, który wiccćj doradzcom ministra jak 
jemu samemu przypisać należy, cała stolica, wszystkie kor- 
poracye rządowe równie administracyjne jak sądowe, inni 
nawet ministrowie wzięli udział w słusznóm oburzeniu 
i krzywdzie Kuczyńskiego. Józef Kalasanty Szaniawski 
prokurator jeneralny księstwa, w imieniu zagrożonego oso* 
tnstego bezpieczeństwa, wniósł publiczną skargę do Bady 
6tana na nadużycie władzy przez ministra, wzywając ją 
tóeby przełożyła potrzebę ukrócenia tćj władzy równie 
zagrażającćj niepodległości sądownictwa, jak osobistemu 
bezpieczeństwu obywateli. Rada stanu przełożenie do 
^ih uczyniła, lecz król surowo przyganił prokuratorowi 
toiały i jakby nieprawny krok jego, czćm zrażony Sza- 
niawski złożył urząd prokuratora, oddalił się od publi- 
cznego życia, i przyjął prywatne obowiązki u ordynata 
Zamojskiego. Sąd więc kryminalny przystąpił do wysłu- 
chania wniosków prokuratora i obrony. Trzech najlepszych 
adwokatów stanęło w obronie Kuczyńskiego. Grocholski 
dawny polski mecenas trybunału lubelskiego , póżnićj emi- 
grant, literat, wierszopis i mówca , gorliwy przyjaciel Ku- 
czyńskiego. Dwaj pierwsi bronili jedynie z punktu pra- 
wnego, lecz Orchowski pozwoliwszy wymowie i imagina- 
cyi lotu, wyprowadził sprawę na drogę polityczną, po- 



— 358 — 

pnlarną, i jak Cycero przeciw Werresowi ożył wszystUf^ - ^ 

środków do zajęcia słuchaczów i sądu, tak że prawifl go ; 

- • 

ścianach izby odbijafy się te słowa: Cwia Romanu$ JifOk 
Natłok ludu i wrażenie wywołane zmieszało sąd, zwltr' . ^- 
szcza że gdy Kuczyński wychodził na ustęp, pospólstwo- -■ 
tłokiem na dziedzińcu pałacu prymasowskiego zgromadzone . 

'■ii' • 

wołało: „krzesła Kuczyńskiemu^^ i posadzonego na krs6» 
śle otoczyło. Sąd więc rozważywszy sprawę, nie wydała 
wyroku, lecz zdecydował podać do króla na ręce ministni 
wniosek o abolicyą sprawy i zawiesił wyrokowanie. Po- 
spólstwo więc rozeszło się spokojnie odprowadziwszy Ka- . 
czyńskiegz do jego mieszkania. Lecz po upływie pewnego 
czasu król za radą ministra nie przyjął wniosku sądu, 
i minister wezwał sąd do wyrokowania. Sąd więc wy- . 
dał wyrok skazujący Kuczyńskiego na dwa miesiące are- 
sztu. Nowy ztąd hałas przeciw ministrowi i sądowi w pu- 
bliczności, a z strony Kuczyńskiego apellacya do sąda 
kassacyjnego , który już od roku w Radzie stanu po wpro- 
wadzeniu kodeku francuzkiego istniał i już obowiązki swoje 
spełniał. Kuczyńzki zaraz wywód swojćj sprawy zaczął 
od wyłączenia prokuratora Woźnickiego, jako wprzód 
członka ministerium sprawiedliwości i trzech referendarzy. 
Morawskiego jako zięcia ministra, Wyczechowskiego i Sta- 
wiskiego. Trzech więc zostało referendarzów do ożycia^ 
Wojda, Lewicki i ja. Na Wojdę jako najstarszego z re- 
ferendarzy padło zastępstwo prokuratora, Lewicki z naulci 
prawa był zdolniejszym odemnie do przedstawienia sprawki 
myślałem więc że mnie minie ten kielich goryczy, zwła- 
szcza że już sprawowałem podwójne obowiązki referes- 
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aStbicb. Wszyscy obdżonymi zostaliśmy w naszój oby- 
,,vatelskićj godności, i w bezpieczeństwie naszych osób. 
„Prócz tego tę sprawę raz ukończyd trzeba. Ona spra- 
„wia fermentacyą w umysfach, odwraca ducha mieszkań- 
„ców od sprawy polskiej która dziś się toczy, a która 
„całą uwagę skupiać powinna.^ „Ale^ rzekłem Ja nie 
Jestem prawnikiem a tćm mniój z ustaw pruskich, refe- 
„rendarz Lewicki lepićj wywiąże się z tego zadam*a, przy- 
„tćm będąc członkiem Rady konfederacyjnćj ani czasu ani 
„sił nie znajdę.^ „Ja pana na miłość dobra publicznego 
„i na miłość ojczyzny zaklinam, z przekonania że z re- 
i^erendarzów stanu najzdolniejszym jesteś wystawić tę 
„sprawę, tak jak wystawioną być winna. Ci Prusacy, 
„Austryacy nie mają wyobrażenia, co to jest uczucie ho- 
„noru w każdym Polaku, to są tylko w prawie rzemieśl- 
picy." Gdy mnie wysadził do mego mieszkania zastałem 
już zwrócone mi akta, a w kilka godzin powtórzył swoje 
odwiedziny Franciszek Wężyk , i zawołał : „A cóż się to 
„wymawiasz od referatu sprawy Kuczyńskiego , jesteś do- 
„brym Polakiem , obruszasz się na nadużycia i prześlado- 
„wanie słusznego obywatela, szacujesz Kuczyńskiego, on 
„ma jedynie w tobie ufność , i ty jedyną sposobność tak 
„pożądaną dla dobrćj sławy twojej, i tę odpychasz, nie 
„czyń tego, obruszysz na siebie opinią, okażesz się lękli- 
„wym i stronniczym.^ Okazałem mu akta i rzekłem: 
„Oto ten kielich goryczy, który mam wypić, bo wiem że 
„ani Kuczyńskiemu, ani publiczności nie dogodzę.^ „Eu- 
„czyńskiega ufności odpowiesz^ odrzekł uściskawszy mnie, 
„pozwól mu podziękować sobie za przyjęcie sprawy, on 
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,8ię wkrótce u ciebie stawi." Jakoż nazajutrz przyszedł 
do mnie Kuczyński , z wszelką delikatnością i pochlebnemi 
dla mnie wyrazami oświadczył mi , że jego honor złożony 
jest w moim ręku, i prosił mnie aby mógł mnie jeszcze 
odwiedzić dla złożenia na piśmie 'objaśnień do jego sprawy 
niezbędnie potrzebnych i ważnych. Nie przewidywałem, 
że te objaśnienia obejmowały nowe i obszerne foliały pism 
samego Kuczyńskiego z nieodstępną pretensyą aby w re- 
feracie wraz z obronami prawników umieszczone były. 
W jakim się więc znalazłem kłopocie gdy wszyscy obrońcy 
wyjawili mi to samo życzenie , a nawet wymaganie a szcze* 
golnie ,Aioizy Orchowski mój dawny kolega w Lublinie 
i przyjaciel, który chcąc przed publiczność wyprowadzić 
na widok całą patetyczność swojćj wymowy żądt^ aby jego 
obrony nie skrócać, gdyż od kierunku jaki nadał tój 
sprawie zależyć miało podług jego mniemania uzyskanie 
sprawiedliwości od sądu kassacyjnego. Już byłem treść 
sprawy napisał i umieścił na trzech arkuszach, lecz drę- 
cząc się myślami, jakby choć w części dogodzić miło- 
ści własnój i próżności proszących, udałem się po radę 
do mego najzaufańszego przyjaciela i mistrza Tadeusza 
Matusewicza ministra skarbu i użaliłem się na mój kło- 
pot. Oń rzekł do mnie: „Zrób ofiarę z miłości własnćj 
,dla ich próżności. Ja znam dobrze Kuczyńskiego cha- 
^rakter drażliwy, uraźliwy i nieprzebaczający, choćbyś naj- 
jgdokładniój rzecz wystawił, choć słowo opuścisz z jego 
.obron, choćby wygrał sprawę nie będzie kontent, bo tu 
.idzie jemu i obrońcom równie o wygraną , jak o zapara- 
.dowanie i popic ich elokwencyi przed publicznością, pisz 
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„więc jak żądają, a nnikniesz nieprzyjemności. Jeżeli re- 
ferat będzie długi i nudny publiczność zgadnie przyczyny, 
„bo przecież dałeś się jój poznać po tylu referatach," Po- 
słuchałem mego doradzcy, z trzech-arkuszowego zrobił się 
trzydziesto-arkuszowy referat nudny i ckliwy, tak że na 
posiedzeniu publicznćm uśpił p. Stanisława Potockiego. 
Czytanie jego trwało cztery godziny, piersi mi nie wy- 
starczyły. Ludwik Osiński pisarz sądu kassacyjnego swoim 
brzmiącym głosem odczytał go i podniósł. Wojda zastę- 
pujący prokuratora krótkiemi wnioskami za skassowaniem 
wyroku poparł go. Na ustępie jednogłośne zdania ode- 
zwały się za uchyleniem dekretu, gdy się naradzano do 
jakiego sądu odesłać sprawę według prawideł sądowi kas- 
sacyjnemu przepisanych, prezes Potocki uczynił wymo- 
wny wniosek za środkiem, któryby nie tylko sprawie tak 
szkodliwy na ducha publicznego wywieraj ącćj wpływ ko- 
niec położył, ale Kuczyńskiego od dalszego prześladowa- 
nia zasłonił, „lękam się" rzekł „aby Kuczyński wygra- 
„wszy sprawę de lege^ de facto jćj nie przegrał. Widzie- 
„liśmy jak reskrypta ministra sprawiedliwości kierowały 
„zdaniami sędziów, gdy odeślemy sprawę choćby do sądu 
„złożonego z najsprawiedliwszych członków, czyli mini- 
„ster nie zdoła wpłynąć na przekonanie sędziów lub zmie- 
„nienie personale^ a wtedy Kuczyński skazany na dwa 
„miesiące aresztu może surowszćj uledz karze, a tak ani 
„cel ukończenia tćj sprawy, ani oddania sprawiedliwości 
„pokrzywdzonemu dopięty nic będzie." Odezwały się zda- 
nia aby wystawiwszy królowi rzecz c^ią prosić go jak 
to Bądj:.kryminahiy zrobił o abolicyą. Innym członkom 
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nie zdawało się aby to ubliź^o Diepodleglości sądu kas- 
Bącyjnego, lub aby go miało narażać na urazę króla, wtedy 
minister policyi Sobolewski zawsze zimny i rozważny w zda- 
niu, i który z wielką uwagą sprawy sluchat rzeki: „ż3 
,,mc nie jest pewniejszego nad to , że w oddaniu pod sąd 
„Eucź]n&sMego dobra wiara króla podchwyconą została, 
„że on nie cofnie swego postanowienia jak to już dal wie- 
„dzied sądowi kassacyjnemu nie chcąc winy składać na 
,,ministra, lecz to pewna, że pragnie aby się ta sprawa 
„skończyła, i nie gniewałby się na wyrok, któryby Ku- 
lczyńskiego niewinnym uznał, bo ten pan sprawiedliwy 
„umie szanować niepodległość sądownictwa, uważałem 
,4 z referatu referendarza, i z wniosków zastępcy proku- 
„ratora, iż między powodami do skassowania wyroku ten 
, jest najgłówniejszym iż do sprawy o obrażenie pismem mi- 
„nist^a nastąpione pod prawami polskiemi których moc w ca- 
„Ićj rozciągłości konussya rządząca krajowi wróciła zastoso- 
„sowano kodex kryminalny pruski, który moc swoją utra- 
„cił. Prawa i konstytucye polskie zabezpieczały każdemu 
„obywatelowi liberam vocem. Ogłaszając pro hosłe pałrlae 
„każdego, ktoby ją chciał tamować. Kuczyński wsparty 
„na tych prawach obraził ministra, mogła być o to sprawa 
„Łubieńskiego z Kuczyńskun, lecz nigdy ministra z urzędu 
„z obywatelem. Mojom zdaniem w tak nadzwyczajnym wy- 
„padku, to co każdy sąd bezstronny powinienby zrobić , lecz 
„czy zrobi ? sąd kassacyjny niech wyrzecze, nikomu odpowie- 
„dzialnym za swój wyrok nie będąc, to jest niech skas- 
„suje wyrok, i do żadnego nie odeśle go sądu." Wszy- 
scy więc zgodzili sięgną to, nawet prokurator. Gdy upo- 
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wodowany wyrok pisarz Osiński przeczytaj: w obec zgro- 
madzonój natłokiem i napełniającej wszystkie sale pataca 
Krasińskich pabliczności, Kuczyński z uszanowaniem uUo- 
nił się, a publiczność po kilkakroć zabrzmiała głosem 
Wiwat sąd kassacyjnyt i w tryumfie odprowadziła Kuczyń* 
skiego do jego mieszkania. Nie tu jeszcze koniec mego 
strapienia. Na pierwszćm posiedzeniu kilku członków 
Bady stanu uczyniło wniosek aby zebrawszy wszystkie 
reskrypta ministra w sprawie Kuczyńskiego do sądów wy- 
dane, przełożyć królowi konieczność zakreślenia granic 
władzy ministeryalnćj , i wystawić całą szkodliwość wpły- 
wów na niepodległość sądownictwa , z braku tego zakresu 
attrybucyi pochodzących. Poparł ten wniosek Stanisław 
Potocki prezes, i otóż znowu polecenie dane mi zreda- 
gowania takowego oskarżenia. Przytomni już byli na tóm 
posiedzeniu wyłąc7.eni referendarze. Morawski zięć mini- 
stra za żywo uczuł się dotkniętym zarzutami reskryptom 
ministra czynionym, i zaczął bronić teścia. Dano mu 
uczuć iż życzono sobie aby na posiedzeniu na któróm to- 
czyła się sprawa jego teścia nie znajdował się. Zrozu- 
miał on te względy przyzwoitości i delikatności i wyszedł 
z sali, lecz nie bez żalu i niejakiój urazy. Próżno się 
wypraszałem i wymawiałem abeat a me calia iste zmu- 
szony, zredagowałem przełożenie z całą należną względno- 
ścią, dla osoby ministra, wykazując mimowolny ale nieu- 
nikniony wpływ ministrów, tam gdzie zakresu władzy nie 
było, a złe ztąd wynikające racz^ sędziom nie pojmąją^ 
cym swojćj niepodległości jak ich zwierzchniemu dozorowi 
przyznałem. Rada stanu zaostrzyła niektóre wyrażenia, 
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i przełożenie do króla przesłanćm zostało. Myślałem że 
się na zawsze ministrowi naraziłem, który mnie zawsze 
do domu swego przyciągał z uprzejmością , lecz oddać mu 
muszę sprawiedliwość, że okazał względem mnie wiele 
szlachetności duszy. Gdy się z nim sam na sam znalazłem, 
zbliżył się do mnie i rzekł: „Chcą mnie zmusić do zło- 
„żenia urzędu, bo nie wiem za co mnie nienawidzą, je- 
„stem prócz tego słaby i praca mnie nęka. Mttość do- 
i,bra publicznego i sumienie krzepi mnie w tych przykro- 
„śdach, których doznałem. Uprzedzono się, że chciał^n 
»)dokuczyć Kuczyńskiemu. Krewnym jego jestem, skłon- 
,»niejszym byłem zawsze do przychylności ku niemu niż 
9^do zemsty. Mogę mieć żal do Rady stanu, do pana ża- 
», cnego nie mam, owszem szacuję cię jak szacowałem. 
>^robiłeś swoją powinność, i pragnę zjednać sobie jego 
^, przyjaźń i lepszą od członków Bady opinią.'' Jakoż za- 
I7sze wzywał mnie do swego domu, na obiady zapraszał, 
z życzliwością przyjmował, równie w Warszawie jak pó- 
żnićj w emigracyi w Krakowie. Z referendarzem Moraw** 
Bkim wzajemnie wyrozumieliśmy sobie nasze sprzeczne po- 
łożenia, jak wprzódy tak i późnićj szanując się coraz ściślej- 
szą zawiązaliśmy przyjaźń, dotąd trwa niezachwiana, owszem 
wzmocniona przez brata jego Franciszka jenerała ze mną 
niorozerwanym węzłem, i braterstwem dusz naszych spo- 
jonego, i ta przyjaźń do grobu naszego dotrwa. Nie wie- 
działem że z przyczyny tryumfu Kuczyńskiego , nowa mnie 
praca czeka. Ambassador francuzki arcybiskup mechliń- 
ski ksiądz JPradt zażądał odemnie opisania szczegółów 
sprawy Kuczyńskiego od jćj początku do końca, a razem 
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powodów wyroków sądu kassacyjnego , dotąd sod nlewlft- 
domo z jakich powodów. Bądź minister Łąbieński przed 
nim się użalił, bądź miał zlecenie od Napoleona, bądi 
chciał się przed nim okazać M^szystko wiedzącym co się 
w kraju polskim dzieje. Musiałem więc wygotować to 
opisanie które na język francuzki przetlómaczone przez 
jednego z audytorów jego przesłałem. 

Czytając to opowiadanie wszyscy rozumieć mogą i wno- 
sić, że Kuczyński po ukończeniu z takim tryumfem* tak 
dotkliwćj dla siebie sprawy został najszczęśliwszym czło- 
wiekiem. Jakże się omylą, przeciwnie bowiem stał się 
najnieszczęśliwszą istotą. Skoro przygasła ta aureola popu- 
larności, która go otaczała, którą żył, skoro przestało 
być nazwisko jego w ustach wszystkich, ucichły pochwiiy, 
politowania, ustało jedyne zatrudnienie się samym sobą, do 
którego nawykł, zesmutniał, tęsknić zaczął, i nudzić się 
sam sobą. Próżno wskrzeszał rozmowy o swojój sprawie, 
próżno się na ulicy okazywał, już się nie lito^umo nad nim, 
lecz mu winszowano, to go gniewało i odpowiadał: „Sprawa 
„honoru jeszcze się nie skończyła, teraz dopiero ją poprze 
„Kuczyński przeciw Łubieńskiemu, za owe zagrożenie ra- 
„zami.^' Lecz już współuczucia i rozgłosu nie znalazł 
prócz w juncie warsżawskićj. Juntą nazywano podówczas 
pewne towarzystwo po większćj części ze słusznych ludzi 
złożone, lecz przybierające do siebie wszystkich pod na- 
zwiskiem patryotów swoją nicość ukrywających, a więc 
próżniaków brukowych , nowiniarzów, polityków miejskich, 
literatów, wysłużonych wojskowych, aktorów a ztirłaszcza 
malkontentów. Przewodniczył tćj juncie obiadami i roz- 
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mowami Bromirski starosta płocki, człowiek bogaty, Iec2 
ograniczony. Zasiadali w nićj Kopczyński, Bohusz, ksiądz 
Byczkowski, Orsetti wszyscy słuszni ludzie, a czepiała 
się do nich różnorodna czereda. Powszechnie zbierała się 
ona wieczorem na ławkach ogrodu Krasińskich, który 
podówczas węcój był uczęszczany niż saski. Mnóstwo 
dekawych otaczało ją, aby usłyszeć sądy i rozbiory po- 
lityki europejskiój , zbierać wieści i rozgłaszać, inni zbli- 
żali się do niój aby ją wiadomościami fałszywemi zwo- 
dzić i potom śmiać się i szydzić. Kuczyński tam się cza- 
sem ukazywał, lecz słabe lekarstwo znajdował na swoją 
tęsknotę i nudę. Gdy za królestwa polskiego zaczął sprawę 
z ministrem skarbu Matusewiczem o majątek, który temu 
ministrowi równie jego jak Dominika Kuczyńskiego krewna 
pani Szczytowa zapisała. Tą sprawą koił swoją nudę , miał 
prócz tego do Matusewicza urazę, że na posiedzeniu sądu 
kassacyjnego gdy w sprawie z Łubieńskim wyrokowono, nie 
był obecnym, lubo jako krewny obecnym być nie był po- 
winien. Lecz rodzaj sprawy nie wzbudzał już tego interesu 
z Kuczyńskim , przeciwnie wybrany przez niego przeciwnik, 
jako nieprześladujący, lecz prześladowany, i powszechnie ce- 
niony przeważał go w popularności. Kuczyński przegrał 
więc sprawę, do nudy przyszło upokorzenie miłości wła- 
snćj. Tęsknić i gryść się zaczął, nakoniec wpadł w chorobę, 
która podobno dziedziczną była w jego rodzie , i umarł na 
czerak na piersiach z gangreny, rozpisawszy znaczny ma- 
jątek między krewnych, umarł żałowany powszechnie. 
Kuczyński wystawił sobą nq|vy dowód, jak jest niezgłę- 
bioną przepaścią serce ludzkie. Mając wszystkie przy- 
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mioty słusznego i oświeconego człowieka, stal się ofiara 
okrytćj w głębi duszy swojćj próżaoici, i Łćj jakiejś żyłki 
pieniactwa wyczerpanćj z dawnych czasów i poruszając^ 
w nim tę próżność, którćj się w sobie nie domyślał. Ztąd 
kiedy go mni^nano nieszczęśliwym, on był najszczęśli- 
wszymi bo popularnością syciła się jego próżność. Gdy 
go mniemano najszczęśliwszym zosti^ nieszczęśliwym, stra- 
wi! się sam sobą » i ^yde skończył. 



'* 
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WspoiuMiiia I konfedencyi jeneralićj królestwa 

polskiego. 



Jlipoka konfederacji jeneralnćj królestwa we wszy- 
stkich szczegółach celu i postępu jest obszernie opisana 
w gazetach 43wczesnych, w dziennikach tćjże konfederacji, 
których zbiór nie w jednym domu zachowany został; ani 
więc wiadomych wypadków, ani tych wielkich uroczystości 
przez ośm miesięcy trwających opisywać nie będę. Wspo- 
mnę tylko niektóre mało znane lub wcale nieznane wy- 
mierzenia, które jako powiernik lub naoczny ich świadek 
w pamięci zachowałem. 

Pierwszym krokiem Rady konfedęracyi było wysłanie 
<lw6ch deputacyi, jednćj na którćj czele był wojewoda 
Józef Wybicki do Napoleona z prośbą o protekcyą dla 
powstającej Polski, drugićj do króla saskiego, którćj prze- 
wodniczył książę ^tanisław Jabłonowski , a należał do niej 
! inój brat ksiądz Józef Koźniiaiu z żądaniem potwierdze- 
f Jfisk konfedęracyi i przystąpienia do niej. Oba te akty 
.l^isałjjl^sewicz minister skarbu. Mylnie ksiądz Pradt 
llndbissador francuzki twierdził w swojćm dziele, iż Ma- 

;ewieza ^dres do cesarza był długi i ckliwy, i że on 

24 



— 370 — 

zmuszony był inaczćj go zredagować. Byłem ~ obecny na 
sessyi rząda , gdy te obji adressa w przytomności księdza 
Pradta czytane i rozbierane były. Ksiądz Pradt zupełnie 
zgodził się na adres do cesarza, podał tylko do umie- 
szczenia kilka swoich myśli dobitnićj domagających się 
ogłoszenia królestwa polskiego, co Matusewicz zrobił skró- 
ciwszy nieco pismo. Mimo tych frazesów ambassadora, 
a może tćż i dla nich , odezwa ta nie podobała się Napo- 
leonowi; gdy ją przeczytał Maret i okazał ją cesarzowi, ten 
znalazł ją niepolityczną, rozkazał siąść Wybickiemu i po- 
dyktował mu to co •ma do niego powiedzieć na audyencyi, 
oryginalną zań odezwę z podpisami członków kazał Ma- 
retowi złożyć w kancellaryi i zachować. Na głos Wybic- 
kiego wiadomo co Napoleon odpowiedział. Widać, że 
albo miał inne plany, albo jeszcze żadnych, albo tćż o mocy 
stworzenia królestwa wątpił. Powrót przeto delegatów 
zasmucił konfederatów. 

Co do adressu do króla saskiego już był zrobił ksiądz 
Pradt do Matusewicza insyunacyą , aby unikać wszystkich 
wyrażeń uprzedzających skryte cesarza względem przy- 
szłego królestwa zamysły, względem przeznaczenia korony 
polskićj, komuby się miała dostać, dla tego pisano tylko 
do króla jak do księcia warszawskiego z prośbą o po- 
twierdzenie związku konfederacyi. Tal^ tu i król saski 
i naród polski byli tylko igrzyskiem woli Napoleona. 

Warszawa wtedy wyludniła się z całój swojej mło- 
dzieży, nawet wiele domów się zamknęło. Wojsko wy- 
szło, otwarły się tylko domy ambassadora Pradta, księ- 
stwa jeneralstwa Czartoryskich jako marszałka konfede- 
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racyi, Stanisława Potockiego, prezesa Rady ministrów, 
państwa Zamojskich jako wice-prezesa Rady konfedera- 
cji. Dom kasztelanpwćj polanieckićj zawsze otwarty je- 
dnostajnie przyjmował, mniejszych zgromadzeń jak u wo- 
jewodów: Ostrowskiego, Sobolewskiego, Imachowskiego, 
n ministrów jbubieńskiego , Matusewicza nie brakowiJ^o. 
Ukazał się tćź w Warszawie Hieronim Bonaparte, król 
westfalski , z postaci i twarzy niezmiernie podobny do Na- 
poleona, bawił on dni kilkanaście wcale nie po królewsku, 
bo na koszcie miasta, kąpał się jak mówiono co dzień 
w mleku i w winie. Przejeżdżał się na arabskim koniu 
wiród swoich adjutantów i szambelanów, w mundurze zie- 
bmym z ponsowemi obszlegami i w kapeluszu stosowanym 
do Napoleońskiego podobnym ; dawał przed południem po- 
słuchanie władzom, ministrom i t. d., i nawet kobietom, 
kt6re go poznać chciały, lecz te audyencye były osoUi- 
V8ze. Kobiety zgromadzone czekały w salonie, i szam* 
belan od służby, po kolei wpuszczał jedne do gabinetu 
jego, w którym młody król sam na sam zapytania czy- 
nił. Pamiętam, że pani Alexandrowa Chodkiewicza z całą 
gościa swego umysłu oburzała się na tę ubliżające 
i nieprzyzwoite posłuchania, zwłaszcza, że król Jegomość 
do obecnój damy mówił jakby o trzecićj osobie. Nako- 
^GC gdy już wojsko zbliżyło się do Niemna, na co on 
oczekiwał, wyjechał z jenerałem Marchand dla objęcia 
[ jpzezDaczonćj mu komendy. Jenerał DutaiUis bez ręki 
I ot^ął dowództwo nad miastem , nad batalionami rezerwo- 
L wemi, i gwardyą narodową. Spóźnienie się króla west- 
^'fiJskiego do obozu, i powolny ruch kolumn rozgniewał 
'i- 24* 
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Napoleona. Król Jegomość westfalski, chcąc się wymó- 
wić przed bratem , zwalił winę na księcia Józefa. Książe 
najniesłuszniój musiał wytrzymać gniew i uniesienia ce- 
sarza w nieprzyzwoitych wyrazach przeciw niemu wybu- 
chłe; lecz wkrótce wykryła się prawda. Napoleon wrócił 
księciu swój szacunek, a niedołężnemu bratu odjął ko- 
mendę i do kraju odesłał. 

Skoro Napoleon ustanowił rząd w Litwie , spostrzegł- 
szy, że wielu Polaków ze znakomitych rodzin litewskich, 
jedni sami oddalili się za cesarzem AIexandrem, drudzy 
zmuszeni zostali przenieść się w głąb kraju rossyjskiego, 
nadto zastawszy stolicę Litwy wyludnioną, szczególnićj 
z młodzieży, która od kilkunastu lat napełniała szeregi 
wojska rossyjskiego, a usłyszawszy między nazwiskami do- 
wódzców wiele nazwisk polskich, rozkazał wezwać rząd 
litewski o wydanie proklamacyi z zachętą i groźbą, aby 
wszyscy Polacy nie słuchając wymuszonój przysięgi , przy- 
bywali połączyć się pod chorągwie powstającćj Polski. 
Takie samo wezwanie uczynił do Rady konfederacyi jene- 
ralnćj ambassador Pradt, i razem tło myśli do nićj po- 
wierzył panu Zamojskiemu wicezprezeso wi , aby ją wniósł 
na Radę konfederacyi. W Litwie redakcya tego rodzaju 
proklamacyi padła na członka rządu księcia Alexand ra 
Sapiehę, znanego dobrze Napoleonowi z patryotycznego J 
zapału, i z literackich talentów. Nie utrafił atoli książę 
Alexander w myśli Napoleona, i on sam podyktował krótką, 
jędrną i groźną prokłamacyą. Pan Zamojski naradziwszy 
się z Matusewiczem , mnie jako sekretarzowi oddał pismo 
księdza Pradia, i polecił na tćm tle wygotować odezwę 
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do narodu i przynieść na posiedzenie. Wygotowałem więc 
i przyniosłem , lecz książę marszałek konfederacyi , skoro 
ją przeczytałem zdziwił się, i oburzył i podpisu jśj od- 
mówił, znalazł on bowiem zachęcenie dó porzucenia służby 
wojskowćj, acz w szeregach nieprzyjaciela, lecz dobro- 
wolnie przyjętój i zaprzysiężonej przeciwne honorowi woj- 
skowemu, niemoralne, a nawet niepolityczne. „Chcemy 
„się wzmocnić dezerterami, wiarołomcami , bodajbyśmy 
„się nie osłabili, zdrajcami lub szpiegami. Zostawmy ka- 
„żdemu wolność , niech jozrządza swoją osobą według wy- 
„obrażeń własnych , jakie ma o miłości ojczyzny i honoru. 
„Kto prawdziwie kocha ojczyznę , znajdzie środek nie ubli- 
czający honorowi, i żaden dobry Polak nie będzie prze- 
„lewał krwi współziomków, ani tćź cesarz Alexander nie 
, jest zdolnym wymagać tego po' Polakach." Tak mówił 
kiąże Czar^ryski, a gdy członkowie oświadczyli konie- 
czność' dogodzenia woli Napoleona, książę odmówiwszy 
podpisu, i wezwawszy z nieukontentowaniem wice-prezesa 
wyszedł z izby. Zatrzymano więc wydanie proklanaacyi. 
Matusewicz,, się tem zasmucił, równie dla kraju jak dla 
osoby księcia, za którego poświęcenie ręczył Napoleo- 
nowi; udał się więc do księcia z przełożeniami, i na- 
zajutrz powtórnie przeczytana proklamacya z małemi od- 
Biianami podpisaną przez księcia została. Zwykłóm był 
co tydzień przesyłać dziennik konfederacyi jeneralnej do 
Drezna, w jednym exemplarzu dla króla, w drugim dla 
: ..ministra francuzkiego Serry, w trzecim dla ministra sa- 
i' *kiego spraw zagranicznych hrabiego Senft-Pilsach. Na 
' jed^ dzień prawie zbiegły się do Drezna obie proklama- 
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cye, tak wileńska jak warszawska. Moja zjednała mi list 
nader pochlebny od p. Serry ministra francuzkiego , w któ* 
rym winszując , że utrafiłem w myśli Napoleona nie szczę- 
dził mi przyjaznych wyrazów; ten list chowam w zbiorze 
moich korespondencyi jako drogą pamiątkę rzadkiego męża, 
głęboko uczonego literata, i przywiązanego* duszą i ser- 
cem do narodu polskiego i do jego sprawy. Od armii 
polskiój ciągle przybywały kuryerami oficerowie, przyno- 
szący najpomyślniejsze wiadomości. Napoleon zbliżył się 
do Smoleńska i rozłożył się pod nim. Radość atoli po- 
mieszaną została zbliżeniem się czterdziesto - tysiącznego 
korpusu, admirała naczelnie dowodzącego tą armią Tchicha- 
kowa do Brześcia. Armia ta po pokoju z Turcyą wra- 
cała na walkę z Napoleonem , uprzedziła ona wejście trzy- 
dziesto-tysiącznego korpusu austryackiego na Wołyń. 
Książe Schwartzenberg naczelnie nim komenderujący, ze 
zwykłą Austryakom powolnością, czy niechęcią z włóczył 
je, i ledwie częstemi od Napoleona kuryerami znaglony 
wszedł na Wołyń , spotkał się z armią Tchichakowa, sto- 
czył bitwę, w którćj Ho wart, pułkownik węgierski zginął 
Tchichaków się cofnął i tóm spotkaniem, i zwycięztwami 
Napoleona zmaszony dążyć za wielką armią, aby nie być 
odciętym. Lecz wejście wojsk austryackich na Wołyń, 
nie tylko nie wsparło sprawy polskiój, lecz ostudziło 
zapał. Niechętnie książę Schwartzenberg rozgłaszał i roz- 
syłał proklamacye konfederacyi , niezręcznie zachęcał. 
Austryacy do wsparcia liberalnego i narodowego zapała 
najmniśj zdolnymi byli. Nie pojmuję jakie były widoki 
Napoleona, dla czego nie przeznaczył księcia JózefaPfc 
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niatowskiego z Polakami na ten ważny punkt, inaczej 
byłyby rzeczy poszły. Niewiadomo mi , czy Austryacy wy- 
mówili sobie oddzielne działanie, unikając poddania się 
pod komendę cesarza, któryby ich może nie oszczędzał, 
czy tóź Napoleon nie ufając duchowi Austryaków nie chciał 
sobie oporem ich i powolnością utrudniać swoich żywych 
pochodów, czyli tćż nakoniec dla doświadczono) waleczno- 
ści i przywiązania Polaków, równie jak dla języka wolał 
ich mieć pomieszanymi ze swojemi hufcami , aby byli przy- 
kładem innym mnićj jego ufność posiadającym sprzymie- 
rzeńcom i na wodzy ich trzymali; jakoż rozczłonkował 
armię polską z 90^000 żołnierzy składającą się między 
korpusy swoich marszałków, tak że książę Józef pod po- 
średnią swoje komendą ledwie 30,000 wojska polskiego 
pod Smoleńskiem mógł liczyć. 

Gdy więcf ciągle kuriery przywozili wiadomości o zwy- 
cięztwach i postępach wojska, radość, uniesienia, fety, 
ci^pęły się to w domu ambassadora, to po domach mo- 
cniejszych , to w zamku królewskim , gdzie w imieniu króla 
jako komissarz dworu przyjmował i zarządzał festynami 
Alexand er Batowski za królestwa polskiego wielki łowczy 
Jworu polskiego* Rada konfederacyi odbierała ciągle adressa 
od przystępujących do niój , nietylko z całśj przestrzeni 
aemi polskiój obywateli, z tych miejsc które wojska zwy- 
' dczkie zajęły, lecz i za granicą mieszkających. Wojsko 
waz zjcsięciem Józefem przysłało przez deputacyą przy- 
stąpienie*. Mostowski Tadeusz za królestwa polskiego mi- 
fliter spraw wewnętrznych mieszkający w Paryżu z nie- 
pajftf lekkością nadesłiJ: swój adres na świstku nakre^ 
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ślony w liście do ministra skarbu Matusewicza. Cierpiał 
na tśm Matusewicz, trzeba było to przystąpienie wklejać 
na papier, dać ma przyzwoitą formę aby je w aktach 
umieścić i w dzienniku ogłosić. Przystępowali i przysy- 
łali adressa i cudzoziemcy, a nawet wielu z książąt nie- 
mieckich z rodzin panujących, a niektórzy z nich prośby 
o indygenaty przyłączali. W krotce nadjechała deputacya 
od rządu litewskiego mająca na czele sędziwego obywa- 
tela Jelskiego, Grabowskiego Kazimierza i innych. Z tćj 
przyczyny w kościele Ś. Jana obchód uroczysty połączenia 
się na powrót Litwy z Koroną, mowy w kościele które 
pod osobą Łinowskiego opisałem. Lecz zaledwie deputa- 
cya odjechała, przestrach ogarnął stolicę. Gdy Napoleon 
już Dniepr przeszedł, wojska austryackie ku Łuckowi się 
posunęły, nagle, niespodzianie zjawił się korpus party- 
zancki rosyjski jenerałaCzerniszewa, i od Brześcia Siedlcom 
zagroził. Jenerał Dutaillis widząc odsłonioną Warszawę, 
przestrach ten chciał uspokoić wieścią o dążeniu korpusu 
jenerała Grenier do Warszawy, tymczasem uzbroił gwar- 
dyą narodową, pościągał bataliony rezerwowe dlauformo- 
wania korpusu mogącego zasłonić Warszawę od nagłego 
napadu, lecz jenerał Grenier nie nadchodził, uzbrojenie 
szło trudno bo nieszczęściem na ten najważniejszy mo- 
ment zastępca ministra wojny jenerał Józef Wielhoreki 
gorliwy i energiczny urzędnik zapadł niebezpiecznie na 
pedogrę i bez pamięci kilkanaście dni w łóżku leżał. Jego 
sekretarze jakimi byli Jan Suchodolski i Niewiąjdpmski 
odbierali jego depesze i expedycye, tajemnica nie zawsze 
zachowaną była, ztąd często plotki rozbiegały się po mie- 
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ście i obudzaly nadzieje lub postrach. Przecież jenerał 
Wielhorski dźwignął się z słabości , zebrał cztero czy pię- 
ciotysięczny korpusik z batalionów i szwadronów rezerwo- 
wych, powierzył komendę jego dawnemu oficerowi za po- 
wstania Kościuszki okrytemu ranami na Pradze walecznemu 
Krópińskiemu , wyjednał mu nominacyą na jenerała, a tak 
skoro się ten mały korpusik okazał, jenerał Czemiszew 
cofnął się , wprzódy jednak tak nastraszył stolicę że je- 
nerał Dutaillis kazał rogatki zamknąć, obsadził zbrojnym 
żołnierzem, nikogo nie wpuszczał ani wypuszczał, i już 
konie prywatnych osób zajął, jakby myślał wraz z amba- 
sadą uchodzić z Warszawy. Nie taił tego zamiaru przed 
konfederacyą i równie dla niój jak dla rządu pewną liczbę 
koni przeznaczył. Można sobie wystawić postrach i prze- 
rażenie Litwinów i Wołyniaków bawiących w Warszawie, 
gdy im przez zabór koni sposobność ucieczki odjęto. W mo- 
jćm mieszkaniu stał mój przyjaciel Jan Tarnowski y znany 
powszechnie z patriotyzmu, dwukrajowy obywatel Wołynia 
i Galicyi. Zabezpieczyłem go że konie jego w mojćj stajni 
nie podpadną rekwizycyi, tymczasem zesłani rano żandarmy 
zabrali je i już na wyprowadzonych tarantach w oczach za- 
smuconego Tarnowskiego skakać zaczęli. Musiałem udać 
się do jenerała Dutaillis który je powrócić kazał. Tar- 
nowski odzyskawszy konie i wyjednawszy sobie paszport, 
odjechał spiesznie do Galicyi. Wkrótce wielka bitwa pod 
Borodino którą jako zwycięztwo głoszono, i wejście do 
Moskwy napełniły radością stolicę i ducha upadłego po- 
krzepiły. Wezwano mnie do napisania ody sławiącój te 
nowe tryumfy. Osiński, Wężyk mieli więcój czasu niź ja, 
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lecz Wężyk już był napis^^ i wydrukował odę na zawią- 
zanie konfederacyi i ogłoszenie królestwa polskiego, Osiński 
był zatrudniony fetami i obchodami na teatrze. Molski 
tak skwapliwy do wierszy na każdą okoliczność, zamilkł, 
gdyż rządu francuzkiego nie lubił. Niemcewicz napisał, 
lecz bez zapału. Mnie więc naglono, trzeba było chwilę 
uchwycić, a myśli już przeczuciami kołatane nie szły, 
udałem się więc do mego mistrza Horacyusza po pomoc 
Oda jego do Augusta, opiewająca jego zwycięztwa po 
wzięciu Aleiuindryi, tak się znalazła stęsowną do okoli- 
czności we wszystkich szczegółach, jakby dla Napoleona 
i w naszych czasach pisaną była, wytłómaczyłem ją więc 
na prędce i z textem łacińskim wydrukowałem, a tak Ho- 
racyusz mnie wyręczył w tćm czego równie dobrze zrobić 
nie byłem w stanie, W październiku nadeszła wiadomość 
o spaleniu Moskwy, pierwsza wieść rozniosła mniemanie 
że ją Napoleon spalić kazał, druga wyprowadziła z błędu 
i wykryła prawdę że ją sami Rossyanie a raczćj jśj gu- 
bernator Rostopchin spalił. Opisy były okropne i przera- 
żające, lecz że Napoleon ocalał i wyszedł z gorejącego 
Krcmlina, pocieszono się. Chcąc ducha podnieść i pokrze- 
pić, siadłem do napisania ody na spalenie Moskwy, wiele 
osób zachęcało mnie do niój, w pospiechu pisaną prze- 
czytałem na posiedzeniu prywatnśm członków Towarzystwa 
przyjaciół nauk, w obecności P. Stanisława Potockiego, 
Staszica, Kopczyńskiego. Po jój przeczytaniu spostrze- 
głem jakem już o tóm wspomniał zamyślenie S taszica, 
i spytałem go o szczerą radę, czyli ją znajduje godną 
przedmiotu, odpowiedział: „To spalenie przez Rossyan tak 
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„wielkiój i tak bogatćj stolicy jest problematem nieodga- 
„dnionym, ale zdaje mi się nie jest Napoleona tryumfem, 
„czekajmy co dalój nastąpi, czekajmy aż się objawią, jego 
„istotne względem Polski zamiary/^ Ta ostatnia zwłaszcza 
uwaga wstrzymała mnie od ogłoszenia tej ody, jednak 
jakoś się wymknęła choć późnićj, bo już za królestwa 
polskiego do rąk przyjaciół niepoprawna i odmienna od 
tćj, którą potćm poprawiwszy w papierach moich zacho- 
wałem. Do pierwszej, się więc nie przyznaję. Druga może 
ma niejakie zalety, acz nie wieszczym duchem pisana, bo 
przepowiednie nie sprawdziły się. Tymczasem równie przed 
spaleniem Moskwy jak po spaleniu płynęły czasy w War- 
szawie swobodnie, nadziejami przez księdza Pradta gło- 
szonemi ożywiane, dawał on często uczty i wieczory, i wza- 
jem uraczano go niemi. Podczas^ żniw P. Stanisław Po- 
tocki chcąc {nu okazać w całćj świetności Willanów^ i razem 
dać mu poznać zwyczaje ludu wiejskiego polskiego, wy- 
prawił dla gromad swoich obżynki w wspaniałym ogrodzie 
willanowskim, gdzie tańce krakowiaki z uwieńczonemi żni- 
wiarkami^ słupy i na nich nagrody z szat i z pieniędzy 
dla młodzieży co się na wierzch tych słupów pięła i inne 
zabawy zajmowały przypatrujących się cudzoziemców. Cała 
prawie Warszawa wyległa do Willanowa na ten widok, 
który się późno w noc przeciągnął. 

Książe marszałek Czartoryski stał w domu na teraz 
będącym jenerała Wincentego Krasińskiego, dwa razy na 
tydzień dawał wieczory liczne, na których często ukazy- 
wał się w mundurze feldmarszałka austryackiego. Zwy- 
Uem mu był jako sekretarz konfederacyi rano przynosić 
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do podpisania protokuly i pisma z poprzedzającój sessyi. 
Czasem zastałem go w łóżku gdy mu kamerdyner na oły- 
sialćj głowie perukę z tupetem ukłaiał, książę zachowy- 
wał do najpóźniejszego wieku zwyczaj , który był do szkoły 
rycerskiój wprowadził, że nigdy szlafroka nie nosił, lecz 
prosto z łóżka mył się na pół ubrany i zaraz kładł su- 
knię. Raz gó zastałem smutnego i nieukontentowanego, 
a że lubił ze mną rozmawiać zapytał mnie czyli czytałem 
listy litewskie, a gdy odpowiedziałem affirmatiye rzekł 
z gniewem: ,^Nowa nieroztropność pana Juliana, do czego 
„to potrzebne , po co jątrzyć? Poniżając nieprzyjaciela sami 
„się poniżamy. W nieszczęściu taka niedołężna zemsta mo- 
„głaby się stać szkodliwą, w powodzeniu jest nieszlachetną. 
„Ale Julian nigdy się z swoich nawyknień nie poprawi, 
„gdy koncept śmieszny w głowie zaszmerze, język i pióro 
,Jego się nie wstrzyma , wystrzelić musi , chociaż tę swoją 
„nierozwagę więzieniem przepłacił. Pamiętasz tę frazę jego 
„przeciw królowi pruskiemu, którą pod Maciejowicami 
„w kieszeni jego znaleziono, pamiętasz na sejmie konsty- 
„tucyjnym owe nazwanie przez niego cesarzowśj Katarzyny; 
„Imperatorowa nigdy tego przebaczyć nie chciała. Ta^ 
„to gdzie szał, nierozsądek panuje zabijamy nierozważny] 
„patriotyzmem to co ratować chcemy," 

Obchód imienin ^Napoleona 15 Sierpnia chociaż 
odbył uroczyście i po kościołach i na placach publicznycTb 
wśród igrzysk ludu, lUuminacyi i transparentów, dzień by3 
tak wietrzny i zimny iż jprzeszkodził wesołości. Było tózż. 
to po wzięciu Smoleńska, przy którem jenerał Michał Gra- 
bowski zginął, wielu oficerów poległo, radość więc powc^ — 
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dzenia sprawy ojczystćj mieszała się ze Yzami zasmuco- 
nych rodzin. Nadeszła jesień, powietrze się oziębiło. Nad- 
biegły wieści o zawieszeniu broni , o traktowaniu o pokój. 
Czekano niecierpliwie nie bez bojaźni skutku układów. 
Badeni , którego spostrzeżenia zawsze były przezorne i trą- 
bę rzekł raz w rc^zmowie: „Czemu się on tak daleko*za- 
,pędza, czemu się nie usadawia nad Dźwiną i Dnieprem, 
gZima nadchodzi, on ich pobije, lecz oni go oszukają." 
Wkrótce nastąpiło lecz nie rychłe cofanie się, mordercze 
bitwy w odwrocie, okropna przeprawa przez Berezynę. 
Chociaż nas rozmaitemi wiadomościami i wnioskami łu- 
dziła ambassada, twarze zasmucone księdza Pradta i au- 
dytorów, częste ich wysyłki, daremne oczekiwanie jene- 
rala^Grenier, który innym punktem podążył do cofającój 
się armii, nakoniec spisek Maleta w Paryżu acz przytłu- 
Duony, lecz różne nastręczający wnioski i obawy, niepo- 
koiły umysły. Zima coraz się bardziój srożyła, przejście 
korpusu pruskiego pod jenerałem York na stronę Rossyan 
fit wątpliwości nie zostawiło o złym stanie firancuzkiego 
wojska, gdy nagle, niespodzianie zajechała pocztą kareta 
?a saniach, i stanęła na wierzbowój ulicy przed hotelem 
%siqrpwskiego , siedział na koźle oficer polski , podówczas 
kapitan Wąsowicz, obok niego w polskiój sukni ti-zyma- 
Wcy pocztę w^ Suwałkach MikulicŁ Wysiadło z karety 
^ osoby. Jedna z nich niskiego wzrostu , otyła , w zie- 
'^Jifij sobolowój długiój szubie , w czapce z takióm samom 
fatrem. Zajęła ona obszerny pokój na pierwszćm piętrze, 
towarzyszący mu oficerowie rozbiegli się zaraz, jeden po 
aiobassadora, drugi po p. Stanisława Potockiego i mim* 
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6tra skarbu, ci ostatni nim przybyli, już zastali księ dza 
Pradta, jakie byto ich zadziwienie gdy się ujrzeli przed 
Napoleonem; rozmawiał z nimi parę godzin i otwarcie, 
nie taił klęsk i błędów. Zimę najwięcćj obwiniał, i wten- 
czas to im powiedział te sławne słowa : ^^Du sublime au 
ridicule U rCy a qu 'un pas. Nakoniec zachęcając do wy- 
trwania, do oczekiwania, dodał: że jedzie całą Francyę 
i jój potęgę poruszyć , natchnął jakąś nadzieją, przeno- 
cował i odjechał, mijając Prussy i dążąc do Drezna. Nim 
się w podróż dalszą puścił zawołał Mikulicza, wysypał na 
talerz 2000 napolcondorów, dziękując mu za wierność, iż 
go zręcznie przeprowadził mijając granicę pruską, która 
już dla niego po przejściu Prusaków stała się niebezpie^ 
czną. Warszawa dojnero dowiedziała się o przejeździe 
cesarza, gdy już odjechał. Od tćj chwili ambassador we- 
dług zapewne zostawionych instrukcyi zaczął odbywać na- 
rady, i z Uadą konfcderacyi i z rządem, o zwołanie Po- 
bpolitogo ruszenia, ze szlachty w celu opóźniania postępu 
Rossyan. Te narady odbywały się zawsze w przytomno- 
ści ambassadora francuzkicgo w jego pałacu, czuliśmy da- 
remność tego środka, w obecnym politycznym składzie kraju, 
lecz ambassador zapytawszy, czy się może z tego kraju 
ze 30,00^J zbrojnych jeźdźców zebrać, uti-zymywał konie- 
czność uzbrojenia t^j Uczby, Zkądże to Pospolite Rusze- 
nie mogło powstać. T!ała młodzież szlachecka służyła 
w regulamćin wojsku, starcy tylko lub niezdatni pozo- 
stali, z broni domy szlacheckie wyszły, chyba za bro? 
policzonoby szable liche, zardzewiałe, i flinty myśliwski 
nigdzie koni siodłowych ani rysztunków, nakoniec jaki p 
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żytek z niesfornćj i nieamiejętnćj zgrai. Jakoż gdy się 
na pierwszy odgłos zjawił na ulicy w Warszawie poczciwy 
i już sędziwy szlachcic, w kurtce lisićj, z piką w ręku 
i z dubeltówką na plecach, lecz na tak lichej szkapie, 
że ledwie się wlokła, ujrzano obraz tego Pospolitego Ru- 
szenia i śmiano się. Jednak Francuzi naciskali rząd i wy- 
magali, bądź dla samego odgłosu i postrachu nieprzyja- 
ciół, bądź dla wybadania ducha. Potrzeba było im do- 
godzić, aby w podejrzenie nie wpaśd. Wydała więc Rada 
konfederacyi wieci do ogólnego powstania , proklamacya 
zaczynała się od tych słów: „Szlachto polska I do konia, 
„do orężal" To wyrażenie nie podobało się demokratom 
ł liberalistom , szczególnićj^Węgrzecki prezydent, człowiek 
poczciwy i dobry Polak, lecz zapalony demokrata, zna- 
lazł to wyrażenie anachronizmem. „Dla czego", wykrzy- 
kiwał między ludem: „Szlachto polska! czemu nie lu- 
„dzie polski 1" Ledwie się dał nawrócić przekonaniem, że 
taka była wola Napoleona, który poruszeń ludu nie chciał, 
i takie żądanie ambassadora. Rada i rząd widząc opie- 
szałość i daremność tego środka, dla przyspieszenia 
go przystąpiła do mianowania marszałków mających 
prowadzić te szeregi. Do przewodnictwa nie brakło 
Ba kandydatach, lecz zaraz nie brakło i na mnóstwie 
projektów od nich o organizacyi, ranjze jaką w wojsko- 
wości posiadać mają, zgoła u wielu głośnićj odezwała się 
próżność niż miłość ojczyzny. Raporta tćź od nich wię- 
cźj sprawiały utrudzenia Radzie konfederacyi i rządowi, 
Mź sprawie publicznej w takiój nagłości przyniosły po- 
niocy. Musiano ich assymilować do jenerałów liniowych, 
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a dla jednostajnośd w uzbrojenia , na żądanie obywateli 
szczególniśj w wieku będących dozwolono dawać zastęp- 
ców ze szlachty, lub włościan dobrowolnie umówionych, 
na dobrych koniach, opatrzonych jednostajnym według 
przepisów rynsztunkiem. Wezwani duchowni zachęcali po 
ambonach do gorliwości i pospiechu, zaczęły się po mia- 
stach departamentowych ćwiczenia wojskowe. W lubel- 
skim departamencie był marszałkiem Antoni Badzimiński, 
dawny kadet, potćm w powstaniu Kościuszki jenerał cy- 
wilnego uzbrojenia, człowiek gorliwy, czynny, mający swą 
wziętość , lecz chełpliwy, gadatliwy, i na zbyt wielką skalę 
mierzący swe zasługi i zdolności. Mając pod swoją ko- 
mendą gwardyę miejską i już z Pospolitego Kuszenia 
uzbroiwszy kilkadziesiąt jeźdźców, chciał doświadczyć czy- 

' łiby na przypadek nagłego napadu ludność miasta i urzę- 
dnicy stanęli do obrony. Kazał więc patrolom , które wy- 
słał fałszywy alarm zrobić, zbiegła się wprawdzie ludność 
na pół uzbrojona, prefekt książę Macićj Jabłonowski wsiadł 

. na konia , lecz to wszystko w takim nieporządku i postra- 
chu, że na placu już strzelać zaczęli, choć nie było do 
kogo. Prefekt zleciał z konia, innych szkapy ponosiły, 
a tak fałszywy alarm nie odbył się bez szwanków. Ten 
Radzimiński jednak skwapliwiój jak inni mai*szałkowie 
uzbroił do 200 jeźdźców, których potom zebranych ze 
wszystkich departamentów książę Józef wcielił do puł- 
ków ragularnćj jazdy. Mimo tćj zasługi, próżność Ba- 
dzimińskiego, jego na śmieszność. Radę konfederacyi i rząd 
na prawdziwe umęczenie narażała ; liczne swoje a co dzień 
prawie przychodzące raporta w nadziei, że będą druko— ' 
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^ane aż do pewnego rodzaju farsy posun^. Mniemał, że 
na [ego głowie i sile polega bezpieczeństwo departamentu. 
„Jeżeli wysłał z dwóch lub trzech ludzi podjazd, jużci go 
„5 lub 10 ludźmi umocnić musiał, wzmocniony ten pod- 
iijazd wstrzymał kilkotysięczną kolumnę nieprzyjacielską, 
„nakoniec stoczył z nią walkę, i cofnął się i t. d." Po* 
dobue śmiesznej próżności przechwałki trwały póki kon- 
tyngens marszałków do regularnych szeregów wcielonym 
nie zosttd:. To się działo w ostatnich miesiącach roku 
1812, i w pierwszych 1813, podczas cofania się prze- 
marzlśj i rozpierzchnionśj armii Napoleona. 

Lecz i w Warszawie na początku tćj strasznój kam- 
panii, mieliśmy widok podobny do owój rewii lubelskićj. 
Cesarz Napoleon nim z Wilna postąpił ku Dzwinie, ze- 
zwolą na uformowanie dla siebie gwardyi litewskiój irfa- 
nów w podobieństwie tśj, która go z księstwa warszaw- 
skiego otaczała , przeznaczył do niej szczególniój młodzież 
szkolną i akademicką, i mianował jćj pułkownikiem zna- 
nego z talentów wojskowych i waleczności oficera Konopkę, 
kazał mu spieszyć uzbrojenie i podążyć za sobą. Ko- 
i^opka znajdując trudność w nabyciu dobrych koni, zje- 
cbał do Warszawy dla formowania tego pułku, młodzież 
litewską z sobą przyprowadził, i w krótkim czasie pid^k 
pięknie uzbrojony wystawił. Mając spieszyć do armii, 
ehdał przegląd swych szeregów zrobić, i manewry z nim 
na dziedzińca saskim wionąć. Mnóstwo ludu zgroma- 
dziło się na plac i na ulice. Manewry nie szły pomyślnie 
bo konie były niesforne , a jeźdźcy niewłoźeni , jakoż gdy 
zakomenderował: „marsz 1 marsz 1 konie na półdzikie wzięły 

25 
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na kieł, wierzgać i unosić jeźdźców zaczęły, kilkunastu 
z koni zleciało przecież bez szwanku, lecz ci co dosiedzieli 
stracili prrytomnośd , proporce ich wymierzyły się jak do 
attaku, i tak noszeni po ulicach nie jednego ranili. Wrzawa, 
zamieszanie, ucieczka ludu, przecież i tu mało było szko- 
dliwych szwanków, więcój przestrachu, a wśród tego wy- 
padku, którego byłem świadkiem, pierwszy raz ujrzałem 
leżącego na ziemi Franciszka Grzymałę akademika wtenczas 
wileńskiego, za królestwa polskiego dziennikarza Astrei, pi- 
sarza niepospolitego lecz zawodnego, w roku 1831 wsła- 
wionego mówcę i partyzanta, a dziś nieszczęśliwego tułacza. 
Wkrótce po przejeździe Napoleona, obraz tego okro- 

9 

pnego odwrotu z Moskwy rozwinął się przed naszymi 
oczyma. Owój ogromnój armii z tylu różnorodnych naro- 
dów złoźonśj , po zgubnój przeprawie przez Berezynę i za- 
jęciu Wilna przez Rossyan, rozpierzchnione, zmarzłe, i tu- 
łające się szczątki napełniały miasta prowincyonalne, wło- 
ści, domy i samą Warszawę. Jaka była ich postać, po- 
stać tych bohaterów wczorajszych, trudno dobrać tak smu- 
tnych kolorów. Zmarzli, obdarci, w rozmaitych strojach, 
podobniejsi do żebraków jak do żołnierzy. Sam napot- 
kałem grenadyera Westfalczyka , tak zmarzłego i tacza- 
jącego się, że broni unieść nie mógł, i byłby padł na pół 
nieżywy, gdybym mu był pomocy nie udzielił. Jakże od 
nich odbijał pułk. Welitów włoskich , który dążąc do armii 
zatrzymał się w Warszawie w l&czekiwaniu na dalsze roz- 
kazy; kiedy bohaterów rozsyłano po szpitalach, ugodzi 
panicze włoscy ślicznie wystrojeni i wymuskam, zapra- 
szani do towarzystwa stolicy, śpiewali pięknemi głosy. 
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i ożywali wszystkich przyiemności. Wkrótce i rozbitki 
armii polsMćj przybywać zaczęły. W mnićj smutnym sta- 
nie jak francuzkie , lecz zbyt uszczuplone. Zjechali się 
jenerałowie Knaziewicz Zajączek i inni; jedni ranni, dru- 
dzy dyarryą schorzali, wszyscy przemarznięci i schudzeni. 
Wtenczas porzucił komendę, to jest dla słabości zdrowia 
awolniony od nićj został jenerał Krópiński. Jenerał ten, 
zacny człowiek, gorący patryota, wychowaniecPuław, przy- 
jaciel od serca księcia Adama Czartoryskiego, więcćj lite- 
rat jak żołnierz, pisarz gładki i poprawny, łatwy i wów- 
czas jeden z celniejszych rymopisów, najmnićj był zdatny 
do dowództwa w wojsku księstwa warszawskiego, i z po- 
rodu zdrowia i słodyczy charakteru szkodliwój wśród tak 
twardych doświadczeń. Książe Józef przyjechał na końcu, 
przybył także i rząd litewski Książe zajął się zaraz opa- 
tneniem i uzbrojeniem Modlina , gdzie się z wielu innymi 
oficerami zamknął Alexander Chodkiewicz pułkownik 
pułku przez siebie w Litwie uzbrojonego lecz jeszcze zu- 
pebue nieoformowanego. Jenerał Kniaziewicz nie lubjący 
Napoleona i wyrzekający na jego błędy, kiedy spieszył 
odetchnąć na łonie zacnój i wielbionój przez siebie żony 
MorsztynówDĆj z domu, już ją zastał w grobie. Badeni 
Marcin i ja uprzedzeni byUśmy od familii prośbą , aby je- 
0^^ Kniaziewicza zatrzymać i przygotować do zniesie- 
nia tego nieszczęścia. Dwa tak wielkie ciosy, klęska oj- 
czyzny i strata żony, ptzez dni kilka wyciskały łzy z tćj 
siin^ duszy, nim się w bólu zacny mąż upamiętał. Kilka 
du chorował, nie puściliśmy go aż wyzdrowiałego do 
Krakowa. Lecz i my wszyscy jud mieliśmy przeczucia, 
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i przekonanie, że tak rzeknę, że wkrótce Polsce z jćj repre- 
^ zentacyą przyjdzie w Krakowie szukać chwilowego schro- 
nienia. Wśród tych okoliczności książę Czartoryski jene- 
rał i marszałek Rady konfederacyi oddalił się z rodziną 
z Warszawy do Sieniawy , pan Zamojski objął ster Rady. 
Ksiądz Pradt z członkami poselstwa, i jenerał Dutallis 
udali się do Drezna. Bignon minister francuzki akre- 
dytowany przez Napoleona przy rządzie litewskim, objął 
jego miejsce, z dawnćj ambassady tylko pan Łajard se- 
kretarz pozostał, zaczęły się między rządem a p. Bignon 
narady, co czynić gdyby postępujące powolnie wojska ros- 
syjskie . przysunęły się pod Warszawę, którśj bronić siły 
nie było. Stanęła decyzya usuwać się z rządem skła- 
dami i szczątkami wojska do Krakowa, i tam oczekiwać 
na nowe wypadki, które Napoleon gotował poruszywszy 
całą Francyę , każdy więc przygotowywał się do wyjazdu, 
do pielgrzymstwa , Bóg wie gdzie ? i na jak długo ? A tu 
kieszenie były puste , pensyi nie płacono , kredytu nie było, 
każdy o sobie myślał. Ja wtedy oddałem do mennicy 
srebra moje za 500 czerwonych złotych, i wyprawiwszy 
żonę z jedynakiem synem na wieś , pod opieką brata mego 
infułata zamojskiego, i drugich matek moich, owych pod- 
komorzanek Golczówien które wyżój opisałem, oraz Joa- 
chima Owidzkiego mego kolegi i przyjaciela, który zde- 
cydował się na wsi pozostać, czekałem chwili a raczćj 
hasła do wyjazdu. Zdziwiło mdb to jednak nie pomału, 
że rząd nie przedsiębrał wczesnego wywiezienia akt Mo- 
ralnych i zdawał się jeszcze oczekiwać. Gdy jednego 
wieczora poszedłem 4łdwiedzieć ministra skarbu Matuse- 
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wicza, naczelnie kierującego w pomyślności i niepomyślno- 
ści toczącą się ojczystą sprawą, zastałem u niego jene* 
raTa Erópińskiego , i znalazłem obydwóch w ży wćj rozmo- 
wie, ale z twarzami mnićj zasmuconemi, jakie zwykle 
u nich widywałem i jaką sam miałem. Przerwali rozmowę, 
a po krótkićm milczeniu gdy się odezwi^em , że Rossyanie 
coś leniwo postępują i może nim się zbliżą do Warszawy, 
wojska francuzkie już na jćj pomoc pospieszą, gdyż po- 
dobno jak czytałem w gazecie paryzkiśj kohorty nowo 
roszone już weszły do Niemiec, Erópiński się odezwał: 
»Ja tego nie wróżę, uwodzą nas tylko, tak jak przyby- 
»ciem Greniego. Napoleon nie chciał Polski stworzyć kiedy 
JBiigly terazby może chciał kiedy nie może. Austrya mu 
ffBzczerze nie pomaga, Niemcy zrzucą jego jarzmo, a my 
sbędziem opuszczeni na pastwę obcych, może nawet na- 
»8zą ofiarą dokupi się bezpieczeństwa Francyi.^ Na to 
Matusewicz odezwał się : „Przy nim można mówić otwar- 
sde, on tak jak my nie Napoleona kocha, lecz Polskę.^ 
i rzekł do mnie ; „Czytałeś proklamacyą cesarza Ale- 
D^dra, którą jenerał Czaplic wchodząc w nasze granice 
»rozrzuca." Gdy odpowiedziałem , że pierwszy raz o niśj 
»%szę. „Ja d ją przeczytam" rzekł Matusewicz , i otwo- 
rzywszy do stolika, wyjął z koperty drukowaną ode- 
z^C do Polaków, którćj niespodziewana treść , i najwspa- 
^sze obietnice zadziwiły mnie. „Cóż mówisz na to? 
]|Z kimże tu trzymać ? podobno więcśj można zaufać ce- 
a^^owi Alesandrowi , Który od młodzieńczych lat z mo- 
»ciiego przekonania, tak moralnego jak poUtycznego za- 
»W8ze utworicenie Polski miał na myśli, i ma je dotąd, 
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„niż Napoleonowi, który wszystkie narody poświęca 8wo- 
Jój ambicyi, a stałój polityki nie ma, prócz upokorzenia 
„Anglii, i może założenia monarchii uniwersalnój. Wszakże 
„my dla Polski krew przelewamy, dla Polski tyle ofiar po- 
„nieśliśmy, i nie wiemy kto nam tę Polskę taką jak była 
„da ; z tym podobno przez miłość Polski trzymać wypada, 
„który nam ją przywrócić chce i może; byłoby występ- 
„kiem odpychać rękę, która się ku nam dla naszego ra- 
„tunku wyciąga." „Ale" odrzekłem, „niech Napoleon je- 
,szcze pomiesza szyki cesarzowi Alexandrowi, i nowo 
,ntworzonój koalicyi, czyli skwapliwćm przerzuceniem 
,8ię na stronę jego nieprzyjaciela, nie dostarczemy mu 
,powodu do wyrzeczenia się Polski , i do poświęcenia nas 
,swojćj zemście, jako niewdzięcznych i wiarołomnych, 
,a wtenczas ani istnienia, ani szacunku, ani politowania 
,u obcych nie znajdziem." „To tćż^' odpowiedział, „skwa- 
,pliwoćci nie potrzeba, ale namyślać się należy i ocze- 
,kiwać; zobaczemy co król saski przedsieweźmie. Podo- 
,bno i on się chwieje i wyjechał z Drezna. Ja się do 
,niego udaję , co on postanowi wkrótce wiedzieć będziem, 
,nam za jego wzorem i radą iść należy." Nie dopowie- 
dział mi atoli Matusewicz wszystkiego, co się potom od- 
kryło , że on , Sobolewski , Mostowski już mieli sobie uczy- 
nione propozycye przez jenerała Czaplica, w imieniu 
sarza Alexandra, że weszli z nim w piśmienne porozij^- 
mienie się, że podali cesarzowi swoje warunki, i że te 
przyjęte zostały, co sie dopiero odkryło w Erakotrie, 
a w szczegółach w kilkanaście lat potom sam Mostowstf I 
mi opowiedział, i owe wzajemne propozycye własną jeg9 
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ręką nakreślone okazał, (opowiem to obszernie pod jego 
osobą). Przed Kadą konfederacji wszystko to tajnśm było, 
niepodobna jednak, aby niektórzy członkowie jak p. Za- 
mojski, Linowski nię wiedzieli o proklamacyi, kiedy się 
już wojska rossyjskic coraz bliźśj przysuwały ku War- 
szawie. Przecież duch Rady konfederacyi był niezachwiany, 
dzielić chciała do ostatniego losy Napoleona. W tych 
uczuciach przetrwała Rada miesiąc styczeń i grudnia po- 
łowę , a skoro książę Józef szczątki wojska polskiego wy- 
prowadził ku Erakowu, i sam się w tę podróż puścił, 
Bada konfederacyi wyjechała także z aktami do Krakowa. 
Podróż moją opisałem pod osobami Staszica i Badeniego. 
Ministrowie rządu księstwa warszawskiego udali się po- 
. dobnie w podróż, jeden tylko radzca stanu Michał Ko- 
chanowski wprzód zastępujący ministra spraw wewnętrz- 
nych nim Mostowski przybył z Francyi , pozostrf w War- 
szawie ^ a raczćj ministrowie tylko i Rada konfederacyi 
pojechała. Rada stanu, senatorowie, sądy, a nawet bióra 
Diinisteryalne nie opuściły stolicy, żadnych akt ni papie- 
f<iw nie wywieziono, sądzę iż to wszystko już było w związku 
2 proklamacyą cesarza Alexandra , która tę ufność wzbu- 
^a, tóm większą iż może przez organ księcia Adama 
Czartoryskiego przecisnęła się wiadomość o osobach mia- 
nowanych do rządu tjonczasowego , po większój części Po- 
'^ów, i to wsławionych patryotyzmem. Jakie były czyn- 
ności Rady konfederacyi wspomniałem wyźój, tu tyłko 

^odam, że mimo już różnych insynuacyi święcie trzyma- 

• 

J4C się zawiązanego aktu , i ciągle zapatrując się na po- 
^^Powanie księcia Józefa Poniatowskiego, i wojska w któ- 
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rćm nieszczęścia nie osłabiły ducha, a wiara w gwiazdę 
Napoleona utrzymywała zapi^, dotrwała aż do końca w nie- 
skaźonćj wierności. 

Ta atoli Rada w Krakowie rzadko kiedy odbywała 
swoje posiedzenia, gdyż już nieśmiała żadnych czynności. 
Akcessa już się skończyły, i ostrożne oglądanie się na 
okoliczności już się zaczęło. Rada ta złożona była z dwóch 
żywiołów jednorodnych, jednomyślnych, lecz wiekiem 
a zatćm i postępowaniem różnych. Starsi zacząwszy od 
księcia jenerała Czartoryskiego, p. Zamojski zięć jego, 
ksiądz Gołaszewski biskup, Badeni, Skórzewski nawet 
w tćm trudnćm położeniu jednego byli zdania, k^ądz 
Skórkowski, Wężyk, Ostrowski zawsze gorąco i żywo 
rzeczy brali. Linowski raz umysły podburzs^i to znowu 
je hamował. Ja na starszych się zapatrywałem. Z na- 
tury położenia nastręczała się kwestya do rozwiązania, co 
zrobi z sobą Rada konfederacyi jeneralnój , gdy Rossyanie 
zechcą zająć Kraków, czy się ma udać za wojskiem, czy 
do Drezna, lub Paryża. Ta kwestya już rozbierana była 
w chwili, w którśj się rząd tymczasowy rossyjsko-polski 
usadowił w Warszawłe, pod prezydencyą jenerała Łanskoy, 
i dwóch tylko Rossyan, a trzech Polaków w gronie swo- 
jśm liczył, to jest księcia Adama Czartoryskiego, Wa- 
wrzeckiego i Lubeckiego. Już wtedy ślepy los, a raczój 
wola opatrzności, doświadczająca równie narodów jak lu- 
dzi zaczęła to igrzysko z rodziną Czartoryskich, wybie- 
rając sobie na ofiarę tego najzacniejszego , najszlachetniej- 
szego członka ich rodu , któremu marzącemu zawsze o Pol- 
sce i pragnącemu dokupić się jój, krwią i życiem swojóm. 
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raz z tój, drugi raz z innśj strony tę zwodniczą marę 
okazując, stałość jego o ubieganie się za tym przedmio- 
tem, pozorem słabości i zmienności w oczach niejasno wi- 
dzących okryła, odjęła mu ufność, podała w podejrze- 
nie u płochych , płytkich lub zagorzałych umysłów. Tym 
to sposobem nie wzbudzał on zupełnego zaufania w ro- 
dakach , a wkrótce postradał je u tego monarchy, w któ- 
rym jedynie zbawcę Polski z przekonania upatrywał. W isto- 
cie samój był to widok trudny do pojęcia. Z jednśj strony 
oglądano księcia ojca, zięcia jego w Radzie konfederacyi 
francuzko-polskićj , syna jednego ks. Konstantego na czele 
pułku francuzko-polskiego , a drugiego syna nie dawno 
ministra interesów zagranicznych państwa rossyjskiego, 
senatora tegoż państwa i powiernika zamiarów stworze- 
nia Polski, już zaczynającego wierzyć w gwiazdę Napo- 
leona, i tyłko uczuciem honoru i wdzięczności osobistój 
wstrzymanego, lecz osłabiającego ufność i tam gdzie ją 
n^isJ, i gdzie jój nabyć pragnął. Stan taki musiał się 
^dblć podejrzliwością z strony francuzko-polskich patryo- 
t<S^ przeciwko tym członkom Rady, których jakie bądź 
związki z Puławami łączyły. Powziął tę podejrzliwość 
^ minister francuzki Bignon, powziął tśm więcój z owych 
Posłanników do księcia Józefa, Szaniawskiego i księcia 
Ajitoniego Radziwiłła, o których wyżój już wspomniałem, 
gdy wypadek nieprzewidziany odkrył mu już niewątpliwą 
Prawdę nie tylko o uczynionych propozycyach ze strony 
^arza Alexandra/ lecz o ich przyjęciu przez członków 
^^jczynniejszych rządu, to jest przez Matusewicza, Mo- 
^wskiego i Sobolewskiego. Cesarz Alesander odebra- 
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WBzj do jenerała Czaplica pisma i kiN^espondencye tych 
trzech ministrów przesłał je księciu Adamowi Czar* 
toryskiemU} gdy ten jeszcze bawił na Wołynia. Książe 
mianowany do rządu tymczasowego, zachował je w swo* 
jój szkatułce, a szkatułkę powierzył jednemu ze swoich 
sekretarzy, który się miał bezzwłocznie za nim do War- 
szawy udać, lecz podobno innym traktem to je^t na Sie- 
niawę, może dla wyjawienia ustnie księciu staremu roz* 
poczętój negocyacyi o Polskę. Przejeżdżającego przez ko- 
morę austryacką zrewidowano, szkatułkę, papiery zabrano 
i opieczętowane odesłano do Wiednia. Rząd austryacki, 
bądź że się z zamiarami swemi wydać przed cesarzem Napo- 
leonem nie chciał, bądź w istocie wierność swoją przymierzu 
udowodnić pragnął w chwili, w którój już Napoleon ze świe- 
żemi kohortami dążył na plac boju, te wszystkie papiery 
i korespondencye jako ostrzeżenie odesłał do rąk cesa- 
rza Napoleona. Cesarz nie dał im takiej wagi , jaką prze- 
widywano, odesłał je Bignonowi do Krakowa, nie wiadomo 
mi z jakiemi instrukcyami, lecz się to utaić nie mogło. 
Sama niespokojność i pomięszanie dwóch ministrów, Mo- 
stowskiego i Sobolewskiego, gdyż Matusewicz był w Dreźnie 
wyjawiły to wydarzenie, i różne o następstwach jego roz- 
biegły się wieści. Jedni mówili, że minister Mostowski 
lękając się aby go Bignon aresztować, i do kwatery Na- 
poleona odesłać, lub Radzie konfederaćyi sądzić nie ka- 
zał, wytłómaczył się przed Bignonem. Drudzy twierdzili, 
że Bignon o aresztowaniu ich zamyśM, lecz rozdrażniać 
umysłów i do ostateczności ich pobudzać lękał się. Wkrótce 
same okoUocnośol sniweczyły te niespokojności. Forpoczty 
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rossyjskie ukazały się pod Krakowem. Książe Józef Po- 
niatowski cofnął się z swoją szczupłą armią, w celu po- 
łączenia się z Napoleonem w Szląsku. Zaczął się więc 
odwrót. Ambassada firancuzka udała się w podróż do 
Paryża. Rząd księstwa, ministrowie, rząd litewski znaj- 
dując się wtedy w Krakowie, różnemi drogami wybrały 
się ku Paryżowi. Nim się zaś załimitowała Rada konfe- 
deracyi, Bignon przez członków gorąco trzymających się 
strony francuzkićj , żądał aby Rada in corpore wraz z nim 
wyjechała do Prancyi, lecz gdy większośiS Rady przed- 
sięwzięła schronić się do Oalicyi z aktami , i tam nowych 
wypadków oczekiwać, członkowie będący innego zdania: 
Ostrowski, Wężyk i ksiądz Skórkowski oświadczyli Bi- 
gnonowi, iż gdy Rada w całym składzie nie chce udać 
się do Paryża, oni jako jćj reprezentanci gotowi są mu 
towarzyszyć. Bignon przyjął mile to ich oświadczenie, 
lecz wkrótce rozważył, że aby Rada mogła reprezentować 
naród, komplet przepisany aktem mieć powinna. W tym 
stanie rzeczy starał się przekonać prezesa rządu p. Sta- 
nisława Potockiego o konieczności skłonienia Rady kon- 
federacyi do wyjazdu do Francyi, gdzie rozpierzchnieni 
członkowie rządu litewskiego i bawiący w Krakowie ze- 
brać się przyrzekli. Zadziwiłem się gdy jednego rana uj- 
rzałem wchodzącego do mnie p. Stanisława Potockiego 
z temi słowy : „Pan się zdziwisz propozycyą , z którą do 
„niego przychodzę, tym Francuzom uroiło się w głowie, 
„aby Rada konfederacyi udała się za nimi w komplecie 
„do Paryża. Czterech członków oświadczyło się, że do- 
„godzą ich żądaniu, piątego im brakuje, nie wiem dla 
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,,czego przywiązują do tego jakąś wagę, abyś pan jako 
„sekretarz tój rady i najświadomszy rzeczy wraz z aktami 
,,i kancelaryą połączył się z nimi, jeżeli miałbyś chęć 
„i tylko niesposobność cię zatrzymuje, ja mam od królu 
„upoważnienie assygnowania ze skarbu księstwa do summy 
„100,000 złotych na nadzwyczajne wydatki. Ja panu wy- 
„płacić każę summę jakiśjbyś żądał/' Nie pomału zdzi- 
wiony odpowiedziałem: „Z własnych moich funduszów 
„przygotowałem się na długie tułactwo, nie potrzebuję 
„więc żadnćj od wyniszczonego kraju pomocy, gdybym na- 
„wet był bez żadnego zasobu, a JW. prezes przekonał 
„mnie , że ta podróż moja może się stać memu krajowi 
„użyteczną, gotówbym ją pieszo przedsiewziąść ; przecież 
„do wywiezienia akt z kraju potrzebowałbym ńpoważnie- 
„nia Rady, którćj większość pozostać w kraju, lub usu- 
„nąć się do Galicyi przedsięwzięła, a przynajmniej mar- 
„sz^ka konfederacyi , który jest w Sieniawie, lub wice- 
„prezesa, który jest zupełnie innej opinii^', i wszedłem 
z nim w obszerną rozprawę, którą kończąc rzekłem : „Usu- 
„nięcie się nasze do Galicyi zupełnie odpowiedzieć po- 
„winno widokom ministra francuzkiego , wszakże Napoleon 
„dąży z kohortami do Szląska , może po zwycięztwie wej- 
„dzie znowu na ziemię polską , więc oczekując go w kraju 
„spfzymierzonym znajdziemy się znowu przy nim. Sam 

* 

„p. Bignon wybierający się dziś do Paryża, odbierze za- 
„pewne wtedy rozkaz powrotu z całćm swojśm poselstw^n 
„do Polski. Czyli to nie jest przezorniśj , i czy nie z wię- 
„kszą godnością dla reprezentacyi narodowćj tak działać^ 
,Jak puszczać się się na włóczestwo, i nie wiedzieć ji 
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„grać rolę , czy reprezentantów, czy emigrantów." „Masz 
,,pan zupełną racyę" ozwał się prezes Rady ministrów Ja 
„sam tak przekonany jestem, i jako reprezentant króla 
„saskiego, księcia warszawskiego udam się nie do Paryża, 
„lecz do Drezna, tam jest moje miejsce, nie przyszedłem 
„pana namawiać, lecz jedynie chciałem dogodzić naprzy- 
„krzaniu się Francuzów, i wywiązać się z polecenia , mnie 
„się nawet zdaje, że sami Francuzi nie naciskaliby tak 
„na Radę, gdyby młodzi jćj członkowie nie podburzali 
„ich. Nie uwierzysz jaki ja mam kłopot ze Stąsiem Gra? 
„bgwsMfflli któremu się także w głowie pali, i wszystkie 
„plotki do Francuzów nosi." Tak więc Pan Stanisław 
nie tylko mnie nie namawiał, ale utwierdził w mojóm prze- 
konaniu, i w zamiarze pozostania z większością. 

W czasie mojego pobytu w Krakowie dzie^ 19 Marca 
obchodzono wspaniałą ucztą, którą w Sukiennicach wy- 
prawiło miasto i wojsko na cześć solenizanta dnia tego 
księcia Józefa Poniatowskiego. Owe Sukiennice Kazimie- 
rzowskie umajono drzewami oranźeryjnemi , oświetlono ze- 
wnątrz i wewnątrz, urządzono w nich wspaniałą wiecze- 
rzę. Wszystkie najznakomitsze osoby znajdowały się na 
tym festynie. Młódź zbrojna tańczyła do białego dnia. 
Miesiąc kwiecień był ciepły i pogodny, zaczęły się spa- 
cery, podwieczorki, kawalkady, przewodniczyła im' pani 
Janowa Wielopolska z domu Potulicka. Opiszę mój śmie- 
szny wypadek, wydarzony w czasie tego rodzaju za- 
bawy na Bronisławie. Miasto Kraków dawało tę ucztę, 
i zaprosiło wszystkie kobiety znajdujące się wtedy w mie- 
ście, ci^ą młodzież wojskową i cywilną, i wiele znako- 
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mitych osób. Ja nie otrzymałem zaprosin. Badeni radzca 
stanu proszony, radby się był wymówić, lecz żona wy- 
magała koniecznie żeby jechał, co tóm więc^ go odstrę- 
021^0. Pani Badeniowa Wawrzecka z domu, siostra ro- 
dzona Naczelnika powstania po Kościuszce, stawna nie 
tylko w Krakowskióm , lecz w Litwie i w Polscó z swoich 
dziwactw, kaprysów, śmieszności, a razem i z rozumu, 
gadatliwa, śmiała, naprzykrzona tak, że mąż odłączył 
się od niój, a przecież nie pozbył się udręczeń, uroiła 
sobie w głowie zmusić męża do rezygnacyi ui*zędu dy- 
rektora jeneralnego dóbr i lasów narodowych , bez względu 
na czasy, na^ okoliczności , na przyzwoitość , zgoła na nie- 
podobieństwo. Badeni di*ęczony od niój użył mnie do 
przekonania jój o tóm niepodobieństwie, gdyż jak mi oświad- 
czył miała mieć ufność i we mnie i w zdaniu mojóm. 
Otóż chcąc uchwycić dla mnie sposobność pomówienia 
z nią, najusilniój mnie prosił, abym z żoną jego w jego 
miejscu na Bronisławę jechał. „Ale jakże ja mam jechać'' 
odpowiedziałem, „kiedy nie jestem proszony, pray tóm 
„czy Jejmość zgodzi się na to towarzystwo. „Już ja to 
„ukartowałem'S rzekł „owszem, pod warunkiem jeżeli ty 
„z nią pojedziesz uwalnia m9ie ona , zapewne w pojeździe 
>,będzie ci mówić, abyś jój niedorzeczne wymagania po- 
„pieirał u mnie, wtedy staraj się ją przekonać, że tego 
„dla mego honoru uczynić nie powinienem i nie uczynię.^^ 
„Ale powtarzam ci, zaproszony nie jestem." „Proszony 
, Jesteś" odparł Badeni „to tylko jakaś omyłka, billet:. 
,,8ię gdzieś zawieruszył, moja żona prezentować cie bę- 
,dzie gospodarzom, zobaczysz jak ci wdzięczni będ%lt# 
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„przybył.** Czegóż się nie zrobi dla przyjaciela , którego 
się szanuje i kocha. Wsiadłem więc do powozu JW. Ba- 
deniowćj i wyjechaliśmy wśród kilkudziesięciu innych 
pojazdów, i wśród rozmaitój obojój pici jeźdźców z skwa* 
pliwą chęcią udających się na Bronisławę. Ledwie- 
śmy byli za miastem, co przewidywał mąź stało się. 
Pani Badeniowa zaraz w żywych wyrazach zagaiła in- 
teres, którym od kilku tygodni męża męczyła, wyma- 
gając po mnie, abym koniecznie go skłonił do pójścia za 
jćj radą przychylną jak mówiła jego honorowi. „Jak tóż 
,pani jako dobra i troskliwa żona możesz od męża żądać 
,rzeczy tak przeciwnój jego dobrój sławie, i wszelkim 
, względom przyzwoitości, jak możesz po przyjacielu wy- 
smagać, ażeby że tak powiem zdradzał jój męża, jak pan 
,Badeni może się zrzekać urzędu w tych czasach zabu- 
,rzenia, chociażby żądał nie otrzymałby dymissyi przed 
,zdaniem rachunków z administracyi dóbr narodowych, 
,a sam6 żądanie czyżby go nie naraziło na posądzenia 
,krzywdzące jego cnotliwy charakter , nie mąż pani tego 
,uczyBić me powinien, i nie uczyni, i ja mu tego nie 
,tylko doradzać nie mogę, lecz starać się będę utwier- 
,dzić go w jego przekonaniu." Na te słowa JW. Bade- 
niowa wpadła w uniesienie , krzyknęła przez okno od ka- 
rety na stangreta: ^^Stój! na lokaja otwieraj! zaczęta pię- 
ściami tłuc w drzwiczki od karety i wołać: „Takiś to 
„mój przyjaciel, to za Marcinem trzymasz; precz, precz 
„z moich oczów, precz z mojćj kasety.** Z początku bra- 
łam tę scenę za zbyt rubaszny żart , lecz gdy i mnie już 
^seryo wypychać zaczęta nie poprzestając na samych śt^ 
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wach , i gdy na twarzy spostrzegłem wyraz gniewu zapa- 
miętałego, wyskoczyłem z pojazdu , i pieszo wracałem do 
Krakowa, spotykany przez przejeżdżających, badany z cie- 
kawością, i wystawiony na pośmiewisko lub politowanie, 
gdy nagle usłyszałem głos z karety wrzeszczący : „Wra- 
caj, wracaj waryacie to żart, to żart", a gdy nie wra- 
całem, pani Badeniowa wyskakuje z karety, goni mnie, 
pędzi nie zważając na wiatr, który czupiradła na gło- 
wie, w jakie się przystroiła rozrzuca, z rozczuchraną więc 
głową zamiatając piasek po gościńcu ogonem od sukni 
dopędza muie , i oto klęka przedemną z uśmiechem i błaga 
abym wrócił do karety. Unikając nowego scennego wi- 
doku i pośmiewiska, chcąc i tę dramatyczno- komiczną 
scenę skrócić wsiadłem do karety, i tak mnie dowiozła 
pani Badeniowa do Bronisławy, przei^rasząjąc a na zgodę 
przyrzekając , że męża więcój o zrzeczenie się urzędu drę- 
czyć nie będzie. Prezentowała więc mnie gospodarzom, 
wypijali moje zdrowie, jako księdza referendarza dla czar- 
nój sukni , w którą byłem przybrany. Żałowali mnie wszy- 
scy, i śmieli się zmojój przygody, dziwiąc się, iż się uda- 
łem w towarzystwie tój pani znanój z dziwacznego i ży- 
wego charakteru, chociaż jako matka i obywatelka miała 
niezaprzeczone prawo do powszechnego szacunku. Gdy 
powróciwszy opowiedziałem mężowi awanturę, na którą 
mnie naraził , przepraszał mnie , lecz razem dziękował, że 
tą nieprzyjemnością okupiłem go od naprzykrzenia, a ze 
szczegółów śmiał się do rozpuku. 

Stojąc w jednym domu z zacnym Marcinem Badcnim, 
często wyjeżdżaliśmy na spacer za miasto dla świeżego 
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powietrza , i to coraz w inną stronę , i byliśmy świadkami 
kilku wydarzeń , które nas przekoniJy jak żołnierz polski 
waleczny, szlachetnego serca, zdolny poświęcenia, łatwo 
wyłamuje się z karbów karności, jak skłonny do bur- 
dactwa i do swawoli. Przytoczę tu te wydarzenia, nie 
dla oskarżania rodaków, lecz z przekonania, że poty się 
z wad naszych nie poprawiemy, póki sobie śmii^o w oczy 
prawdy mówić nie zaczniem. 

Jednego wieczora jadąc, przed pierwszą karczmą 
spostrzegliśmy kilka fur otoczonych kilkunastu włościa- 
cianami, gdyśmy się zbliżyli do karczmy, włościanie za- 
trzymali nas pokazując włościamna leżącego na wozie 
z uciętćm uchem i krwią zbroczonego, i prosząc abyśmy 
im dali opiekę od napastnika żołnierza , który ich fury za- 
trzymał , a ludzi szablą rąbie i kaleczy. Że ten napastnik 
był w karczmie i pił za stołem wódkę, Badęni kazał lo- 
kajowi wejść i prosić go do nas. Wyszedł więc młody 
podoficer porządnie p\jany, i nie zdejmując furażerki za- 
pytał czego od niego żądamy? Wtedy Badeni zaczął mu 
wystawiać całą nieprzyzwoitość i gwałtowność jego po- 
stępowania. Włościanie widząc, że bierzem ich stronę, 
zaczęli go oskarżać. On także chciał się bronić, a że 
xxiu włościanin przeszkadza^, krzyknął na niego: „7lu« 
y^ioi bSte.^' Przecież to był Polak rodowity, udawał tylko 
francuza. Gdyśmy się go zapytali z którego jest pułku, 
i gdzie jego pułkownik stoi, pokazując galonki podoficer- 
skie na rękawach, odrzekł: Wiecie panowie co to jest ? 
^,to jest Napoleońskie, Wiwat Napoleon wielki 1" i odszedł 
od nas. My jednak dowiedziawszy się w bliskiój wsi 
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o komendancie, opowiedzieliśmy mu całą rzect, poslat 
więc zaraz z rozkazem uwolnienia fur zatrzymanych, a zu- 
chwalca do siebie sprowadzić kazał. 

Inną rażą jadąc ku Igołomi , przejeżdżaliśmy w mie- 
siącu Maju w bliskości lasu, w którym usłyszeliśmy ha- 
fas i krzyki. Wyszło do nas dwóch włościan, którzy za*" 
trzymawszy konie rzekli: „Niech panowie będą łaskawi 
,,uratują biedno dziewczęta od rozpusty, oto młodzi woj- 
,,8kowi panicze pogonili za niemi, dziewczęta pouciekały 
t,na drzewa, lecz oui je ściągają/' Pospieszyliśmy więC 
do pobliskiego dworu po pomoc, bo trudno było uganiać 
się po lesie za rozpustnikami. Szlachcic obywatel wy- 
słał zaraz ekonoma, nam zaś oświadczył, źe to samo się 
codziennie dzieje gdziekolwiek ci panicze stoją, byli tam 
między nimi oficerowie ze sztabu księcia Józefa, zadziwił 
się Badeni, gdy się dowiedział o ich imionach. Ja je 
zamilczę. Już się oni od dawna pożenili, zestarzeli, są 
słusznymi ludźmi, żałują zapewne usterków młodoścL 
Pamięć jednak tego wydarzenia natchnęła mnie cztery 
wiersze w poemacie „Czarniecki.^' 

O młodości I o T?ieka sławy lab zakały, 

Jakiś uroczy, póki więzisz twe zapały, 

Lecz skoro sprośnym chuciom popuścisz wędzidła 

Jakie twój zawód hydny, a slynnośó obrzydła. 

Innego razu jadąc razem do Zborowa do Wielogłow — 
skiego , który miał rodzoną siostrzenicę Badeniego za sobq^ 
zajechaliśmy na popas dó karczmy, a że dzień był pog( 
dny, nim nam sporządzono obiad usiedliśmy jmi ła^ 



— 4^ =- 

^^ karćźiną. fiadeni liiiał zwycżAj żapytywftć sii^ prze- 
chodzących lub wchodzących do austeryi włościan , i wda- 

wJE^Ć się z nimi w rozmowę^ a dowiedziawszy się, źe idą 
• • 

od Wisły, której brzeg lewy trzymały jeszcze wojska sprzy- 
ihietźone austryackie i saskie, i część jakaś mała pol^ 
skiego, zapytał się ,jak się tam Niemcy z wami obcho- 
„dzą?" Włościanin odpowiedział: „nie źłe, tylko to naj- 
„przykrzćj, £e się z nimi rozmówić nie można, lecz byle 
„człowiek dał im kwaterę i żywność jaką taką, to dobre 
„ludziska, osobliwie Sasi, nawet płacą i jeszcze poczę- 
;,stują." „A nasi jak się obchodzą?" zapytał Badeni. 
„Oj dobrodzieju", rzekł z westchnieniem „to poganie." 
Jak sztychem uderzyło nas to słowo. Badeni się żasmu- 
eff i rzekł: „Chcą ducha, chcą Polskie a jak na nią ża- 
,.rabiają, jak odrażają od nićj, nie jeden chłopek przy- 
„pomni sobie rząd obcy spokojny, opiekuńczy dla Wie- 
„śniakÓw, i będzie wolał: władzę obcych jak rodaków." 
Wśród tego rodzaju uwag, spostrzegliśmy podróżnego żyda, 
idącego spiesznym krokiem gościńcem ku karczmie. Niósł 
w ręku laskę dość grubą potrzaskaną. Gdy się zbliżył 
usłyszeliśmy z ust jego słowa: ^,0j ojczyzna, ojczyzna! 
i pokazując nam kij dodał: „to jakiś zbójca w mundurze 
„potrzaskał o moje plecy, powtarzając: „znaj żydzie co 
„to jest ojczyzna I" „Oj ojczyzna, ojczyznal" i zaczął się 
kryć za nas. Jakoż wkrótce na tym trakcie ukazał się 
(^enadyer dorodny z całym pakunkiem do marszu, z bronią 
w ręku, przecież minął karczmę, gdy żyd ujrzał że się 
oddala, ośmielony naszą przytomnością zaczął wołać: Czy 
„tó tak żołnierze robią, nie dawnoś ten mundur pi^y- 
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y wdział, a wprzód od ekonoma brałeś batogi, a teraz 
,,rozbijasz ludzi." Grenadyer stanął grożąc mu tylko, 
„pójdź no tu hultaju, a nauczę cię rozumu." Żyd skrył 
się za nas od strachu, a grenadyer pospieszył w swoją 
drogę. Gdyśmy przyjechali do Zborowa, Badeni odebrał 
wiadomość z Bejść, że regiment austryacki rozłożył się 
na spoczynek w jego dobrach, pospieszyliśmy więc do 
Bejść, i zastaliśmy pułkownika austryackiego stojącego 
kwaterą na folwarku, a żołnierzy i oficerów rozłożonych 
po wsiach. Badeni ofiarował pułkownikowi kwaterę, w pa- 
łacu nie chciał przyjąć, przychodził tylko z oficerami przez 
parę dni na obiad, i to zaproszony. Odpocząwszy, ru- 
szył ku Galicyi. Zabawiwszy kilka dni w Bejscach, po- 
wróciliśmy do Krakowa , zkąd już książę Józef zebrawszy 
swoje siły, do 18,000 ludzi wynoszące, zabierał się do 
marszu ku Sżląskowi. umówiwszy z rządem austryackim 
etapy, i postępując drogą, któraby go doprowadziła do 
Napoleona, dążącego z nowemi kohortami na spotkanie 
nieprzyjaciela. Rada więc konfederacyi zalimitowawszy 
swoje czynności, rozjechała się. Członkowie jój udali się 
w różne strony. Pan Zamojski jako wice-prezes mając 
sobie zakazany od rządu austryackiego wstęp do Galicyi, 
udać się nie mógł do Sieniawy, Badeni wyjechał do Ka- 
mesznicy, dóbr swoich , które w Galicyi posiadał w górach. 
Ja z kancelaryą i jój rejentem panem RozwodowsMm, te- 
raz kanonikiem krakowskim udałem się do Wieliczki, 
gdzie mieszkał przy żupach solnych komissarz pols ki Wię^ 
sioło wski, słuszny i oświecony człowiek, dziedzic 3lf[pj- 
sławia, mający za sobą wnuczkę kasztelanowej połjuiieckićj, 
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zmązanj ze mną przyjaznemi stosankami od Lublina. 
Zabawiwszy kilka dni w Wieliczce, i powierzywszy ma 
akta konfederacyi wyjechi^em dalćj. Co się z temi ak- 
tami stało powiedzieć nie umiem, nie widziałem się od- 
tąd ani z p. Wiesiołowskim, ani z księdzem Rozwadów- 
skiffl. Zdaje mi się, że umieszczone zostały jako depo- 
zyt w klasztorze 00. kapucynów, czy reformatów w Wie- 
liczce. Wielką byłoby szkodą gdyby zaginęły. Były 
między niemi prócz akcessów książąt niemieckich , próśb 
o indygenaty, ważne pisma. Był oryginalny list księ- 
cia Meltemicha do marszałka konfederacyi księcia je- 
nerała Czartoryskiego, akredytujący pana Bauma, jako 
rezydenta dworu austryackiego przy konfederacyi króle- 
stwa polskiego, z podpisem na kopercie: A son AUease le 
prince Czartoryskie mareohal de la confSdóration du Royaume 
de Pologne^ co było wyraźnćm powstającego królestwa 
potwierdzeniem. Był tam także protokuł wszystkich czyn- 
ności konfederacyi moją ręką pisany, w którym odbijały 
się jak w zwierciedle osoby i charaktery ich , szczególnićj 
członków konfederacyą jeneralną składających. Przypo- 
mniałem odzyskanie tych akt z Galicyi p. Zamojskiemu, 
Wężykowi, Badeniemu, ani się dowiedzieć mogłem co 
się z niemi stało. 

Pomnę, ^że na samym wyjeździe z Krakowa do Ga- 
licyi > gdy przyszedłem do rezydenta przy Badzie konfe- 
deracyi Bauma o paszport dla siebie i kancelaryi, jako 
mój jeszcze z Lublina dawny znajomy wszedł ze mną 
w rozmowę, o nieszczęśliwój wyprawie rossyjskićj Napo- 
łeonat Gd^ mu rzuciłem kwęstyą, że Napoleon jeszcze 
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jeBt w stanie szkody powetować i wrócić do dawn^ prz^r 
wagi, a chociasfcby mu się i dalćj nie wiodło, Auatrya nia 
da upaść swojemu zięciowi, odpowiedział: „Nie bylibyśmy 
„w stanie go obronić , nadto 8% ludy i niemieccy ksią? 
„żęta rozjątrzeni przeciw niemu , a i Francya może mu 
9fSię przeniewierzyć.'^ ,»Ale", rzekłem „Auatrya ;pa pomoc 
„mogłaby wiele zyskać , mogłaby Szl^sk utracony posiąść, 
„i może jeszcze inne korzyści otrzymać/^ „Jakież ?^^ za* 
pytał, „Qn nam Włoch nie odda, ani Belgii nie odstąpi 
„z territoryum Francyi/' „Ale^^ odpowiedziałem, „mógłby 
„co z Bossyi dać, wszakże ma korony do rozdania.^' „Jakie 
„korony?'^ zapytał p.jAUm, rzekłem: „Polską, gdyby 
„aię który z arcy-książąt cbciał ożenić z królewąą saską 
„dotąd Infantką polską, czyżby to nie warto było woji^ę 
„o to prowadzić?^^ Zamyślił się p. Baum, i rzekł potom: 
„Polacy nie lubią Niemców , nie byliby konteńci z takiego 
„układu/^ „Nie mniemaj pan^\ rzekłem „żeby Polacy 
„mieli do Niemców, a szczególniój do dworu austryackiego 
„inną nienawiść jak tę, że się stali wspólnikami zagłady 
„ich ojczyzny, niech się staną jój stwórcami, a tak się do 
„nich przy wiążą, jak się przywiązali do Francuzów. Przy- 
„tóm nie ma u nas wstrętu do książąt domu Lotaryng- 
„skiego, będąc pod ich panowaniem lat kilkanaście po- 
„znaliśmy dobrze członków domu panującego, jak pod- 
„dani nie doznaliśmy od nich żadnćj krzywdy, są ludzcy, 
„popularni, przytćm Polsce i Polakom potrzeba króla wo- 
,jownika, gdyby Napoleon zgodził się na wybór arcy- 
„księcia Karola, rozumiem, że naród polski wolałby zo- 
„stąwąć pod jego berłem, jak którego bądź marszałka 
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„fmncnzkiego." ^ Baum zamyśli? się. „Ale to jest tylko 
„pańskie prywatne mniemanie, gdybyś mi to pan mówił 
„imieniem Rady konfederacyi , mógłbym #^ donieść mo- 
, jemu dworowi , a rozumiem że to nie byłoby mu nie przy- 
,Jemnćm." Odpowiedziałem, że rozmowa nasza jest zu- 
„pełnie prywatną i nie urzędową, uprzedzać widoków 
„Napoleona nam się nie godzi, aź do końca wojny ocze- 
,^iwać będziem rozstrzygnienia naszych losów z o^Hkei'- 
„nością dla jego doli i niedoli/'. Nie wiem czy Baiiwdo- 
niósł tę rozmowę swemu gabinetowi, lecz bawiąc w 6a- 
licyi, uważałem wielką dla mnie uprzejmość urzędników, 
tak dalece, że gdy innych emigrantów podzierano, mnie 
ostrzegano w chwilach , w których się czasem zjeżdżali do 
mnie konfederaci, jak się mnie i im zachowywać przystało. 
W dzień wymal^zerowanią księcia Józefa z Krakowa, 
gdy już sztab jego ruszał za nim, wydarzył się smutny 
wypadek. Pułkownik Benet będący przy jenerale Heb- 
dowskim, żołnierz dzielny, i w całój sile wieku, gdy do- 
siadł konia , ten go uniósł pod drzewo , w które nieszczę* 
śfiwy pułkownik tak mocno głową uderzył , iż na miejscu 
bez duszy został. Po tój okropnój scenie, pożegnawszy 
się ze znajomymi mi oficerami, i zabawiwszy dni klika 
w Wieliczce jak wyżój opisałem, udałem się w drogę moją. 
W Cralicyi obróciłem ją na Wojsławie do Dzikowa, do 
Jana hrabiego Tarnowskiego, mego od serca przyjaciela, 
który mnie zaprosił na mieszkanie do siebie, a sercem 
dobrego Polaka wszystkie swoje folwarki i wsie przezna- 
czał na umieszczenie i schronienie dla emigrujących współ- 
z|9Qik;ów, 
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W podróży mojSj do Dzikowa z Pilzna udałem się 
do Jaworza, do Kajetana Bobrownicłdego spowinowaco- 
nego ze mną przez mego rodzonego siostrzeńca Andrzeja 
Bobrownickiego zięcia jego. Tam zastałem wiele osób 
z mojćj rodziny, siostrę moją z córkami także emigrującą. 
Zatrzymano mnie przez dwa przeszło tygodnie, W tym 
domu wsławionym z gościnności i ciągle odwiedzanym , po- 
znałem wielu Galicyanów. Nakoniec na Dębicę udałem 
się do Dzikowa. Dzików jest małóm miasteczkiem w na- 
der przyjemnćm położeniu, ma kościół i klasztor księży 
Dominikanów, fundacyi Tarnowskich. W bliskości wznosi 
się pałac z ślicznym widokiem na Wisłę i rozległe wło- 
ści do klucza dzikowskiego należące. Z okien pałacu 
widać Sandomierz z jego kościołami i klasztorami, pię- 
kniejszy z daleka jak z bliska. Pałac otaczają piękne 
ogrody i kanały, oranżerya , i klomby z drzew i plant ro- 
zmaitych swojskich i zagranicznych. Jan Tarnowski, wielki 
i namiętny znawca i miłośnik zielnictwa, założył te ogrody, 
które matka jego Gzacka z domu , dzieląc smak syna pie- 
lęgnowała; już podeszła wiekiem, mięszkal^a w pałacu 
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dzikowskim. Otoczona młodą rodziną, miłością, czcią, 
uszanowaniem najstarszego syna Jana, który jako nieod- 
rodny siostrzeniec wuja swego Tadeusza Czackiego, pra- 
wie wyrównał mu poświęceniem, nauką i miłością litera- 
tury krajowój. Nie będę się nad nim rozpisywał, kto 
chce wiedzieć dokładnie kto był Jan Tarnowski, niech 
przeczyta żywot jego po nieodżałowanćj dla mnie śmierci 
jego, skryślony przezemnie. Zastałem w Dzikowie, liczną 
i nader piękną bibliotekę, tak narodową, jak w staroży- 
tnych i nowoczesnych językach, rzadkie edycye, zbiory 
obrazów najplerwszych mistrzów, i rozmaite pomniki kun- 
sztów, a nadewszystko zastałem w Tarnowskim przyjaciela, 
towarzysza, gospodarza uprzejmego i wylanego, który 
przedemną te skarby otworzył i używać ich dozwolił , łą- 
czyły nas jednakowe uczucia, jednakowe wyobrażenia, je- 
dnakie przekonanie, jedna ufność w sobie, i koleżeństwo* 
w ojczystćj sprawie, i może niejakie a jednakie *dla kraju 
ofiary i zasługi. Na te chwile podówczas bolesnego za- 
wodu politycznych nadziei , dręczącćj niepewności i obawy, 
napotkanie takiego domu, towarzystwo takiego gospoda- 
rza , stało się dla nmie prawdziwóm dobrodziejstwem nieba, 
pociechą i wspólną nam obu ulgą. On od młodości pró- 
bując pióra w poezyi i innych rodzajach literatury krajo- 
wśj, właśnie wtedy już rzucał na papier pierwsze rysy 
lustoryi elekcyi i panowania Henryka Walezyusza, którą 
był na siebie w podzielę prac Towarzystwa przyjaciół 
, nauk, jako dopełnić mających historyi Naruszewicza przy- 
jął, i do którój materyały nie tylko mi£^ sobie dostar- 
CKOne z biblioteki wuja Tadeusza Czackiego, lecz sam 
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troskliwie je zebn^ z biblioteki watykański^, a nwtaaiicw 
z kore8po^deoc7i Kommeoflloniego legata, w c^asi* po-* 
droży z teściem swoim po Włoszech. Czytywał mi wifle 
co jo$ napisał, i pyti^ się o zdanie, acz mni^ bie^ego 
od siebie w nauce historyczni, lecz nieco starszego wie* 
Idem; bo nie miał w sobie t^ zarozumiałości tak wko* 
rzenionćj dzisiaj w młódf naszą, tćj pretensyi mooopo* 
polium talentu i rozumu , tego lekceważenia innych, cec)(y 
prawdziwój niewiadomości i głupoty. Im więcćj umitl, 
tóm był skromniejszy, u drugich acz mniój umiejących 
potwierdzenia swoich prac szukał, wiedział że czasem 
mniój umiejący mogą mieć więcćj tra&ości w sądzie, ktd- 
rym nie zawsze uczeni pedanci celują.' Przyjął więc oioją 
radę, aby drobnemi szczegółami nie obciążał głównego 
textu, te bowiem przeszkadzają jednostajności i godnośq 
tistorycznego stylu, lecz aby je w przypiskach umioścU. 
Ta szacowna praca jego dotąd spoczywa ze szkodą lite- 
ratury w archiwum dziko wskićm, bo dobry pisarz i zna- 
jący powołanie historyka ciągle pracował z wydawaniem 
się nie spieszył. W częstych naszych rozmowach o lite* 
raturze klassycznćj , gdyż romantyczna ledwie co zazierad 
do nas zaczęła, wielki miłośnik Horacyusza i Wirgiliusza 
zachęcał mnie do ukończenia Ziemiaństwa, którego zairf 
kilka ustępów, i wspierał mnie radami, namawiał do tłu- 
maczenia Eneidy Wirgiliusza, którój wyborny przekład 
zaczął i zawiódł Molski, lub Bukolików jego. Przekład 
tych ostatnich przez Józefa Lipińskiego, wiernego i sm^ 
kownego wierszopisa nie znajdował zupełnie odpowiada^ 
jącym poetycznym obraziom starożynego pisania » a żę ja 
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mGJ9 ro^o«|[ętę Zi^ffiialii^wo i z nićm iroe pismA moje 
zosta^wUem w Warszawie w (łapozycie, a on znal moja 
tłiimaczeme Elidogi na iiro4zenie króla rzymskiego dru^ 
kpwane w gazetach warszawskich, zachęcał mnie przeto, 
abym w$ród wiejskich i pasterskich obrazów na4 Wist% 
przokłf^Ciem tych eklog rozrywi^ tęskne czasy, i niespo* 
kctjoe my^ii (u?actwa , i dostarczył mi wybornych tak w ję- 
zyj^n łacińskim jak w Iraocuzkim edyoyi. Qdy mu zarzu- 
całem , ^e mamy tłómaczanie Nagurczewskiego wierne acz 
liche, a Lipińskiego zbliża się do oryginału, rzekł mi> 
„j)e nie mo^na mieć dość licznych tłómaczeń klassyków, 
„^dy£ tylko liczne tłómaczenia przez różne zdolności tą- 
„lęt^ta i pióra może nas zbliżyć do dokładnego, a może 
„I dp doskonałego ; temu się jedno , innemu drugie , trze- 
„ciamu trzecie uda szczęśliwie i dosłownie oddać, dla tego 
„Francuzi, Anglicy, Niemcy mimo licznych przez najcel- 
„^iejszę pióra dokonanych tłómaczeń, ciągle tłómaczą. 
„Nasz język przez swoją budowę i zwięzłość nąjsposo-^ 
„bpiejazym jest do wydania textów łacińskich prozą i wier- 
„9Zflm, próbuj, a choćby twoje tlómaczenie nie było je- 
„szcze doskonalćm „«< voluis8e sat est^y „Wezmę się więc 
„do tlómaczenia^^ odpowiedziałem, „a za karę, że mnie 
„tę prace narzuczasz, jeżeli skończę przypiszę tobie, abyś 
„się wstydził za mnie jeżeli mi się nie powiedzie/^ Ja- 
kpź skończyłem , a chcąc jakkolwiek wydanie uczynić go- 
dn^ przyjacielskićj ofiary, przedsięwziąłem mój przekład 
opatn;óć obszernemi literackiemi przypiskami. Doprowa- 
dziłem te przypiski do szóstej eklogi, przerwały pracę 
ol(olic2;QO$ci polityczne, zatru(jiqienią urzędowe, zobowią- 
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zanie się towarzystwa względem Ziemiaństwa, i obawa 
zrobienia nieprzyjemności Józefowi Lipińskiemu , zacnemu, 
skromnemu i zdolnemu pisarzowi, którego szacowałem, 
i z którym zostawałem w zażyłości, a tak nie sp^niłem 
oświadczenia uczynionego przyjacielowi, rachując na wiek 
przyszły i na swobodniejsze a przynąjmniój na zdatniej- 
sze do literackićj pracy. Nadeszły znowu polityczne za- 
trudnienia, urzędowanie, koleżeństwo z Janem Tarnow- 
skim w Badzie stanu, przeszkody do wydania tój pracy 
z przypiskami, w których można było różne podobień- 
stwa i zastosowania do czasów nie dalekich lub obecnycłk. 
znaleść , a szczególniój w przypiskach do eklogi pierwszć^ ^ 
w którój położenie obydwóch pasterzy, jednego uchodzą ^ 
cego z swojćj dziedziny i tułacza, drugiego zostawioneg-o 
w ojczystćj zagrodzie przez łaskawość Augusta, taki&m 
uderza podobieństwem do losów mieszkańców Polski po 
powstaniu Kościuszki , a które odbić i odmalować starałem 
się z całą swobodą nieuległego patryotyzmu; Te wszy- 
stkie przeszkody, wzbroniły wydania mego przekładu w cza- 
sach , w których już wszystkiego wyjawić co się czuło bez 
niebezpieczeństwa nie można było , a urzędnikowi nie go- 
dziło się. Chciałem się wziąść do przejrzenia tój prac7 
po ostatnich nieszczęśliwych wypadkach , miałem nadziejti 
że jeszcze ujrzę Jana Tarnowskiego, odnowiłem z dSb 
korespondencyą, zasiągałem rady o zamierzonym poemacie 
Czarnieckiego. Niestety I zapadł w niebezpieczną chorobf, 
i wkrótce go śmierć wydarła, krajowi, rodzinie, ziomkom, 
przyjaciołom, naukom, i literaturze. Nie zosti^o mi wifC 
jak uczcić pamięć utraconego przyjaciela opisaniem jego 
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2ywota. Bukoliki jema przeznaczone spoczywają w tece, 
poprawić je, i przypiskami uzupełnić już w gasnącym moim 
wieku nie mam nadziei. Może syn mój, lub wnuk jeżeli 
je godnemi uzna widoku publicznego złoży je na grobie 
tego, któremu przeznaczone były. 

Cztery blisko miesięcy bawiłem w domu Jana Tar- 
nowsldego i sprowadziłem do siebie żonę z synem, która 
tdąjąc się pod opieką brata mego infUata podówczas za- 
i&ojskiego zjechi^a do Ghwi^owic do moich dawnych zna- 
jomych państwa Wierzbickich. Tam zastała tłum emigran- 
tów, a między nimi j^anią Zamojską z dziećmi, gdyż lubo 
brat jój . książę Adam już był członkiem rządu tymczaso- 
wego, j6] jako córce marszałka konfederacyi i żonie wice- 
prezesa usunąć się wypadało, a do Galicyi wstęp sobie 
nuała zabroniony. Dom Wierzbickich dawi^ wtedy do- 
wody wielkiego pątryotyzmu i ludzkości. Galicya cała te 
same objawiła uczuda. Po wszystkich domach obywatel- 
skich pełno było emigrantów umieszczonych i z całą uprzej- 
Btością braterstwa podejmowanych, celował w tćm Jan Tar- 
nowski, wszystkie folwarki i domy dworskie przeznaczył 
na ich umieszczenie, i swoją gościnnością obdzielał. Dla 
mnie z żoną przeznaczyć loiwark Trześnię, gdzie był dom 
I wygodny ogrodami otoczony, o milę od Dzikowa , w któ- 
rym wprzódy Sum po ożenieniu mieszkał, ale że pani Se- 
jrei^nowa Potocka zjechawszy z trzema córkami, nie miała 
gdzie się pomieścić wygodnie, przez wzgląd na kobiety 
ństąpiłem jój tego domu, a sam przyjąłem mieszkanie 
w Wielowsi bliższój Dzikowa wprzód dla niój przeznaczonój, 
cz^o późnićj o mało co wielką katastrofą nie przepłaciłem. 
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WWielowsi byt dom wielki, drewniany, i te a ijlny, od 
trzecbset lat blisko postawiony ale opustoszały. W nim 
Zygmunt I podczas powietrza grassnjfcego w Krakowie mie- 
szkał jakiś czas z całym dworem n jednego z przodków Jate 
Tarnowskiego; na bolni była brama obszerna aUeiriona 
na przestrzał, a na jćj Wierzcbn lamns z cztereiiia oknami 
podobnie na przestrzał, w nim zaś sala wielka przyniij* 
moićj 20 łokci kwadratu mająca. Przy bokach tego la- 
•musa z prawćj strony była oficynka o czterech isdebkatt 
z sienią i w środku z kucheuką, po lewćj stronie b^a 
stajnia na kilka koni i wozownia; opodd od t^ bndowM 
lecz w widoku okien były obszerne zabudowania tego zna- 
komitego folwarku, stodoły, obory, szpichlerze w muro- 
wane słopy, obok nich folwark dla ekonoma i czdśdti. 
Umieściłem się więc w powyższój małój oficynie jiTZf Ur 
musie z szczupłą moją familią. Tarnowski Jan ćżęMó 
nas odwiedzał, często nocował, często bawił kilka dni 
gdyż zajmował się gospodarstwem i wtenczas właśnie obwa- 
łowywał Wisłę i ubezpieczał od wylewu. Odwiedzali na& 
znajomi emigranci, szczególniej Sewerynowa Potocka. 
Wieś ta ma piękne ogrody, a raczój sady cieniste i obfite 
w owoce, które Jan Tarnowski rozmnażać lubił. Po tych 
sadach porobiono i pogracowano ścieszki, wybrano mię}- 
sca cieniste gdzie na obiady i podwieczorki w dni pogo- 
dne z przyjemnością zbieraliśmy się. Pani Sewer]mowa 
Potocka uprzejma, zabawna i wesoła znając gust Jana 
Tarnowskiego, nieraz nam deklamowała sceny z togedyi 
francuzkich, w sposobie jakiego używali wielcy ówcześni 
'dramatyczni artyści francuzcy. Tak nam czas schiMizlł 
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w podśhićhiw^u d4^6m iriadomOści o spodziewanym 
otarcia się Iłapoleona ż koalicyą. Dążył on już pod Baa- 
ttfen i Lfitzen; wieści przychodziły do nas różnemi dro- 
|(ami, pitez korrespondencye umyślne z Badenim, przez 
Bdzwadowakiego , z którym q'echałem się na czas nmó- 
iriony w Jaworzn u Bobrownickich , nakoniec dowiedzieli- 
śmy się i radością o wygranój przez Napoleona bitwie, 
^ nastąpionćiii kilko-niedzielnóm zawieszeniu broni , i o roz- 
(oetętych negocyacyach o pokój. Oczekując więc na roz- 
steygnieiiie losów naszych 2 niecierpliwością, czas ten 
t^kny pfzerywiJem wycieczkami to do Baranowa. do Jana 
hfy Ęrasickiego , gdzieśmy u uprzejmego gospodarza prze- 
deitii manaskrypta biskupa Warmińskiego, to do p. Mi- 
j^a Tarnowskiego brata Jana, to do Jaworza do spo- 
iKnowaconych ze mną Bobrownickich, to nakoniec do Gó- 
jf^k do wielkiój raojój przyjaciółki pani Karoliny Stryjeń- 
ftiijl, to do Motycza do podstarostwa Wiercieńskich , gdzie 
^ie fetowano na św. Kajetan ; to do Bohuszów mieszka- 
yfifth. blisko Jaworza, gdy to włóczęskie lecz znośne, bo 
l^^Mcrską, staropolską gościnnością uprzyjemnione życiOi 
Pi^erwała okropna i niepamiętna niesłychanego wylewu 
^isty katastrofa. Już od kilku dni około 15 sierpnia le- 
)^ jak to mówią jak z cebra deszcze zatrzymały nas 
♦ Wielowsi, do którćj na odwiedziny nas zjechał był 
^ Jaworza mój siostrzeniec Jędrzój Bobrownicki z młodą 
i piękną źlOną, i równie młodą, uroczą i wdziękiem 
i umysłowóm uksżtałceniem siostrą Maryanną Bobrownicką, 
tydaną późtiiój za Xawerego Skrzyńskiego a więc matką 
Mg^ synowy. ITmieśćiB się więc nasi goście W owym la- 



- 416 — 

masie na piętrze. Jan Tarnowski zawsze uprzejmy dla 
płci pięknćj wiedząc że moja siostrzenica J^ar^anna lubi 
literaturę przywiózł jój najpiękniejsze edycye dziet celniej- 
asych, różne sztychy i rysunki, na których się znała, 
i właśnie parę dni bawił w Wielowsi wstrzymany deszcaem. 
Zgromadzaliśmy się powszechnie na czytanie do owój sali 
w lamusie, i jednego dnia rozeszliśmy się późno na spo- 
kojny sen, lubo już w wigilią że spokojnym nie będzie 
mieliśmy przestrogi. Po obiedzie albowiem wyszedłszy 
na spacer, usłyszeliśmy nagły ryk wody, podobny do wy- 
strzału kilkunastu armat, było to około godziny czwartćj 
po obiedzie. Nie wyszło godziny gdy nam z plebanii dano 
znać , może o kilkaset kroków oddalonćj , że woda zabiera 
pola i do plebanii się zbliża. Pospieszyliśmy więc do pro- 
boszcza, którym był dominikan, człowiek gospodarny, 
lubiący ogród, mający obfitość wybornych owoców a szcze- 
gólniej znawca wina, które z Węgier sprowadzał, i miał 
piwnicę już wytrawnemi winami napełnioną. Zastaliśmy 
go w wielkim kłopocie i krzątaniu się około swego domu, 
a szczególniój około piwnicy, ażeby woda , która już przez 
ogród do domu zbliżyła się nie zalała jój. Zaledwieśmy 
tam chwilę pozostali już ujrzeliśmy nagle przybierającą 
wodę i odcinającą nas strugami od naszego mieszkania, 
zaczęliśmy żywym krokiem pospieszać ku niemu , lecz woda 
tak szybko przybierała iż już na ścieszkach strugi mijać 
lub przeskakiwać musieliśmy. Przestraszone kobiety ude; 
kały na suche miejsca już nie bez zamączenia trzewików. 
Mieszkanie nasze , place , ogrody zastaliśmy jeszcze suche. 
Wyszedłem przed zachodem słońca z Janem Tarnowskim 
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do ogrodu dla przypatrzenia się i zmierzenia przybiera- 
c6j wody, a gdy w kwadrans na kilka calów przybrała 
i przysanęła się płaszczyzną pod samo wzgórze sadu, uczy- 
niłem Tarnowskiemu pytanie czy bezpieczni jesteśmy od 
zalania budynków, rozśmiał się z mojćj troskliwości mó- 
wiąc: „Bywały tu wielkie wylewy, są tu starzy ludzie, 
^którzy o nadzwyczajnych od ojców i dziadów słyszeli, 
„od wieków nigdy woda nie nawiedziła tego dziedzińca, 
„i ten wzgórek jest to jśj granica, non ihis ampliua.^ 
„Każ jednak" rzekłem ,,kilku stróżom strzedz w nocy, 
„aby nas na przypadek mocniejszego wylewu obudzili ze 
„snu , żeby nas nie podchwyciła." „nie trzeba, tćj ostróż- 
„ności", odrzekł „ale dla twojój spokojności każę dać war- 
towników," Tymczasem woda pod ogrody napędziła ty- 
siące gęsi, kaczek z różnych już zalanych włością które 
wir wody niósł pod wzgórek sadu. Służący nasi obojętni 
na cudze nieszczęście, zamiast przygarniać to ptastwo 
dla oddania go właścicielom, uzbroili się w kije i z naj- 
większą radością i uciechą zabijać je zaczęli i wydobywać 
z wody, uważając je jako dobrą zdobycz. Ledwieśmy ich 
zakazem i surowem łajaniem wstrzymali ; tak to nieszczę- 
ścia jednych obracają się często na korzyść bezsumien- 
nych i chciwych. Położyliśmy się więc spać pod zarę- 
czeniem bezpieczeństwa. Wśród pierwosnu usłyszeliśmy 
krzyk w alkierzu garderobianćj mojśj żony, Niemki już 
nie młodćj: „O Herr Jesus I Herr Jesus I" i plusk po wo- 
dzie. Woda z Wisły przebrała wzgórek , przez szpary 
w ścianach zaczęła zabierać alkierz, porwaliśmy się ze 
snu , n skoro świecę przyniesiono już trzeba było z rze- 

27 



- 418 - 

czarni i z pościelą uciekać na stoły, a samym po kła 
zamoczonćj przebierać się do lamusa. Tam wpada furi 
i woła, że się konie w stajni kąpią, trzeba było jak i 
prędzćj je wyprowadzać i uchodzić z niemi ku folwarkc 
na miejsca jeszcze nie zalane. Lecz fornale dosiad! 
koni już po brzuchy brodzili, a pod folwarkiem je- 
nizinę ledwie wpław przebyli. Przy rozjaśnieniu się di 
jakiż widok istnego potopu otworzył się przed nasz* 
oczami. Zapieniona i rycząca Wisła niosła domy, mł; 
podchwycone wraz z ludźmi , którzy próżno wyciągali r 
o ratunek, niosła drzewa z korzeniem wyrwane, st 
i kopy siana i zboża, a na nich zwierzęta szczególi 
zające, zgoła widzieliśmy prawdziwy potop, i przypomi 
liśmy sobie owe wiersze Horacego o wylewie Tybru. 

Fiscium et summa genus haesit ulmo, 

Nota quae sedes fuerat columbis, 

Et superjecto pavi(lae natarunt 

Acquore damae. 

Patrząc na ten okropny obraz z politowaniem i ul 
lewaniem nad nieszczęśliWemi ofiarami, nie znaliśmy i 
szego własnego niebezpieczeństwa, które co chwila moj 
się otworzyć pod naszemi nogami. Woda już się pr; 
lewała przez bramę, na którćj był lamus, podlizywf 
fundamenta jego , i to schronienie nasze mogło niesj 
dzianie wraz z nami runąć, i gruzami nas przywalić. P 
Michał Tarnowski brat Jana niespokojny o niego i o i 
i chcący uspokoić troskliwość matki o syna, i syna o n 
tkę, ponieważ Wisła nie wspięła się do wysokości wz| 
rza, na którćm miasteczko Dzików i pałac stoi, wsi 



